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PRZEDM O W A.

W  r. 1931 w „Pracach Społecznych i  Politycznych ” , 
wydawnictw ie, którego ster spoczywa w ręku P. D-ra Edmunda 
Jana Reymana, dyrektora Ins ty tu tu  Społecznego i  Szkoły  
Nauk Politycznych w Warszawie, wyszła moja „G eografja  
Gospodarcza P otsk iv. Obecnie również dz ięk i Ins ty tu tow i 
Społecznemu, a nadewszystko jego K ierownikow i, okazuje 
się Geograf ja  Gospodarcza Ogólna. Książka, tak samo ja k  
i  poprzednia, je s t podręcznikiem, mającym u ła tw ić  słucha
czom poznanie wykładanego w Szkole przedm iotu.

W porównaniu z rzeczą o Polsce rozm ia ry  nowej p ub li
ka c ji nieco wzrosły, bo zawdzięczając temu, iż  na studjum  
geo g ra fji gospodarczej ogólnej w programach Szkoły p rze
znaczono więcej czasu, nie byłem zmuszony do nadmiernego 
skracania wykładu. Także i  sam temat, choćby nawet p rzy  
zachowywaniu ja k  najda le j idącej zwięzłości, narzucał rzeczy 
ram y szersze, tern bardziej, że pragnąc uw ypuklić  i  w y tłu 
maczyć w płaszczyźnie całe j z iem i w ie lorakie odm iany go
spodarki ludzkie j, podyktowane i  uwarunkowane przez k lim a t 
planety i  inne czynn ik i p rzyrody, brałem równocześnie w ra 
chubę zawsze dwa momenty, m ianowicie stan faktyczny  
każdego zjaw iska gospodarczego, czy li jego  obraz statyczny, 
i  drogę rozwojową , c zy li obraz dynamiczny. P o lsk i i  obecnie 
nie pom ija łem , ale, choćby ty lko  ze względu na grożące często 
dysproporcje, musiałem czynić to z podkreślaniem je j  w łaści- 
wej i  przeważnie niestety bardzo skrom nej ro li w gospodar
ce świata.

Książka powstała w okresie panującego na świecie k ry 
zysu gospodarczego. 1 okoliczność ta ma niemałe znaczenie, 
zwłaszcza p rz y  ilustrow aniu  w ykładu danemi statystycznemi.
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Przytaczać je  tak, ja k  one zarysowały się na podstawie ob li
czeń roku ostatniego, a choćby ostatnich dwóch lat, ba nawet 
kończącego się pięciolecia, nie m ia ło  celu, przed czytelnikiem  
bowiem roztaczałoby się obraz gospodarki chorej, przesile- 
niowej, stojącej nieraz na przełom ie między życiem a śm ier
cią. A to li również niesposób było cofać się aż do la t na j
lepszej powojennej kon junktu ry , k iedy produkcja  i  konsumpcja 
osiągały swoje maksymum. Wszak od tych chw il przedziela  
nas ju ż  blisko całe decenjum. Zasadniczo stanąłem zatem 
p rzy  roku  1930 jako  orjentacyjnym  dla danych statystycznych 
i  wówczas ty lko  wychodziłem poza ową metę naprzód lub 
wstecz, gdy chodziło o przedstawienie losów p rodu kc ji 
w ostatniem pięcioleciu albo gdy starszy m aterja ł statystycz
ny lep ie j nadawał się do wyjaśnienia dynam ik i p rodukc ji, 
kierunków  zbytu i  t. p. n iż współczesny.

I  jeszcze jedna uwaga!
Oto geograf ja  gospodarcza, aczkolwiek trak tu je  o p ro 

d u kc ji i  produktach, nie może n igdy być równocześnie także 
podręcznikiem  towaroznawstwa. N ie o jedne j przeto w ytw ó r
czości w książce całkiem głucho. Pominąłem ją  ja ko  m n ie j 
charakterystyczną dla pewnego te ry to rjum  lub m n ie j ważną 
dla całokształtu gospodarki światowej. Odnosi się to zwłaszcza 
do p ro du kc ji roś linne j na obszarach tropikalnych. Zamiast 
tego dążyłem znowu do szerszego podkreślania tych dzia łów  
wytwórczości, które mają ogólniejsze dla ludzkości znaczenie.

Pani D r. Jadwidze Kobendzowej, która była łaskawa 
ułożyć skorow idz dla m oje j ks iążk i i  okazała m i pomoc p rzy  
korekcie d rukarsk ie j, składam na tern miejscu ja k  najser
deczniejsze podziękowanie.

S T A N IS Ł A W  SR O KO W SKI

W Warszawie, w kw ie tn iu  1934 r.
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UWAGI WSTĘPNE.
W  istocie geografji jako nauki tk w i dążenie do prze

strzennego przedstawiania opisywanych spraw i rzeczy. Nie 
inną jest też i geografja gospodarcza, część antropogeografji, 
która  z jednej strony stara się wyjaśnić w p ływ  ziemi i je j 
naturalnych warunków na gospodarującego człowieka oraz 
człowieka na ziemię, a z drugie j określić rozmieszczenie pro
dukcji w przestrzeni i k ie runek szlaków, po k tórych  odbywa 
się je j wymiana. Gospodarującym człow iekiem  zajmuje się 
także ekonomja społeczna, ale ta w pierwszej l in j i  ma na 
oku nie przestrzeń lecz drogi rozwoju twórczości w życiu 
gospodarczem oraz organizację dokonywanej pracy.

Choć przy ro ln ic tw ie  w p ływ  człowieka skierowany jest 
na glebę i rośliny, przy hodowli animalnej lub m yślistwu 
na zwierzęta, przy górnictw ie  na m inerały, przy przemyśle 
na różne przerabiane surowce, przy handlu i kom unikacji 
na tow ary przesuwane po pow ierzchni ziemi, przecież jednak, 
gdy idzie o określenie celu, do którego zmierza cała ta praca 
gospodarcza, to jest on jeden, a m ianowicie, aby w związku 
z poznawaniem tajem nic przyrody móc coraz obfic iej i  p rak
tyczniej, a także w każdej chw ili i  na każdem miejscu od 
natury bezpośrednio otrzymywać, produkować albo posiadać 
to, co jest potrzebne ludzkości do zaspokojenia je j potrzeb. 
One zaś stosownie do poziomu, na k tó rym  ta ludzkość się 
znajduje, są bardzo różne, tak jak różny może być też zasób 
s ił duchowych i fizycznych, z jakiem i człow iek wobec p rzy
rody występuje.

Czynniki naturalne, gospodarczo ważne, jak  zwierzęta, 
rośliny, gleba, woda lub k lim at, nadają gospodarce ludzkiej 
najrozmaitsze kszta łty  i w ym iary, a zadaniem geografji jest 
wyjaśnić i stwierdzić, jak ie  okoliczności z łoży ły  się na to, 
że w p ływ  środowiska tak a nie inaczej się zaznaczył. Geo-
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grafja  bada również w arunki ogólne lub loka lne spokojnego 
i równomiernego rozwoju życia gospodarczego, a także pod
kreśla ich brak, przyczem zaznaczyć należy, że liczba współ
czynników, stwarzających gospodarczą niepewność, jest bardzo 
duża. Tu należą takie  fenomeny jak  wybuchy wulkanów, 
trzęsienia ziemi, powodzie, orkany, w y ją tkow o niekorzystne 
odchylenia od zwykłego przebiegu zjaw isk meteorologicz
nych, występowanie gromadne szkodliwych zwierząt, a nawet 
nierówność lub  wręcz ka tastro fy w rozwoju zespołów ludz
kich w rodzaju rew olucyj, stra jków  i t. p. O lbrzym ią taką 
katastrofą była  również ostatnia wojna światowa, k tóre j 
sku tk i odb iły  się i odbija ją się ciągle na gospodarstwie ludz- 
kiem całego świata i nie mogą też pozostać całkiem  poza 
nawiasem dociekań współczesnej geografji gospodarczej. 
I  tu ta j styka się znowu geografja gospodarcza z polityczną 
a także z geopolityką, pod którą  to nazwą szwedzki statysta 
R udolf K je ilen  rozbudował naukę o polityce jako dyscyplinę 
czysto empiryczną, przyszedłszy drogą indukc ji do przeko
nania, że państwa są tworam i, które w walce o by t rozw i
ja ją  się na podstawie własnych s ił wewnętrznych, a miesz
cząc w sobie oddzielne ich systemy, są rzeczywistemi orga
nizmami o znaczeniu biologiczno-empirycznem. Geografja 
gospodarcza i geopolityka posługują się obie w ie lokro tn ie  
tym  samym materjałem obserwacyjnym  i aparatem cyfro 
wym, zaczerpniętym ze sta tystyk i, ty lko  przy geografji na 
plan pierwszy wysuwa się aktualność fenomenu, co raz 
jeszcze podkreśla charakter dyscypliny jako nauki opisowej, 
przy geopolityce zaś zmienność zjawiska w przestrzeni czasu.

Uwzględniając powyższe momenty przyrodnicze i p o li
tyczne, stwarzające raz podstawę to znowu tło  lub ram y go
spodarki ludzkiej, podzie liliśm y w ykład  na k ilka  odzw ier
ciedlających to oddziaływanie rozdziałów, z k tórych  p ie rw 
szy roztrząsa w p ływ  przyrody na gospodarującego człowieka, 
drug i zajmuje się człowiekiem jako czynnikiem  gospodaru
jącym, trzeci k reś li geograficzne rozmieszczenie głównych 
ośrodków wytwarzania dóbr, czwarty śledzi za zasadniczemi 
szlakami wym iany towarów, p ią ty wreszcie omawia proble
my komunikacyjne. Całość zamyka k ilka  uwag o w p ływ ie  
gospodarki ludzkie j na krajobraz.



I. WPŁYW PRZYRODY 
NA GOSPODARKĘ CZŁOWIEKA.

A. WPŁYWY KOSMICZNE.

Najbardziej uwadze ludzkiej narzuca się z m i a n a  
d n i a  i n o c y ,  następstwo obrotu ziemi dookoła je j osi. Że 
zaś oś ziemska w stosunku do płaszczyzny obiegu globu wo
kó ł słońca nie zajmuje pozycji prostopadłej lecz odchyla się 
od pionu o 231/2%, stąd w następstwie d ł u g o ś ć  d n i a  
i n o c y  w c i ą g u  r o k u  na w ie lk ich  obszarach ziemi w y
kazuje bardzo znaczne różnice, a im dalej ku biegunom, tern 
te różnice będą większe. Pod 30°49' północnej szerokości 
trw a  najdłuższy dzień czternaście godzin, pod 58°28' ośmna- 
ście, pod 66°33' dwadzieścia cztery. Na obszarach przybie- 
gunowych owe różnice między najdłuższym i najkrótszym  
dniem, w związku z kształtem ku lis tym  ziemi, uwydatn ia ją 
się jeszcze siln ie j.
Pod 70° pó ł. sz. słońce nie  zach. wcale przez 65 dn i a n ie  wsch. przez 60

» 80° „ „ „  „ „  „  „ 1 3 4  dn i „ „ „  „ 127

na bieg. pó łnoc ................................., „  186 dn i... ............................  179

Dla bieguna południowego należy te wartości odwrócić,
bo półrocze letnie jest na nim prawie o ośm dni krótsze. 
Pochodzi to stąd, że ziemia, okrążająca słońce po 1 i n j i 
e l i p t y c z n e j ,  znajduje się wówczas w punkcie przysło- 
necznym (perihelium ) i biegnie szybciej po swej orbicie niż



w czasie lata północnego, k iedy przechodzi przez punkt od- 
słoneczny (aphelium).

Okoliczność, że półkula  północna ma zimę wówczas, gdy 
na południowej jest lato, i odwrotnie, posiada dla gospo
dark i człowieka niemałe znaczenie, zwłaszcza od czasu, k iedy 
dzięki ulepszonym środkom kom unikacyjnym  udało się skró
cić czas transportu towarów. Z p ó łku li, cieszącej się latem, 
tego rodzaju produkty ja k  owoce lub ja rzyny mogą być 
przewożone w stanie świeżym na drugą półkulę, przecho
dzącą współcześnie okres zimy.

Różnica długości dnia, spotykana w różnych szeroko
ściach, zwłaszcza tam jest szczególnie ważna, gdzie technika 
sztucznego oświetlania znajduje się na bardzo jeszcze n i
skim poziomie. W  czasie nocy ustaje wiele czynności go
spodarczych albo przynajm niej są one utrudnione, względnie 
podraża się koszt połączony z ich wykonywaniem  Wszelka 
energiczniejsza działalność gospodarcza zanika nadewszystko 
w okresie nocy polarnej, natrafia jąc na nieprzeparte tru 
dności, lub też zamyka się wówczas w czterech ścianach 
domu, gdzie, dokonywana w warunkach niekorzystnych (jak 
np. na Islandji), nie jest w możności współzawodniczyć z po
dobną działalnością rozw ijaną w innych stronach. Okolice 
jak  Szpicberg, gdzie przy zorganizowanym dowozie żywności 
i przy zastosowaniu św iatła elektrycznego człow iek w tam
tejszych kopalniach jest w stanie pracować przez cały rok, 
należą do w yją tkow ych. Ale także przedługie dnie polarne, 
trwające całemi miesiącami, nie pozwalają na należyte ich 
wyzyskanie do pracy gospodarczej. Znaczna część dnia po
larnego musi być przespaną.

W stronach przyrów nikow ych globu, z tamtejszemi 
dniam i niemal równem i co do długości, ro ln ik  w okresie 
żniw nie jest znowu w możności przy pomocy zwiększania 
ilości godzin pracy, tak jak  to bywa w strefie  um iarkowa
nej, szybko uporać się z zadaniem zebrania plonów, lecz 
sięgać musi do podrażającego produkcję zatrudniania w ięk
szej ilości s ił roboczych, co przecież w w ie lu  słabo zalud
nionych okolicach jest wręcz niemożliwe i n ie jednokrotn ie 
stoi na przeszkodzie rozszerzaniu się uprawianych obszarów.

Mając na uwadze problem oświetlenia nie można pomi-
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nąć gospodarczego znaczenia c i e n i a  rzucanego przez przed
m ioty wystawione na działanie prom ieni słonecznych. Na 
rów n iku  niema w tym  względzie uprzyw ile jowanych stron, 
gdyż cień raz pada ku północy to znowu ku południow i 
albo wreszcie prostopadle, co znowu nie jest bez w p ływ u 
na rozwój drzew, powodując zmniejszanie się procesu obsy
chania ziemi naokół korzeni. Także niezbyt jeszcze w y
raźnie zaznacza się korzystne lub niekorzystne ocienienie 
pod zwrotn ikam i, dalej jednak w strefie  um iarkowanej kon
trasty w tym  względzie rosną i na północnej p ó łku li uprzy
w ilejowaną będzie strona południowa, na południow ej pó ł
nocna. Te względy zanikają niemal znowu w okolicach 
podbiegunowych, gdzie le tn ie słońce krąży naokół całego 
nieba i różnice intensywności oświetlenia w południe i o pó ł
nocy są minimalne, posiadając znaczenie chyba dla fotogra fji.

Niemało gospodarczo oddziaływa z m i e r z c h ,  k tó ry  
w wyższych szerokościach geograficznych trw a tygodniam i 
i skraca w ten sposób noc polarną, natomiast w okolicach 
przyrów nikow ych prawie że znika zupełnie, stając się k ró tk im  
10 m inutowym  momentem.

W łasne źródła św iatła  ziemi jak b ł y s k a w i c e ,  z o r z e  
p o l a r n e  lub o d b l a s k i  w y b u c h ó w  w u l k a n i c z n y c h  
gospodarczo są mało ważne i w żadnym razie nie mogą 
współzawodniczyć z tem, co człow iekow i i jego gospodarstwu 
daje k s i ę ż y c .  Często świeci on tak jasno, że um ożliw ia 
dokonywanie takich czynności ja k  polowanie lub łow ienie 
ryb, dopomaga ruchow i na drogach lądowych i wodnych, 
a w okolicach przyrów nikow ych w związku z chłodem nocy 
pozwala krajowcom  na odbywanie zebrań i zabaw.

Słońce, księżyc i gw iazdy od najgłębszej przeszłości aż 
do dni dzisiejszych są ważnym ś r o d k i e m  o r j e n t a c j i  
i o z n a c z a n i a  c z a s u  zarówno dla człowieka pierwotnego 
jak  i dla żeglarzy lub podróżników. Poza tem ś w i a t ł o  
s ł o ń c a  bywa użytkowane przy fotografowaniu, bie leniu 
różnych tkan in  i t. d. Intensywne oddziaływanie prom ieni 
słonecznych w pływ a jednak także niszcząco, co zauważyć 
się daje np. przy żaglach okrętowych.

Tak samo jak  różnice oświetlenia, gospodarczo ważne, 
a nawet jeszcze ważniejsze, są r ó ż n i c e  o g r z a n i a  przez
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słońce różnych stron naszego globu. Pod rów nik iem  jedno
stajnie długiemu dniu odpowiada jednostajność ogrzania atmo
sfery, znajdującej się ciągle pod w pływem  pionowo lub p ra 
wie pionowo padających prom ieni słonecznych. W rezultacie 
utrzym uje się tam tak wysoka temperatura, że średnia rocz
na jest wyższa od zredukowanej do poziomu morza średniej 
najcieplejszego miesiąca w stre fie  um iarkowanej o 5—7°. 
Pewne ochłodzenie przynoszą ty lko  d ługie noce. I  w łaśnie 
ta jednostajnie wysoka temperatura pow ietrza w yw iera 
szczególnie ujemny w p ływ  na północnego Europejczyka, bo 
odbiera mu zdolność do ciężkiej pracy fizycznej, zwłaszcza 
w niżej położonych okolicach przyrów nikow ych. W ykony
wać ją tam potra fią  ty lko  robotn icy ko lorow i, bez których 
obejść się można dopiero w stronach wyżej położonych 
(ponad 1800 m) albo od rów nika dostatecznie oddalonych. 
Lecz i tym  wypadku pierwszeństwo mają nadewszystko mie
szkańcy Europy południowej, przyzwyczajeni do pracy fizycz
nej w okresie gorącego tamtejszego lata, kiedy dnie dzięki 
swojemu dłuższemu trw an iu  i silnemu nasłonecznieniu by
wają często jeszcze gorętsze niż pod równikiem .

W strefach um iarkowanych, zwłaszcza chłodniejszych, 
bardzo g łęboki w p ływ  na całą ludzką gospodarkę wyw iera 
wyraźny podział roku  na okres zimny i c iepły. Człowiek 
zmuszony jest tam do gromadzenia na zimę zapasów żywno
ści, toż samo do trzym ania żywego inwentarza w stajniach, 
do ogrzewania mieszkań i t. d. Przytem utrzymujące się 
dłuższy czas na powierzchni ziemi masy śniegu zmieniają 
nie jednokrotnie zupełnie letnie w arunki komunikacyjne. 
Miejsce wozu zajmują w tedy sanie, które u ła tw ia ją  trudne 
transporty zarówno w górach jak i w okolicach moczarzy- 
stych. Równocześnie a to li zamiera ruch na wodach p ok ry 
tych lodem. Słowem ciągłe zmiany w przyrodzie narzucają 
człow iekow i pokonywanie coraz to nowych trudności. W sku
tek tego w strefie um iarkowanej staje się on więcej pomy
słowym i zaradnym. Tutaj po tw orzyły  się także główne 
ośrodki przerabiania zwożonych ze wszystkich stron świata 
surowców, a potrzebny do tego i należycie uzdolniony ro 
bo tn ik  znajduje się zawsze na miejscu lub ła tw o o niego na 
obszarach sąsiednich (obieżysasi).
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W okolicach podbiegunowych i na sąsiadujących z niemi 
obszarach ciepłota lata w yjątkowo ty lko  zezwala na uprawę 
zbóż, np. w ogrzewanej wodami prądu golfowego Norwegji 
na uprawę jęczmienia, k tó ry  spotykam y tu nawet poza ko
łem polarnem. Gdzie niegdzie istn ie je w stronach podbie
gunowych uprawa warzyw, ka rto fli, także hodowla bydła, 
szczególnie zaś owiec. Na tundrach k lim at jest już jednak 
tak surowy, że przy nomadycznym tryb ie  życia tamtejszej 
rzadkiej ludności możliwa jest tu ta j ty lko  hodowla reniferów. 
Las zanika. Strawę roślinną zdobywa człow iek przeważnie 
przez zbieranie jagód i porostów, zaś mięsnej dostarcza mu 
polowanie i rybołóstwo. Letnie i zimowe zajęcia ludzi pod
biegunowych, prowadzących p ie rw otny tryb  życia, są w sku
tek tego krańcowo różne. Zima to okres bezruchu i spoży
wania zapasów żywności i opału, zdobytych i nagromadzo
nych w ciągu lata.

Osobny rodzaj ważnych gospodarczo zjaw isk wiąże się 
z s iłą  przyciągania ziemi, księżyca i słońca, magnetyzmem 
ziemskim i oddziaływującemi na niego okresami większej 
i mniejszej ilości plam słonecznych, wreszcie z własną cie
płotą ziemi.

S i ł a  p r z y c i ą g a n i a  z i e m i  w gospodarce ludzkiej 
gra rolę przemożną i ciągle znajdujemy się pod je j działa
niem. Ona to ujawnia się w spadkach wód, dostarczających 
nam energji elektrycznej, jest wyjściowem założeniem przy 
wszelkiej akcji budowlanej, ro ln iczej i w ie lu innych. S i ł a  
p r z y c i ą g a n i a  k s i ę ż y c a  i s ł o ń c a  powoduje pow ta
rzające się regularnie p r z y p ł y w y  i o d p ł y w y  w ó d  m or
skich, przyczem zaznaczają się one mniej lub więcej w yraź
nie, stosownie do konstelacji p rzyp ływ  powodujących cia ł 
niebieskich jak  również kon figu rac ji i położenia wybrzeży. 
Wreszcie siła przyciągania ziemi w yw ołu je  d o s t a w a n i e  
s i ę  na  n i ą  c i a ł  k r ą ż ą c y c h  w w s z e c h ś w i e c i e  (m e
t e o r y t ó w ) ,  k tórych  spadek może mieć niekiedy loka lny 
w p ływ  na ludzką gospodarkę ').

) H is to rja  przekaza ła nam  wiadom ość o k i lk u  w ypadkach zabicia 
cz łow ieka  lu b  w yrządzenia in ne j szkody przez spadający m eteoryt, ale 
zdarzenia te rozrzucone są na przestrzen i a i  k i lk u  w ieków . W ie le  zre
sztą tego rodzaju w ypadków  uchyla się ca łkow ic ie  z pod w sze lk ie j ew i-
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Przyp ływ  i odpływ  morza posiada ogromne znaczenie 
dla kom unikacji. Podnoszenie się zw ierciadła wód bywa 
gdzie niegdzie tak silne, że n i e k t ó r e  p o r t y ,  szczególnie 
zaś położone w głębi lądu nad rzekami, d o s t ę p n e  d l a  
s t a t k ó w  są t y l k o  w c z a s i e  p r z y p ł y w u .  Poza tem 
na wybrzeżach płaskich woda p rzyp ływ ów  zalewa często 
ogromne przestrzenie, poczem w momencie odpływu zosta
wia na nich sporo różnych użytecznych przedmiotów, zw ła
szcza zaś ż y w n o ś c i  pod postacią ślimaków, małży, k ra 
bów, jeżowców i innych zwierząt. Dla człowieka p ierw otne
go ma to dużą wartość, lecz owemi darami morza nie po
gardzają także ludy ku ltu ra lne  („F ru tta  di mare” we W ło 
szech). Gdzie niegdzie wody, spiętrzające się w czasie przy
p ływ u, napełniają potworzone w tym  celu zb io rn ik i, a na
stępnie, wypływ ając z nich, poruszają ko ła  wodne. P r z y 
p ł y w  m o r z a  t u  i ó w d z i e  d z i a ł a  w r e s z c i e  u ż y ź 
n i a  j ą c o n a  p ł a s k i e ,  z a l e w a n e  o b s z a r y ,  pozostawia
jąc na nich m uł i tworząc w ten sposób stopniowo urodzaj
ne marsze (Marsch), które  po odwodnieniu oraz po wzniesie
niu ochronnych tam, ja k  to w idzim y np. na zachodnich w y
brzeżach południow ej Jutland ji, sta ły się żyznemi n iwam i 
i bujnem i pastwiskami.

M a g n e t y z m  z i e m i ,  przejawiający się na całej je j 
powierzchni, dał w rękę wynalazczemu człow iekow i kompas,

dencji i  d latego na nie  n ie  zwraca się uwagi. W  bieżącym  dopiero w ie 
k u  zaszło ze tkn ięc ie  się m e teo ry tu  z ziem ią, k tó re  pouczyło św ia t ja k  
w  pew nych w a runkach  może być ono groźne dla gospodark i lu dzk ie j. 
S ta ło się to m ianow ic ie  na Syberji, gdzie dn ia  30 czerwca 1908 r. ko ło  
rze k i Podkam iennej T ungusk i, pobocznej Jenisseju, spadł m eteo ry t w a 
g i m nie j w ięcej m iljo n a  tonn. W  zw iązku  z jego upadkiem  skorupa zie
m i doznała w strząśn ien ia  podobnego do trzęsien ia  ziem i, a fa le  seism icz- 
ne, stąd pow sta łe , zare jestrow ano w  obserw ato rjach  rosy jsk ich  i  n iem iec
k ic h  w  p rom ien iu  5.000 km . Poza tem  od spadającego m eteo ry tu  u tw o 
rz y ły  się fa le atm osferyczne, k tó ry c h  ślad zap isa ły ba rog ra fy  obserw ato- 
r jó w  ang ie lsk ich . O grom ny dziew iczy las, rosnący w  s tron ie, gdzie we
d ług  określen ia  ekspedycji R osyjsk ie j Akad. N auk spadł m eteoryt, został 
na przestrzeni 1 0 ,000  k m 2 zupe łn ie  zniszczony i w iekow e jego drzewa 
w szystk ie  p raw ie  strzaskane, n ie  ty le  przez bezpośrednie uderzenie masy 
spadającej, ile  porwane s trasz liw ym  prądem  pow ie trznym . Równocześnie 
w yb uch ł w  tem m ie jscu pożar. M eteo ry t w ry ł się w  ziem ię na g łębo
kość oko ło  400 m,
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k tó ry  odgrywa tak olbrzym ią rolę w kom unikacji i k tó ry  
tak wiele zaważył w procesie poznawania naszego globu *).

W miarę postępu badań, objaśniających procesy, zacho
dzące na powierzchni naszej gwiazdy centralnej, przedewszy- 
stkiem zaś w miarę poznawania f e n o m e n u  p l a m  s ł o 
n e c z n y c h ,  przekonano się, że między większą lub m niej
szą ich ilością a magnetyzmem ziemskim zachodzi ścisły 
związek. Oddziaływanie plam słonecznych stwarza burze 
magnetyczne a one znowu są w stanie zakłócać praw idłowe 
działanie telegrafu i przez to wpływać bezpośrednio na 
życie gospodarcze. M inimum i maximum plam słonecznych 
ma również w p ływ  na działanie radja. Stwierdzono miano
wicie, że w miarę powiększania się ilości i przestrzeni plam, 
odbiór rad jow y staje się bezporównania lepszy niż w okre
sie ich minimum, w szczególności zaś odbiór dalszych sta- 
cyj wówczas nieco słabnie, a natomiast ustają przeszkody 
w bezpośredniem sąsiedztwie stacji nadawczej. Czy także 
między zbioram i zboża a m inimum i maximum plam sło
necznych zachodzi jakiś wyraźny związek, nie udało się je
szcze ustalić.

W ł a s n a  i wzrastająca ku wnętrzu c i e p ł o t a  z i e m i  
na gospodarkę ludzką wyw iera w p ływ  odmiennego rodzaju. 
Nadewszystko wysokiej temperaturze wnętrza globu, staw ia
jącej nieprzeparte dotąd trudności nieograniczonemu zapu
szczaniu się człowieka w podziemia, zawdzięczać należy 
istnienie wód oceanów, bez k tórych  nie byłoby życia orga
nicznego. Pewne znaczenie ekonomiczne posiadają także 
przedzierające się do górnych warstw ziemi gorące źródła 
mineralne, przy których ludzie szukają u lg i w cierp ie
niach. Również i ciepłota fum arol bywa technicznie w y
zyskiwana. Ze szkodliwych przejawów reakcji wnętrza zie
mi na je j pow ierzchnię można znowu przytoczyć wybuchy 
wulkanów, niszczące w yn ik i ludzkie j pracy.

') Ogromnego znaczenia praktycznego są różnice loka lne, ja k ie  
cechują magnetyzm . M iędzy innem i od b ija ją  się one także na dz ia łan iu  
ig ły  kom pasowej, przyczem podnieść należy, że są przestrzenie w  p o b li
żu w ie lk ic h  złóż bazaltu  i żelaza, gdzie wogóle kompas zawodzi, co żeglu
dze przysparza n iem a ło  trudności, ja k  to  byw a np. w  n ie k tó ry c h  f io r 
dach Is land ji,
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B. WPŁYW KSZTAŁTÓW POWIERZCHNI ZIEMI.

Przez u k s z t a ł t o w a n i e  p o w i e r z c h n i  z i e m i  ro 
zumiemy zarówno rozkład na globie ziemskim różnych w y
niosłości i ryn ien  odpływowych jak  i rozmieszczenie base
nów wodnych i konfigurację ich l in j i  wybrzeżnej. W p ie r
wszym razie mówimy o u k ł a d z i e  p i o n o w y m ,  w drugim  
zaś o p o z i o m y m .  W istocie jednak w jednym i drugim  
wypadku mamy do czynienia z tem samem zagadnieniem, bo 
tu  i tam decydują we wszystkiem w ypiętrzenia i obniżenia 
się okrzepłej skorupy ziemskiej.

Mniej więcej pośrodku je j najznaczniejszych wzniesień 
i depresyj zaległa o g r o m n a  p ł a s z c z y z n a  w ó d  i u tw o
rzy ła  poziom, którego granice oddzielają zamieszkały przez 
człowieka ląd sta ły od morza. Ta najw ybitn ie jsza, a ponie
kąd jedyna „na tu ra lna ”  granica na ziemi rozstrzyga o po
dziale je j pow ierzchni na lądy i morza, przyczem od k ilk u  
już w ieków  rozróżnia się pospolicie pięć „ c z ę ś c i  ś w i a t a ” : 
Europę, Azję, A frykę , Am erykę i Australję. Więcej jednak 
uzasadnienia ma inny podział, a m ianowicie na:

Eurazję — 50,7 m il. km 2
Północ. Am erykę — 20,0 „ ,,
A frykę  — 29,2 „
Połudn. Am erykę — 17,6 „
Austra lję  — 7,6 „
Antarktydę — 10,0 „ „

Zestawiając w ielkość powierzchni kontynentów, w idz i
my, że północne obejmują 70,7 m il. km 2, południowe zaś 
68,4, czyli pierwsze 51%, a drugie 49% całej pow ierzchni sta
łego lądu.

Największa część pow ierzchni ziemi należy do obu stref 
o klim atach um iarkowanych, bo aż 52,0% (=  265.3 m il. km 2), 
mniej już, 39,7% (— 202,3 m il. km 2), do pasa między zw ro tn i
kami, a najmniej, 8,3% (=  42,5 mil. km 2), do sfer polarnych.

Ponieważ powierzchnia całej ziemi wynosi 510 m il. km 2, 
przeto stosunek lądu stałego (149 mil, km 2) do pow ierzchni 
mórz (361 m il. km 2) ma się jak  1:2,5. Obszary lądu stałego 
dzięki nanosom rzecznym i prądom morskim, działaniu w ia
trów , wulkanów, koralowców, podnoszenia się kontynentów,
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wreszcie pracy ludzkiej, wydzierającej morzu nieraz znaczne 
przestrzenie (Holandja), tu i owdzie rozszerzają się, w innych 
jednak stronach wskutek podmywania lądu przez fale mor
skie, zapadania się kontynentów i t, d. znowu się zmniej
szają, tak, iż naogół rozm iary powierzchni lądu najniewątpli- 
wiej w iększym zmianom nie ulegają.

Rozmieszczenie lądu jest bardzo nierównomierne. Więcej 
mamy go na północnej p ó łku li niż na południowej, a także 
więcej na wschodniej niż na zachodniej. Ważną kwestją jest 
p o ł o ż e n i e  r ó ż n y c h  l ą d ó w  w z g l ę d e m  s i e b i e  oraz 
s t o s u n e k  pewnej części lub całego k o n t y n e n t u  d o  
o b l e w a j ą c e g o  g o  m o r z a ,  zwłaszcza do otwartego 
oceanu. Niemało ważą również tak ie  względy jak  odległość 
gór od wybrzeża, bogactwo, wydłużających lin ję  zetknięcia 
się człowieka z morzem zatok, i t. d. W szystko to zwiększa 
lub umniejsza gęstość zaludnienia pewnych obszarów. Pół
nocne kontynenty, rozleglejsze, więcej do siebie zbliżone 
oraz posiadające urozmaicony układ poziomy, już od natury 
b y ły  predysponowane do szybszego rozwoju ekonomicznego 
i ku lturalnego niż południe globu.

Gdy idzie o w z n i e s i e n i e  p i o n o w e  m a s  l ą d o 
w y c h ,  to pokazuje się, że największa ich część znajduje się 
na poziomie od 0 do 1.000 in nad powierzchnią morza. Równe 
albo słabo pochylone obszary stałego lądu więcej naogół 
sprzyja ją gospodarce ludzkie j niż przestrzenie górzyste i n ie
równe. Pochyłości ponad 25° przeważnie uniem ożliw iają 
uprawę ziemi pługiem, dopuszczając jednak aż do 45° uprawę 
motyką lub ku ltu rę  drzewną. Na tak s iln ie  pochyłych sto
kach w okolicach polarnych grupują się ze względu na w y
datniejszy tam w p ływ  insolacji, niż to ma miejsce na rów 
ninach podbiegunowych (gdzie promienie słońca padają pod 
kątem bardzo ostrym), n iektóre tamtejsze rośliny, mające 
dla miejscowego człowieka poważne znaczenie, a m ianow i
cie krzak i wydające jadalne jagody.

Góry i tereny o spadzistych stokach wypadają prze
ważnie albo na obszary paleozoiku albo kredy lub trzecio
rzędu. S f e r a  f a ł d ó w ,  przeciągająca przez oblicze globu 
ziemskiego, zalega przestrzeń około 42 mil. km 2, rozpadając 
się na łańcuchy towarzyszące z E, W i N brzegom oceanu
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Spokojnego i na te, które  przechodzą w k ie runku  równoleż
nikowym  przez Eurazję. Cały ten obszar znamionuje pewne 
pogorszenie się naturalnych warunków potrzebnych ro ln ictw u, 
czemu znowu gdzie niegdzie człow iek przeciwdziała przez 
terasowanie stoków jak  np. w krajach śródziemnomorskich, 
w Chinach i t. d. Z drugiej strony wśród przestrzeni skąpo 
wyposażonych w opady góry mają ich najwięcej, a wskutek 
tego one właśnie tu  i ówdzie najbardziej sprzyjają ro ln ic tw u, 
wszędzie zaś są ważne przez swoją akumulację zapasów wód 
i jako matecznik przelicznych rzek. Ty lko  kom unikacji sta
w ia ją góry  zawsze i wszędzie najwięcej przeszkód. D rogi na 
terenach górskich biegną serpentynami a przez pewne 
spiętrzenia przebijają się tunelami. N iektóre masywy gór
skie drog i muszą jednak obchodzić (Tatry),

Przez denudację i erozję, w górach silniejszą niż gdzie 
indziej, odsłaniają się tam n iekiedy pokłady cennych m ine
rałów , które niegdyś leżały bardzo głęboko pod powierzch-

Rys. 1.

nią ziemi. Góry, jako w yn ik  potężnych ruchów tekton icz
nych, skupiają w sobie również często zastygłe masy ognio- 
p łynnej magmy, która  wydobyła się tam z wnętrza ziemi, 
oraz kruszców tak ważnych dla gospodarki ludzkiej. A to li 
wzdłuż gór pasmowych, na długich lin jach uskoków, ciągną
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się także szerokie tereny nawiedzane przez trzęsienia ziemi, 
Tam też najliczniejsze są wulkany, choć nie brak ich rów 
nież i w samych górach.

Eurazyjski równoleżnikowy łańcuch gór fałdowych od
dziela północną grupę archaicznych masywów i p ły t (jak 
np. rosyjską) od południow ej stre fy tego rodzaju kra jobra
zów. Aczkolw iek na obu tych rów ninnych przestrzeniach 
zdarzają się pęknięcia i przesunięcia warstw skorupy ziem
skiej, a także i wulkany, przecież jednak w całości mamy tu 
do czynienia z terenem małych pochyłości, a zatem, o ile 
pozwalają na to opady atmosferyczne, z obszarami dla ro l
n ictwa najkorzystniejszemi.

N ierówności pow ierzchni ziemi, ukryte  w głębinach wód 
morskich, są mniej częste i mniej w ybitne niż na lądzie sta
łym , co ma duże znaczenie np. przy układaniu kabli. Naj- 
stromsze p o d m o r s k i e  p o c h y ł o ś c i  wykazuje gdzie 
niegdzie nadewszystko ocean Spokojny, Są to miejsca s il
nych uskoków pionowych i poziomych a zarazem ważne 
ośrodki podmorskich trzęsień ziemi, k tórych  w p ływ  gospo
darczy (niszczący) zaznacza się nieraz na ogromnych prze
strzeniach globu.

G ó r n i c t w o  od ukształtowania samej powierzchni zie
mi jest niemal niezależne. Jak najściślej natomiast związane 
jest ono z układem warstw  skorupy ziemskiej i z ich zawar
tością. Że jednak powierzchnię ziemi pokrywa na bardzo 
Znacznej przestrzeni woda, przeto dla eksploatacji górniczej 
dostępne są ty lko  te części globu, które  tworzą ląd stały. 
Prace górnicze pod dnem morskiem prowadzi się ty lko  w y
jątkowo.

Na rozległych przestrzeniach, zawalonych pokładami 
lodowcowemi i pochodzenia eolicznego, przeważnie równych 
i słabo nachylonych, od bardzo dawnych czasów rozkłada 
swój warsztat pracy nadewszystko ro ln ik  nie zaś górn ik, bo 
o ile  znajdują się tu nawet we wnętrzu ziemi skarby mine
ralne, to leżą one tak głęboko, że ich wydobywanie połą
czone jest z w ie lk iem i trudnościami, a zresztą i wiadomość 
o tych skarbach zdobyto późno, gdyż dopiero wówczas, k ie 
dy zapomocą wierceń nauczono się zapuszczać do niżej po
łożonych warstw  skorupy ziemskiej.
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Skarby m ineralne, znajdujące się w skałach osadowych 
i wybuchowych, bardzo od siebie się różnią. Pochodzące 
z głębi ziemi magmy w ydobyły  na wierzch z użytecznych 
kopalin  nadewszystko metale ciężkie, a im one są starsze tem 
naogół więcej zawierają pożytecznych m inerałów. Osadami 
wód znowu, g łównie zaś m orskich, są sól kamienna, węgiel, 
nafta, wosk ziemny, fos fo ry ty , siarka, gips i t. p.

S ó l k a m i e n n a  jest osadem mórz, pochodzącym z róż
nych epok geologicznych. Gdzie niegdzie jak  np. naokół gór 
Harzu w Niemczech, w Alzacji, we wschodniej Małopolsce 
lub  w Poznańskiem utrzym ały się obok soli kamiennej także 
równocześnie powstałe a ła tw o rozpuszczalne s o l e  p o t a 
s o w e ,  które jako nawóz posiadają dla ro ln ic tw a bardzo 
w ie lk ie  znaczenie. W  tow arzystw ie soli, ale i bez niej, w y
stępuje g i p s ,  używany zarówno jako nawóz jak i do celów 
budowlanych.

Mówiąc o solach, wym ienić należy znajdującą się w pół- 
nocnem Chile i w sąsiedniem Peru skałę zwaną „ca liche” , 
z k tóre j uzyskuje się s a l e t r ę  c h i l i j s k ą  a także jod, bor 
i inne ważne produkty. W roku 1913 wydobyto tuta j saletry
2.772.000 tonn, w r. 1930 — 2.580.000.

S i a r k a ,  pominąwszy nieduże je j ilości wulkanicznego 
pochodzenia, powstała najczęściej z gipsu przez redukcję za- 
pomocą organicznych substancyj.

Z ł o ż a  w ę g l o w e ,  ograniczone nadewszystko do for- 
macyj paleozoicznych, są to resztk i dawnych mas, roślinnych 
zwęglonych w związku z niedostatecznym dostępem powie
trza. Prawie wszędzie te złoża są przedmiotem mniej lub 
więcej intensywnej odbudowy, która  w Europie trw a  już od 
szeregu w ieków, gdzie indziej zaś, jak  np. w Chinach, dopiero 
się zaczęła.

Późno również, bo dopiero w połow ie 19 wieku, przy
stąpiono do ożywionej eksploatacji znajdującego się w głębi 
ziemi o l e j u  s k a l n e g o ,  powstałego z rozkładu cia ł ryb  
i innych organicznych substancyj. Olej skalny występuje 
w różnych formacjach, najczęściej jednak na antyklinach 
pogiętych warstw  skalnych w Stanach Zjedn, A m eryk i Pół
nocnej, w Meksyku, po obydwóch stronach Andów, w Baku, 
w Persji, na wyspach Sundajskich, w Rumunji, w M ało
polsce i t. d.
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Ważny jako nawóz jest, występujący pod postacią dro
bnych i większych konkrecyj, f o s f o r a n  w a p n a ,  k tó ry  
zawdzięcza swe powstanie zdaje się działaniu na dnie dawnych 
mórz substancyj organicznych, aczkolw iek nie brak i innych 
wyjaśnień w przedmiocie genezy fosfo ry tów  (np. D r. St. Ol
szewskiego). Bogate ich złoża w ieku trzeciorzędowego znaj
dują się na F lorydzie, w A lg ie r ji, w Tunisie, na Podolu (w ie
ku kredowego) oraz w innych stronach, w naszych 'zaś cza
sach powstają na n iektórych wyspach oceanu Spokojnego 
z wapieni kora low ych pod działaniem ptasich ekskrementów. 
Innego natomiast pochodzenia są złoża apatytów południowej 
Norwegji oraz okolic nad j. Ontario.

Posiadanie złoży m ineralnych polepsza położenie go
spodarcze n iektórych kra jów . Gęstość zaludnienia w tych 
stronach podnosi się, a także rozkw ita  przemysł i handel. 
Gdy jednak bogactwa naturalne się wyczerpią, następuje od
p ływ  ludności i ubożenie danej kra iny, choć zdarza się i tak, 
że w iekam i ugruntowany na pewnych skarbach przyrody 
przemysł mimo to utrzym uje się nadal i po ich wyczerpaniu 
się, ty lko  potrzebny surowiec sprowadza z innych okolic.

Aczkolw iek bardzo w ie lk ie  znaczenie w gospodarstwie 
człowieka ma podstawowa, żywa skała, niemniej jednak je
szcze większą posiada zwietrzała, gdyż obok humusu stano
w i ona g łów ny m aterja ł tak ważnych dla ro ln ictw a gleb. 
Bywają one różnego rodzaju, stosownie do skał, z których 
powstały, oraz k lim atycznie uwarunkowanego mechanicznego 
lub chemicznego zwietrzenia, a wreszcie sposobu, w ja k i na
stąpiła akumulacja cząstek gleby (czy przy pomocy prądów 
powietrznych, wody, lodu i t. d.).

Pomijając humus, mogący znaleźć się w każdym rodzaju 
gleby, rozróżniamy następujące główne ich typy:

1. Gleby eluwjalne, będące miejscowym produktem  
zwietrzenia skał. Do nich zalicza się:

a) ż w i r y  g ó r s k i e ,  spotykane i u nas na Pod
karpaciu. W n iektórych okolicach (Iran, Azja 
centralna, Andy i t. d.) zajmują one ogromne 
przestrzenie. Przy swojem ubóstwie w składn ik i 
pożywne, a także przy w ie lk ie j przepuszczalności, 
zupełnie nie nadają się do uprawy roślin.
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b) g l i n y ,  najczęściej tlenkiem  żelaza zabarwione 
na żółtawo. Dają glebę urodzajną.

c) l a t e r y t y  ko lo ru  czerwonego, powszechnie w y 
stępujące w krajach trop ika lnych.

2. Gleby naniesione. A zatem:
a) a l u w j a  powstałe dzięki akum ulacyjnej pracy 

rzek lub morza. Bywają n iekiedy w yją tkow ej 
urodzajności.

b) m o r e n y .  Denne uchodzą za urodzajne, czego 
nie można naogół powiedzieć o rumoszy lodow
cowej moren końcowych, złożonej z kaw ałków  
skał różnej w ielkości, piasku i m argli.

c) g l e b y  p o c h o d z e n i a  e o l i c z n e g o ,  u nas 
znane przeważnie pod nazwą 1 ó s s u *). Dzięki 
swym właściwościom struktura lnym , pe trog ra fi
cznym i chemicznym bywają najczęściej bardzo 
urodzajne. Natomiast suche i ubogie w glinę 
p iaski eolicznego pochodzenia, spotykane po
wszechnie w w ie lu  stronach A fry k i, A us tra lji oraz 
gdzie niegdzie w Ameryce, należą nierzadko do 
gleb najnieurodzajniejszych.

d) g l e b y  p o c h o d z e n i a  w u l k a n i c z n e g o ,  
stosunkowo rzadko spotykane i stanowiące zale
dwie 1% gleb świata. W  klim atycznie sprzyja ją
cych warunkach szczególniejszej urodzajności.

Bardzo ważną rzeczą jest m i ą ż s z o ś ć  w a r s t w y  r o -  
d z a j n e j  g l e b y .  W iele roś lin  do pomyślnego rozwoju 
potrzebuje gleby g łębokie j, spotykanej w dolinach rzek i na 
równinach. Stąd te obszary są w pomyślniejszych w arun
kach, gdy idzie o uprawę, aniżeli stok i górskie, pokryte  
cienką warstwą rodzajną albo wręcz odsłaniające g o ł e  
s k a ł y .

Zupełnie nieużyteczne dla ludzkie j gospodarki bywają 
przestrzenie zawalone ś n i e g i e m  i l o d e m ,  spotykane 
w krajach podbiegunowych, a także w wysokich górach.

') W yraz niem. z gw ary  n iz in y  G órno reńsk ie j. Oznacza śmiecie, 
brud i  wodę gromadź, się na dnie o k rę tu . P ierw szy w p row a dz ił ten  w y 
raz do geolog ji Oken 1839 r., k tó ry  op isa ł loess. (Zobacz S ło w n ik  Geogra
ficzny  Józefa Haliczera. Tarnopo l 1933'.
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Natomiast w i e c z n y  l ó d  d e n n y ,  k tó ry  w pewnej głębo
kości pod powierzchnią ziemi zalega znaczne przestrzenie 
w zimnej części Syberji i Kanady, nie stanowi przeszkody 
dla rozwoju roślinności, gdyż ciepłe lata tak głęboko rozpu
szczają zamarzłą ziemię, iż roś liny są w stanie się krzewić. 
Gorszym wrogiem upraw jest s ó l  z a w a r t a  w z i e m i  
i mieszkańcy pustyń w w ie lu stronach n ie ty lko  walczyć mu
szą ze skutkam i posuszności k lim atu  oraz piaskami, niesio- 
nemi na ich grunta przez w ia try, ale także z zasalaniem pól. 
Lecz są n iektóre rośliny, które dobrze się krzewią na um iar
kowanie słonych glebach. Do nich należy nprz. palma ko
kosowa oraz szereg roś lin  pastewnych, spotykanych w po- 
susznem wnętrzu A ustra lji, w południowej A fryce (Karu) 
i na stepach patagońskich. Słonorośle wprowadzają sól do 
swych soków,, co przeszkadza u la tn ian iu  się w ilgoci, albo 
pokryw ają się kryszta łkam i soli, które  wciągają znowu w il
goć z powietrza. Soczyste, m iękkie liście tych roś lin  dostar
czają zwierzętom paszy także w okresie posuchy.

Tam, gdzie dopływ  zewnętrznej w ilgoc i jest większy 
niż parowanie, zdarza się często w yp łókiw an ie  urodzajnych 
cząstek gleby np. wapna, wskutek czego przy racjonalnej 
uprawie ro li okazuje się potrzeba dodawania tych braku ją 
cych składników. W innych znowu stronach nadmierne ilo 
ści wód doprowadzane do gleb, spoczywających na podłożu 
nieprzepuszczalnem, tworzą b a g n a ,  które  pod względem go
spodarczym są mało użyteczne, a nadto w krajach, wzglę
dnie w okresach wolnych od mrozów, stanowią poważną 
przeszkodę ruchową. Gdzie bagna zn ik ły  jak  na Kujawach, 
miejsce ich zajmują niekiedy urodzajne c z a r n o  z i o m y  po-  
b a g i e n n e ,  odmienne przecież od tych czarnozietnów, k tó 
re mamy w Rosji, na Ukrain ie i w Indjach (regur) Czarno- 
ziemy należą do g l e b  h u m u s o w y c h .

W lasach trop ika lnych  gleba aż do powierzchni jest 
stale w ilgotna, co sprzyja ogromnie rozw ojow i tamtejszej 
roślinności. Wszędzie gdzie indziej dzieje się jednak tak, że 
skoro ustał deszcz, pow ierzchnia ziemi wysycha, zwłaszcza 
zaś szybko schną g l e b y  p r z e p u s z c z a l n e  jak  lóss, pia
ski lub pop io ły wulkaniczne. Przy dłużej trwającej posusze 
w ilgo tne w arstw y cofają się tam wówczas głęboko, tak, że
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sięgnąć do nich korzeniam i mogą ty lko  n iektóre  rośliny, 
inne zaś giną, o ile  nie są przystosowane do samodzielnego 
zachowywania w ilgoc i (kaktusy, w iele Euphorbij, baobab i t.d.). 
Nie wiele też znaczą kró tk ie , skąpe deszcze, bo zw ilżają one 
ty lko  zewnętrzną pow łokę gleby i szybko wyparowują w prze
ciw ieństw ie do deszczów d ługotrw ałych, k tó rych  w p ływ  roz
ciąga się także i na g łębie j leżące w arstw y ziemi. I  te do
świadczenia posłużyły do obmyślenia skutecznych metod 
s z t u c z n e g o  n a w a d n i a n i a ,  polegającego na tem, że 
nasycanie ziemi w ilgocią  stosuje się zrzadka, ale za to dąży 
się do tego, aby zw ilżyć również i w arstw y spodnie. Rozu
mie się, że produkcja oparta na nawadnianiu, pominąwszy 
owe w yjątkowe okolice, gdzie przychodzi do niego w drodze 
naturalnej, jest droższa niż każda inna, ale człow iek mimo 
to sięga do niej, bo zapewnia mu ona bardzo w iele korzyści.

Sztuczne nawadnianie zastosowano w Indjach, Chinach, 
Turkiestanie, Egipcie, Stanach Zjednoczonych Am. Północnej, 
A rgentynie, Peru, południowej A fryce i  w w ie lu  innych oko
licach cierpiących na brak deszczu, przyczem w użyciu są 
dwa zasadnicze systemy, a m ianowicie doprowadzania wody 
z kanałów licznemi brózdami lub, gdzie na to pozwalają 
okoliczności (jak w Stanach Zjedn. Am. Półn,), zalewania odrazu 
większych przestrzeni (system basenowy). Woda potrzebna 
do nawadniania, abstrahując od najpierwotnie jszych sposo
bów czerpania je j ze studzien, jak  to się dotąd p raktyku je  
np. w Chinach, może być brana albo z tworzonych w tym  
celu zb iorn ików  albo też jest to woda płynąca. W ięcej ko
rzyści daje nawadnianie płynącą, bo w nie j znajduje się tak 
użyteczny dla roś lin  szlam, k tó ry  w sztucznych zbiornikach 
przeważnie osiada na dnie. Co zaś to znaczy, przekonano 
się w Egipcie, gdzie niedawno po zbudowaniu ogromnych, 
służących do irygac ji zb iorn ików  wodnych pod Assuan, po
gorszyła się nieco jakość tamtejszej bawełny, gdy zabrakło 
zaprawionyah szlamem wód, jak ich  dostarczały coroczne na
tura lne w ylew y Nilu.

Niezmiernie ważną gospodarczo jest sprawa przepusz
czalności warstw  skalnych. Na obszarach, gdzie występuje 
dolom it, wapień lub piaskowiec, w ie lka przepuszczalność 
tych skał sprawia, że źródło należy tam do rzadkości, co
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pociąga znowu za sobą znaczne trudności w zaopatrywaniu 
się mieszkańców w wodę. Siedziby w takich stronach stają 
rzadsze i skupiają się przy uprzyw ile jowanych punktach lub 
lin jach, a poza tem mieszkańcy sięgają do różnych sztucz
nych sposobów gromadzenia zapasów wody w ierzchniej (np. 
w cysternach). Natomiast na obszarach mało przepuszczal
nych, na glinach, marglach albo krystalicznych łupkach, 
liczne źródła i bogactwo wóg płynących pozwala na rozrzu
cony sposób zabudowywania się.

W pewnych warunkach przy sprzyjającej budowie geo
logicznej dostaje się woda, zawarta w warstw ie przepuszczal
nej, ograniczonej z dwóch stron nieprzepuszczalnemi, pod 
tak w ie lk ie  ciśnienie, że po przebiciu otw oru do warstwy 
wodonośnej podnosi się ona w nim aż do pow ierzchni ziemi, 
tworząc studnię artezyjską. I są kraje, w których właśnie 
tego rodzaju studnie stanowią podstawę gospodarki ro lnej 
i hodowlanej. W w ie lk im  sty lu  dzieje się to np. w A lg ie rji, 
tu i ówdzie w Stanach Zjednoczonych Am. Półn., w A ustra lji 
i w Argentynie. Ale nie brak też okolic gospodarczo ważnych, 
w których n ie ty lko  że niedostaje studni zw ykłych, ale i a rte 
zyjskie nie dają się założyć. Tam człow iek przystępuje do 
budowy wodociągów, nieraz bardzo w ie lk ie j długości. W za
chodniej A us tra lji istn ie je wodociąg, k tó ry  od Canning H ills 
pod Perth do odległego o 560 km Kalgoorlie  przetłacza 
dziennie 189.000 hl wody.

C h e m i c z n e  w ł a ś c i w o ś c i  w o d y  użytkowej też 
ważą niemało w gospodarce ludzkiej. Twarda wapienna 
utrudnia pranie i powoduje osadzanie się kamienia w ko
tłach maszyn. Przeciwnie wody m iękkie stanowią tu i ówdzie 
właściwą podstawę naturalną istniejącego tam przemysłu 
czyto spożywczego (brow ary) czy też chemicznego. Ustalo
no wreszcie przez pilną obserwację i to, że sarny i inne 
zwierzęta na obszarach z wodą wapienną są większe niż 
gdzie indziej, ludzie zaś mają tam zdrowsze zęby i przecię
tnie więcej kw a lifikacy j fizycznych do służby wojskowej, niż 
ci, k tó rzy pochodzą z terenów o innej wodzie.

S t r u g i  w o d y ,  płynącej pod postacią rzek, posiadają 
doniosłe znaczenie dla człowieka j a k o  w y t w ó r c z y n i e  
s i ł y (umiały w ęg ie l” ) i j a k o  a r t e r j e  t a n i e j  a przy tem
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ł a t w e j  k o m u n i k a j i ,  w pewnych p ierw otnych warunkach 
nawet jedynej, k tó ra  się daje zorganizować, przyczem prąd 
wody przy transportach z biegiem rzeki stanowi ich u ła t
wienie, w górę zaś utrudnienie. Szczególnie kom unikacyj
nie ważne są rzeki, które  uchodzą do mórz otwartych. 
Najmniej znowu znaczą wysychające perjodycznie jak  austra
lijska  rzeka Murray. Wreszcie w pustyniach, na k tórych  
opad jest rzadkością, ko ry ta  rzek są stale suche (wadi), tak, 
iż w ie lokro tn ie  służą tam one latam i karawanom jako drogi. 
Ale i w pustyniach zdarzają się n iekiedy gwałtowne i obfite 
deszcze, a wtedy owe suche ko ryta  w ypełn ia ją  się nagle 
ogromną masą p łynących wód i zatapiają wszystko, co po 
drodze spotykają. W rezultacie stwierdzono rzecz tak oso
bliwą, iż, uwzględniając nadzwyczajną rzadkość zaludnienia, 
na bezwodnych pustyniach tonie stosunkowo więcej ludzi 
niż na obszarach bogatych w opady.

Nie brakło  usiłowań cyfrowego ujęcia z a p a s ó w  s i ł  
w p ł y n ą c y c h  w o d a c h .  Najbliżej rzeczywistości stoją 
w tym  względzie zdaje się obliczenia podjęte przez geolo
gów Stanów Zjedn. Am, Półn., k tó rzy  oceniają rozporządzal- 
ne na ziemi s iły  wodne rzek na 453 mil. kon i mechanicz
nych, z czego 66 m il. przypada na Am erykę północną, 54 na 
południową, 57 na Europę, 69 na Azję, 17 na Oceanję 
i Austra lję  a 190 na A frykę. Najwięcej wyzyskano tych s ił 
w Europie i w Ameryce północnej, bo tu i tam mniej więcej 
po ‘/s części, najm niej w A fryce, Zasoby s ił wodnych po
siadają szczególniejsze znaczenie dla kra jów , które  niemi 
rozporządzają, bo w przeciw ieństw ie do węgla lub nafty  ma 
się tu  do czynienia z energją nie ulegającą wyczerpaniu.

W krajach trop ika lnych  z porą deszczową, związaną 
z zenitalnem położeniem słońca, występują z Wielką regular
nością i d ługotrwałością w y s o k i e  s t a n y  w ó d  w tam tej
szych rzekach, i ludzie, licząc się z tem zjawiskiem, cofają 
się okresowo na czas wylewów na wyniosłości przybrzeżne 
a czasem chronią się na przygotowane zgóry budowle pa
lowe (Amazonka, Orinoko, Kongo i t. d.). W klim acie um iar
kowanym wysokie stany wód przypadają na okres topnienia 
śniegów, choć z mniejszą już regularnością niż w  tropikach, 
a także zdarzają się tam w ylew y i w innych porach roku,
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w związku ze spadającemi deszczami. Wezbrane wody bar
dzo często niosą cenny dla człowieka m u ł r z e c z n y ,  który, 
osadzając się na przestrzeniach zalewanych, działa jak naj
skuteczniejszy nawóz. Ma to miejsce nad Eufratem, T yg ry 
sem, Nilem, Gangesem, Bramaputrą, Irrawaddi, Mekongiem, 
nad dolną W isłą, Niemnem i w innych stronach. Ale wyle
wy rzek jeszcze częściej wyrządzają człow iekowi znaczne 
szkody, zasypując pola piaskiem lub żwirem, zabierając ro- 
dzajną rolę, niszcząc budowle i topiąc pożyteczne zwierzęta. 
Powszechnie przeto usiłu je się ująć rzeki w groble, szczegól
nie cenne przestrzenie, oddane kulturze rolnej, otoczyć wała
mi, w górnym  zaś biegu przez z a b u d o w a n i e  p o t o k ó w  
i ochronę rosnących tam lasów utrudnić nagłe staczanie się 
w ie lk ich mas wodnych w doliny.

O ile  rzeki żeglowne z jednej strony dopomagają ko
m unikacji, o ty le  z drugiej u trudn ia ją  ją, gdy idzie o ruch 
wpoprzek kierunku, w którym  płyną, szczególnie zaś dzieje 
się to w stosunkach pierwotnego bytowania człowieka. 
W tedy tworzą one nawet dobre granice państwowe (Odra 
w średniowieczu). Uregulowane i posiadające m o s t y  tracą 
szybko ten charakter zapory granicznej (dzisiejszy Ren). 
W związku z tem znaczeniem rzek jako przeszkody rucho
wej n iektóre z mostów nabierają szczególniejszego znaczenia, 
jak  np. most nad dolnym Dunajem pod Czernowodą (długo
ści 3.850 m), jedyny zresztą na całej przestrzeni rzeki aż po 
Beograd. Podobną wagę posiadają również mosty na w ie l
kich rzekach syberyjskich,

W ielkie, żeglowe rzeki i łączące je kanały są ogromnym 
skarbem dla n iektórych krajów , jak  to uczy przykład Sta
nów Zjednoczonych Amer. Półn. Mniejsze już znaczenie 
mają j e z i o r a ,  choć i one spełniają n iekiedy doniosłą rolę 
mórz wewnętrznych (5 jezior Kanadyjskich). Słone, z po
między jezior śródlądowych, zawierają inne częściowo sole 
niż morza, dla człowieka jednak pożyteczne (boraks, sodę). 
Spiętrzone tamami jeziora górskie jak np. Walchensee w Ba- 
w a rji służą do wytwarzania energji elektrycznej, jeziora zaś 
w Wogezach do zasilania wodą okolic potrzebujących s iły  
wodnej do celów przemysłowych.

B a g n a  są mało użyteczne, a dla kom unikacji wręcz 
szkodliwe, tracąc ten charakter w um iarkowanym  klim acie
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ty lko  w zimie, kiedy pokryw ają się lodem. Człow iek unika 
bagien także i ze względów higjenicznych oraz jako siedlisk 
dokuczliwych owadów. W yją tek stanowią małe, prześlado
wane ludy, które  dzięki nieprzystępności bagien szukają 
w nich osłony przed przemożnymi wrogami.

C. WPŁYWY ATMOSFERYCZNE.

Ponieważ człow iek żyje i gospodaruje na dnie nie
zm iernych nad nim piętrzących się mas powietrza, przeto od 
k lim atu  czyli od stosunków, jakie  mniej więcej trw a le  panu
ją w tych przestworzach, szczególnie zaś w warstwach aż do 
górnej granicy troposfery, dla które j w przyb liżeniu  trzeba 
przyjąć odległość 10 km od pow ierzchni ziemi, zależy w w y
sokim stopniu wszelki w yn ik  ludzkie j gospodarki. K lim at za
kreśla nadewszystko zasięgi roślin , k tórych  istn ienie i uprawa 
w pewnej okolicy globu ziemskiego wiąże się ściśle zarówno 
z wysokością i przebiegiem tem peratury jak  i z ilością oraz 
z rozkładem rocznym opadów. Nie bez znaczenia dla roz
woju roś lin  są wreszcie w ia try  jak  niemniej i inne fenome
ny atmosferyczne.

Rozróżniamy k ilka  s t r e f  k l i m a t y c z n y c h ,  zależ
nych g łównie od nagrzania i naświetlenia pow ierzchni ziemi 
przez słońce, przyczem decydującą tu rolę odgrywa kąt pa
dania prom ieni na ziemię oraz czas trw an ia  insolacji *).

') P rom ien ie na jlep ie j ogrzewają i ośw ie tla ją  pewną pow ie rzchn ią  
p rzy prostopadłem  na n ią  padaniu Przy ukośnem  ta sama pow ie rzchn ia  
o trzym u je  m n ie j c iep ła  i św ia tła , przyczem dużo waży oko liczność, że 
droga p rom ien i przedzierających się przez atm osferę, energję ich upośle
dzającą albo inaczej absorbującą, wówczas jes t dłuższa.

Rys. 2. U b y te k  ene rg ji s łonecznej w  m iarę zaostrzenia się ką ta  
padania prom ien i.
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Między równoleżnikam i rozciąga się s t r e f a  t r o p i 
k a l n a ;  poza nią, od strony północnej i południowej, strefy 
środkowe, a jeszcze dalej s t r e f y  p o l a r n e  czyli przybie- 
gunowe. W śród stre fy trop ika lne j wyodrębnia się s t r e f a  
p r z y r ó w n i k o w a ,  a wśród stref środkowych, zwanych także 
u m i a r k o w a n e m i ,  s t r e f y  s u b t r o p i k a l n e  oraz p o d 
b i e g u n o w e .  Ten podział jest jednak ty lko  szematem teore
tycznym, od którego bardzo odchylają się faktyczne stosunki 
klimatyczne, panujące na g lobie ziemskim. W pływ  prze
kształcający na nie w yw iera n ie ty lko  rozmieszczenie wód 
i lądów oraz ukształtowanie pionowe oblicza ziemi, ale na
dewszystko krążenie mas pow ietrznych. Pod wpływem  tych 
ruchów nawet wysokie góry tracą n iekiedy charakter od
dzielnych klim atycznych okręgów a natomiast przyjmują, jak 
gdzie niegdzie np. K ordy lje ry , nadewszystko cechy działów 
klim atycznych, granice zaś stre f przestają być pojedyńczemi 
lin jam i geometrycznemi, kom pliku ją  się zawile i przesuwają 
w ciągu roku, tak, iż trzeba je określać zapomocą meteoro
logicznych wartości średnich. Naogół można przyjąć za nie
m ieckim uczonym Supanem, że granicę stre fy  trop ika lne j 
stanowi mniej więcej izoterma 20° C najzimniejszego miesiąca 
w roku, granicę zaś polarnej izoterma 101 najcieplejszego 
miesiąca. Pierwsza z tych tem peratur odpowiada w przy
bliżeniu zasięgowi palm, druga uprawy zbóż i lasu,

Pod względem cyrku lac ji pow ietrza w okolicach przy
równikow ych zaznacza się w yb itn ie  s t r e f a  c i s z  albo 
k a l m .  Dzięki silnej insolacji podnoszą się tam ogrzane 
masy powietrzne w górę i odpływają ku wyższym szeroko
ściom geograficznym jako a n t y p a s a t y ,  powodując wsku
tek tego napływanie powietrza z okolic chłodniejszych pod 
formą t. zw. p a s a t ó w ,  które w związku z obrotem ziemi 
posiadają na północnej p ó łku li k ie runek w ia trów  północno- 
wschodnich, na południowej zaś południowo wschodnich. 
Poza niem i rozciągają się s t r e f y  w y s o k i e g o  c i ś n i e 
n i a  i cisz, a dalej ku biegunom s t r e f y  w i a t r ó w  z m i e n 
n y c h  z p r z e w a g ą  z a c h o d n i c h ,  odchylanych w ten 
sposób przez rotację ziemi. Do stre fy w ia trów  zmiennych 
docierają od biegunów zimne masy powietrza, znowu wsku
tek ro tac ji przeistaczane we w ia try  wschodnie. Granica
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zetknięcia się obydwóch mas pow ietrznych nosi nazwę 
f r o n t u  p o l a r n e g o .  Ten cały system przesuwa się 
w ciągu roku  za słońcem. W  związku z tem w ie lk ie  obsza
ry  w czasie lata, panującego na danej pó łku li, dostają się 
w sferę działania trop ika lne j cyrku lacji, przedewszystkiem 
zaś owych w ia trów  pasatowych. Okolice nawiedzane perjo- 
dycznie tem i w ia tram i stanowią s t r e f ę  s u b t r o p i k a l n ą .

pow ietrza

Rys, 3, Szemat c y rk u la c ji pow ie trza  na glob ie ziem skim .

Ale i ten obraz ruchów powietrza faktycznym  stosunkom 
odpowiada przeważnie ty lko  na szerokich m orskich obsza
rach globu. Lądowe oddziaływują odmiennie na cyrkulację 
atmosfery, a najwybitn ie jszym  wyrazem tego są t. zw. m o n -  
s u n y  (musony), zjawiające się we wschodnich i po łudn io
wych okolicach w ie lk ich  mas kontynenta lnych. W ciągu 
lata w ieją one ku lądowi, w ciągu zaś zim y od lądu, i w te
dy kierunek ich zgadza się z ogólnym kierunkiem  w iatrów  
pasatowych, gdy znowu w lecie przełamują one strefę pasa
tów i przeważnie bezpośrednio stykają się ze sferą w iatrów  
zmiennych. Kra ina monsunów, skoro idzie o cyrkulację mas 
powietrznych, jednoczy tem samem obszary tropikalne, sub
trop ika lne  i pozatropikalne, różniące się w tym  razie ty lko



kierunkiem  omawianych w ia trów  okresowych, zresztą, jak 
wszystkie w ia try  dzięki ro tacji ziemi, ulegających odchyle
niu. Obszary monsunów, między którem i ze względu na 
ogromne masy kontynentalne na pierwsze miejsce co do 
znaczenia wysuwa się pobrzeże oceanu Indyjskiego i azja
tyck ie j części Pacyfiku, przekształcają także teoretyczne 
strefy opadów. Sprawcą deszczów jest tu monsun le tn i, k tó ry  
w ieje od morza i zetknąwszy się z lądem podnosi się w gó
rę, co powoduje skraplanie się pary wodnej, tem bardziej 
znowu ułatw ione, że ów w ia tr z regu ły  przychodzi z niskich 
szerokości geograficznych i w ieje ku wyższym, ch łodnie j
szym. Inaczej, ja k  zauważył de Martonne, jest ty lko  
w Annamie i Sjamie, gdzie opad sprowadza także monsun 
zimowy.

Poza obszarami monsunów okolice tropikalne wykazu
ją typy opadów tro jakiego rodzaju. Przy rów niku, szczegól
nie nad A tlan tyk ie  n i Pacyfikiem, p e ł e n  s t a ł e j  w i l g o c i  
t y p  r  ó w n i k  o w y, dalej ku zwrotn ikom  d e s z c z ó w  z e n i -  
t a l n y c h ,  tam zaś, gdzie w ieją pasaty, p o s u s z n y  t y p  p a 
s a t o w y ,  przyczem dodać należy, że pasaty, jako w ia try  
pochodzące z wyższych chłodniejszych szerokości geogra
ficznych, już przez to samo w niższych cieplejszych nie kon- 
densują pary wodnej, a poza tem przybywają one z nad 
mas lądowych. Ponieważ o k r e s o w e  l e t n i e  w i a t r y ,  
zjawiające się w s t r e f a c h  s u b t r o p i k a l n y c h ,  są tego 
samego rodzaju, przeto i one p o w o d o w a ć  t a m  m u s z ą  
s u s z ę  l e t n i ą ,  a okolice subtropikalne swój opad zawdzię
czają w iatrom  innych pór roku. Wreszcie p o z a t r o p i k a l -  
n e  o b s z a r y  z w i a t r a m i  p r z e w a ż n i e  z a c h o d n i e -  
m i  m a j ą  o p a d y  w e  w s z y s t k i c h  p o r a c h  r o k u ,  
z tem, że zarówno pora ich maksymum jak i wysokość słu
pa wodnego wykazuje bardzo w ie lką rozmaitość, stosownie 
do położenia pewnego kra ju  i konfiguracji terenu.

Mając na uwadze cały glob ziemski i uwzględniając 
wszystkie powyżej omówione czynnik i klim atyczne, dostrze
gamy, że na pewnych większych obszarach, które nazwać 
można p r o w i n c j a m i  k l i m a t y c z n e m i ,  ujawniają się 
wspólne rysy panującego klim atu, przedstawiającego w ten 
sposób pewien typ stały i w tych samych lub podobnych
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warunkach powtarzający się gdzie indziej. Szereg badaczy 
(Hettner, Kbppen, Herbertson, F riedrich, de Martonne, Penck) 
usiłowało wyróżnić przeto k ilka  zasadniczych tego rodzaju 
typów, z tem, że wszyscy oni podkreślają szczególniejsze 
różnice, jakie  zachodzą zwłaszcza między dwoma typam i 
klim atów : trop ika lnem i i pozatropikalnem i.

Do tropikalnych  należą:
1) k l i m a t  p r z y r ó w n i k o w y ,  nacechowany bardzo 

małemi w ciągu roku  wahnięciam i tem peratury i deszczami we 
wszystkich porach roku, ale z dwoma maksymami podczas 
najwyższego położenia słońca. Najwięcej deszczu otrzym ują 
zewnętrzne stoki górskie, zwrócone do w ia tru  i dlatego po
k ry te  ogromnemi lasami. Przestrzenie położone w cieniu 
gór wykazują okresy wyraźnej posuchy, do czego przysto
sowuje się tamtejsza 'roś linność (sawanna). W p rzyrów n i
kowych obszarach wysokogórskich, przy wznoszeniu się na 
coraz to wyższe poziomy, zaznacza się wyraźne obniżanie 
się tem peratury. Pas z n izinnym  klim atem  gorącym (na 
hiszpańskich obszarach T ierra  caliente) sięga do wysokości
1.000 m nad poz. morza, dalej do 2.000 m panuje k lim at 
um iarkowany (T ierra templada), jeszcze wyżej do 8.000 in 
chłodny k lim at (T ierra fria), a ponad 3.000 m, np. w po łu 
dniowej Ameryce, k lim at wysokogórski (Paramo albo Puna).

2) k l i m a t  t r o p i k a l n y  z w iększemi wahnieniam i 
tem peratury w ciągu roku i z jedną porą deszczową. W  gó
rach, podobnie jak  na obszarach z klim atem  przyrów niko- 
wym, spada deszcz we wszystkich porach roku. W n iektó
rych okolicach zaznacza się w yb itn ie  k ró tka  pora deszczowa. 
Stąd miejscami występujące stepy.

3) t r o p i k a l n y  k l i m a t  m o n s u n o w y  z szczególnie 
siln ie zaznaczającemi się poram i roku (deszczową i bez- 
deszczową). Lasy na obszarach tego k lim atu  pokryw ają się 
zielenią ty lko  w okresie deszczów i tem się różnią od zwy
kłych, zawsze zielonych tropikalnych. W  większej odległości 
od morza ubywa opadów, a kra j zamienia się w sawannę 
lub step.

4) k l i m a t  p a s a t o w y  zjawia się między 18 a 30° 
północnej szerokości geograficznej, na południowej zaś pó ł
ku li gdzie niegdzie już pod 4°30'. Opady są skąpe albo ich
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brak niemal zupełny. Poza tem wysoka temperatura dnia 
i chłodne noce. W górach padają deszcze częściej i te są 
albo tropikalnego albo też pozatropikalnego pochod-zenia. 
G łównie w strefie k lim atu  pasatowego leżą okolice nawie
dzane przez najgwałtowniejsze o r k a n y .

Geograf ic z n e  ro z m ie s z c z e n ie  b u rz  tro p ik a ln y ch

Rys. 4.

Po zachodnich stronach kontynentów  w wyższych sze
rokościach geograficznych w ia try  pasatowe wieją podczas 
letniego wysokiego położenia słońca, ustępując w okresie 
zimy w iatrom  zachodnim, które  sprowadzają tam wtedy 
deszcze zimowe. K lim at tego rodzaju nosi nazwę s u b t r o 
p i k a l n e g o  a jego odmiana ś r ó d z i e m n o m o r s k i e g o .

Do k lim atów  pozatropikalnych  zaliczamy:
1) s t a l e  w i l g o t n y  k l i m a t  l e ś n y ,  c i e p l e j s z y  

i c h ł o d n i e j s z y ,
2) k l i m a t  s t e p o w y  w n ę t r z  k o n t y n e n t ó w ,
3) p o z a t r o p i k a l n y  k l i m a t  p u s t y n n y ,
4) k l i m a t  t u n d r ,
5) k l i m a t  „ w i e c z n e g o ” m r o z u .
Cechą klim atów  pozatropikalnych jest przedewszystkiem 

znaczna różnica średnich tem peratur lata i zimy oraz ciągła 
zmienność k ie runku  w ia trów  przy przewadze zachodnich. Po 
zachodniej stronie kontynentów panuje k lim at oceaniczny 
z chłodnemi porami le tn iem i i łagodnemi zimami jak  n ie
mniej opadami we wszystkich porach roku. Dalej we wnę
trzu kontynentów  zimową porą ustala się wysokie ciśnienie 
powietrza, którem u towarzyszą mrozy. W lecie zdarzają się
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silne upały. Jeszcze wyraźnie j rysują się te kontrasty w k l i 
macie stepowym, gdzie nadto ty lko  wiosna i pierwsze tygo
dnie lata są wilgotniejsze, co nie pozwala na krzewienie się 
roślinności leśnej. W klim acie pustynnym  spotykam y już 
przewagę parowania nad skąpemi i rzadkiem i opadami, zda- 
rzającemi się we wszystkich porach roku. Z im y są tu bar
dzo ostre i często burzliwe. Wreszcie w kra in ie  tundr lata 
są chłodne a inne pory roku  mroźne. Roślinność zanika, 
składając się z mchów, porostów i skarla łych krzewów.

Śledząc te rytorja lne  rozmieszczenie powyżej w ym ien io
nych typów klim atycznych, znajdujemy:

I. a) k l i m a t  p r z y r ó w n i k o w y  n i z i n n y  — 
w części Kamerunu i Konga, na obszarze bra
zylijsk iego selvas, na wyspach Sundajskich 
(południowej i środkowej Sumatrze, zachodniej 
Jawie, środkowem i południowem  Borneo, 
północnym Celebesie) oraz na Nowej Gwinei;

b) k l i m a t  p r z y r ó w n i k o w y  i p o z a t r o p i -  
k a l n y  w y s o k o g ó r s k  i—w Tybecie, w Abi- 
syn ji, na obszarze grupy K ilim andżaro-Kenia 
oraz w części K ordy lje rów  ko lum bijskich, ekwa
dorskich, peruańskich, ch ilijsk ich  i bo liw ijsk ich ;

II. a) k l i m a t  t r o p i k a l n y  — na ogromnej prze
strzeni A fry k i po obu stronach równika, na 
południu aż po górny bieg rz. Oranje, w Ame
ryce południowej od wybrzeży Wenezueli aż 
po średni bieg rz. Parany, w części wscho
dniej i północnej A ustra lji, na Madagaskarze 
oraz na n iektórych wyspach Sundajskich;

b) k l i m a t  t r o p i k a l n y  o c e a n i c z n y  — na 
południowych Antylach, na wschodniem w y
brzeżu A m eryk i środkowej (z w yją tk iem  Ju- 
katanu), na wybrzeżach Gujany i B razy lji (na 
północ od Rio de Janeiro), na wybrzeżu Gór
nej Gwinei i w części Polinezji;

c) k l i m a t  t r o p i k a l n y  k o n t y n e n t a l n  y — 
w Sudanie (na a frykańskich sawannach), we 
wnętrzu zachodniej części K ra ju  Przylądko
wego, na obszarze ko lum bijsk ich  i wenezuel-
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skich llanos, w części wschodniej B razylji, 
w Gran Chaco i na południowo-zachodnim 
skrawku A rabji;

III. t r o p i k a l n y  k l i m a t  m o n s u n o w y  — 
w Indjach Przedgangesowych i Zagangeso- 
wych z półwyspem Malakką, w południowych 
Chinach (częściowo), na F ilip inach, na p ó ł
nocnej Sumatrze, na północnem Borneo;

IV. k l i m a t p a s a t o w y  — w Indjach Przedgan
gesowych (nad rz. Indusem), w Beludżystanie, 
w południowej Persji, w całej prawie A rabji, 
na Saharze, wewnątrz A ustra lji, na wybrzeżu 
Peru, oraz w n iektórych wyżynnych okolicach 
północnego Meksyku i sąsiednich w Stanach 
Zjedn. Amer. Północnej;

V. a) k l i m a t  s u b t r o p i k a l n y  s t e p o w y  —
w niektórych górzystych częściach stanu Kali- 
fo rn ji, we wnętrzu Małej Azji i  na je j wybrzeżu 
czarnomorskiem, w północnym Iranie, w głębi 
Syrji, we wnętrzu Hiszpanji, w południowo- 
zachod. A ustra lji, na pustyn i Kalahari i na 
obszarach sąsiednich;

b) k l i m a t  s u b t r o p i k a l n y  ś r ó d z i e m n o 
m o r s k i  — nad morzem Śródziemnein, w oko
licach przylądka Dobrej Nadziei, na po łu 
dniowo-zachodnim skrawku A us tra lji między 
Perth i A lbany oraz w okolicach australijskiego 
miasta Adelaide, na wyspach Hawai, na w y
brzeżu stanu K a lifo rn ji i  w środkowem Chile;

VI, a) s t a l e  w i l g o t n y  k l i m a t  l e ś n y ,  c i e 
p l e j s z y  —  w Europie zachodniej i środko
wej, w północno-wschodniej części te ry to rjum  
Stanów Zjednoczonych A m eryk i Półn., na No
wej Zelandji i Tasmanji oraz na wybrzeżu 
austra lijskiem  między miastami Melbourne 
i Sydney, w części Urugwaju i w sąsiedniej Bra
zy lji, w południowem Chile, w północnej czę
ści Chin. nad dolnym  Amurem, w Mandżurji, 
na Kore i i  w Japonji;

b) s t ą l e  w i g o t n y  k l i m a t  l e ś n y  c h ł o -
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d n i e j s z y  — w Europie wschodniej i  pół
nocnej, na Syberji i w Kanadzie;

V II. k l i m a t  s t e p o w y  w n ę t r z  k o n t y n e n 
t ó w  — na obszarach przylegających z pó ł
nocy do morza Czarnego, w południowej Sy
berji i we wnętrzu Chin, w północnej Ame
ryce nad rzekami M ississippi i  M issouri 
(prerje) oraz w południowej Ameryce nad 
rz. La Plata (pampasy);

V III. p o z a t r o p i k a n y  k l i m a t  p u s t y n n y  — 
we wnętrzu A z ji od M ongolji aż po morze 
Kaspijskie, w zachodnich częściach te ry torjum  
Stanów Zjedn. Amer. Półn,, w południowej 
A rgentynie  i w Patagonji;

IX . k l i m a t  t u n d r  — na wybrzeżach europej
skich, azjatyckich i amerykańskich oceanu 
Lodowatego Północnego oraz na n iektórych 
wyspach w pobliżu A nta rk tydy;

X. k l i m a t  , w i e c z n e g o *  m r o z u  — we wnę
trzu najdalej ku północy wysuniętych wysp 
na oceanie Lodowatym Północnym (Grenlan
dia) oraz w Antarktydzie.

Można powiedzieć, że g ę s t o ś ć  z a l u d n i e n i a  i g o 
s p o d a r c z e  m o ż l i w o ś c i  r o z w o j o w e  r o s n ą  z i l o 
ś c i ą  o p a d ó w .  Przecież jednak istn ie je górna granica dla 
tego prawa, zresztą bardzo rozmaicie się zaznaczająca sto
sownie do k lim atu  i szerokości geograficznej.

Gdzie opady deszczowe są rzadkością, jak  to bywa na 
pustyniach, tam naturalnie nie może być mowy o trzym aniu 
się jakiegoś planu gospodarczego. W tych warunkach 
i w takich okolicach po tra fi wyżyć chyba ty lko  nomada. 
A le również dokuczyć mogą człow iekow i nadmierne opady. 
W A n g lji w łaśnie przed niem i chroni się tamtejsza uprawa 
zbóż, zresztą stosunkowo dość n ik ła , do wschodnich połaci 
królestwa. Zbytnie opady pomagają n iekiedy rozmnażaniu 
się szkodników roślinnych i zwierzęcych, a także nie po
zwalają na wygodne dokonywanie sprzętu zbóż, nawet siana, 
co odbija się znowu na hodow li bydła w stajniach. A to li 
cały szereg upraw jak  drzewa kawowego, chinowego lub
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kakaowego, nadewszystko zaś ju ty , jest m ożliwy ty lko  przy 
bardzo obfitych opadach. Nasze zboża lub dostarczający 
cennego w łókna jukatański sizal wymagają skromnej ilości 
deszczu, a palma daktylowa po tra fi zadowolnić się nawet 
ty lko  wodą gruntową.

Jeszcze ważniejszą rzeczą niż ilość opadów jest dla go
spodarki ludzkiej ich rozmieszczenie w ciągu roku. W związ
ku z tem w rozmaitych klim atach człow iek uprawia takie 
użyteczne rośliny, które dostosować się mogą do danych 
stosunków opadowych. Tu i ówdzie um ożliw ia wreszcie ku l
turę n iektórych roś lin  sztuczne nawadnianie, jak  to ma np. 
miejsce z bawełną w Indjach Przedgangesowych.

Na morzu ilość opadów i ich rozmieszczenie w ciągu 
roku niema już tak w ie lkiego znaczenia dla ludzkie j gospo
darki, aczkolw iek nie ulega żadnej kw estji, że i tu ta j w y
czuwać się dają sku tk i stosunków opadowych. Silne ulewy 
zmniejszają bardzo wydatnie tak ważną dla żeglugi w idzia l
ność. Podobnie c ie rp i ona i wtedy, gdy rozległe obszary 
wód m orskich pokry je  płaszcz gęstej m g ł y .  Najgorszą 
opinję pod tym  względem ma ława Nowofundlandzka, a b li
żej nas, kanał La Manche.

Na obszarach o klim acie umiarkowanym lub pó łtrop i- 
kalnym  ogromnie szkodliw ie dla ludzkiej gospodarki zazna
czają się spóźnione lub przedwczesne p r z y m r o z k i ,  obni
żając rezu ltaty żniw, a niekiedy nawet całkow icie je unice
stwiając. Mrozy mogą również spowodować duże stra ty 
wśród zwierząt domowych, zwłaszcza tam, gdzie bydło nie 
przebywa w stajniach *)• Zważywszy to przychodzi się ła tw o 
do wniosku, że ro ln ic tw o w strefach um iarkowanych znaj
duje się w mniej pewnych warunkach klim atycznych niż na 
obszarach trop ika lnych, tem bardziej, że i działalność w ia
trów  staje tu aż nazbyt często do w a lk i z człowiekiem. Do

*) W  wyższych szerokościach geograficznych w  g łęb i k o n tyn e n tó w  
n iezm ie rn ie  ostre m rozy z jaw ia ją  się n iek ie dy  zupe łn ie  nagle. W cen
tra ln e j S ybe rji w  nocy z dn ia  28 na 29 lis topada 1933 r. w  ciągu k ilk u  
godzin spadła tem pera tu ra  o przeszło 30 s top n i i  u s ta liła  się na pozio
m ie 35° pon iże j zera. O fiarą owego nagłego spadku c ie p ło ty  pad ły  nie- 
n ie ty lk o  zw ierzęta ale i  tysiące ro b o tn ikó w , pom ieszczonych w tym cza
sowych barakach d rew n ianych.

3
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takich niszczycielskich w ia trów  należą np. występujące 
w Stanach Zjednoczonych A m eryk i Północnej t. zw. torna- 
dosy, a także tamtejsze gorące i wszystko wysuszające 
prądy powietrzne, k tó re  nie obce są zresztą i południowej 
A ustra lji. Tam znowu, gdzie wysokie góry, kryjące niskie 
temperatury, stykają się z obszarami położonemi w poziomie 
morza, zdarzają się gwałtowne, zimne i suche w ia try, odbi
jające się jak  najszkodliw iej szczególnie na kom unikacji 
(m istral w południowej Francji, bora w północnym  zakątku 
A drja tyku). W okolicach, gdzie w yrów nyw anie znacznych 
różnic ciśnienia pow ietrza dokonuje się w ten sposób, że 
prądy powietrzne zmuszone są do przebywania gór, zjawia 
się gwałtowny, a przytem gorący, suchy w ia tr halny (Fóhn), 
szkodliwy dla gospodarki ludzkiej zarówno przez swe bez
pośrednie mechaniczne działanie, ja k  i przez termiczne. Na
der szybko pod wpływem  tego w ia tru  topniejące masy śnie
gu dają niekiedy powód do wylewów potoków i rzek górskich. 
Natomiast w ia try  w górach, które  w ciągu dnia w ie ją ku 
szczytom, nocą zaś w k ie runku  dolin, w yją tkow o ty lko  od
b ija ją  się szkodliw ie na ludzkie j gospodarce (jak np. w Ty
becie lub w Kaszgarji). Podobnie jest również z w iatram i 
przym orskiem i, na wszystkich więcej nasłonecznionych w y
brzeżach, w iejącemi z regu ły  w ciągu dnia ku lądowi, w nocy 
zaś od lądu ku  morzu. W ia try  te od niepamiętnych czasów 
ludność trudniąca się żeglugą w ykorzystyw ała  do w yp ływ a
nia na morze i dobijania do lądu. Bardzo dawnem jest 
także używanie na lądzie s iły  w ia trów  do poruszania m ły 
nów i innych urządzeń mechanicznych.

G ę s t o ś ć  i s k ł a d  o t a c z a j ą c y c h  n a s  m a s  p o 
w i e t r z a  jako ważne czynnik i gospodarcze zaznaczają się 
odrębnie wszędzie tam, gdzie powierzchnia ziemi spiętrza 
się do znaczniejszych wysokości. Atmosfera jest mieszaniną 
gazową, w które j 78% objętości stanowi azot, 21% tlen, około 
1% argon, 0,03% kwas węglowy, a 0,01% wodór. I  ten skład 
atmosfery jest wszędzie niemal ten sam, a to li już w wyso
kości 5.513 m staje się powietrze o połowę rzadsze niż przy 
powierzchni morza, a wraz z tem maleje w niem ilość tlenu, 
tak potrzebnego do oddychania człow iekow i i zwierzętom. 
W skutek tego wysoko spiętrzające się reg jony górskie są
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obszarami trudniejszem i do zagospodarowania niż nizinne, 
a zarazem są one i mniej dogodne dla kom unikacji. 
W  związku z tem najwyżej położone kopalnie B o liw ji i  Peru 
zatrudniają u siebie przedewszystkiem naw ykłych do rzadkie
go powietrza Indjan wyżynnych, a do transportu rud uży
wają tam lam. W Tybecie takiem  znowu zwierzęciem, które 
znosi rozrzedzone powietrze jest jak  (Bos grunniens). Rów
nież i ruch ko le jow y musi gdzie niegdzie liczyć się z roz
rzedzeniem atmosfery w wyższych regjonach górskich. Na 
l in ji ko le jow ej Oroya w Peru, wznoszącej się aż do 4.766 m 
nad poziomem morza, przewidziany jest dla pasażerów noc
leg w połow ie wysokości, a także dolną i górną część tej 
a rte r ji kom unikacyjnej obsługuje inny personel kole jowy.

Kwas węglowy zawarty w atmosferze jest bardzo ważny 
dla człowieka jako warunek życia wyżej zorganizowanych 
roślin. W ostatnich czasach nauczono się wyzyskiwać tech
nicznie także i azot, a m ianowicie do wyrobu połączeń che
micznych, użytecznych jako nawóz.

Ze znajdujących się w pow ietrzu c ia ł dodatkowych naj
ważniejszą jest para wodna, która, kondensując się, stanowi 
podstawę wszelkiego życia organicznego na ziemi. Nie bez 
znaczenia bywa również p y ł  spotykany w atmosferze, najob
fic ie j zaś na obszarach stepów i pustyń. Pokazuje się on 
tam n iekiedy w takie j ilości, że zmniejsza widzialność prze
strzeni, a przez to u trudnia  komunikację. Także gospodar
czo waży czasem drobny popió ł wulkaniczny, przedostający 
się w ogromnych nieraz masach do najwyższych pięter atmo
sfery. U trudnia on wówczas przez czas dłuższy przenikanie 
do ziemi prom ieni słonecznych, obniża temperaturę powie
trza, a w wyższych szerokościach geograficznych przyczynia 
się do bardzo znacznego przedłużania się czasu trwania 
zmroków i świtań.

D. WPŁYW HYDROSFERY.

Obok mas lądowych, z ich morzami śródziemnemi, jako 
obszary gospodarcze pierwszorzędnej wagi, możemy posta
wić także w ie lk ie  o c e a n y .

Poglądy co do wzajemnych granic oceanów są dotąd



— 36 —

nieustalone, a także i cechy geograficznej indyw idualności 
dość nieuchwytne. Pod względem gospodarczym natomiast 
dwie okoliczności muszą być brane nadewszystko w rachu
bę, a m ianowicie w ielkość pow ierzchni wodnej oraz roz
maita rozległość zlew isk względnie zapleczy lądowych. Je
żeli przyjm ie się dla wód, pokrywających glob ziemski, stary 
podział na 5 oceanów, to przytoczyć możemy w tym  razie 
następujący szereg charakterystycznych cyfr: A tla n tyk  posia
da 82 mil. km 2 pow ierzchni i 50 m il. km 2 do niego ciążących 
zapleczy lądowych, Pacyfik 166 mil. km 2 z 20 m il. km 2 za
pleczy, ocean Indy jsk i 73 m il. km 2 i 14 m il. km 2 zaplecza, 
ocean Lodowaty Północny 15 mil, km 2 i 18 m il. km 2 zaplecza, 
ocen Lodowaty Południow y około 20,5 mil. km 2 z zapleczem 
dokładnie jeszcze niepoznanem, wreszcie obszary śródlądowe, 
bezodpływowe, obejmują 31 m il. km 2. C yfry  te objaśniają 
p i e r w s z o r z ę d n e  i j u ż  na  n a t u r a l n y c h  d a n y c h  
u g r u n t o w a n e  z n a c z e n i e ,  najwcześniej przez Europej
czyków poznanego, o c e a n u  A t l a n t y c k i e g o .  R oli jego 
nie zdołał też zgoła przyćmić dotąd Pacyfik, w ostatniem 
stuleciu wciągnięty w ram y ożywionego handlu światowego, 
i wątpić należy, czy to k iedyko lw iek  nastąpi. Na oceanie 
A tlan tyck im  dokonuje się 77% wszelkich przewozów okrę to 
wych, na Pacyfiku 15% a na oceanie Indy jsk im  ty lko  8%, 
Największe nasilenie żeglugi transoceanicznej panuje na lin jach 
atlantyckich, łączących zachodnią Europę z wschodniemi por
tam i Stanów Zjedn. A m eryk i Północnej i Kanady.

Bardzo ważne są w ie lk ie  poziome ruchy wód na obszarach 
mórz, znane pod nazwą p r ą d ó w  m o r s k i c h .  Stosownie do 
wybranego przez okrę t k ie runku mogą sprzyjać jego posuwa
niu się albo też je utrudniać Jednak gospodarczo jeszcze waż
niejszy jest ich k lim atyczny w p ływ , zwłaszcza zaś Golfstromu, 
pod którego dobroczynnym wpływem  znajduje się n ie ty lko  
Europa, ale i granicząca z wschodnim A tlan tyk iem  część 
oceanu Lodowatego Północnego (Szpicberg). Prądy morskie 
są również roznosicielam i roślin  i zwierząt. Np. szerokie 
rozprzestrzenienie się na obszarze trop ika lnym  palmy koko
sowej im  właśnie trzeba przypisać. Gdzie niegdzie prądy 
m orskie stają się także dostawcami drzewa, co ma szczegól
niejsze znaczenie dla mieszkańców bezdrzewnych okolic po
larnych.



Aczkolw iek obszary m orskie w zasadzie dają wszędzie 
żegludze w arunki bardzo do siebie zbliżone, przecież jednak 
wyróżnić można okolice, gdzie jest ona łatwiejszą, i takie  
znowu, gdzie piętrzą się przed nią trudności większe od
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przeciętnych. Naogół na morzach ciepłych żegluga jest 
łatw iejsza niż gdzie indziej, szczególnie zaś odnosi się to do 
obszarów, na k tórych  w ykorzystyw ać się dają w i a t r y  p a 
s a t o w e  oraz w i e l k i e  p r ą d y  m o r s k i e .  Jednak i tuta j 
pewne utrudnienia wytwarza, ograniczona do mórz ciepłych, 
działalność k o r a l o w c ó w ,  wznoszących swoje budowle 
z głębi wód oceanicznych. W prawdzie niektóre z tych bu
dow li przynoszą człow iekow i pożytek, stwarzając np. dobre 
porty  i tak ważne dla żeglugi punkty oparcia, ale są i takie, 
które  utrudn ia ją  okrętom przystęp do brzegów (wschód. 
Austra lja) lub też w postaci luźnych, słabo ty lko  wodą przy
k ry tych  skał, stanowią dla przejeżdżających statków groźne 
niebezpieczeństwo. Także i o r k a n y ,  tak częste w n iektó
rych porach roku  między 10 a 30° geograficznej szerokości, 
trzeba uważać za poważną trudność, z jaką nawet nowożyt
na żegluga musi się liczyć. Odnosi się to zwłaszcza do 
morza Karybskiego, zatoki Meksykańskiej, wód wschodnio- 
azjatyckich i zatoki Bengalskiej.

Morza stre fy um iarkowanej wprawdzie zawsze pozwa
la ją na żeglugę, ale na północnej p ó łku li aż do 40° geogra
ficznej szerokości, na południow ej zaś niemal aż po zw rotn ik, 
pokazują się na nich p ł y w a j ą c e  g ó r y  l o d o w e ,  które 
dla okrętów przedstawiają bardzo w ie lk ie  niebezpieczeństwo 
(katastrofa T itan ika  1911 r.) W związku z tem w okresie 
późnej w iosny i w początkach lata przy przejazdach trans
oceanicznych s ta tk i zmuszone są trzymać się szlaków w y
suniętych więcej ku rów n ikow i, a tem samem przyczyniać 
sobie drogi. Jak zaś poważnem jest niebezpieczeństwo g ro 
żące z tej strony okrętom, świadczy fakt, że Stany Zjedn. 
A m eryk i Północnej do niszczenia gór lodowych wyznaczyły 
dwa specjalne statk i, które rok  rocznie między 1 marca 
a 1 lipca krążą po północno-zachodniej części oceanu A tlan
tyckiego.

Innem utrudnieniem przy żegludze po morzach leżących 
w strefie um iarkowanej są częste i bardzo gęste m g ł y ,  w y
stępujące zwłaszcza tam, gdzie zimne prądy stykają  się 
z ciepłemi. Na obszarach oceanów wysuniętych więcej ku 
biegunom prócz tego uniem ożliw iają w pewnych okresach 
roku żeglugę m a s y  k r y  l o d o w e j ,  zamykającej statkom
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dostęp do wybrzeży. Otoczone lądami, a szczególnie mało- 
słone morza w tych okolicach, ja k  B ałtyk, zamarzają nieraz 
na bardzo znacznych przestrzeniach, co ma ten skutek, że 
komunikację z portam i w czasie zimy utrzymywać tam można 
ty lko  przy pomocy łamaczy lodów.

Jeszcze gorzej przedstawia się sprawa żeglugi na mo
rzach polarnych, które często wogóle stają się dla okrętów 
niedostępne, w zimie z powodu pokrywania się powierzchni 
wód grubym płaszczem lodowym, w lecie zaś z powodu p ły 
wającej kry . Dlatego t. zw. przeprawa północno-zachodnia 
ponad kontynentem  A m eryk i Północnej, ja k  również prze
prawa północno-wschodnia wzdłuż azjatyckich brzegów oceanu 
Lodowatego Północnego udać się może statkow i ty lko  w w y
jątkowo sprzyjających okolicznościach. Dla handlu nie mają 
te szlaki żadnego znaczenia. Natomiast tam, gdzie na obsza
ry  oceanu podbiegunowego wdzierają się prądy ciepłe (Golf- 
strom), morze albo przez cały rok  albo przez przeważną jego 
część jest żeglowne. Z tej też przyczyny istn ie je możność 
utrzym ywania kom unikacji ze Szpicbergiem, a jeszcze wygo
dniejszej z portam i na wybrzeżu Murmańskiem, które  przez 
cały rok  są dostępne. W przeciw ieństw ie do tego, leżące 
w sąsiedztwie, morze Białe, choć więcej wysunięte ku połu
dniowi, ale znajdujące się już poza sferą bezpośredniego 
działania wód Golfstromu, zamarza na okres k ilku  miesięcy, 
a do ujść rzek Obu i Jenisseju docierać mogą s ta tk i ty lko  
w ciągu k ilk u  tygodni letnich.

Woda morska zawiera przeciętnie 35%o soli, z czego 
mniej więcej 27,2%o przypada na s ó l k u c h e n n ą ,  tak 
cenną dla człowieka na wszystkich stopniach ku ltu ry . W ie l
ką też ilość soli kuchennej w krajach z klim atem  ciepłym 
i suchym (obszary nad m. Śródziemnem, K a lifo rn ja ) zdoby
wa się bezpośrednio z wody morskiej przez poddawanie jej 
parowaniu w sztucznych, p łaskich basenach. Podobnie po
stępuje się również i w n iektórych krajach z klim atem  po
larnym , z tą różnicą, że czynikiem  wydobywającym sól nie 
jest parowanie lecz zamarzanie wody, za czem idzie zagę
szczanie się w nie j zawartości cennego m inerału, bo wydzie- 
lający się lód jest praw ie całkiem soli pozbawiony.

Wyższy ś w i a t  r o ś l i n n y  żyje w górnych, lepiej
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oświetlanych warstwach wody morskiej, gdyż tam ty lko  mo
żliwa jest asymilacja. Te roś liny mają zresztą małe dla 
człowieka znaczenie, choć czasem jak  np. na Is landji służą 
za pożywienie dla ludzi i koni. Niezmierną natomiast wagę 
posiada n iskoustro jowy św iat roślinny, t. zw, p lankton, 
g łów ny żyw icie l zw ierząt morskich.

Podstawowym warunkiem  istn ienia w wodzie m orskiej 
z w i e r z ą t  jest powietrze, przyczem dodać należy, że składa 
się tam ono z 30 — 35% tlenu i 68 — 70% azotu. Stosunek 
zatem tych dwóch gazów w powietrzu, znajdującem się w w o
dzie, przedstawia się inaczej niż w atmosferze. Jest on ko
rzystn ie jszy dla zwierząt oddychających skrzelami. Zawar
tość bezwzględna powietrza w wodzie m orskie j z je j głębo
kością i podnoszeniem się tem peratury zmniejsza się, z cze
go wynika, że reg jony mórz z powierzchniową wodą zimną 
są najrybniejsze, co ma znowu w ie lk ie  znaczenie dla czło
wieka okolic polarnych, tak ubogich w łowne zwierzęta lą
dowe i użyteczne rośliny.

Ponieważ tlen w wodzie m orskiej sięga aż do dna 
oceanów, przeto wszędzie tam istnie je także życie zwierzęce, 
z w yją tk iem  takich mórz jak Czarne, w którem  poniżej 
400 m zjawia się siarkowodór. W arta zaznaczyć, że i ta 
okoliczność ma pewien w p ływ  na gospodarkę ludzką. Np. 
węgorz (A ngu illa  fh w ia t il is ) nie może być hodowany w rze
kach czarnomorskich, bo rok  rocznie jesienią stare węgorze 
wędrują w dół rzek do morza na tarło , które odbywa się 
tam na znacznej głębokości. W  morzu zatrutein w głębszych 
warstwach siarkowodorem węgorz przebywać nie potra fi.

P rodukty dostarczane człow iekow i przez rybo łóstw o po
siadają bardzo dużą wartość. Na początku bieżącego stu le 
cia obliczano ilość corocznie na świecie poław ianych ryb  na 
4 m iljony tonn, ocenianych w przybliżeniu na 3 m ilja rdy  z ło
tych franków . Większość połowów pochodzi z pasów wy- 
brzeżnych mórz chłodnych oraz z p ły tk ich  ław ic morskich, 
przyczem w morzach północnych g łównie poławianemi ry 
bami są śledź i dorsz, poza tem łosoś i wątłusz. W cieplej
szych morzach europejskich na pierwsze miejsce wysuwają 
się znowu sardynki, sardele i tuńczyki. Morza stre fy gorą
cej dla rybo łóstw a posiadają bardzo małe znaczenie, zarówno



_  41 —

dlatego, że przebywa tam w dużej ilości niebezpieczny rabuś 
m orski rekin, a powtóre, że wiele tamtejszych ryb, jako tru 
jących, nie nadaje się na pożywienie dla człowieka.

Z innych zwierząt m orskich pod względem gospodar
czym zasługują na uwagę w ie loryby, fok i, ostrygi i gąbki.

E. WPŁYW SZATY ROŚLINNEJ I FAUNY.

W arunki życia organicznego na ziemi zależą nade- 
wszystko od k lim atu  i gleby, przyczem w p ływ  gleb zaznacza 
się znacznie siln ie j na wegetacji aniżeli na świecie zw ie
rzęcym.

W ym ogi roś lin  co do światła, ciepła i w ilgoci są różne 
i każdy z tych czynników wykreśla pojedyńczym gatunkom gra
nice, w k tórych  one mogą się rozwijać, znajdując tam swoje 
optimum egzystencji. Człowiek wprawdzie jest w stanie 
przez selekcję i aklimatyzację uprawianych roś lin  n iektóre 
z tych granic rozszerzyć, i to nawet znacznie w pewnym 
k ie runku— wspomniemy choćby ty lko  o potężnem posunięciu 
ku północy uprawy trop ika lne j k u k u ry d z y — niemniej a to li 
związek k lim atu  i roślinności jest jak  najściślejszy.

Bardzo g łęboki w p ływ  gospodarczy wyw iera ją  wszędzie 
f o r m a c j e  r o ś l i n n e ,  t . j.  w ie lk ie  zbiorow iska roślin, które 
wpływ ają także na charakter krajobrazu, nadając mu w ła
ściwą fizjognomję. Rozróżniamy trzy  zasadnicze grupy k l i 
matycznych form acyj roślinnych: drzewiaste, łąkowate i pu
stynne. Wśród pierwszych najwybitn ie jsza rola gospodarcza 
przypada lasom, wśród drugich naturalnym  łąkom, stepom 
i sawannom, czyli łąkom, na których rosną pojedyncze drze
wa, k rzak i a nawet całe lasy, co zaś tyczy się pustyń, to 
zauważyć należy, że istn ie je tu tak ogromna ilość form acyj 
przejściowych, iż pojęcie pustyni staje się n iekiedy całkiem 
względne.

Najbogatszą jest roślinność podzwrotnikowa, przyczem 
zachodzą duże różnice między Starym a Nowym Światem. 
Na obszarze Starego Świata największe bogactwo form  ce
chuje roślinne państwo i n d y j s k i e .  Obejmuje ono obok 
Indyj. południowe wybrzeże Chin, Indonezję, znaczną część



Oceanji oraz północną i północno-wschodnią Austra lję, jak 
wiadomo, krainę bardzo znowu samodzielnie ukształtowaną 
pod względem faunicznym. Ciekawe są stosunki florystyczne, 
a również i fauniczne, w państwie m a d a g a s k a r s k i e m ,  
siln ie się wyodrębniającem od a f r y k a ń s k i e g o ,  do k tó 
rego należy także południowo-zachodnia część A rabji,
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brzozowe lasy pó łnocne  ||||||||||.sv'ittf.<rowo europe jsk ie  lasy  i  pola 
uprawne s tre fa  ś ród z ie m n om o rska  k-yy.l-M p u s ty n ie

! - - - - -1  s t e p u  I-—  . 3  o a z a  e g ip s k a

Rys, 8. Mapa w egetacyjna Europy.

W Nowem Świecie flo ra  trop ika lna  (państwo ne  o t r o 
p i k a l n e )  rozciąga się na całą Am erykę południową aż po 
ujście rzeki La Plata, na Am erykę centralną, Indje Zachod
nie i wybrzeża Meksyku. W yjątek na tym  obszarze stanowi 
ty lko  znaczna część Andów, tworzących osobne, ostro od 
reszty kontynentu odcinające się, flo rystyczne państwo 
a n d y j s k i e ,  chileńskie zaś obszary leśne przynależą do 
państwa a n t a r k t y c z n e g o ,  przechodzącego także na po
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łudniową część Nowej Zelandji. Wreszcie odrębne stano
w isko wśród całej f lo ry  trop ika lne j zajmuje państwo a u s t r a 
l i j s k i e  (zachodnie).

F lora w ie lk ich  mas lądowych, rozciągających się na 
północ od zw rotn ików , złączona jest ze sobą nieporównanie

ll+Ml las tro p ik a ln y  %%%& sawanny (•->> j  stepy pustynie
H m  obszar śródz iem nom orsk i ^  j  m onsunowy o b s z a r  

w schodn io -az ja tyck i [llllllllll la s y  p ó łn o c n e  / g ó rs k ie  
H U K  ro ś lin n o ść  w yso kog ó rska  I' tu n d ry

Rys. 9, Mapa wegetacyjna A zji.

ściślejszemi węzłami pokrew ieństwa niż grupy tropikalne 
i austra lijskie. Stanowi ona jedną grupę b o r  e a I ną, wśród 
k tóre j rozróżnić się dają starsze flo ry  przejściowe oraz 
młodsza roślinność stre fy um iarkowanej i zimnej, stojąca
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pod silnym  wpływem  geologicznie niedawnego jeszcze okresu 
lodowego. Przejściowość flo rystyczną zdradzają przede- 
wszystkiem  obszary rozciągające się nad brzegami m o 
rz a  Ś r ó d z i e m n e g o ,  w Przedniej Azji, w A rabji, 
a następnie w p ó ł n o c n y c h  C h i n a c h ,  J a p o n j i ,  
K o r e i  i M a n d ż u r j i .  W  Nowym Świecie przejścio-

lasy tropikalne sawanny lj§j§s§jl lasy parkow e
fc - l- I1! Stepy p u s tyn ie  I s te p  p u s ty n n y
[Dftfjfljjjl roś linność śródziem nom orska i  obszary nawodniane 
Sztucznie  HTTniTUl/a s y  gó rsk ie  HSS3 roślinność wysokogórska

Rys, 10. Mapa w egetacyjna A fry k i.

wą flo rę  posiada przeważna część obszaru Stanów Z je
dnoczonych A m eryk i Półn. i wnętrze Meksyku. Jest 
to s o n o r s k i e  państwo florystyczne, tak nazwane od 
jednej z p row incyj meksykańskich. Między państwo in d y j
skie i obszary przejściowe oraz młode flo rystyczn ie  północne 
wciska się państwo ś r o d k o w o a z j a t y c k i e ,  które obok 
centralnej Azji wyżynnej obejmuje także stepy turańskie.
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Nie jest to obszar polodowcowy, ale dno niedawnego morza 
i dlatego wykazuje podobną do obszarów północnych m ło
dzieńczość flo ry  i fauny, czemu sprzyja także suchość k l i 
matu.

P ó ł n o c n e  państwo florystyczne odpowiada prze- 
dewszystkiem w ie lkiem u pierścieniow i tam rosnących lasów, 
tworzących poniekąd całość, przyczem zarówno w tej dzie
dzinie jak i na sąsiadujących obszarach wszelkie podziały
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zależą g łównie od stopnia spotykanej tam kontynentalności 
lub oceaniczności klim atu. Dalej ku północy różnice lokalne 
roślinności są już tak małe, że można wręcz mówić tu  o roz
ciągającej się naokół bieguna nierozdzielnej p row inc ji 
arktycznej.

L l ł l i  J l a s y  t r o p ik a ln e  s a w a n n y  S te p y

1~- - - p o s t y n ie  r o ś l i n n o ś ć  t y p u  ś r ó d z ie m n o  -

■ m o r s k ie g o  [OTM1 p o łu d n io w y  o b s z a r  le ś n y  k l im a t u  

um iarkow anego H  roś linn ość  wysokogórska

Rys. 12. Mapa w egetacyjna A m e ry k i po łudn iow e j.

We wnętrzu pojedynczych państw i p row incyj w yróż
niają się obszary górskie, zwłaszcza zaś wysokogórskie, i to 
zarówno pod względem florystycznym  jak  i faunicznym. 
W szystkie te obszary do pewnego stopnia łączy jakaś współ-
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nota cech. O faunie poza tem można powiedzieć, że wszę
dzie więcej ona jest uzależniona od istn ienia i zasięgu roślin, 
dostarczających zwierzętom pokarmu i schronienia, niż bez
pośrednio od klim atu. Zarówno też fauna jak  i flo ra  w yka
zują zubożenie (ubytek rodzajów) w k ie runku  od równika 
ku biegunom, a tak  samo z wzrastającą wysokością ponad 
poziom morza. Co się tyczy zwierząt, to podnieść należy,

I M y t l  la s  t r o p ik a ln y  i H H  s a w a n n y  s t e p  p u s t y n n y

p u s t y n ia  IlIlllTlIlll o b s z a r y  le ś n e  MHMłffl r o ś l in y  z  tw a r d y m  

l iś c ie m  ■ ■  r o ś l i n n o ś ć  w y s o k o g ó r s k a

Rys. 13. Mapa w egetacyjna A u s tra lji.

że wiele rodzajów jest wspólnych dla obszarów trop ika lnych 
i pozatropikalnych, bo cechuje je nieporównanie większa 
zdolność przystosowywania się niż rośliny. Prócz tego wiele 
zwierząt jest w stanie, stosownie do pory roku, zmieniać 
miejsca pobytu, a z tem równocześnie i tryb  życia.

Geograf gospodarczy zarówno pojedyńcze roś liny  jak 
i zwierzęta ogląda przedewszystkiem pod kątem użyteczno
ści lub też szkodliwości, a zupełnie obojętnie odnosi się do 
tych, które ani w jednym ani w drugim  k ie runku  się nie 
wyróżniają.

Jeżeli idzie o rośliny, to ilość użytecznych nie ma naj
mniejszego związku ani z bogactwem ani też z ubóstwem 
gatunków różnych flo r. Zresztą przeważna część uprawia-
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nych przez człowieka roś lin  jest wytworem  długiego procesu 
hodowlanego i uszlachetniającego, i te wyraźnie odróżniać 
należy od roś lin  dziko rosnących, które cz łow iekow i służą 
pośrednio, żywiąc zwierzęta łowne i domowe. Najważniejsze 
rośliny, bo dostarczające ludziom żywności, z małemi w y 
ją tkam i znane są od tysięcy la t i nowsze czasy przyda ły  do 
ich zespołu ty lko  niektóre ważne technicznie lub lekarskie. 
Poza tem zauważyć trzeba, że roś liny  jednoroczne pod wzglę
dem użyteczności w yb ija ją  się na plan pierwszy, już choćby 
dlatego, że co rok  dają pewne żniwa, gdy w ie lo le tn ie  nie
jednokrotn ie  zawodzą. I to ważne, że jednoroczne rośliny 
użyteczne wywodzą się ze stepów i obszarów półpustynnych, 
przeto i ich owoce, obok w ie lk ie j ilośc i części pożywnych, 
zawierają mało wody, co um ożliw ia długie przechowywanie 
zbiorów i ła twe ich przewożenie.

Różne części świata w zespole roś lin  upraw ianych re
prezentowane są bardzo różnolicie. Austra lja  i Oceanja dały 
najmniej, ale także A fryka , Am eryka i Europa p rzyczyn iły  
się stosunkowo znacznie słabiej do wyposażenia człowieka 
niż Azja. W edług F. Hócka *) ze Starego Świata wywodzi 
się 322 użytecznych roś lin  (z k tórych  ty lko  9 przypada na 
strefę um iarkowaną p ó łku li południowej), z Nowego zaś 
Świata 109. A m ianowicie dostarczył:

Rosyjski uczony W aw iłow 2) rozróżnia pięć głównych 
centrów, skąd po pow ierzchni globu ziemskiego rozprze-

') Der gegenwartige Stand unserer K en n tn is  von  der u rs p r iln g li-  
chen V e rb re itu n g  der angebauten N utzp flanzen . G eographisclie Z e itschr, 

1899 i  1900.
2) V erhand lungen des 5 in te rn a tio n a le n  Kongresses fu r  Yererbungs- 

w issenschaft. B e rlin  1927. Band I. Y erlag Gebr. Born traeger. B erlin .

Stary Świat Nowy Świat

z b ó ż ....................................
roś lin  strączkowych . .
ja rzyn ...............................
o w o c ó w ..........................
roś lin  używkowych . .
techn icznych .....................
l e k a r s k i c h .....................

21
17
76
84
54
54
16

322

2
5

15
50
14
12
11

109
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strzen iły  się roś liny, hodowane przez człowieka. Najrozle 
glejszy z tych ośrodków stanowi południowo-zachodnia Azja 
łącznie z Indjam i i sąsiedniemi obszarami Buchary, Kaszmi
ru, Persji, A na to lji i Transkaukazji. D rug i ośrodek to po
łudniowo-wschodnia Azja, łącznie z Japonją i górzystą czę
ścią Chin, trzeci kra je  nad morzem Śródziemnem, czwarty 
Abisynja z Erytreą, a p ią ty w yżyny Meksyku, Guatemali, Ko

ca

4
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lum b ji i Peru. Obszary te stanowią przedewszystkiem tereny 
górskie, a nie nizinne, i dlatego W aw iłow  występuje z po
glądem, iż początki wszelkiej upraw y zaczęły się raczej 
w górach nie zaś w dolinach w ie lk ich  rzek jak  Tygrys, Eu
fra t, Indus, Ganges, N il, Jang-ce-kjang, Arnu Darja i Syr
Darja, przyczem to przypuszczenie zdaje się potwierdza cał
kow icie Abisynja z E rytreą  i sąsiedniemi okolicam i. W ysoko 
rozw in ię ta  ku ltu ra  egipska najprawdopodobniej wzięła swój 
początek u źródeł N ilu, nad górnemi biegami Białego i N ie
bieskiego. Także i plemion, które  s tw o rzy ły  egipską ku l
turę, trzeba szukać w górskich regjonach A b isyn ji i kra jów  
okolicznych. Podobnie również m iała się rzecz z Mezopo- 
tamją. Ugruntowanie k u ltu r roś lin  w dolinach, połączone 
często z sztuczną irygacją, wymagało stworzenia równocze
śnie w ie lk ich  organizacyj ludzkich i dlatego na drodze, jaką 
przebył człow iek oddający się ro ln ic tw u, uważane być może 
za zjawisko późniejsze a nie za pierwotne.

Rozumie się, że obok ilości gatunków roś lin  użytecz
nych, jeszcze większą ro lę  w gospodarstwie ludzkiem  od
grywa ich rozprzestrzenienie się na globie ziemskim. Tu 
stosunek Nowego Świata do Starego przedstawia się już ko
rzystn ie j, przyczem dodać należy, że kukurydza i kartofle , 
dwie najważniejsze roś liny  amerykańskiego pochodzenia, cią
gle jeszcze zdobywają nowe tereny uprawy w Świecie Sta
rym  na koszt roś lin  miejscowych, a wskutek tego i obszary, 
na k tórych  są uprawiane roś liny przybyłe  z Am eryki, stale 
wzrastają.

Rośliny uprawiane przez człowieka rozpadają się na 
dwie w ie lk ie  grupy, p o z a t r o p i k a l n y c h  i t r o p i k a l 
n y c h .  O ile  roś liny  pozatropikalne są jednoroczne, to za- 
dawalnia ją się um iarkowaną ilością ciepła, o ile  zaś w ie lo 
letnie, to przystosowane są specjalnie do znoszenia dłuższych 
lub krótszych okresów mrozu. Tropika lne roś liny  nie zno
szą wogóle żadnego mrozu i uprawa ich kończy się mniej 
więcej w pobliżu rocznej izoterm y +  20° C, gdy pozatropi
kalne sięgają do izoterm y +  10° C najcieplejszego miesiąca 
w roku. Jednoroczne roś liny  trop ika lne  (np. bawełna, ku
kurydza, ryż) mogą być uprawiane również w cieplejszych 
stronach stre fy um iarkowanej, bo tam w czasie lata panuje
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ta sama temperatura co w tropikach. Subtropikalne (jak po
marańcze, cytryny, o liw k i) znoszą kró tk ie  okresy lekkiego 
mrozu.

N A JW A ŻN IE JS ZE  ROŚLINY PO ZATR O P IK ALN E .

P s z e n i c a  ( Triticum  vulgare  i inne gatunki) pochodzi 
z okolic nad Eufratem w A z ji Przedniej. Potrzebuje dość 
długiego okresu wegetacyjnego (ozima w Polsce około 300 
dni, na Malcie 164) i wymaga więcej ciepła niż żyto, jęcz
mień lub owies. Udaje się lepiej w okolicach suchych i ste
powych niż w w ilgotnych. Bardzo lub i przewiewne lóssy. 
Jara pszenica, siana nade wszystko w stronach, gdzie zimy 
są ostre, jest mniej plenna od ozimej Główne obszary upra
wy znajdują się nadewszystko w Europie, półn. Ameryce, 
półn. A fryce, A rgentynie, A ustra lji, północ. Indjach, północ. 
Chinach i w Japonji. W okolicach trop ika lnych pod uprawę 
pszenicy nadają się przeważnie ty lko  wyżyny, o ile  są suche 
i nasłonecznione.

Rozróżnia się dwa główne rodzaje pszenicy, twardą 
i miękką. Twarda, wśród które j cały znowu szereg odmian 
( T riticum  durum , T. polonicum, T. oulgare etc.), posiada 
w ie lką  ilość składników  kle jowatych i ciasto z niej nadaje 
się dobrze do wypieku. Rośnie na stepach ukra ińskich i we 
wszystkich krajach nad morzem Śródziemnem, skąd uprawa 
je j rozeszła się szeroko po świecie, docierając także do 
obszarów stepowych (p re ry j) Stanów Zjedn. A m eryk i Półn., 
Kanady i gdzie indziej. M iękka pszenica (T r it. satwum), 
w y tw ó r w ilgotniejszego klim atu zachodnio-europejskiego, po 
drugie j stronie A tlan tyku  uprawiana bywa we wschodnich 
Stanach Zjednoczonych. Dostarcza mąki mniej k le jowate j 
i przy użyciu na ciasto mniej nadającej się do wypieku. — 
W europejskiej produkcji, wzrastającej stale w miarę in ten
sy fikac ji ro ln ictw a, na plan pierwszy co do jakości wybija  
się twarda pszenica rumuńska, przyczem zauważono, że su
che lata dają p lony nie tak obfite, ale z ziarnem zawierają- 
cem więcej składników  klejowatych, w ilgotne zaś, zbiory 
obfitsze, jednak ubogie w klej.

Antropogeograficzne znaczenie uprawy pszenicy jest 
bardzo duże i polega przedewszystkiem na tem, iż w ie lkie

-  51 —



-  52 -

obszary stepowe, praw ie że niezamieszkałe i uważane przez 
d ługie w iek i za bezwartościowe, pozyskały zczasem dość gę
ste zaludnienie i coraz bardziej je zwiększają. Wślad za tem 
przesunęły się i przesuwają się dalej także punkty  ciężkości 
spraw natury politycznej, kom unikacyjnej i inne.

Ż y t o  (Secale cereale) pochodzić ma od rosnącego 
w A z ji Przedniej Secale anatolicum, roś liny  górskiej, przy
w yk łe j do znoszenia dość ostrej zim y i nie wymagającej w y
sokiej tem peratury le tn ie j. I rzeczywiście uprawa tego zbo
ża kw itn ie  g łównie na równinach w chłodniejszym klim acie 
um iarkowanym  oraz na wyżynach w cieplejszym. Żyto za- 
dowalnia się również glebą nieporównanie jałowszą niż ta, 
jaka potrzebna jest pszenicy, rosnąc na ubogich gruntach 
polodowcowych, na stokach górskich i na piaskach. G łówny 
ośrodek jego uprawy leży w środkowej i wschodniej Europie, 
a m ianowicie: w Niemczech, w Polsce i w centralnej Rosji. 
We Francji upraw iają niewiele żyta na wyżynach w środko
wej części państwa tudzież w B reton ji i w p row inc ji Les 
Landes. Poza tem pewne znaczenie posiada jeszcze uprawa 
na Węgrzech, w Belgji, Szwecji, Danji, Holandji i  F in landji. 
Z kra jów  śródziemnomorskich ty lko  Hiszpanja (stoki Pirene
jów ) wchodzić może w rachubę jako skromny producent. 
W A z ji upraw iają żyto na Syberji i w północnej części 
Japonji, w Ameryce zaś w Stanach Zjednoczonych i Ka
nadzie.

Żyto we wszystkich centrach swojej produkcji (pom i
nąwszy Stany Zjednoczone) jest przedewszystkiem zbożem 
chlebowem. Poza tem służy także na zieloną paszę, do pę
dzenia spirytusu a słoma (mało ceniona jako żywność dla 
zwierząt) jest poszukiwana, ze względu na swą długość, do 
pokryw ania  dachów, w yrobu mat i t. p.

Bez żyta ubogie gleby północnych Niemiec, północnej 
Polski, Rosji i F in land ji ja k  również w ie lu okolic górskich 
nie zdołałyby wyżyw ić swojej licznej ludności i  stać się wa- 
żnemi centrami ku ltu ry .

J ę c z m i e ń  (Hordeum saticum  i inne gatunki) jest pra
starą rośliną uprawną, o k tóre j pochodzeniu wiemy jednak 
dotąd bardzo mało. Prawdopodobnie ojczyzną je j jest Azja 
Przednia, gdzie już w przedhistorycznych czasach uprawiano
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ją  w Mezopotamji. W Egipcie znano jęczmień w czwartem 
tysiącleciu przed Chr., w Chinach w trzeciem, w Indjach 
w chw ili przybycia Hindusów. Jęczmień upraw ia li także sta
roży tn i Żydzi i Grecy za czasów Homera. Cechą jęczmienia 
jest jego ogromna zdolność przystosowywania się do różnych 
warunków klim atycznych. Ponieważ potra fi zadowolnić się 
nawet dwumiesięcznym ty lko  okresem wc getacyjnym, przeto 
sięga aż do 70° północ, szerokości (w Norwegji), a w górach 
środkowej Europy do wysokości 1500 m. Te same w łaściwo
ści pozwalają także na upraw ianie jęczmienia w suchych k ra 
jach śródziemnomorskich i na oazach w głębi Sahary. Tam 
już nawet przy końcu maja bywa sprzątany.

Główne ośrodki produkcji jęczmienia leżą w Rosji, Niem
czech, Hiszpanji, Polsce, Stanach Zjednoczonych A m eryki 
Półn., Kanadzie, Indjach, Japonji i na Korei. Poza tem pe
wne znaczenie ma jeszcze uprawa jęczmienia w W ie lk ie j Bry- 
tanji, we Francji, na Węgrzech, w Danji, Rumunji i A lg ie rji. 
Jęczmień jest dość w raż liw y na mrozy i lub i gleby pulchne, 
stąd w Niemczech pod uprawą tego zboża są najurodzajniej
sze tamtejsze grunta, a w Rosji czarnoziem. Podobnie jest 
i gdzie indziej.

Jęczmień dwurzędny służy głównie do produkcji piwa, 
choć w Ameryce do tego celu używano także i innych ga
tunków. W krajach północnych (Szwecji, Norwegji, Szkocji, 
Ir land ji) a tak samo na Sycylji i w północnej A fryce z mąki 
jęczmiennej w ypiekają chleb. Poza tem jęczmień jest ważną 
rośliną dostarczającą pożywienia zwierzętom.

Antropogeograficzne znaczenie uprawy jęczmienia jest 
podobne do tego, jakie  posiada pszenica, choć znacznie 
mniejsze.

O w i e s  (Auena satioa i inne gatunki), którego ojczyzną 
najprawdopodobniej jest Europa Wschodnia, udaje się najle
piej w m okrjm , chłodnoumiarkowanym klimacie. Wszędzie 
też zb iory owsa w latach w ilgo tnych są obfitsze niż w su
chych. W iele uprawia się go w centralnej Rosji, w krajach 
bałtyckich, w Polsce (Karpaty), w północnych Niemczech i na 
pogórzu zarówno A lp  (do 1.800 m.) jak i gór środkowonie- 
mieckich. Poważne ilości owsa dostarcza również Francja, 
W ielka B rytan ja , lrland ja , Szwecja, Danja i Belgja. Z kra jów



—  54 —

pozaeuropejskich na plan pierwszy wysuwają się Stany Z je
dnoczone A m eryk i Północnej, Kanada i Argentyna, za któ- 
rem i z mniejszą już nieporównanie produkcją kroczą Syberja, 
Austra lja  i Nowa Zelandja. W Japonji uprawa owsa odgry
wa pewną rolę ty lko  na wyspie .Hokkaido.

Owies w krajach germańskich aż do w ieków  średnich 
b y ł ważnym środkiem żywności dla ludzi. I  dziś jeszcze ma 
on to znaczenie w krajach anglosaskich i w Norwegji. Poza 
tem używa się go gdzie niegdzie do produkcji piwa i a lko
holu, a wszędzie jako paszę dla koni. Przeto i kra je  o k l i 
macie chłodno-um iarkowanym, hodujące większe ilości koni, 
są także najw ybitn ie jszym i producentami owsa.

H r  e c z k  a lub g r y k a  (Fagopyrum esculentum  i inne 
gatunki), pochodząca z wschodniej Azji, jako ważna roślina 
żywiąca ludzi uprawiana jest w Chinach, Japonji, Rosji, Pol
sce, północno-zachodniej Europie i w północ.-wschodnich Sta
nach Zjedn. Amer. Północ. Gryka nieznana była  w Europie 
starożytnej.

P r o s o  w ł a ś c i w e  czyli j a g ł a  (Panicum miliaceum) 
uprawiana jest na pobrzeżu morza Czarnego, we wschodniej 
części Polski, w Rosji, tudzież w Azji wzdłuż kole i sybery j
skiej, w Mandżurji, w północnych Chinach, Mongolji, T u rk ie 
stanie, Persji, Indjach i Japonji. Poza tem w Stanach Zjedn. 
Amer. Półn., gdy zawiedzie główne tamtejsze zboże (np. ku 
kurydza). Inne odmiany prosa, którą to zbiorową nazwę 
stosuje się do szeregu gatunków zboża o ziarnach mniej 
więcej ku lis tych  i zazwyczaj n ieokrytych łuskam i, zjawiają 
się w krajach śródziemnomorskich, w Indjach (Sorghum vul- 
gare) a nadewszystko w Afryce, gdzie zwłaszcza o l b r z y 
m i e  p r o s o  m u r z y ń s k i e  (AnęLropogon Sorghum), po arab- 
sku d u r r a ,  po w łosku s o r g h o ,  jest g łównym  żywicielem 
ludności.

Proso naogół lub i dość suchy k lim at i umiarkowane 
ciepło, choć niektóre odmiany, jak  E l e u s i n e  c o r a c a n a ,  
związane są z w ilgo tnym  klim atem  gór Indyj.

Bezpośrednio po głównych zbożach chlebowych (psze
nicy i życie) a tu i ówdzie nawet przed niemi, gdy idzie 
o wyżyw ienie mas ludzkich, wysuwa się w klim acie um iar
kowanym  z i e m n i a k  albo k a r t o f e l  (Solanum łuberosum).
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Służy on poza tem także do w yrobu spirytusu oraz do tu
czenia zwierząt domowych, zwłaszcza zaś świń.

Ziemniak pochodzi z gór andyjskich w Chile. Jako po
żywienie s łużył już przed przybyciem Europejczyków do 
Am eryki, gdzie upraw ia li go mieszkańcy państwa Inkasów. 
Do Europy dostał się w w ieku XVI, ale rozpowszechnił do
piero w X V III.

Rozmieszc2enie uprany ka rto fli na globie ziemskim

Rys. 15.

Ziemniak posiada w ie lką zdolność przystosowywania się 
do różnych warunków klim atycznych, nadewszystko jednak 
lub i w ilgo tny, chłodny k lim at um iarkowany. Mrozu w okre
sie wegetacji nie znosi, a także i deszcze w czasie dojrzewa
nia wielce mu szkodzą, zmniejszając w bulwach zawartość 
skrob ji, psując ich smak i sprowadzając różne słabości ro 
śliny. Co do gleby jest bardzo niewybredny, ale najlepiej 
udaje się na gruntach piaszczysto-gliniastych, które  w Euro
pie jako polodowcowe w obfitości znajdują się w Niemczech, 
w Polsce, w krajach bałtyck ich  i w północnej Rosji. Tu też 
w y tw o rzy ł się najgłówniejszy ośrodek uprawy ziemniaka. 
W górach Polski i Niemiec dociera on do wysokości 1000 m., 
a w Alpach gdzie niegdzie do 2000. Na północ (w Norwegji) 
sięga do 70° szerokości geograficznej. Poza Niemcami, Pol
ską i Rosją stosunkowo dość szeroko rozw inięta jest upra
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wa ziemniaka we Francji, w Czechosłowacji, W ie lk ie j B ry- 
tanji, Irland ji, Belgji, Holandji, Danji, Szwecji, Szwajcarji, na 
Węgrzech i w n iektórych okolicach północnych W łoch oraz 
w północnej Hiszpanji, W A zji pewne znaczenie ma ka rto fe l 
dla zachodniej Syberji, małe natomiast w Japonji. Podobnie 
niewiele znaczy uprawa ka rto fla  w A ustra lji, A fryce, połu
dniowej Ameryce a nawet i w Stanach Zjednocz. Am eryki 
Półn. Ogromny ten obszar, z A laską tak rozległy ja k  Euro
pa, produkuje trzykro tn ie  mniej ziemniaków niż Polska.

Znaczenie antropogeograficzne uprawy ziemniaków jest 
duże przez to, iż nawet na bardzo poślednich glebach po
zwalają one zagęścić się ludności, przyuczając ją zarazem do 
intensywnej pracy na ro li. Od czasu upowszechnienia się 
uprawy ziemniaka w Europie zn iknęła też zmora perjodycz- 
nie występujących tu głodów. Ziem niaki dopisują najczęściej 
w latach w ilgo tnych a zatem wtedy, k iedy właśnie zboża 
z w yją tk iem  owsa dają n ik łe  plony.

Z roś lin  strączkowych na uwagę zasługują g r o c h  
p o l n y  i o g r o d o w y  ( Pisum aruense i P. satiuum), f a s o l a  
(Phaseolus vulgaris), s o c z e w i c a  (Lens esculenta), c i e c i e 
r z y c a  (Cicer a rie tinum ) i n iektóre odmiany b o b u  (np. Vi- 
cia Faba).

Groch polny, siany przeważnie na paszę, pochodzi zda
je się z W łoch, bo tam spotykamy go dziko rosnącego. Wa
żniejszy od niego jako żywność dla ludzi jest groch ogrodo
wy, upraw iany już przynajm niej od 2ł/2 tysiąca lat,

Fasola, roślina połudn iow o-am erykańska, podobnie jak 
ziemniak sadzoną już była przez dawnych Peruwiańczyków. 
Rozpowszechniona w Europie zachodniej, środkowej i połu
dniowej, w yparła  bób i różne gatunki w yki, uprawiane przed
tem także jako żywność dla ludzi.

Soczewica ze swej ojczyzny w A zji Przedniej w bardzo 
dawnych czasach przedostała się do kra jów  europejskich 
z klim atem um iarkowanym  Znaną też była  od wczesnej sta
rożytności Egipcjanom. Obecnie najwięcej uprawiana jest 
w basenie morza Śródziemnego.

Ciecierzyca, nieduża, dziko rosnąca roślina w Persji pó ł
nocnej i Gruzji, już w starożytności przedostała się do Hin- 
dostanu oraz do kra jów  nad morzem Śródzieinnem, gdzie ją
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dotychczas uprawiają, tak samo zresztą jak w Persji, Indjach 
a nawet w połudn. Chinach. Z Marokka i A lg ieru  drogą ka
rawanową przez Saharę wywożona do kra jów  murzyńskich.

Bób, od najgłębszej starożytności upraw iany przez mie
szkańców Grecji i Rzymu, upowszechnił się siln ie w wiekach 
średnich w całej Europie środkowej i zachodniej. Jako ro 
ślina znosząca dość ła tw o zimno sięga również do kra jów  
północnych.

Najważniejszemi roś linam i oleistemi stre fy um iarkowa
nej są: s o j a  ( Glycine soja albo Soja hispida), r z e p a k  (Bras- 
sica napus ole ifera  i Brassica rapa o le ifera), 1 e n (Linum  
usiia tissim um  var. crepitans), k o n o p i e  (Cannabis satioa), 
s ł o n e c z n i k  (Helianthus annuus), m a k  (Papaoer somni- 
fe rum ) i o l i w k a  (Olea europea).

W schodnio-azjatycką soję upraw iają od bardzo dawnych 
czasów w Chinach, w Japonji, na Korei a zwłaszcza w Man- 
dźurji. Przez Chińczyków zaliczaną bywa soja do t. z. 
5 błogosławionych roślin  gospodarczych, za jak ie  obok niej 
uznają: ryż, pszenicę, proso i gaoljan. Powierzchnia zasie
wów soi wynosi w Chinach około 9.000.000 ha, w Mandżurji
4.300.000, na Korei 600.000, a w Japonji 400.000. Z iarnka soi 
mielone i gotowane, ze względu na w ie lką zawartość bia łka 
i tłuszczu, są w yjątkowo pożywne i dla znacznej części Azja
tów  stanowią jeden z podstawowych pokarmów. W Chinach 
i w Japonji, gdzie nabiału nie znają, a nawet nim się brzy
dzą, z soi w yrabia ją również mleko, sery, bryndzę i t. p. pro
dukty. Poza tem ziele soi w postaci świeżej lub jako siano 
stanowi doskonałą paszę dla bydła, bardziej pożywną niż 
koniczyna a nawet lucerna. Uprawa soi przedostała się tak 
że na Cejlon, do Indyj, na Kaukaz, a w ostatnich czasach 
czynione są liczne próby zaaklimatyzowania je j w Europie. 
Tak samo i w Polsce nie brak usiłowań w tym  kierunku, 
przyczem, jak  wykazała praktyka, najlepiej udaje się soja 
czarna jako pastewna, brunatna jako jadalna i żółta wczesna 
jako dostawczyni w ie lk ie j ilości tłuszczu i bia łka ‘). Soją

‘ ) D la P o lsk i, k tó ra  w a lczy z niem ożnością racjonalnego w yżyw ie 
nia  swojej coraz to bardzie j pomnażającej się i na w łasnem  ty lk o  te ry - 
to rju m  śc iśn ię te j ludności, spożywającej często w y łączn ie  z iem n iak i, po
karm  przeważnie w ęglowodanow y, ubogi w  b ia łko , upraw a soi ma szcze-
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zainteresowały się również Stany Zjednoczone Amer. Półn., 
gdzie w r. 1928 powierzchnia zasiewów soi na ziarno wyno
siła 454.000 ha.

Soja jest n iew ątp liw ie  gospodarczą rośliną przyszłości, 
mogącą w sprawie wyżyw ienia ludności świata odegrać bar
dzo ważną rolę, i to nie ty le  może ze względu na zawarty 
w niej tłuszcz (w ilości 14 do 20%) ile  z powodu obfitości 
b ia łka (30 do 42%). Żadna z uprawianych w Europie roś lin  
gospodarczych nie dostarcza go w takie j ilości, nie wyłącza
jąc oddawna tu ta j znanych roś lin  strączkowych jak  bób, so
czewica, groch i fasola. Oprócz b ia łka  i tłuszczu soja zawie
ra jeszcze węglowodany (wśród k tórych  brak ła two dającej 
się zresztą zastąpić skrob ji) oraz bardzo cenne organiczne 
zw iązki fosforowe, m ianowicie lecytynę (1,2 do 2,0%) i fy tynę  
(2,5 do 3,5%). Przeciętną produkc ję tłuszczu z hektara zasia
nego soją, stosownie do je j odmiany oraz rodzaju i in tensy
wności uprawy, oceniać można na 150 — 375 kg, b ia łka  zaś 
na 300 — 550 kg. I to ważne, że dzięki uprawie soi ziemia 
wzbogaca się w czerpany przez roślinę z pow ietrza azot. — 
Soja dla kra jów , gdzie jest powszechnie uprawiana, ja k  Chi
ny, Mandżurja, Korea, stanowi poza tem poważny a rtyku ł 
eksportowy, szczególnie zaś wyciśnięty z niej olej dostaje 
się do Europy w w ie lk ich ilościach zarówno dla celów żyw
nościowych jak  i technicznych.

Rzepak, roślina pochodząca z północno-zachodniej Euro
py, udaje się najlepie j w klim acie morskim, źle zaś w kon
tynenta lnym  z w ie lk iem i wahnieniami temperatury. Na zacho
dzie Europy, posiadającej k lim at oceaniczny, najwcześniej też 
przystąpiono do uprawy rzepaku, k tóra  stąd rozeszła się po

góln ie jsze znaczenie. Przez spopu laryzow anie  soi wśród w łośc ian  w yp le 
n ilib yśm y  szerzące się na w s i cha rła c tw o  i podn ieś libyśm y stan zd row o t
ny ludu. Poza tem, o trzym u jąc  o le j z soi k ra jo w e j, zapob ieg libyśm y w y 
w ożeniu zagranicę m iljo n ó w  z ło tych  za im portow ane oleje na w yró b  m y
deł, sm arów, fa rb  i t, d „  a ja k o  p roduk tem  ubocznym  rozporządzalibyś
m y sporą ilośc ią  m akuchów, ta k  ważnych dla podn iesien ia  m leczności 
k rów . S łowem  soja może p o tra fiła b y  tak  przebudować nasze współczes
ne ro ln ic tw o  ja k  to w  przeszłym  w ie ku  uczyn ił z iem niak. Obecnie n a j
w iększe zain teresow anie się soją okazują W o łyń , gdzie pod je j uprawą, g łó 
w n ie  próbną, znajduje się oko ło  2000 ha oraz w o j. ta rno po lsk ie  z 450 ha. 
Z b ió r z 1 ha w y n o s ił w  Polsce w  r. 1932 — 10 do 25 q.



—  59 —

różnych krajach europejskich i pozaeuropejskich (Indje, Chi
ny, Argentyna). Przedtem olej rzepakowy odgryw ał w ie lką 
rolę jako tłuszcz jadalny a także używany b y ł powszechnie 
do celów ośw ietleniowych i innych technicznych. Dziś rola 
jego znacznie się zmniejszyła. Krajam i eksportującemi na
sienie rzepaku są Indje B ryty jsk ie , Chiny, Rosja i Rumunja.

Len lub i k lim at chłodnoumiarkowany, ale udaje się rów 
nież i w ciepłym , a nawet nasienie jego staje się tem bogatsze 
w olej, im klim at, w k tó rym  roślinę się uprawia, jest cieplej
szy. O ile  tedy Rosja północna i kra je ba łtyck ie  są w ie l
k im i producentami w łókna lnianego, o ty le  znowu ziemie 
czarnomorskie dostawcami oleju, toż samo Indje, Chiny, pó ł
nocna A fryka, Argentyna, Urugwaj, Stany Zjednocz. Amer. 
Północ, i Kanada. W Indjach upraw ia się len na olej w cza
sie tamtejszej suchej (inonsunowej) zimy w całym kra ju , na- 
dewszystko zaś w Bengalji, w prowincjach centralnych, w oko
licach Hajdarabadu i Bombaju. Produkcja prawie cała idzie 
na wywóz, bo spożycie wewnętrzne jest małe. W Chinach, 
w prow. Szansi wspina się uprawa lnu  aż do wysokości
1.400 m i powszechną jest nad rz. Hoanghoo, przyczem 
szczególnie cenny olej dają lata gorące. W Ameryce pó ł
nocnej najwięcej produkuje się nad górn. M ississippi i średn. 
M issouri, a zatem w obydwóch stanach Dakota oraz w sta
nie Minnesota, choć dużo lnu posiadają także stany Colorado 
i Montana, leżące na krawędzi gór Skalistych. Ogromny 
obszar, bo aż 77a% całej uprawianej powierzchni, zajmuje len 
w północnej i środkowej Argentynie, siany zwłaszcza w stro
nach Buenos Aires, Santa Fe, Cordoba i Entre Rios.

Olej ln iany, wytwarzany w Europie już w wiekach śred
nich, ma ogromne znaczenie techniczne, ale gdzie niegdzie 
niepoślednie także jako tłuszcz jadalny. G łównym i ekspor
teram i nasienia lnianego lub oleju są: Argentyna, Stany 
Zjedn. Amer. Północ., Indje i Rosja.

Konopie rosną dziko w Rosji południowej, na Syberji, 
w Turkiestanie i w północnej Persji. Użytek w łókna i na
sienia konopianego znany b y ł ludom wschodniej Europy już 
od najdawniejszych czasów i z centrum uprawy nad morzami 
Kaspijskiem i Czarnem rozeszły się one stopniowo po w ielu 
krajach. Że jednak roślina z jednej strony wymaga ziemi
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urodzajnej i w rażliwa jest na mróz, z drugie j zaś po odkry 
ciu i zagospodarowaniu ko lon ij zamorskich pokazały się su
rowce, z którem i konopie współzawodniczyć nie mogą, stąd 
uprawa ich w ostatnich czasach zarówno jako roś liny  oleistej 
jak  i jako surowca włókienniczego mocno się skurczyła. 
Dziś konopie upraw iają jeszcze w Rosji i na Ukrain ie, we 
Włoszech (skąd pochodzą najlepsze ich gatunki), w Polsce, 
Jugosławji, Rumunji, Czechosłowacji, H iszpanji i na Węgrzech. 
Z kra jów  pozaeuropejskich większą produkcję posiada ty lko  
Japonja (g łównie Korea) i Chiny.

Słonecznik, roślina meksykańska, uprawiana przez Indjan 
na wybrzeżach A tlan tyku  już przed przybyciem Europejczy
ków, udaje się bardzo dobrze także w klim acie um iarkowa
nym, zwłaszcza suchym. Największe obszary pod uprawą 
słonecznika znajdują się na Ukrainie, mniejsze już w Zakau- 
kazji, na Węgrzech, we Włoszech i w Indjach,

Mak u nas i gdzie indziej w Europie upraw iają prze
ważnie na n iew ie lkich przestrzeniach, g łównie po ogrodach, 
dla ziaren dostarczających nieszkodliwego pokarmu i nie
szkodliwego oleju. W krajach cieplejszych przez nacinanie 
części zielonych rośliny, a zwłaszcza niedojrzałych makówek, 
otrzym uje się sok mleczny (tru jący), k tó ry  w stanie stęża
łym  ma ko lo r brunatny i nazywa się opium Ł). Tego rodzaju 
plantacje znajdują się w Turc ji, w Indjach, w kolonjach por
tugalskich w A fryce i t. d.

O liwka pochodzi z A z ji zachodniej, ale g łówne centra 
uprawy tej roś liny  znajdują się w śródziemnomorskiej Euro
pie i północnej Afryce. Produkcja Przedniej A z ji a także od- 
niedawna rozszerzająca się w K a lifo rn ji i A rizonie w Ame
ryce północnej jest już mniej znaczna. We Francji o liwkę 
upraw ia się ty lko  na wąskiem pobrzeżu morza Śródziemnego 
i w dolinie Rodanu (zob. rys. 18).

O liwa ze wszystkich roślinnych olejów jadalnych uwa
żana jest za tłuszcz najszlachetniejszy, zwłaszcza zaś gatunki 
pochodzące z Francji i W łoch. W ięcej niż połowę światowej 
produkcji dostarczają W łochy i Hiszpanja.

')  Zaw iera on m orfinę  i  k ilk a  in n ych  a lka lo idów , będących s ilnem i 
truc iznam i.
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Ważnych technicznie roś lin  w łóknistych  w strefie poza- 
trop ika lne j jest niewiele. Prócz wyżej omówionych konopi i lnu 
na wymienienie zasługują jeszcze nadewszystko p o k r z y 
w y :  s y b i r s k a  (Urtica cannabina) i z w y c z a j n a / ' U. dioica) 
u nas rosnąca, która niegdyś na zachodzie Europy dostar
czała przędzy na cenne i delikatne w yroby tekstylne. Pod
czas wojny światowej usiłowano wznowić tę zapomnianą 
produkcję, ale z małym  skutkiem. Dodać jednak należy, że 
do pewnych celów tkan iny  z pokrzyw y (np. jako podszewka 
w obuwiu) są bardzo odpowiednie, bo nie łatwo ulegają 
gniciu.

L e n  n o w o z e l a n d z k i  (Phorm ium  tenax), roślina 
pokrewna l i l j i ,  rosnąca wszędzie na Nowej Zelandji oraz na 
wyspach sąsiednich (Auckland, Norfo lk, Chatham), znana tam 
dobrze krajowcom  jeszcze przed przybyciem Europejczyków, 
jako surowiec teksty lny ma dotąd stosunkowo małe znacze
nie, służąc głównie do wyrobu lin  i p łótna żaglowego.

Co się tyczy lnu, którego uprawę na w łókno z biegiem 
czasu bardzo ograniczyła bawełna, to najznaczniejszą jego 
dostawczynią jest obecnie Rosja, wytwarzając 3/5 całej świa
towej produkcji, przyczem jednak uderza w ie lka chwiejność 
rozm iarów corocznych zbiorów. Najlepsze w łókno pochodzi 
z Belgji. Poza tem ważniejszymi producentami w łókna ln ia 
nego są jeszcze Polska, L itwa, Niemcy, Łotwa, Czechosło
wacja, Francja, Estonja, Jugosławja, Irlandja  (U lster) i Ho- 
landja. Są to zatem kraje, które prócz odpowiedniego k l i 
matu posiadają także obfitość wody, tak niezbędnej, ja k  w ia
domo, do przygotowania włókna.

Konopie na w łókno upraw iają w Europie nadewszystko 
kra je położone między Rosją a W łochami, przyczem Rosja 
dostarcza największej ilości przędzy grubej, choć mocnej, 
W łochy zaś, szczególnie znowu okolic między dolnym  Padem 
a Apeninami, przędzy delikatnej. Konopie przerabia się prze
ważnie na lin y  i inne w yroby powroźnicze,

Waźnemi roślinam i handlowemi, pozatropikalnem i są 
jeszcze: b u r a k  c u k r o w y  (Beta uulgaris), w i n n a  l a t o 
r o ś l  (V itis u in ifera) i c h m i e l  (Hum ulus Łupu his).

Burak, znany już w starożytnej Grecji, ale ty lko  jako 
jarzyna i roślina pastewna, to znaczenie, jakie  dziś posiada,
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osiągnął dopiero mniej więcej przed 120 laty, gdy nauczono 
się wydobywać z niego cukier. Burak cukrow y wymaga 
um iarkowanie ciepłego k lim atu, bardzo urodzajnej i głębo
k ie j gleby oraz bogatych opadów w pierwszym okresie we
getacji, w późnem zaś lecie suchego gorąca, potrzebnego do 
podniesienia w nim zasobów cukru, którego roślina upra
wiana w odpowiedni sposób zawiera 15 — 20%. Okolice 
z chłodnemi a nadewszystko w ilgo tnem i latam i do rentownej 
uprawy buraka cukrowego nie nadają się.

Rys, 16.

Główne obszary uprawy buraków, związane ściśle z m ie j
scową produkcją cukru, znajdują się w pasie rów noleżn iko
wym, ciągnącym się od północnej Francji przez Belgję, Ho- 
landję, Danję, południową Szwecję, Niemcy, Polskę, Czecho
słowację, W ęgry i Ukrainę, w Europie zaś śródziemnomor
skie j w basenie rzeki Ebro, na nizinie Andaluzyjskie j, na w y
żynie K asty lijsk ie j, nad rz. Po i nad dolnym  Dunajem w Ru- 
munji. Z kra jów  pozaeuropejskich większą produkcję bura
ków posiadają ty lko  Stany Zjednoczone A m eryk i Pół. w pobliżu 
w ie lk ich  jezior, tudzież nad rz. M issouri (Nebraska) i gdzie 
niegdzie na Dalekim  Zachodzie (stany: Oregon, Colorado, 
Utah, Idaho, Kaliforn ja ). W r. 1930 światową produkcję bu
raków cukrowych oceniano na 776.900.000 q. W tem zbiór
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ZSRR stanow ił 19,5%, Niemiec 19,2%, Francji 11,3%, Stanów 
Zjedn. 10,7%, Czechosłowacji 8,0%, a Polski 6,4%. Najniższy 
przeciętny plon z hektara wykazał ZSRR, bo ty lko  136,6 q, 
najwyższy zaś osiągnięto w Belgji, gdzie przeciętnie zbierano 
347,3 q. W Niemczech przeciętna w ynosiła  308,9 q, w Polsce 
208,1 q.

Cukru buraczanego (w wartości surowego) w kampanji 
1930/31 wytworzono na świecie razem 11.807.000 tonn, z czego 
w Niemczech 2.542.000, w ZSRR 1.900.000, we Francji 1.205.000, 
w Stanach Zjed. 1.195.000, w Czechosłowacji 1.140.000, w Pol
sce 776.000 *), w W ie lk ie j B ry tan ji 511.000, we Włoszech
415,000, w Hiszpanji 330.000. W  mniejszych ilościach produ
kowano cukier buraczany w Holandji, w Belgji, na Wę
grzech, w Szwecji, w Rumunji, w Danji, w Jugosław ji 
i w Kanadzie.

Rys. 17.

W inną la torośl jako roślinę w stanie dzikim  spotykamy 
w południowej Europie i zachodniej A z ji a w innych odmia-

‘ ) W kam p an ji cukrow n icze j 1929/30 916.000 tonn.
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nach także we wschodniej części Stanów Zjednoczonych 
Amer. Póln. Do uprawy w inoroś li przystąpiono już w za
m ierzchłe j starożytności, najwcześniej zdaje się na południe 
od Kaukazu. Roślina w rażliwa na przym rozki wiosenne 
i jesienne, k tóre  poważnie ograniczają je j zasiąg, do wydania 
użytecznych owoców, potrzebuje nadto gorącego lata i w ie l
k ie j ilości dni słonecznych, zwłaszcza zaś w jesieni. Stąd 
w inorośl w klim acie średnioum iarkowanym lub i zwrócone 
ku południow i stoki pagórków i sąsiedztwo w ie lk ich  obsza
rów  wodnych, odbijających promienie słońca. Nie bez zna
czenia dla rozwoju roś liny  oraz ze względu na smak jagód 
i w ina jest także i gleba. Najlepiej w inorośli służy zwietrza
ła lawa, choć również dobrze łu p k i i wapienie.

Północna granica korzystnej uprawy la to roś li w innej 
sięga w Europie ujścia rz. Loary, skąd w k ie runku  północno- 
wschodnim zmierza ku środkowemu Renowi i dolnemu Me
nowi. We wschodniej części Rzeszy na Dolnym Śląsku koło 
miejscowości G riinberg i na granicy woj. Poznańskiego w Ba
bimoście podnosi się ona najwyżej ku północy, przekraczając 
52° szerokości geograficznej. Tu skręca siln ie ku po łudn iow i 
i omijając przeważną część Moraw, zbliża się do okolic W iednia, 
poczem wzdłuż południowych stoków Karpat biegnie ku 
wschodowi, obejmując sobą Słowaczyznę i całą prawie Ru-

za s ią g  s t r e fy
śródziemnomorskiej

zasiąg  s t r e f y
a t la n t y c k ie j

Rys. 18. Zasięgi n ie k tó ry c h  up raw  we F ranc ji.
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munję a z terenów polskich Borszczów i Za leszczykil). 
W  dalszym przebiegu ku wschodowi towarzyszy ona brze
gom morza Czarnego i obchodząc od północy Kaukaz w kra 
cza na tereny Azji. — W Ameryce północnej tak wysoko na 
północ jak  w Europie w inorośl nie sięga, bo na zachodzie 
Stanów Zjednoczonych mniej więcej ty lko  do 37° szer. geogr., 
na wschodzie zaś w winnicach nad jez. Ontario ko ło  A lbany

oliwki
p o m a r a ń c z y

o b s z a r  u p r a w y  w in n e j  
l a t o r o ś l i  

0 * 0 0  d ą b  k o r k o w y

Cytryna.

Rys. 19. Zasięgi n ie k tó rych  up raw  na pó łw ysp ie  ib e ry jsk im .

do 43°. — W A z ji wschodniej la torośl w inna wogóle ma małe 
znaczenie, większe znowu w centralnej.—W  A fryce rozległe 
winnice znajdują się szczególnie w A lg ie rji, a następnie 
w K ra ju  Przylądkowym, na wyspach Kanaryjskich, Maderze 
i Azorach. — W A us tra lji uprawa w inogradu kw itn ie  w kra ju  
W ik to rja , w Nowej Południowej W alji i w okolicach m. Ade- 
laide. — W Ameryce południowej na wybrzeżach Peru, gdzie 
niegdzie w Chile, na n iektórych wybrzeżach B razy lji i Uru
gwaju a nadewszystko w zachodniej A rgentynie  ko ło  m. 
Mendoza.

W inogrona przeważnie przerabiają na wino, choć ogromne 
znaczenie handlowe mają także owoce świeże jak  np. w Sta
nach Zjedn. Am. Półn., gdzie sama ty lko  K a lifo rn ja  wysyłać

’ ) Z akładan ie  w in n ic  w  pow ia tach borszczowskim  i  zaleszczyckim  
czy li na t. z. C iepłem  Podolu z ro k u  na ro k  w zrasta  w  szybkiem  tem pie. 
Po ro k  1930 zasadzono tam  krzew ów  w in n ych  8.017, w  ro k u  1930—45 630, 
w  ro k u  1931 147.370, w  ro k u  zaś 1932 —  197.799. Razem rośn ie tam
ju ż  b lisko  pó ł m iljon a  k rzew ów  w innych , k tó ry c h  k u ltu ry  za jm ują obszar 
oko ło  90 ha. G run tó w  odpow iedn ich do zakładan ia  w in n ic  jes t jeszcze 
na C iepłem  Podolu do 1000 ha.

5
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ma ich rocznie około 70,000 tonn. Dużo surowego owocu 
wywożą także W łochy, Francja, Hiszpanja, Portugalja i  inne 
kraje. Tam, gdzie w łecie panuje k lim a t typu saharyjskiego, 
w inogrona przeważnie się suszy i w ten sposób czyni z nich 
a rty k u ł handlu, znany pod nazwą rodzynek. W Grecji is tn ie ją 
specjalne odmiany w inogron bezpestkowych, dostarczających 
t. z. koryntek.

Rys, 20. S tre fy  up raw  n ie k tó ry c h  roś lin  na pó łw ysp ie  apen ińskim .

Chmiel jest rośliną tubylczą na obszarach Europy oraz 
północnej A z ji i Am eryki, gdzie panuje k lim a t chłodno- 
um iarkowany. Używanie chmielu jako przypraw y do piwa, 
prawdopodobnie prastary wynalazek plemion fińskich , p rzy
ję ty  został bardzo wcześnie przez Słowian a od nich przez 
ludy germańskie.

Chmiel upraw iają dziś głównie w południow ej części 
A ng lji, w Niemczech ko ło  Norym berg ji i Monachjum oraz 
w W iirttem berg ji i  w Badenji, w Czechosłowacji ko ło  m. Ża- 
tec, w Belgji, we F landrji, we Francji na Cóte d'Or i w depart. 
Nord, w Polsce na W o łyn iu  i w Poznańskiem, wreszcie nieco 
w Jugosław ji, na Węgrzech i w Holandji. Przed zakazem 
produkcji a lkoholu  bardzo rozpowszechniona była uprawa 
chmielu w Stanach Zjednocz. Am. Półn. (Oregon, Kaliforn ja , 
W ashington, Nowy Jork). Dziś z kra jów  pozaeuropejskich 
produkuje chmiel Austra lja  na Tasmanji i Nowa Zelandja na

f | s t r e f a  u p r a w y  
k u k u ry d z y

l a t o r o ś l i  
ś r ó d z ie m n o m o r s k a  
s t r e f a  u p r a w y  
o l i w k i : d ę b a  k o r k o w e g o , 
O w o c ó w  p o łu d n io w y c h
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wyspie południowej. Gdzie indziej czynione są w tym  wzglę
dzie próby, z k tó rych  najwięcej nadziei roku ją  przedsiębrane 
w Chile.

Najważniejszemi drzewam i owocowemi chłodniejszej 
s tre fy  um iarkowanej są jabłonie, grusze, śliw y, czereśnie 
i orzechy.

J a b ł o ń  (Pirus malus) pochodzi z A z ji Przedniej i już 
wcześnie w Europie poddana została kulturze, dochodząc na 
północ w A n g lji aż do Edinburgha, w Szwecji do jez. Malar, 
w Rosji do Leningradu. Dużo jab łon i mamy także w Alpach, 
gdzie sławne są zwłaszcza jab łka tyro lsk ie . Na południu 
spotyka się jab łoń  jeszcze na rów nin ie  Nadpadańskiej, w gó
rach Apenińskich i w górzystej części północnej Hiszpanji. 
Z kra jów  pozaeuropejskich jako producentka jab łek na uwagę 
zasługuje południowa Austra lja  z Tasmanją i połud. Nową 
Zelandją oraz Am eryka północna. Kanada i Stany Zjedno
czone w okolicy W ie lk ich  Jezior a także nad rz. M issouri 
s tw orzy ły  najpotężniejsze plantacje jab łon i na świecie. 
Ogromne sady tego rodzaju znajdują się także w W irg in ji, 
na obszarze stanu Nowego Jorku a na zachodzie w stanach 
W ashingtonie i K a lifo rn ji. W południowej Ameryce pewne 
znaczenie, aczkolw iek całkiem ty lko  lokalne, mają sady ja b ł
kowe w górach połud. Chile i gdzie niegdzie w górskich 
obszarach połud. B razy lji.—W Azji ku ltu ra  jab łek jest dotąd 
w zaniedbaniu.

Obok jabłek, stanowiących poważny a rty k u ł handlu 
światowego, z pomiędzy owoców stre fy um iarkowanej a także 
i subtropikalnej duże znaczenie mają jeszcze różne odmiany 
ś l i w ,  w w ie lk ie j ilości spotykanych w połud. Francji, Bośnji, 
Hercegowinie i Serbji, a po drugie j stronie oceanu w K a li
fo rn ji. Owoce te suszone lub w inny sposób konserwowane 
rozchodzą się po całym globie ziemskim. Gdzie niegdzie, jak  
np. we Francji w okó ł je j centralnego masywu górskiego, 
w Hiszpanji ko ło  Tarragona i na stokach Pirenejów, we W ło
szech na Riwierze, w południow ym  Tyro lu  lub Is tr ji nie bez 
znaczenia jest również ku ltu ra  t. z. o r z e c h a  w ł o s k i e g o  
(Juglans regia), pochodzącego z A z ji Przedniej. Zresztą do
ciera on także do A n g lji i do Europy środkowej, gdzie spo
tyka  się z o r z e c h e m  l a s k o w y m  ( Corylus awellana), tak



-  68 -

Samo w swych szlachetnych gatunkach wywodzącym się 
z Azji Przedniej. G łównym producentem orzechów lasko
wych jest a to li Europa śródziemnomorska.

W krajach o klim acie subtrop ika lnym  typu  śródziemno
morskiego swem znaczeniem gospodarczem w yb ija ją  się na 
plan pierwszy owoce gatunku citrus, z w łoska zwane „agru- 
m i“ (t. j. owoce kwaśne). A  zatem p o m a r a ń c z e  s ł o d 
k i e  (C itrus aurantium ) i g o r z k i e  (C. Bigaradia), m a n d a 
r y n k i  (C. nobilis), ze d r  a t y  (C. decumana) z owocami wa- 
żącemi nawet po 6 do 10 kg, c y t r y n y  (C. medica var. 
limonum), c y t r o n e l e  (C. medica var. acida) i  inne. W szyst
kie te gruboskóre owoce pochodzą z monsunowej A z ji po łu
dniowej. Gorzką pomarańczę przyn ieśli ze sobą do po łudn io
wej Europy (H iszpanji i  Sycylji), Przedniej A z ji i północnej 
A fry k i na początku w ieków  średnich Arabowie, pomarańcza 
słodka w X V I w ieku przez Portugalczyków z połud. Chin 
dostała się do P ortuga lji i stąd rozeszła się po całym base
nie morza Śródziemnego, a wreszcie wschodnio-azjatycka 
mandarynka zjaw iła  się w tychże samych okolicach dopiero 
około po łow y w ieku X IX .

Największe znaczenie gospodarcze mają słodkie poma
rańcze i cytryny. Uprawa tych owoców najdalej ku północy 
wybiega we Włoszech, bo za zasłoną A lp  aż do 46° szero
kości geogr. Na Kaukazie dosięgają agrum y 40° i ty leż na 
półwyspie p irenejskim . W A zji granicę północną stanowią 
grzb iety H im alajów i dopiero na wschodzie w Chinach a także 
w Japonji najbardzie j odporne gatunki dochodzą do 38°. 
W  Ameryce północnej ta granica tak daleko nie sięga, bo 
na zachodzie kontynentu (w K a lifo rn ji)  do 35° a na wscho
dzie ty lko  do 32°. Uprawę pomarańczy słodkiej poza tem 
spotykamy jeszcze w A us tra lji i  na n iektórych wyspach 
oceanu Spokojnego oraz w połud. A fryce i połud. Ameryce. 
Pomarańcze i cy tryny  uprawiać zresztą można wszędzie w k l i 
macie p rzyrów nikow ym  nawet mokrym, tamtejsze jednak 
owoce są nieporównanie mniej cenne niż pochodzące z k l i 
matu subtropikalnego, zwłaszcza przy zastosowaniu tam 
sztucznego nawadniania.

Najznaczniejszym producentem na świecie pomarańcz 
(głównie na F lorydzie) i cy tryn  (przeważnie w K a lifo rn ji) są
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Stany Zjednoczone Amer. Półn,, w Europie zaś najwięcej po
marańcz produkuje Hiszpanja, cy tryn  zaś półwysep apeniński 
z sąsiedniemi wyspami. W  n iektórych okolicach W łoch np. 
na S ycy lji (w części północnej i zachodniej wyspy) agrumy 
stanowią wręcz monokulturę. Podobnie jest i  na wybrze
żach Palestyny a także w pobliżu W alencji i  Kartageny 
w Hiszpanji.

Do drzew rosnących w klimacie subtropikalnym , a posia
dających dzięki swoim owocom mniejszy lub w iększy w p ływ  
na wyżyw ienie ludności, należą następnie f i g a  (Ficus carica), 
m i g d a ł  (Am ygdalus communis), k a s z t a n  j a d a l n y  (Ca- 
stania uesca) i p a l m a  d a k t y l o w a  (Phoenix dactylifera).

Figa, dziś i już od czasów starożytnych, typowe drzewo 
w basenie morza Śródziemnego, pochodzi z Indy j lub Persji. 
Wymaga ona n ie ty lko  dość jednostajnej tem peratury w ciągu 
całego roku, ale także w ysokie j w okresie dojrzewania owo
ców, a dużo deszczu podczas ich zawiązywania się. Drzewa 
figowe rodzą jednak przeważnie obficie i osiągają w iek k i l 
kuset lat. Uważane też b y ły  zawsze za bardzo pożyteczne 
i gdzie się ty lko  dało wprowadzono ich uprawę.

Poza Europą południową i basenem morza Śródziemnego 
spotykamy się z figą w południowej A ustra lji, w K ra ju  Przy
lądkowym , w K a lifo rn ji, w Arizonie, w północ. Chile, w północ, 
zach. Argentynie a także w w ielu stronach Chin i Japonji. 
Nigdzie a to li nie wydaje ona tak smacznych owoców jak nad 
morzem Śródziemnem. W skutek tego f ig i stąd pochodzące 
sta ły się ważnym artyku łem  handlu.

M igdał ze swej ojczyzny w A z ji Przedniej rozszedł się 
z jednej strony po całym basenie morza Śródziemnego 
a z drugiej po Turkiestanie i Chinach. Na północ od A lp  
dojrzewa jeszcze nad górnym Renem i w Palatynacie Nad- 
reńskim. Poza południową Europą i północną A fryką  w pro
wadzono jego uprawę na wyspach Kanaryjskich, w południo
wej A ustra lji, w K ra ju  Przylądkowym , w Chile, w północno- 
zachod, A rgentynie  i w K a lifo rn ji. K ra jam i wywożącemi 
m igdały są W łochy i Hiszpanja.

Kasztan jadalny albo szlachetny, ze względu na swą 
zawartość skrob ji już w starożytności w basenie morza 
Śródziemnego, żyw icie l szerokich mas ludzkich, rośnie rów 
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nież powszechnie w całej południowej oraz środkowej Francji 
i przechodzi stamtąd do Badenji a także do południowo-za- 
chod. Szwajcarji. Od południa wkracza w do liny alpejskie 
Tyro lu  i gór bałkańskich. Do handlu międzynarodowego do
stają się ty lko  nieznaczne ilości kasztanów a przeważna ich 
część spożywana jest na miejscu.

Palma daktylowa zdaje się pochodzi od palmy Phoenix 
silvestris, dziko rosnącej na pustyniach Iranu i w północno- 
zachod. Indjach. Drzewo, prawdopodobnie już przez Babi- 
lończyków przyswojone kulturze, 20 do 30 metrów wysoko
ści, wydaje corocznie w w ieku 20 do 70 la t średnio około 
50 kg  owoców. Wymaga jednak obfitego nawodnienia ko 
rzeni i  suchego gorącego klim atu. Do rentownej uprawy 
nadają się dlatego oazy. A  zatem palmę daktylową mamy 
w oazach środkowej Persji, w połudn. Beludżystanie, na w y
brzeżach zatoki Perskiej, nad dolnym Eufratem i Tygrysem 
oraz w Mezopotamji, począwszy od Bagdadu i Kerbeli. 
W  A rab ji cały brzeg płaskowyżu, począwszy od M ediny aż 
po Hadramaut, zarosły jest rozległem i lasami palmy dak ty 
lowej, k tóra  przechodzi także do wnętrza k ra in y  Nedżd i na 
wybrzeża Omanu. W S yrji sięga daktylow iec aż po Jaffę, 
w dolin ie  N ilu  po m. Rosette. Największe znaczenie ma 
a to li palma daktylowa w oazach Sahary, zwłaszcza zaś pó ł
nocnej, i  tu na plan pierwszy ze swą potężną produkcją w y
suwa się A lg ierja . Kolonizacja europejska wprowadziła poza 
tem uprawę palmy daktylow ej w pustynnych obszarach 
A ustra lji, połudn. A fry k i, w Arizonie, na wybrzeżach Peru 
i północnego Chile.

Palma daktylow a ma pierwszorzędne antropogeogra- 
ficzne znaczenie dla kra jów  typu  saharyjskiego, bo dopiero 
przy je j pomocy s ta ły  się tamtejsze oazy możliwe do za
mieszkania. Wszelka inna roślinność, ze względu na palące 
promienie słońca, rozw ija się tam dopiero w cieniu daktylowca.

Olbrzymie w a lo ry aprowizacyjne ma w strefach um iar
kowanych uprawa ja rzyn , prowadzona jużto w ogrodach, 
jużto na polach, przyczem do coraz to większego znaczenia, 
gdy idzie o handel świeżemi, dochodzą przeciw ieństwa pór 
roku na północnej i południowej pó łku li, a choćby ty lko  róż- 
pice, stosownie do położenia kra ju , wcześniejszej i później
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szej pory zjawiania się na targu nowych produktów. Czło
w iek ogromnie przeistoczył przez ku ltu rę  to, co w zakresie 
jarzyn dała mu przyroda. Z małej, niepozornej roś liny Bras- 
sica oleracea, rosnącej na skałach w Europie zachodniej, już 
za czasów rzym skich dochował się dzisiejszej k a p u s t y  
z je j przeróżnemi formami. Tak samo ma się rzecz ze s z p a 
r a g i e m ,  c e b u l ą ,  c y k o r j ą ,  s z p i n a k i e m ,  r z o d k w i ą ,  
o g ó r k i e m  i z w ie lu  innemi jarzynam i. Podobnie stało się 
od niedawna i z p o m i d o r e m  (Lucopersicum esculentum). 
Roślina ta dziko rosnąca w Peru i rodząca tam owoce za
ledwie w ielkości czereśni, uprawiana przez miejscowych 
Indjan jeszcze przed przybyciem Europejczyków, w ostatnim 
wieku ogromnie rozpowszechniła się narazie w południowej 
Europie, a dziś prawie w całej, toż samo w Stanach Zjedno
czonych Amer. Półn., A us tra lji i Indjach.

Dla hodow li bydła w strefie um iarkowanej niezbędnem 
się stało gromadzenie siana i uprawa różnego rodzaju roś lin  
pastewnych. Między niemi szczególniejsze znaczenie ma 
k o n i c z y n a ,  l u c e r n a  i p a s t e w n a  k u k u r y d z a ,  w nie
k tórych  zaś krajach (jak we wschód. A ng lji, zachodniej 
F rancji i Danji) b r u k i e w .  Rośliny te nie zmniejszają zresztą 
w niczem wagi łą k  naturalnych, które  w środkowej Europie 
dają dwa sianokosy, a np na nizinie Nadpadańskiej, dzięki 
tamtejszemu k lim atow i i sztucznemu nawodnieniu, aż cztery.

ROŚLINY TR O PIKALN E.

K u k u r y d z a  (Zea Mays), znana już była Indjanom 
przed przybyciem Europejczyków na całej przestrzeni od 
Unji aż po Chile. Aczkolw iek pochodzi ona z gorącego Me
ksyku lub Guatemali, jednak uprawa jej rozpowszechniła się 
stopniowo także w cieplejszej strefie um iarkowanej i to za
równo jako roś liny  pastewnej jak  i jako dostarczającej 
ludziom bezpośrednio żywności. A to li znaczenie kukurydzy 
w krajach gorących dla wyżyw ienia człowieka jest największe 
i tam ona ciągle jeszcze zdobywa sobie nowe tereny uprawy. 
Dzieje się to zwłaszcza na obszarach o klim acie dość w ilgo t
nym. Dodać przecież należy, że kukurydza wymaga wszę
dzie ziemi urodzajnej, lekk ie j i g łębokiej.
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Jako główne miejscowe zboże albo przynajm niej jako 
bardzo ważne spotykam y kukurydzę w Azji: w okolicach
Trapezuntu, w Tonkingu, w Annamie, w Indjach, w B irm ie 
i we wschodniej części Jawy; w Afryce: w Egipcie, w Su
danie, w Angoli, w Oranje i  Transvaalu, w południowej Rho- 
dezji, w portugalskie j ko lon ji Mozambiku, w okolicach Zan
zibaru i jeziora W ik to rji;  w Ameryce: w oko licy W ie lk ich  
Jezior, w basenie górnego M ississippi, na całej przestrzeni 
od Ohio aż po Kansas i od Kentucky aż po Wisconsin, a na
stępnie w stanach południow ych U n ji (choć tu  w y n ik i upra
w y z 1 ha są o połowę słabsze niż w wym ienionych stanach 
północnych, dostarczających wogóle połowę produkcji świa
towej), w K a lifo rn ji, w Meksyku i w całej Ameryce środko
wej, w Chile, w Urugwaju, w Paragwaju, w stanach brazy
lijs k ich  Sao Paulo i  Minas Geraes, wreszcie w Argentynie, 
gdzie sięga na południe aż po Rio Negro; w Europie: w po
łudniow ej Francji, w północnej H iszpanji (w G alicji i A s tu rji) 
w Szwajcarji (w kantonie Tessin), w dolin ie  Nadpadańskiej, 
na Węgrzech, w Siedmiogrodzie i całej prawie Rumunji, na 
południowem Podolu, w północnej B u łga rji, w Serbji, w A l- 
banji i  gdzie niegdzie w dolinach Macedonji, T rac ji i Grecji,

R y ż  pochodzi z Indyj lub z Chin południowych. Roz
różniają około 300 odmian tej roś liny, między którem i naj
ważniejszą grupę stanowi r y ż  n i z i n n y  albo w o d n y  
(Oryza salwa), nazwany tak dlatego, iż w okresie wegetacji 
aż do początków tworzenia się ziarna potrzebuje bardzo w iele 
wody. Dostarczyć zaś jej mogą albo opady albo w ylew y 
rzek albo wreszcie sztuczne nawadnianie. Poza tem ryż obok 
urodzajności g leby wymaga okresu 4 — 6 miesięcy wolnego 
od przymrozków. Ryż g ó r s k i  (Oryza glutinosa), upraw iany 
w okolicach trop ika lnych  jeszcze w wysokości 2.100 m nad 
poz. morza jak  np. w Himalajach, nie potrzebuje tak  wiele 
wody i ciepła, w każdym jednak razie więcej niż ja k ie ko l
w iek inne zboże. Ziarno jego jest drobniejsze niż ryżu n i
zinnego i nie nadaje się do celów eksportowych. — W  oko
licach wiecznie m okrych, jak  np. nad Amazonką, rentowna 
uprawa jak iego lw iek ryżu jest niemożliwa dlatego, bo ziarno 
w okresie dojrzewania nie ma tuta j dość suchego gorąca.

W  Europie, istn ie je uprawa ryżu praw ie wyłącznie ty lko
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w krajach śródziemnomorskich, a mianowicie w Hiszpanji 
ko ło  W alencji, na n izin ie Nadpadańskiej (gdzie np. w oko li
cach Paw ji zajmuje 17,5& uprawnych pól), ko ło  miast Nea
polu, Katanji, Syrakuz i Lukk i, w dolinie M arycy naokół 
Adrjanopola, w pobliżu miast Drama i Salonik, ko ło  Aqui- 
le ji i Monfalcone w dolinie rz. Isonzo, w Banacie i w k ilk u  
punktach południowej Rosji. W  A zji upraw iają ryż spora
dycznie w m okrych dolinach A nato lji, Persji, Afganistanu 
i Beludżystanu, toż samo w Mezopotamji, Transkaukazji i na 
nizin ie turańskie j, ale w ie lkiego znaczenia zboże to nabiera 
dopiero w krajach południowo-wschodnich, gdzie potrzebną 
masę wód przynoszą monsuny le tn ie a dojrzewanie wypada 
na okres posusznego monsunu zimowego. W Japonji pod

r y ż u  tv In djach P rzedn ich

in te n syw n o ść  u p ra w y  zaznaczona  
p r z e z  n a s i le n ie  k re s e k

Rys. 21.

uprawą ryżu znajduje się więcej gruntów niż pod wszyst- 
kiem i innemi zbożami razem wziąwszy. Tu też ryż jest g łów 
nym żywicielem ludności. Podobnie ma się rzecz również na 
Korei i w Chinach, gdzie z 1 ha średnio sprząta się podobno 
1,68 Ł, przyczem dodać należy, że Chińczycy, gdy idzie 
o sztuczne nawodnienie i ku ltu rę  ryżu są istnym i w tym  
względzie m istrzami. W Indjach ryż upraw ia się przeważnie
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w Bengalji, w nizinnych częściach Dekanu, w Birm ie, Anna- 
mie, Tonkingu, na Jawie i na innych wyspach archipelagu 
Malajskiego, na F ilip inach, a zwłaszcza w Sjamie, gdzie po
dobno całej ziemi uprawnej znajduje się pod tem zbożem 
i gdzie w w ie lu stronach są możliwe nawet podwójne żniwa. 
W A ustra lji i Oceanji uprawia się ryż gdzie niegdzie w Queens- 
landzie oraz na wyspach Hawajskich i Fidżi; w A fryce 
w delcie N ilu, w Górnej Gwinei i nad średnim Nigrem po
wyżej T im buktu, zresztą na małej przestrzeni w w ie lu stro
nach na wybrzeżach. Podobnie jest na Madagaskarze. 
W Ameryce istn ie je uprawa ryżu na wybrzeżach zatoki Me
ksykańskiej, w stanach Louisjana i Texas a następnie w A r
kansas i South Carolina. W ograniczonej mierze uprawiają 
ryż także w Meksyku, na Kubie i tu i ówdzie w Ameryce 
południowej.

Ryż, żyw icie l w ielu m iljonów, jest g łównym  sprawcą 
potężnego zagęszczenia się ludności w wschodniej i połu
dniowej Azji, a co za tem idzie także powstania tam pra
starych ku ltu r i oddziaływania ich na cyw ilizację ludzką.

O prosie m ówiliśm y już wyżej, bo ta roślina, przystoso
wująca się ła tw o do różnych warunków klim atycznych, ma 
także w ie lk ie  znaczenie gospodarcze dla n iektórych okolic 
pozatropikalnych. Proso jednak pochodzi z A fry k i oraz z po
łudniow ej Azji i  tam nadewszystko jest uprawiane.

W iele ludów trop ika lnych  żyw i się g łównie roślinam i 
cebulastemi lub bulwiastemi. Z tych ostatnich wym ieniamy 
b a t a t  (Ipomoea batatas) i m a n i o k  {Manihot utilissim a). 
Bataty, dające bu lw y podziemne bogate w skrobję, cukier 
i b ia łko, a mogące ważyć do 2 kg, uprawia się na wyspach 
Malajskich, na F ilip inach, w Annamie i Kochinchinie, w A fryce, 
w Ameryce zaś na Antylach, w Meksyku i w południowej 
części stanu Texas. Mączne bu lw y manioku w świeżym sta
nie są trujące, natomiast ugotowane lub wysuszone jadalne 
i bardzo pożywne. Odmiana M anihot A ip i  wogóle jest nie- 
trująca. Pochodzący z A m eryk i południowej maniok, upra
w iany tam przez krajowców już przed przybyciem Europej
czyków, zadomowił się dziś nadewszystko między m urzy
nami w A fryce  trop ika lne j i na całym połudn. wschodzie 
Azji. Pożywny i lekkostraw ny krochmal, w ydobyty z bulw  
manioku, znany jest w handlu pod nazwą tap ioki.
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Krochm alu jako pożywienia dostarczają w tropikach 
jeszcze, rosnące na krzem ionkowym  i b ło tn is tym  gruncie, 
p a l m y  s a g o w e  (M etroxylon R um phii i M. sagus). Pocho
dzą one z wysp Malajskich, gdzie się je też uprawia. Palma 
sagowa rozpowszechniona jest również i w Melanezji. Miąższ 
palm sagowych, składający się głównie z krochmalu, prze
rabiany bywa na ku lis te  ziarnka, znane w handlu pod na
zwą s a g o ,  które  sprowadza się głównie z Singapore. Sago 
otrzymuje się również i z innych drzew, należących do ro 
dziny sagowców (np. Cycas). Tego krochmalu pewne ilości 
wywozi się z wysp Antylskich.

Na granicy między roślinam i dostarczającemi żywności 
a używkam i stoi, należąca do rodziny traw , t r z c i n a  c u 
k r o w a  (Saccharum o ffic ina rum ), pochodząca z A z ji tro p i
kalnej, ale dzisiaj rozpowszechniona po wszystkich w ilgo t
niejszych, n izinnych krajach gorących, a także i w ielu sub
tropika lnych. W yjątkow o rośnie ona i na wyżynach (w Bo- 
l iw ji podobno 3.150 m ponad poz. morza), lecz o rentownej 
uprawie mowy być tam nie może.

W krajach śródziemnomorskich zapoznano się z trzciną 
cukrową, jak z tylom a innem i roślinam i, wskutek wypraw y 
Aleksandra W ielkiego, ale dopiero Arabowie ugruntow ali 
w tych stronach je j uprawę, aczkolw iek w małym ty lko  roz
miarze. W w ieku X V I zaczęto trzcinę cukrową uprawiać 
w B razylji, w X V II na Antylach, w X V III na wyspie M auri
tius, w połowie w ieku X IX  w A ustra lji, Natalu i gdzie indziej. 
„C ukie r ko lon ja lny" ciągle jednak b y ł bardzo drogi i ucho
dził długo za a rty k u ł zbytku. Zm ieniło się to dopiero w dru
giej połow ie w ieku X IX , kiedy uprawa trzc iny cukrowej roz
powszechniła się po wszystkich mających do tego w arunki 
obszarach ko lonja lnych, stwarzając główne swoje centra na 
Kubie i Portorico oraz w Indjach b ry ty jsk ich  (w Bengalji) 
i na Jawie. Poza tem ważne są jeszcze wyspy Hawajskie, 
Queensland w A ustra lji, F ilip iny , Japonja i Formoza, wyspa 
M auritius, południowe Stany Zjednoczone A m eryk i Północ, 
(zwłaszcza Louisjana i Texas), francuskie Anty le  (Guadeloupe, 
M artiniąue), Haiti, b ry ty jska  Gujana, Brazylja, Peru, A rgen
tyna, Natal i Meksyk.

Trzcina cukrowa wymaga klim atu  wolnego od przy
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mrozków, w ie lk ie j ilośc i opadów (albo sztucznego nawadnia
nia) w okresie wegetacji, wreszcie wysokiego a suchego go
rąca w czasie dojrzewania.

Uprawa trzc iny cukrowej w Ameryce spowodowała 
w X V II i X V III w ieku przywóz n iew oln ików  z A fry k i a w na
stępstwie tego zaludnienie A n ty l, B razy lji i innych stron 
nowoodkrytego kontynentu czarną ludnością. Dążność do 
posiadania ko lonij, produkujących cukier i dających tą drogą 
ogromne i niezawodne zyski, była  też w ubiegłym  w ieku 
potężnym motorem im perjalizm u Stanów Zjedn, A m eryk i 
Północ.

Rośliną żywiącą i orzeźwiającą mieszkańców trop ików  
jest b a n a n .  Wymaga on obok jednostajnie gorącego k l i 
matu dużo w ilgoci a także g łębokie j, bogatej w humus ziemi. 
Przytem nieznosi w iatrów .

Uprawa bananów w Starym Świecie, gdzie ojczyzną ich 
są wyspy Malajskie, sięga bardzo odległych w ieków, ale 
i w Peru znano ją przed przybyciem  Europejczyków. W now
szych czasach upowszechniła się na całym obszarze tro p i
ków i banan stał się ważnym artykułem  handlu międzyna
rodowego, przyczem chodzi tu  o b a n a n  o w o c o w y  (Musa 
sapientum) nie zaś o t, z. m ą c z n y  (M. paradisiaca), k tó ry  
zawiera dużo skrob ji i w stanie n iedojrzałym  gotowany 
i spożywany bywa na miejscu przez kra jow ców  jak  kartofle , 
Największe plantacje bananów przeznaczonych na eksport 
znajdują się w Ameryce środkowej (Costarica, Honduras, 
Guatemala, Nicaragua, Panama) i  w Indjach Zachodnich (Ja- 
maika, Kuba, Haiti). Poza tem udają się banany w po łu 
dniowych Stanach Zjed. Am. Północ. (Floryda, Georgja, Mis- 
sissippi). Duże plantacje znajdują się również w Kolum bji, 
w Ekwadorze oraz na wybrzeżach a tlan tyckich  B razy lji. 
W A fryce na znaczną skalę upraw ia się banany na wyspach 
Kanary jsk ich  i w Kamerunie. Na obszarach Oceanji ku ltu ry  
bananów is tn ie ją  na wyspach Fidżi, Tonga i Hawai.

Banan pod względem antropogeograficznym ma znacze
nie jako roślina zapełniająca sobą obszary uprawne strefy 
trop ika lne j, powstałe na wytrzebionych niezdrowych lasach 
nizinnych. I  dlatego mało sprzyja on kolonizacji ludzi rasy 
b ia łe j a więcej ko lorow ym , znoszącym ła tw ie j tamtejszy k ii-



mat. Powiedzieć też można, że niemal wyłącznie na bana
nie spoczywa istn ienie a tlan tyckich  portów  A m eryk i środ
kowej.

Podobną rolę w międzynarodowej wym ianie płodów jak 
bananowi, ty lko  że znacznie więcej ograniczoną, trzeba przy
pisać a n a n a s o w i  (Ananassa satiua). W stanie dzikim  spo
tyka się go jeszcze w północnej części A m eryk i południowej, 
ale już przed przybyciem Europejczyków wszędzie tam zna
ny b y ł krajowcom  i powszechnie uprawiany. W okresie 
w ie lk ich  odkryć geograficznych przenieśli jego uprawę Hisz
panie i Portugalczycy do A z ji i A fry k i. Wymaga klim atu

W //A  u p r a w o  r y ż u
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Rys, 22. Rozmieszczenie n ie k tó rych  up raw  w Ind jach  b ry ty js k ic h .

wolnego od przymrozków, dużo w ilgoci w okresie rozwoju 
korzeni i łodygi, a suchego, gorącego powietrza w czasie 
dojrzewania owoców. Zatem upraw iany być może ty lko  
w stronach, gdzie istn ie je zmiana pór roku, deszczowej i po- 
susznej. — Najznaczniejsze ku ltu ry  ananasów istnie ją na An
tylach, na wyspach Bahamskich, na F lorydzie, we wschod
niej B razylji, na Formozie, w południowych Chinach i w Ja
ponji, w Indjach, na Cejlonie, na F ilip inach oraz na wszyst
kich praw ie wyspach Oceanji, zwłaszcza zaś na Hawajskich. 
Do kra jów  eksportujących ananasy należą Indje (Singapore), 
Azory, wyspy Hawajskie i Antyle.
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Obok roślin, k tórych  owoce drogą wywozu docierają 
także do kra jów  pozatropikalnych, istn ie je w tropikach 
ogromnie wiele posiadających ty lko  znaczenie lokalne dla 
tamtejszej ludności, jak np. d r z e w o  c h l e b o w e  (A rtoca r- 
pus incisa) na wyspach Malajskich i w Oceanji, wscbodnio- 
indy jsk ie  t a m a r y n d a  ( Tamarindus indica) i m a n g o  
(M angifera  indica), rozpowszechnione dziś szeroko po kra 
jach gorących, amerykańskie drzewo m e l o n o w e  (Carica 
Papaya) i t. p.

Z roślin  dla całej ludzkości technicznie ważnych a tak 
że pierwszorzędnego znaczenia dla kra jowców wym ienić na
leży p a l m ę  k o k o s o w ą  (Cocos nucifera), rosnącą obecnie 
na wszystkich urodzajnych wybrzeżach mórz tropikalnych. 
To 20—25 m wysokie drzewo lub i k lim a t m orski i dużo w il
goci, unika zaś większych wypiętrzeń terenu. Pod rów n i
kiem granica wysokości dla palmy kokosowej wynosi mniej 
więcej 750 m nad poz. morza; ku zwrotn ikom  obniża się ona 
znacznie. Daleko, bo aż na odległość 500 km, odchodzi pal
ma kokosowa od wybrzeża w yją tkow o w Indjach nad Gan
gesem, a w A fryce dociera nawet aż do okolic jez. Tangani
k i (1000 km).

Plantacje palmy kokosowej zajmują na powierzchni g lo 
bu ziemskiego obszar około 16.000 km 2, z czego na Cejlonie
3.000, na Jawie 2.100, na Borneo i Celebesie 1.500, na F ili-

Rys. 23. Rozmieszczenie n ie k tó ry c h  up raw  w  Chinach.
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pinach 1.700, w południowej Ameryce 2.000, w Indjach b ry 
ty jsk ich  1.600.

Palma kokosowa jest w ie lokro tn ie  użyteczna. Owoce jej 
żyw ią krajowców, zjadane albo w stanie dojrzałym , albo też, 
gdy idzie o mleko kokosowe lub m iękk i jeszcze miąższ, pół- 
dojrzałe. Z dojrzałych owoców wyciska się cenny olej ko
kosowy, k tó ry  ma szerokie zastosowanie w przemyśle żyw
nościowym i chemicznym. Najczęściej jednak nie wywozi się 
gotowego oleju ale t. z. k o p r ę  czyli w y ję ty  z orzechów 
miąższ, pokruszony i wysuszony na słońcu lub w suszarni. 
Dużo kopry  wychodzi z M a lakk i przez Singapore, z Cejlonu, 
z Madras a nadewszystko z wysp F ilip ińsk ich  i z Indy j ho
lenderskich. Dla n iektórych wysp i wysepek na oceanie 
Spokojnym kopra jest g łównym  a rtyku łem  eksportu.

Prócz palmy kokosowej wśród trop ika lnych roś lin  o le
istych szczególnie ważną rolę posiadają: o l e j  o w i e c  g w i -  
n e j s k i  (Elaeis guineensis), o r z e c h  z i e m n y  (Arachis hy- 
pogaea), s e z a m  (Sezamum indicum ) i r ą c z n i k  p o s p o 
l i t y  (R icinus communis). Poza tem nasienie b a w e ł n y .

Olejowiec gw inejski, palma od 12 — 15 m wysoka, po
chodzi z zachodniej A fry k i, sięgając na północ do Senegam- 
b ji a na południe do A ngo li i głęboko wkraczając w basen 
rzeki Konga. W ostatnich czasach uprawę olejowca gwinej- 
skiego przeszczepiono także na północne Borneo, na Suma
trę, na półwysep M alajski, do Nowej Gwinei, do wschodniej 
A fry k i i  w okolice ujścia rz. Amazonki. Drzewo wymaga 
intensywnego ciepła i obfitych opadów. Co do gleby jest 
mało wybredne. Olej mieszczą w sobie owoce w ielkości 
ś liw k i, k tó rych  drzewo, począwszy od w ieku 4 do 5 lat, w y
daje ze siebie corocznie po k ilka  tysięcy.

Główne obszary produkcji o leju z olejowca gw inejskie- 
go leżą na wybrzeżu Górnej Gwinei (w N igerji, na wybrze
żu Złotem, w Sierra Leone, w Dahomeju, w francuskiej Gwi
nei, na wybrzeżu Kości słoniowej), w Senegalu i w Kame
runie.

Ojczyzną cennego orzecha ziemnego jest Ameryka. Ta 
niska i połogo trzymająca się roślina chy li okw itłe  kw ia ty  
ku ziemi, które w nią wrastają i dają owoc pod postacią 
strąków, zawierających zazwyczaj po dwa ziarna. W oko li
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cach trop ika lnych  mieszczą one w sobie do 50% oleju, w chło
dniejszych około 25%, służąc tam raczej jako pożywienie 
a nie jako m aterja ł do wyciskania tłuszczu, Orzech ziemny 
wymaga 4—5 miesięcy gorącego i w ilgotnego lata, a w okre
sie dojrzewania owoców suszy. Na ziemi jasno zabarwionej 
ziarna są cenniejsze, bo więcej zawierają oleju niż w ypro
dukowane na ciemnej.

Orzech ziemny b y ł znany w Ameryce i upraw iany po
wszechnie przez kra jowców już przed przybyciem Europej
czyków, poczem począwszy od X V I w ieku k u ltu ry  te j roś li
ny rozszerzyły się na całym obszarze trop ików  i na w ie lu 
sąsiednich. — W  Europie spotykam y się z uprawą orzecha 
ziemnego w Hiszpanji ko ło  W alencji, w południowej Francji 
i we Włoszech, — W  A z ji g łównym  terenem produkcji są In 
dje, gdzie np. w okolicy Madrasu około 70% wszystkich upra
wnych terenów pokryw ają  ku ltu ry  orzecha ziemnego. W Chi
nach sięga orzech ziemny aż po Peking. Także dużo jego 
upraw iają na Formozie, na Jawie i w  Japonji. — W A fryce 
centra uprawy znajdują się nad górnym Senegalem i wzdłuż 
ko le i Dakar— St. Louis, toż samo nad Gambją, w Togo, w N i- 
ge rji i w Kamerunie a na południow ym  wschodzie w kra ju  
Zulusów i w Natalu.—W Ameryce północnej głównie w sta
nach W irg in ji i Georgji, dalej w Meksyku, w południowej 
B razy lji (w Paranie), w Paragwaju i U rugwaju.—Najważniej- 
szemi kra jam i eksportującem i orzechy ziemne są Indje, Chi
ny i Senegalja.

Sezam, jednoroczne ziele, dostarczające jednego z lep
szych olejów jadalnych, znany b y ł już od zamierzchłej sta
rożytności w B ab ilon ji i Indjach. Dzisiaj uprawia się go 
g łównie w Indjach i w południow ych Chinach, choć ku ltura  
jego rozpowszechniona jest po wszystkich krajach ciepłych, 
ale niezbyt w ilgotnych. Istn ie je też w iele odmian te j ro ś li
ny (S. rad iatum ) z A fry k i i inne). Wszędzie wymaga ona 
gleby urodzajnej, bogatej w wapno. —W  Europie z sezamem 
spotykam y się ty lko  w n iektórych krajach śródziemnomor
skich (na Malcie, w Grecji i w okolicach Salonik). Uprawa 
sezamu przyję ła  się również gdzie niegdzie w Stanach Zje
dnoczonych A m eryk i Północ, i  w Meksyku. — G łównym i eks
porteram i są Indje i Chiny. — Mąka z nasion sezamowych, 
przypraw iona miodem, znana jest u nas jako chałwa.
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Rącznik pospolity wymaga w ie lk ie j ilości ciepła i w ów 
czas ty lko  zawiera w swoich nasionach do 60% oleju t. z. ry 
cynowego, używanego w technice i lecznictwie. Przymroz
ków nie znosi, a gdzie się one zdarzają, tam upraw iany by
wa jako jednoroczna roślina letnia, zawierająca mało tłusz
czu, ale zato tem bardziej cenionego w medycynie. — Rącz
n ik  pospolity uprawiano już w starym Egipcie jak również 
w dawnej Grecji, w Przedniej A z ji i w Indjach. Tu też i dziś 
znajdujemy jego ku ltu ry  a także we Włoszech, na Jawie, 
w wschodniej A fryce, w południow ych Stanach Zjed. Am. 
Północ., w Meksyku, na Antylach, w południowej B razylji 
i w Paragwaju, Dla eksportu najważniejsze są Indje.

Nasienie bawełny daje olej mniej cenny od w ie lu  in 
nych roślin, ale ze względu na taniość coraz to bardziej znaj
dujący zastosowanie w technice i wogóle w gospodarstwie

Rys. 24. Rozmieszczenie g łó w n ych  up raw  w  St, Zjed, Am . P ółn.

ludzkiem. Same Stany Zjedn. Am eryki Północ, produkują 
rocznie 7 m iljonów  tonn nasienia bawełnianego, Indje 2,5, 
Egipt 0,6. W ytwórczość Stanów Zjed,, oparta na przeróbce 
nasienia bawełnianego, już w r. 1911 reprezentowała wartość 
125 m iljonów  dolarów. Obecnie jest ona jeszcze znacz
niejsza.

Znaczenie b a w e ł n y  ( Gossypium) w gospodarstwie 
światowem nadewszystko leży przecież w tem, że ona jest 
najważniejszą rośliną dostarczającą człow iekow i włókna. Roz

6
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różnią się k ilka  g łównych gatunków bawełny: Gossypium  
herbaceum, od 0,5 — 2 m wysokie zięle, rosnące w Indjach, 
G. arboreum, drzewko dorastające wysokości 6 m, pochodzą
ce z trop ika lne j A fry k i, G. h irsu tum  (Upland) z Meksyku, 
G. peruvianum  z Peru, G. barbadense (Sea Island) z Małych 
A n ty l i wysp Bahamskieh. Te różne gatunki bawełny, od 
których  znowu pochodzą liczne odmiany, wymagają warun
ków klim atycznych w łaściwych okolicom, skąd w zię ły  po
czątek. Np. G. herbaceum lub arboreum potrzebuje k lim atu  
gorącego, G. peruvianum pustynnego, G, barbadense jedno
stajnie ciepłego, wszystkie jednak najm niej sześciomiesięcz
nego okresu wolnego od przym rozków, sporo w ilgoc i w cza
sie rozw ijania się rośliny, a dużej ilości suchego ciepła 
w  ch w ili kw itn ien ia , dojrzewania owoców i żniw. I  tam ty l
ko może rozw ijać się rentująca się uprawa bawełny, gdzie 
te w arunki istnieją, a zatem albo w krajach, w k tórych  w y 
raźnie odcinają się pora deszczowa i posuszna, albo w s tro
nach o klim acie saharyjskim , o ile  znowu dopisuje nawo
dnienie. Odporniejsze odmiany upraw iają jeszcze w Chinach 
na całej przestrzeni od rz. Jang-ce-kjangu aż po Peking, dla
tego bo po wczesnych deszczach le tn ich  następuje tam okres 
posusznego końca lata. N iew ątpliw ie  bawełnie sprzyja łby 
również europejski k lim a t śródziemnomorski, ale na prze
szkodzie upraw ie stoi tu  znowu zabójcza konkurencja bawełny 
pozaeuropejskiej. Nieco produkują tu  ty lko  Grecja i Bułga- 
rja, a całkiem znikome ilości Andaluzja i Sycylja.

Największym w ytwórcą w łókna bawełnianego są Stany 
Zjednocz. Amer. Półn., które  w r. 1930 zebrały go 3.088.000 t. 
Stanowi to więcej niż połowę produkcji światowej. Uprawa 
ta (g łównie sorty Upland) skupia się w stanach Texas, Geor- 
gja, Alabama, South Carolina, M ississippi, N orth  Carolina, 
Oklahoma, Arkansas, Tennessee i Louisjana. W ie lk im i pro
ducentami są również Indje b ry ty jsk ie  (954.000 tonn), Chiny 
(410.000 t.), Eg ip t (368.000 t.), Z S R R  (322.000 t.) i  Brazylja 
(119.000 t . ) 1). Mniejsze ilości wytwarzają Peruwja, Meksyk, 
Korea, Uganda, Argentyna, Sudan egipski, Syrja i Australja. 
Za najlepszą bawełnę uważa się powszechnie egipską i pe-

') W szystk ie  te c y fry  odnoszą się do zb io rów  1929/30,
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ruwiańską, za najgorszą chińską, szorstką w dotknięciu, toż 
samo i indyjską Stąd główne europejskie centrum baweł
n ianych w yrobów teksty lnych, Anglja, posiadająca 57 m iljo 
nów wrzecion, stanowiących 1/ 3 część znajdujących się ną 
świecie, w 2/s sprowadza surowiec bawełniany ze Stanów 
Zjedn., resztę przeważnie z Egiptu, a małą ty lko  część z In- 
dyj. Wogóle najważniejszym eksporterem bawełny są Stany 
Zjednoczone. W roku 1930 w yw ioz ły  one 1.484.000 tonn su
rowca bawełnianego, Indje b ry ty jsk ie  712.000, Egipt 266.000.

Z innych trop ika lnych  roś lin  w łókn is tych  wym ieniamy 
jeszcze j u t ę  ( Corchorus capsularis), s i z a l ,  z hiszpańska 
„heneąuen lub „jeneąuen” , k o n o p i e  m a n i l s k i e  (Musa 
tex tilis )  i p o k r z y w ę  c h i ń s k ą ,  po chińsku „czu-ma” , po 
malajsku „ram ie (Boehmeria niuea oraz B. tenacissima)

Juta pochodzi z Bengalji i wymaga gorącego oraz bar
dzo w ilgotnego k lim atu  w okresie wegetacji, trwającej 3'/2 
do 5 miesięcy. Wybredna jest również co do gleby, Od nie
pamiętnych czasów uprawiana w Indjach, do w ie lkiego zna
czenia doszła ju ta  dopiero w połow ie X IX  wieku, gdy Euro
pa przekonała się o wartości do pewnych celów je j w łókna. 
Mimo to jednak uprawa ju ty  poza Indje z Nepalem i Birmą 
dotąd niemal nie wyszła, Przeciętna produkcja światowa ju 
ty  w latach 1924—28 wynosiła  1.700.000 tonn, z czego poło
wę przerabiano w samych Indjach a resztę wywożono, g łó 
wnie do A ng lji.

Sizal jest to nazwa handlowa na w łókno, pochodzące 
z liśc i dwóch agaw {Agave fourcroydes  i A. sisalana lub 
A. rig id a  sisala). Pierwszy gatunek nosi też nazwę sizalu 
białego a drugi zielonego. Sizal służy g łównie do w yrobu 
lin  i p łótna żaglowego. — Ojczyzną tych roś lin  jest stan me
ksykański Jukatan i  południowa część wyżyn Meksyku. 
W pustynnym  i gorącym Jukatanie, wyposażonym w nader 
przepuszczalną glebę wapnistą, sizal, zwłaszcza b ia ły , w w ie
lu  stronach tw orzy m onokultury. Sizal zielony, nieporówna
nie mniej tu  uprawiany, a znoszący także więcej w ilgoci, 
został przeniesiony również na Florydę, wyspy Bahamskie, 
obszary Tanganiki w A fryce wschodniej, do Indyj, Indochin, 
na Jawę i na wyspy Hawajskie. W łókno jego jest cenniejsze 
(bielsze i mocniejsze) niż sizalu białego. Najwięcej sizalu wy-
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Wozi jednak ciągle m eksykański Jukatan. Średnio rocznie 
ponad 100.000 tonn.

Konopie m anilskie są w łóknem  wydobywanem z szypu- 
łe k  ogromnych liśc i pewnego gatunku bananu, tubylczego na 
wyspach F ilip ińsk ich . Zarówno ze względu na swą lekkość 
jak  i wytrzym ałość w wodzie dostarcza ono najlepszego na 
świecie m aterja łu na liny , zwłaszcza okrętowe. Jest to typo
wa roślina tropikalna, k tó rą  przeniesiono również na Jawę, 
Sumatrę, obszary Tanganiki, A n ty le  i gdzie indziej w tro p i
kach, a to li dla wywozu znaczenie mają praw ie ty lko  F ilip i
ny, Na Luzonie oraz na n iektó rych  wyspach F ilip ińsk ich  
(Leyte, Samar) pod ku ltu rą  konopi m anilskich znajduje się 
V5 część wszystkich upraw ianych gruntów. Roczna produkcja 
konopi m anilskich, w języku miejscowym zwanych „abaca” , 
w ynosi na F ilip inach  średnio około 300.000 tonn, z czego 
przeszło połowa idzie na eksport, g łównie do Stanów Zjed
noczonych, A ug lji i Japonji.

Pokrzywa chińska, uprawiana w typowej odmianie w po
łudn iow ych Chinach, w Japonji i na Formozie, a w innej 
(Boehmeria tenacissima) na wyspach M alajskich, na F ilip i
nach, w Indjach, na Cejlonie, w Birm ie, w Sjamie, w Kam
bodży i w w ie lu  stronach przyrów nikow ych, znana jest już 
od zamierzchłej przeszłości. W Chinach używają je j do w y
robu lin  a także jako przędziwa, bo w łókno pokrzyw y chiń
skie j (ramie) jest m iękkie, bardzo trw a łe  i cienkie. W łókno 
to, eksportowane przez po rty  Han-kou i Szang-hai, sprowa
dza się również do Europy, gdzie przerabiane jest w spe
cjalnych przędzalniach istniejących w A ng lji, Francji, Niem
czech i A ustrji.

Z roś lin  trop ika lnych , k tó rych  produkty  mają pierwszo
rzędne znaczenie dla nowoczesnej techniki, szczególnie waż
na rola przypada dostawcom kauczuku, gutaperki i  surow
ców pokrewnych.

K a u c z u k  jest to zakrzepły sok mleczny szeregu ro 
ślin k lim atu  tropikalnego a w yją tkow o subtropikalnego. 
W szystkie one wymagają w ielkiego gorąca a przeważnie 
także obfitych  opadów, przyczem od tych warunków natu
ra lnych zależy w pierwszej l in ji wartość danego produktu. 
W A z ji g łównym  tubylczym  dostawcą kauczuku jest Ficus
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elastica, piękne drzewo lasów bengalskich, birm ańskich i ar
chipelagu Malajskiego, dorastające wysokości 40 m, o g ru 
bych, świecących, eliptycznych liściach, hodowane u nas 
w doniczkach jako fikus. Zbiory kauczuku z tego źródła by
wają jednak bardzo niepewne, — W A fryce kauczuk uzyskuje 
się z Funtum ia elastica, drzewa tamtejszych lasów dziew i
czych, do 30 m wysokiego, rosnącego w pewnej odległości 
od wybrzeża nad zatoką Gwinejską a także na wschodzie 
kontynentu od okolic górnego N ilu  aż po rz. Zambezę. Kau
czuk znajduje się również w n iektórych a frykańskich  ljanach 
i korzeniach.

W szystkie te roś liny kauczukowce, zarówno gdy idzie
0 jakość jak i ilość produktu, prześcigają drzewa pochodzące 
z trop ika lne j Am eryki, a zatem środkowo-amerykańska Cas- 
tillo a  elastica, b razy lijsk i M anihot G laziooii (kauczuk cear- 
ski), południowo-am erykańska Hancornia speciosa (kauczuk 
pernambucki), Caucho blanco i  Parthenium  argentatum  (kau
czuk Guayule), nadewszystko jednak Hevea brasiliensis, drze
wo dorastające 40 m wysokości o liściach tró jdzie lnych, z na
wiedzanego wylewam i wód basenu rzek Amazonki i  Orinoka. 
Drzewo to nie znosi znaczniejszych wahnień temperatury
1 wymaga dużej ilości w ilgoci oraz pow ietrza gorącego, prze
syconego parą wodną. Przez d ług i czas kauczuk z dziko ro 
snącej Hevea brasiliensis, wywożony przez port Para, b y ł 
niejako monopolem Brazylji, ale gdy wskutek rabunkowej 
eksploatacji drzew ilość jego coraz to bardziej malała, a po
trzeby rynku  równocześnie wzrastały, przystąpiono do zakła
dania plantacyj. Powstały one około roku  1864 najpierw  na 
Jawie, Borneo i Sumatrze a potem na półwyspie Malakka, 
w Indjach i na Cejlonie. K iedy w r. 1903 Brazylja dostar
czała jeszcze więcej niż połowę wszelkiego kauczuku, to 
w r. 1930 udział je j w ogólnej p rodukcji światowej spadł za
ledwie do 1,9%. Równocześnie zw iększyła się także potężnie 
ilość kauczuku rzucanego corocznie na ta rg i świata. W  roku 
1900 zbierano tego surowca 50.000 tonn, a w r. 1930 już
830.000. Największym odbiorcą stały się Stany Zjedn. Amer. 
Północ., gdzie na głowę ludności średnio w latach 1928—1930 
zużycie kauczuku w ynosiło  3,88 kg ')■

’ ) W Polsce 0,12 kg.
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G u t a p e r k i ,  używanej przy wyrob ie  lekarskich in s tru 
mentów i do izo lacji podziemnych i podmorskich przewodów 
elektrycznych, dostarczają drzewa Palaquium Gutta, P. oblon- 
g ifo lium , P. borneese, P. Treubii i Payena Leerii. Rośliny te 
znajdują się ty lko  w w ilgotno-gorących lasach półwyspu Ma- 
lakka, na Sumatrze, Borneo i na wyspach sąsiednich. G łów
nym rynkiem  dla handlu gutaperką jest Singapore.

M aterja ł podobny do kauczuku, zwany b a l a t a ,  służą
cy do w yrobu pasów transm isyjnych, podeszew i tym  podob- 
nych przedmiotów, jest stwardnia łym  sokiem mlecznym 
drzewa Mimusops balata rosnącego na Jamajce i na Trinida- 
cie, nadewszystko zaś w Gujanie i w Wenezueli.

Bardzo cenne są tropikalne używ ki, substancje, które 
nie są pokarmami, ale które  spożywamy z powodu ich pod
niecającego oddziaływania na system nerwowy. Należą tu 
nadewszystko kawa, herbata, kakao, Yerba mate, kola 
i tytoń.

Z w ie lu gatunków d r z e w  k a w o w y c h ,  rosnących 
dziko w A fryce trop ika lne j, do poważnego znaczenia w go
spodarstwie światowem doszły ty lko  trzy: Coffea arabica, 
C. liberica  i C. robusta.

Kawa arabska jest to n iew ie lk ie  drzewko lub krzak, 
w którego czerwonych owocach znajdują się 2 ziarna. Oczy
szczone z mięsa owocu dają one kawę, jaką w idzim y w han
dlu, Aby uzyskać 1 kg ziarn kawowych potrzeba 5—6 kg 
świeżego owocu,— Kawa arabska, typowa górska roślina tro 
pikalna, lub i średnio-ciepły i rów ny k lim at oraz obfite opa
dy, które  nie mogą się jednak przeciągać na okres kw itn ie 
nia, wiązania się i dojrzewania owocu, nadewszystko zaś na 
czas żniw. Z tej też przyczyny uprawa kawy arabskiej roz
szerzyła się g łównie w okolicach, gdzie wyraźnie występuje 
pora deszczowa i posuszna. Drzewka kaw y arabskiej nie 
znoszą również ostrych prom ieni słonecznych i w ichrów, 
a ze względu na g łębokie  korzenie wymagają ziemi pulch
nej, poza tem bogatej w azot, kwas fosforowy i potas.— Ka
wa libery jska  istnieć może już w innych warunkach wegeta
cyjnych. Jako roślina niżu tropikalnego w ytrzym uje gorący, 
w ilgo tny  k lim at. Owocuje znacznie obfic ie j niż kawa arab
ska i jest odporniejsza wobec pasożytów. I  to ważne, żę
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drzewka kaw y libe ry jsk ie j znacznie większe od arabskiej, bo 
dorastające 12 m wysokości, dają plon już po 28 miesiącach, 
a także cieszą się znacznie dłuższym żywotem. Ziarno kawy 
libe ry jsk ie j jest a to li mniej cenione niż arabskiej. — Coffea 
robusta, odmiana rosnącej w centralnej i  zachodniej A fryce 
C. canephora, odznacza się . jeszcze większą płodnością i jesz
cze wcześniejszem owocowaniem.

Kawa swój pochód po świecie zaczęła przy końcu w ie
ków średnich, przeniesiona z A b isyn ji do A rab ji na stoki 
Jemenu, gdzie w skromnym zakresie upraw iają ją dotąd na 
poziomie 1150—2000 m. Znacznie później, bo dopiero przy 
końcu w ieku X V II, zaczęto uprawiać kawę na Cejlonie i na 
Jawie, w pierwszej ćw ierci X V III w ieku w Ameryce środko
wej i na Antylach, a w r. 1740 w B razylji, W  X V III w ieku 
kaw y dostarczały przedewszystkiem Indje Zachodnie i Jawa, 
zaś po zniesieniu niewolnictwa Brazylja, M eksyk i Cejlon, 
Dzisiaj Azja, Austra lja, Oceanja i A fryka  w dostawie kawy 
grają ro lę całkiem podrzędną, a na plan pierwszy wysunęła 
się Ameryka, zwłaszcza zaś Brazylja. Gdy idzie jednak o war
tość, to najbardziej ceni się ciągle jeszcze ziarno kawy arab
skie j z Jemenu, wyprodukowywanej rocznie w ilości 5 — 10 
tysięcy tonn, następnie kawę pochodzącą z wysp Malajskich, 
zwłaszcza zaś z Jawy, a wreszcie z Am eryki środkowej 
i B razylji.

Produkcję kawy na całym globie ziemskim obliczają 
obecnie (r. 1930) na 1.900,000 tonn, gdy w r. 1912 wynosiła 
ona ty lko  1.060.000, zaś w latach 1892/93 nie przekraczała
680.000. W zbiorach światowych z roku 1930 udział Brazy
l j i  w ynosił 64,8% (1.280.000 t) poczem szła Kolum bja z 9% 
(170.700). Indje holenderskie uczestniczyły ty lko  2,9% (55,200 t), 
Meksyk 2% (38.300), a tak  ważny niegdyś Cejlon, jeszcze 
w r, 1874 wywożący rocznie 39.360 t, przestał wogóle wcho
dzić w rachubę, bo plantacje cejlońskie zupełnie niemal 
zniszczały wskutek działania grzybka kawowego (Hem ileja  
vasłatrix).

W ielk ie  znaczenie antropogeograficzne uprawy kawy po
lega w tem, że n ie ty lko  przyczyniła  się ona do zagospoda
rowania i zasiedlenia kra jów  trop ika lnych, ale pozwoliła 
osiąść tam nadewszystko także białym , którzy w klimacie
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górskim  mniej zapadają na zdrow iu niż na m okrych i gorą
cych nizinach przyrównikowych.

H e r b a t a  c h i ń s k a  ( Thea chinensis) jako roślina dzi
ka jest drzewem dorastającem 15 a nawet 20 m wysokości. 
Uprawianemu przez odpowiednie przycinanie nie pozwala się 
strzelać na wysokość ponad 2 m, g łównie dla ułatw ienia 
sprzętu liści, które  po wysuszeniu dają herbatę. Odmiana 
herbaty, pochodząca z górskiej k ra in y  Assamu w Indjach 
Przednich ( Thea assamica). dorastająca tak ie j samej wysoko
ści co herbata chińska, posiada liście większe i prędzej się 
rozwijające a także bogatsze w  substancje cechujące pro
dukt. — Obie odmiany potrzebują obfitych opadów w lecie 
i posuchy w czasie zbiorów. Ponieważ herbata, aczkolw iek 
roślina ciepłego klim atu monsunowego, znosi nawet k ilk u 
stopniowe przym rozki, stąd uprawa je j sięga do 31° szerok. 
geogr. w Chinach a do 38° w Japonji. W  gorących krajach 
trop ika lnych  herbata staje się rośliną górską i np. na Cejlo
nie uprawa je j dociera do wysokości 2.500 m nad poz. mo
rza. Podobnie też na południowych zboczach Himalajów.

Uprawa herbaty nie rozpowszechniła się tak  bardzo na 
obszarze globu jak  w iele innych roślin , bo poza wszystkiem 
wymaga ona dużej ilośc i tanich rąk roboczych, a tych do
statek przy odpowiednich warunkach klim atycznych posiada 
ty lko  południowa i wschodnia Azja. Chińskie obszary upra
w y herbaty znajdują się g łównie na południe od miasta Han- 
kou, w Japonji w południowem Hondo, na wyspie Formozie 
w północnej je j części, w Indjach w Assamie nad Brahma- 
putrą, w Bengalji, gdzie niegdzie na stokach Him alajów 
i w górach N ilg ir i. Na Cejlonie obszerne tamtejsze plantacje 
herbaciane zgrupowały się w środkowej, wysoko wzniesionej 
części wyspy, na Jawie na zachodzie a w Transkaukazji, 
gdzie uprawę herbaty wprowadzono 40 la t temu, ko ło  Ba- 
tumu. Tu mamy też najdalszy północny zasiąg tej rośliny.

Światową produkcję herbaty oceniać można w p rzyb li
żeniu na 700.000 tonn, z czego n iew ątp liw ie  najw ięcej w y 
twarzają Chiny. Ze względu a to li na ogromne tamtejsze 
spożycie wewnętrzne, nie Chiny, które  np. w r. 1927 w y 
w ioz ły  ty lko  53.000 t, lecz Indje b ry ty jsk ie  z wywozem
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175.400 t i Cejlon (107.200)') są g łów nym i dostawcami her
baty na świecie.

Za najlepszą herbatę uchodzi ciągle jeszcze chińska, 
po niej zaś cejlońska i bardzo aromatyczna japońska.

Ojczyzną k a k o w c a  ( Theobroma cacaó) jest tropikalna 
Ameryka na przestrzeni od południowego Meksyku aż do 
brazylijsk iego stanu Sao Paulo. Kakaowiec lub i glebę g łę 
boką i urodzajną a k lim at n izinny gorącow ilgotny, z małemi 
wahnieniami tem peratury i z obfitem i opadami, nie znosi zaś 
posuchy i w iatrów . Drzewka kakaowe w stanie dzikim  rosną 
też z regu ły  pod osłoną drzew innych. Na wzniesieniach 
poza 500 m nad poz. morza spotyka się kakaowca już rzadko, 
choć produkt wyżynny ma być lepszy od tego, jakiego do
starczają niziny. Plantacje kakaowe przynoszą plon (duże 
ziarna, zawarte w owocach, mających kszta łt ogórków) już 
po up ływ ie  4 — 6 lat. Drzewko (6 — m wysokości) dostar
cza przeciętnie k ilogram  suchego kakao.

Drzewko kakaowe było  powszechnie znane i hodowane 
w Ameryce już przed przybyciem Europejczyków a indjanie 
meksykańscy z ziarn jego prażonych i tłuczonych, które 
poza tem kursow ały także jako drobna moneta, sporządzali 
napój zwany „czoko la tl” . to znaczy „spieniona woda“ . Od 
nich używanie ziarn kakaowca, pożywnych, bo bogatych 
w b ia łko  i cenny tłuszcz, p rzy ję li Europejczycy, najpierw  
w Hiszpanji a potem w innych krajach. W r. 1776 powstała 
pierwsza fabryka  czekolady we Francji. — Obecnie spożycie 
kakao, zarówno m ielonych ziarn, pozbawionych częściowo 
tłuszczu, ja k  i czekolady, produktu zawierającego cały tłuszcz, 
ogromnie wzrosło. W  Holandji, prowadzącej, podobnie zresztą 
jak  Szwajcarja, ożyw iony handel produktam i kakaowemi, 
spożycie ich na głowę ludności w r. 1926 w ynosiło  6,4 kg, 
W iele kakao im portu ją  także Stany Zjed. A m eryki Północ, 
i Niemcy (w r. 1926 — 1 kg na mieszkańca). — Najlepsze 
kakao pochodzi z Ekwadoru i Wenezueli oraz z Jawy i Cejlonu, 
ale św ietny surowiec wywożą również ze swej w ilgotniejszej 
strony a tlan tyckie j repub lik i stałego lądu A m eryk i środko
wej i wyspa Trinidad. Mniej ceniony produkt pochodzi

’ ) Obie c y fry  odnoszą się do r . 1928,
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z B razy lji i A n ty l, a najmniej z Wybrzeża Złotego w Afryce. 
Tam jednakże znajduje się obecnie główne centrum św iato
wej p rodukcji kakao. W r. 1929 w ynosiła  ona 540.400 tonn, 
z czego 241.900 przypadało na Wybrzeże Złote, 65.600 na 
Brazylję, 53.100 na Nigerję, 22.800 na Trinidad, 21.500 na 
Wenezuelę, 21.300 na S. Domingo i t. d. Na całem wybrzeżu 
Górnej Gwinei i na leżących przy niem wyspach w r. 1929 
wyprodukowano blisko 370.000 tonn surowca kakaowego.

Y e r b a  ( H e r v a )  m a t e  są to suszone liście k ilk u  od
mian ostrpkrzewu paragwajskiego ( lle x  paraguayensis), drze
wa, które  rośnie dziko w lasach nad rz. La Plata i w po
łudniowej B razylji, g łównie w stanie Parana. Odwar z tych 
liśc i stanowi wprawdzie codzienny napój w przybliżeniu 
20 m iljonów ludzi, w tych stronach mieszkających, ale w han
dlu św iatowym  Yerba mate znaczenia nie posiada. Do uprawy 
te j roś liny przystąpiono odniedawna. Roczna produkcja w y
nosi obecnie około 110.000 tonn.

Orzech k o l a  pochodzi z drzewa Cola acuminata, ro 
snącego w nizinnej części trop ika lne j A fry k i zachodniej m ię
dzy 11° północ, szer. geogr. a 5° południowej. Murzynom 
z zachodniego Sudanu służy on powszechnie do sporządzania 
orzeźwiającego napoju i dlatego w miejscowym handlu od
grywa bardzo znaczną rolę. W Europie ceniony jest jako 
środek leczniczy. Uprawę orzecha kola w ostatnich czasach 
przeniesiono na Antyle, do południowej A m eryk i oraz na 
wyspy Reunion i Tahiti,

T y t o ń  występuje w licznych odmianach, między któ- 
rem i szczególnie ważne są dwie: w irg ińsk i (N icotiana Taba- 
cum), o dużych barwnych kw iatach szeroko rozchylonych, 
i ty toń  bakuń (N. rustica), o zie lonkawych kw iatach ru rko 
watych. Ojczyzną ty ton iu  w irg ińskiego jest Am eryka tro p i
kalna, bakuniu zaś M eksyk i sąsiadujący z nim  stan Texas. 
Uprawa ty ton iu , dzięki kró tk iem u okresow i wegetacyjnemu 
rośliny, mogła rozszerzyć się po całym obszarze stre f um iar
kowanych globu U, choć najlepsze gatunki produkują  stale

’ ) Już w  okresie poprzedzającym  przybycie  E urope jczyków  do Am e
ry k i ty to ń  b y ł znany i u p raw ian y  na ogrom nej p rzestrzen i od Kanady po 
Chile.



—  91 —

okolice tropikalne lub o klim acie śródziemnomorskim. W y
raźny w p ływ  na jakość liścia tytoniowego posiada również 
i  gleba. Tytoń lub i ziemie lekkie , głębokie i urodzajne, 
a przytem bogate w wapno i potas.

Światowa produkcja ty ton iu  w r. 1930 w ynosiła  1.607.000 
tonn, z czego niemal połowa (685.000 t) przypadała na Sta
ny Zjednoczone Am eryki Północnej, zwłaszcza zaś na Stany 
Kentucky i Północną Karolinę. Równocześnie w r. 1930 w y 
produkowano w ZSRR 11,2% zbioru światowego (180.000 t), 
w B razy lji 6,8% (109.000), w Indjach holenderskich 5,1%
(81.500), w Grecji 4,4% (70 500), w Japonji 4,1% (66.000), we 
Włoszech 3,1% (49.000), na F ilip inach 3,0%, w M andżurji 2,6%, 
w Turc ji 2,1%, na Kubie 1,9%, na Węgrzech 1,9%, w Rumunji 
1,6%, w B u łga rji 1,5%. Do mniejszych producentów należą 
Niemcy, Francja, Kanada i A lg ier.

K raje o klim acie trop ika lnym  dostarczają w ie lu  roślin  
lekarskich i przypraw kuchennych czyli t, z. „ko rzen i” , które 
niegdyś zwłaszcza b y ły  bardzo cenione.

Z przelicznych roślin  lekarskich wym ienim y ty lko  kra- 
snodrzew kokę (E rythroxylon  Coca) i grupę c h i n o w c ó w .

Koka jest to nieduży krzew rosnący dziko w k ilk u  
odmianach w nizinach nad Amazonką oraz w Andach połu
dniowej A m eryk i na wysokości 500 do 1700 m. Liście kok i 
zawierają w sobie siln ie tru jący a lka lo id zwany kokainą, 
k tó ry  w drobnych dawkach służy jako lekarstwo i  działa 
podniecająco na system nerwowy, przyczem wspomnieć na
leży, że tę w łaściwość ko k i znali już Peruwiańczycy za cza
sów Inkasów i żu li je j liście, dla u łatw ienia sobie w ys iłków  
fizycznych. W Peru też i w B o liw ji do dnia dzisiejszego 
znajdują się główne centra produkcji kokainy, choć po roku 
1870 uprawę roś liny przeniesiono także na Jawę, Cejlon 
i w góry N ilg ir i w południowych Indjach. Małych ilości 
ko k i dostarcza również Jamajka i Gujana bryty jska.

Ojczyzną chinowców, drzew i krzewów zawsze zielo
nych, są wschodnie stoki Andów między 7 a 15° południo
wej szerokości. Najważniejsze odmiany, Cinchona succirubra  
i C. Ledgeriana, rosną na wysokości 1000 — 2000 m i w y
magają k lim atu  wolnego od przymrozków, choć niezbyt go
rącego, znacznej ilości opadów i  w ie lk ie j w ilgotności pow ie
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trza. Kora chinowców zawiera chininę, a lka loid znany ze swej 
skuteczności jako lek przeciwko m alarji. Dziś, po ogromnem 
przerzedzeniu w Ameryce roś lin  dziko rosnących, g łówną 
dostawczynią ko ry  chinowej jest wyspa Jawa, gdzie dzięki 
racjonalnej uprawie udało się w plantowanych roślinach 
bardzo znacznie zwiększyć zawartość chininy. Mniejsze ilo 
ści ko ry  chinowej pochodzą ze Sumatry, Cejlonu, Indy j b ry 
ty jsk ich  (S ikkim u), Kamerunu, wschodniej A fry k i, Madaga
skaru oraz z wysp Teneryfy, M auritius i Reunionu. Prócz 
tego w początkach bieżącego stulecia założono plantacje 
także w Kolum bji, Ekwadorze, Peru i B o liw ji. Chinina syn
tetyczna zagraża p rodukc ji plantowanej.

Znanemi przyprawam i kuchennemi tropika lnego pocho
dzenia między innemi są: p i e p r z  (Piper n igrum ), p a p r y k a  
[Capsicum annuum), g o ź d z i k  k o r z e n n y  (Cargophgllus 
aromaticus), i m b i r  (Z ing iber o ffic ina le), m u s z k a t  (M gr i - 
stica moschała), c y n a m o n  (Cinnamomum ceglanicum) i wa-  
n i l j a  ( Manilla p lan tifo lia ). Z w yją tk iem  papryk i i w an ilji, 
k tóre  są pochodzenia amerykańskiego, innych „ko rzen i” 
ojczyzną jest południowo-wschodnia Azja, skąd uprawa ich 
rozeszła się po w ie lu  krajach posiadających k lim a t zbliżony 
do tamtejszego, — „Korzenie” odegrały ogromną ro lę  antro- 
pogeograficzną. N iektóre z nich, znane ludom europejskim 
już w starożytności i zawsze mocno poszukiwane (np. pieprz, 
goździki lub cynamon), w średniowieczu stały się potężnym 
bodźcem do przedsiębrania dalekich w ypraw  odkrywczych.

* **

W  miarę zbliżania się do okolic zimnych, znaczenie 
świata roślinnego w gospodarce ludzkie j coraz to bardziej 
zmniejsza się, a natomiast zacieśniają się i pow ielają się go
spodarcze zw iązki człowieka ze światem zwierzęcym. W  bu j
nym lesie trop ika lnym , mimo ogromnego bogactwa tam te j
szej fauny, człow iek spotyka przeważnie ty lko  motyle, 
chrząszcze, m oskity, m rów ki lub węże, a o istn ien iu  innych 
zwierząt, znowu g łównie ptaków i małp, świadczą zaledwie 
głosy i hałasy, dochodzące jego uszu ze szczytów drzew. 
Większe skupienia zwierząt łow nych zjaw iają się dopiero 
na traw iastych, trop ika lnych  obszarach przyleśnych, ale
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i one, pominąwszy n iektóre strony A fry k i, nie wykazują 
i w przybliżeniu tak obfitego zwierzostanu ja k  p ierwotn ie 
to bywało np. na stepach stre fy um iarkowanej, a nawet 
w g łębi m iejscowych ostępów leśnych. Dalej ku północy, 
zwierzostan zmniejsza się wprawdzie w zimnych tundrach, 
lecz w stosunku do n iew ielkiego zaludnienia tych stron i tak 
jest on tam nieporównanie obfitszy niż pod równikiem . 
A dodać należy, że i o w iele ważniejszy, bo zwierzę łowne 
w klim acie zimnym posiada dla człowieka pierwotnego cał
kiem  inne znaczenie niż gdzie indziej, m ianowicie jako do
stawca ciepłego fu tra , bez którego egzystencja ludzka 
w wyższych szerokościach geograficznych jest nie do po
myślenia. Owe fu tra  stanowią poza tem ważny a rtyku ł han
dlu zamiennego i światowego, gdy pochodzące z okolic tro 
p ika lnych są mało wartościowe, skóry zaś k ro ko dy li i  wę
żów jakąś wartość mają zaledwie przy wyrobie n iektórych 
przedmiotów mody, podobnie jak  i p ióra ptaków. Pierze 
cenne dla człowieka, jako m aterja ł dla w yrobu ciepłej po
ścieli, pochodzi także prawie wyłącznie z okolic o klim acie 
chłodnym lub zimnym.

Oddziaływanie zwierząt dzikich na gospodarstwo ludz
kie jest rozmaite. Gdzie niegdzie duże szkody wyrządzają 
słonie, w innych znowu stronach dziki, jelenie a nawet za
jące, zmuszając człowieka do wznoszenia kosztownych ogro
dzeń. Największe przecież stra ty w życiu ludzkiem, gdy 
idzie o kra je tropikalne, powodują węże, w związku z czem 
w tamtejszych lasach nocną porą zamiera całkow icie wszel
k i ruch.

Ogromne szkody gospodarującemu człow iekow i przyno
si rozmnożenie się n iektórych zwierząt jak  np. myszy lub 
i szczurów, a w X IX  stuleciu k ró likó w  w Austra lji. Szcze
gólnie jednak groźne są owady. Szarańcza wędrowna 
w okolicach suchych albo na obszarach sąsiadujących z n ie
m i pustoszy często wszelką roślinność, te rm ity  doszczętnie 
niszczą drewniane meble i budynki, a również i m rów ki 
umieją stać się pierwszorzędną plagą przez wnikanie do 
zapasów żywnościowych, które  przed niem i muszą być 
w specjalny sposób chronione. Do wielce dokuczliwych 
owadów należą także takie jak  pluskwy, stosunkowo nie
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dawno temu zawleczone do Europy z g łębokie j Azji, kara
luchy, wszy, jadowite pająki, które spotykam y już w Stanach 
Zjed. (Latrodectus mactans) lub w A u s tra lji (A trax  robustus), 
a nawet zwykłe  muchy domowe. Poza tem są owady sk ła 
dające ja jka  w skórę zwierząt lub ludzi albo inne, jak 
kleszcz, wysysające k rew  i przenoszące zaraźliwe choroby. 
W walce z niem i b ron i się człow iek najczęściej przez regu
larne palenie pastwisk.

Do owadów, które  w pewnych stronach ziemi, ja k  np. 
w środkowej Afryce, swem istnieniem  w prost zadecydowały 
o charakterze gospodarki ludzkie j, należą muchy z rodzaju 
Glossina. Jedna z odmian Glossina palpalis  przynosi ludziom 
niebezpieczną śpiączkę, wskutek które j w ym iera ją  całe wsie 
m urzyńskie, położone zwłaszcza w w ilgo tne j strefie  tro p i
kalnej, Glossina m orsitans zaś, zwana muchą t s e t s e, na 
w ie lk ich  przestrzeniach uniem ożliw ia jakąko lw iek hodowlę 
bydła.

W krajach północnych rozmnażające się niepomiernie 
w okresie letnim , zwłaszcza po lasach, drobne kłujące owady 
zmuszają stada ren iferów  do regularnych corocznych wędró
wek na tundry, choć zaznaczyć należy, że n iew ątp liw ie  is t
n ie ją także i inne jeszcze przyczyny tych przenosin. Zresztą 
wszystkie praw ie zwierzęta, rozporządzające większą ła tw o 
ścią poruszania się, przedsiębiorą mniejsze lub większe wę
drów ki w związku z pogarszaniem się w arunków  ich bytu 
w pewnej okolicy. Gdy idzie o w ę d r ó w k i  r e g u l a r n e  
to najbardziej znane są te, k tó re  corocznie odbywają ptaki, 
ale niemniej ciekawie przedstawiają się w ędrów ki antylop, 
bawołów, w ołów  piżmowych oraz n iektó rych  gatunków nie
toperzy i małp. Poza tem i regularnem i wędrówkam i zda
rzają się także masowe w ę d r ó w k i  n a g ł e .  N ie jednokrot
nie obserwowano jak  mieszkające na tundrach lem ing i zbie
ra ły  się w niezliczone stada i w ędrow ały z uporem w pew
nym kierunku, przechodząc lasy, góry, a nawet rzeki i roz
ległe jeziora. W okolicach Amazonki znane są w ędrów ki 
zwierząt, wywołane przez rozlewy wód, w A fryce znowu, 
przez brak wody. Słonie z obszarów nizinnych w poszuki
waniu za ożywczym płynem wychodzą niekiedy na poziomy 
ponad 3.000 m,
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U r y b  p o s p o l i t e  są p e r j o d y c z n e  w ę d r ó w k i  
w z w i ą z k u  z r o z m n a ż a n i e m  s ię . W iele ryb  m orskich 
w czasie tarła  podchodzi ku brzegom morza albo ku m ie li
znom, jak np. ś l e d z i e ,  poławiane wówczas w ogromnych 
ilościach. Inne gatunki śledzi wchodzą znową na ta rło  do 
rzek. Tak samo czynią i ł o s o s i e ,  docierając do wysokich 
strum ieni górskich, przyczem nawet dość znaczne wodospa
dy nie są w stanie zatrzymać tych zwierząt, bo pokonują je 
niezmiernie zręcznemi skokami. Zupełnie odmienne wędrów
k i przedsiębiorą natomiast w ę g o r z e ,  odbywające ta rło  
w morzu. Corocznie stare węgorze wędrują w dół rzek do 
morza dla złożenia tam ik ry  a odwrotnie młode idą wgórę 
rzek, aby je po k ilk u  latach opuścić w związku z osiągnię
ciem dojrzałości płciowej.

W szystkie wspomniane w ędrów ki dla geografa gospo
darczego mają znaczenie o tyle, że dzięki nim  mieszkańcy 
stron, nawet wielce różnych i często od siebie bardzo odle
g łych, mogą polować na te same zwierzęta,

Dzikie zwierzęta obłaskawione chowa człow iek w ie lo 
kro tn ie  przy sobie bez wszelkiego dla siebie pożytku. Naj- 
więcej jeszcze ma ze s ł o n i a ,  a to dzięki jego sile i in te li
gencji. A le i słoń, pracujący na pożytek i rozkaz człowieka, 
n ie może uchodzić za zwierzę domowe. Tak samo jest z pe
wną indyjską odmianą Herpestes ichneumon, zwaną m u n g o ,  
a trzymaną do tępienia wężów, szczurów i owadów, z j e- 
ż e m, służącym czasem u nas do tego samego mniej więcej 
celu, lub też z niejadowitem i, polującemi na myszy w ę ż a -  
m i, k tóre  często widzieć można w domach południowo-ame
rykańskich i azjatyckich. N igdy zwierzęciem domowem nie 
b y ł również s o k ó ł ,  zaprawiany przez człowieka do polo
wania, ani też g e p a r d  (Cynaelurus jubatus), używany do 
tego celu w Indjach i Persji.

Z w i e r z ę t a m i  d o m o w e m i  nazywamy te, które, 
otoczone przez człowieka stałą opieką i przez niego u trzy
mywane, rozmnażają się praw id łowo, a nabyte właściwości 
przekazują swojemu potomstwu.

Pochodzenie n iektórych zwierząt domowych nie jest do
tąd należycie wyjaśnione. Tak ma się sprawa np. z p s e m ,  
k tó ry  już w prastarych czasach udom owił się w różnych
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częściach świata. Psa spotkać można nawet u ludów znaj
dujących się na najniższym stopniu k u ltu ry  ja k  u ludu Wed- 
da, nie posiadającego innego zwierzęcia domowego. Także 
i Am eryka już przed przybyciem tam Europejczyków m iała 
psa, choć nie umiejącego jeszcze szczekać. — W ie lk ie  psy 
Starego Świata wyprowadzają badacze od w ilków , mniejsze 
od szakali, Nowego zaś Świata od ku jo ta  ( Canis latrans occi- 
dentalis). — Pies jest wszędzie towarzyszem i stróżem czło
w ieka oraz jego pomocnikiem w polowaniu, a bywało, że 
i na wojnie. Gdzie niegdzie, jak w centralnej A zji, wystę
puje pies jako zwierzę juczne, w n iektórych krajach zachod
niej Europy służy do poruszania wózków, na dalekie j zaś 
północy do ciągnięcia sań po śniegu i lodzie. W tej funkc ji 
nie może go zastąpić żadne inne zwierzę. Jako dostawcę 
mięsa spotykamy wreszcie psa u n iektó rych  szczepów mu
rzyńskich a także u Melanezyjczyków i malajów. W  ostat
nich latach rozpowszechnia się również używanie psich skór 
do w yrobu futer.

B y d ł o  r o g a t e  w Europie pochodzi zdaje się od dziś 
już wytępionego tura (Bos prim igen ius), garbate zaś in d y j
skie od bantenga ( Bos sondaicus). Z biegiem czasu z dwóch 
tych typów  w yksz ta łc iły  się różne rasy bydła. W  każdym 
jednak razie i dzisiaj jeszcze istn ie je wyraźna różnica m ię
dzy rasami k lim atów  um iarkowanych i trop ika lnych. Pierwsze 
z w ie lką ty lko  trudnością aklim atyzu ją  się w tropikach 
i w subtrop ika lnych kra jach w ilgo tnych, natomiast zaś in 
dyjskie  garbate bydło  zebu rozprzestrzeniło  się po całym 
obszarze trop ika lnym , znosząc tam tejszy k lim a t i znacznie 
lepiej przeciwstawiając się rozm aitym  szkodliwym  w pływom  
postronnym. W  A z ji z jednej strony sięga ono aż do morza 
Kaspijskiego, z drugie j znowu aż do nizinnej części Man- 
dżurji, w A fryce pokazuje się we wnętrzu tego kontynentu 
wszędzie tam, gdzie is tn ien iu  bydła nie przeciwstaw ia się 
zabójcza działalność muchy „tsetse", a nawet nie jest ono 
obce i Ameryce, gdyż zarówno w Paragwaju jak  i w po
łudniow ej B razy lji hodowaną tam rasę iberyjską  już od 
końca X IX  w ieku siln ie zaczęto krzyżować z typem zebu.

W A zji i Europie w ó ł jako zwierzę domowe istn ie je już 
od czasów przedhistorycznych, a także wcześnie dostał się
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on do A fry k i, natomiast do A m eryk i i A us tra lji p rzyw iezio
ny został dopiero przez Europejczyków. — Znaczenie bydła 
rogatego u rozm aitych narodów jest bardzo różne. N iektóre 
(Wschodnia Azja, Indje, częściowo A fryka ) pogardzają kro - 
wiem mlekiem, inne masłem i serem, a jeszcze inne mięsem. 
W  w ie lu krajach w ó ł służy pod wierzch lub jako zwierzę 
juczne, a jeszcze częściej do pociągu. U Hotentów i Kafrów, 
powszechnie zaś w starożytności, wprowadzano w o ły  w roz- 
gwar staczanych bitew, w krajach zaś ku ltu ry  ibe ry jsk ie j do 
dziś dnia grają one w ie lką rolę w walkach cyrkowych.

Bydło europejskie, gdy ma całkow icie odpowiadać celo
w i, dla jakiego jest trzymane, a m ianowicie, gdy ma dostar
czać dobrego mięsa oraz obficie mleka, wymaga klim atu  
chłodnoumiarkowanego, bogatego w opady lub przynajm niej 
takiego, w którym  jest możliwość zdobycia dostatecznej i so
czystej paszy. Suche okolice stepowe a także kra je  z k l i 
matem śródziemnomorskim tych korzystnych warunków dla 
hodow li nie przedstawiają. Dlatego bydło może tam być 
tuczne i użyteczne do pociągu, a to li do gospodarstwa nabia
łowego zgoła się nie nadaje. K row y są za mało mleczne. 
Mimo to jednak właśnie na szerokich stepach (Argentyna, 
Urugwaj, Unja połudn. afrykańska i t. d.) dotąd gromadzi 
się największa ilość bydła. Powodem tego jest taniość ho
dow li na tamtejszych rozległych obszarach. K rewnym  wołu 
jest b a w ó ł .  Gdy w południowej A fryce nie umiano go 
udomowić, to już w czasach przedhistorycznych p o tra fił zro
bić to człow iek z b a w o ł e m  i n d y j s k i m  (Bubalus arni). — 
Bawół lub i bagna i chętnie przebywa w wodzie. Znosi też 
nieporównanie lepiej m okry k lim at trop ika lny  niż wół. Z tych 
względów, oswojony, sta ł się niezbędny przy uprawie ryżu, 
bo żadne inne zwierzę nie um iałoby tak w ytrw a le  pracować 
w błocie i ciągnąć w niem pługa. Dlatego w bagnistych 
okolicach Indyj spotyka się go częściej niż wołu zebu, 
a z ogólnej liczby około 50 m iljonów bawołów, hodowanych 
w r. 1927 na świecie, mniej więcej 37 m iljonów wypadało na 
Indje b ry ty jsk ie , zaś 4,4 na Sjam. Bardzo dużo bawołów 
znajduje się także w Chinach, toż samo i na wyspach Malaj- 
skich w odmianie B. kerabau (karbau). Bawołów nie brak 
również w Melanezji, a w mniejszych ilościach w Egipcie,

7
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w Bułgarji, we Włoszech, w  Rum unji a nawet w Siedmio
grodzie. Mięso bawołu jest mało cenione, więcej natomiast 
tłuste  mleko,

J a k  (Bos grunniens), często skrzyżowany z bydłem  zebu 
i innem i wołam i, znosi bardzo dobrze rozrzedzone powietrze 
wysokich gór, a dzięki d ługie j i  gęstej wełnie po bokach 
ciała, mroźny k lim at. Służy człow iekow i w A zji centralnej, 
nadewszystko zaś w Tybecie i w Himalajach oraz na sąsied
nich obszarach Chin, M ongolji i Buchary jako zwierzę juczne 
i pod wierzch. Dostarcza również mleka, wełny i mięsa.

K o z a ,  udomowiona już od czasów przedhistorycznych, 
pochodzi przeważnie od żyjącej w górach A z ji Przedniej aż 
po wyspę Kretę Capra aegargus. Inny rodzaj, m ianowicie 
okry te j jedwabistym, d ługim  włosem, kaszm irskiej i  angor- 
skiej, wywodzi się od h im ala jskie j Capra falconeri, spoty
kana zaś w okolicach trop ika lnych  Azji, od h im ala jskie j He- 
m itragus jem laicus. Zachowując cechy zwierzęcia górskiego, 
koza, aczkolw iek szeroko rozprzestrzeniona także po n iz in 
nych terenach, najczęściej jednak w większej ilości wystę
puje w krajach górskich, zwłaszcza o suchogorącym klim acie 
subtropikalnym . Towarzyszy ona przeważnie ludności ubo
giej, bezrolnej lub praw ie bezrolnej, która  nie po tra fi u trzy 
mać nieporównanie kosztowniejszej krow y. Koza dostarcza 
mleka, mięsa i skóry, kaszmirska cienkiej szerści w ełn iste j, 
służącej do wyrobu cennych tkan in  (szale kaszmirskie), an- 
gorska zaś w e łny zwanej po angielsku „m oha ir” a po nie
miecku „K am elw olle ” . Około 4 m iljony  kóz angorskich, obok 
8 m iljonów innych, hoduje się także w kra ju  Związku Po
łudniow oafrykańskiego (Przylądkowym, Transvaalu, Oranje 
i Natalu). Najwięcej kóz spotykam y w Indjach b ry ty jsk ich , 
gdzie naliczono ich około 28 m iljonów. W  Europie takie  
same nasilenie hodow li (na 1 km 2 4; 6,5 szt.) mamy na obsza
rze Niemiec i  Hiszpanji. Jeszcze znaczniejsze jest ono w Ju- 
gosław ji, w B u łgarji, we Włoszech, w Szwajcarji i  w Belgji.

O w c a ,  podobnie jak koza, wywodzi się od trzech od
mian dzikich. Azja tyckich owiec protoplastą jest zachodnio- 
azjatycka owca stepowa (Ovis arkal), od k tóre j pochodzić 
mają także sławne merynosy. Od południowo-europejskiego 
muflona (Ouis musimori), żyjącego dotąd jeszcze dziko w gó
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rach Sardynji i Korsyki, wyprowadzają bądacze barana k l i 
matycznych stre f um iarkowanych Europy, zaś od barana 
górskiego (Amm otragus tragelaphus), spotykanego w górach 
nad Nilem aż po Abisynję, a udomowionego w Egipcie, fo r
my trop ika lne  zwierzęcia. Z wszystkich tych odmian posiadła 
największe znaczenie azjatycka.

Hodowla owiec przy intensywnej gospodarce ro lnej 
opłacać się może ty lko  wtedy, gdy ma na względzie produk
cję mięsa nie zaś wełny. Dlatego owca we wszystkich k ra 
jach o klim acie umiarkowanym , a intensywnie zagospodaro
wywanych, zaczęła gwałtownie zn ika ć1), przenosząc się do 
tych stron, gdzie jeszcze możliwa gospodarka ekstensywna. 
Tego procesu nie zdołała też wstrzymać okoliczność, iż 
w międzyczasie udało się poprawić wełnistość początkowo 
m ałowartościowych i bardzo drobnych m uflonów stre fy chłod
nej przez skrzyżowanie ich z hiszpańskiemi merynosami. 
Hodowla owiec mimo to cofnęła się do stepów, dla k tórych  
znowu nie muflony, choćby poprawione, ale stepowe owce 
azjatyckie okazały się najodpowiedniejsze. Skrzyżowane 
z wysokowartościowemi mięsnemi, wyhodowanemi w A ng lji, 
(jako Crossbreeds), stanowią one dzisiaj na świecie olbrzym ią 
większość m aterja łu hodowlanego, choć obok niego częścio
wo zachowały się także merynosy.

Geograficzne rozmieszczenie hodow li owiec jest obecnie 
tego rodzaju, że 35% wszystkich skupia się w północnej s tre 
fie  stepów i pustyń, 41% w południowej, 17% w północnej 
strefie leśnej, 6% w południowej, a ty lko  mniej więcej 1% 
w tropikach, przyczem jest to przeważnie owca pozbawiona 
wełnistego runa. Największą ilość owiec, około 100 m iljo - 
nów (w r. 1926), posiada Australja, w przybliżeniu 70 m ilj. 
ZSRR2), 45 Stany Zjed. Am. Półn., A rgentyna zaś, Związek 
Południow oafrykański i Nowa Zelandja mniej więcej po 30. 
Całkow itą ilość owiec na świecie w r. 1927 obliczano na 
648,8 m iljonów.

O s i o ł  oswojony ma pochodzić od dwóch odmian dzi
kich: osła somalijskiego (Eguus somaliensis), k tó ry  żyje na

*) W  Niemczech ilość ow iec z 25 m il. sz tuk  w  r, 1873 spadla do 
3,8 m il, w  r. 1927.

2) W  ro k u  1931 oko ło  80 m il,
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obszarze N ubji aż po półwysep Somali, i od kułana (Eguus 
onager), przedstawiciela fauny stepowo-pustynnej A z ji środ
kowej. Już ze względu na swoje pochodzenie osio ł trzym a 
się przeważnie okolic suchych, gdzie człow iekow i oddaje 
duże usługi zarówno jako zwierzę juczne jak  i użyte do po
ciągu oraz pod wierzch. Spotyka się go na całej przestrzeni 
Eurazji od Portugalji aż po Chiny, a także w Afryce od Ma- 
rokka  aż po Sudan, Abisynję i krainę Massai. W ie lką  ro lę 
odgrywa osio ł również na obszarze Związku Południow o
afrykańskiego, nadewszystko zaś w południow ych Stanach 
Zjed. Am. Półn. i  w amerykańskich kra jach łacińskich. W  te
renach górskich szczególnie pożyteczny jest m u ł ,  miesza
niec pochodzący od ko by ły  końskie j i osła ogiera. Jest on 
od osła większy, a siln ie jszy od konia. Poza tem znacznie 
mniej od niego wymagający oraz odporniejszy przeciwko 
w ie lu słabościom. Nie działa na niego również tak zabójczo 
ukłucie muchy „tsetse” . M u ły  a to li są bezpłodne, stąd musi 
się je ciągle na nowo produkować przez krzyżowanie. Naj
więcej m ułów i osłów, bo około 5.000.000 sztuk, posiadają 
Stany Zjed. Am. Półn., w Europie znowu Hiszpanja (około
2.000.000) i W łochy (1.300.000), w A z ji Ind je b ry ty jsk ie  
(1.500.000).

K o ń ,  g łów ny pomocnik człowieka w w ie lu  jego pra
cach, zwłaszcza zaś na ro li, sta ł się zwierzęciem domowem 
już w zamierzchłej przeszłości. Odnosi się to szczególnie do 
Azji, w k tó re j na stepach dżungarskich żyje dziko p ro to 
plasta lekkiego konia orjentalnego (Equus Przewalskii). 
Zresztą dzikie konie stepowe jeszcze w X IX  w ieku  jako ta r
pany hasały także po stepach czarnomorskich. Koń ciężki 
wywodzi się od leśnego, niegdyś mieszkańca chłodniejszej 
części Europy i Azji, dziś już wytępionego. Przez krzyżo
wanie obydwóch typów  pow sta ły różne rasy, a to li naogół 
koń orjenta lny u trzym ał się na obszarach stepowych, cięższy 
zaś zachodni w kra jach o klim acie w ilgotnie jszym . Na w y
spach, na dalekiej północy, w wysokich górach, a wreszcie 
w krajach trop ika lnych  spotykamy się często z koniem  ni- 
skorosłym, przeciwnie tam znowu, gdzie gospodarstwo ludz
kie dostarcza w obfitości paszy, dochowano się olbrzym ich
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koni pociągowych. Koń do A m eryk i p rzyby ł w X V I w ieku 
z Europejczykami, do A ustra lji jeszcze później.

Poza zw ykłym  użytkiem  pod wierzch, do pociągu i do 
juków koń gdzie niegdzie (np. u K irg izów , M ongołów i Kał- 
muków) jest również dostawcą mleka i mięsa. Pewne spo
życie mięsa końskiego istn ie je zresztą także w europejskich 
i amerykańskich krajach przemysłowych. Z ogólnej ilości 
koni na ziemi, obliczanej w r. 1927 na 112 m ilj. (bez Chin), 
na ZSRR przypadało 31,3 m ilj., na Stany Zjednoczone Am. 
Półn. 13, na Argentynę 9,4, na Brazylję  5,3. Są to kra je  po
siadające najwięcej koni. Bezpośrednio po nich idzie Polska 
z przeszło 4 m iljonam i.

W i e l b ł ą d  jest charakterystycznem zwierzęciem pu
styń i stepów Starego Świata. Pochodzi on od dzikiego dwu- 
garbnego wielbłąda żyjącego w centralnej Azji (w Turkiesta
nie Wschodnim). Oswojony tam już w czasach przedhisto
rycznych, oddaje na całej przestrzeni od M ongolji aż po Bu- 
charę cenne usługi szczególnie w terenie górskim  jako zw ie
rzę używane do transportu. W ielbłąda d w u g a r b n e g o  
albo baktry jskiego ( Camelus bactrianus) spotyka się również 
i w A z ji Przedniej, północno-zachodniej części Indyj, w Me- 
zopotam ji a nawet w południowej Rosji. — W ielb łąd j e d n o -  
g a r b n y  albo dromedar (Camelus dromedarius), produkt 
hodow li oaz północnej A fry k i i A rab ji, taką samą rolę „okrę 
tu  pustyn i” spełnia na ogromnym obszarze od Marokka 
i wysp Kanaryjskich aż po półwysep Somali, Zanzibar i k ra 
je Galla. Poza tem przebywa on również w A zji Mniejszej, 
a w Europie zrzadka w Hiszpanji, w południowej Portugalji 
i we Włoszech. Uchodzi za jeszcze wytrzymalszego na pra
gnienie niż w ie lb łąd dwugarbny i jest więcej rączy od nie
go. Stąd nadaje się raczej do szerokich rów n i niż do gór. 
Poza tem cechuje go niezmierna wrażliwość na k lim at w il
gotny, którego nie znosi. Na mróz i głód mniej odporny niż 
dwugarbny.

Obok usług kom unikacyjnych w ie lb łąd mieszkańcowi 
pustyn i dostarcza również mleka, mięsa, w łosów i skóry, 
w oazach pomaga przy pracy około ro li, ciągnąc pług lub 
wóz, a w bezdrzewnych obszarach obdarza go jedynym  tam 
często środkiem opałowym, którym  jest w ielb łądzi nawóz.
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Przy osiedlaniu się człowieka wśród pustyń i przy ich prze
bywaniu w ie lb łąd oddał mu bezmiar usług. Hodowany spe
cjalnie do szybkich podróży potra fi przebywać dziennie do 
140 km, służąc zaś do transportu, przy marszu dziennym 
25—30 km, przenosić do 250 kg.—W ielb łąda próbowano tak
że osiedlić w pustynnej części Peru, na stepach południowej 
K a lifo rn ji i w Arizonie, w zachodniej A us tra lji i w Queens- 
landzie, a wreszcie na obszarach kra jów  Damara i Nama 
w południowo-zachodniej Afryce. Naogół próby te albo się 
nie udały albo w yda ły dość mierne ty lko  rezultaty. Najw ię
cej w ie lb łądów  ma Rosja (1,3 m ilj.), a następnie Indje bryt.

W Andach południowo-am erykańskich znajdują się zw ie
rzęta budową wewnętrzną i w łaściwościami fiz jo logicznem i 
pokrewne wielbłądom, aczkolw iek od nich znacznie m nie j
sze. W  więcej południowej części pasm andyjskich żyje dzi
ko g u a n a k o  (Auchenia huanacó), w Peru zaś i w B o liw ji 
w i k u n j a  lub w i g o n j a  (A vicuna). Choć te zwierzęta 
jako oswojone spotyka się ty lko  rzadko, niemniej jednak 
guanaco dało początek udomowionej l a m i e  (A. lama), m ie
szańcem zaś ogiera lamy i w iku n ji jest n iew ie lka a l p a k a  
{A. pacos). — Lama służy jako zwierzę juczne mieszkańcom 
Peru i B o liw ji, tem ważne, iż dźwigając do 40 kg jest w sta
nie poruszać się swobodnie po najtrudniejszych ścieżkach 
górskich i w bardzo rozrzedzonem powietrzu, a alpaka do
starcza mięsa i ogromnie cennej wełny, przerabianej na m iej
scu na ko łd ry  i płaszcze oraz wywożonej zagranicę. Gęsta 
wełna lamy jest również użyteczna. Z mleka ludność nie ko
rzysta. W szelkie próby przeniesienia tych zwierząt, tak uży
tecznych i tak bardzo u ła tw iających zaludnianie wysokich 
gór, do innych kra jów  (północnej B razylji, A ustra lji, Kuby 
i t. d.) nie pow iod ły  się.

R e n i f e r  (R ang ife r tarandus) w stanie dzikim  żyje 
w lasach i tundrach północnej Eurazji, gdy jego podgatunek 
z północnej A m eryk i (R. tarandus hastalis) przebywa w y
łącznie ty lko  w tamtejszej tajdze. Renifer eurazyjski został 
już w prastarych czasach oswojony i trzym any bywa stadami 
przez Lapończyków, Samojedów, Czukczów, Jakutów, Tungu
zów i innych ludzi północy, służąc jako zwierzę pociągowe, 
juczne (może udźwignąć do 70 kg) a nawet pod wierzch,
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Dostarcza również mięsa, skóry, ścięgien i kości a poza tem 
małej ilości cennego, gęstego mleka, nie wszędzie zresztą 
spożywanego. — Ilość oswojonych ren iferów  n iew ątp liw ie  jest 
wcale znaczna, tem bardziej obecnie, gdy wprowadzono od- 
niedawna ich hodowlę także na Alasce, gdzie dała bardzo 
pomyślne rezu ltaty '), a jeszcze lepsze zapowiada na na jb liż
szą przyszłość. W  Europie hodowla renifera istn ie je na pó ł
nocy Rosji, w północnej Skandynawji i w północnej F in lan
dji, docierając tu ta j aż do brzegów jeziora Ładogi. A to li licz
ba gospodarstw w iejskich, k tó re  ze zwierząt domowych ho
dują ty lko  renifera, jest znikoma W  F in land ji na pół m iljo - 
na gospodarstw naliczono takich zaledwie 500. Najwięcej re
n iferów  znajduje się w północnej Norwegji.

Ś w i n i a  wywodzi się od dzików, żyjących w lasach 
Europy i Azji. Jako zwierzę domowe, charakterystyczne dla 
m okrych obszarów, szczególnie zaś tych, na k tórych  rozw i
nęło się ro ln ictw o, zjawia się już w czasach przedhistorycz
nych. Na stepach znowu hodowla świń jest n ik ła  i wogóle 
nie rentuje się, co m iało ten skutek, że u tamtejszych ludów 
(semitów i innych) w yrob iła  się do św ini niechęć, uzewnętrz
niająca się w re lig ijnych  zakazach spożywania je j mięsa.

Waga hodow li św ini leży w jej mięsie i tłuszczu, acz
ko lw iek  nie bez znaczenia bywa także skóra i szczecina. 
Dla n iektórych kra jów  Świnia jest najważniejszem zwierzę
ciem dostarczającem żywności, tem cenniejszem, iż n iewy- 
brednem co do pożywienia. Największe też nasilenie hodo
w li zjawia się z regu ły  na obszarach najgęściej zaludnionych 
i tam, gdzie przeważa ludność małorolna, przyczem najlepsze 
rasy św in i spotykamy w krajach o najwyższej ku lturze.— 
Ogromnie ważną rzeczą jest szybkie dojrzewanie zwierzęcia. 
W Chinach, posiadających bardzo rozw in iętą hodowlę niero
gacizny, już od dawien dawna dochowano się takich ras, na 
co p ierw si zw róc ili uwagę Anglicy. Przez sprowadzenie chiń
skich świń do A n g lji i przez krzyżowanie ich z miejscowemi 
uzyskano tam odmiany, k tó re  w europejskim  klim acie oka
zują wszelkie pożądane zalety, bo szybkie dojrzewanie, od
porność na zimno, tuczność i płodność.

')  W  r. 1926 b y ło  ich tam  350,000 sztuk.
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Ilość świń na ziemi oceniano w r. 1927 na 205,3 m ilj. 
(bez Chin), z czego na Stany Zjedn. Am. Półn. przypadało
59,0, na Niemcy 22,9, na Z S R R  20,0, na Brazylję  16,2, na 
F ilip iny  9,8, na Polskę 6,3, na Francję 6,1 a na Hiszpa- 
nję 5,3.

K r ó l i k  (Lepus cuniculus) ma ojczyznę w południowo- 
zachodniej Europie i tam do dnia dzisiejszego licznie prze
bywa zarówno jako zwierzę udomowione jak  i w stanie dzi
kim . Stopniowo rozpowszechnił się po całej Europie, zw ła
szcza zachodniej i środkowej. Dostarcza mięsa, spożywane
go najchętniej we Francji, B e lg ji i A ng lji oraz włosa i skó
ry. Na dzikie k ró lik i poluje się jak  na zające. Wyrządzają 
one ogromne szkody w polach a plaga k ró likó w  np. w Au
s tra lji, gdzie przywiezione zostały przez Europejczyków 
i zdziczały, jest w ie lką  troską tamtejszych gospodarzy w ie j
skich, tem bardziej, że te zwierzęta odznaczają się niesłycha
ną wprost płodnością. W  w ilgotnych krajach trop ika lnych 
i na dalekie j północy k ró lika  brak.

K o t  d o m o w y  pochodzi od dzikiego kota nubijskiego 
(Felis maniculaia), spotykanego nad średnim Nilem. Egipcja
nie osw oili go i używali do łow ien ia  wężów i szczurów. Od 
nich przedostał się do Azji, docierając tam aż do Chin, za 
czasów zaś cesarza Augusta także do południowej Europy, 
gdzie dotąd, np. w Grecji, do tępienia myszy trzymano po 
domach łasice. Dziś w związku z europeizacją globu ziem
skiego spotyka się kota we wszystkich krajach i we wszyst
k ich  szerokościach geograficznych. Gdzie niegdzie spożywają 
mięso kocie. Pewną wartość ma również skóra.

Niemałe znaczenie obok domowych zwierząt ssących 
ma także p t a c t w o  d o m o w e ,  chowane ze względu na 
mięso, ja ja  i pióra. Nadewszystko należy tu k u r a ,  która 
pochodzi od żyjącej w południowej A z ji ku ry  bankiwa (Gal
lus ferrugineus), skąd przeszła jej hodowla najp ierw  na 
wschód, potem zaś (stosunkowo znacznie później) na zachód. 
Homer ku ry  jeszcze nie wym ienia, u Rzymian zaś zrazu po
siadała ona małe ty lko  znaczenie ekonomiczne, służąc g łów 
nie przy obrzędach re lig ijnych . Dziś kura dotarła stopnio
wo do wszystkich zakątków ziemi i zajęła bardzo ważną po
zycję w gospodarstwie ludzkiem, zarówno ze względu na 
swoje mięso jak  i na jaja, k ló re  sta ły się w ie lk im  a rtyku 
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łem handlu międzynarodowego. Znacznym producentem ja j 
kurzych jest także Polska.

Gęś,  wywodząca się od dzikie j gęsi, przemieszkującej 
w umiarkowanej części Europy i A z ji (Anser cinereus), ho
dowana najpierw  dla jaj, w średniowieczu poczęści także 
dla p ió r do pisania, a dziś głównie dla mięsa i pierza, przy 
racjonalnej hodow li wymaga przedewszystkiem wody. Stąd 
najliczniej występuje na pojezierzach.

K a c z k a ,  nieznana starym Egipcjanom i ludom Azji 
Przedniej oraz Grekom za czasów Homera, w Europie w yro 
b iła  się na zwierzę domowe z miejscowej odmiany dzikie j 
(A/ias boscas), w Chinach z innej tamtejszej, wreszcie w Ame
ryce z kaczki Cairina moschata, którą  p o tra fili udomowić 
już starożytn i Peruwiańczycy. N a js iln ie j hodowla kaczek, ce
nionych zarówno ze względu na swoje mięso jak  i jaja, roz
w inęła się w Chinach, skąd przeszła ona także na wyspy 
Malajskie.

G o ł ą b  pochodzi od dzikiego gołębia skalnego (Colum- 
ba liuia). Oswojony w głębokie j starożytności w Azji, zaczął 
rozpowszechniać się w Europie od 5 w ieku przed Chr. Dziś 
hodowany na wschodzie głównie dla gnoju, cenionego na 
polach melonowych, w Europie i gdzie indziej dla mięsa, 
ozdoby lub jako pocztowy.

S t r u ś  (S tru th io  camelus), żyjący na ogromnej prze
strzeni od północnej A fry k i i Mezopotamji aż po K raj Przy
lądkow y (z w yją tk iem  pustyń i lasów tropika lnych), poddany 
został hodow li dopiero w w ieku X IX  zrazu w południowej 
A fryce a potem w Stanach Zjednoczonych i na wyspie Cu- 
raęao*). Przyczyną hodow li sta ły się ozdobne pióra strusia 
samca, nie zaś mięso lub jaja, które mało są spożywane.

Ł a b ę d z i e  (niegdyś hodowane dla mięsa i tuczone), 
afrykańskiego pochodzenia p e r l i c e ,  indyjsk ie  p a w i e ,  b a 
ż a n t y  zwyczajne z A z ji zachodniej, bażanty złote i srebrne 
z Chin, chińskie korm orany, używane do połowu ryb, gospo
darczo są już mniej ważne. Ty lko  hodowla i n d y k a ,  k tó ry  
b y ł już domowym ptakiem starych Meksykańczyków i do

‘ ) Leży przy brzegu W enezueli. —  W r. 1925 w  g łów nem  cen trum  
h o do w li strus ia , U n ji A fry k a ń s k ie j, liczba hodow anych w yn os iła  163,000 
(J, Lo th . Przegl. Geog, 1930). Niegdyś is tn ia ły  tu  stada w ie lom iljonow e .
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dziś dnia żyje dziko w lasach Stanów Zjed. Am. Półn., roz
przestrzenia się coraz bardziej w różnych stronach ziemi 
i w związku z tem nabiera większego znaczenia.

Ze zwierząt wodnych udomowiono n iektóre ryby, z owa
dów jedwabnika, pszczołę i koszenilę.

Kokony gąsienicy j e d w a b n i k a  (Bombax m ori), k tó 
rego istn ienie związane jest z występowaniem drzewa m or
wowego (Morus alba), człow iek zrazu zb ierał tam, gdzie je 
znalazł. Następnie przeszedł do sadzenia drzew morwowych, 
ograniczając na tem swoją działalność hodowlaną, ja k  to do
tąd jeszcze ma miejsce w Indjach i północnych Chinach, 
a wreszcie hodowlę gąsienicy przeniósł do zamkniętych prze
strzeni, żywiąc ją zerwanem z m orw y liściem. D ług i czas 
panowało błędne przekonanie, że morwa, k tóre j istn ienie wa
runkuje  hodowlę cennego owadu, udaje się ty lko  w klimacie 
cicpło-um iarkowanym . W związku z tem do możliwości ho
dowlanych jedwabnika w Europie poza W łochami (niziną 
Lombardzką), południową Francją (obszarem Rodanu), Buł- 
garją, Grecją i n iektórem i innemi stronami pobrzeża morza 
Śródziemnego odnoszono się stale z w ie lką rezerwą. A to li 
doświadczenia ostatnich la t wykazały, że morwa istn ieć może 
jeszcze na szerokości Moskwy i że w ytrzym uje ona bardzo cięż
kie mrozy, ja k  to było  np. w r. 1929. Hodowli jedwabnika w k l i 
macie um iarkowanym , nawet chłodniejszym, nic zatem nie 
stoi na przeszkodzie, natomiast wymaga ona pewnej umie
jętności, a nadewszystko (o ile  prowadzona jest na większą 
skalę) w le tn im  okresie roku, choć bardzo kró tko , znacznej 
ilości rąk roboczych.

Aczkolw iek szczegółowe dane tyczące się św iatowej pro
dukcji kokonów jedwabnika i przędzy jedwabnej nie są znane, 
przecież jednak nie ulega wątpliwości, że najw iększym i w y
twórcam i w tym  zakresie są dwa kra je z le tn iem i deszczami 
monsunowemi: Chiny i Japonja. Oba stanowią równocześnie 
także najpoważniejszy teren konsumpcji jedwabiu. Japonja 
w r. 1930 m iała wyprodukować 382.000 tonn kokonów 
jedwabnych a około 70% wartości je j wywozu w latach 
1925 — 27 przypadało na jedwab. Z innych kra jów  najznacz
niejszą produkcję wykazują W łochy (w r. 1930—52.700 tonn),
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Korea (17.400), ZSRR (16,900)'). Syrja (3 600), Grecja (2.500)»), 
Bułgarja (2.500), Turcia (1.900)'), Francja (1.800), Indochiny
(1.500)') i Jugosławja (1.300)').

Znaczenie antropogeograficzne jedwabnika jest całkiem 
niepoślednie, bo w czasach niedostatecznych jeszcze stosun
ków kom unikacyjnych między dwoma w ie lk ie in i ośrodkami 
produkcji na ziemi, Europą i wschodnią Azją, handel jedwa
biem pchał ludzi do nawiązywania wzajemnych relacyj 
i w niemałej mierze p rzyczyn ił się do poznania przez Euro
pejczyków Azji centralnej i wschodniej.

P s z c z o ł a  jako dostawczyni miodu znaną była  od naj
dawniejszych czasów ludziom zarówno w Europie, ja k  i w A zji 
i w Afryce. Tak samo było i w Nowym Świecie, gdzie już 
przed przybyciem Europejczyków zdobywano miód, pocho
dzący od tamtejszych pszczół nieposiadających żądła. Zrazu 
typowa gospodarka zbieracza stopniowo przeszła w fazę 
b a r t n i c t w a  trwającego całe w ieki. Dostarczano pszczo
łom schronienia z drzewa, ko ry  lub plecionki, ja k  to i dziś 
jeszcze dzieje się w A fryce i Azji, a skoro nape łn iły  je mio
dem i woskiem, chcąc posiąść te rzeczy, ró j zabijano dymem. 
Dopiero niedawno, bo w połowie w ieku X IX , w pszczelnic- 
tw ie  wprowadzono metody hodow li więcej racjonalne i pszczołę 
udomowiono. Również w połowie w ieku X iX  przeniesiono 
pszczołę europejską do A m eryki północnej i południowej, 
Nowej Zelandji i Austra lji. Dziś produkcja miodu na świecie 
ocenianą bywa na 300.000 tonn. Ważny jest także pszczelny 
wosk, przyczem niemałych jego ilości dostarcza A fryka.

K o s z e n i l a ,  owad hodowany niegdyś powszechnie 
w Guatemali, M eksyku i na wyspach Kanaryjskich, a po w y
suszeniu służący do w yrobu czerwonej barwy, dziś po wyna
lezieniu sztucznych barw chemicznych, s trac ił prawie całko
wicie swoje znaczenie. N iew ielka hodowla koszenili u trzy
muje się dotąd na wyspach Kanaryjskich i gdzie niegdzie 
w Ameryce Środkowej.

Z powyższego przeglądu widzim y, że niewiele ty lko  
zwierząt domowych pochodzi z kra jów  trop ika lnych a nato
m iast większość ich ze stre fy umiarkowanej. Ale i te zwie

') W r. 1929.
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rzęta k lim atu  umiarkowanego, które zdołano zaaklim atyzo
wać na obszarze trop ików , pełni swego gospodarczego zna
czenia tam nie osiągają. Pod rów nik iem  degeneruje się tak 
ważne dla człowieka bydło rogate, toż samo konie, świnie, 
owce, kozy, psy. Dobrze czują się zaledwie muł, zebu, ba
w ó ł i indyk. K ury średnio prosperują, a gęsi mogą istnieć 
ty lk o  na wysoko położonych obszarach. — Nie inaczej, gdy 
idzie o stwierdzenie podstawowych warunków  hodow li zw ie
rząt domowych przedstawiają się także stosunki w krajach 
północnych. Prócz psa, k tó ry  tu ma ogromne znaczenie ja 
ko zwierzę pociągowe, jedynem domowem, pochodzącem ze 
stre fy o zimnym klimacie, jest renifer. A le i jego zasiąg 
hodow li nie rozszerza się, ale raczej zmniejsza stale w mia
rę zaludniania się północnej Eurazji. Dopiero na Alasce 
przygotowują się dla niego nowe tereny gospodarczej eks
ploatacji. Te niepomyślne w arunki hodowlane stwarza na 
północy g łównie rzadkość występowania większych zespołów 
traw iastych, bo gdzie się one zjawiają, jak np. nad Peczorą, 
tam też odrazu zagęszcza się ilość zwierząt domowych, prze- 
dewszystkiem zaś bydła rogatego.

Rzecz oczywista, że wszędzie tej możności wprowadza
nia i u trzym ywania większej ilości zwierząt domowych to
warzyszy także możność zagęszczania się tam ludności. Oko
lice globu ziemskiego, które  poprzednio ledwie b y ły  w stanie 
wyżyw ić rzadko rozsianych m yśliwych lub zbieraczy, po 
wprowadzeniu zwierząt domowych znacznie się zaludniły, 
Tak się stało np. z prerjam i, pampasami i stepami austra lij
skiemu Co więcej, dzięki w łaśnie rozbudowanej hodow li 
zw ierząt domowych, okolice te przeistoczyły się szybko 
w ważne centra p rodukcji a rtyku łów , żywiących kra je  uprze
m ysłowione i gęsto zaludnione.



II. CZŁOWIEK CZYNNIKIEM 
GOSPODARUJĄCYM.

A) PRZYSTOSOWYWANIE SIĘ CZŁOWIEKA 
DO WARUNKÓW KLIMATYCZNYCH.

Stałe siedziby ludzkie sięgają na północnej pó łku li pra
wie po 79° szerokości geograficznej, na południowej po 56°, 
Jednak gospodarczo czynnym (jako rybak lub m yśliwy) by
wa człow iek na obszarach nawet dalej ku biegunom wysu
niętych. Gdy idzie znowu o kierunek pionowy to osadnic
two ludzkie istn ie je w Tybecie jeszcze na wysokości 5.000 m, 
w Peru 5.210 m, aczkolw iek i te poziomy nie jednokrotnie 
człow iek przekracza, gdy to leży w interesie jego dzia łalno
ści gospodarczej. Słowem obją ł on całą prawie ziemię w po
siadanie i wszędzie zamieszkał na je j powierzchni, co jak  
najściślej związane jest z jego o l b r z y m i ą  z d o l n o ś c i ą  
p r z y s t o s o w y w a n i a  s i ę  d o  w s z y s t k i c h  w a r u n 
k ó w  k l i m a t y c z n y c h ,  tak, iż bezsprzecznie żadne ze 
stworzeń, z w yją tk iem  chyba psa, nie może z nim się w tym  
względzie równać. W yjaśnić przecież należy, że rzeczona 
zdolność do aklim atyzowania się tyczy się ludzkości jako 
całości nie zaś pojedyńczych osobników a nawet narodów. 
Eskimos pod rów nik iem  czuje się bardzo źle, niemówiąc już 
o tem, iż n iew ątp liw ie  nie by łby  tam w stanie trw a le  zdo
bywać sobie pożywienia. Jeszcze gorzej m ia łby się mieszka
niec okolic przyrów nikow ych przeniesiony do Grenlandji.

Pod a k l i m a t y z a c j ą  rozumie się tak zupełne przy
stosowanie się przybysza do nowej siedziby, aby n ie ty lko  
on sam b y ł w możności w niej stale żyć, ale także jego po-
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tomstwo. Otóż w tym  k ie runku  natra fia  człow iek na nie
małe trudności. M ianowicie nadewszystko stwierdzono, że 
ludzie (i zwierzęta) ła two aklim atyzują się ty lko  w krajach 
o klim acie zbliżonym do tego, w k tórym  przebywali w do
tychczasowej swojej siedzibie. Jeżeli zaś ten k lim at jest 
różny od dawnego, to bodaj w pewnym okresie roku pod 
względem tem peratury i w ilgoc i musi on być do niego po
dobny. W yn ika  z tego, że naogół lepiej aklim atyzują się 
mieszkańcy okolic o klim acie wykazującym w ciągu roku 
znaczniejsze oscylacje tem peratury, niż ci, k tó rzy  tych zmian 
nie zaznawali, lepiej przybysze z obszarów o klim acie kon
tynenta lnym  niż ze stron z klim atem  morskim.

N a j m n i e j  d o  a k l i m a t y z a c j i  n a d a j ą  s i ę  m ie 
s z k a ń c y  k r a j ó w  t r o p i k a l n y c h ,  gdzie temperatura 
najcieplejszego i najzimniejszego miesiąca różni się czasem 
zaledwie o części stopnia. Już inaczej jest z ludnością okolic 
subtropikalnych. Tam bywają wprawdzie bardzo gorące lata, 
ale nie brak też poważnego ochładzania się tem peratury 
w okresie zimy. Ludzie ci mogą wskutek tego przystosowy
wać się zarówno do życia w trop ikach  jak  i do ch łodn ie j
szego k lim atu  umiarkowanego. Natomiast mieszkańcy okolic 
o chłodniejszym klim acie um iarkowanym  zdolni są do a k li
matyzowania się na trop ika lnych  wyżynach, nie zaś w n iz i
nach, bo tam średnia tem peratura najzmienniejszego nawet 
miesiąca w roku bywa jeszcze wyższą od tem peratury naj
cieplejszego w dotychczasowej ich siedzibie. Stąd p o ł u 
d n i o w i  E u r o p e j c z y c y  (Hiszpanie, Portugalczycy, W łosi, 
Grecy, po łudn iow i Francuzi) p o t r a f i l i  p r z y s t o s o w a ć  
s i ę  do  n i z i n n e g o  k l i m a t u  t r o p i k a l n e g o  i tam 
pozakładać kolonje osadnicze, gdy znowu p ó ł n o c n i  E u r o 
p e j c z y c y  w t r o p i k a c h  p o w o ł a l i  d o  ż y c i a  t y l k o  
p l a n t a c j e  i k o l o n j e  h a n d l o w e ,  stanowiąc na nich 
żyw io ł niestały, k tó ry  po pewnym okresie la t musi wracać 
do ojczyzny. — Pobyt na wyżynie m eksykańskiej przenosi 
Hiszpana kastylskiego w atmosferę w iosny i zim y jego ojczy
zny, bez potrzeby przeżywania w Ameryce gorącego hisz
pańskiego lata. Podobnie doskonale w owej „Nowej Hisz
pan ji", bo tak p ierw otn ie  całkiem tra fn ie  nazwano Meksyk, 
udają się wszystkie roś liny, do k tórych  p rzyw yk ł Hiszpan
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w  Europie. Nie inaczej jest również z jego europejskiemi 
zwierzętami. Znowu dla osadnika z okolic Sew illi, skąd 
w X V I w ieku najczęściej emigrowano do Nowego Świata, nie 
groźny jest wcale np. pobyt sta ły na gorącej Kubie, bo Anda- 
luzyjczyk w klim acie kubańskim czuć się może jak  w atmo
sferze le tn ie j swej dawnej ojczyzny. Inaczej ma się rzecz 
z północnym Europejczykiem. Oto nawet mieszkaniec po
łudniowego Podola nie ma w swojej ojczyźnie ani jednego 
miesiąca w roku, któregoby średnia temperatura bodaj w ,przy- 
bliżeniu ty lko  była  podobną do tej, jaka stale istn ie je w n ie
k tórych  np. okolicach zbudowanego w b liskości rów nika  ka
nału Panamskiego. Stąd przybysz z północnej Europy tra 
cić tam musi, w tych całkow icie dla niego egzotycznych 
i uciążliwych warunkach bytu, ochotę i zdolność do pracy, 
k tóre j znowu nie postrada np. na wysoko spiętrzających się 
sąsiednich przyrów nikow ych wyżynach Quito w Ekwadorze 
(2.850 m), gdzie i temperatura trzym a się na um iarkowanym  
poziomie (stale we wszystkich miesiącach roku około 12°C), 
a poza tem zjawiają się dość silne je j wahnienia dzienne przy 
dostatku chłodnych w iatrów  górskich, zstępujących na niższe 
poziomy z potężnych obok piętrzących się szczytów (Coto- 
paxi 5.943 m, Chimborazo 6.310 m). Na jeszcze wyżej poło
żonych obszarach przyrów nikow ych temperatura wprawdzie 
jeszcze bardziej dogadza przybyszowi z północy Europy, ale 
znowu dużą przeszkodę dla jego stałego tam pobytu stanowi 
zbyt rozrzedzone powietrze Okoliczność ta sprawia, iż 
wszelką ciężką pracę za Europejczyka spełniać muszą w tam
tejszych stronach m iejscowi górale indjańscy. Także i koń 
zawodzi. Zastępuje go wysokogórska lama.

Ale to, co pow iedzieliśm y o europejskich osadnikach 
i ich zdolnościach aklim atyzacyjnych odnośnie do trop ika l
nych nizin i wyżyn* ma ca łkow ite  zastosowanie także do 
l u d n o ś c i  k o l o r o w e j .  M urzyni, indjanie i malajowie, 
osiedli w górach trop ika lnych, są niezdolni do stałego pobytu 
na tamtejszych nizinach, i odwrotnie, niżowcy z trop ików  
w górach. W całej pełn i pokazało się to raz jeszcze na po
czątku w ieku X X  przy sposobności budowy ko le i w Guate- 
mali, a także przy pracy nad kanałem Panamskim. Indjanie 
wysokogórscy, sprowadzeni zrazu do robót, m arli tysiącami



i trw a ło  to tak  długo aż miejsce ich za ję li m urzyn i z A n ty l, 
przyzwyczajeni do nizinnego k lim atu  tropikalnego. Z ły  
w p ływ  na zdrowie m urzynów z gór, zajętych w położonych 
na nizinach plantacjach, stw ierdzono również i w A fryce 
wschodniej. Ginęło ich tak  wielu, że wręcz zachodziła obawa 
wyludnienia się n iektó rych  okręgów górskich

O ileż zatem trudn ie j w tego rodzaju warunkach k lim a
tycznych utrzymać się przy życiu i pracować północnemu 
Europejczykowi! A przecież olbrzym ie wartości zawarte 
w plantacjach wymagają stałej jego bytności na niezdrowych 
nizinach tropika lnych. I  ta okoliczność podsunęła pom ysły 
nawet sztucznego oziębiania mieszkalnych ubikacyj w tam 
tejszych domach, przeznaczonych dla Europejczyków. Jednak 
wysokie koszta tego rodzaju urządzeń stoją na przeszkodzie 
ich realizacji. Ci przeto, k tó rzy w w ilgotno-gorącym  klim a
cie nizin trop ika lnych  przebywać muszą, pomagają sobie za- 
pomocą takiego ustawiania domów, aby bodaj w ia tr je owie
wał, co już ma g łęboki w p ływ  zdrowotny. Nie bez znacze
nia dla Europejczyka, pracującego w tropikach na nizinnych 
obszarach, jest również możność spędzania przez niego całe
go czasu, przeznaczonego na spoczynek, w domach ile  mo
żności ja k  najwyżej położonych, gdy zaś idzie o zdrowie 
■odzin, to zupełne usuwanie kobiet i dzieci z pod w p ływ u 
zabójczego klim atu.

Że jasnow łosi Europejczycy północni naogół gorzej zno
szą k lim a t trop ika lny  niż mieszkańcy południa Europy i Ży
dzi, to n iew ątp liw ie  wcale ściśle związane jest z p i g m e n -  
t a c j ą  silniejszą u południowców niż u ludów północy. Gdy 
pigmentu brakuje, prom ienie słoneczne wdzierają się głębiej 
w ciało i w yw o łu ją  w niem zmiany, które działają szkodli
wie, Stąd też rasa czarna, z najwybitn ie jszą pigmentacją, 
najlepiej nadaje się do trop ików , po niej malajska a wreszcie 
indjańska i żółta, która  i tak jeszcze jest wytrzym alsza na 
żar prostopadłych prom ieni słonecznych od południowych 
Europejczyków i semitów. W szystko okoliczności posiada
jące ogromne geograficzno-gospodarcze znaczenie.

Jakako lw iek aklimatyzacja poza wszystkiem musi się 
jeszcze liczyć z dwoma nadzwyczaj doniosłem i względami, 
a m ianowicie z o d ż y w i a n i e m  się osadnika i z c h o r o -
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b a m i, które dla ko lonizacji szczególniejszą przeszkodę sta
nowią zwłaszcza w krajach tropikalnych. Północny Europej
czyk, spożywający w tropikach tak samo wiele mięsa jak 
w klim acie chłodno-um iarkowanym, często w dodatku w naj
mniej zdatnej do asym ilacji przez ludzki organizm form ie 
(bo pod postacią konserw), szkodzi sobie wielce, gdyż cały 
proces odżywiania się w krajach gorących musi być nasta
w iony raczej na pokarm roślinny. Tem gorsze sku tk i spro
wadza, rzecz prosta, nadużywanie alkoholu. Naogół im szyb
ciej osadnik zdoła dostosować się do miejscowego pożyw ie
nia, choćby nie zrywając zrazu całkow icie z importem nie- 
których ojczystych a rtyku łów  żywnościowych, absolutnie mu 
szkodę przynieść nie mogących, jak np. mąki, cukru lub 
owoców, tam pewniej utrzyma się w nowych warunkach bytu. 
Dodać jednak należy, że są pewne okolice ziemi, gdzie Eu
ropejczyk pod względem żywności zdany jest prawie ca łko
w icie na im port, ponieważ na miejscu pożywienia albo wo- 
góle niema, albo też znajduje się tam ono w całkiem ty lko  
niedostatecznej ilości. Tego rodzaju okolice w tropikach są 
przecież rzadkością, natomiast regułą niemal w stronach pod
biegunowych (Szpicberg, Grenlandja).

Co się tyczy chorób, to n iektóre z nich w kolonjach 
występują szczególnie często i we form ie bardzo ostrej. Tam 
oddziaływanie ich na życie gospodarcze jest ogromne. Od
nosi się to zwłaszcza do m a l a r j i ,  pod względem geogra
ficznym  z wszystkich chorób najważniejszej. Od czasu, gdy 
stwierdzono (w r. 1898), iż tę chorobę przenoszą owady z ro 
dzaju Anopheles, zrozumiano, że tam wszędzie może ona w y
stępować, gdzie znajduje się dostateczna ilość w ilgoci i gdzie 
najniższa średnia temperatura w pewnym dłuższym okresie 
czasu nie spada poniżej 15— 16° C. W lecie zatem dostępne 
dla m alarji są nawet bagniste okolice Syberji, Pińszczyzna 
lub pojezierza bałtyckie. Po obu stronach rów nika, w pasie 
zamkniętym izotermami -j- 16° C najzimniejszego miesiąca 
w roku, m alarja wogóle nie wygasa. Tam też potrzebna jest 
ciągła z nią walka, prowadzona przy pomocy środków pro
filaktycznych (chinina), ochrony mechanicznej (siatki), a je
szcze więcej przez odwadnianie terenu, karczowanie lasu 
albo zlewanie bagnisk ropą naftową. Mimo tej w a lk i mala-

8
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rja  jednak ciągle jeszcze jest chorobą czyniącą ogromne spu
stoszenia w krajach o cieplejszym klim acie a równocześnie 
dość w ilgotnym . Samych ty lko  wypadków śmierci przyp isu
je się je j do 2 m iljonów  rocznie. Cyfra ta, aczkolw iek po
tężna, nie daje mimo to należytego obrazu szkodliwości dzia
łan ia  choroby pod względem gospodarczym. Dopiero pewien 
pogląd na sprawę uzyskujemy, stwierdzając, że jeden wypa
dek śmierci na malarję przypada przeciętnie na 200 do 300

zapadnięć na tę chorobę i że każdemu zachorzeniu odpowia
da pewna ilość straconych dni roboczych. A le i na tem nie 
zamyka się działanie choroby. Człowiek, k tó ry  przebył ma
larję , nawet po powrocie do pracy, pow oli ty lko  odzyskuje 
pełnię swoich sił, co również przez czas dłuższy odbija się 
na jego użyteczności.

Spustoszenia czynione w tropikach przez malarję są tak 
ogromne, że w n iektórych okolicach prowadzenie znaczniej
szych przedsiębiorstw  gospodarczych jest wręcz niemożliwe, 
bo połączone z tem ryzyko  ludzkiego życia i traconego cza
su jest za w ie lk ie. A  przecież obok m alarji okolice tro p ika l
ne nawiedzają jeszcze inne nagminnie występujące choroby,
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przyczem wśród nich swoim zabójczym charakterem w yb ija 
ją się na plan pierwszy ż ó ł t a  f e b r a  i ś p i ą c z k a ,  zwal
czane w podobny sposób jak malarja, bo i tu  czynnikiem 
przenoszącym słabość są owady, dla żółtej febry  Stegomyia 
fasciata, a dla śpiączki Glossina palpalis. Z tych chorób 
w ostatnich czasach, w związku z wzmożonym ruchem, szcze
gólnie rozszerzyła się afrykańska śpiączka. Trzebi ona nie
raz doszczętnie ludność całych wsi murzyńskich i groźną jest 
także dla Europejczyków.

Występowanie much z rodzaju G lossina: Palpalis przenoszącej 
śpiączkę i  M orsilans inaczej zwanej ̂ tsetse".

Rys. 26.

Z chorób charakterystycznych dla pewnych okolic i  tam 
gospodarczo ważnych są n iektóre takie, k tórych  podkład sta
now i zła wymiana m aterji, wywołana nieracjonalnem odżyw ia
niem się, zatem b e r i b e r i  jest słabością spotykaną w stro
nach, gdzie ludność żyw i się wyłącznie czy przeważnie ry 
żem, p e l l a g r a ,  gdzie podstawę pożywienia tw orzy kuku 
rydza, zaś s k o r b u t ,  gdzie panuje niedostatek straw y ro 
ślinnej, jak to ma miejsce na obszarach podbiegunowych. 
Dla Europejczyka, przyjmującego pożywienie urozmaicone, 
choroby te nie są groźne.
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B) RASY LUDZKIE.

Ogromny w p ływ  na ludzką gospodarkę w yw iera  jakość 
gospodarującego człowieka, przyczem w grę wchodzą tu  dwa 
czynniki: naturalna wartość danego typu ludzkiego i jego 
przygotowanie do pracy. Nie inaczej jest i z całemi zespo
łam i ludzkiem i. A to li wiadomości, jak ie  posiadamy dotąd 
o naturalnej wartości pewnych ludów, nie wybiegają przeważ
nie poza ramy najzupełniej ogólnikowych ty lko  opin ij w ro 
dzaju „len is tw a” murzynów, „zimnego okrucieństwa” czerwo- 
noskórych, „chy trośc i” Chińczyków i t. d. Lepiej już orjen- 
tować się możemy w wartości zespołów ludzkich, sądząc 
z tego, co dany lud zdziałał. A le i tu ta j wskazana jest w ie lka 
ostrożność w tworzeniu osądów.— Podobnie ma się rzecz także 
z f i z y c z n e m i  r a s a m i .  Idąc za jednym z najstarszych 
badaczów tych spraw, genjalnym  Blumenbachem, n iektórzy 
rozróżniają pięć głównych ras ludzkich, inn i zaś, na podsta
wie późniejszych badań, więcej. My zatrzymamy uproszczony, 
a dla celów geograficzno-gospodarczych całkiem  wystarcza
jący, podział na trzy  główne rasy, białą, żółtą i czarną, zwra
cając ty lk o  uwagę, że złączone są one między sobą ogniwa
mi pośredniemi. Hamici stanowią przejście między rasą czar
ną i białą, m alajowie między żółtą i czarną, a ludy uralsko- 
a łta jskie  między żółtą i białą. Tak zwani „czerwonoskórcy” 
Am eryk i zaliczani bywają do rasy żółtej, choć cała sprawa 
pozycji rasowej tej ludności jest jeszcze otwarta.

Gdy idzie o liczebność pojedyńczych ras, to można przy
jąć, że bia ła stanowi dziś połowę ludzkości, żółta 3/8, a czar
na 7s- W  roku 1930 liczbę ludzi na ziemi oceniano na 
2,034.000.000, w roku  1910 na 1,637.000.000, przy końcu zaś 
X IX  w ieku na 1,500.000.000. Zatem d y n a m i k a  p r z y r o 
s t  u za ostatnie czterdziestolecie okazuje imponujące progre
sje. Nie potrzeba też szerokiego dowodzenia, że temu zja
w isku towarzyszyć musi cały szereg pierwszorzędnej wagi 
zmian natury politycznej i ekonomicznej. Dla ilus trac ji przy
toczymy ty lko , że np. ludność Japonji w r. 1885 w ynosiła  
38 m iljonów, w r. 1920 — 56, obecnie zaś liczba wszystkich 
Japończyków w ich ojczyźnie i zagranicą sięga zwyż 70 m i
ljonów . Rzecz prosta, że w parze z tak im  potężnym przy
rostem zaludnienia idzie też i pragnienie zajęcia przez na
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ród japoński odpowiedniego do swojej liczebności stanowiska 
w świecie.

R a s a  b i a ł a  językowo rozpada się g łównie na indo- 
europejczyków, semitów i hamitów. Śródziemnomorski typ  
tej rasy odznacza się ciemniejszą skórą, oraz takiem iż włosami 
i oczyma, północnoeuropejski jasnym włosem, jasnemi oczy
ma i długą^czaszką, a nieco ciemniejszy wschodnioeuropejski

Gęstość za lu d n ie n ia  Jap o n ji

Rys. 27.

czaszką krągłą. Obszar zajęty przez rasę b ia łą  obejmuje 
prawie całą Europę, przeważną część Azji Przedniej i Indyj 
a poza tem północną A frykę  aż w głąb Sahary. Przez dzia
łalność kolonizacyjną, począwszy od okresu w ie lk ich  odkryć 
geograficznych a przedtem jeszcze dzięki Arabom, rozszerzy
ła się rasa bia ła po wszystkich częściach ziemi, zwłaszcza zaś 
tłum nie zapełniła sobą północną Am erykę i znaczną część 
południowej, toż samo Australję, południową A frykę  i pó ł
nocną Azję,

R a s a  ż ó ł t a  zamieszkuje Azję z w yją tk iem  obszarów
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zajętych przez rasę białą, jako ludność malajska zapełnia 
archipelag, tworzący pomost między Azją i Australją, oraz F i
lip iny , ku zachodowi i północy sięga do Europy i kra jów  
arktycznych, na wschodzie żyje na w ie lu  wyspach szeroko 
rozsianych w Polinezji a jako „czerwonoskórcy” od prasta
rych czasów przebywa w Ameryce, skupiając się tam g łów 
nie na wyżynach K ordyljerów .

R a s a  c z a r n a  zajmuje kontynent a frykański na po
łudnie od Sahary aż po pustynię Kalahari, jako papuasko- 
melanezyjska, Melanezję, Nową Gwineję i po części M ik ro 
nezję) jnko wymierająca australijska, n iektóre okolice tego

Rys, 28,

kontynentu, jako lud Drawida wnętrze Dekanu i Cejlonu, 
a wreszcie tw orzy ona bardzo poważny odsetek zaludnienia 
w w ie lu stronach Am eryki, sprowadzana tam z A fry k i od 
X V I w ieku aż do zniesienia niewolnictwa. Murzynowate lu 
dy spotykam y także we wnętrzu półwyspu Malajskiego, na 
F ilip inach i na n iektórych wyspach Sundajskich.

Fizyczne i duchowe uzdolnienia rasy czarnej są bardzo 
różne, jednak naogół nie dochodzą poziomu ludzi rasy bia
łe j. Zatem i od czarnych robotn ików  nie można spodziewać 
się tych samych w yn ików  co od bia łych, Na najwyższym 
poziomie między czarnymi stoją m urzyni afrykańscy. Prze
cież i ich trudn ie j jest przyuczyć do pracy na plantacjach 
niż np, indjan lub malajów, natomiast więcej uzdolnienia
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okazują oni w sprawach mających styczność z techniką. 
Wschodnie grupy ludzi rasy czarnej (np. papuasi lub m urzy
n i australijscy) jako robotn icy są prawie bez wartości, choć
by ty lko  ze względu na słabe s iły  fizyczne. Lecz, gdy 
idzie o uzdolnienia w zakresie sztuki, to stoją oni wyżej od 
murzynów. Czarni z Indy j lub wysp Sundajskich pod wzglę
dem tężyzny fizycznej zajmują stanowisko pośrednie między 
dwiema innemi grupami.

Indjanie i malajowie są słabsi cieleśnie niż m urzyni ale 
bezwzględnie mocniejsi niż melanezyjczycy. Duchowo stoją 
wyżej od murzynów a także okazują więcej niż oni chęci do 
pracy, w które j są w ytrw a ls i i systematyczniejsi. W m okrym  
klim acie trop ika lnych  nizin w ie lokro tn ie  jednak zawodzą 
i tam musi ich przy ciężkiej pracy zastępować inny robotn ik, 
a zatem w Ameryce środkowej murzyn, na półwyspie zaś 
Malajskim  południow y Chińczyk lub Indus.

Południow i Chińczycy i po łudn iow i Japończycy w k ra 
jach tropikalnych są dobrym i robotn ikam i. W przewadze 
p iln i, mocni, w ytrw a li, in te ligentn i, w w ie lu stronach w plan
tacjach, położonych nad brzegami oceanów Spokojnego 
i Indyjskiego, oni ty lko  um ożliw iają prowadzenie rentownego 
gospodarstwa. Podobne znaczenie w obszarach trop ika lnych  
na zachodnich brzegach oceanu A tlantyckiego mają po łu 
dniow i Europejczycy, np. Hiszpanie na Kubie i Portorico, 
W łosi zaś w południowej B razylji.

Wśród ras ludzkich istn ie je n ie ty lko  pewna wzajemna 
niechęć jednych do drugich, wywołana odmiennością ich 
właściwości duchowych i fizycznych, ale n iekiedy ujawnia 
się także wyraźna t e n d e n c j a  do  o g r a n i c z a n i a  s w o 
b o d y  p o r u s z a n i a  s i ę  d a n y c h  m a s  e t n i c z n y c h  
p o  p o w i e r z c h n i  z i e m i .  Podstawą je j są nadewszystko 
względy gospodarczo-polityczne. Ponieważ przeważnie włada 
światem rasa biała, więc ona g łównie jest sprawczynią 
ograniczeń, przyczem zauważyć należy, że najwięcej ich w y 
dano odnośnie do rasy żółtej, jako tej, która  obecnie wsku
tek przeludnienia w ie lu przez nią zajmowanych kra jów  jest 
najbardziej w łaśnie zainteresowana swobodą przenoszenia 
się z jednych stron ziemi do drugich. Tego rodzaju zakazy 
bronią np. dalszego wstępu Japończykom do U nji północno
amerykańskiej, gdzie w jednym ty lko  stanie ka lifo rn ijsk im
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w poprzednim okresie swobodnej im m igracji z 623.752 akrów 
ziemi uprawnej aż 458.065 znalazło się w ręku japońskiem. 
Tak samo jest z wyspami Hawajskiemi, na których już od- 
dawna Japończycy mają przewagę. Za przykładem  Stanów 
Zjednoczonych i pod ich wpływem  z jaw iły  się podobne za
kazy im m igracyjne również w Meksyku i w n iektórych re
publikach A m eryk i łacińskie j (w Costa Rice, w Guatemali, 
na Kubie, w Panamie, w Wenezueli, w Paragwaju i w Uru
gwaju), rozszerzone tam niekiedy także na reprezentantów 
innych ras ko lorow ych *). Jeszcze energiczniej przed inwazją 
żółtych bronią się Austra lja, Nowa Zelandja i Związek Połud. 
A fryk i, co wywołane jest przedewszystkiem okolicznością, 
że owe słabo zaludnione obszary przy istn ieniu  swobodnej 
im m igracji niezmiernie szybko m ogłyby ulec zalewowi Azja
tów. Jeżeli zaś ci, a chodzi w tym  razie w pierwszej lin ji 
o Japończyków, z wydanemi zakazami się liczą, to czynią 
to głównie ze względu na morską potęgę W ie lk ie j Bry- 
tanji, która na Dalekim Wschodzie jest bardzo znaczna, 
zwłaszcza obecnie po stworzeniu olbrzymiego portu  wojen
nego w Singapore. Z drugiej strony ów lęk przed żó łtym i 
jest znowu bodźcem dla A us tra lji i Nowej Zelandji do u trzy
mywania nadal ścisłych związków z macierzą angielską, bez 
które j odrazu te oddalone i bardzo małoludne dominja sta
łyb y  się bezbronne wobec nacierających i szukających ziemi 
ras pacyficznych.

C. KWEST JA ROBOTNIKÓW.

W strefie um iarkowanej robotn icy sami poszukują pra
cy. Nieco inne stosunki panują w strefie  tropika lne j. Dziś, 
kiedy czasy zdobywania n i e w o l n i k ó w  drogą gw ałtu  
lub kupna i tam już m inęły, robotn ików  plantacyjnych po
zyskuje się zapomocą werbunku, dokonywanego w okolicach 
nieraz bardzo odległych, Np. Indusów spotkać można nawet

') Z w ie lk ic h  państw  amer. B razy lja  n ie  o s ło n iła  sie zakazam i im m i- 
g racyjnem i wobec ras żó łtych . Stąd też Japończycy, począwszy od r. 1912, 
sk ie ro w a li do n ie j liczną  em igrację, g łów n ie  do stanu Sao Paulo. Obecnie 
przebyw a w  B ra zy lji oko ło  150.000 k o lo n is tó w  japońsk ich . W  znacznej 
części oddają się on i up raw ie  ryżu.
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w odległej od Indyj o 150° długości geograficznej Gujanie 
albo na wyspach A nty lsk ich  i t. p. W e r b o w a n y c h  r o 
b o t n i k ó w  w najrozm aitszy sposób skłania się do zawie- 
nia kontraktów  na k ilka  miesięcy, a nawet na k ilka  lat, 
i zobowiązuje się po dokonanej pracy odstawić ich do oj
czyzny. Ten ko lorow y zespół pracowników, traktow any 
odpowiednio, może dać wcale dobre w yn ik i, jednak nie na
leży nigdy zapominać, że ogólny efekt pracy u robotn ika  
kolorowego jest z reguły znacznie skromniejszy niż u białego, 
a zatem, że i do spełnienia tego samego zadania potrzebna 
jest większa ilość ko lorow ych niż białych. Ponieważ zaś 
tego rodzaju stosunki panują w stronach przeważnie bardzo 
jeszcze słabo zaludnionych, przeto i p r o b l e m  z d o b y c i a  
r o b o t n i k ó w  w t r o p i k a c h  n i e j e s t w c a l e  ł a t w y  
do  r o z w i ą z a n i a .

W obcowaniu z robotn ik iem  ko lorow ym  wskazane jest 
jak  najdalej posunięte szanowanie jego zwyczajów, obycza
jów  i re lig ji, a nadewszystko jego pojęć prawnych, często 
innych niż europejskie. Niezmiernie ważną rzeczą jest rów 
nież panowanie nad sobą kie row n ików  plantacji czy innego 
przedsiębiorstwa. B ia ły, k tó ry  ła tw o unosi się gniewem, 
z regu ły  ściąga na siebie lekceważenie pracowników ko lo ro 
wych i uważany jest za człowieka źle wychowanego. Tak 
na te sprawy zapatrują się szczególnie, zawsze rów n i i pa
nowanie nad sobą uznający za pierwszą cnotę ludzką, ind ja 
nie. N iektóre plemiona indyjsk ie  do tego stopnia posuwają 
trzym anie siebie samych w ryzach, że ze sobą rozmawiają 
ty lko  głosem przyciszonym. Na tych ludzi krzykiem  w p ły 
wać nie można, Szczególniejszą jednak ostrożność zachowy
wać należy w stosunku do porywczych i mściwych malajów. 
M urzyni znowu ła tw ie j wykonują ciężką i długotrwajacą 
pracę, gdy potra fi się w nią wprowadzić pewien ry tm  przy 
akompanjamencie śpiewu. Także przez zastosowanie weso
łego żartu udaje się więcej u nich wskórać niż przez obno
szenie się z kwaśną i złą miną. Rozumie się, że zawsze 
bardzo wskazane jest dostateczne posiadanie ich języka 
i porozumiewanie się bezpośrednie, nie zaś przez tłumaczów.

Innym  koniecznym warunkiem  uzyskania wartościowego 
zespołu pracowników jest należyte jego ż y w i e n i e .  Plan
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tacje, mające w tym  względzie złą opinję, na pomyślne w y
n ik i werbunku liczyć nie mogą, co n ie jednokrotnie już po
wodowało upadek takich przedsiębiorstw. Wogóle przedsię
biorca w tropikach musi obecnie, podobnie jek  w Europie, 
starać się o to, aby z a d o w o l n i ć  s w o i c h  r o b o t n i k ó w ,  
tam zaś tem więcej, iż kra jow iec w klimacie gorącym bez 
przyjm owania pracy może ła tw ie j przeżyć dłuższy przeciąg 
czasu niż bezrobotny w wyższych szerokościach.

Najwięcej osiągnąć może u swych kolorow ych pracow
ników  ten, k to  umie zdobyć ich zaufanie, przyczem p ie rw 
szym warunkiem  jest z a p r z e s t a n i a  u z e w n ę t r z n i a 
n i a  s w e j  w y ż s z o ś c i  r a s o w e j ,  co n igdy a to li nie 
pow inno być identyczne z niepotrzebnem poufaleniem się 
z robotnikiem .

Tam, gdzie w arunki klim atyczne na to pozwalają, jak 
w Stanach Zjed. Amer. Północ., w K ra ju  Przylądkowym , 
w Austra lji, w Nowej Zelandji lub w pozatropikalnej Am e
ryce południowej s t a r a  s i ę  E u r o p e j c z y k  o b y ć  b e z  
p o m o c y  r o b o t n i c z y c h  s i ł  k r a j o w y c h  i najczęściej 
wobec tego elementu zajmuje stanowisko wrogie. W  rezu l
tacie krajow iec w tych stronach stopniowo całkow icie znika. 
Gdzie jednak b ia ły  tra f i ł na ludne i ku ltura lne  kraje, jak 
Chiny lub Japonja, tam dąży bodaj do z a g a r n i ę c i a  w i ę k 
s z e j  c z ę ś c i  h a n d l u  oraz u z y s k a n i a  w p ł y w u  na  
p r z e d s i ę b i o r s t w a  przemysłowe i górnicze. W ykluczo
na natomiast jest w tych okolicach europejska kolonizacja 
chłopska, i to n ie ty lko  dlatego, że brak dla niej ziemi, ale 
przedewszystkiem z tej przyczyny, iż wschodni Azjaci gospo
darczo lepiej umieją rolę wyzyskać, a stanowiąc element bar
dzo mało wymagający, niezmiernie tanio pracować. Podobnie 
zresztą kształtu ją  się stosunki na gęsto przez indjan zamie
szkałych chłodnych wyżynach trop ika lne j Am eryki.

W k o l o n j a l n y c h  k r a j a c h  u m i a r k o w a n y c h ,  
ja k  np. w Stanach Zjedn. Amer. Północ,, n a  r o l i  p a n u j e  
b r a k  r o b o t n i k a ,  co dało też poczęści powód do wyna
lezienia maszyn rolniczych, k tóreby zastąpiły pracę rąk 
ludzkich i zwierząt. Przeciwnie w miastach tamtejszych 
ilość robotn ików  jest dostateczna, a w ie lokro tn ie  nawet nad
mierna, Prawie takie same stosunki panują także w nie
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których krajach przem ysłowych Europy. Rolnictwo posłu
guje się w nich często r o b o t n i k i e m  s e z o n o w y m  jak 
to bywa w Niemczech, we Francji, w połudn, Szwecji, 
w B elg ji i  gdzie indziej. Sezonowcy w łoscy i hiszpańscy 
ratują znowu ro ln ic tw o w Argentynie, przybywając do niej 
tysiącami w okresie żniw, które  na południowej p ó łku li 
wypadają właśnie wtedy, gdy w Europie jest zima. Po 
żniwach w Ameryce wracają do kra ju  i podejmują pracę we 
własnych gospodarstwach.

D) KRĘGI KULTURALNE NA GLOBIE ZIEMSKIM.

Gospodarka człowieka łączy się bardzo ścisłemi węzła
m i z jego życiem duchowem, wielce rożnem w różnych sze
rokościach i warunkach, stworzonych przez przyrodę. Stąd 
też bierze początek, g łównie w łaśnie w te j różnicy środow i
ska przyrodzonego, c a ł y  s z e r e g  k u l t u r  i  i c h  k r ę g ó w ,  
k tórych  zasięgi z biegiem czasu rozszerzyły się lub zwęziły, 
przyczem szczególnie decydująco zaważył okres w ie lk ich  od
kryć  geograficznych. Ostro odcinających się granic między 
tem i zasięgami przeważnie niema, natomiast wszędzie pełno 
jest przejść, a poza tem każda prawie ku ltu ra  okazuje sze
reg pododmian, co związane jest znowu z innemi okoliczno
ściami. I tak na kulturze, pominąwszy k lim at i glebę, w yc i
skają swe piętno z jednej strony właściwości rasowe i naro
dowe danych grup ludzkich, a z drugie j re lig ja  i język. 
W  w ie lu  stronach niem ały w p ływ  w yw a rły  także wchłonięte 
r e s z t k i  j a k i e j ś  s t a r e j  k u l t u r y ,  rozw ijającej się już 
dawniej na pewnym obszarze. K u l t u r a  i r e l i g j a  m a j ą  
z n o w u  g ł ę b o k i  w p ł y w  n a  k s z t a ł t o w a n i e  s i ę  p o 
j ę ć  p r a w n y c h  i prawa wogóle, które  jak  wiadomo jest 
ważną podstawą wszelkiego życia gospodarczego.

Można wydzie lić dziesięć g łównych kręgów ku ltu ra l
nych. Nie cechuje je wcale jednojęzyczność, prędzej już toż
samość wierzeń re lig ijnych . Zresztą rozróżniać należy kręg i 
wyższego i niższego rzędu, a następnie z każdego ogniska 
ku ltu ry  wychodzące fale, które  się tak między sobą spoty
kają i przecinają, iż wytwarzają się kręg i o mieszanej ku ltu 
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rze, zczasem zdobywające sobie poniekąd stanowisko od
dzielnych.

W ym ieniam y kręg i następujące:
1) z a c h o d n i o e u r o p e j s k i .  Łączy on w sobie lu 

dy i kraje, które  swoją ku ltu rę  w pierwszej l in j i  zawdzięcza
ją  Rzymowi. Stamtąd również przyszła większość pojęć pra
wnych. W w ieku X V I w związku z ruchem protestanckim  
nastąpiło rozpadnięcie się kręgu na dwie części: przeważnie 
germańską północ i romańskie południe. Zresztą ten roz
dzia ł wytwarzają także stosunki klim atyczne. Germańska 
pododmiana ku ltu ry , reprezentowana głównie przez Anglosa- 
sów, rozszerzyła się przeważnie w strefach więcej um iarko
wanych globu ziemskiego, a zatem w północnej Ameryce, 
w południowej A fryce, w A us tra lji i w Nowej Zelandji, gdy 
romański typ  ku ltu ra lny  swemi ko lonjam i przeniknął n ie ty lko  
do stre fy um iarkowanej (południowa Ameryka, zach. Kanada), 
ale także zdołał osiedlić się w w ielu krajach tropikalnych. 
Ludy romańskie poza tem wykazują więcej zdolności w przy
stosowywaniu się do ludów tubylczych i mniejszą dumę ra 
sową, co m iało ten skutek, że wszędzie, gdzie się osiedliły, 
doprowadziły do stworzenia ku ltu r i ras mieszanych.

Krąg zachodnioeuropejski, najważniejszy ze wszystkich, 
bo mający w swem władaniu x/3 część powierzchni ziemi 
i  w przybliżeniu 73 część je j ludności, na wszystkie inne 
kręg i w yw iera potężne w p ływ y gospodarcze, a niektóre tak 
zapełn ił swojemi przedsiębiorstwami, iż ku ltu ra  europejska 
walczy tam już o prym at z miejscową.

2) w s c h o d n i o e u r o p e j s k i .  T kw i on siln ie w do
bytku  ku ltu ra lnym  greckiego Bizancjum, skąd te w p ływ y po
przez Rosję do ta rły  do Syberji i  centralnej Azji, a z drugiej 
strony ob ję ły  cały południow y wschód Europy, wszędzie 
w związku z lokalnem i ku ltu ram i nabierając szczególniejsze
go miejscowego zabarwienia. Specjalnie w Rosji d ług i okres 
tatarskiego panowania do azjatyckich elementów, tkw iących 
poniekąd już w hellenistycznej ku lturze b izantyńskiej, dodał 
nową ich dozę. N ajsiln ie j owa azjatyckość zaznaczyła się 
w kulcie despotyzmu, k tó ry  Rosję zawsze cechował. T rw ał 
on nawet wówczas jeszcze całe w ieki, gdy w związku z dzia
łalnością P iotra W ielkiego do kra ju  przeniknę ły bardzo zna
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czne w p ływ y ku ltu ry  zachodnioeuropejskiej. — W schodnio
europejski krąg ku ltu ra lny  jest w zasadzie kontynenta lny 
i obejmuje blisko */, część całej pow ierzchni globu a prawie 
V i 2 część jego zaludnienia. W przeciw ieństw ie do tego, co 
w idzim y na obszarze zachodnioeuropejskim, gęstość zaludnie
nia jest tu  n iew ie lka a gospodarka przeważnie eksten
sywna.

3) o r j e n t a l n y .  Obejmuje Azję Przednią i skrawek 
południowowschodniej Europy, północną A frykę, Arabję, Iran, 
sięgając stąd do Indyj i  centralnej Azji. Na obszarze kręgu 
orjentalnego leżały ogniska najstarszych ku ltu r, bo mezopo- 
tam skiej i egipskiej, a także najważniejszych re lig ij świata: 
chrystjanizm u, mahometanizmu i judaizmu. Dziś ten obszar 
znajduje się pod przeważnym wpływem  islamu. — Pod wzglę
dem gospodarczym krąg orjenta lny wykazuje niezmiernie 
charakterystyczną jednostajność, podyktowaną wyłącznie nie
mal czynnikam i fizycznemi. Wszędzie tu praw ie opady są 
skąpe, upały le tn ie  bardzo znaczne, a ro ln ic tw o  więcej in ten
sywne zdane przeważnie na irygację, bez k tó re j możliwa jest 
ty lko  gospodarka ekstensywna. Na całym obszarze kręgu 
lasów ogromnie mało, co odbija się nawet na miejscowem bu
downictw ie. N iedostatek (poza fosfatam i, ropą naftową i że
lazem) skarbów m ineralnych utrudnia  bardzo decydująco 
czynność przemysłową, ograniczając ją  już zgóry do roz
m iarów przemysłu domowego, prowadzącego dziś ciężką 
walkę z wyrobam i fabrycznemi Europy.

O rjenta lny krąg ku ltu ra ln y  obejmuje 7 8 część suchej 
pow ierzchni ziemi a 720 je j zaludnienia (19 m ilj. km 2 i 83 
m ilj. mieszkańców). Przy tem rządkiem zaludnieniu ty lko  
Egipt w delcie n ilow e j z swojemi przeszło 400 mieszkańcami 
na 1 km 2 wykazuje gęstość zaludnienia na m iarę na jw ięk
szych na świecie. O rjenta lny krąg ku ltu ra lny, począwszy 
od najdawniejszej starożytności aż do dnia dzisiejszego, ma 
szczególniejsze znaczenie dla handlu światowego ze względu 
na swe pośrednie położenie między Europą a Indjam i i wscho
dnią Azją.

4) i n d y j s k i .  Leży w tropikach i obejmuje Indje 
Przedgangesowe z Cejlonem i Zagangesowe bez M alakki. 
Obszar ten m ierzy 674 m ilj. km 2, co odpowiada całej su
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chej pow ierzchni globu, zamieszkałej tu ta j przez 340 m ilj. ludzi 
( ' /5 zaludnienia ziemi). — Krąg indyjsk i, ognisko prastarej ku l
tu ry , k tóra  w ykw itła  na a luw jalnych nizinach, ciągnących się 
wzdłuż tamtejszych w ie lk ich  rzek, stał się kolebką dwóch 
re lig ij światowego znaczenia, bramanizmu i buddyzmu. P ierw 
sza z nich o bardzo starem pochodzeniu w yw arła  głęboki, 
a poczęści wielce szkodliwy w p ływ  (kasty) na państwowe 
i gospodarcze życie ludności Indyj Przednich, buddyzm zaś, 
pow sta ły dopiero w 6 w ieku przed Chr., po początkowych 
świetnych sukcesach w swej ojczyźnie, Indjach Przednich, 
został stamtąd w yparty. Znalazł on natomiast przyjęcie na 
Cejlonie, w Indjach Zagangesowych oraz w całej średniej 
i wschodniej Azji. Zwalcza wprawdzie niektóre szkodliwe 
urządzenia bramanizmu (kasty), niemniej jednak i on poży
tecznie na rozwój życia gospodarczego nie oddziaływa przez 
stwarzanie tłum ów rozpróżniaczonych mnichów, propagandę 
bezcelowej medytacji, zakaz zabijania zwierząt i t. p. — W  In 
djach Przednich wśród tamtejszej ludności jest mimo to w ie
le zmysłu przedsiębiorczego, a ro ln ictw o uprawiane na ma
łych przeważnie działkach i przy pomocy bardzo p rym ityw 
nych narzędzi, stoi na wysokim  poziomie. W szystkich 
jednak w yżyw ić nie potra fi, zwłaszcza w okresie nieurodza
jów, tak bardzo charakterystycznych dla kra jów  monsuno- 
wych. W związku z tem Indje cechuje w ie lka obfitość, a co 
za tem idzie i taniość, niepotrzebnych na ro li rąk roboczych, 
które, nie mogąc znaleźć zatrudnienia u siebie, szukają pracy 
po całym obszarze trop ików  i w ten sposób um ożliw iają ich 
zagospodarowywanie.

W  Indjach Zagangesowych zaznaczają się już bardzo 
siln ie także w p ływ y ku ltura lne chińskie. W Sjamie stanowią 
Chińczycy nawet połowę tamtejszej ludności i są tam tym 
czynnikiem, k tó ry  na swe bark i bierze przeważną część pra
cy gospodarczej.

5) w s c h o d n i o a z j a t y c k i .  W ysoka duchowa i ma- 
terja lna ku ltura, rozw inięte ro ln ictw o i rzemiosło, pozw oliły  
na potężne zagęszczenie się ludności. Na obszarze wynoszą
cym mniej więcej 6x/2 m ilj, km 2 czyli 1/23 część suchej po
w ierzchni globu, przemieszkuje tu  około 550 m ilj. ludzi. — 
W schodnioazjatycki krąg ku ltu ra lny  rozpada się na trzy w y
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raźne prow incje a m ianowicie chińską, koreańską i japońską. 
Wszędzie jednak ludność cechuje ogromna pracowitość (brak 
świąt), demokratyczny pokró j społecznego życia oraz po
wszechna tolerancja re lig ijna . Obok konfucjanizm u w Chi
nach, szintoizmu w Japonji, mogły też zapuścić korzenie 
buddyzm, islam i wyznania chrześcijańskie. — Podobnie jak  
w Indjach Przednich tak i na obszarze kręgu wschodnio- 
azjatyckiego nadmiar rąk roboczych powoduje stałą tenden
cję do em igracji zarobkowej, przyczem Chińczycy wykazują 
większą niż Japończycy zdolność do aklim atyzowania się 
zarówno w gorącym jak  i w chłodnym  klimacie. Jedni i d ru
dzy są bardzo przedsiębiorczy i narów ni z Indusami stano
wią na wschodzie A z ji niebezpiecznych konkurentów  Euro
pejczyków.

6) ś r o d k o w o a z j a t y c k i ,  Zajmuje nie mniejsze 
niemal obszary (6 mil. km 2) niż krąg wschodnioazjatycki, 
skupiając przecież na całej tej przestrzeni zaledwie 6 m il. 
mieszkańców. Duchowo znajduje się pod przemożnym w p ły 
wem zwyrodniałego buddyzmu, t. z. lamaizmu. Swoją poko- 
jowością ten kie runek re lig ijn y  przeistoczył wojownicze 
usposobienie dawnych Mongołów, z k tórych  grona w ycho
dz ili niegdyś tacy podbójcy świata jak Dźingishan w w ieku 
X II  lub T im ur w XIV. O niesłychanie potężnem oddzia ły
waniu buddyzmu na ustró j całego społeczeństwa świadczy 
i ten fakt, że np. w M ongolji na 800.000 mieszkańców jest 
obecnie 44$ mnichów, w Tybecie zaś pierwszy i jedyny do
tąd spis ludności z r. 1737 wykazał 316.300 mnichów obok 
635.950 ludzi świeckich.

Obecnie z sąsiednich obszarów, oprócz dawnych w p ły 
wów chińskich i indyjskich, przenikają w sferę ku lturalnego 
kręgu środkowo-azjatyckiego także rosyjskie  i angielskie. — 
Rolnictwo ze względów klim atycznych ma małe znaczenie, 
większe już hodowla zwierząt, g łównie owcy (w  M ongolji) 
i jaka (w Tybecie). Przedsiębiorczość ludności jest m in im al
na, wskutek czego też handel, zresztą bardzo n ik ły , znajduje 
się w rękach obcych.

7) m a l a j s k i .  Podobnie jak i indy jsk i leży w tro p i
kach, rozciągając się tu ta j na połow ie obwodu ziemi, bo od 
Madagaskaru aż po grupę wysp Hawajskich, Paumotu i sa-
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motną wyspę W ielkanocną. A zatem teren, na k tórym  się 
przejawia działalność ku ltu ry  malajskiej, to archipelagi wysp, 
rozrzucone wśród bezmiernych przestrzeni oceanów In d y j
skiego i Spokojnego. W yjątek pod tym  względem, jako 
część stałego lądu azjatyckiego, stanowi ty lko  półwysep 
Malakka. — Malajowie przy swej liczbie, dosięgającej 53 mil., 
stanowią Vss zaludnienia globu ziemskiego, powierzchnia zaś 
zajętych przez nich lądów wynosi 2 ‘/2 m il. km 2 czyli x/eo ca‘ 
łego suchego obszaru ziemi. Najgęściej sku p ili się na w y 
spie Jawie, skąd em igrują często do innych kra jów  tro p ika l
nych jako robotn icy plantacyjni.

M alajowie są znakom itym i żeglarzami, ale także z do
brym  skutkiem  oddają się ro ln ictw u, a gdzie niegdzie hodow
l i  zwierząt. Rzemiosło stoi u nich wysoko, przyczem obok 
obróbki metali na wspomnienie zasługuje farb iarstw o (bati- 
k i). Posiadają duże poczucie piękna, uzdolnienia państwowo- 
twórcze i ducha przedsiębiorczego. Przeważnie zamknięci 
w sobie, surowi, mściwi i okru tn i. W ogromnej większości 
trzym ają się ciągle jeszcze swoich pogańskich wierzeń. 
Z ku ltu r obcych dziś na obszarze kręgu malajskiego najw ię
cej waży w p ływ  zachodnio-europejskiej, niegdyś jednak bardzo 
siln ie i głęboko przenikała tu  ku ltu ra  indyjska, po niej 
orjentalna i chińska.

8) m u r z y ń s k i .  Obejmuje całą środkową i po łu 
dniową A frykę , granicząc tam z resztkam i innych, zdaje się, 
starszych ku ltu r, Hotentotów i Buszmenów. Z enklawami 
ludów murzynom obcych, więcej jasnoskórych i o uderzają
co niskim  wzroście, spotykamy się również w środkowo
a frykańskim  obszarze leśnym. K u ltu ra lny  krąg zachodnio
europejski na całej tej przestrzeni, zajmującej mniej więcej 
17 m il. km 2 z 100 mil. mieszkańców ( l/g suchej powierz, zie
mi i V2o je j zaludnienia), ty lko  w najbardziej na południe w y
suniętej części czarnego kontynentu zdołał uzyskać przewa
gę nad żywiołem  miejscowym. Wszędzie zresztą, n iewyłą- 
czając nawet obszarów, na które wdziera się islam i arabska 
ku ltura, trw a  on nienaruszony i wszędzie okazuje te same 
właściwości, aczkolwiek, gdy idzie o uzdolnienia i zaję
cia ludności, różnice lokalne wśród m urzynów są bardzo 
w ielkie.

9
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W ierzenia re lig ijne  w tym  kręgu cechuje ogromna 
pierwotność. M urzyni przepadają za zabawą, zgiełkiem  
i życiem z dnia na dzień. Weseli i n iefrasobliw i, odznaczają 
się dużą dobrodusznością, która  nie wyklucza jednak dziko
ści i okrucieństwa. Jako robotnicy, aczkolw iek z natury 
pracować nie lubią, odpowiednio traktow ani, są w krajach 
trop ika lnych  często nie do zastąpienia. — Z zajęć przeważa 
ro ln ictw o, choć nie brak ludów (Kafrow ie, Massajowie), które 
więcej oddają się pasterstwu. Poza tem ważne jest także 
myślistwo, miejscami zaś rzemiosło, zwłaszcza zaś sztuka 
obrabiania żelaza. M urzyni posiadają w ybitne uzdolnienia 
do handlu i n iektóre plemiona poświęcają mu dużo uwagi.

9) a u s t r a l i j s k o - p a p u a s k i .  Dziś ograniczony do 
Nowej Gwinei, północnej A us tra lji i  wysp Melanezyjskich, 
gdyż w reszcie A us tra lji i na Tasmanji ku ltu ra ln y  krąg 
australijsko - papuaski postradał swe te ry to rjum  na rzecz 
zachodnio-europejskiego. Obecnie zajmowana przez niego 
przestrzeń nie wynosi więcej ja k  1 m iljon  km 2 z l l /2 — 2 
mil. mieszkańców. K u ltu ra  wszędzie jest tu bardzo niska. 
W A ustra lji nie zastano nawet początków ro ln ic tw a, które 
znowu dość dobrze rozw inęło się na Nowej Gwinei i w Me- 
lanezji, co przypisać należy n iew ątp liw ie  w p ływ ow i malajów. 
W w ie lu stronach w yparli oni papuasów w głąb wysp, stwa
rzając równocześnie na wybrzeżach mieszaną ku ltu rę  i lu d 
ność papuasko-malajską. Jej też ty lko  mogą Europejczycy 
używać do zajęć w miejscowych plantacjach i innych przed
siębiorstwach, bo, choć słaba fizycznie, nadaje się lepiej do 
pracy niż delikatn i m ikronezyjczycy i polinezyjczycy.

10) p o d b i e g u n  o w y .  Rozciąga się naokół bieguna 
na bardzo w ie lk ich  przestrzeniach północnej Eurazji i Ame
ryk i, ale ludności, zresztą uzdolnionej i dzielnej, skupia nie
wiele, najwyżej k ilkase t tysięcy dusz. H iperborejczycy na
leżą przeważnie do rasy żółtej. Głownem zajęciem tych 
ludzi, doskonale umiejących dostosować się do otaczającego 
ich niegościnnego środowiska, w Eurazji jest hodowla ren i
ferów i polowanie, w Ameryce zaś, gdzie ren ifer nie jest 
zwierzęciem domowem, obok polowania i rybołóstwa, także 
zbieranie jagód. Zarówno na obszarach eurazyjskicb jak
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i amerykańskich trw a  stałe wypieranie h iperborejczyków  
w strony coraz to mniej gościnne i coraz to uboższe w środ
k i do życia. Stąd p łyn ie  zmniejszanie się liczby tamtejszych 
autochtonów, a gdzie niegdzie nawet ca łkow ite  ich wymieranie.

E) JĘZYKI HANDLOWE I MIĘDZYNARODOWE.

U ż y w a n e  j ę z y k i  n a  p e w n y c h  o b s z a r a c h  są 
p o w s z e c h n y m  ś r o d k i e m  p o r o z u m i e w a w c z y m  
m i e s z k a ń c ó w ,  n a  i n n y c h  z n o w u  p r z y p a d a  i m  
t y l k o  r o l a  i n s t r u m e n t u  h a n d l u  z e w n ę t r z n e g o .  
Liczbę ludzi uważających jakiś język za ojczysty określić 
jest rzeczą stosunkowo łatwą, natomiast praw ie że niem ożli
wą posługujących się tymże samym językiem w stosunkach 
handlowych. Również wcale trudnem jest w ytkn ięcie  zasię
gu języka handlowego i wszelkie tego rodzaju prace mają 
przemijającą ty lk o  wartość już choćby z tej przyczyny, że 
jak ieko lw iek  zmiany we w ładaniu tem i lub owemi obszarami 
w yw o łu ją  przeważnie także p r z e s u w a n i e  s i ę  g r a n i c  
u ż y w a n i a  j ę z y k ó w .  I ten moment władania pozwala 
na w ykreślanie pewnych perspektyw  co do przyszłości n ie
k tórych  języków. Oto można przypuścić, że np. j ę z y k  
a n g i e l s k i  dzięki ogromnej potędze ko lonja lne j im perjum  
b ryty jsk iego  i Stanów Zjednoczonych A m eryk i Północnej 
stale będzie zyskiwać na znaczeniu i zasiąg swój rozszerzać, 
tem więcej, że wchodzi on również w powszechne użycie ja 
ko mowa marynarzy a nawet dyplomatów. Także i Am eryka 
romańska zaczyna się nim  w handlu coraz to więcej posługiwać. 
Rzecz zastanawiająca ty lko  jak  słabo znajomość języka an
gielskiego rozpowszechniona jest w Indjach. Na setki m iljo 
nów mieszkańców tego kra ju  po angielsku umie lub rozumie 
ty lko  2ł /2 m iljona ludzi (w r. 1921). Na ogromnej przestrzeni 
Indyj Przednich w łaściw ym  językiem  handlowym natomiast jest 
h i n d u s t a n i  albo u r d u ,  którego i Europejczyk, chcący 
swobodnie poruszać się po kra ju , musi się wyuczyć. H indu
stani pow sta ł w X IV  w ieku jako żargon z języka h induskie
go i rozw iną ł się, przyjm ując w iele słów arabskich i per
skich, w w ieku X V I na osobną mowę w wojskach W ie lk ie 
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go Moguła. Dziś hindustani jest językiem wszystkich warstw 
oświeconych w Indjach Przednich a prócz tego sięga ró w 
nież i do A fry k i wschodniej oraz do Australazji,

Tu i owdzie, gdzie język angielski wszedł w powszech
ne użycie jako handlowy, p rzy ją ł on n iekiedy gram atyki ję 
zyków miejscowych. Tak jest np. w Melanezji, we wschod
niej Azji, w zachodniej A fryce i gdzie indziej. Języki tego 
rodzaju zwą się z angielska p i d j i n - e n g l i s h .  Dodać na
leży, że i inne język i ja k  francuski, portuga lsk i i  arabski 
w podobny sposób dostosowały się w pewnych stronach do 
potrzeb ludów pierwotnych.

Niektbre pozaeuropejs k ie  iezpki handlowe i  międzynarodowe

Rys, 31.

Innym, m iędzynarodowym językiem, choć ani w p rzyb li
żeniu tak rozpowszechnionym jak angielski, jest w ł o s k i ,  
używany w Lewancie od w ieków w stosunkach handlowych 
jako l i n g u a  f r a n c a ,  a dziś, w związku z nabytkam i W łoch 
w basenie morza Śródziemnego, zwiększający swój zasiąg, 
czego znowu jako o instrumencie handlu nie można powie
dzieć o języku f r a n c u s k i m ,  bo w tym charakterze jego 
używanie raczej coraz bardziej zanika. — W w yn iku  wojny 
światowej s trac ił dość wiele na terenie także język n ie 
m i e c k i ,  zarówno jako ko lonja lny jak  i w krajach europej
skich. Szczególnie zaś cofnął się on nad Bałtykiem  i na 
obszarze byłe j monarchji austro-węgierskiej. Jeżeli on zy-
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skuje gdzie w tej chw ili na terenie, to ty lko  chyba w F in
landji, usuwając tam język szwedzki. Los niemieckiego po
dz ie lił do pewnego stopnia również język r o s y j s k i ,  wy- 
w yparty  z tych obszarów, które  Rosja straciła w okresie 
wojny i rewolucji. W M andżurji jako handlowy zapuścił ko
rzenie język j a p o ń s k i ,  na obszarach zaś Polski rozgościły 
się różne języki zachodnio-europejskie.

I l o ś ć  j ę z y k ó w  n a  ś w i e c i e  s t a l e  s i ę  z m n i e j 
sza,  aczkolw iek budzące się nacjonalizmy tak siln ie temu 
przeciwdziałają, że g d z i e  n i e g d z i e  j e s t e ś m y  ś w i a d 
k a m i  n a w e t  o ż y w i a n i a  s i ę  m ó w ,  k t ó r e  u w a ż a ł o  
s i ę  j u ż  za  w y g a s ł e  (Irlandja). — N iektóre narody gw a ł
tem usiłu ją  w y t ę p i ć  u s i e b i e  j ę z y k i ,  używane przez 
mniejszość obywateli, a na czele tego ruchu stale kroczą 
Niemcy, k tó rzy  postępując tak bezwzględnie od głębokiego 
średniowiecza zdołali na wschodzie przesunąć granicę języ
kową z nad Łaby aż poza Odrę, a nad Bałtyk iem  nawet aż 
poza W isłę, stwarzając e n k l a w ę  w s c h o d n i o - p r u s k  ą.— 
Również nie inaczej po drugiej stronie globu dzia ła li swoje
go czasu Inkasi w południowej Ameryce, skutecznie narzu
cając różnym plemionom indjańskim  używanie języka k e- 
c z u a lub k  i c z u a (k i s h u a), k tó ry  tam tak ugruntowano, 
iż dzisiaj jeszcze jest on panującym na rozległych wyżynach 
Peru i Ekwadoru a w B o liw ji wypiera nawet używany tam 
język a y m a r a .  Podobnie ma się rzecz z językiem  k i s z e  
(ą u ic h e ) .  Jako handlowy jest on w użyciu w Guatemali 
aż do dnia dzisiejszego, aczkolw iek lud, k tó ry  w y ro b ił mu 
takie panujące stanowisko, u leg ł Hiszpanom już w r. 15241).— 
Gdzie indziej znowu śladem dawnego władania, np, F ran
cuzów n iektórem i Antylam i, jest będący tam ciągle jeszcze 
w użyciu język m u r z y ń s k o - f r a n c u s k i  ( l a n g u e  c r e -

‘ ) T rzeci z in d ja ńsk ich  języków  hand low ych, używ anych w  Am e
ryce po łudn iow e j, je s t g u a r a n  i, k tó ry m  dzis ia j posługuje się ludność 
w Paragw aju i na obszarach sąsiednich, W Paragw aju je s t on także ję 
zyk iem  w o jskow ym . Po s trasz liw e j w o jn ie , ja ką  w  la tach  1864— 1870 p ro 
w a dz ił m a ły  Paragwaj p rzec iw ko  B razy lji, U ru gw a jo w i i A rge n tyn ie  oraz 
po w y tę p ie n iu  n iem al doszczętnem in d ja ń s k ie j m łodzieży w  Paragwaju, 
zdawało się, że guaran i us tąp i m iejsca ję zyko w i h iszpańskiem u, T ak jed- 
pakże się n ie  stało.
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o le ), k tórym  posługują się powszechnie na wyspach Domi
nika, Santa Lucia, St. Vincent a nawet na Trinidadzie, lubo 
wszystkie one już oddawna są pod rządami A ng lji. Toż sa
mo w rzeczypospolitej Haiti, odpadłej od Francji w r. 1804, 
językiem handlowym i państwowym do dnia dzisiejszego jest 
francuski, choć p ro tekto ra t nad owem państewkiem sprawu
ją  Stany Zjedn. Amer. Półn. Najklasyczniejszy wreszcie przy
k ład  tego rodzaju stosunków w idzim y w Kanadzie, gdzie ję
zyk francuski, zarówno w handlu jak i w urzędzie, zajmu
je ciągle jeszcze stanowisko równouprawnionego z angiel
skim.

Z języków, które  na dużych przestrzeniach globu w yro 
b iły  się na handlowe, wym ienić należy poza poprzednio już 
wspomnianemi (angielskim, francuskim , w łoskim , rosyjskim  
i niem ieckim) język h i s z p a ń s k i ,  używany w romańskiej 
Ameryce, na F ilip inach i we w ie lu kolonjach dawniej albo 
jeszcze dziś hiszpańskich, rozrzuconych po różnych częściach 
świata;

p o r t u g a l s k i ,  panujący w B razy lji i w afrykańskich 
kolonjach portugalskich, toż samo w k ilk u  położonych 
w A zji;

h o l e n d e r s k i  obok języka m a l a j s k i e g o  rozpo
wszechniony w Indjach holenderskich, w kra ju  Przylądko
wym  i w części Gujany;

na w iele d ia lektów  podzielony a r a b s k i ,  k tó rym  po
sługuje się znaczna część A z ji Przedniej i  północna A fryka  
(z w yją tk iem  Berberji i k ra ju  Tuaregów), a jako językiem 
islamu, także ogromna przestrzeń A zji środkowej i Indyj;

c h i ń s k i  z wszystkich języków na globie ziemskim 
używany przez największą ilość ludzi;

p e r s k i  poza Persją jako handlowy ważny dla A fga
nistanu, zaś jako lite ra ck i doniedawna w T u rc ji i w centra l
nej A z ji oraz w Indjach, gdzie poza tem aż do końca X IX  
w ieku b y ł językiem  miejscowej dyplomacji,

Osobna wzmianka prócz tego należy się dwum językom 
afrykańskim  k i s u a h e l i  i h a u s s a .  Pierwszy z nich po
w sta ł z mowy murzynów Bantu przez przyjęcie licznych słów 
arabskich, indyjskich, perskich, portugalskich i angielskich. 
Jako ważny język handlowy, kisuaheli, jest w powszechnem
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użyciu na znacznej przestrzeni A fry k i wschodniej, w Zanzi- 
barze a nawet w północnych stronach Madagaskaru. Drugi 
z wym ienionych języków, haussa, jako handlowy p rzy ją ł się 
w g łęb i Górnej Gwinei aż po średni bieg N igru. W prow a
dzony tam został przez ruch liw ych kupców m urzyńskich 
z plemienia Haussa.

Używalność pewnych języków handlowych charaktery
zują następujące cyfry , zresztą w części przybliżone. Oto:

chińskim  językiem  mówi 440 m ilj, ludzi, rozumie go 480
hindustańskim r> 230 u » » w 275
angielskim n fi 160 Y) II Y) » 220
rosyjskim » » 110 Y) » Y) w 170
niemieckim Y) ii 85 Y » Y) w 105
francuskim n » 48 Y) Y) II V 75
japońskim n Y> 70 » » Yi II 75
hiszpańskim » 5J 55 V Y V » 80
w łoskim w II 45 5? ?) V Y> 50
m alajskim V Y) 40 W u W n 45
polskim 5) Y) 31 n r> yy 40

F) ZWIĄZEK MIĘDZY GĘSTOŚCIĄ ZALUDNIENIA 
I POZIOMEM GOSPODARKI. — DZIAŁANIE NA 
PRODUKCJĘ GRANIC CELNYCH. — STATYSTYKA.

Jeżeli dla gospodarczych czynności człowieka podsta
wowe znaczenie mają przyrodzone lub w sztuczny sposób 
polepszone właściwości pewnego obszaru, panowanie na nim 
prawa i uporządkowanych stosunków politycznych, to zało
żeniem nie mniej ważnem jest także p o s i a d a n i e  na  
m i e j s c u  d o s t a t e c z n y c h  s i ł  r o b o c z y c h ,  przyczem 
zaznaczyć należy, że w naturalnych warunkach ugruntowana 
możność rozporządzania niem i jest przedewszystkiem funkcją  
odpowiedniej g ę s t o ś c i  z a l u d n i e n i a .  Rzadkie sprzyja 
ty lko  najniższym formom gospodarowania, a zatem zbiera
czom i p rym ityw nym  m yśliwcom lub rybakom, bo ci garną 
tem bogatsze p lony im na danym obszarze mniej mają 
współzawodników. Z ro ln ikam i jest już całkiem inaczej. 
Przedewszystkiem zauważono, że prym ityw ne gospodarstwa
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rolne przy tych samych warunkach geograficznych (klimacie, 
glebie, położeniu) są z regu ły  najmniejsze tam, gdzie ludność 
najrzadsza. Zmianę zaś w tym  k ie runku  można osiągnąć 
ty lko  wówczas, gdy sprowadzi się z zewnątrz robotn ików, 
czyli inaczej, gdy w sztuczny sposób odnośnie do s ił robo
czych zdobędzie się te w arunki, jakie już z natury daje gę
ste zaludnienie. Nie zawadzi a to li przy tem dodać, że na
wet posiadanie licznych robotn ików  pozwala na intensywne

Rys. 32.

gospodarowanie ty lko  w tym razie, gdy wygospodarowywany 
produkt jest cenny i gdy przywóz jego do miejsca zbytu 
niezbyt w iele kosztuje, a zatem, gdy w pobliżu znajduje się 
kolej, żeglowna rzeka, albo (i to najlepie j) port morski.

W krajach rzadko zaludnionych gospodarka rolna musi 
być e k s t e n s y w n a ,  gdyż produktów roln iczych niema tam
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komu sprzedać, wskutek czego też ceny na nie są niskie. 
Nieopłacalność p rodukcji wyw oływ ana jest w owych stro
nach także przez wysokie ceny robocizny, znowu następstwo 
braku na miejscu odpowiednio gęstego zaludnienia. W re
zultacie na tego rodzaju obszarach najracjonalniejszą jest

G ęstość z a lu d n ie n ia  w  A z j i .

Rys. 33.

czysta h o d o w l a  w y p a s o w a ,  użytkująca dane przez przy
rodę pastwiska, przyczem trw ać ona musi tak długo, aż nie 
zjaw i się na miejscu znaczniejsze zapotrzebowanie produktów  
rolnych, co zawsze połączone jest z podniesieniem się liczby
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ludności. Wówczas podaż s ił roboczych wzrośnie, obniży 
się cena robocizny i gospodarka rolna stanie się rentow nie j- 
szą, znajdując dla swej produkcji także rynek zbytu na 
miejscu. On g łównie przepisuje ro ln iko w i jak  ma gospoda
rzyć, a im bliże j miejsce p rodukc ji znajduje się od miejsca

□  obszary n iezam ieszkałe 0-1

1 0 -5 0 1 5 0 -1 0 0  I 1100 -2 00
m ie s z k a ń c ó w  n a  1 k m z

Gesiość za ludn ien ia  A fry ki

ZZŚŚil 1-10 

p o n a d  200

Rys. 34.

zbytu tem pom yślniej kształtu ją się koszta wytwarzania pro
duktów w stosunku do cen za nie osiąganych, I przychodzi mo
ment, iż opłacają się nawet w ie lk ie  w kłady pracy oraz różne 
inwestycje czyli następuje przejście do gospodarki i n t e n 
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s y w n e j .  Równocześnie ów b lis k i rynek zbytu staje się 
wygodnem miejscem, gdzie ro ln ik  zaopatruje się w maszyny 
rolnicze, narzędzia, nawozy sztuczne i t. p.

1 I obszary niezamieszkałe b iiil 0-1 1-10

llllllllllłO-.SO !Ml50-ro0 ISfliS 100-200 H H  p o n a d  200  
m ie szka ń có w  n a  1 km  2

Gęstość zaludnienia A m e ryk i P ó łnocnej 

Rys. 35,

Ale n ie ty lko  ro ln ictw o, lecz i p r z e m y s ł  n i e  m o ż e  
r o z w i j a ć  s i ę  p r z y  r z ą d k i e m  z a l u d n i e n i u ,  bo nie
ma wówczas komu zbywać jego w ytw orów , a produkcja 
obmyślana wyłącznie ty lko  na eksport zawsze jest czemś
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wyjątkowem . Szczególnie nie do pomyślenia w stronach 
ubogich w ludność są w ie lk ie  zakłady przemysłowe, wyma
gające tysięcy rąk roboczych, a setek tysięcy nabywców.

m ieszkańców  na 1 km  3
Gęstość zaludnienia Ameryki Południowej.

Rys, 36.

Skąpe zaludnienie najmniej jeszcze przeszkadza rozw ojow i 
górnictwa, bo widzimy, że rozkw ita  ono n ie jednokrotnie 
w najsurowszym klim acie i w krajach całkiem niegościnnych. 
We wnętrzu szwedzkiej Laponji, poza kołem podbieguno-
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wem, dzięki bogactwu tamtejszych złoży rud żelaznych 
zgromadził się liczny żyw io ł robotn iczy i na miejscu roz
k w it ły  tak ie  miasta jak  Gallivare i K iruna  (10.000 mieszk.), 
a także cały ten teren przecięła, mająca zwyż 400 km d łu 
gości, lin ja  kolejowa, idąca od norweskiego portu  N a rv ik  do

| [ obszary n iezam ieszka łe H o - .  E l* - '0
10-50  m ieszkańców  na 1 k m 2 ^

Gęstość zaludnienia Australii.

Rys. 37,

nadbałtyckie j miejscowości Lulea. — Jeszcze ciekawszy jest 
rozwój górnictwa węglowego na Szpicbergu. Ono to spra
w iło , że w te j niegościnnej k ra in ie  zgromadziło się do ty 
siąca ludzi stale tam żyjących i wydobywających na po
wierzchnię ziemi do 400.000 tonn węgla rocznie 1).

') W  ro k u  1927 poza granice arch ipe lagu szpicberskiego w y w ie 
ziono węgla 313.000 tonn . W  następnych la tach  zaznaczył się pew ien 
upadek p ro d u k c ji w  zw iązku  z przeżyw anym  przez św ia t p rzes ilen iem  
gospodarczem. W  r. 1929 w ydobycie  w ynos iło  236.000 tonn.
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W ielk ie  znaczenie dla rozwoju n iektórych gałęzi p ro 
dukc ji zarówno rolniczej ja k  i przemysłowej ma p o l i t y k a  
t r a n s p o r t o w a  i t a r y f o w a  państw, a jeszcze większe 
c ło  w a. P o lityka  celna może wręcz podciąć zbyt w ytw orów  
pewnego obszaru, W  m i e j s c e  n a t u r a l n y c h  k r a i n  
g o s p o d a r c z y c h  stwarza ona s z t u c z n e  i c h  z e s p o ł y  
i z niemi nadewszystko musi się liczyć geograf gospodarczy, 
tem bardziej, ż e i  m a t e r j a ł  s t a t y s t y c z n y ,  jak im  on 
rozporządza, odnosi się właśnie do tych całości. Cłowa i go
spodarcza po lityka  państwa wytycza k ie runk i p rodukc ji i jest 
w możności wstrzym ywać rozwój tych lub owych gałęzi go
spodarki a rozbudowywać inne, rodząc dla nich sztuczne 
wprawdzie ale dogodne w arunki istnienia, bez k tórych  one 
nie b y łyb y  w stanie nic począć.

Co się tyczy s ta tystyk i to najbardziej wartościowych 
danych dostarcza nam ona w zakresie handlu zagranicznego, 
będąc w możności uchwycić ilości towarów, które  przekra- 
czają granice celne. Gorzej już bezporównania jest ze sta
tys tyką  wytwórczości i spożycia, przyczem dodać należy, żę 
n iektóre państwa, i to zgoła nie najmniej ważne, żadnej sta
tys ty k i nie prowadzą, a inne znowu tak bardzo niedokładną, 
iż niew iele ty lko  różni się ona od zwykłego szacunku. Ale 
i statystyka handlu zagranicznego wykazuje n ie jednokrotn ie  
znaczne braki, bo i tu ta j ma się często do czynienia z cyfra 
m i mocno odbiegającemi od rzeczywistości, zważywszy prze
m yt towarów, nieścisłe albo wręcz fałszywe deklaracje, m i
mowolne podnoszenie, a w innym  znowu razie obniżanie w ar
tości przewozu i t. d. Na danych statystycznych odbijają 
się także różne zapatrywania co do pochodzenia towarów, 
a m ianowicie raz bywa uwzględniany kra j, zkąd isto tn ie  da
ny tow ar pochodzi, to znowu ten, przez k tó ry  on ty lko  prze
chodzi.

G) STOPNIE I RODZAJE LUDZKIEJ GOSPODARKI 
(GŁÓWNIE ROLNEJ).

Można przyjąć różne podstawy do k lasy fikac ji ludzkie j 
gospodarki i je j postępów. Raz wychodzim y z p s y c h o l o 
g i c z n e g o  p u n k t u  w i d z e n i a  i mamy przedewszy-



-  145 —

stkiem na względzie drogę, jaką odbywa jaźń człowieka, 
chcącego uwolnić się z krępujących go więzów natury, to 
znowu śledzimy za organizacyjnemi postępami p r a c y  g o 
s p o d a r c z e j  l u d z k o ś c i  j a k o  z e s p o ł u ,  a wreszcie 
cały podział wiążemy ściśle z r o z w o j e m  t e c h n i c z n e g o  
a p a r a t u ,  służącego człow iekow i do pracy i do zdobywania 
potrzebnych środków egzystencji.

Psychologiczny punkt widzenia wyodrębnia czysto zrazu 
z w i e r z ę c y  p o z i o m  g o s p o d a r o w a n i a ,  powtóre go
spodarkę opartą na i n s t y n k c i e ,  dalej na t r a d y c j i ,  
a ostatecznie na z d o b y c z a c h  n a u k i .  P rzyjęty za k ry - 
terjum  moment organizacyjny pozwala znowu rozróżnić c z ł o 
w i e k a  g o s p o d a r u j ą c e g o  sam opas, następnie w s p ó ł 
p r a c u j ą c e g o  z d r u g i m i  p r z y g o d n i e  (np. w czasie 
łowów), w dalszym etapie rozwojowym  z u ż y t k o w u j ą -  
c e g o  na  s w ó j  p o ż y t e k  ż y j ą c ą  n a t u r ę  (w zakresie 
ro ln ic tw a  i chowu zwierząt), jeszcze w dalszym u j a r z m i a 
j ą c e g o  s i ł y  m a r t w e j  p r z y r o d y  (w iatru , wody), a osta
tecznie sięgającego do s ił w naturze stale i wszędzie nie 
występujących, jak do s i ł y  p a r y ,  e l e k t r y c z n o ś c i  l u b  
p r o c e s ó w  c h e m i c z n y c h .  Podział oparty na śledzeniu 
za stopniowem doskonaleniem się narzędzi, służących czło
w iekow i przy pracy, dla pierwszego etapu rozwoju gospo
darczego ustala zupełny ich brak, w następnym w idzi w ręku 
ludzkiem ty lko  p rym ityw ny k i j  g r z e b a l n y  czy przy- 
grzebny, prosty lub zgięty, później m o t y k ę ,  a wreszcie 
p ł u g ,  poruszany siłą przyswojonych tymczasem zwierząt.

Poza wszystkiem i tem i podziałami, teorja bardzo dawna, 
bo sięgająca jeszcze czasów greckiej starożytności, p rzy j
muje dla człowieka gospodarującego i jego stopniowego po
stępu następujące fazy rozwojowe: m y ś l i w c a  l u b  r y 
b a k a ,  p a s t e r z a - n o m a d y ,  koczującego ze swojemi sta
dami, wreszcie o s i a d ł e g o  r o l n i k a .  Pokazało się prze
cież, że ta archaiczna teorja niema należytych podstaw i że 
całe kontynenty (Ameryka) przechodziły i przechodzić mu
sia ły inną drogę rozwoju. Także i Chińczycy, nie spożywa
jący wogóle mleka, n iew ątp liw ie  n igdy pasterzami nie by
wali. Najważniejszy jednak ze wszystkich zarzutów, jakie 
zrobić można owej teorji, jest ten, iż trudno sobie wyobra

10
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zić, aby błąkający się luzem po lasach i stepach m yśliwcy, 
żyjący tem, co im przyniesie przypadek, b y li w stanie zw ie
rzęta oswajać i w n iew oli mnożyć. Na ludy pasterskie i ko 
czujące zapatrywać się zatem trzeba jako na w yją tkow e 
zespoły, które  przystosowały się do miejscowych specjal
nych w arunków  geograficznych, tem więcej, że wszystkie 
one nie są w możności samodzielnie wyżyw ić się, lecz zdane 
są na wymianę produktów  roślinnych, otrzym ywanych od 
sąsiadów. Podobnie ma się rzecz także z m yśliwcam i i ryba
kami. Stanowią oni raczej szczególne grupy rozwojowe, 
uwarunkowane miejscowemi czynnikam i geograficznemi.

Powszechna droga, jaką przechodził człow iek w swym 
rozwoju gospodarczym, w pierwszym etapie w iodła n iew ątp li
wie przez gospodarkę zbieraczą i  co do tego wszyscy bada
cze tych spraw są zgodn i1). Człow iek zadowalniał się wów
czas wszelką możliwą strawą roślinną i zwierzęcą, jaką zdo
ła ł zdobyć, i spożywał ją  w stanie, w k tó rym  ją spotkał. 
Przecież jednak ludzi na tym  stopniu rozwoju nigdzie nie 
odkryto, gdyż nawet najniżej ku ltu ra ln ie  stojący Australczycy 
i p ie rw o tn i mieszkańcy południowej A fryk i, aczkolw iek typow i 
zbieracze, sta li na poziomie już wyższym. Przedewszystkiem 
wszyscy oni znali użytek ognia, a następnie is tn ia ł u nich 
dość wyraźny rozdział ró l gospodarczych mężczyzny i ko 
biety. Mężczyzna zajmował się g łównie polowaniem, kobieta 
zaś przeważnie zbieraniem roślinnego pożyw ien ia2). I ona

') E. F rie d rich , K. Sapper, G. Gerland, F. Ratzel, Ed. Hahn.
2) Ślady gospodark i zbieraczej zachow ały się dotąd wśród spo łe

czeństw zna jdu jących się naw et na na jw yższym  poziom ie k u ltu ry  (zbie
ran ie  jagód i  grzybów). W  k ra jach  tro p ik a ln y c h  tam . gdzie gospodarka 
zbieracza ciągle jeszcze byw a podstaw ą egzystencji lu dzk ie j, w porze 
deszczowej najczęściej usta je  zbieran ie przesyconych w ilgoc ią  ro ś lin  a cz ło 
w ie k  d la  u trzym an ia  się przy  życ iu  oddaje się poszuk iw an iom  s traw y 
innego rodzaju, G rom adzi te rm ity , k tó re  na ogniu przyp ieka, aby spo
rządzić z n ich  potem  gęstą po lew kę, podobnie postępu je z szarańczą 
z drzew w  nocy otrząsaną, a także rozkopu je  m row iska  dla zdobycia tam  
nasion traw , k tó re  n ieraz m ró w k i zb iera ją  w  bardzo dużych ilośc iach 
(25 —  50 kg), Mężczyzna i  kob ie ta  zazwyczaj w raca ją  pod w ieczór do 
swojego m iejsca pobytu . Zdarza się jednak, iż tem u p o w ro to w i n iek ie dy  
staje na przeszkodzie zby tn ie  oddalenie się od legow iska . Ma to  miejsce 
zazwyczaj podczas łow ów .

Jeżeli pew ien obszar, na k tó ry m  odbywa się przez czas dłuższy
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może, choć co do tego panuje już rozmaitość poglądów, 
pierwsza zaczęła przy swej pracy używać kija, k tórym  pod
ważała wyciągane z ziemi roś liny  i korzonki. Przy sposob
ności zbierania różnych roślin, szczególnie zaś p iln ie gro
madzonych nasion traw , n iew ątp liw ie  zrobiono spostrzeżenie, 
że porzucone lub rozsypane dają początek nowym takim  sa
mym roślinom. I tu jesteśmy u progu ro ln ictw a.

K i j  g r z e b a l n y  (przygrzebny) gdzie niegdzie zatrzy
mał swoją najpierwotniejszą formę, w innych znowu stronach 
stał się narzędziem, choć jeszcze drewnianem, ale zakończo- 
nem nakształt k lina  i służącem do spulchniania ziemi. Za
mienienie się jego w m o t y k ę  było  już ty lko  kwestją czasu. 
Od m otyki jako głównego narzędzia pracy człowieka na ro li 
cały ów etap w gospodarczym rozwoju ludzkości przezwano 
gospodarką motykową. Um ożliw iała ona indyw idualne tra k 
towanie pojedyńczych roślin  i wprowadzanie obok siebie 
uprawy rozmaitych, ja k  to ciągle jeszcze bywa w naszych 
małych ogródkach wieśniaczych, w których motyka jako na
rzędzie rolnicze nie straciła wcale swojego znaczenia.

Najwyżej uprawa motykowa jako o g r o d o w a  stanęła 
w Chinach i w Japonji i tam w związku z starannein nawo
żeniem a często sztucznem nawadnianiem daje ona tak w ie l
kie rezultaty, iż żadna inna pod tym  względem z nią mie
rzyć się nie może. Obok m otyki bywa tam używany wprawdzie 
często i pług, zwłaszcza przy obrabianiu m okrej ziemi pod 
uprawę ryżu, jednak gra on raczej rolę pomocniczą. Uprawa 
ogrodowa w Europie ma zastosowanie z reguły w pobliżu 
w ie lk ich  miast a także w krajach bardzo gęsto zaludnionych, 
gdyż ty lko  ona pozwala z małej przestrzeni zebrać ogromną 
ilość produktów  gospodarczych. Przy uprawie tego rodzaju 
wprowadzanie płodozmianu jest niepotrzebne. Przykładem 
może być Japonja, gdzie on jest zupełnie nieznany, a mimo 
to małe dzia łk i ziemi (0.3 — 0.5 ha), uprawiane sposobem

zbieran ie pożyw ienia, uznany zosta ł za n iew ysta rcza jący do u trzym an ia  
ho rdy koczu jących zbieraczy, w tedy przenosi się ona na in u y , ale uczynić 
to może ty lk o  z zachowaniem  dużej ostrożności, bo poszczególne hordy 
n ie  pozwalają sąsiednim  przen ikać  do obszarów, k tó re  uzna ły  za swoje 
te reny eksp loatacyjne. N ie liczen ie się z ich g ran icam i ś m ia łk o w i grozi 
wręcz śm iercią.
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ogrodowym i przy użyciu m otyki, żyw ią bez trudu k ilkuoso
bowe wieśniacze rodziny, dostarczając równocześnie na po
trzeby własne ro ln ików  i ogółu cennego bambusu. I  to dodać 
należy, iż na owych małych gospodarstwach spoczywa bar
dzo znaczny ciężar podatków, dochodzących przeciętnie do 
20% bru tto  wartości zbiorów. O w yją tkow o dużej p roduktyw 
ności ro ln ictwa japońskiego poza tem świadczy i ta oko
liczność, że w tym  górzystym  kra ju , mającym bardzo gęste 
zaludnienie, bo średnio na 1 km 2 mieszka tam 169 osób, pod 
uprawą ro li znajduje się wszystkiego 14,37% powierzchni, gdy 
np. w Polsce 48,6%, a w Danji nawet 61,1%. Pomoc w apro
wizacji, jakąby Japończykom dostarczyć mogła hodowla by
dła, też odpada, gdyż nabiału oni nie spożywają a zwierząt 
domowych, choćby ty lko  z braku odpowiedniej paszy, cho
wają mało. Większe znaczenie ma natomiast rybo łóstw o 
morskie.

Podobną do japońskiej jest ogrodowa uprawa koreań
ska i chińska oraz ta, którą  spotykamy na obszarze malaj-
skim. Pług gra tam przeważnie małą rolę. Najwięcej je
szcze stosuje się o r k ę  w m o k r e j  z i e m i ,  co znowu od
biega od p ra k tyk  europejskich. Poza tem w w ie lu  razach
do przerabiania i spulchniania nasyconej w ilgocią ziemi,
przygotowywanej pod uprawę ryżu, używa się w p ę d z a 
n y c h  n a  p o l a  z w i e r z ą t ,  g łównie bawołów.

Jak w idzim y z powyższych wywodów, uprawa m otyko- 
wa oparta jest nadewszystko na pracy ręcznej, którą  u lu 
dów stojących niżej w ku lturze  wykonuje najczęściej kobie
ta, mężczyzna zaś oddaje się tam przeważnie polityce, w o j
nie albo re lig ijnym  ceremoniom. Najstarszem zwierzęciem 
domowem jest pies, poczem zjawia się Świnia, kura, czasem 
koza. N a w o ż e n i e  ma miejsce dopiero z postępem upra
wy, a gdy przekonano się o jego skuteczności, wówczas gdzie 
niegdzie (np. w dawnej Babilon ji) przystąpiono wcześnie do 
hodowania dużego, dostarczającego w ie lk ie j ilości nawozu 
zwierzęcia domowego, jakiem  jest wół. Powoli nauczono się 
go także zaprzęgać do pługa, którego pierwotypem  była 
znowu zwiększona motyka, zrazu obsługiwana przy je j cią
gnięciu po ziemi przez siedmiu lub ośmiu mężczyzn.
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Uprawa z iem i p ługiem  przeistoczyła głęboko charakter 
ro ln ictw a, bo wraz z nią zniknęła możność indyw idualnego 
traktow ania  pojedyńczych obok siebie rosnących różnego 
rodzaju roślin. Pokazały się pola pokryte  łanami zbóż i in 
nych roślin , występujących teraz w jednostajnych zespołach, 
a c a ł y  c i ę ż a r  p r a c y  o k o ł o  r o l i  p r z y j ą ł  n a  s i e b i e  
m ę ż c z y z n a ,  I t o  ważne, że gdy uprawa m otykowa czepia 
się nawet znacznych pochyłości, to pługowa przenieść się 
musiała przedewszystkiem na równiny, na k tó rych  poprzed
nio dokonano dokładnej trzebieży drzew, usuwania kam ieni 
i t p. czynności, co wszystko przy dawniejszej gospodarce 
nie by ło  tak nieodzowne. Zmniejszyła się także ilość ludzi 
potrzebnych do uprawy tej samej w ie lkości obszarów.

Rozumie się, że gospodarka pługowa nie usunęła wszę
dzie doszczętnie dotychczasowych metod uprawiania ziemi. 
M otyka, a tu i ówdzie nawet k ij grzebalny (np. u Basków 
podwójny, t. z. laya), ciągle jeszcze grają dużą rolę także 
i w Europie, która  cała jest przecież domeną pługa. Zresztą 
istn ie ją  na świecie najrozmaitsze odmiany pługa. Gdzie nie
gdzie dotąd jeszcze jest w użyciu prym ityw na socha, czasem 
kom binacja tak ie j sochy z kołam i, a bywa, jak na w yży
nach andyjskich, że oba te narzędzia występują obok siebie. 
W M eksyku p raktyka  znowu pokazała, iż ty lko  stary p ie r
w otny pług hiszpański może mieć tam zastosowanie, gdyż 
udoskonalone narzędzia nowożytne na tamtejszej p ły tk ie j 
glebie są wręcz nie do użycia. Poza wszystkiem gospodarka 
pługowa w kra jach trop ika lnych  z w yją tk iem  południowej 
A z ji i Indonezji rozpowszechniła się mało, a najm niej w mu
rzyńskie j A fryce, co w przeważnej mierze przypisać należy 
panującemu tam brakow i dużych zwierząt domowych, potrzeb
nych jako s iły  pociągowej.

W ie lk ie  gospodarstwa, położone na słabo zaludnionych 
obszarach, z konieczności m usiały przejść w uprawie ziemi 
do specjalnych maszyn i  traktorów, przyczem jeden z warun
ków posługiwania się niemi jest dostateczna plaskość gruntu. 
Pierwsze też tego rodzaju wynalazki pochodzą z A m eryki Pół
nocnej, uprawiającej ro ln ictw o g łównie na rozległych prerjach, 
skąd rozeszły się po całym świecie i stopniowo bardzo w y 
doskonaliły, wszędzie powodując redukcję liczby żywego in 



— 151 —

wentarza, czynnego w ro ln ictw ie . W  związku z tein zm niej
szyła się a to li także znacznie ilość zwierzęcego nawozu tak 
bardzo przy uprawie potrzebnego, a z jaw iła  się konieczność 
powszechniejszego stosowania n a w o z ó w  m i n e r a l n y c h .  
Wreszcie przez im port p a s z  t r e ś c i w y c h  zaczęto w w ielu 
stronach zmniejszać przestrzenie upraw, które  dotąd dostar
czały strawy zwierzętom, a obracać je na produkcję poży
wienia bezpośrednio służącego człow iekow i ')■

Ponieważ uprawa pługowa i motykowa pozwalają na 
stałe użytkowanie tego samego pola, stąd znajdujące się na 
tego rodzaju obszarach o s a d y  l u d z k i e  o k a z u j ą  d u ż ą  
t r w a ł o ś ć  i s t n i e n i a ,  czego niema zgoła przy więcej 
p ierwotnych metodach rolniczych, zwłaszcza gdy gęstość 
zaludnienia jest niewielka. Zmiana siedzib następuje wó
wczas często i łatwo, chyba że posadzono drzewa owoco
we, które przywiązują s iln ie j do dotychczasowego miejsca 
pobytu.

P r z e w a ż n a  c z ę ś ć  l u d z k o ś c i  ż y j e  z u p r a w y  
r o l i  i  to w tym  stopniu, że wszystkie inne rodzaje zdoby
wania pożywienia mają znaczenie mniej lub więcej ty lko  
uboczne. Pod znakiem pożywienia roślinnego znajdują się 
zwłaszcza całkow icie niemal kra je tropikalne, co z drugiej 
strony nie wyklucza tego zjawiska, że tam, gdzie panują 
pierwotne metody rolnicze, zaludnienie z regu ły  jest rzadkie. 
I to dodać należy, że tubylcza ludność w tropikach o ty le  
ty lko  poświęca się uprawie ro li. o ile  domaga się tego ko
nieczność zdobycia środków pożywienia. Ogólnemu przeto 
gospodarstwu światowemu nie dostarcza ona znaczniejszych 
nadwyżek produkcji, chyba że ją do tego nakłon ią  Europej
czycy. W związku z tern w i ę k s z o ś ć  p r o d u k t ó w  k r a 
j ó w  t r o p i k a l n y c h  p o c h o d z i  z p l a n t a c y j ,  które 
pozakładali Europejczycy, Chińczycy, Indusi i inn i przedsię-

') W y n ik i,  ja k ie  w  poszczególnych k ra jach  osiąga praca ro ln ik a , 
są ogrom nie różne, W D a n ji przed w o jną  św ia tow ą z 1 ha sprzątano 
naw et 33,7 q pszenicy, Obecnie (r. 1930) przec ię tny  zb iór pszenicy z 1 ha 
w ynos i w N iemczech 21,3 q, w  W ie lk ie j B ry ta n ji 20,2, w Czechosłowacji 
16,9, w Polsce 13,6, we F ra n c ji 11,8, w R um un ji 11,6, w  Kanadzie 10,7, 
w  Stanach Zjedn, Am , Półn. 9,7, w  A rge n tyn ie  8,2, w  A u s tra lji 7,6, 
a w Z S I i R  6,6,
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biorcy. Plantacje te najczęściej uprawiane są metodami k ra 
jowców t. j. m otyką, nie zaś przy pomocy pługa.

Uprawa pługowa w swojej i n t e n s y w n e j  form ie na 
obszarach stre fy um iarkowanej trzym a się przeważnie ma
łych  gospodarstw i tam wszędzie, gdzie zaludnienie gęste, 
zaś je j e k s t e n s y w n a  form a przeważa w w ie lk ich  gospo
darstwach i na obszarach rzadko zaludnionych. W Europie 
zachodniej gospodarka jest intensywna, lecz ze względu na 
znaczne zaludnienie tych stron produkty  je j nie wystarczają 
na wyżyw ienie mieszkańców, co daje powód silnemu p rzy
wozowi. P łynie on zaś z kra jów , w k tó rych  gospodaruje się 
wprawdzie w sposób ekstensywny (Stany Zjedn. Am. Półn., 
Kanada, Argentyna, Austra lja, Ukraina, połud. wsch. Europa), 
ale mimo to przy małej gęstości zaludnienia rozporządza się 
nadwyżkam i produkcji, Te właśnie kra je są „śpichlerzam i 
ludzkości” . O rodzaju zaś danego „śp ich lerza” decyduje k l i 
mat. Tam, gdzie lato gorące, rozciąga się we wszystkich 
kontynentach strefa uprawy kukurydzy. Z nią na południu 
styka się na północnej p ó łku li subtropikalna strefa jęczmie
nia, uwarunkowana k ró tk im  okresem wegetacyjnym między 
deszczami zimowemi a le tn ią  posuchą. Na obszarach z ch ło
dniejszym klim atem  um iarkowanym  mamy strefę produkcji 
owsa, z klim atem  stepowym pszenicy i t. d.

H) HODOWLA BYDŁA, POLOWANIE I RYBO- 
ŁÓSTWO JAKO FORMY LUDZKIEJ GOSPODARKI.

Gospodarczo najcenniejsze zwierzęta, jak iem i bezsprzecz
nie są wół, koń, osioł, muł, Świnia, owca i koza, hodować 
można we wszystkich praw ie stronach globu ziemskiego. 
Jednakże w n iektórych okolicach pewne hodowle przeważa
ją. I tak, gdzie sięga uprawa pługowa, spotykamy się nade
wszystko ze zwierzętam i pociągowemi, ja k  wołem, bawołem, 
lub koniem, gdzie dużo produktów tego rodzaju jak  ziemnia
ki, kukurydza lub jęczmień a k lim a t więcej w ilgo tny, rozw i
ja się hodowla świni, gdzie skąpe opady, tam na plan p ie r
wszy wydobywa się owca, w stronach zaś szczególnie pu
stynnych w ie lb łąd lub osioł, w gorąco-w ilgotnych bawół,
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wreszcie na wyżynach centralnoazjatyckich jak, na południo
woamerykańskich lama.

W krajach trop ika lnych  trzym ają się dobrze ty lko  pew
ne odmiany bydła (zebu), europejskie natomiast przeważnie 
wyradzają się. Z tej też przyczyny d la  ś w i a t o w e j  p r o 
d u k c j i  h o d o w l a n e j  t r o p i k i  m a j ą  p o d r z ę d n e  z n a 
c z e n i e ,  a g ł ó w n e  p r z y p a d a  o b y d w o m  s t r e f o m  
u m i a r k o w a n y m ,  północnej i  południowej. W strefie 
um iarkowanej dla hodow li bydła  rogatego najodpowiedniejsze 
znowu są obszary z obfitszym opadem, a zatem górskie i leżące 
w zasięgu klim atu  oceanicznego. W Europie zach. daleko posu
nięta intensyfikacja hodowli pozw oliła  podnieść wysoko mlecz
ność bydła, przyczem dodać należy, że nabiał w tych stronach 
jest powszechnie spożywany. Podkreślamy to dlatego, iż nie 
brak na ziemi także okolic, w k tórych  człow iek całkow icie 
rezygnuje z konsumowania produktów  mlecznych (Chi
ny, częściowo A fryka), jak i innych, gdzie znowu bydlęce 
mięso nie jest w użyciu jako pokarm (Indje). Wszędzie tam 
hodowla bydła ma znaczenie więcej ograniczone. W krajach 
ze skąpemi opadami spotykamy się z regu ły  z hodowlą eks
tensywną zarówno odnośnie do bydła rogatego jak i do 
owiec. Ponieważ równocześnie są to strony przeważnie sła
bo zaludnione, stąd rozporządzają one nadmiarem produktów 
zwierzęcych, wywożonych do okolic o gęstem zaludnieniu, 
choćby nawet posiadających hodowlę intensywną ‘ ).

Na s t e p a c h  i p u s t y n n y c h  p r z e s t r z e n i a c h ,  po
k ry tych  skąpą roślinnością, u p r a w i a n a  p r z e z  k o c z o w 
n i k ó w  h o d o w l a  z w i e r z ą t  d o m o w y c h ,  tak w go
rącym jak i w chłodniejszym klimacie, j e s t  j e d y n ą  m o ż 
l i w ą  f o r m ą  g o s p o d a r o w a n i a .  Koczujący ze swoje- 
m i stadami pasterze znajdują się w ciągłym  ruchu, szukając 
coraz to nowych pastw isk i wody. Zmiana miejsca pobytu

')  O kolice z hodow lą  ekstensyw ną naw iedzają n iek ie dy  posuchy
i  wówczas byd ło i owce g iną m iljo n a m i ja k  np. w  A u s tra lji w  la tach 
1897— 1904 lub  w  ro k u  1933 w  po łudn iow e j A fryce, Jedyną obroną prze
c iw ko  ta k im  ew entualnościom  je s t zaopatrzenie pa s tw isk  w  dostateczną 
liczbę s tud n i a rtezy jsk ich . I  rzeczyw iście w  r, 1918 w A u s tra lji is tn ia ło  
ich  4.442 o średnie j g łębokości 325 m. T akie  same studnie, choć płytsze, 
zna jdu ją  się rów n ież na stepach a rgen tyńsk ich .
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stad i ludzi dokonuje się zwłaszcza na początku pór, suche 
i m okrej. W A lg ie rji, gdy się zbliża pora sucha, ciągną ko
czownicy z pustyn i na wyżyny Telu, w porze zaś m okrej 
odwrotnie. Tak samo i z tych samych przyczyn na swoich 
stepach przenoszą się K irg iz i. Obszary zajęte przez noma
dów są bardzo rozległe, przyczem wyraźnych granic one nie 
posiadają. Wysoce charakterystycznym  rysem jest różny 
skład stad koczowników. W  w ie lu  okolicach głównem i zw ie
rzętam i w stadach są owce i kozy, ale bywają i takie, w k tó 
rych większość stanowią w ie lb łądy i konie. W  A zji centra l
nej przybywa do tego jak, na północy zaś Eurazji re n ife r1). 
N iektórzy nomadzi poza zajęciami pasterskiem i upraw iają 
pewnego rodzaju ro ln ictw o, większość zaś ich wym ienia 
z ludami rolniczem i produkty  hodow li na p łody rolne, bo 
takich, k tó rzyby ży li wyłącznie ty lko  mięsem i m lekiem jest 
stosunkowo bardzo mało.

Stan inwentarza nomadów, gdy idzie o ilość zwierząt, ulega 
ciągłym  a nieraz przytem bardzo znacznym zmianom. B yw a ły 
w ypadki, że w czasie ciężkich zim K irg iz i tra c ili po 80% ich 
bydła, ponieważ na okres zimowy najczęściej nie przygoto
wują oni dla swych stad żadnych prawie zapasów żywności, 
a także nie wznoszą schronów, choćby nawet całkiem  p ry 
m itywnych.

Liczba wiodących pasterski żywot nomadów jest niedu
ża i nie obejmuje więcej jak ‘ /so część zaludnienia globu 
ziemskiego. Obszary natomiast, na jak ich  dokonywują się 
te w ędrów ki koczowników, są bardzo rozległe i zajmują 
mniej więcej V10 część pow ierzchni ziemi.

Od wędrówek w łaściwych nomadów p iln ie  odróżniać

‘ ) Przenoszenie się Lapończyków  ze stadam i re n ife ró w  w  porze 
le tn ie j do o tw a rtych  oko lic , po łożonych nad morzem, pospolic ie p rzyp isu 
je się pladze kom arów , k tó re  w  lasach w czasie k ró tk ie g o  tam tejszego 
la ta  sta ją  się n iezm ie rn ie  dokuczliw e . Znow u in n i przyczynę zm iany 
m iejsca pobytu  zw ierzą t w idzą w  tem , że re n ife r po trzebu je s łone j wody. 
Is to tn y  przecież powód przenoszenia się stad tk w i zdaje się w  oko liczności, 
że w  lecie w ysch n ię ty  mech, k tó ry m  re n ife r się żyw i w  porze zim owej, jes t 
bez w a rto śc i i  d latego zwierzę w  tym  okresie  szuka sobie innego poży
w ien ia , Zresztą w  Szwecji koczu je ty lk o  po łow a Lapończyków , w  F in - 
la n d ji ‘ / 5 a w  N o rw eg ji zaledw ie Vi6- Reszta prow adzi żyw o t os iad ły ja ko  
w łośc ian ie  lub  oddaje się różnym  rzem iosłom  i t. d,
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trzeba owe, jakie  w idzim y nawet w centralnej Europie a po- 
legające na tem, iż w górach w porze le tn ie j zjaw iają się 
ludzie ze stadami, aby użytkować tamtejsze pastwiska. Jest 
to t. z. g o s p o d a r k a  s z a ł a ś n i c z a ,  istniejąca w A l
pach, górach skandynawskich, Pirenejach a także w Karpa
tach. Odznacza się ona tem, iż przenoszącym się na lato 
stadom przeważnie nie towarzyszą ich właściciele, lecz naję
ci specjalnie pasterze, k tórzy w oparciu o zbudywane po
przednio na miejscu wypasów szałasy przez pewien czas 
w górach przebywają, właściciele zaś stad w sąsiednich do
linach oddają się równocześnie zw ykłym  zajęciom rolniczym. 
Także nic wspólnego z noinadyzmem pasterskim nie mają 
wędrów ki przedsiębrane w czasie posuchy le tn ie j na obsza
rach śródziemnomorskich, zwłaszcza na hiszpańskiej wyży
nie centralnej zwanej Meseta, jak  również w trop ika lne j i  po- 
zatropikalnej Ameryce, szczególnie zaś w Chile.

P o m y s ł  h o d o w a n i a  w z a k r e s i e  s z e r s z y m  
z w i e r z ą t  d o m o w y c h  z r o d z i ł  s i ę  n i e w ą t p l i w i e  
w S t a r y m  Ś w i e c i e ,  bo tu w stanie dzikim  ży ły  różne 
nadające się do tego ich rodzaje. W Nowym Świecie w chw i
li odkrywania go is tn ia ła  zaledwie jedna prow incja hodowla
na, t. j. wysokoandyjska, nacechowana chowem lamy i alpa- 
k i Prowincja ta, już choćby ze względu na specyficzne wa
runk i klim atyczne potrzebne przy hodow li obydwóch wym ie
nionych zwierząt wysokogórskich, nie posiadała możliwości 
objęcia sobą szerszych terenów. Inne zwierzę, hodowane 
przez ludzi w północnej Eurazji, ren ifer, w Ameryce było 
ty lko  przedmiotem łowów i o jego hodow li n ik t tam nie m y
śla ł Przeto tak bogata obecnie w zwierzęta domowe Ame
ryka otrzymała je prawie wszystkie z Eurazji. To samo od
nosi się również do A ustra lji, a cofając się w odleglejszą 
przeszłość, i do m urzyńskiej A fryk i. W szystkie te tereny 
hodow li uwmżać wskutek tego należy za wtórne.

Biorąc za podstawę stosunki, jakie  na globie ziemskim 
w ostatnich latach w ytw orzy ł człow iek w zakresie hodowli 
zwderząt domowych, wyróżnić dzisiaj można następujących 
13 p ro w in cy j hodowlanych''):

‘ ) P rzę ję ty  przez nas podzia ł na p ro w in c je  hodow lane zaczerpnę
liśm y z prac E. Feige’go i K. Sappera, zm ienia jąc ty lk o  n ie k tó re  nazwy,
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1) h i p e r b o r e j s k ą ,  w k tó re j zwierzęta pospolicie 
gdzie indziej przez człowieka hodowane są bardzo nieliczne, 
a pierwsze miejsce zajmuje ren ife r zarówno na obszarze 
europejsko-azjatyckim  jak i w północnej Ameryce, tam dzię
k i farmom hodowlanym, zakładanym w ostatnich k ilkunastu  
latach na Alasce;

2) l e ś n ą  p ó ł n o c n o - e u r a z y j s k ą ,  nacechowaną 
małem pogłowiem hodowanych zwierząt domowych, przy 
rządkiem a to li tamtejszem zaludnieniu dającem wcale wyso
kie średnie na 1 mieszkańca. Uderza n iew ie lka liczba świń 
a spora koni.

3) ś r o d k o w o - e u r o p e j s k ą ,  ciągnącą się pasem od 
zachodniej Francji aż do granic Azji. Wszędzie tu  zwierząt 
domowych bardzo wiele, z w yją tk iem  owcy, liczn ie j wystę
pującej ty lko  w A ng lji, gdzie w przeliczeniu na 1 mieszkańca 
jest je j 12 razy więcej niż w Polsce.

4) ś r ó d z i e m n o m o r s k ą ,  przechodzącą na południu 
w saharyjsko-arabską. W oły, konie i świnie, w miarę posu
wania się w k ie runku  południowym , stają się coraz to mniej 
liczne a ważna ro la  przypada owcom, kozom, osłom i mu
łom, na obszarach zaś pustynnych wielbłądom . W Egipcie 
miejsce w o łu  zajmuje bawół.

5) a f r y k a ń s k ą ,  obejmującą cały obszar kontynentu 
na południe od Sahary. Najczęściej spotykanem zwierzęciem 
jest tu koza, choć w n iektórych stronach licznie występuje 
także bydło  rogate *). B rak jego niemal zupełny w be lg ij- 
skiem państwie Kongo i na obszarach sąsiednich.

m o n g o l s k ą  z bydłem  prostorożnem i z koniem 
jako dostawcą pożywienia. Liczne owce i w ielb łądy.

*) W  posiad łościach fra n cu sk ich  i  ang ie lsk ich  w  zachodnim  Suda
nie (bez G am bji), w  ang ie lsk ich  w sch odn ioa frykańsk ich , na obszarze T an
g a n ik i i  w  R hodezji w  la tach 1928/29 do liczono się razem przeszło
20.000.000 sztuk, na samym zaś ty lk o  Madagaskarze, posiadającym  po
w ie rzchn i 627.000 k m 1 i 3.620 000 ludności, aż 6.841.000 sztuk. W szystk ie  
przecież oko lice  „czarnego k o n ty n e n tu " , gdy idzie o ob fitość zw ierząt 
dom owych, prześciga po łudn iow a  A fry k a . W  r. 1928 w  U n ji P o łud n io w o
a fry k a ń s k ie j p rzy  n iespe łna 8 m iljon ach  m ieszkańców  by ło  10,473.000 
sz tuk  byd ła  rogatego, 42.500.000 ow iec i  7.475.000 kóz. Poza tern 967.000 
kon i, 878.000 osłów  i  m u łów  oraz 835,000 św iń.
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7) t y b e t a ń s k ą ,  którą  charakteryzuje ja k  i koza ka- 
szmirska.

8) w s c h o d n i o - a z j a t y c k ą ,  gdzie główne zwierzęta 
Świnia, w ó ł garbaty i bawół. Koń gra rolę podrzędną albo 
wręcz znikomą jak  na Korei. W Japonji uderza zupełny nie
mal brak owcy ■), na F ilip inach w ie lka obfitość świń.

9) a n d y j s k ą ,  charakterystyczną przez hodowlę lamy 
i alpaki. choć dodać należy, że wobec powiększania się liczby 
zwierząt europejskiego pochodzenia i nowożytnych środków 
lokom ocji znaczenie lamy z roku na rok  staje się coraz to 
mniejsze.

10) b r a z y l i j s k o  - ś r o d k o w o  - a m e r y k a ń s k ą  
z dość w ie lką ilością bydła  rogatego i m ułów a małą prze
ważnie świń, kon i i owiec.

11) p ó ł n o c n o - a m e r y k a ń s k ą  z bardzo rozw in ię
tym  chowem bydła rogatego, owiec, świń i k o n i2). Poza tern

')  W  r, 1929 na ca łym  obszarze państw a doliczono się wszystkiego 
19.000 sztuk.

•) W  r. 1931 w  Stanach Zj. Am . Półn, by ło  58.955,000 sztuk byd ła 
rogatego, 51.911.000 ow iec, 52.323,000 św iń, 12.803.000 kon i, 5.831.000 m u
łów . W  Kanadzie byd ła  rogatego 9.000.000 sztuk, św iń  b lisko  5.000.000, 
k o n i i  ow iec m nie j, a m u ł p raw ie  ca łk iem  niehodowany,

O bsza ru  h o d o w li z w ie rz ą t  d o m o w ych

Rys. 40.
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jako spadek po dawnych wpływach k u ltu ry  ibery jsk ie j w y
stępują dość licznie muły,

12) p o ł u d n i o w o - a m e r y k a ń s k ą ,  p o z a t r o p i k a l -  
n ą  z typowo ekstensywną hodowlą owiec, bydła  rogatego 
i k o n i1)- Znaczenie gospodarcze świń jest tu  już n ieporów
nanie mniejsze,

13) a u s t r a l i j s k o - n o w o z e l a n d z k ą  z w ie lką licz
bą owiec i bydła rogatego wysokowartościowych ras pocho
dzenia angielskiego. W r. 1928 sama ty lko  Austra lja  posia
dała 103.431.000 owiec.

* **

W p ł y w  h o d o w l i  z w i e r z ą t  d o m o w y c h  na  
l u d z i  j e s t  o g r o m n y .  Człow iek dzięki nim  wyzwala się 
z ciągłej zawisłości od przypadku i uwalnia od bezustannej, 
twardej a pełnej przygód w a lk i o byt, jaką toczyć musi zaj
mując się p o l o w a n i e m  lub r y b o ł ó s t w e m .  W związku 
z postępem ku ltu ry , typow ych ludów m yśliw skich i rybac
kich  obecnie pozostało też bardzo już mało na globie ziem
skim. Spotyka się je zaledwie na dalekiej północy i na po
łudn iu  A m eryki, na północy A z ji a czasem wśród tro p ika l
nych lasów wewnątrz kontynentów. Słabo przywiązane do 
zajmowanych siedzib, co w niemałej mierze jest odbiciem 
i następstwem nieustannego poszukiwania wydatniejszych 
rew irów  m yśliwskich i rybackich, obracają się te ludy mię
dzy ciągłem i ostatecznościami, nadmiarem pożywienia i g ło 
dem, ogromnym w ysiłk iem  fizycznym  i zupełną bezczynnością. 
Istnieć mogą dlatego ty lko , że są małoliczne, zwłaszcza zaś 
m yśliwcy, przyczem w arunki, w jak ich  żyją, na żadne zwiększe
nie się zaludnienia nie pozwalają. Posługując się całkiem 
niedoskonałemi metodami łow ien ia  oraz p rym ityw nym  sprzę
tem łow ieckim  zdobywają p lony swojej pracy zaledwie w ta
k ie j ilości, iż wystarczają one na konieczne potrzeby ło w 
ców. Dla handlu zewnętrznego przeważnie nic nie zostaje, 
bo tu  i ówdzie w krajach zimnych ty lko  nieco skór, w A fryce 
kość słoniowa, a gdzie indziej znowu skóry aligatorów, pióra

■) B yd ła  rogatego w  r. 1930 by ło  w  A rge n tyn ie  32.212.000 sztuk, 
w  U rugw a ju  7,128.000. Owiec w  A rge n tyn ie  44.413.000, w  U rugw a ju
20.558.000. K o n i w  A rg e n tyn ie  9.858.000.
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ptaków i t. p. Jeszcze mniej mogą sprzedać pierwotne ludy 
rybackie.

W porównaniu ze zdobyczą p rym ityw nych rybaków, w y
n ik i połowów, dokonywanych przez ludy cywilizowane przy 
pomocy skuteczniejszych metod i doskonalszych narzędzi, 
dają inne całkiem  ilości. Już zwykła rybacka łódź motorowa 
jako narzędzie połowu ma ogromną przewagę nad czółnem 
poruszanem wiosłem lub żaglem. Cóż dopiero mówić o w ie l
kich okrętach, uprawiających r y b o ł ó s t w o  n a  o t w a r 
ł e m  m o r z u .  One przywożą tak obfitą  zdobycz, że od
grywa ona wcale niepoślednią ro lę w gospodarstwie danego 
narodu, służąc albo bezpośrednio do jego wyżyw ienia albo 
jako cenny a rtyku ł handlu zewnętrznego. Rybołóstwo, znaj
dujące się na wyższym poziomie, po tra fi także zatrudniać 
bardzo w ie lu ludzi. W Japonji np. oddaje się mu 1 */2 m ilj. 
mieszkańców, rozporządzających 400.000 łodzi. Znaczna jest 
także w stosunku do ogółu ludności liczba rybaków  w Nor- 
wegji (5$), A ng lji, Kanadzie, Francji i Hiszpanji.

Z wszystkich gałęzi rybołóstwa dalekomorskiego szcze
gólniejsze znaczenie obok połowu śledzi posiada p o ł ó w  
w i e l o r y b ó w ,  którem u najchętniej oddają się Norwegowie. 
W r. 1924 z łow iły  ich okrę ty w ielorybnicze i przerob iły na 
12 pływających fabrykach-statkach (głównie w pobliżu po
łudniowego bieguna) 8 550 sztuk w ielorybów, z czego uzy
skano 440.000 beczek tranu wartości około 157.000.000 zł.

Człowiek na wyższym poziomie ku ltu ry  w ie lokrotn ie  
przechodzi do s z t u c z n e j  h o d o w l i  r y b  przez zakłada
nie odpowiednich stawów, w k tórych  w naszym klim acie naj
lepiej udają się karpie. Na n iektórych wybrzeżach morskich 
(Francja, Stany Zjed. Am. Półn., Austra lja  i t. d.) kw itn ie  
h o d o w l a  o s t r y g .

W krajach cyw ilizowanych istn ie je wszędzie dążność do 
ujęcia, uprawianego tam jeszcze jako poboczna gałąź gospo
darcza, m yślistwa i rybołóstwa w takie normy, aby nie n i
szczał zbytnio zwierzostan leśny i rybostan tych okolic. 
Zwierzęta dzikie, leśne i wodne, z bardzo nielicznem i w y
ją tkam i w okresie mnożenia się ich, podlegają ochronie a po- 
zatem nad n iektórem i roztaczaną bywa opieka w czasie zimy 
(sztuczne dożywianie).
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I) ZAGOSPODAROWYWANIE LASÓW.

A czkolw iek w warunkach prym ityw nego bytowania lu 
dzie b iorą z lasu to wszystko, co ty lko  wziąć potrafią, prze
cież jednak, gdy idzie o pożywienie, na owych obszarach 
zdobywają go bardzo niewiele. W  związku z tem i ludność 
okolic leśnych jest wszędzie nieliczna i gdzie może przecho
dzi do uprawy ro li, co pociąga znowu za sobą trzebież sa
mego lasu. A  dzieje się to zwłaszcza wówczas, gdy porasta 
on ziemię urodzajną, która  uprawiana przynosi ludziom 
znaczniejszy pożytek niż w swojej szacie leśnej. Że zaś tego 
rodzaju działanie człowieka w stosunku do przestrzeni zale
sionych trw a  już często od w ie lu  setek lat, przeto i l a s y  
w k r a j a c h  c y w i l i z o w a n y c h  p r z e w a ż n i e  p o r a 
s t a j ą  t y l k o  o b s z a r y  n a j m n i e j  u r o d z a j n e  i naj
mniej nadające się do ro ln ictw a.

Las odczuwany zrazu wrogo przez człowieka, a co zatem 
idzie, niszczony ogniem i siekierą, staje się wówczas dopiero 
cenną i zrozumiałą dla ludzi wartością, gdy naokół podnio
sła się ku ltu ra  a w arunki tak ukszta łtowały, iż z jednej 
strony nic nie stoi na przeszkodzie wywozow i drzewa a z dru
giej dzięki bogactwu leśnemu mógł się rozwinąć na miejscu 
specjalny przem ysł drzewny w rodzaju tartaków , fa b ryk  ce
lu lozy, papierni, fab ryk  d yk ty  i t. p. I  gdy niema ludów 
pierwotnych, zawdzięczających całe swoje utrzym anie lasom, 
to wśród ku ltu ra lnych  nie brak takich, które w oparciu 
o las i jego bogactwa zdobywają najważniejsze środki ma- 
terja lnego bytu, np. w Europie F in landja lub Szwecja.

N a j c e n n i e j s z e  d r z e w a  są  s z p i l k o w e ,  odzna
czające się prostą strzałą i dochodzące bardzo znacznej w y
sokości. S iedliskiem ich północna strefa umiarkowana. W pew
nych okolicach A z ji ro lę  najużyteczniejszego m aterja łu  drzew
nego spełniają bambusy, na południowej zaś p ó łku li w Ame
ryce araukarje. Drzewa liściaste tak  w ie lkiego znaczenia już 
nie posiadają.

Z drzew szpilkowych wym ieniam y nadewszystko ś w ie rk  
(Picea excelsa), k tó ry  porasta ogromne przestrzenie od Pire
nejów aż do Laponji, w A z ji zaś aż do Amuru, następnie tak 
daleko ku północy nie sięgającą j o d ł ę  (Abies pectinata),
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wreszcie zapełniającą najmniej żyzne ziemie s o s n ę  (Pinus 
siluesiris). W północnej Ameryce mamy odmienne nieco ga
tunk i jak np. Picea nigra, Pinus strobus i najważniejszy tam 
Pinus australis, d ługoiglastą sosnę, dostarczającą poszukiwa
nego drewna zwanego „p itchp ine". Z drzew liściastych stre fy 
um iarkowanej najcenniejsze są różne odmiany d ę b u  (Qupr- 
cus pedunculaia, Q. sessiliflora, Q. suber1), w i ą z y ,  j e 
s i o n y ,  o r z e c h y ,  o l c h y ,  b r z o z y ,  b u k i  i t. d. Twarde 
b u k s z p a n y  (Buxus sempewirens) rosną w północnej Azji 
Mniejszej, na Kaukazie i w północnej Persji, c e d r y  zaś,po
krewne naszym m o d r z e w i o m ,  w górach na południu Azji 
i w północnej Afryce. Dodać przecież należy, że drewno 
zwane „red cedar” , stosowane przy fab rykac ji o łówków, po
chodzi z j a ł o w c a  w i r g i ń s k i e g o  (Juniperus uirginiana), 
pachnące zaś i używane na skrzynk i do cygar z Cedrela 
odoraia, które j ojczyzną Ameryka środkowa i W ie lk ie  Antyle.

Lasy tropikalne posiadają w iele gatunków drzew, do
starczających drewna poszukiwanego na w yroby stolarskie 
i do innych celów użytkowych (m ahoń2), heban 3), palisan
d e r4), b ra zy l5) i t. d.). Technicznie przecież najważniejsze, 
to drewno z Teciona grandis, rosnącej dziko w Indjach od 
B irm y po Malakkę i na Jawie, a także hodowanej sztucznie 
w tych stronach i na obszarach sąsiednich. A ng licy zwą to 
drzewo t e a k  (tijk ), Holendrzy zaś d j a t i  (dżati). Przesiąk
nięte żywicznym olejem, twarde drewno omawianej rośliny, 
dorastającej 30 m wysokości, jest niezrównanym materjałem 
do budowy okrętów. Pewne ogólniejsze znaczenie techniczne 
poza tem przedstawia również drewno n iektórych gatunków 
zachodnio-australijskich e u k a l i p t u s ó w ,  sprowadzane do

‘) Dąb ko rko w y , k tórego kora  znana jes t powszechnie pod nazwą 
ko rka , T w orzy on rozleg łe lasy w H iszpan ji, P o rtu ga lji, M arokko
i A lg ie r ji.

£) P raw dziw y m ahoń sprowadza się z tro p ik a ln e j A m eryk i, g łów n ie  
środkow ej, i  z Zachodn ich Ind y j. W  hand lu  miejsce jego bardzo często 
zajm ują zbliżone doń odm iany drewna, pochodzącego z tro p ik a ln e j A fry k i 
(G órnej G winei).

3) Pochodzi z po łudn iow o  w schodnie j A z ji, z G órnej G w ine i i  z Ma
dagaskaru.

4) Rośnie w  M eksyku  i  B razy lji.
5) Caesalpinia ech ina la  z B razy lji.

11
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Europy na kos tk i brukowe, drzewo ą u e b r a c h o  z A rgen
tyny  i Paragwaju, służące na prog i kolejowe oraz dostarcza
jące jednego z najdzielniejszych garbn ików  i t. d.

W krajach cyw ilizowanych lasy są otoczone szczególną 
opieką rządów, k tó rym  musi zależeć na tern, aby jako bo-

O bsza ry  la s ó w  dz iew iczych  w schodn ich  i  ś ro d k o w y c h  
S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  A m e ry k i P ó łn o c n e j w  la ta c h :

Rys. 41.

gactwo narodowe nie niszczały, lecz s łuży ły  kolejno jak  naj
większej liczbie pokoleń. Wszędzie tam przeto e k s p l o a 
t u j e  s i ę  l a s y  n a  p o d s t a w i e  s z c z e g ó ł o w o  o p r a 
c o w a n y c h  p l a n ó w  g o s p o d a r c z y c h ,  a zręby p iln ie  
zalesia tem i drzewami, k tóre  uważa się za pożyteczniejsze 
niż inne. Wobec tego, że las nie wymaga nawożenia i że

‘ ) Q u e b r a c h o  C o l o r a d o  (Lo xop te rig ium  L o re n tz ii)  zaw iera 
13.5 —  24% ga rbn ika . Od r. 1895 is tn ie ją  w  dorzeczu La P la ty  fa b ry k i 
w ydobyw ające ów  cenny a r ty k u ł techn iczny, k tó ry  w  w ie lk ic h  ilośc iach  
byw a w yw ożony do A m e ry k i pó łnocne j i  E uropy, obok niego zaś drzewo 
ąuebracho, Już w  ro k u  1913 w yw iez iono  76.680 t. e k s tra k tu  ąuebracho
i  383.960 t. drzewa, W następnych la tach  c y fry  te jeszcze bardzie j w z ro 
s ły . D la P aragw aju w yw óz e k s tra k tu  ąuebracho ma pierwszorzędne zna
czenie w  b ilans ie  hand low ym  państwa,



sam sobie użyźnia glebę, na k tóre j rośnie, jest to najtańsza 
forma zagospodarowywania ziemi.

Mimo tych ustawowych rygorów, ze względu na szybki 
przyrost zaludnienia ziemi i s t n i e j e  p o w a ż n a  t r o s k a  
o p r z y s z ł e  z a o p a t r y w a n i e  l u d z k o ś c i  w d r z e w o .  
Coraz to więcej jest takich krajów , które doniedawna jeszcze 
posiadały ogromne bogactwa leśne a obecnie uważane być 
muszą za wylesione lub niedolesione. W najbliższem są
siedztwie Polski stało się to z L itw ą i z Prusami Wschodniemi, 
na zachodzie zaś z Danją i Holandją, nadewszystko jednak 
z Anglją, gdzie zalesione przestrzenie nie zajmują więcej jak 
4$ powierzchni kra ju , a w Irla n d ji nawet ty lko  1,4. N iedole
sione jest również całe południe Europy. W Hiszpanji lasy 
pokryw ają zaledwie 10$ powierzchni państwa, we Włoszech 
15, a w Grecji 13.— W innych częściach świata smutny nad 
wyraz obraz gospodarki leśnej przedstawiają Stany Zjedno
czone Am. Półn. Kraj, k tó ry  jeszcze 80 la t temu należał do 
najlepiej zalesionych na świecie, dziś na ogromnych prze
strzeniach jest już lasów prawie pozbawiony i zmuszony do 
im portu drewna.

K) RZEMIOSŁO, PRZEMYSŁ I GÓRNICTWO.

Choć w prym ityw nych stosunkach bytowania człowiek 
sam sobie sporządza przedm ioty użytkowe, niemniej jednak 
już pierwotne ludy usiłu ją przeprowadzić w tym względzie 
pewien podział pracy. Mianowicie oddają nie jednokrotnie 
w ykonywanie owych przedmiotów albo komuś z fam ilji, uzna
nemu za najbardziej odpowiedniego do danej pracy, albo 
specjaliście z pośród swego plemienia, albo ludziom obcym. 
Najczęściej dzieje się tak z wyrobam i garncarskiemi, ale cza
sem także z odzieniem, bronią, ozdobami i t. d.

Na wyższym stopniu ku ltu ry  sporządzaniem użytkowych 
przedm iotów i narzędzi stale lub przejściowo zajmuje się już 
liczniejsza grupa ludności, najczęściej zaś ta, która nie jest 
w stanie wyżyć ani z uprawy ro li ani z hodowli zwierząt, 
co tak często bywa z mieszkańcami obszarów górskich lub 
stron przeludnionych. Niemałe znaczenie posiadają tuta j
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i niezależne od człowieka okoliczności. D ługie i ostre zimy, 
jak w Rosji, zamykające w łościanina na całe miesiące 
w czterech ścianach izby mieszkalnej, nawet wśród ludności 
typowo roln iczej w ytw arza ją  skłonność do w ypełniania czasu 
pracą przy warsztacie rękodzielniczym , a co za tem idzie do 
wyrabiania z pośród siebie fachowej w arstw y rzemieślniczej.

Pod względem organizacyjnym omawiana praca może 
przyjmować różne form y. Raz bywa spełniana na warunkach 
zwykłego n a j m u ,  to znowu samodzielnego r z e m i o s ł a ,  
wreszcie staje się c h a ł u p n i c t w e m ,  k iedy kapita lis tyczny 
przedsiębiorca rozdaje rzem ieślnikom surowiec i odbierając 
od nich gotowe w yroby, wynagradza od sztuki W wypad
kach, gdy tow ar w yrabia ją pod fachowym dozorem stali ro 
botn icy w specjalnym zakładzie z dostarczonego im  surowca, 
mamy do czynienia z f a b r y k ą .  Działalność znowu fab ry 
k i staje się tem skuteczniejszą i wydatniejszą im więcej w y
posażona jest ona w oszczędzające ludzką pracę maszyny. 
Mają one jeszcze tę dogodność, że pozwalają n iekiedy na 
wykonywanie tak  w ie lk ich  i ciężkich przedmiotów, iż siła 
ludzka nigdy nie byłaby w stanie dać sobie z niem i rady.

G e o g r a f i c z n e  r o z m i e s z c z e n i e  j a k i e j k o l 
w i e k  f a b r y c z n e j  p r a c y  p r z e m y s ł o w e j  jest uwa
runkowane:

1) występowaniem s u r o w c ó w ,  w któ re  nadewszystko 
obfitu je  strefa um iarkowana i gorąca, mniej zaś bezporówna- 
nia zimna;

2) posiadaniem licznej, pracowitej, in te ligentne j i przed
siębiorczej l u d n o ś c i ,  dostarczającej zarówno robotn ików  
fabrykom  jak  i odbiorców wyprodukowanych towarów;

3) istnieniem  odpowiednich s i ł  p o p ę d o w y c h ,  po
trzebnych do poruszania maszyn;

4) rozporządzaniem dogodnemi ś r o d k a m i  k o m u n i -  
k a c y j n e m i ,  gdyż ty lko  przy ich pomocy zdobyć można 
brakujące na miejscu surowce, wykonane zaś w fabrykach 
przedm ioty wywieść.

Poza wszystkiem są jeszcze rodzaje przemysłu związa
ne ja k  najściślej z w o d ą, i to n ie ty lko  z je j obfitością, ale 
także z je j szczególniejszemi w łaściwościami. Woda zawiera
jąca kwas węgłowy, rozgrzana, niszczy ru ry , twarda, niemó-
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wiąc już o fata lnym  w pływ ie  na k o tły  parowe w związku 
z osadzaniem w nich kamienia, jest nieprzydatna dla far- 
b iarni, mętna lub zabarwiona nie do użycia przy produkcji 
białego papieru, teksty ljów , chem ikalij albo a rtyku łów  spo
żywczych. To samo można również powiedzieć o wodzie 
żelazistej. Wogóle działalności przemysłowej sprzyja najw ię
cej woda m iękka i czysta, stąd też liczne fab ryk i lokują się 
nad brzegami jezio r i w ie lk ich  rzek. Jeżeli to niemożliwe, 
wówczas przystępujący do budowy badają bodaj skrzętnie 
drogą analizy chemicznej wód i ekspertyzy geologicznej, czy 
pewna fabryka będzie mogła istnieć w danych warunkach 
hydrograficznych. Jest to zaś tem bardziej konieczne, iż 
niepoślednie znaczenie posiada także kwestja zaopatrywania 
pracujących ludzi w zdrową i przydatną do picia wodę.

Rozstrzygający w p ływ  na rozmieszczenie znaczniejszych 
warsztatów pracy ludzkiej ma również k l i m a t ,  Ośrodki 
fabryczne najgęściej skup iły  się w strefie um iarkowanej 
wśród elementu europejskiego. I zjawisko to w idzim y nie- 
ty lko  w Europie, ale także w Stanach Zjedn. Am. Półn., 
w Kanadzie, w Argentynie, w południowej A ustra lji, w No
wej Zelandji i w połudn. Afryce. K lim at um iarkowany ze 
swojemi zmianami tem peratury odświeża ciało i ducha czło
wieka oraz krzepi jego energję, a obfitość surowców (drze
wa, zboża, owoców, ka rto fli, buraków, lnu, mleka, mięsa, 
skór, wełny, rud, g liny, soli i t. d.) idzie tu w parze z w y
soką ku ltu rą  i przedsiębiorczością mieszkańców. Prawie wszę
dzie także spotyka się dostateczną ilość rąk roboczych i ob
szerne wewnętrzne ryn k i zbytu, związane jak najściślej 
z w ie lką gęstością zaludnienia. Ogromne znaczenie ma ró w 
nież fakt, że szczególnie chłodniejsza strefa umiarkowana 
jest bogato wyposażona w węgiel i s iły  wodne a poza tem 
obfitu je  w doskonałe środki komunikacyjne. Tu też zorgani
zowały się zarazem wybitne państwa przemysłowe: W ielka 
Brytanja, Niemcy, Francja, Belgja, Holandja, Szwajcarja, Austrja, 
Czechosłowacja oraz główne okręgi fabryczne Stanów Zjed. 
Am. Półn. Poza tem rozrasta się w tej strefie  coraz bardziej 
przemysł Szwecji, Danji, Norwegji, Polski, Węgier a nawet 
Rosji.— Suche kra je  stre fy um iarkowanej z klim atem  cieplej
szym wytwarzają mniej już surowców (wino, pszenica, je
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dwab, wełna, bawełna i t. p.), a stepy i obszary pustynne 
(pominąwszy oazy) ty lko  nieco surowców zwierzęcych i m i
neralnych. Również i gęstość zaludnienia jest tu przeważnie 
mniejsza. Prócz tego brak żeglownych rzek a złoża węgla 
występują zrzadka i skąpo. W tego typu krajach (W łochy, 
Hiszpanja, Grecja, A lg ierja , część A ustra lji, średnie Chile) są 
już mniej dogodne w arunk i dla rozwoju przemysłu.

Chiny i Japonja posiadają sprzyjające przem ysłow i wa
ru n k i klim atyczne. Ale dotąd ty lko  Japonja z niesłychaną 
zręcznością um iała sobie przyswoić technikę europejską i po
k ry ła  się licznem i fabrykam i. Chiny, rozporządzające p ie rw 
szorzędnym zresztą materjałem robotniczym, do tego nie 
doprowadziły, g łównie z powodu niemożliwości zbytu na m iej
scu wyrob ionych towarów. Uboga i przesiąknięta zmysłem 
zachowawczym ludność ma tak małe potrzeby, że dotychczas 
jeszcze obywa się bez ogromnej ilości tow arów  niezbędnych 
przeciętnemu Europejczykow i Niemało znaczy także fakt, 
iż wynagrodzenie za pracę w Chinach jest bardzo niskie 
i wskutek tego w yroby rękodzielnicze mogą tam całkiem do
brze współzawodniczyć co do cen z fabrycznemi. Również 
powstrzym ujący w p ływ  na zorganizowanie i unowożytnienie 
przem ysłu w Chinach w yw iera ły  dotąd cła, pobierane w we
wnętrznym  ruchu tow arowym  między pojedyńczemi p row in 
cjam i państwa. W olne od nich (w drodze specjalnych umów) 
b y ły  ty lko  w yroby fab ryk , które  za łożyli Europejczycy i Ame
rykan ie  w chińskich miastach portowych. Doniosłe te przy
w ile je, na skutek stanowiska zajętego przez wyzwalającą się 
od obcej opieki republikę chińską, zostały wprawdzie z dniem 
1 lutego 1929 ca łkow icie zniesione, ale w praktyce ma to 
dotąd małe znaczenie wobec obecnych tamtejszych stosun
ków i podziału te ry to rjum  między zwalczających się wzajemnie 
i zupełnie niemal udzielnych gubernatorów, rządzących róż- 
nemi prow incjam i rozległego państwa.

W strefie zimnej przemysłu fabrycznego niema albo 
jest on bardzo słabo ty lko  reprezentowany, gdyż ludzi tam 
mało a powtóre i surowców niewiele. Poza tern jak ie jko lw iek  
działalności przemysłowej nie sprzyjają także w arunki oświe
tlenia  i stosunki komunikacyjne. Przemysł rozw iną ł się tam 
przeto ty lko  w w yją tkow ych okolicznościach jak np. na
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Alasce lub na Kamczatce, związany z niesłychaną rybnością 
wód w tych stronach.

W krajach trop ika lnych hamująco na pracę fabryczną 
oddziaływa upał, miejscami nadmierna w ilgotność powietrza, 
a jeszcze gdzie indziej środowisko pustynne. Do tego przy
łączają się także różne choroby, tam częstsze niż w klim acie 
um iarkowanym , oraz prym itywność mało w ytrw a łych  i mało 
zręcznych s ił roboczych. W w ie lu  stronach niedostaje a to li 
i takich nawet robotn ików , bo ludność jest tam przeważnie 
bardzo nieliczna. W klim acie gorąco-w ilgotnym  szczególniej
sze k łopoty wytwarza chronienie żelaznych i drewnianych 
części maszyn przed działaniem rozkładającem wody. Na 
obszarach pustynnych znowu suchy lo tny  piasek wdziera się 
we wszystkie szczeliny maszynerji i przyczynia do rychłego 
je j zużycia. I ta trudność jeszcze zachodzi, że woda w pu
styniach nieraz sprowadzaną być musi z bardzo w ie lk ie j od
ległości. W szystko to sprawia, że jeżeli spotykamy w k ra 
jach trop ika lnych jakiś przemysł, to albo związany z is tn ie 
niem tam w ie lk ich osiedli ludzkich albo złączony z w ykorzy
stywaniem miejscowych złóż m ineralnych (boraksu, saletry, 
ropy naftowej, złota, miedzi i t. d.), albo wreszcie ugrunto
wany względami na korzyści płynące z pewnego uszlachet
niania surowca na miejscu, aby zmniejszyć jego objętość 
i uzyskać dogodniejsze w arunki transportu. Tak np. już 
w kra ju  produkcji oczyszcza się kawę lub orzechy ziemne 
a n iekiedy i ryż z łuski, tw orzy się fab ryk i konserw dla ła 
two psujących się owoców, nieznoszących przewozu na w ie l
k ie  odległości, wyciska się olej z n iektórych roś lin  i t. d. Ale 
tego rodzaju przemysł nie w y tw o rzy ł nigdzie w krajach tro 
p ika lnych w ie lk ich  centrów fabrycznych i niema często zgo
ła  warunków rozwoju, choćby ty lko  wobec coraz to bardziej 
upowszechniającego się transportu nawet ła tw o psujących się 
towarów w okrętach-chłodniach. W yjątek do pewnego stop
nia stanowi tu  ty lko  trzcina cukrowa, już na miejscu w k ra 
jach gorących powszechnie przerabiana na cukier w tam tej
szych fabrykach, jak  to się dzieje np. w Indjach b ry ty jsk ich , 
na Jawie, na Kubie, w B razylji, na F ilip inach i w w ie lu  in 
nych stronach. Można nawet powiedzieć, że ta produkcja 
wzrasta w bardzo szybkiem tempie na niekorzyść w ytw arza
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nego w strefie  um iarkowanej cukru buraczanego, k tó ry  je 
szcze w latach 1906— 10 stanow ił 47,2$ ogólnej wytwórczości 
cukru na świecie, w okresie zaś 1926—80 już ty lko  35,1$.

Pozostawiając przecież na uboczu tę w ie lką a tak  cha
rakterystyczną dla kra jów  trop ika lnych  produkcję, podnosi
my fakt, że jedynym  znacznym obszarem, leżącym w strefie 
gorącej, gdzie istn ie je stała tendencja miejscowej ludności 
i  względna możność stworzenia własnego przemysłu fabrycz
nego, choćby ty lko  z powodu ogromnego wewnętrznego 
rynku  zbytu, obejmującego ’ / g część całego zaludnienia g lo 
bu, są Indje. A le nawet i tu ta j, mimo ogromu wytwarzanych 
na miejscu surowców, pracow ite j i bardzo licznej ludności, 
w łasnych kapita łów  oraz posiadania złóż węglowych, nie zdo
łano doprowadzić do czegoś znaczniejszego, bodaj ty lko  
w dziale tak niezbędnym ja k  teksty lny. Jeszcze w r. 1930 
w ogólnym przywozie do Indyj, ocenianym na przeszło 6 m i- 
lja rdów  złotych, w yroby bawełniane stanow iły 28$. Oto za 
jedną z najważniejszych przyczyn takiego kształtowania się 
owych spraw trzeba uważać gorący k lim a t indy jsk i, u trudn ia 
jący pracę ludzką, aczkolw iek przeważna część miejscowego 
przem ysłu skupia się na obszarach chłodniejszych, leżących 
na północ od zw rotn ika. Dotąd ty lko  l/20/  całego zaludnie
nia Indy j oddaje się pracy fabrycznej.

R ó ż n e  g a ł ę z i e  p r z e m y s ł u  ze względu na środo
w isko, w którem  istn ie ją, m aterja ł, k tó ry  przetwarzają i spo
sób, w ja k i się to odbywa, m o ż n a  u g r u p o w a ć  nastę
pująco:

a) p r z e m y s ł y  r o l n e  (plantacyjne). Należą tu  go
rzelnie, syropiarnie, cukrownie, krochm alnie, łuszczarnie ka
wy, mleczarnie i t. p.;

b) p r z e m y s ł y  l e ś n e  (ta rtaki, parkieciarnie, dysty- 
la rn ie  drzewa, fa b ryk i d yk ty  i inne);

c) p r z e m y s ł y  m i e j s k i e  (gazownie, rzeźnie, p ra l
nie, fa b ryk i lodu);

d) p r z e m y s ł y  m o r s k i e  (saliny, fa b ryk i konserw 
rybnych, wytapianie tranu);

e) p r z e m y s ł y  m i n e r a l n e  (cegielnie, cementownie, 
wapienniki);
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f) p r z e m y s ł y  h u t n i c z o - g ó r n i c z e  (wydobywanie 
rud, wytapianie metali, eksploatacja złóż węglowych, ropy 
naftowej, soli).

Z pośród wszystkich tych przemysłów szczególniejsze 
znaczenie ma wszędzie p r z e m y s ł  h u t n i c z o - ż e l a z n y ,  
swojemi potężnemi zakładami wyciskający nawet pewne p ię t
no krajobrazowe na okolicy. Zatrudnia on niekiedy ogrom 
ne masy ludzi i  głęboko wnika w gospodarcze stosunki 
kra jów , w k tórych  istnieje. Rzadko jednak tak bywa jak 
w Stanach Zjednoczonych lub w A ng lji, że ruda żelazna 
i węgiel leżą obok siebie. Najczęściej ruda dąży do węgla, 
choć czasem bywa i odwrotnie.

Obszary występowania najważniejszych skarbów mineralnych wSt. Zjedn.

Rys. 42.

Przemysły hutnicze i górnicze w w ielu stronach zagę
ściły nadzwyczajnie ludność, a gdzie niegdzie spraw iły, że 
wogóle pewna okolica została zaludniona. Typowym tego 
przykładem jest położony na dalekiej północy Szpicberg, 
przed rozpoczęciem eksploatacji tamtejszych pokładów wę
glowych całkiem bezludny. Tak samo stało się i w Rhode- 
zji, na Alasce oraz w w ie lu innych stronach, w których 
ludzie skup ili się ty lko  dzięki tamtejszym skarbom mineralnym.
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Wszelka praca górnicza, dokonywana w g łęb i ziemi, 
wymaga w ie lkiego nakładu kapita łu . Już wyw iercenie otw oru 
w poszukiwaniu za ropą naftową, jak u nas w rejonie bory- 
sławskim sięgającego czasem do głębokości 2.000 m, kosztuje 
m iljony  złotych. Jeszcze znaczniejsze kap ita ły  tkw ią  w roz
ległych kopalniach węgla lub rudy, zainstalowanych tam 
maszynach i różnych urządzeniach. W ogóle zaznaczyć na
leży, że dostateczna o b f i t o ś ć  k a p i t a ł ó w  jest koniecz
nym warunkiem  wszelkiej poważniejszej akcji przemysłowej. 
Poza tem zależy ona jeszcze w bardzo znacznym stopniu od 
dwóch innych czynników, a m ianowicie od s p o k o j u  w e 
w n ę t r z n e g o  w d a n y m  k r a j u  i od łączącego się z nim 
zupełnego b e z p i e c z e ń s t w a  o s ó b  i m i e n i a ,  a powtóre 
od rozporządzania odpowiedniem i r y n k a m i  z b y t u .  Każda 
wojna lub rewolucja zadaje przemysłowi ciężkie ciosy, za
równo przez rozprzęganie zespołów pracowniczych jak  i przez 
bezpośrednie szkody materjalne, wyrządzane w urządzeniach 
fabrycznych lub górniczych. Rozumie się, że jako pośredni 
w tych razach skutek zjaw iają się także trudności w dzie
dzinie zbytu towarów, nieraz bardzo d ługotrwałe. W ojna 
światowa, która  i na ziemiach polskich znalazła sobie jeden 
z ważniejszych teatrów, sam ty lko  przemysł teks ty lny  w Ło 
dzi p rzypraw iła  o stra ty oceniane na 2 m ilja rdy złotych, 
gdy zaś idzie o ryn k i zbytu, odcięła od „po lskiego Manchestru" 
na lata zupełnie niemal cały Daleki Wschód i Rosję, przed 
wybuchem zawieruchy wojennej bardzo poważnych odbior
ców w yrobów łódzkich fabryk. Trudności, z jakiem i teks ty lny  
przem ysł łódzk i i  wogóle polski ciągle jeszcze musi walczyć, 
pochodzą nadewszystko z dewastacyj wojennych i przez 
wojnę zdziałanych zmian politycznych, które w pierwszej 
l in j i  i niezmiernie trw a le  odb iły  się na zbycie wyrobów.

N iektóre przem ysły mają za zadanie swojemi wyrobam i 
zaopatrywać n ie ty lko  najbliższą okolicę, a choćby nawet 
pewne państwo, ale nieporównanie większe przestrzenie globu. 
W pierwszej l in j i  należą tu t. z. p r z e m y s ł y  s p e c j a l n e ,  
jak  np. szlifie rn ie  diamentów w Amsterdamie i A ntw erp ji, 
powtóre zaś przem ysły w ie lk ie , które  dlatego właśnie, że 
potężnie rozbudowane, potra fią  dostarczać masowo po 
n iskich cenach konkurencyjnych dobrze wykonanych tow a
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rów zarówno k ra jow i, gdzie istn ie ją, ja k  i zagranicy. Owe 
przemysły w ie lkie, o ile znajdują się w krajach obszernych, 
ludnych i bogatych, jak np. Stany Zjednocz. Amer. Półn., 
opierają się nadewszystko na wydatnem zbycie wewnętrz
nym i pozycja ich jest silna. Podobnie jest i z temi krajam i, 
które posiadają liczne i rozległe kolonje (Anglja). Gorzej 
bywa a to li w tym  wypadku, gdy własny rynek wewnętrzny 
mało pojemny i gdy niezbędnym warunkiem  istn ienia pew
nej w ie lk ie j fab ryk i czy grupy fab ryk jest eksport wyrobów 
zagranicę. Taki przem ysł walczyć już musi nieraz ze znacz- 
nemi trudnościami, zwłaszcza dzisiaj, k iedy rządy państw sta
rają się skontyngentować wszelki przywóz a narody dążą do 
samowystarczalności. Wówczas, najzwykle j stosowanem obej
ściem piętrzących się trudności eksportowych, jest zakładanie 
w krajach im portu nowych fabryk, opartych na dalszem 
przetwarzaniu dostarczanych z zewnątrz pó łfabryka tów  lub 
surowców, dla k tórych  b a r j e r y  c e l n e  są już mniej trudne 
do przebycia. W ielkość owych fabryk, „nacjonalizu jących” 
w ten sposób dany wyrób, stosuje się przedewszystkiem do 
obszaru, zaludnienia i potrzeb kra ju, k tó ry  mają zaopatrywać.



III. GEOGRAFICZNE 
ROZMIESZCZENIE GŁÓWNYCH 

OŚRODKÓW WYTWARZANIA DÓBR.

A) SPICHLERZE ZBOŻOWE ŚWIATA.

Cały obszar zajęty pod uprawę zbóż wynosi obecnie 
około 4 m iljony k m 2, co w zestawieniu z ogólną powierzchnią 
lądową globu ziemskiego, ocenianą mniej więcej na 149 mil. 
k m 2, stanowi zaledwie 2,67%. W miarę jednak jak  zwiększa 
się pow ierzchnia upraw na ziemi, rośnie także areał zbóż. 
Uprawa ich wkracza coraz dalej zarówno w stepy jak na od
wadniane przez człowieka mokradła, a dzięki udoskonalonym 
metodom pracy na ro li i odpowiedniej selekcji nasion dociera 
także do coraz to wyższych szerokości geograficznych. Naj
dalej ku biegunowi granica upraw y zbóż wybiega w Nor 
wegji, sięgając tam 70° szerokości. Od Szwecji aż po Ural 
oscyluje naokół 65°, poczem na Syberji po Jakuck naokół 
62°, ale, zacząwszy stąd, gwałtownie opada ku południow i, 
docierając do Pacyfiku pod 50°. —  Podobny przebieg oma
wiana granica ma i w północnej Ameryce. W basenie rzeki 
Mackenzie dociera ona do 61°, a zniżając się następnie coraz 
to bardziej ku  południow i, pod 50° dochodzi do zatoki Św. 
Wawrzyńca. W Ameryce południowej przecina 41° na w y
brzeżu zachodniem a 45° na wschodniem, tak iż Patagonja 
w przeważnej części leży już poza je j zasięgiem. Jak z tego 
widać, k lim a t oceaniczny z chłodnemi latam i (połud. Chile) 
nie sprzyja upraw ie zbóż. Znowu na północnej p ó łku li prze
sunięcie granic ku południow i, zarówno we wschodniej Eurazji
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ja k  i we wschodniej Ameryce, związane jest z lokalnem i prą
dami inorskiem i. Na wybrzeżu Norw egji daleko ku północy 
posuwa się uprawa w związku z ciepłym  Golfstromem.

Z g łównych zbóż, uprawianych przez człowieka, żyto, 
jęczmień i owies są najbardziej zasadnicze dla chłodnej strefy 
um iarkowanej, pszenica, kukurydza i ryż dla ciepłej um iar
kowanej i subtrop ika lne j, zaś sorghum albo durra oraz inne

Najw a ż n iejsze obszary  u prawuzbóż i k ierunki wywozu z ia rna

Rys. 43.

gatunki prosa dla trop ika lne j. Jednak trudno zupełnie w y
raźnie odgraniczyć zasięgi upraw tych zbóż, bo jęczmień 
wkracza głęboko w ciepłą strefę umiarkowaną, pszenica (jak 
np. w Kanadzie) daleko w chłodną umiarkowaną, zaś ryż 
i kukurydza bywają uprawiane także w krajach tropika lnych. 
Ty lko  żyto i owies nie wybiegają poza granice właściwego 
im klim atu. W  strefie um iarkowanej dla wyżyw ienia czło
w ieka podstawowemi zbożami są pszenica i żyto, dla ludów 
wschodnioazjatyckich ryż, dla afrykańskich sorghum. W w ielu 
stronach A m eryki i na południu Europy poważne znaczenie 
jako pożywienie dla ludzi ma także kukurydza, lokalne zaś 
u ludów północnych owies i jęczmień, k tó ry  zresztą człow ie
kow i dostarcza żywności gdzie niegdzie i na południu. K u
kurydza, jęczmień i owies zasadniczo przecież używane są na 
paszę dla zwierząt.

Są o k o l i c e  n a  z i e m i ,  g d z i e  u p r a w a  p e w n y c h  
z b ó ż  s t a j e  s i ę  t a k  p o w s z e c h n ą ,  a i l o ś ć  d o k o n y 
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w a n e g o  c o r o c z n i e  s p r z ę t u  t a k  o l b r z y m i ą ,  i ż  
z t y c h  s t r o n ,  p r z y  r z ą d k i e m  i ch z a l u d n i e n i u ,  w y 
c h o d z i ć  m o g ą  p o w a ż n e ,  a n a  m i e j s c u  z b ę d n e ,  
n a d w y ż k i  p r o d u k c j i ,  które  handel św iatowy przerzuca 
tam, gdzie są one potrzebne. Tego rodzaju okolice stanowią 
śpichlerze zbożowe ludzkości. Najgłówniejsze z nich są nastę
pujące:

1) środkoworosyjski,
2) pontyjski,
3) północnoamerykański,
4) południow oam erykański,
5) austra lijsk i,
6) indyjsk i.
Ś p i c h l e r z  ś r o d k o w o r o s y j s k i  stwarzają nade- 

wszystko tamtejsze nadwyżki p rodukcji żyta. Gdy sprzęt 
tego zboża w r. 1930 na całym globie ziemskim w ynosił 
479,8 mil. q, to w Rosji, skupiając się g łównie do okolic nad 
średnią Wołgą, aż 226,4 m il q. W ogólnośw iatowych zbiorach 
ilość ta stanow iła 47,3$. Niemcy w tymże roku zebrali 76,8 m ii q, 
Polska 69,6 mil. q, Czechosłowacja 17,3 m il. q, Stany Z jedno
czone Am. Półn. 12,8 m il. q. Inne państwa już mniejsze ilości.

Odwieczny ś p i c h l e r z  p o n t y j s k i  obejmuje okolice 
dostarczające pszenicy, a położone na północ i zachód od 
morza Czarnego, m ianowicie Ukrainę, Bułgarję i Rumunję, 
przyczem znaczenie U kra iny jest tu przeważające. W św iato
wej p rodukcji pszenicy, w r. 1930 wynoszącej 1.277,3 m il. q, 
uczestniczył ZSRR (głównie Ukraina) 23,1$ (295,0 m il. q), Ru- 
munja 2,8% (35,6 m il. q), a Bułgarja 1,2$ (15,9 m il. q), czyli 
te trzy  kra je czarnomorskie zb ierały razem 27,1% całego 
sprzętu. D la porównania dodamy, że współczesny udział 
Stanów Zjed. Am. Półn. w p rodukcji św iatowej pszenicy w y
nosił 18,1$ (231,6 m il. q), Kanady 8,4% (107,7 m il. q), Indy j 
b ry ty jsk ich  8,2$ (105,2 m il. q), A rgen tyny 5,1$ (65,0 m il. q), 
F rancji 4,9$ (62,9 m il. q), W łoch 4,5% (57,4 mil. q) a A us tra lji 
4,4% (55,8 m il. q).

Ś p i c h l e r z  p ó ł n o c n o a m e r y k a ń s k i  leży na pó ł
nocy U n ji i w południowej Kanadzie w kra in ie  preryj. Są to 
stany Północna i Południowa Dakota tudzież kanadyjskie 
prow incje Manitoba, Saskaczewan i A lberta. Rozchodzi się 
tu  g łów nie o produkcję pszenicy i je j wywóz, choć nie bez
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znaczenia jest także eksport jęczmienia, owsa oraz, na m iej
scu mało spożywanego, żyta. Przeważną część wywożonego 
z tych stron zboża dostarcza rzadko zaludniona Kanada, gro
madząca swoje zapasy w elewatorach miasta W innipegu oraz, 
w leżących naokół jeziora Górnego lub Michiganu, centrach 
handlowych jak  Duluth, Fort W illiam , M ilwaukee i Chicago. 
Stąd drogą wodną i ko le jam i żelaznemi rozchodzą się o lb rzy
mie masy ziarna po świecie, szczególnie kie ru jąc się w stronę 
Europy, przyczem przeładuga na okrę ty  morskie odbywa się 
w Montrealu, najw iększym północnoamerykańskim  porcie 
zbożowym, wyposażonym w olbrzym ie silosy i wszystkie po

trzebne urządzenia do konserwowania, sortowania i ładowa
nia zamagazynowanych zapasów. Pewna ilość zboża kana
dyjskiego dosięga także wybrzeży północnego Pacyfiku, eks
portowana przez port Vancouver. Nie bez znaczenia dla 
handlu zbożem w Stanach Zjednoczonych są następnie m ia
sta M inneapolis nad górnym Mississippi i Kansas C ity nad 
dolnym  Missouri. Z tych stron wywożone zboże to nade- 
wszystko ozima pszenica.

Ś p i c h l e r z  p o ł u d n i o w o a m e r y k a ń s k i  pokrywa 
się zupełnie z urodzajnym obszarem argentyńskich pampa- 
sów. Na obwodzie tej przestrzeni, położonej po obydwóch 
brzegach rzeki La Plata, uprawia się nadewszystko pszenicę, 
w centrum zaś kukurydzę. Dalej ku zachodowi na przedgó
rzu Andów i w części Patagonji (bogaciej zraszanej deszcza
mi) owies. Zbożami g łównie stąd wywożonemi są kukurydza

Obszary  uprawy pszen icy  w A m eryce P ó łn o c n e j

Rys. 44.
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i pszenica, choć bardzo potężnie przedstawia się także eks
port owsa. Argentyna, aczkolw iek co do ilości produkowa
nej kukurydzy stoi daleko za Stanami Zjedn. Amer. Półn., 
przecież jednak eksportu je więcej tego zboża niż wszystkie 
inne kra je  na ziemi razem wzięte. W ywóz ten k ieru je  się 
g łów nie do zachodniej Europy. W roku 1925 w ynosił on 
29,4 m il. q, a w roku 1926 49,1.

S p i c h l e r z  a u s t r a l i j s k i  obejmuje południowo- 
wschodnią część kontynentu, przyczem do 85% wszystkich pól, 
zasianych zbożem, stanowią tam łany pszeniczne. Wobec 
rzadkiego zaludnienia A us tra lji rozporządza ona w ie lk iem i 
nadwyżkam i produkcji, które  eksportuje. Np. w roku 1925 
wyw ieziono stąd aż 26,9 m iljonów  q, czyli niemal ty le  co 
z A rgen tyny (29,0 m il. q), a więcej niż ze Stanów Zjed. Am. 
Półn. (19,8 m il. q). Ty lko  Kanada ze swoim eksportem 60,4 
mil. q wysuwa się na czoło wszystkich kra jów  wywożących 
pszenicę. Dodać przecież należy, że cy fry  charakteryzujące 
zbożowy eksport austra lijsk i nie odznaczają się żadną trw a 
łością i że w jednych latach ilość jego spada o 50 a nawet
0 więcej %, aby w innych znowu o ty le  się podnieść.

Ś p i c h l e r z  i n d y j s k i ,  jako te ry to rjum  w zakresie 
produkcji zbóż nadwyżkowe, charakteryzuje nadewszystko 
eksport ryżu, uprawianego w Indjach Zagangesowych, w zna
cznie zaś mniejszej mierze wywóz pszenicy z Indy j Przed- 
gangesowych. Ryż indy jsk i, wychodzący przez porty  Sjamu, 
Kochinch iny a nadewszystko B irm y (Rangun), k ie ru je  się 
przeważnie wzdłuż brzegów A z ji ku  Chinom i Japonji, słu-» 
żąc do w yżyw ien ia  tamtejszej bardzo licznej ludności. Mała 
stosunkowo część zbiorów ryżu przedostaje się również do 
Europy, względnie także i do innych części świata.

Uprawa zbóż wogóle a także pojedynczych ich rodza
jów  w ciągu ostatnich k ilkunastu  la t pod względem ilościo
wym  u l e g ł a  w r ó ż n y c h  k r a j a c h  d u ż y m  z m i a n o m
1 p r z e s u n i ę c i o m .  Obraz najważniejszych z tych prze
kształceń w zakresie produkcji żyta, pszenicy, jęczmienia, 
owsa, kukurydzy i ryżu przedstawiają poniżej zestawione 
tabele. Przytoczyliśm y również dane, tyczące się uprawy 
ziemniaka, bo on na ogromnych przestrzeniach globu ziem
skiego (Niemcy, Polska, Rosja) posiada pierwszorzędne zna
czenie dla aprow izacji ludności.
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Zbiór p s z e n i c y  w ynosił w miljonach kw in ta li:

w  r. 1925 w  r. 1927 w  r, 1930
przecię tn ie  
w  pięcio lec. 

1909/13

w Z. S. R. R. 194,1 204,0 295,0 206,0
w St. Zjedn. 184,1 237,2 231,6 187,8
w Kanadzie 117,9 119,8 107,7 53,6
w Indjach bryt. 90,1 90,9 105,2 95,8
we Francji 90,0 77,4 62,9 88,6
w A rgentynie 59,0 65,1 65,0 40,0
we Włoszech 65,5 53,3 57,4 49,9*)
w Hiszpanji 44,8 39,4 39,7 35,5
w Niemczech 32,2 32,8 37,9 37,7 2)
w A us tra lji i Nowej

Zelandji 31,2 32,2 55,8 24,6
w Rumunji 28,5 26,3 35,6 23,9 ')
na Węgrzech 19,5 20,6 20,0 20,02)
w Polsce 15,8 14,8 22,4 16,8

Zbiór j ę c z m i e n i a (m il. q).

w  r. 1925 w r. 1927 w  r. 1930
przecię tn ie  
w  pięciolec. 

1909/13

w Z. S R. R. 58,7 47,0 82,4 90,5
w St. Zjednocz. 47,2 57,8 71,0 40,2
w Kanadzie 24,5 21,1 30,0 9,9
w Niemczech 26,0 27,4 28,6 30,4
w Indjach bryt. 26,9 — 25,6 31,7
w Rumunji — 12,5 23,7 5,4 ')
w Hiszpanji 21,5 20,1 22,0 16,3
w Japonji 19,9 15,6 15,8 20,9
w Polsce 16,8 16,3 14,6 14,9
w Czechosłowacji — 12,0 12,3 —
w Danji — 7,8 10,8 5 ,5 ')
we Francji — 12,1 9,9 11,5

' )  W daw nych granicach.
2) D la dzisiejszego obszaru.

12
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Sprzęt ż y t a  (m il. q).

w  r. 1925 w  r. 1927 w  r. 1930
przecię tn ie  
w  pięcio lec. 

1909/13

w Z. S. R. R. 207,2 246,0 226,4 189,1 *)
w Niemczech 80,6 68,3 76,8 95,9 H
w Polsce 65,3 56,9 69,6 57,1 <)
w St. Zjedn. 11,8 14,9 12,8 9,2
we Francji 11,1 9,3 7,4 13,3 n
na Węgrzech 8,3 5,7 6,7 8,0^)
na L itw ie — — 6,3 —
w Hiszpanji — — 5,3 —
w A u s trji — — 5,2 —

w B elg ji — — 5,0 —
w Szwecji — — 4,9 —

Zbiór o w s a  (m il. q).

w  r  1925 w  r. 1927 w  r. 1930
przecię tn ie  
w  pięcio lec. 

1909/13

w Stanach Zjedn. 216,0 173,5 203,5 166,0
w Z. S. R. R. 102,1 130,0 186,0 134,3
w Kanadzie 79,2 69,8 66,2 54,2
w Niemczech 55,9 63,5 56,6 76,82)
we Francji 47,6 54,1 43,9 53,52)
w Polsce 33,1 33,9 23,5 28,1
w W iel. B ryt. 24,1 13,7 23,0 23,6
w Czechosłowacji — 13,2 12,4 —
w Rum unji — 8,5 11,6 4,2 3)
w Szwecji — 11,5 10,5 12,5
w Danji — — 10,3 —
w Argentynie 11,7 9,4 7,2 7,9

•) W  dzisiejszych granicach.
2) D la dzisiejszego obszaru,
3) W  granicach przedw ojennych.
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Zbiór k u k u r y d z y  (m il. q).

w  r. 1925 w  r. 1927 w  r. 1930
przecię tn ie  
w  pięcio lec. 

1909/13

w Stanach Zjedn. 740,9 707,7 528,6 689,0
w Argentynie 76,7 77,0 94,3 48,7
w Z. S. R. R. 50,2 38,0 47,1 13,4
w Ruinunji 41,6 37,0 45,2 27,3
w B razy lji 41,3 — 44,2 38,0
w Jugosław ji 37,9 21,4 34,6 7,6
we Włoszech 27,9 22,2 30,0 25,5
w Indjach holen. 20,6 20,0 — 12,8
w Indjach bryt. 19,0 19,5 — 21,1
w Zw. Połud. A fr. — — 14,5 —

na Węgrzech 22,3 17,6 14,1 15,1
w Meksyku 22,8 20,6 13,2 33,9

Zbiór r y ż u  (m il, g).

w  r. 1927 w  r. 1930
przecię tn ie  
w  pięcio lec. 

1909 13

w Indjach bryt. 437,7 494,0 448,1
w Chinach — 260,0') —

w Japonji 112,3 120,9 90,9
w Indochinach 50,5 59,9 53,9
w Indjach hol. — 53,3 —
w Sjamie 51,0 49,8 28,5
na Korei — 34,8 —
na F ilip inach 21,8 — 8,2
na Formozie 12,5 13,3 8,1

Zbiór z i e m n i a k a  (m il g).

w  r. 1927 w  r. 1930
przecię tn ie  
w  pięciolec, 

1909/13

w Z. S. R. R. 546,8 536,0 202,0
w Niemczech 375,5 471,0 379,6
w Polsce 267,7 309,0 247,9
we Francji 175,3 134,3 143,4
w Stanach Zjedn. 109,4 98,3 97,4
w Czechosłowacji 77,1 81,8 —

w W iel. B ry t. 49,9 45,3 47,2
') Szacowane.
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Najw a ż n iejs z e  o b sza ry  uprawy  p s z e n ic y  i  k ie r u n k i  wy w o z u  w  r. 1930

Rys. 45.

Rys. 47,
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Rys. 48.

Rys, 49.

N a j fa jn ie js z e  o b s z a ry  up r a n y  r y ż u  i  kierunki w yw o zu  w  r. 1930

Rys. 50.
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Jak w idzim y z powyższych zestawień, w porównaniu ze 
stosunkami przedwojennemi zaznacza się nadewszystko po
tężny wzrost p rodukcji w Kanadzie (pszenicy, jęczmienia, 
owsa), mniejszy, choć również bardzo znaczny, w A rgentynie 
(kukurydzy, pszenicy), k a rto fli w Rosji, ryżu w Sjamie i na 
F ilip inach, znamienne przejście do powszechniejszej uprawy 
kukurydzy w Rosji i Jugosław ji oraz utrzym anie się zarówno 
Stanów Zjed. Am. Półn. jak  i Rosji na przedwojennym po
ziomie g łów nych producentów ziarna na globie ziemskim.

I l o ś c i  p r o d u k o w a n y c h  na  ś w i e c i e z b ó ż cią
gle jeszcze określane bywają bardzo różnie co do łącznej 
cyfrow ej wartości każdorocznych, sprzętów. Pochodzi to stąd, 
że przy obliczaniu są w użyciu n ie jednolite  metody, a także, 
że w w ie lu razach w braku wszelkich ściślejszych danych 
statystycznych zadowalniać się musimy ty lko  szacunkiem do
konanego zbioru. Z tem też zastrzeżeniem podajemy cyfrowe 
zestawienie z la t 1927 i 1930 ogólnoświatowych zbiorów 
głównych zbóż i ka rto fli. Dla porównania przytaczamy prze
ciętną roczną tychże zbiorów, obliczoną dla pięciolecia 1909/13.

Zebrano na świecie w m iljonach kw in ta li w roku:

- 1927 1930
Przecię tny zb iór 
w  p ięc io lec iu  

1909/13

żyta 468,6') 479,8 4/0,4
pszenicy 1.135,0') 1.277,3 1.028,6
jęczmienia 310,1') 397,7 371,6")
owsa 634,4’) 708,8 655,5
kukurydzy 1.115,4 1.154,0 1.046,42)
ryżu — 1.245,0 —
k a rto fli 2.015,7 1.896,4 1.490,1

Z o g r o m n y c h  m a s  c o r o c z n i e  z b i e r a n y c h  
z b ó ż  s t o s u n k o w o  n i e w i e l k i e  t y l k o  i l o ś c i  są 
p r z e d m i o t e m  h a n d l u  ś w i a t o w e g o ,  gdy przeważna 
ich część służy do wyżyw ienia ludności w krajach produkcji.

‘ ) W edług in nych  zestawień: żyta 461,1, pszenicy 1 154,2, jęczm ie
n ia  355,5, owsa 656,7,

-) W edług in nych  zestaw ień: jęczm ien ia 380,2, k u ku ryd zy  979,3,
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Jeszcze bardziej odnosi się to do ka rto fli, k tóre  już choćby 
ty lko  ze względu na swoją małą zdolność do dalszych trans
portów  nie odgrywają w wymianie produktów  między k ra 
jam i praw ie żadnej poważniejszej ro li. Pewne znaczenie mają 
ty lko  przetw ory kartoflane (spirytus, p ła tk i, krochmal, mączka, 
syrop) a także ka rto fle  wczesne, do środkowej Europy spro
wadzane z W łoch, Holandji, A lg ie rji, G ibraltaru, M alty, Cypru 
i wysp Kanaryjskich.

Ze w s z y s t k i c h  z b ó ż  p i e r w s z e  m i e j s c e  w h a n 
d l u  ś w i a t o w y m  z a j m u j e  p s z e n i c a ,  k tó re j corocznie 
z kra jów  produkcji wywozi się 145 — 180 m iljonów  kw in ta li, 
a poza tem mąkę pszenną, eksportowaną w ilości 21 do 38 
m il. q. Ż y t o  i w p r z y b l i ż e n i u  n i e  m a  t e g o  z n a 
c z e n i a .  W handlu m iędzynarodowym bywa go corocznie 
11 do 23 mil. q, a mąki żytnie j najwyżej 1 m il. q. Zbożem 
obok pszenicy znajdującem się w handlu św iatowym  w du
żych ilościach jest znowu k u k u r y d z a .  W r. 1925 dostawy 
je j zagranicę z kra jów  produkcji w ynosiły  64,2 m il. q, a w r. 
1926 nawet 80,1 q, gdy w tychże samych latach handel m ię
dzynarodowy o w s e m  w ykazyw ał obrót 30,0 i 32,3 m il. q, 
j ę c z m i e n i e m  zaś 17,6 i 13,5 m il. q. Również i r y ż  od
grywa stosunkowo małą rolę w handlu św iatowym  w porów
naniu z dużą produkcją tego zboża. Eksport jego z kra jów , 
gdzie bywa uprawiany, nie przekracza 45 — 55 mil. q.

Wojna z la t 1914 — 18 i wypadki z nią związane w mię
dzynarodowym handlu ziarnem w prow adziły bardzo wiele 
decydujących zmian. Nadewszystko zniknęła na czas dłuższy 
ze światowego rynku  zbożowego Rosja, która  przed wojną 
dostarczała przeszło l / z część zboża, znajdującego się w obro
cie międzynarodowym. Przez k ilka  la t w ie lk i ten k ra j nie- 
ty lko  że nie b y ł w stanie wywozić, ale nawet dla zwalczenia 
nędzy i głodu potrzebował obcej pomocy. Dzisiaj, choć te 
stosunki należą już do przeszłości i choć zbożowa produkcja 
rosyjska tak się wzmogła, iż z w yją tk iem  jęczmienia wszę
dzie przekroczyła norm y przedwojenne, przecież jednak 
udział Rosji w światowym  eksporcie zbóż nie dosięgnął wcale 
poziomu przedwojennego. W roku 1926/27 stanow ił on w nim 
zaledwie 8,3%, gdy w pięcioleciu 1909/13 przeciętnie 35,1%.
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Miejsce Rosji zaję ły nadewszystko kra je  zamorskie ja k  Ka
nada, Stany Zjednoczone Am. Półn., Argentyna i Australja. 
Kanada podniosła swą produkcję i zw iększyła trzykro tn ie  
eksport przez pchnięcie upraw w k ie runku  północnym i za
chodnim, A rgentyna południow ym , Austra lja  zachodnim.

O b s z a r y  k o r z y s t a j ą c e  z i m p o r t u  z b ó ż  l e ż ą  
g ł ó w n i e  w E u r o p i e  i rozpadają się na cztery grupy. 
Jedną z nich stanowią kra je wysoce uprzem ysłowione i gęsto 
zaludnione jak  Anglja, Belgja, Niemcy a nawet Francja, dru
gą północne, które  ze względu na k lim a t mało nadają się do 
uprawy ro lnej, trzecią śródziemnomorskie z ich suchemi la ta
mi i z rozw in iętą uprawą owoców oraz w innej la torośli, 
czwartą wreszcie górskie jak  Szwajcarja lub Austrja.

N a d w y ż k a  p r z y w o z u  z b ó ż  n a d  p r o d u k c j ą  
w ł a s n ą  i w y w o z e m  przedstawiała się w r. 1926 w od
niesieniu do głównych kra jów  im portujących ziarno w spo
sób następujący:

— 184 —

gdy w pięciole- 
czyli przywozu leciu 1909113

na 1 osobę przywożono
przeciętnie

W iel. B rytan ja 73.628.000 q 168 kg 187 kg
Niemcy 44.660.000 „ 71 V 82 „
W łochy 27.830 000 „ 72 V) 54 „
Holandja 20.285.000 „ 292 » 290 „
Belgja 19.568.000 „ 252 yy 315 „
Francja 12.336.000 „ 31 » 59 ,
Szwajcarja 7.613.000 „ 196 yy 311 „
Austrja 6.628 000 „ 101 yy yy

Danja 6.238.000 „ 184 yy 256 „
Norwegja 4.395.000 „ 166 V 210 „
Hiszpanja 3.617.000 „ 17 yy 21 „
Szwecja 2.501.000 „ 42 V 70 „
Japonja 1.018.000 „ 2 yy 2 ,
Egipt 344.000 „ 2 yy 16 „

N a d w y ż k i  w y w o z o w e  p o n a d  w ł a s n e  s p o ż y 
c i e  w r. 1926 w g łównych krajach produkujących ziarno 
b y ły  następujące:



— 185 —

czyli przecięt- gdy w pięcio- 
nie na 1 oso- leciu 1909|13
bę wywieziono wywożono

Argentyna 76.977.000 „ 747 kg 818 kg
Kanada 76.484.000 „ 814 yy 342 yy

Stany Zjedn. 47.073.000 „ 40 yy 42 n

Rosja 22.511.000 „ 17 yy 80 yy

Rumunja 16.282.000 „ 95 y> 427 yy

Austra lja  ’) 14.078.000 „ 231 yy 296 yy

Polska 4.933.000 „ 17 yy — yy

Indje bryt. 2.363.000 „ 0,8 19 i i

Chile 2.135.000 „ 54 yy 16 yy

W ęgry — 108 yy 141 yy

Tunis 1.791.000 „ 83 V 35 yy

Bułgarja 1.707.000 „ 31 yy 137 i i

Alg ierja 833 000 „ 14 yy 56 yy

B) KRAINY PLANTACYJ.

Kraje stre fy um iarkowanej cechuje wprawdzie obfita  
produkcja ziemiopłodów, służących do wyżyw ienia ludności, 
n iektórych używek i roślin  w łókn istych, niemniej jednak 
cała ta wytwórczość ogranicza się do stosunkowo małej 
liczby surowców. Poza tem nie wystarczają one ilościowo 
do zaspokojenia potrzeb gęstego zaludnienia, powstałego 
wskutek silnego uprzem ysłow ienia w ie lu  stron, a także nie 
zawsze istn ie je możność wytworzenia w surowszym klim acie 
odmian, jakie są człow iekow i potrzebne do pewnych celów. 
W szystko to w yw ołu je  k o n i e c z n o ś ć  u z u p e ł n i a n i a  
z a p a s ó w  d o w o z e m  z i n n y c h  c i e p l e j s z y c h  s t r e f  
k l i m a t y c z n y c h ,  które mieszkańca um iarkowanej obda
rzy ły  różnemi owocami południowem i, herbatą, kawą, kakao, 
nowemi roślinam i w łókn istem i jak  bawełna, juta, manila, si
zal, cennym kauczukiem i bardzo licznemi produktam i, dziś 
już nieodzownemi, Część ich dociera do stre fy um iarkowa
nej jako plon gospodarki zbieraczej, ale większość, i to naj
konieczniejszych, dopiero jako w yn ik  stosowanej we właści-

’ ) Bez N ow ej Ze land ji.
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wy sposób uprawy, W związku z tem okolice, w ytw arza ją
ce dotąd pewne surowce ty lko  dla swoich szczupłych potrzeb 
loka lnych albo wogóle w owym k ie runku  bierne, m usiały 
dlatego przeżyć lub dotąd jeszcze przeżywają doniosłe prze
m iany agrarnej natury. O ile  pewne roś lin y  gdzieś już upra
wiano, to wskutek zapotrzebowania rynku  światowego is tn ie 
jące obszary upraw zostały zwiększone i rozszerzone, o ile  zaś 
ich nie było , to rzecz stworzono odnowa. Łącznie z całym 
tym  procesem organizacyjno-wytwórczym  ruszyło także wielu 
przedsiębiorczych ludzi do nowych kra jów  produkcji a wraz 
z nim i i niezbędne kapita ły. Towarzysząca wszystkiemu te
mu p o l i t y c z n a  o k u p a c j a  e k s p l o a t o w a n y c h  t e r e 
n ó w  była  już ty lko  naturalnem zakończeniem procesu po
szukiwania surowców, wym ienianych za w y tw o ry  przemysłu, 
rozwijającego się w strefie um iarkowanej.

Są kra je na świecie, które bez tego pozyskiwania odle
g łych te ry torjów , produkujących surowce, mogą się niemal 
obyć, gdyż już w sobie łączą ziemie o najrozmaitszym k lim a 
cie. Do takich uprzyw ile jowanych form acyj państwowych 
należą Stany Zjedn. Am. Północnej, Argentyna, Związek Płd. 
A frykański, Związek Państw A ustra lijsk ich , a w ograniczo
nym więcej sensie Japonja, Chiny, Z S R R ,  Chile i Brazylja. 
N a j b a r d z i e j  d o  owej a u t a r k j i  s u r o w c o w e j  z b l i 
ż a j ą  s i ę  jeszcze S t a n y  Z j e d n o c z o n e .  Lecz i one ze 
względu na szczupłość własnych te ry to rjów  o klim acie w y
b itn ie  trop ika lnym , występującym ty lko  w południowej części 
półwyspu F lo rydy, uważały dla siebie za konieczne odebra
nie swojego czasu H iszpanji trop ika lne j grupy wysp F ilip iń 
skich, wyspy Guam w archipelagu Marjanów i wyspy Porto- 
rico oraz takie  urządzenie stosunków politycznych na perle 
A n ty l Kubie, iż ona również uchodzić może poniekąd za po
siadłość U nji półn. amer. Poza tem poprzednio już zagarnęła 
ona pó łtrop ika lny  archipelag Hawajski.

K r a j e  e u r o p e j s k i e  n a w e t w z i ę t e r  a z e m n i e 
p o t r a f i ą  w ł a s n ą  p r o d u k c j ą  z d o b y ć  u s i e b i e  t a 
k i e j  i l o ś c i ,  a n a d e w s z y s t k o  t a k i e j  r o z m a i t o ś c i  
s u r o w c ó w ,  j a k  S t a n y  Z j e d n ,  Am.  P ó ł n o c .  Dla w ie lu 
z nich posiadanie przeto ko lon ij zamorskich jest wprost 
nieodzownym warunkiem  bytu, jeżeli nie państwa samego,
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to w każdym razie jego licznej ludności. Typowym  tu przy
kładem może być W ielka B rytanja z jej 188 mieszkańcami 
na 1 km 2, która  zdana ty lko  na zajmowane w Europie te ry r 
torjum  nie jest wręcz w stanie sama się wyżywić. Ona też 
zdobyła wcześnie już liczne posiadłości, położone w stronach 
o klim acie różnym od własnego, i osiągnęła to, że wszelkie 
prawie potrzebne ludności surowce może wytwarzać na nale
żących do niej terytorjach. Przy powierzchni im perjum  b ry 
tyjskiego, wynoszącej 34.639.000 km 2, na owe posiadłości p rzy
pada aż 34.394.000 km 2 zaś przy 492.500,000 ludności, podle
gającej w ładzy A lbjonu, aż 446.300.000. Druga zkolei potę
ga kolonjalna, Francja, panuje nad 11,051.000 km 2 i 63.000.000 
ludźmi, żyjącemi w je j posiadłościach, a Holandja nad
2.042,000 km 2 i 60.900.000 mieszkańcami ko lon ij,

W ie lk ie  gospodarstwa obliczone na masową produkcję 
roślinną, a położone w klim atach trop ika lnym  lub subtrop i
kalnym , noszą pospolicie nazwę plantacyj. Stanowią tam one 
panującą formę gospodarki obliczonej na eksport, aczkolw iek 
nie wszystkie wywożone surowce roślinne są wszędzie i za
wsze plantacyjnego pochodzenia. N iektórych z nich dostar
czają także małe gospodarstwa krajowców.

Przegląd roślin, uprawianych plantacyjnie, ograniczymy 
zaledwie do k ilk u  najważniejszych dla im portu  europejskie
go, względnie dla im portu  do kra jów  o klim acie um iarko
wanym. Takiem i roślinam i są kawa, kakao, herbata, bawełna, 
tytoń, kauczuk, trzcina cukrowa i oleiste.

K A W A .

Jako a rtyku ł codziennej potrzeby szerokich warstw  lud 
ności rozpowszechniła się kawa wśród Europejczyków sto
sunkowo późno, bo dopiero przy końcu w ieku X V II. W tedy 
też stawać się ona zaczęła również rośliną plantacyjną, na j
p ierw  na wyspach Sundajskich i Cejlonie a potem w Ame
ryce, zwłaszcza zaś w B r a z y l j i .  Tam też w stanach bra
zy lijsk ich  Rio, Sao Paulo, Espirito  Santo i Minas Geraes na 
wysokości 200 do 1000 in znajdują się dziś główne ośrodki 
je j produkcji. Sam ty lko  stan Sao Paulo dostarcza praw ie 
połowę światowego sprzętu a leżący na wybrzeżu jego port
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Santos, oddalony o 200 m il morskich na południe od Rio de 
Janeiro, niegdyś s łynny ze swego zabójczego k lim atu  febrycz
nego, po wysuszeniu tamtejszych bagien w yrós ł zczasem 
na najważniejsze na globie ziemskim centrum eksportu ka
wy, k tórą  handel koncentruje się jednak nie tuta j lecz w mie
ście Sao Paulo.

Rys. 52,

W y w ó z  k a w y  k i e r u j e  s i ę  g ł ó w n i e  d o  S t a 
n ó w  Z j e d n .  Am.  P ó ł n .  oraz d o  p ó ł n o c n o z a c h o d  n ie j 
i ś r o d k o w e j  E u r o p y ,  gdzie wszędzie roczne je j spożycie 
waha się między 5 a 7 kg na głowę. W yjątek stanowi tu 
ty lko  W ielka  B rytanja, która  kaw y spotrzebowuje bardzo 
mało, gdyż zaledwie 0,4 kg na mieszkańca. Unja półn. amer. 
zakupuje kawę nadewszystko w B razylji, sama zużywając 
około po łow y sprzętu światowego. Produkt w y s p  Sun -  
da j s k i c h  idzie przeważnie do Holandji, A m e r y k i  Ś r o d 
k o w e j ,  zwłaszcza zaś G u a t e m a l i ,  gdzie w iele plantacyj 
jest w ręku niemieckiem, do Niemiec.
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Rys, 53,

Z europejskich rynków  kawowych najważniejsze są Lon
dyn, Hamburg, Brema, Triest, Le Havre, Marsylja, Antwer- 
pja, Amsterdam i Rotterdam. Jako rynek św iatowy najw ię
ksze znaczenie posiada Nowy Jork.

K A K A O .

Liczne odmiany można ująć w dwie główne g rupy; 
c r i o l l o  czyli kakao szlachetne i f o r a s t e r o ,  zwykłe. 
Jako typowo trop ika lna  roślina potrzebuje kakao dla rentu- 
jącej się uprawy tem peratury rocznej przeciętnie nie niższej 
niż 22° C i około 2.000 mm opadu. Bardzo wymagające 
w tym  względzie jest zwłaszcza kakao szlachetne, które  po
za tern owocu dostarcza niewiele. Jeżeli światowa produkcja 
kakao w ostatnich 30 latach zwiększyła się p ięciokrotn ie  
i wykazuje dalszą dążność do wzrostu, to przeważnie odnosi 
się to do gatunków zw ykłych, przyczem na plan pierwszy 
w tym  względzie wysuwa się A fryka , a m ianowicie G ó r n a  
G w i n e a  (Wybrzeże Złote, Togo, N igerja), gdzie uprawę 
p lantacyjną zapoczątkowali swojego czasu A ng licy a obecnie 
praw ie w całości samodzielnie prowadzą ją m iejscowi mu
rzyni. Kakao tamtejsze wywozi się przeważnie przez port 
A k r a  stąd nosi ono handlową nazwę „kakao akra ” . Znacz-



Wywóz kakao w r. 1326 w tysiącach kwintali

Rys. 54.

ny jest jednak wywóz także przez port Takoradi przy 
m. Sekondi.

N a j w i ę k s z y m  i m p o r t e r e m  k a k a o  są S t a n y  
Z j e d .  A m .  P ó ł n . ,  które  sprowadzają */» część sprzętu 
światowego.

H E R B A T A .

Wymaga n ie ty lko  dość dużej ilości ciepła oraz bogatych 
i równom iern ie w roku rozłożonych opadów w ilości naj
mniej 2.000 mm, ale także znacznej w ilgotności powietrza. 
Najlepiej udaje się na terenach pagórkowatych o glebie 
pulchnej, przepuszczalnej i g łębokie j, lecz nie wapiennej.

Uprawa herbaty w C h i n a c h  znana już by ła  prawie
3.000 la t przed Chrystusem, plantacje natomiast jak ie  zało
ży li A ng licy w I n d j a c h  są całkiem  świeżej daty, gdyż nie 
sięgają nawet 100 la t wstecz, podobnie jak holenderskie na 
J a w i e  i na n iektó rych  innych wyspach S u n d a j s k i c h .  
Jeszcze młodsze w iekiem  są plantacje c e j l o ń s k i e .  Do Ja- 
p o n j i uprawa herbaty dotarła podobno w 9 w ieku po 
Chrystusie.

Najważniejsze porty  chińskie dla wywozu herbaty są 
H a n k o  u, S z a n g h a i  a na południu K a n t o n .  Indyjska



192

herbata wychodzi g łównie przez K a l k u t  tę , cejlońska przez 
K o l o m b o ,  jawańska przez B a t a w j ę ,  a japońska przez 
J o k o h a m ę ,  S z i m i d s u  i K o b e ,  kieru jąc się tak samo 
jak i znakom ity p rodukt F o r m o z y  nie do Europy lecz 
w 80% do Stanów Zjedn. Am. Półn, i do Kanady.

Z k r a j ó w  n i e up  r  a w i a j ą c y c h h e r b a t y  n a j 
w i ę c e j  s p o ż y w a  j e j  A n g l j a ,  a Londyn jest najznacz
niejszym rynkiem  herbacianym na świecie. Przeciętne spo
życie herbaty w A n g lji w ynosiło  na głowę w 1926 roku 
4.325 gramów, gdy w Holandji 1.581, w Stanach Zj. Am. Pół. 
400, w Rosji europejskiej 191, w Danji 173, w Niemczech 72, 
w Polsce 60, a we Włoszech zaledwie 4. Spożywana w A n g lji 
herbata w 9/ ]0 częściach jest indyjskiego pochodzenia, nato
miast Rosja ciągle jeszcze trzym a się herbaty chińskiej, 
zmniejszywszy jednak niebywale ilość importu. Gdy w r. 
1914 sprowadziła z Chin aż 93 m il. kg  herbaty, to w roku 
1926/27 zaledwie 14,4 m il. i  to przeważnie najpośledniejszego 
gatunku, bo t. z. cegiełkowej. Na chińskim  rynku  herbacia
nym, k tó ry  zresztą coraz to bardziej trac i na znaczeniu wo
bec eksportu indyjskiego, owo zmniejszenie się zapotrzebo
wania Rosji odbija się w prost katastrofalnie.

hfi/wóz h e r fo ty  z  k rajó w  monsunowgch w m i l ionach klg .w r  19“Ć6

Rys. 55.
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B A W E Ł N A ,

Uprawa bawełny zarówno w Indjach jak  i w Egipcie 
oraz w krajach ku ltura lnego kręgu wschodnioazjatyckiego 
znana już była  w odległej starożytności. Dopiero jednak 
rozpowszechnienie się je j ku ltu ry  w S t a n a c h  Z j e d n o 
c z o n y c h  Am.  P ó ł n .  i wynalezienie ważnych maszyn, słu
żących do obróbki tego surowca, uczyniło z niego to, czem 
on jest dzisiaj, a m ianowicie najważniejszy obok zboża towar 

-  w m iędzynarodowych obrotach handlowych. Do amerykań
skiej wojny domowej (1861 — 65) Stany Zjednoczone w za
kresie zaopatrywania świata w bawełnę zajmowały stano
w isko wręcz monopolistyczne. Gdy a to li wskutek działań

wojennych wywóz do Europy niemal całkiem  i nagle ustał 
i gdy w związku z tern w A ng lji przyszło nawet do ciężkiego 
kryzysu gospodarczego, zrozumiano, że ów stan zależności 
od A m eryki wygodny nie jest. I wówczas A ng licy przystą
p ili do zakładania plantacyj bawełny także w innych k ra 
jach, a w pierwszej l in j i  w należących do nich kolonjach, 
szczególnie zaś w Indjach i w Egipcie. Zainteresowane na
rody kontynentu europejskiego poszły za ich przykładem. 
Ale mimo to r o l a  U n j i p ó ł n .  a m e r .  j a k o  d o s t a w -  
c z y n i  s u r o w c a  b a w e ł n i a n e g o  c i ą g l e  j e s z c z e  
j e s t  d o m i n u j ą c a  i taką zostanie zdaje się bardzo długo,

13
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zważywszy, że z jednej strony pod uprawą bawełny znaj
duje się tam dotąd zaledwie 720 część do tego nadają
cego się obszaru, a powtóre, że Am eryka rozporządza licz
nym i św ietnie z ku ltu rą  roś liny  obeznanym robotn ikiem . Są 
to m urzyni. Na polach bawełnianych stanowią oni prawie 
wyłącznie zespół robotniczy, a inaczej jest ty lko  w stanie 
Texas, gdzie pracują także liczn i bia li. M urzyni są również 
dzierżawcami lub właścicielam i w ie lu  plantacyj bawełny.

Plantacje w I n d j a c h  znajdują się na wyżynie Dekanu, 
na półwyspie Gudżerat, a mniej już licznie zgrupowane w po
bliżu miast Multan, Lahore, Delhi aż po Benares. Przeważ
nie trzym ają się one urodzajnej czarniawej gleby, powstałej 
ze zwietrzenia bazaltu i obfite j w humus, noszącej w Indjach 
nazwę reguru.

W E g i p c i e ,  gdzie pod bawełną znajduje się niemal 
7 4 wszystkich ró l, uprawa tej roś liny  skupia się znowu na- 
dewszystko w delcie N ilu, choć znaczną jest ona także w sa
mej dolin ie rzeki w je j średnim biegu. A ng licy  ku ltu rę  cen
nej bawełny egipskiej poparli przez zbudowanie zapór na 
N ilu, a m ianowicie pierwszej pod Assuan, przeznaczonej do

. L m__________ 3—
Zapory  w odne na N ilu  powyżej  C h a rtum u

Rys. 57.
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regulowania nawodnienia obszarów w dolnej części rzeki 
i drugiej pod Sennar w Sudanie na N ilu  Niebieskim, um ożli
wiającej irygację obszernej n iz iny E l Gesire powyżej Char 
tumu. Poza tem istn ie je u A ng lików  także dążność do roz
szerzenia uprawy egipskiej baw ełny (mako) w kró lestw ie  
I r a k u  na obszarach starej Mezopotamji, gdzie w ostatnich 
10 latach sprzęt tego cennego surowca wzrósł p ięciokrotnie. 
Zresztą wszędzie na świecie daje się zauważyć szybko postę
pujący rozwój produkcji bawełny. Gdy w r. 1910 zbierano 
je j na globie ziemskim 15 m iljonów  bali (mniej więcej po 
227 kg) to w latach 1929/30 zbiór dał przeszło 27 m iljonów.

B a w e ł n ę ,  produkowaną w różnych stronach świata, 
przez d ług i czas z w o ż o n o  n a d e w s z y s t k o  do  E u r o 
p y  dla przeróbki w je j zakładach tkackich. W k ilk u  ostat
nich dziesięcioleciach nastąpił przecież w tym  względzie zna
m ienny zwrot. Oto Europa zachodnia i środkowa zachowała 
wprawdzie dotąd swoją przodującą rolę na polu przeróbki 
bawełny, niemniej jednak coraz to bardziej ożywioną dzia
łalność przetwórczą zaczęły rozw ijać także kra je produku
jące surowiec, chcąc własne zapotrzebowanie w zakresie tka
n in  bawełnianych pokryć w swoich fabrykach. Szczególnie 
zaś ta zmiana zaznaczyła się w okresie w o jny światowej, gdy 
Europa, nie otrzymując dostatecznej ilości w łókna bawełnia
nego, zaprzestała dotychczasowego eksportu wyrobów tkac
kich. Wówczas p o t ę ż n i e  r o z b u d o w a ł y  s i ę  p r z e 
t w ó r n i e  b a w e ł n y  w S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  
Am.  Pó ł n . ,  w I n d j a c h  b r y t y j s k i c h ,  w. J a p o n j i  
a n a w e t  w C h i n a c h .  Odnośnie od państw azjatyckich 
zaznaczyć należy i to jeszcze, że na rozwój miejscowego 
tkactwa w płynęło  n ie ty lko  posiadanie na miejscu surowca, 
ale również licznych i tanich s ił roboczych *).

Przemysł europejski w związku z dokonywującemi się 
zmianami miejsc produkcji tkan in  bawełnianych zaczął się

') Na przeszło 164 m il. w rzecion  baw e łn ianych, czynnych w  r. 1930, 
na Ind je  b ry ty js k ie  w ypada ło  8,9 m il,, na Japonję 7,1, na C h iny 3,8, na 
B razylję  2,8. D la po rów nan ia  dodajem y, że rów nocześnie w  W ie lk ie j B ry - 
ta n ji p racow ało 55,2 m il. w rzecion, w  Stanach Zjednocz, 34,0, w  Niemczech 
11,1, we F ra n c ji 10,3, w  ZSRR 7,6, we W łoszech 5,3, w Czechosłowacji 
3,6, w  B e lg ji 2,2, w  H iszpan ji 1,9, a w  Polsce 1,6.
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obawiać o przyszły dowóz bawełny dla siebie i co za tem 
idzie przez swoje rządy popierać uprawę cennej roś liny  wszę
dzie tam w kolonjach, gdzie is tn ie ją  do tego przyrodzone 
warunki. Ty lko  n iezwykle bogate żniwa bawełny w n iektó 
rych latach powojennych spraw iły , że wszelkie obawy co do 
niedostatku potrzebnego surowca okazały się narazie płonne, 
a poza tem z ja w ił się poważny a rty k u ł zastępczy, choć także 
i współzawodnik w łókna bawełnianego, pod postacią s z tu c z 
nego je d w a b iu 1). Dla U n ji północnoamer., g łów nej dotąd 
dostawczyni bawełny, omawiana sprawa ma o ty le  jeszcze 
specjalne znaczenie, iż w nowopowstających plantacjach po- 
zaamerykańskich nadewszystko upraw ia się szlachetną ba
wełnę egipską, lepszą od tej, jak ie j dostarczają Stany Zjedn. 
Stąd też i dążność Stanów do przejścia obecnie na uprawę 
w łókna egipskiego.

T k a l n i e  b a w e ł n y  w A n g l j i  skup iły  się przeważnie 
w hrabstw ie Lancashire (Manchester—Liverpoo l) i na obsza
rach sąsiednich. Inny, bezporównania mniejszy, okręg prze
róbk i leży naokół Glasgowa. — W N i e m c z e c h  fa b ry k i ba
wełniane są rozrzucone równom iernie po całej zachodniej 
i środkowej części kra ju , we F r a n c j i  gromadzą się one 
g łównie na północy państwa, w P o 1 s c e w Łodzi i  w okolicy.— 
W  S t a n a c h  Z j e d .  p r z e t w ó r n i e  w ł ó k n a  b a w e ł n i a 
n e g o  pow sta ły zrazu w Nowej A ng lji, w stanie Massachu
setts, gdzie, przy odpowiednio znacznej w ilgotności powietrza, 
znajduje się obfitość s ił wodnych a bliskość morza daje wiele 
u ła tw ień kom unikacyjnych i transportowych. Stopniowo

*) W zrost p ro d u k c ji sztucznego jedw ab iu  w  okresie pow o jennym  
postępow ał z zaw ro tną  wręcz szybkością, Średnia roczna w ytw órczość je 
go na św iecie w  okresie  1901 — 1905 w yn os iła  3,200 tonn

„ 1906 — 1910 7,000 l«
n 1911 — 1915 10.000 »>
f i 1916 — 1920 18.100 V

V 1921 — 1925 52.500 f f

u 1925 — 1930 160.000 f f

W ro k u  1930 w yprodukow ano  sztucznego jedw ab iu  na ziem i 196,000 
tonn, z czego w  Stanach Zjedn. 53.800, we W łoszech 30.100, w  Niemczech 
2,7000, w  W ie lk ie j B ry ta n ji 22.200, we F ra n c ji 18,100, a w  Jap on ji 15.800, 
Do m nie jszych producen tek należą H olandja, Belgja, Szwajcarja, Polska 
i  inne kra je .
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Rys. 58.

przemysł bawełniany rozszerzył się jednak ku południow i 
po całej wschodniej stronie Appalachów i dziś główne ośrodki 
jego leżą już w stanach produkujących surowiec, przyczem 
niem ały w p ływ  na owo przesunięcie się fab ryk  w yw arła  oko
liczność, że południe U n ji obfitu je  w mało wymagającego 
i taniego robotnika.

Zużycie bawełny w różnych krajach kształtu je  się bar
dzo rozmaicie. Najznaczniejsze jest w A ng lji, gdzie średnio 
w latach 1928 — 80 wynosiło  ono na głowę ludności 13,3 kg. 
Następnie w Stanach Zjedn. (12,4 kg), Belg ji z Luksembur
giem (10,6), Czechosłowacji (7,6) i F rancji (6,5). Najmniejsze 
w ZSRR (2,2 kg), Polsce (2,0) i Danji (1,3).
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T Y T O Ń .

W yżynna roślina tropikalna, k tó ra  ze wszystkich, z tych 
stron pochodzących, obok ziemniaka, posiada może największą 
zdolność przystowywania się do najrozmaitszych warunków 
klim atycznych. W Skandynawji upraw ia się ją  nawet poza 
60° szer. geograficznej. Okoliczność ta odbiła się tak  zna
miennie na p rodukcji ty ton iu , że obecnie więcej niż połowa 
zbiorów św iatowych wypada nie na tro p ik i lecz na kraje 
k lim atu  umiarkowanego (cieplejszego). S z c z e g ó l n i e  w i e l e  
t y t o n i u  p r o d u k u j ą  S t a n y  Z j e d n o c z o n e  na plan
tacjach położonych po obydwóch stronach Appalachów,

Rozmieszczenie uprawy tytoniu i  baw ełny w Stanach Z jednoczonych fimer Półnc.

Rys, 59.

dochodzących na wschodzie do wybrzeży A tlan tyku , na za
chodzie zaś sięgających po rz. Mississippi. W strefie poza- 
trop ika lne j leżą również ważne ośrodki uprawy ty ton iu  n a d  
m o r z e m  Ś r ó d z i e m n e m ,  celujące n ie ty le  ilością co jako
ścią produktu, a mianowicie Azja Przednia, kra je  czarnom or
skie i W łochy. Z kra jów  o klim acie gorącym na plan pierwszy 
pod względem produkcji wysuwają się In d  je  P r z e d n i e ,  
wyspy M a l a j s k i e  (szczególnie zaś Jawa i Sumatra) i F i 
l i p i n y  (Luzon), B r  a z y l  j a  (zwłaszcza stany Bahia, Per-
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nambuco, Rio Grandę do Sul), A n t y l e  (Kuba, Portorico) 
i M e k s y k .  W szystkie te kra je są stałym i eksporterami 
surowca lub gotowych w yrobów tytoniowych. W yjątek w tym  
względzie stanowią ty lko  Indje Przednie, które swoją całą 
bardzo znaczną produkcją u siebie same zużywają.

OCO
03
05
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Dla n a j z n a c z n i e j s z e g o  n a  ś w i e c i e  e k s p o r t u  
S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  szczególnie ważnemi centrami 
handlu tytoniem  są m. R i c h m o n d  w W irg in ji i L o u i s  - 
v i 11 e nad rz. Ohio. Przywóz do Europy dokonywa się 
głównie przez porty  Bremę, Hamburg, Rotterdam i Amsterdam.

Największe spożycie ty ton iu  spotykam y w Holandji, 
w Stanach Zjednoczonych Am. Półn., w Szwajcarji, w Belg ji 
i w Niemczech.

T R Z C I N A  C U K R O W A .

G ł ó w n e m i  k r a j a m i  u p r a w i a j ą c e m i  t r z c i n ę  
c u k r o w ą  są K u b a ,  I n d j e  b r y t y j s k i e  i J a w a .  Te 
trzy  obszary dają razem praw ie 60% cukru trzcinowego, k tó 
rego w pięcioleciu 1926— 1930 średnio rocznie produkowano 
na świecie 17.540.000 tonn. W  kam panji cukrowniczej 1930/31 
uzyskano na Kubie 3.122.000 to n n 1), na Jawie 3.021.000 
a w Indjach bry ty js . 3.178.000. Duże ilości wyrabia także 
J a p o n j a  (łącznie z Formozą w 1930/31 — 919.000 tonn), 
B r a z y l j a  (900.000), wyspy H a w a j s k i e  (850.000), F i l i 
p i n y  (750.000), P o r t o r i c o  (700.000), A u s t r a l j a  (533.000), 
A r g e n t y n a  (419.000), P e r u  (412.000), S a n  D o m i n g o  
i H a i t i  (391.000). Cukier trzcinow y w latach 1930/31 sta
now ił 59,3% światowej produkcji cukru, doszedłszy do te j prze
wagi nad produkowanym z buraków w znacznej części dzięki 
wojnie światowej, podczas k tóre j cukrownictw o europejskie 
mocno podupadło. W  latach 1919/20 udział cukru trzc ino
wego w produkcji św iatowej dochodził nawet 78%. Niemałe 
znaczenie dla wytwórczości cukru trzcinowego ma i ta oko
liczność, że trzcina cukrowa już z natury zawiera więcej cukru 
niż burak.

G ł ó w n e m i  k r a j a m i  e k s p o r t u  j ą c e m i  c u k i e r  
t r z c i n o w y  są K u b a  oraz inne wyspy A n t y l s k i e ,  Ha-  
w a i ,  F i l i p i n y  i J a w a .  Indje b ry ty jsk ie , mimo swojej 
ogromnej produkcji, dzięki bardzo gęstemu zaludnieniu, a co 
za tem idzie i w ie lkiem u spożyciu, n ie ty lko  cukru nie w y
wożą, ale nawet przywożą znaczne ilości.

’ ) W  w artośc i cukru  surowego,
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N a j w a ż n i e j s z e  m i  k r a j a m i  i m p o r t u j ą c e m i  
c u k i e r ,  z a r ó w n o  t r z c i n o w y  j a k  i b u r a c z a n y ,  są 
S t a n y  Z j e d n .  Am.  P ó ł n .  i A n g l j a ,  aczkolw iek znaczne 
ilości tego produktu wytwarzają również u siebie *)■ Przy
pisać to należy przyzwyczajeniu ludności do spożywania słod
kich potraw i napojów, co zresztą cechuje także wiele in 
nych kra jów  wysuniętych ku północy.

Średnie roczne spożycie cukru, przeliczone na głowę 
ludności, wynosiło w trzyleciu  1928 — 30: w W ie lk ie j Bry- 
tan ji 45,6 kg, w Holandji 44,9, w Stanach Zjedn. Am. Półn, 
39,7, w Szwecji 35,5, w Czechosłowacji 35,2, w Danji 32,7, 
w A us trji 31,4 w Belg ji z Luksemburgiem 29,6, w Niemczech
27,0, we Francji 26,7, w Polsce 14,7, we Włoszech 10,0, 
a w ZSRR 8,7. — N ik łe  spożycie w Polsce i ZSRR trzeba 
przypisać ubóstwu ludności, we Włoszech zaś wstrzym yw a
niu się je j w używaniu cukru wobec obfitości słodkich 
owoców.

K A U C Z U K 2).

Swoje olbrzym ie znaczenie zawdzięcza kauczuk nade- 
wszystko rozwojow i współczesnej kom unikacji, szczególnie 
zaś m otoryzacji ruchu drogowego oraz rozszerzaniu się po 
globie ziemskim sieci kablowej.

Plantacje roślin , dostarczających kauczuku, powstały 
w momencie, gdy z jednej strony zasoby surowca zbierane
go w B r a z y l j i  z drzew dziko rosnących zaczęły się już 
wyczerpywać, a z drugiej, gdy ta sama Brazylja ogromnym 
rozwojem uprawy kawy zagroziła dotychczasowym głównym 
producentom tego a rtyku łu  w południowowschodniej Azji. 
Wówczas w latach sześćdziesiątych ubiegłego stulecia, w m ie j
sce słabo rentujących się i ciągle narażonych na niebezpie
czeństwo zniszczenia przez pasożyty plantacyj kawy i herba-

')  W kam pan ji cukrow n icze j 1930/31, S tany Zjed, cu k ru  buracza
nego 1.076.000 tonn, W ie lka  B ry ta n ja  485.000.

2) W  r. 1910 udało się po raz p ie rw szy sporządzić kauczuk w  d ro
dze syn te tyczne j, je dn ak  koszta połączone z p ro du kc ją  sztucznego są ta k  
znaczne, i ż n ie  ma on żadnych w a ru n kó w  do współzaw odniczen ia z p ro 
duktem  na tu ra lnym ,
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ty, Holendrzy na J a w i e ,  B o r n e o  i S u m a t r z e ,  a jeszcze 
więcej A ng licy  na półwyspie M a l a k k a ,  w I n d j a c h  
P r z e d n i c h  i na  C e j l o n i e  pow oła li do życia plantacje 
roś lin  kauczukowych. Mniejsze pow sta ły także w a frykań
skich kolonjach trop ika lnych, w Meksyku, w środkowej 
i w południowej Ameryce. W  miarę dorastania plantacyj po
kazywać się zaczęły na rynku  takie masy kauczuku, że p r o 
d u k c j a  B r a z y l j i  w okresie 1901 — 1905, stanowiąca 
w ogólnej św iatowej jeszcze przeciętnie 52,3%, w latach

Produkcja kauczuku i  kierunki wywozu w  r. 1 9 3 0

Rys. 61.

1926— 1930 s p a d ł a  już ty lko  do 3,2%. Równocześnie do 
stawy z państw malajskich, w pięcioleciu 1901 — 1905 wcale 
nieistniejące, w okresie 1926 — 1930 dały przeciętnie 48,7% 
produkcji światowej. W roku 1930 dosięgnęła ona 830.000 
tonn, w czem państwa m alajskie uczestniczyły 445.000 tonn, 
Indje holenderskie 244.000, Cejlon 79.000, Borneo i Sarawak
17.000, Brazylja 16.000, Indje b ry ty jsk ie  11.000, Indochiny
8.000, a wszystkie inne obszary świata 10000. Udział Bra
zy lji u legł zatem jeszcze dalszemu spadkowi. W produkcji 
św iatowej w r. 1930 uczestniczyła ona zaledwie 1,9%.

T a  r o s n ą c a  n a k s z t a ł t  l a w i n y  w y t w ó r c z o ś ć  
k a u c z u k u  p r z e w y ż s z a  z n a c z n i e  o b e c n e  z a p o 
t r z e b o w a n i e  r y n k ó w  ś w i a t a ,  stąd też Ang licy, posia
dający swoje olbrzym ie plantacje na półwyspie Malakka, usi
łow a li zapomocą specjalnych ustaw ograniczyć produkcję
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i poprawić w ten sposób spadającą cenę surowca. Zabiegi 
angielskie spełzły jednak na niczem, bo z jednej strony Ho
lendrzy natychm iast zw iększyli swoją wytwórczość, a powtóre 
z ja w ił się s ilny opór przeciwko sztucznemu podnoszeniu cen 
ze strony głównego odbiorcy kauczuku, to jest Stanów 
Zjedn. Am. Półn., które, poza zapowiedzią zw ykłych zarządzeń 
odwetowych, zagroziły jeszcze podjęciem uprawy kauczuko
wców na w łasnych obszarach tropikalnych, a także w mu- 
rzyńskiem państwie L ib e rji w A fryce przystąp iły nawet do 
zakładania w ie lk ich  plantacyj.

Obok n a j w a ż n i e j s z e g o  i m p o r t e r a  k a u c z u k u ,  
j a k i m  są  S t a n y  Z j e d n o c z o n e ,  gdzie średnie roczne 
zużycie tego surowca na głowę ludności w trzyleciu  1928—1930 
sięgnęło 3,88 kg, wym ienić należy W ielką Brytanję ze spo
życiem rocznem w okresie 1928— 1930 na mieszkańca 1,83 kg, 
Francję z 1,67 kg, Belgję z Luksemburgiem z 1,33 kg, Niem
cy z 0,77 kg i W łochy z 0,39 kg. Polska średnio rocznie w po
wyższym okresie zużywała na głowę ludności zaledwie 0,12 kg 
a ZSRR nawet ty lko  0,10 kg.

Główne porty, przez które dokonywa się im port kau
czuku do kra jów  przemysłowych, są Nowy Jork, Le Ilavre , 
Marsylja i Hamburg.

R O Ś L I N Y  O L E I S T E

Dwie najważniejsze, to palma kokosowa i olejowiec gw i- 
nejski, które, o ile  idzie o wym iary ich geograficznego za
sięgu, m ia ły się p ierwotn ie tak do siebie jak  pszenica i żyto. 
Gdy bowiem p a l m a  k o k o s o w a  k r z e w i  s i ę  od  w i e 
k ó w  po  w s z y s t k i c h  w y b r z e ż a c h  k r a j ó w  t r o p i 
k a l n y c h ,  t o  o l e j o w i e c  o g r a n i c z o n y  b y ł  do  z n a 
c z n i e  c i a ś n i e j s z e j  p r z e s t r z e n i  w s t r e f i e  za-  
c h o d n i o a f r y k a ń s k i c h  lasów dziewiczych, gdzie udaje 
się najlepiej na ich krawędzi. Dziś zaszły a to li w tym  względzie 
duże zmiany. Plantacyjną uprawę olejowca podjęto także 
w innych krajach trop ika lnych, zwłaszcza zaś na wyspach 
M a l a j  s k i c h ,  skąd Holendrzy, ja k  np. ze Sumatry, w y 
wożą olej palmowy już całemi okrętam i-tankam i, stwarzając 
niebezpieczną konkurencję znajdującej się g łównie w ręku
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A ng lików  produkcji tego surowca na wybrzeżach G ó r n e j  
G w i n e i ,  gdzie skupia się ona przeważnie naokoło portu 
L a g o s .  Poza tem bardzo także podniósł się wywóz oleju 
palmowego z państwa K o n g o .  — Dużą wszędzie rolę obok 
gotowego oleju grają w eksporcie również pestki owoców 
olejowca. One to wraz z koprą czyli suszonym miąższem 
owoców palmy kokosowej, przerabiane we fabrykach euro
pejskich, dostarczają dobrych tłuszczów jadalnych. Pośle
dniejszy olej służy do wyrobu świec, mydeł i t. p. a rtyku 
łów. G łównym i odbiorcami kopry, pestek olejowca i olejów 
b y ły  przez czas d ług i Niemcy i Francja. W okresie wojny 
św iatowej wzmógł się jednak także bardzo znacznie dowóz 
tych surowców do A ng lji.

C) SADY OWOCOWE I WINNICE.

Owoce drzew stanowią ważne uzupełnienie ludzkiego 
pożywienia i dlatego wszędzie, gdzie ty lko  na to pozwala 
klim at, spotykam y się z ich ku lturą. Mniejsze sady stano
w ią powszechny rys kra jobrazu wszystkich kra jów  ro ln i
czych, większe natomiast, przyjmujące formę plantacyj, w y
stępują prawie wyłącznie tam, gdzie składają się na to szcze
gólnie dogodne warunki. W  strefie  um iarkowanej znaczniej
sze ku ltu ry  drzew owocowych unikają  naogół stron, które 
ze względu na niebezpieczeństwo stale niemal występujących 
w pewnych okolicach przym rozków wiosennych nie dają rę
kojm i, iż praca hodowcy nie pójdzie na marne. Że zaś nie
bezpieczeństwo przym rozków mniejsze jest w zacisznych do
linach górskich, a szczególnie w pobliżu wyrównywujących 
temperaturę w ie lk ich  przestrzeni wodnych, stąd zarówno 
w Europie środkowej jak i w Ameryce północnej większe 
sady i plantacje drzew owocowych skupiają się nadewszyst- 
ko w dolinach rzek i nad brzegami rozległych jezior.

Owoce spożywane bywają g łów nie w kra ju  produkcji, 
już choćby dlatego, iż przeważnie nie w ytrzym ują one dal
szego transportu. Niemniej jednak w każdej strefie  znajdują 
się i takie, które sta ły się przedmiotem rozległego handlu, 
czasem nawet światowego. W strefie um iarkowanej są to
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jab łka  i ś liw k i, w klim acie śródziemnomorskim cy tryny i po
marańcze, w tropikach zaś banany i ananasy.

J a b ł k a  w międzynarodowym handlu europejskim 
grają ro lę podrzędną. Większą mają one ty lko  we Francji, 
posiadającej rozległe sady w Normandji, P ika rd ji i B retonji, 
oraz we Włoszech, wywożących szlachetne gatunki z połu
dniowego Tyro lu  i Lom bardji *)• Dla handlu światowego

Najważniejs z e  obszaru produkc ji ja b łe k  w Stanach Zjedn.
i  Kanadzie

Rys. 62.

nieporównanie ważniejsze znaczenie przedstawia produkcja 
Stanów Zjednoczonych A m eryk i Północnej, Kanady i Austra- 
lji. — Grupuje się ona szczególnie nad w ie lk iem i jezioram i, 
zwłaszcza zaś nad Ontario i Erie, w Nowej Szkocji, ko ło  No
wego Jorku, w W irg in ji a także nad Pacyfikiem. Bardzo 
wiele plantacyj jab łek posiada tam nadewszystko stan Wa
shington.

Tasmanja, południowa Austra lja , południowa Nowa Ze- 
landja a w pewnej mierze i południowa A fryka  odnośnie do 
handlu wywozowego jab łkam i mają tę przewagę handlową 
nad produkcją amerykańską, iż tamtejszy owoc na targi

')  Poważna je s t p rodukc ja  Czechosłowacji, choć dla hand lu  m ię
dzynarodowego ca łk iem  m ałego znaczenia. W  ro k u  1928 zebrano tam  ja 
b łe k  179.000 tonn, gruszek 95,000,
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europejskie dostaje się wówczas, gdy miejscowe zapasy się 
już wyczerpują.

G łównym i im porteram i jab łek są Niemcy i Anglja, do 
których wwóz stanowi 80 do 90% ogólnego europejskiego.

Masowa hodowla ś l i w y ,  drugiego owocu w strefie  
um iarkowanej, mającego poważniejsze znaczenie w handlu 
międzynarodowym, istn ie je w Bośni, w Starej Serbji, w Kroa- 
cji, w Slawonji oraz w południowej Francji. Po drugie j stro
nie A tlan tyku  w ie lką hodowczynią śliw y, współzawodniczącą 
z producentami europejskim i, jest Unja północnoamerykań
ska, zwłaszcza zaś K aliforn ja .

N a s ile n ie  k r e s e k  o z n a c z a  in te n s y w n o ś ć  _____________ upraw y___
Najw ażn iejs z e  obszary  k u ltu ry  d rzew  pom arańczow ych  i  cy try n o w y c h . w oasenie m o rza

Ś ró d z ie m n e go

Rys. 63.

Między drzewami owocowemi stre fy śródziemnomorskiej 
pierwsze miejsce w tamtejszych sadach zajmują p o m a r a ń 
c z e  i c y t r y n y .  W basenie morza Śródziemnego hodowla 
tych drzew skupia się g łównie na Sycylji, w K a lab rji i w Kam
panji w łoskie j oraz na wschodnich i południowych wybrze
żach Hiszpanji. Mniej rozpowszechniona jest już ona w Gre
cji, w Prowancji, nad zatoką Genueńską, w zachodniej części 
Małej Azji, na wybrzeżach A lg ie r ji i Tunisu, wreszcie w Sy- 
r ji. Dopiero w Palestynie nabiera pomarańcza rok  rocznie 
coraz to większego znaczenia i stanowi tam obecnie jeden 
z najpoważniejszych a rtyku łów  wywozowych tego kra ju, eks
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portowana przeważnie z okolic portu  Jaffa. Cenne są poza 
tem pomarańcze pochodzące z wysp Azorskich jak  również 
m andarynki z połud. Portugalji.

Cała ta produkcja europejska, zachodnioazjatycka i pół- 
nocnoafrykańska nie może się jednak mierzyć z ową, jaką 
w idzim y w Stanach Zjedn. Am. Półn., w których kra iną 
ogromnych sadów pomarańczowych, mniej zaś już cy tryno 
wych, jest pobrzeże zatoki Meksykańskiej łącznie z F lorydą 
i Kaliforn ią . Prócz tego znaczna jest hodowla agrumów na 
wyspach Bahama i Portorico 1). W roku 1927 wyprodukowa
no w U n ji półn. amer. 21.200.000 q pomarańcz i 4.700.000 q 
cytryn, gdy w tymże samym roku we Włoszech zebrano ty l
ko 2.700.000 q pomarańcz i 4.800.000 q cytryn. Produkcja 
hiszpańskich sadów nad morzem Śródziemnem, ograniczająca 
się wyłącznie niemal do pomarańczy, odznacza się niezm ier
ną zmiennością co do obfitości plonu. Gdy np. w r. 1922 
z 23,6 m iljonów  pomarańczowych drzew hiszpańskich zebra
no 3.800.000 q pomarańcz, to w r. 1930 podobno aż 14.000.000 q. 
Sytuację W łoch i Hiszpanji, dla których eksport agrumów 
ma pierwszorzędne znaczenie, ratuje przecież ta okoliczność, 
że Stany Zjednoczone ze względu na w ie lką konsumpcję we
wnętrzną ze swojej ogromnej p rodukcji bardzo mało stosun
kowo wywożą. Np. w r. 1927 wyeksportow ały one (głównie 
do Kanady) zaledwie 2.400.000 q pomarańcz i całkiem dro
bną ilość cytryn, gdy Hiszpanja prawie wyłącznie produkuje 
na wywóz, a W łochy eksportują 60 — 70^ każdorocznych 
zbiorów.

Z owoców stre fy  trop ika lne j dla handlu światowego 
szczególnie ważne są b a n a n y  i a n a n a s y .

Punkt ciężkości produkcji bananów leży na nizinnych 
obszarach nad morzem Karybskiem, przyczem głównego za
stępu robotn ików  potrzebnego do uprawy roślin, dostarcza 
ludność murzyńska Jamajki i innych wysp zachodnioindyj- 
skich. Aż do końca w o jny światowej najpoważniejszym eks
porterem bananów była  Costa Rica. Obecnie prym at ten

) Hodow la drzew pom arańczowych na w ym ien ionych  wyspach, ja k  
rów nież na ang ie lsk ich  Berm udach korzysta  z tych  samych w a run ków  
k lim a tycznych , ja k ie  is tn ie ją  w  m onsunowym  k lim ac ie  po łudn iow ych  
C hin, skąd pochodzą pomarańcze i  cy tryny .
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przeszedł na Honduras. Prawie cała tamtejsza produkcja ba
nanów jak  również na obszarach sąsiednich oraz handel tym 
artykułem  znajduje się w rękach am erykańskiej „United 
F ru it Company” , k tó ra  utrzym uje flo ty lę  złożoną ze stu b li
sko szybkich i odpowiednio urządzonych okrętów  (Great 
W hite  Fleet), służących do rozwożenia owoców. Najważniej
szym im porterem  bananów jest Unja północnoamerykańska. 
W łatach 1924— 1927 sprowadzała ona rocznie średnio ponad 
50 m iljonów  pęków l), w czem połowę z A m eryk i środkowej 
a czwartą część z Jamajki. W ostatnim z tych lat, t. j. w ro 
ku 1927, wwóz do Stanów Zjednoczonych, dokonywujący się 
na południu  i na wschodzie państwa przeważnie przez porty  
Nowy Orlean, Mobile, Galveston, Nowy Jork, F iladelfję  i Bo
ston, na zachodzie zaś przez S. Francisco i Seattle, w ynosił 
z A m eryk i środkowej (Guatemali, Hondurasu, Costariki, N i- 
karaguy i Panamy) 32,2 m ilj, pęków, z Jam ajki 13,9 m ilj., 
z Kuby 2,9 m ilj. a z Kolum bji 2,1 m ilj. Są to tak znaczne 
ilości, iż śmiało rzec można, że banan obok pomarańczy 
w Nowym Świecie stał się dziś owocem najpowszechniej 
w handlu spotykanym . Z europejskich im porterów  na pier- 
wszem miejscu stoją Niemcy i Anglja, sprowadzając dużo 
bananów także z wysp Kanaryjskich, na k tórych, począwszy 
od la t dziewięćdziesiątych ubiegłego stulecia, po zaniku ho
dow li koszenili, banan zajął jedno z pierwszych miejsc po
między uprawianemi tam roślinam i.

Pozycja ananasa, jako owocu masowo produkowanego, 
w porównaniu z tą, jaką zdobył sobie kosm opolityczny ba
nan, jest znacznie skromniejsza, W  handlu światowym  różni 
się on i tem także od banana, że mniej rozchodzi się w sta
nie świeżym a więcej we form ie różnych konserw, aczkolw iek 
obecna szybka kom unikacja okrętowa, w połączeniu z chło
dniami, u ła tw iła  niezmiernie jego przewóz. — Krajem, gdzie 
plantacyjna ku ltu ra  ananasów najs iln ie j rozw inęła się, jest 
archipelag Hawajski a zwłaszcza wyspa Oahu, na k tó re j leży 
główne tamtejsze miasto Honolulu. — Eksport z wysp Hawaj
skich k ie ru je  się przeważnie do Stanów Zjedn. Amer. Półn.,

>) Każda roś lina w  ciągu 8— 9 m iesięcy dostarcza pęk zaw iera jący 
w  sobie 100— 150 podłużnych , o k ry ty c h  grubą, w łó k n is tą  skórą  owoców, 
k tó re  w idz im y  w  handlu,
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choć niemałe ilości ananasów docierają również i do Euro
py, zaopatrywującej się prócz tego w ów owoc na Azorach.

W śród uprawianych przez człowieka roślin, w i n n a  
ł o z a  należy do najbardziej wymagających. Udaje się ona 
wprawdzie na rozm aitych ziemiach, bo zarówno na glinach 
jak i na lóssach, marglach, łupkach, bazaltach, wapieniach, 
piaskach a nawet na rumoszy lodowcowej, niemniej jednak 
oddziaływują na nią w sposób w yb itny  fizyczne właściwości 
gleby, a zatem je j stan skupienia, zawartość części odżyw
czych, zdolność zatrzymywania wody i je j przewodzenia 
z warstw  głębszych, barwa i t. p. Gleby o ciemnym kolorze, 
ła tw o nagrzewające się od prom ieni słonecznych, są odpo
wiedniejsze niż o jasnym, rumosz skalna przymieszana z gru
bym piaskiem i żw irem jest korzystniejsza niż zwięzłe i tru 
dno wodę przepuszczające g liny. Za najważniejszy przecież 
warunek korzystnej uprawy uznać należy odpowiednią tem
peraturę powietrza, a m ianowicie okolice, w których średnia 
lata jest niższa niż 20° C a średnia zimy niższa niż 0°, wo- 
góle do uprawy w innej la to roś li już się nie nadają.

N a j w a ż n i e j s z y m  k r a j e m  p o d  w z g l ę d e m  p r o 
d u k c j i  w i n o g r o n  i w i n a ,  przynajm niej gdy idzie o ilość, 
j e s t  F r a n c j a .  Z w yją tk iem  9 północnych departamen
tów  winną la torośl upraw iają tam na całej przestrzeni pań
stwa, g łów nie jednak w południowej jego części w dolinach 
rzek, gdzie tu i ówdzie staje się ona wręcz monokulturą, 
w yw iera jąc równocześnie charakterystyczne piętno na całym 
krajobrazie. K u ltu ra  w ino roś li zajmuje obecnie (1930 r.) we 
Francji obszar 14.020 km 2, czyli mało co mniejszy od tego, 
ja k i tam poświęcono uprawie ziemniaka (14.740 km 2), a ro 
czna produkcja wina w n iektórych latach (np. w r. 1925) do
sięga olbrzym iej ilości 65.000.000 hl, średnio zaś ocenianą 
być może na 50 m iljonów. W yjątkow o niemal w r. 1930 w y
nosiła ona 42.000.000 h l, podobnie jak  w r. 1926—42,600.000 hl. 
Są to g łównie w ina czerwone (burgundzkie, bordo). Obok 
nich światową sławę posiadają białe w ina z dolin  rzek Ve- 
sley i M arny w Szampanji, począwszy od X V III w ieku prze
rabiane na t. z. szampan, przyczein centram i te j p rodukc ji są 
miasta Reims i Epernay. W inogrona z do liny rz. Charente 
przetwarza się na w ódki w miejscowości Cognac.

14
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Przy końcu la t ośmdziesiątych i na początku dziewięć
dziesiątych ubiegłego stulecia francuska uprawa w innej la to 
roś li niezmiernie w iele ucierpia ła z powodu pojaw ienia się 
w kra ju , zawleczonego z A m eryk i niebezpiecznego owadu, 
zwanego Phylloxera, k tó ry  zresztą bardzo szybko przeniósł 
się także do innych kra jów  europejskich, wszędzie pustosząc 
nieraz docna istniejące tam winnice, zwłaszcza zaś na W ę
grzech, gdzie ofiarą jego padły także między innem i sławne 
ku ltu ry  w inorośli na stokach wzgórz Hegyalja, dostarczające 
cennych w in  toka jskich. Ponieważ w inna la torośl hodowana 
na wschodzie Stanów Zjed. Am. Półn. w ojczyźnie fh y llo xe ry  
wobec szkodliwego działania owadu wykazuje ca łkow itą  od
porność, przeto amerykańskie odmiany w innej łozy sprowa
dzono do Europy, i szczepiąc na nie j europejskie gatunki, 
zdołano uzyskać roś lin y  zarazie już nie ulegające. Jednak 
zniszczenie w innic we Francji pociągnęło za sobą przejścio
wo duże następstwa, a m ianowicie wyludnienie się w ielu 
okolic i  ca łkow ite  zubożenie zamieszkałych w nich w in iarzy, 
k tó rzy przenosić się poczęli do północnoafrykańskich ko lon ij 
francuskich i tam szerzyć ku ltu rę  w inorośli. W  r. 1930 A l- 
g ierja  wyprodukowała 13,3 m il. hek to litrów  wina, co stanowi 
8,8% ogólnej wytwórczości światowej.

P o z a  F r a n c j ą  p i e r w s z o r z ę d n e  z n a c z e n i e  
u p r a w a  w i n o r o ś l i  p o s i a d a  t a k ż e  w e  W ł o s z e c h ,  
przyczem różne strony półwyspu dostarczają gatunków wina 
bardzo odmiennych. Na północy k ra ju  w innice trzym ają się 
niższych poziomów i rzadko ty lko  przekraczają 500 m wyso
kości nad pow. morza, na południu  natomiast docierają do 800 m, 
a na stokach E tny lub w Sardynji nawet do 1000 m. W r. 1930 
w łoska produkcja w ina przedstawiała imponującą ilość
36.300.000 hl, ale n iekiedy bywa ona jeszcze znaczniejsza. 
Np. w r. 1923 w ynosiła  54.000.000 hl. Przeważnie (72%) są to 
w ina czerwone.

T r z e c i ,  n a j w i ę k s z y  o b s z a r  u p r a w y  w i n o r o 
ś l i ,  t o  p ó ł w y s e p  i b e r y j s k i .  W innice w samej ty lko  
H iszpanji zajmują przestrzeń 13.120 km 2 (w r. 1930) czyli 
praw ie taką jak  we Francji, aczkolw iek ilość wytwarzanego 
tam wina nie stanowi więcej niż Va p rodukc ji francuskiej. 
W r. 1930 w ynosiła  ona 16.700.000 hl, czyli przedstawiała
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11$ światowej. Portugalja w tym  samym roku w yproduko
wała 6.600.000 hl. W ina półwyspu iberyjskiego (malaga, 
sherry i porto) w przeciw ieństw ie do w in w łoskich, służą
cych przeważnie do zaspokojenia m iejscowych potrzeb lud 
ności, rozwożone są po całym świecie i obok francuskich 
bardzo wysoko cenione. W bilansie handlowym Portugalji 
eksport w ina zajmuje pierwsze miejsce i np. w 1928 r. sta-

Rys. 64,

now ił on 33,2$ wartości całego wywozu krajowego, w b i
lansie zaś Hiszpanji w tymże samym roku  11,6$. Dla porów 
nania dodamy, że Francja, pierwszy producent w ina na świe
cie, eksportuje go tak niewiele, iż cały je j wywóz w roku 
1928 pod względem wartości przedstawiał zaledwie 2,1$ ogól
nego państwowego. A le znaczenie i tej pozycji jako dochodowej 
jest zupełnie iluzoryczne, zważywszy, że równocześnie Francja 
ty le  w ina sprowadza, iż w bilansie handlowym państwa w r. 1928 
im port tego a rtyku łu  stanow ił aż 4,2$ wartości całego w w ozu l ). 
Sprowadzane do F rancji w ina to g łównie słodkie gatunki 
greckich, hiszpańskich i a lgierskich.

')  W  r. 1928 w yw óz w in a  z F ranc ji p rzeds taw ia ł w artość 378 m il. 
z ło tych , przyw óz zaś 794 m il. Równocześnie w artość w yw ozu w ina  
z H iszpan ji p rzy  m in im a ln ym  przyw ozie  rep rezentow a ła  sumę 602 m il. 
z ło tych , z P o rtu g a lji zaś 136 m il.
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Uprawa w inorośli w innych krajach europejskich, gdy 
idzie o zajęte nią przestrzenie oraz o produkcję wina, w r. 1930 
przedstawiała się następująco:

Poważnemi producentkam i poza tem są Rosja i Czecho
słowacja, mniejszemi zaś Szwajcarja i A lbanja, aczkolw iek 
w żadnym z tych kra jów  upraw ie w inoroś li nie przypada 
rola szczególnie ważnej gałęzi gospodarki narodowej.

W  powyżej przytoczonych cyfrach uderza daleko posu
nięta niewspółm ierność, zachodząca w różnych stronach m ię
dzy przestrzenią zajętą przez w inorośl a ilością produkowa
nego wina, co z jednej strony jest wyrazem mniejszej lub 
większej intensywności i staranności uprawy, a z drugiej 
świadectwem tego, że poza zwyczajnem zużyciem w inogron do 
w yrobu wina is tn ie ją  tam także inne form y spożytkowywania 
owocu (suszenie, konsumpcja świeżego i t. d.). Jeszcze bar
dziej zastanawiające odchylenia co do ilości uzyskiwanego 
wina zachodzą, porównując wytwórczość tych samych te ry 
to rjów  w różnych latach. Np. Niemcy w r. 1923 w yproduko
w a ły  ty lko  800.000 hl. a w r. 1930 aż do 2.800.000, W ęgry 
w r. 1926 — 1.200.000 h l a w r. 1930 —  3.800.000, Austrja  
w r. 1927 — 200,000 h l a w r. 1930 — 1.200,000. Siln ie zmie
niają się również przestrzenie zajęte pod uprawę. W 4 lub 5 
latach różnice w tym  względzie przenoszą nieraz 25% obszaru 
oddawanego pod ku ltu rę  w inorośli. I  ta k  w r. 1927 w Niem
czech obejmował on 727 km 2 a w r. 1930 — 821, w B u łgarji 
w r. 1927 — 650 a w trzy  la ta później 830, w A u s trji w r. 
1927 — 400 a w r. 1930 — 311 i t. p.

Grecja prócz w ina produkuje r o d z y n k i ,  k tó rych  zbiór 
w r. 1930 w ynosił 151.400 tonn, w czem t. z. ko ryn tek  (od
m iany bezpestkowej) 122,000 t. W  n iektórych latach zbierają 
ich jeszcze więcej (np. w r. 1925 aż 178.000 t). K o ryn tk i 
udają się ty lko  w Grecji i wszelkie usiłowania przeniesienia

Rumunja 2.398 km 2
Jugosławja 1.814 „
W ęgry ' 2.120 „
Niemcy 821 „
Bułgarja  830 „
Austrja  311 „
Grecja 1.470 „

8.300.000 hl 
4.000.000 „
3.800.000 „
2.800.000 „  
2.600 000 „ 
1.200.000 „ 

1.200.000 „
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ich ku ltu ry  do innych kra jów  dotąd nie dały pomyślnych 
w yników , W Grecji ku ltu ry  tego owocu istn ie ją w zachodnim 
i północnym Peloponezie, w E to lji oraz na wyspach Zante, 
K efa lon ji i Leukas. G łównym portem wywozowym dla grec
kich  rodzynek jest obecnie Patras, gdy w średniowieczu b y ł 
K orynt, skąd pochodzi dotąd utrzymująca się nazwa owocu. 
K o ryn tk i są najważniejszym artyku łem  wywozowym  Grecji, 
i  połowa ich sprzętu, a czasem 3/4, nabywa W ie lka  Brytanja.

Ogólnoświatową produkcję wina w r. 1930 oceniano na
151.200.000 hl, z czego około 88% przypadało na Europę, 
6% na A frykę , 5% na Am erykę a 1% na Australję. Stosunkowo 
małe ilości produkcji Rosji azjatyckiej ‘)> Japonji, Palestyny 
i Cypru nie wchodzą niemal w rachubę. W śród kra jów  
pozaeuropejskich na wym ienienie zasługuje duża w ytw ó r
czość wina w A rgentynie  i w Chile. W  r. 1930 w pierwszym 
z tych kra jów  wynosiła  ona około 5.500.000 hl, w drugim  
zaś 2.100.000.

W S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  r o z r ó ż n i ć  m o ż 
na  d w a  g ł ó w n e  o b s z a r y  u p r a w y  w i n o r o ś l i ,  
wschodni w sąsiedztwie W ie lk ich  Jezior a m ianowicie M ichi- 
ganu, Ontario i E rie oraz zachodni, ka lifo rn ijsk i, korzysta
jący z tamtejszego k lim atu  typu  śródziemnomorskiego. We

') W  R osji eu rope jsk ie j dość znaczna je s t p ro du kc ja  na pó łw ysp ie  
K rym sk im  i  na Kaukazie, Ocenianą byw a średnio na 3.000.000 hl,
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wschodnim dominuje ku ltu ra  m iejscowych odmian amery
kańskich, w zachodnim zaś hoduje się wyłącznie gatunki 
europejskie. Ważniejszy obszar ka lifo rn ijsk i, obejmujący około 
1000 km 2, dostarcza obficie w inogron pierwszorzędnej jako 
ści, które  ze względu na obowiązującą w Stanach Zjedn. aż 
do r. 1933 prohibicję, praw ie że nie przerabiano na wino, 
lecz spożywano w stanie świeżym lub suszonym.

Spożycie w ina największe jest we Francji, gdzie na g ło 
wę ludności średnio w roku  wypada 123 litró w , w Grecji 
(110 1), w B u łga rji (105), we Włoszech (103), w H iszpanji (95), 
w P ortugalji (92) i w Rum unji (52).

D) OBSZARY LEŚNE I ICH EKSPLOATACJA.

Cała powierzchnia lasów, znajdujących się na globie 
ziemskim, wynosi około 42 m il. km 2 czyli inaczej pokryw ają  
one, odliczając przestrzeń około 10 mil. km 2 spoczywającej 
pod płaszczem lodowym  A n ta rk tydy, około 30% stałego lądu. 
Obszar ich jest przeto przeszło 10 razy większy od łącznej 
pow ierzchni wszystkich ró l na ziemi zasiewanych zbożami. 
Z ogólnego areału leśnego mniej więcej 15 m il. km 2 przypada 
na lasy położone w wyższych szerokościach p ó łku li północ
nej i w przyb liżeniu  25 m il. km 2 na lasy tropika lne. Najw ię
cej lasów posiadają Am eryka północna i Azja, pierwsza 
około 9 mil. km 2, druga 13. Lasy A m eryk i po łudniow ej po
k ryw a ją  pow ierzchnię 8 m il. km 2, A fry k i 8l /2. Europy 3, 
wreszcie A us tra lji 0,5. W Ameryce lasy zajmują zwyż 40% 
całego kontynentu, w Azji, A fryce i Europie mniej więcej 30% 
a w A u s tra lji ty lko  672%.

L a s y  n a  g l o b i e  z i e m s k i m  s k u p i ł y  s i ę  
w t r z e c h  p a s a c h  r ó w n o l e ż n i k o w y c h ,  poprze
dzielanych od siebie tak  samo przebiegającemi strefam i bez- 
leśnemi. Z wszystkich pasów najważniejszy dotąd dla ludz
kości jest szeroki na 1000 do 2000 km, pełen naturalnych 
i sztucznych polan, p a s  p ó ł n o c n y ,  w Starym Świecie po
łożony między bezleśną tundrą a wydłużoną z NE na SW 
smugą obszarów posusznych i stepowych, przebiegających 
kontynent eurazyjski i A frykę, w Nowym zaś Świecie grą-
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niczący z rozległem i prerjam i na zachód od rzek M ississippi 
i M issouri. Cechują ten pas drzewa iglaste oraz tracące 
w zimie u listn ienie, takie ja k  brzozy, olchy i osiki, dalej ku 
po łudn iow i buki, dęby, jesiony i lipy , a wreszcie klony, orze
chy i kasztany. — P a s  l a s ó w  t r o p i k a l n y c h ,  rozciąga
jących się na szerokość około 40° po obydwóch stronach 
równika, już tego znaczenia dla człowieka nie posiada, mimo 
ogromnej bujności tamtejszej wegetacji, bo b rak mu nade- 
wszystko większych połaci, złożonych z tego samego rodzaju
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Rys. 66.

drzew, nadających się do eksploatacji. Jeszcze mniej ważą 
w ogólnoświatowej gospodarce ludzkiej lasy leżące poza 
południowym  obszarem posusznym, rosnące w wyż
szych szerokościach p ó łku li południowej, już choćby z tej 
przyczyny, że w sumie zajmują one niedużą przestrzeń.

Ponieważ po wschodniej stronie zarówno Eurazji jak 
i północnej oraz środkowej A m eryk i o k o l i c e  z k l i m a 
t e m  m o n s u n o w y m  otrzym ują w pewnych okresach roku 
znaczne ilości opadów, stąd w tych okolicach występują 
znowu kom pleksy leśne stanowiące mniej lub więcej s z e 
r o k i  p o m o s t  m i ę d z y  l a s a m i  t r o p i k a l n e m i  i p ó ł 
n o c  n e m i. Te łączące tereny odznaczają się szczególniej-
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szem bogactwem rodzajów roślin , gdyż w nich spotykają się 
f lo ry  obydwóch pasów.

Jeszcze inne lasy są te, jakie  rosną n a  o b s z a r a c h  
deszczów zimowych, a zatem nad morzem Śródziemnem, 
w K a lifo rn ji, w Chile, w k ra ju  Przylądkowym , w połudn. 
zach. A us tra lji i na Nowej Zelandji. N iektóre drzewa owych 
lasów mają dla człowieka szczególniejszą wartość techniczną 
(dąb korkow y, sosna terpentynowa i inne). Podnieść można 
i to także, że w żadnej innej strefie  drzewa nie osiągają ta 
k ich  wym iarów, ja k  tuta j. Iglaste drzewo mamutowe (Se- 
ąuoia gigantea), z rodziny cyprysowatych, odkryte  w r. 1850 
w K a lifo rn ji, przy w ieku dochodzącym 3.000 la t, dosięga tam 
120 m wysokości i  16 m obwodu. Potężnymi g igantam i są 
i austra lijsk ie  drzewa eukaliptusowe, gatunki Toxodium  
w Texas, araukarje B razylji, Andów i Nowej Zelandji, roz
rzucone między Atlasem a H im alajam i zespoły cedrów, 
wreszcie pin je południowoeuropejskie.

P o l a r n a  g r a n i c a  p a s ó w  l e ś n y c h ,  północnego 
i południowego, s i ę g a  d a l e j  k u  b i e g u n o m  p r z y  za 
c h o d n i c h  b r z e g a c h  k o n t y n e n t ó w  niż przy wschod
nich. I  tak w zachodniej części A m eryk i północnej lasy do
chodzą do 68° szerokości, a na ciepłem wybrzeżu norweskiem 
nawet aż do 72°, gdy we wschodnim Labradorze kończą się 
one już przy 57° czyli na szerokości miasta Rygi, na wschod
nich zaś wybrzeżach Syberji przy północnem kole bieguno- 
wem l )- W  obydwóch wypadkach granicę leśną ku południo
w i spychają masy wód zimnych i lodów, przedostających się 
nawet w lecie z oceanu Lodowatego. Że zaś te j okoliczności 
a nie innej przypisywać należy to zjawisko obniżania się 
granicy zasięgu lasów na zimnych wybrzeżach morskich 
i pod wpływem  zimnego k lim atu  oceanicznego, poucza p rzy
kład półwyspu Tajm ir, gdzie lasy docierają aż do 73° szero
kości, osiągając tu punkt w ysunięty wogóle najdalej ku bie-

’ ) Na po łudn iow e j p ó łk u li g ran ica  po la rna lasów  przebiega wśród 
oceanów otaczających A n ta rk ty d ę . W po łu dn iow e j Am eryce można 
stw ie rdz ić , że pod 55° szerokości są jeszcze lasy, a to li w yspy położone na 
morzach na o kó ł A n ta rk ty d y , aczko lw iek  w ysun ię te  b liże j k u  ró w n ik o w i, 
są już  lasów  pozbawione. N iem a ich  np. na w ysp ie św. P aw ła  pod 
38°43' po łud. szerokości,
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gunowi. Lasy mogą rosnąć na półwyspie Ta jm ir ze względu 
na tamtejsze lato, choć k ró tk ie  ale ciepłe, które cechuje kon
tynen ta lny k lim at przeważnej części Syberji.

Śledząc przebieg podbiegunowej granicy lasów, zauwa
żyć można jeszcze inną rzecz, a m ianowicie, że naogół dalej 
ku północy niż gdzie indziej podąża ona szerokiemi dolinam i 
rzek Kanady i Syberji ja k  Jukonu, Mackenzie, Obu, Jenis- 
seju, Chatangi, Leny, Indyg irk i, K o łym y i innych. Przyczyny 
istn ienia  tych północnych lasów przyrzecznych szukać należy 
najprawdopodobniej w tem, że w sąsiedztwie w ie lk ich  strug 
wodnych tereny są lepiej w natura lny sposób osuszane niż 
zdała od nich, a zatem i tworzenie się szkodliwego dla we
getacji leśnej wiecznego lodu dennego m niej groźne. W innych 
stronach Rosji i Syberji widoczne jest natomiast, dostrzeżone 
już dawno, stopniowe cofanie się ku po łudn iow i polarnej 
granicy lasów, k tórych  miejsce zajmują tundry. Przypuszczać 
można, że wiąże się to jak  najściślej z postępującem tam 
torfien iem  ziemi leśnej. N a j w i ę k s z y m  w r o g i e m  w e 
g e t a c j i  l e ś n e j  j e s t  bowiem t o r f ,  już choćby ty lko  ze 
względu na zawarte w nim kwasy humusowe, które glebę 
czynią nieurodzajną. Nawet wody spływające z to rfow isk 
oddziaływują szkodliw ie.

Już te momenty, które podnieśliśmy, wskazują, że za
sięgi i obszary lasów pod działaniem różnych przyczyn natu
ralnych ulegają nieraz bardzo poważnym zmianom. Z d łu 
giego szeregu tych przekształcających zalesienie czynników 
wym ienić należy także wzniecane n iekiedy przez p ioruny 
p o ż a r y  l a s ó w ,  które w razie posuchy obejmują olbrzym ie 
wręcz przestrzenie. W tajgach syberyjskich ofiarą pożarów 
padają często połacie kra ju  nie mniejsze od najrozleglejszych 
naszych województw. Podobnie też bywa w Stanach Zjedno
czonych. G ł ó w n y m  a to li m o d y f i k a t o r e m  z a s i ę g u  
l a s ó w ,  a czasem i samej szaty leśnej, j e s t  c z ł o w i e k .  
Tu i owdzie, jak w południowej Francji lub w Prusiech, zale
sia on znaczne przestrzenie, najczęściej jednak niszczy las, 
szczególnie tam, gdzie dotąd nie przestrzega się racjonal
nych zasad gospodarowania tym  darem przyrody.

N a j c e n n i e j s z y m  u ż y t k i e m  l e ś n y m  j e s t  d r z e -  
w o, przyczem z dwóch w ie lk ich  kompleksów, opasujących
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glob ziemski, lasy północy są dla p rodukcji drzewnej niepo
równanie ważniejsze niż trop ikalne . Składa się na to w iele 
przyczyn. Przedewszystkiem na północy znajdują się duże 
zbiorow iska tych samych drzew, co pozwala na ła twe zdo
bywanie w ie lk ie j ilośc i jednogatunkowego drewna, powtóre 
owe lasy leżą w pobliżu lub wśród okolic gospodarczo roz
w in ię tych, co u ła tw ia  transport, a wreszcie w poważnej czę
ści złożone są one z drzew szpilkowych, dostarczających 
pierwszorzędnego budulcu, papierów ki i m aterja łu  na w yroby 
stolarskie. Pierwszorzędne znaczenie mają w iec ie  również s tru 
g i rzeczne, które  zarówno w Europie jak i w innych stronach 
północnego pasu leśnego um ożliw iają spław drzewa, w zimie 
zaś pow łoka śnieżna, u łatw iająca przewóz m aterja łu drzew
nego w dowolnym  kierunku.

Z wszystkich okolic ziemi n a j b o g a t s z y m  w z a p a 
s y  d r z e w a  z b i o r n i k i e m  j e s t  p ó ł n o c n a  R o s j a  
w r a z  z S y b e r j ą ,  zresztą, nawiasem mówiąc, bardzo w y 
b itn ie  w tym  względzie różniąca się od południa państwa. 
Gdy bowiem w stronach W ołogdy, Kostrom y lub Archan- 
gelska aż 60 do 90% pow ierzchni ziemi pokryw ają  lasy, to na 
K rym ie zaledwie 5% w okolicach Chersonu niespełna 2%, a na 
wschód wysunięta ogromna połać kra ju , położona na północ 
od Kaukazu między morzem Azowskiem i  Kaspijskiem , jest 
wogóle zupełnie bezleśna. Na Syberji, od gór U ralskich aż 
po ocean Spokojny, na przestrzeni przeszło 8 m il. km 2 roz
ciąga się ogromna t a j g a ,  poprzecinana ty lko  w ie lk iem i rze
kam i i bagnami. Główne zespoły drzew ig lastych stanowią 
w niej sosny, św ierki, cedry i modrzewie, z liściastych zaś 
brzozy i osiki. Rzecz prosta, że najsiln ie jszej eksploatacji 
podlegają lasy położone w pobliżu w ie lk ich  rzek.

Przed wojną światową przeważna część eksportowanego 
z Rosji drzewa szła morzem Bałtyckiem  i lądem przez za
chodnie granice państwa. Obecnie g łów nym  portem  w yw o
zowym dla drzewa rosyjskiego jest A r c h a n g e l s k .  M nie j
sze już znaczenie posiada Leningrad z Kronstadtem. Bardzo 
duże ilości drzewa syberyjskiego przekraczają także wschod
nią granicę ZSRR, kieru jąc się ku Chinom i Japonji. Z euro
pejskich państw największym odbiorcą drzewa jest obecnie 
Anglja.
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W  Europie potężnym zapasem drzewa rozporządzają 
obok Rosji także oba p a ń s t w a  p ó ł w y s p u  s k a n d y 
n a w s k i e g o  i F i n l a n d j a .  Cała północna część Skandy- 
naw ji, zwłaszcza po stronie wschodniej, to niemal jedna 
w ie lka  puszcza, poprzerywana ty lko  tu i ówdzie moczarami, 
rzekami, jezioram i i n iew ie lk iem i dzia łkam i ziem i uprawnej.

Rys. 67. Lasy w  E uropie (rozmieszczenie).

Prócz zw ykłych  na północy drzew iglastych znajdujemy tu 
osiki, ro k ity  (gatunek w ierzby), czeremchy, jarzębiny, olchy, 
nadewszystko zaś brzozy, które poniżej w łaściwej bezdrzew- 
nej s tre fy  górskie j tworzą całe lasy, choć n iskie  i n iezbyt 
gęste, złożone zwłaszcza z brzozy karłow ate j. W części po
łudniowej półwyspu, mniej więcej po równoleżnik rzeki Dal-
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alv natrafiam y w lasach także na dęby i na inne rodzaje 
t. z. szlachetnych drzew liściastych (jesiony, wiązy, lipy , k lo 
ny). W  najbardziej na południe i na południow y zachód w y
suniętych częściach półwyspu spotykam y się wreszcie z bu
kiem. Zrozumiałą jest rzeczą, iż ta ogromna obfitość drze
wa w Skandynawji, w dodatku znakomitej jakości, dała pod
stawę do wytworzenia się tam obszernego przem ysłu drzew
nego i handlu drzewem, które jest tu  g łównym  m aterja łem  
budulcowym. Szwecja, pokryta  w 47,7% lasem, eksportuje 
olbrzym ie ilośc i m aterja łu drzewnego przez p o rty  H e r n o -  
s a n d ,  S u n d s v a l l  i G e f l e ,  co tem ła tw ie j może czynić, 
że przy stosunkowo rządkiem zaludnieniu sama spotrzebo- 
wuje drzewa stosunkowo niewiele. Zwózkę drewna u ła tw ia 
poza tem obfita  śnieżna pokryw a k ra ju  w zimie a w lecie 
mnogość w k ie runku  dom orskim  równolegle płynących rzek 
spławnych. Przy ujściu tych  strug wodnych pow sta ły 
ogromne zakłady obróbki i p rzeróbki drewna a zatem ta r
taki, fa b ry k i celulozy i papieru. Pracują one. podobnie jak  
sławne w ytw órn ie  zapałek w Jónkóping nad jez. Vattern, 
z k tó rych  jedna założona jeszcze w r. 1844, przedewszyst- 
kiem na wywóz. Południe Szwecji dla miejscowego przemy
słu drzewnego niema znaczenia, bo jest to k ra j oddany ro l
n ictwu i, rzec można, bezleśny.

W  Norwegji występują lasy nadewszystko na południu 
w pobliżu fio rdów  krystjańskiego i trondhiemskiego. Pora
stają one wprawdzie ty lko  22% pow ierzchni państwa, ale 
zważywszy, że 70% jego obszaru zapełniają nagie skały, śnie
gi, lody, bagna i jeziora, ła tw o zrozumieć, jaką ro lę  w go
spodarstwie narodowem odgrywają tamtejsze bogactwa leśne. 
Eksport ich odbywa się g łównie przez porty  F r  e d e r  i k- 
s t a d  przy ujściu rzeki G l o m ,  O s l o  i D r a m m e n .

N ajsiln ie j zalesionym krajem  w Europie jest Finlandja. 
Lasy pokryw ają  tu ta j 65% obszaru państwa a 74% jego suchej 
pow ierzchni. W ięcej racjonalna gospodarka leśna w Finlan- 
d ji zaczęła się jednak późno, bo dopiero w połow ie zeszłego 
stulecia, przedtem zaś niszczono lasy w sposób wręcz bez
względny, używając np. popio łu  ze spalonych drzew na na
wóz, co dziś dzieje się już ty lko  w najodleglejszych zakąt
kach kra ju . Najlepiej urządzoną gospodarkę posiadają obe
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cnie lasy państwowe, zajmujące ogromną przestrzeń przeszło
128.000 km 2 *). Przemysły tartaczny i oparty na bogactwach 
leśnych papierniczy stanowią najważniejsze gałęzie fin landz
k ie j p rodukcji przemysłowej, a przeciętnie wartości całego 
eksportu krajowego to drzewo lub przetw ory drzewne. F iń 
skie porty, k tórem i się ów wywóz dokonuje, leżą przy ujściu 
rzek, odprowadzających wody tamtejszych systemów jez io r
nych. Najważniejsze z nich są: W i b o r g nad kanałem 
Sajma, K o t k a  nad rz. Kymmene, B j ó r n e b o r g  nad 
rz. Kumo i U 1 e a b o r  g nad rz. Ulea.

Dla centralnej Europy ważnemi dostawczyniami m ięk
kiego drzewa są C z e c h o s ł o w a c j a  i P o l s k a ,  twardego 
zaś J u g o s ł a w j a .  Szczególnie bogatą w drzewo jest Cze
chosłowacja, gdzie lasy pokryw ają 33,2% obszaru państwa. 
Również i N i e m c y  rozporządzają w ie lk im  stosunkowo are
ałem lasów, obejmującym dziś 127.300 km 2, odpowiadającym 
27% powierzchni Rzeszy w granicach powojennych. Jednak 
przy bardzo rozbudowanym przemyśle niem ieckim  własna 
produkcja na potrzeby kra ju  nie wystarcza i Niemcy duże 
ilości drzewa, bo mniejw ięcej */» zapotrzebowania, importują, 
g łów nie z Czechosłowacji, Polski i F in landji.

Eksploatacja olbrzym ich l a s ó w  p ó ł n o c n o a m e r y 
k a ń s k i c h  w K a n a d z i e  zrazu ograniczała się do prow in- 
cyj Ontario i Quebec. Dziś trzebież lasów rozciąga się tam 
na przestrzeń nieporównanie większą, bo na całe południe 
kra ju , a szczególnie intensywna jest ona na zachodzie w Ko- 
lum b ji b ry ty jsk ie j, skąd drzewo wychodzi przez port V a n- 
c o u v  e r. M imo to na wschodzie dominjum dawną rolę 
portów  drzewnych zachowały jeszcze dotąd w całej pełni 
M o n t r e a l ,  Q u e b e c  i H a l i f a x .  Główną odbiorczynią 
wywożonego drzewa jest Unja północnoamerykańska, potrze
bująca tego surowca wobec ogromnego zmniejszenia się jej 
w łasnych zasobów leśnych.

W ś r ó d  l a s ó w  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  r o z 
r ó ż n i ć  m o ż n a  t r z y  g ł ó w n e  o k r ę g i ,  a mianowicie, 
w s c h o d n i ,  obejmujący całe te ry to rjum  państwa aż po 
prerje, o k r ę g  g ó r  S k a l i s t y c h ,  gdzie lasy pokrywają

*) Obszar lasów  p ryw a tn ych  w ynos i oko ło  117,000 km 2.
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wyżej wzniesione i bogatsze w opady części pasm, wreszcie 
o k r ę g  z a c h o d n i ,  p r z y m o r s k i ,  k tó ry  poczynając od 
85° szerokości towarzyszy w k ie runku  północnym brzegom 
Pacyfiku, podczas gdy więcej na południe wysunięte części 
tego pobrzeża posiadają k lim at śródziemnomorski i  są albo 
w lasy ubogie albo też wręcz bezleśne, podobnie zresztą jak 
cały środek w yżyny północnoam erykańskiej, leżący na za
chód od gór Skalistych, — R ó w n i e ż  i ze w z g l ę d u  na  
r o d z a j  d r e w n a  w y d z i e l i ć  s i ę  d a j ą  w S t a n a c h  
Z j e d .  t r z y  o b s z a r y  l e ś n e ,  a to p ó ł n  o c n y , do k tó 
rego należą także Appalachy, o przewadze drzew iglastych, 
c e n t r a l n y  z przewagą (do 90%) tw ardych drzew liściastych, 
zwłaszcza zaś dębów, wreszcie p o ł u d n i o w o w s c h o d n i  
na Florydzie, na pobrzeżu zatoki Meksykańskiej i  w po łu
dniowej części niżu atlantyckiego, w k tórym  kró lu je  sosna 
terpentynowa (Hard albo Y e llow  pine) tak zawzięcie jednak 
tępiona w  związku z miejscową produkcją terpentyny, że 
w wytwórczości masy drzewnej U n ji stanowi ona aż 38% ca
łości. Na tamtejszych moczarach (Swamps) rosną także sła
wne lasy cyprysowe ( Taxodium distichum ) z twardem i  bar
dzo poszukiwanem drewnem, — Dla okręgu środkowego, pro
dukującego drzewo twarde, najważniejszemi ośrodkami doty
czącego handlu są m iejscowości M e m p h i s  nad rz. Missis- 
sippi i  C h a t t a n o o g a  nad rz. Tennessee, dla okręgu zaś 
południowowschodniego N o r f o l k  na A tlan tyk iem , N e w  
O r l e a n s  i w pobliżu leżący G u l f  P o r t .  Naogół zachód 
północnoam erykański dostarcza drzewa m iękkiego, wschód 
zaś twardego, przyczem zauważyć można przesuwanie się 
stałe centrum wytwórczości drzewnej kontynentu ze wscho
du na zachód. Jest to przeto proces wprost przeciwny od 
tego, ja k i w idzim y w Europie, w k tó re j właśnie wschodnie 
połacie zasilają drzewem przemysłowe i przeważnie mało 
dziś zalesione strony zachodnie. Europa pobiera jednak ta k 
że pewną ilość drzewa z Am eryki. Przed wojną światową 
ów am erykański udział w zaopatrywaniu Europy w drzewo 
przekraczał V5 całego zapotrzebowania drewna je j kra jów  
zachodnich, przedewszystkiem A ng lji, F rancji i  Holandji.

Am eryka północna jako dostawczyni drzewa ważna jest 
toż samo i dla wschodniej Azji, zwłaszcza zaś dla Japonji,
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która, mimo posiadania własnych lasów na wyspie Jesso 
i w północnej części Niponu oraz mimo możności rozporzą
dzania lasami na Korei i w Mandżurji, przecież im portu je  
sporo drewna, potrzebnego n iektórym  gałęziom w ie lkiego 
przemysłu japońskiego. Na ów im port w pływ a również i ta 
okoliczność, że Japonja częściowo zaopatruje w drewno bez
leśne wschodnie C h iny .— Południowe części Japonji i wyspa 
Formoza, gdzie lasy należą już do stre fy przejściowej i są 
wytworem  tamtejszego k lim atu  monsunowego, posiadają 
cenne drzewo kamforowe (Cinnamomum camphora), k tó 
re spotyka się także w Chinach aż po rów noleżnik rzeki 
Jang-ce-k iangŁ). Na tych samych obszarach rosną również 
ważne technicznie drzewa lakowe.

Drewno, jak ie  człow iekow i daje las, nie wyczerpuje dlań 
jeszcze wszystkich użytków  leśnych. Są okolice, gdzie nie
małego znaczenia jest także fauna leśna, wśród k tóre j p ie rw 
sze miejsce zajmują znowu z w i e r z ę t a  d o s t a r c z a j ą c e  
f u t e r .  P taki leśne ani w części tych bezpośrednich k o 
rzyści nie przynoszą, aczkolw iek rola ich w gospodarstwie 
przyrody jest olbrzymia. N iewiele też w gospodarce naro
dowej waży, zwłaszcza w ku ltu ra lnych  krajach, pożywienie 
czerpane z lasów.

D o s t a w c ó w  n a j c e n n i e j s z y c h  f u t e r  t r z e 
b a  s z u k a ć  w n a j z i m n i e j s z y c h  o b s z a r a c h  
l e ś n y c h ,  bo tam fu tro  okrywające zwierzę bywa naj
gęstsze, a zatem na północy Eurazji i Am eryki. W  pogoni 
za fu tram i dokonano niejednego ważnego odkrycia geogra
ficznego, nadewszystko zaś dzięki nim  Rosjanie na przeło
mie X V I i X V II w ieku przen iknę li całą Syberję aż do morza 
Ochockiego. Podobną rolę odkrywców spe łn ili dostawcy fu-

')  N a jw ięce j k a m fo ry  p ro du ku je  wyspa Formoza, m n ie j ju ż  Japo
n ja  w łaśc iw a  (szczególnie zaś w yspy K iu -S z iu  i Szikolcu) oraz Ch iny. 
Roczna p ro du kc ja  k a m fo ry  z tych  obszarów ocenianą być może na 5.000 
tonn, z czego m n ie j w ięcej 70% ma zastosowanie w  przem yśle ce lu lo ido
wym , k tó ry  w  Japon ji, dz ięk i posiadan iu niezbędnego surowca, znalazł 
w a ru n k i pom yślnego rozw oju .



— 224 -

te r (traperzy) i w Ameryce, zapuszczając się tam pierwsi 
w nieznane ostępy kanadyjskich borów.

Futra, które  corocznie w m iljonach sztuk pojaw iają się 
na targach, są to przeważnie syberyjskie  w iew ió rk i, szczury 
piżmowe, łasice, lisy  i zające polarne. A ustra lja  dostarcza poza 
tem dość obficie skór opossum i kangurów. Inne, ja k  w ilków , 
niedźwiedzi, wydr, różnych dzikich kotów  lub poław ianych 
przy brzegach mórz fok, są już mniej spotykane. Z pomiędzy 
wszystkich fu te r najwyższą cenę posiadają: w ydra morska, 
łow iona na brzegach morza Ochockiego, srebrny lis  sybe
ry jsk i, sobol, gronostaj, selskin (foka), północnoam erykański 
bóbr, z innych zaś ch inchilla  (pewien rodzaj myszy peru
w iańskie j) *)•

Stopniowo, dzięki bezwzględnemu tępieniu 2), stają się 
zwierzęta dostarczające fu te r coraz to rzadsze, tak, iż nie
które  z nich hodować już zaczęto w specjalnie pomyślanych 
f a r m a c h ,  które najpierw  dla lisów  srebrzystych urządzono 
w Kanadzie. Na wyspie księcia Edwarda znajduje się tam 
przeszło 1000 tak ich  farm. Hodowcy ze Stanów Zjednoczo
nych urządzili podobne farm y na wyspach Przybyłowa, Aleu- 
tach i przy południow ych wybrzeżach A laski. Za p rzyk ła 
dem A m eryk i hodowlą tych lisów  i innych zwierząt fu te rko 
wych (skunksa, szopa i t. d.) zajęto się także w Europie, 
nadewszystko zaś w Niemczech. Również i Polska posiada 
pewną ilość omawianych farm  3). Znaczenie ich dla dostaw

‘ ) Zapotrzebowanie fu te r, zwłaszcza zaś tańszych, je s t jednak  ta k  
w ie lk ie , iż  poza tem , co dostarczają lasy, w  hand lu  spo tyka  się skóry  
na jrozm aitszych in n ych  zw ierząt. Rok rocznie np, p rzerab ia się oko ło  60 
m iljo n ó w  skó r k ró liczych .

2) Tępien ie w ie lk ic h  drapieżców  leśnych popierane je s t często 
przez rządy. T a k  np. w ładze fin la n d z k ie  w  la tach  1866 —  1908 w ynag ro 
d z iły  p rem jam i ub ic ie  3.264 n iedźw iedzi, 6.514 ry s i i  5.486 w ilk ó w .

3) M iędzy zw ierzętam i fu te rko w em i, hodowanem i przez człow ieka, 
zna jdu je  się także szczur p iżm ow y ( F i b e r  z i b e t h i c u s ) .  A le  ten 
gdzie n iegdzie, rozm nożywszy się bezm iern ie , s ta ł się bardzo szkod liw y, 
g łów n ie  w s k u te k  ry c ia  chodn ików  w  w a łach  i  tam ach rzecznych. W  Cze
chach p iżm owców, k tó re  w yd o s ta ły  się na w olność i  rozpoczęły swoją 
n iszczycie lską dzia ła lność, ży ją  se tk i m iljon ów . Pokaza ły się one także 
na Pom orzu. N iebezpieczeństwo swobodnie grasujących piżm ow ców  z b li
ża się do P o lsk i rów n ież i  od wschodu, wobec tego, że S ow ie ty  prowadzą 
hodow lę tych  zw ierząt na B ia łe j Rusi. —  W  k ilk u  państw ach is tn ie ją  już 
us taw y nakazujące tęp ien ie  p iżm owców.



—  2 2 5  —

fu te r rok  rocznie wzrasta. Już w r. 1923 Kanada wprowa
dziła w handel około 200.000 skórek pochodzących z hodow
l i  we farmach, przy 5.000.000, zdobytych w lasach. Obecnie 
stosunek ten jeszcze korzystn ie j ukszta łtow ał się na rzecz 
skórek z farm. Można przypuszczać, że h o d o w l a  z w i e 
r z ą t  f u t e r k o w y c h  w y p r z e  p o w o l i  r a b u n k o w e  
m y ś l i s t w o ,  co tem więcej wskazane, iż obecnie niektóre 
zwierzęta sta ły się już bardzo w ie lką  rzadkością. Szczególnie 
zaś opustoszały lasy syberyjskie, w k tórych  w związku z bra
kiem dozoru, wywołanym  ostatnim  przewrotem rewolucyjnym  
w Rosji, przez k ilka  la t mordowano bezplanowo wszelką 
cenniejszą zwierzynę.

Dla handlu skóram i zwierząt fu terkow ych przed wojną 
światową na Syberji szczególnie ważne b y ły  ta rg i w J a- 
k u c k u ,  w I s z i m i e  i w I r b i c i e ,  w Europie zaś w N i ż- 
n y m  N o w o g r o d z i e ,  dokąd zwożono także w ie lką  ilość 
cennych skór baranków „pe rsk ich ” , inaczej karakułów , z obsza
ru zakaspijskiego. Wojna światowa w iele w tym  względzie 
przyniosła zmian, nadewszystko zaś handel fu tram i przemie
n iła  w rosy jsk i monopol państwowy.

W Kanadzie ciągle jeszcze główną rolę w handlu fu tra 
mi odgrywa założona w r. 1670 angielska „Hudson's Bay 
Company” . Składy skór kanadyjskich is tn ie ją  w miejscowo
ściach W in  n ip  e g u  i E d m o n t o n i e  nad rz. Saskaczewa- 
nem, g łównym  zaś ośrodkiem ich wywozu jest dzisiaj M o n t 
r e a l ,  skąd dostają się one na wiosenne aukcje w L o n d y 
n i e ,  zasilane także towarem chińskim, japońskim  i częścio
wo rosyjskim , wychodzącem z Syberji przez W ładywostok.

Alaska zwozi zdobywane tam corocznie fu tra  do 
S. F r a n c i s c o ,  S e a 1 1 1 e i T a c o m a, jednak handel 
w te j dziedzinie w U nji północnoamerykańskiej skupia 
się nadewszystko w N o w y m  J o r k u ,  w C h i c a g o  
i S. L o u i s .  Znaczna część skór amerykańskich dostaje się 
następnie do L o n d y n u  i do L i p s k a . — Z wszystkich cen
trów  handlu fu tram i i przetwarzania ich najważniejszy jest 
L ipsk, gdzie obok m aterja łu importowanego z dalekich stron 
świata, na najrozmaitsze im itacje przerabia się także ogrom
ną masę europejskich i austra lijsk ich  kró lików . W  r. 1927 
nadwyżka wwozu do Niemiec surowych skór futrzanych w y

15
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nosiła 62.000 q, wartości 248 m iljonów  złotych, wywóz zaś 
już przerobionych i przetworzonych skór 28.000 q wartości 
483 m ilj. złotych. Jedną z ważniejszych odbiorczyń tow aru 
lipskiego, przeważnie w zakresie najdroższych fu te r dam
skich, jest uboga Polska, W r. 1928 sprowadziła ich na sumę 
55 m iljonów  złotych, częściowo wprost z Niemiec, a częścio
wo drogą okrężną przez inne kraje.

E) PASTWISKA DO HODOWLI BYDŁA 
I OBSZARY RYBNE.

Nie ulega wątpliwości, że szerokiemu rozprzestrzenia
n iu się w ostatnich 500 latach europejskiej k u ltu ry  po globie 
ziemskim towarzyszyło wszędzie bezlitosne n i s z c z e n i e  
d z i k i c h  z w i e r z ą t ,  przyczem wspomnieć wystarczy 
choćby to, co człowiek z rob ił z bizonem północnoam erykań
skim, k tó ry  jeszcze przed kilkudziesięciu  la ty  występował 
w m iljonach egzemplarzy a obecnie ty lko  dzięki ochronie 
rządu zachował się w parku narodowym  Yellowstone oraz 
w k ilk u  innych miejscach olbrzym iego te ry to rjum  Stanów 
Zjednoczonych. W  X V III w ieku w yginęła  w ten sam sposób 
krowa morska (Rhytina stelleri), zamieszkująca morze B erin 
ga, w X IX  w ieku w w ie lu stronach wschodniej Europy łoś, 
a w czasie w o jny św iatowej żubr w ostatniem jego natura l- 
nem schronisku, jakie stanowiła puszcza Białowieska. Jednak 
temu pożałowania godnemu i nierozumnemu tępieniu towa
rzyszyła także n i e z m i e r n i e  o ż y w i o n a  d z i a ł a l n o ś ć  
l u d z k a  na  p o l u  h o d o w l a n e m .  Stała się ona nawet 
bezspornie najsiln ie jszym  czynnikiem w dynamice świata zwie
rzęcego i w rezultacie potężnie podniosła liczebność tych 
zwierząt, na k tó rych  istn ieniu  człow iekow i najbardziej zale
żało. W edług danych Annuaire Internat, de Statistique 
Agrico le  (Rzym) w r. 1930 było  na ziemi kon i 98.678.000 
sztuk, osłów i mułów 23.654.000, bydła  rogatego 566.236.000, 
św iń 191.874.000, owiec 646.482.000, kóz 171.676.000, w ie lb łą 
dów 4.621.000. Łączna waga żywa tych zw ierząt dom ow ych ')

‘ ) Tego ob liczenia dokona ł Dr. P. K rische. Zobacz jego a r ty k u ł 
„T ie rbestand  der E rde”  w  dziele „L a n d w irts c h a ftlic h e  K a rte n ” . B e r lin  
1933, Str, 32 i  następ.
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w ynosiła  392.000.000 tonn, z czego na bydło rogate przypa
dało 258 m iljonów , a zatem więcej niż 2/3, 71 m ilj. na konie, 
czyli V6, 30 m ilj. na owce, czyli ’ / ]3, zaś ty lko  15 m ilj. na 
świnie, przeto zaledwie V25. Z tego zestawienia w idzim y jak 
w i e l k ą  i l o ś ć  p r a c y  h o d o w l a n e j  w k ł a d a  c z ł o 
w i e k  w c h ó w  b y d ł a  r o g a t e g o ,  tak iż wszelka inna 
hodowla, nawet owiec i świń, mając na względzie cały glob 
ziemski, posiada charakter poniekąd drugorzędny. Owa prze
waga chowu bydła rogatego pochodzi stąd, że szczególnie 
obficie dostarcza ono ludzkości niezmiernie ważnych a rtyku 
łów  żywności, uzupełniających to, co dają jej rośliny, prze- 
dewszystkiem mięsa, m leka i sporządzanych z niego tego 
rodzaju produktów  jak  masło i ser. Bardzo ważne są także 
skóry. Owce, pominąwszy pewne strony ziemi, w których 
specjalnie cenione są z powodu mięsa (Anglja) lub mleka 
(okolice górskie), darzą człowieka wełną, świnie zaś, poza 
obrębem kra jów  muzułmańskich i stepów, gdzie ich niema, 
tłuszczem i mięsem.

W i e l e  k r a j ó w  n i e  j e s t  d z i ś  w s t a n i e  p o k r y ć  
s w o j e g o  z a p o t r z e b o w a n i a  p r o d u k t ó w  z w i e r z ę 
c y c h  p r z e z  w ł a s n e  g o s p o d a r s t w o .  Odnosi się to 
szczególnie do gęsto zaludnionych przem ysłowych okolic 
środkowej i zachodniej Europy. Okoliczność powyższa spra
w iła , że począwszy od siedmdziesiątych la t ubiegłego stulecia 
rozw inę ły się potężnie międzynarodowe dostawy żywego by
dła, a jeszcze więcej tego rodzaju a rtyku łów  jak konserwy 
mięsne, mięso mrożone, słonina, masło, ser i t. p. N a  c z e 
l e  w s z y s t k i c h  p a ń s t w  i m p o r t u j ą c y c h  m i ę s o  
k r o c z y  A n g l j a ,  k tó ra  stale przywozić musi do siebie 
około V k  m ilj. tonn rocznie tego produktu, co stanowi w ię
cej niż połowę je j zapotrzebowania. Dodać wypada, że n ie
małą w tem rolę gra i ta okoliczność, że w A n g lji spożycie 
mięsa jest większe niż gdzie indziej w Europie. Anglicy 
i Niemcy spożywają średnio rocznie na głowę ludności 60 
i 50 kg mięsa, gdy Hiszpanie, Rosjanie lub W łosi ty lko  
20 — 25 kg.

W Europie pewnemi nadwyżkam i eksportowemi w za
kresie hodow li bydła rogatego rozporządzają g łównie te k ra 
je, które  posiadają stosunkowo znaczne przestrzenie pastwisk,
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przedewszystkiem zatem Danja, Holandja, Irlandja, Skandy- 
nawja i F inlandja oraz państwa wschodnio-bałtyckie. Polska, 
Rumunja, Jugosławja i W ęgry wywożą nieco nierogacizny. 
Eksportu owiec żadne państwo europejskie nie posiada, ale 
też i poza A ng lją  żadne mięsa owczego nie im portuje, lecz 
swoje naogół małe w tym  zakresie zapotrzebowanie wszyst
k ie  pokryw ają własną produkcją. Anglją, mimo swoich w ie l
kich stad owczych, tego zrobić nie jest w stanie, bo z jednej 
strony dużo owiec chowa się tam jeszcze na wełnę a powtó- 
re ludność ma szczególniejsze upodobanie do mięsa baranie
go i bardzo w iele go spożywa. Przy sposobności uczynić 
należy tę uwagę, że hodowla świń i hodowla owiec na grun
cie Europy do pewnego stopnia wzajemnie się uzupełniają. 
Niemcy np. posiadają bardzo rozw in iętą hodowlę świń, bo co 
do liczby chowanych zwierząt przekraczającą o 100% średni 
poziom europejski, a zato zupełnie n ik łą  hodowlę owiec. Po
dobnie jest także w Danji, Belgji, Holandji, Szwajcarji i  Pol
sce. W  A n g lji znowu hodowla owiec jest dziesięć razy w ię 
cej ożywiona niż świń, w B u łga rji 9, w Hiszpanji i we W ło
szech 5, w Rum unji i  P ortuga lji 4.

Już z powyższych uwag w ynika, że g ł ó w n y c h  d o 
s t a w c ó w  d l a  E u r o p y  z a c h o d n i e j  m i ę s a  i i n n y c h  
p r o d u k t ó w  h o d o w l a n y c h  t r z e b a  s z u k a ć  nie na 
wschodzie naszego kontynentu, nie mówiąc już o jego połu
dniu, lecz w k r a j a c h  z a m o r s k i c h ,  a przedewszyskiem 
w tych, k t ó r e  m a j ą  r z a d k i e  z a l u d n i e n i e  i r o z l e 
g ł e  p a s t w i s k a .  Po drugiej stronie A tlan tyku  są to pre- 
rje  północnej A m eryk i i  stepy w basenie rzeki La Plata 
wraz z patagońskiemi, w A fryce je j południe, na dalekim zaś 
wschodzie ogromna połać A ustra lji.

Pominąwszy Indje b ry ty jsk ie , k tó rych  olbrzym ie masy 
bydła  zebu (w r, 1925 — 146,2 m il. sztuk) i bawołów (38,0 
m il.) ze względów re lig ijnych  mało ty lko  przynoszą pożytku, 
natomiast ważne są jako zwierzęta robocze i na skórę, n a j 
w i ę k s z ą  h o d o w c z y n i ą  ś w i a t a  j e s t  U n j a  p ó ł n o c 
n o a m e r y k a ń s k a .  W roku 1931 by ło  tam 59 m il. sztuk 
bydła  rogatego, 52 m il. owiec i 52,3 m il. świń. Najbogatsze 
w bydło rogate są stany Texas, Iowa, Nebraska, Kansas, 
W isconsin, Minnesota, M issouri i I llino is , a poza tem dla do-
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stawy mleka i produktów  nabiałowych duże jeszcze znacze
nie posiadają stany Nowy Jork  i Ohio. Ubój dokonuje się 
przeważnie w Chicago, choć ważne w  tym  względzie są rów 
nież miasta Kansas, Omaha i Sioux C ity, wszystkie nad 
Missouri, oraz St. Paul nad Mississippi. — Nierogacizna sku
pia się nadewszystko na g łównym  obszarze uprawy ku ku ry 
dzy, pszenicy ozimej i bawełny, owce zaś występują najlicz
niej na zachód od 105 stopnia zachodniej długości (od 
Greenwich) i wszędzie na terenach mniej użytecznych dla 
ro ln ictwa. Z okręgami hodow li zw ierząt w U n ji bezpośred
nio stykają  się tereny kanadyjskie, na k tórych  w r. 1930 
liczono 9 m il. bydła rogatego, b lisko 5 m il. świń i 3,7 mil. 
owiec.

W  A m e r y c e  p o ł u d n i o w e j  stada bydła  rogatego 
skupiają się nadewszystko na północnych i środkowych 
pampasach, gdzie również kw itn ie  uprawa zbóż, podczas gdy 
trzody owiec zapełniają sobą chłodniejsze, suchsze i mniej 
dla ro ln ic tw a przydatne te ry to rja  wysuniętej ku południow i 
Patagonji, Najwyższe cy fry  bydłostanu w zestawieniu z roz
miarami powierzchni k ra ju  wykazuje Urugwaj, k tó ry  w is to 
cie jest jednem w ie lkiem  pastw iskiem dla bydła rogatego 
i owiec, a 5/6 jego areału pokryw ają  olbrzym ie farm y ho
dowlane, t. z. estanzias. Także i B razylja w swojej południo
wej części ma podobny charakter, W Argentynie  w r. 1930 
było  bydła rogatego 32,2 m il. sztuk, a 44 mil. owiec, w Uru
gwaju 7,1 m il. bydła i 20,5 m il. owiec, natomiast w B razy lji 
34,3 mil. bydła a ty lko  8 m il. owiec. Odrębne oblicze ho
dow li zwierząt w B ra zy lji nadaje także i Świnia, k tóra  tu 
występuje w potężnej ilości 16 m il. sztuk, gdy zarówno 
w A rgentynie  jak w U rugwaju i w Paragwaju chowana jest 
w całkiem n iew ie lk ie j ilości.

Z w i ą z e k  P o ł u d .  a f r y k a ń s k i  jak  również A u 
s t r a l j a  hodują przedewszystkiem owce, a A ustra lja  wraz 
z Nową Zeiandją wykazują nawet najwyższe cy fry  ilości 
owiec na ziemi, zarówno absolutne jak  i względne. W A ustra lji 
hodowla owiec ma też szczególnie sprzyjające w arunki, za 
jakie  trzeba uważać rozległe tamtejsze pastwiska, doskonały 
klim at, pozwalający cały ro k  przebywać stadom pod gołem 
niebem, a przez swoją suchość wytwarzający cienki i bujny
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włos, brak zwierząt drapieżnych i  t. d. Owiec w A ustra lji 
w r. 1928 było  103,4 m il. sztuk, a w Nowej Zelandji 26 mil. 
Pokaźne również stada posiada Związek Połud. afr. W r. 1928 
liczono tam owiec 42,5 m il. sztuk. Dodać należy, że we 
wszystkich tych krajach obok owcy, jako głównego zwierzę
cia, is tn ie ją także w ie lk ie  ilości bydła rogatego i tak w A u 
s tra lji 11,3 m il. sztuk (w r. 1928), w Nowej Zelandji 3,2 mil., 
a w Związku Połud, a frykańskim  10,5 m il.

Maj ważniejsze  na z iem i obszary hadawli bydła rogatego i  kierunki wywozu

Rys, 68.

Co oznaczają wszystkie te cy fry  bezwzględne, ilu s tru 
jące produkcję zwierzęcą Am eryki, A us tra lji i A fry k i, dowia
dujemy się dopiero, biorąc wszędzie w rachubę tamtejsze 
rzadkie zaludnienie. Okazuje się, że na 1000 mieszkańców 
przypada:

bydła  rogat. świń owiec
W Stanach Zjednoczonych 520 557 420
» Kanadzie 948 484 340
v> B razylji 1.119 528 259
Y> Argentynie 3.600 139 3.515
•n Urugwaju 5.030 150 8.620
11 A us tra lji 2.410 184 18.400
v> Nowej Zelandji 2.388 331 18.150
V Związku Połud. a fryk, 1.293 106 4.620
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K r a j e  o t a k  d u ż e j  w y t w ó r c z o ś c i  na  p o l u  ho-  
d o w l a n e m 1) m u s z ą  e k s p o r t o w a ć  s w o j e  o g r o m n e  
n a d w y ż k i .  Na ich czele, gdy idzie o stosunek eksportu 
do własnej konsumpcji, kroczy Urugwaj, wywożący przeszło 
90% p rodukcji, zbędnej tamtejszej zaledwie dwum iljonow ej 
ludności. Potężne są jednak także masy mięsa (głównie 
w puszkach), słoniny, szynek oraz tłuszczu wieprzowego w y
wożone ze Stanów Zjednoczonych i Kanady, mięsa wołowego 
z A rgen tyny i B razy lji, baraniny i w o łow iny z A ustra lji 
i  Nowej Zelandji. Poza tem w krajach nad rz. La Plata istn ie je 
na wywóz obliczony w yrób ekstraktów  mięsnych.
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Błćwne na globie z iem skim  obszary hodowli św iri oraz k ie runk i wywozu ży wca
i  produld-Oyy hodowlany ch.

Rys, 69.

W zakresie produkcji i  eksportu s e r a  na pierwszem 
miejscu do r. 1923 stała Kanada, w późniejszych latach prze
ścignięta w tym  k ie runku  przez Nową Zelandję i Holandję. 
Nie bez znaczenia prócz tego jest wywóz wysokogatunko
wych serów z Szwajcarji, W łoch i Francji, która jednak także 
wiele im portuje. — W produkcji m a s ł a  na czele wszyst
k ich  kra jów  na ziemi kroczy mała Danja, za nią zaś Nowa 
Zelandja, Australja, Holandja, Argentyna, Rosja (Zachodnia

')  D la po rów nan ia  przytaczam y współczesne dane, odnoszące się 
do P o lsk i, gdzie na 1000 m ieszkańców  by ło : byd ła  rogatego 315 sztuk, 
Świń 235, ow iec 69.
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Syberja), lrland ja , państwa skandynawskie z F in landją 
i wschodniobałtyckie. G łówną odbiorczynią wszystkich p ro 
duktów nabiałowych jest Anglja , choć niemało wwożą ró w 
nież i Niemcy.

Światowe zapotrzebowanie w e ł n y  wynosi około 1,4 
m il. tonn rocznie, przyczem ty lko  1/ i całej tej masy pochodzi 
z Europy (Rosji, A ng lji, Hiszpanji, Ir la n d ji i W ęgier), zaś 2/3 
ze stepowych okolic południowej pó łku li, g łównie z A ustra lji,

Obszary produkcj i  i  wwozu wełny owczej  na globie ziemskim

Rys. 70.

Argentyny, Urugwaju i południowej A f r y k i1). Zachodzą a to li 
uspraw iedliw ione obawy, że w m i a r ę  p o s t ę p u j ą c e j  
s t a l e  a g r a r y z a c j i  t y c h  k r a j ó w  i w y p i e r a n i a  
z n i c h  h o d o w l i  o w i e c  na  c o r a z  t o  m n i e j  s p r z y 
j a j ą c e  t e r e n y ,  z c z a s e m  z a c z n i e  z m n i e j s z a ć  s i ę  
również d o w ó z  z a m o r s k i e j  w e ł n y  d o  E u r o p y ,  b e z  
k t ó r e j  o n a  j u ż  o b y ć  s i ę  n i e  mo ż e .  K r a j o w a  p r o 
d u k c j a  w e ł n y  n i e  w y s t a r c z a  t a k ż e  i S t a n o m  
Z j e d .  Am.  P ó ł n . ,  mimo posiadania przeszło 50 m iljonów  
własnych owiec. Zmuszone są one im portować szczególnie 
szlachetniejsze gatunki włosa. Niemcy i Polska zdane są 
całkow icie na im port zamorskiej wełny, głównie zaś austra
lijsk ie j.

* **

*) D la św ia tow e j dostawy w e łn y  pewne znaczenie m ają także 
C h iny, Ind je  b ry ty js k ie  i  Chile,
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Rybołówstwo rozpada się na s ł o d k o w o d n e  (śródlą
dowe) i m o r s k i e .  A czko lw iek pierwsze odgrywa niekiedy 
doniosłą ro lę w lokalnej gospodarce ludzkiej, przecież jednak 
ty lko  morskie ma potężne znaczenie w międzynarodowej w y
mianie produktów.

O b s z a r y  m ó r z  s z c z e g ó l n i e  b o g a t e  w r y b y  
n i e  w y p a d a j ą  n i g d y  n a  g ł ę b i e  o c e a n i c z n e  ale na 
m ie lizny przybrzeżne, względnie na postumenty lądów, po
k ry te  p ły tk iem  morzem. Najobfic ie j występują ryby  na naj
p łytszych miejscach tych podmorskich trzonów lądowych, na

t. z. ł a w a c h ,  zwłaszcza w stronach, g d z i e  s p o t y k a j ą  
s i ę  ze s o b ą  w o d y  c i e p ł e  i z i m n e ,  bogatsze w sól 
i uboższe, gdyż tam nadarza się zwierzętom najwięcej spo
sobności do żerowania. Przy brzegach Europy właśnie 
z tych powodów z n a k o m i t ą  r y b n o ś c i ą  o d z n a c z a j ą  
s i ę  m o r z a  o t a c z a j ą c e  W i e l k ą  B r y t a n j ę ,  S k a n d y -  
n a w j ę  i I s l a n d j ę ,  m o r z e  P ó ł n o c n e  z w yją tk iem  g łę
bokiego Rowu Norweskiego, a dalej na północy m o r z e  
B i a ł e .  Razem obejmują te przestrzenie około 2,2 m il. km 2.
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W Ameryce północnej najznakomitszym obszarem rybnym  
na wschodzie kontynentu jest odcinek między ujściem rz. 
Św. W awrzyńca a przylądkiem  Hatteras, szczególnie zaś 
ł a w a  N o w o f u n d l a n d z k a  (100.000 km 2) i sąsiednie 
mniejsze, gdzie mieszają się masy wodne zimnego prądu 
Labradorskiego i Golfstromu, na wschodzie zaś w y b r z e ż a  
A l a s k i  i B r y t y j s k i e j  K o l u m b j i .  W A z ji rybnością 
celują morza o b l e w a j ą c e  K a m c z a t k ę  i J a p o n j ę ,

Ława Nowofundlandzka i  m iejscowe prądg morskie

R y s . 7 2 ,

w A ustra lji i Oceanji w o d y  p r z y b r z e ż n e  T a s m a n j i  
i N o w e j  Z e l a n d j i .  Pewne znaczenie dla rybo łóstw a świa
towego ma także morze u zachodnich brzegów F r a n c j i ,  
H i s z p a n j i  i P o r t u g a l j i  a następnie, choć nieporówna
nie już skromniejsze, Śródziemne, którem u w Ameryce od
powiada poniekąd zatoka K a lifo rn ijska .

Z w s z y s t k i c h  o c e a n ó w  n a j w a ż n i e j s z y  d l a  
r y b o ł ó s t w a  j e s t  A t l a n t y k .  Na niego, a m ianowicie 
wyłącznie prawie na jego część północną, wypada 7/10 wszyst
k ich odłowów świata, 3/10 na Pacyfik a zaledwie V io o  
na ocean Indyjski. N a  m o r z u  P ó ł n o c n e  m szczególniej
szą rybnością odznaczają się ł a w a  D o g g e r i  obie R y 
b a c k i e  (Fischer Bankę) oraz S k a g e r r a k  i K a t t e g a t .  
Dzięki przecież coraz to doskonalszym, ale coraz to i bez
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względniejszym sposobem poławiania ryb, zauważyć się daje 
w ostatnich czasach zmniejszanie się rybności morza Pół
nocnego. Gdyby owe zjawisko rozw ija ło  się, to n iew ątp liw ie  
m ia łoby ono także bardzo poważne następstwa w gospodarce 
świata, zważywszy, że b 1 i s k  o p o ł  o w a (w r. 1923—45,2%) 
w s z y s t k i c h  o d ł o w ó w  w A t l a n t y k u  p r z p a d a n a  
m o r z e  P ó ł n o c n e ,  c z y l i ,  że j e s t  t o  w o g ó l e  n a j 
w a ż n i e j s z y  o b s z a r  r y b n y  na  g l o b i e  z i e m s k i m .

Rys. 73.

Oblewający brzegi Polski B a łtyk  zgoła już takie znaczenia 
nie posiada, przedewszystkiem ze względu na małe zasolenie 
swych wód 1). Poza tem jego dno zasiane lodowcowym gru 
zem skalnym uniem ożliw ia w w ie lu  stronach dokonywanie 
połowów na większą skalę zapomocą gruntowych sieci w le
czonych.

*) Jak  o lb rzym ie  znaczenie ma zawartość soli w  m orzu dla  jego 
rybności, św iadczy w p ły w  w ta rg n ięc ia  w  r. 1923 w ie lk ic h  mas wód s ło 
nych  do B a łty k u , o czem re fe ro w a ł pro f. Johansen (Kopenhaga) na posie
dzeniu „C onse il pe rm anent in te rn a tio n a l pour l'e x p lo ra tio n  de la  m er" 
k tó re  odbyło się we w rześn iu  1924 r, w  Kopenhadze. O to pokaza ło się, 
że w ślad za znacznym  przyrostem  słoności wód b a łtyck ich , nas tąp iła  
wówczas i  w  ro k u  następnym , k ie d y  w  dalszym ciągu rozprzestrzen ia ła  
się słoność B a łty k u , w ę dró w ka  ryb , k tó re  w  tem m orzu albo się wcale 
n ie  po kazyw a ły  albo zdarza ły się ty lk o  w y ją tk o w o . Np, m a k re li z łow iono 
w  r. 1923 w  K attegac ie  przeszło 3 m il. kg, gdy daw n ie j by ła  tam  rzad
kością. M akre le  d o ta r ły  w tedy  rów nież i  do za to k i Puckie j.
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Z ryb  poław ianych w morzu najważniejsze są ś l e d ź  
(Clupea harengus) i k  a b e 1 j a n (Gadus morrhua), k tó ry  znany 
jest w Polsce pod nazwą pomuchla albo dorsza *). Główne 
połow y śledzi odbywają się (przy pomocy sieci) wzdłuż 
brzegów szkockich i angielskich. T rw ają  one niemal cały rok, 
gdyż wczesnem latem zaczynają się na północy przy wyspach 
Szetlandzkich, w sierpniu osiągają swój punkt ku lm inacyjny 
na morzu Północnem, a późną jesienią kończą się w po łu 
dniowej jego części między portem Yarm outh a brzegami Ho- 
landji. Obok A ng lików  i Szkotów w ten sam sposób na mo
rzu Północnem są czynni także Holendrzy, mniej zaś już 
Niemcy, k tó rych  odłowy pokryw ają  zaledwie 15% ich zapo
trzebowania solonego śledzia. Również niedużo stosunkowo 
połowem zajmują się Francuzi, Duńczycy, Szwedzi i  Belgo
w ie 2). — Norwegowie łow ią  przeważnie u swoich brzegów. 
Późnem latem i jesienią dokonywują połowu na dalekie j pó ł
nocy (koło Tromsó), w zimie zaś od Trondhiem  ku  południo
wi, przyczem praca ich przedłuża się aż do wiosny. Do po
mocy służy im  tuta j sieć telegraficzna, donosząca o miejscu 
przebywania ław  śledzi.

Po drugie j stronie A tlan tyku  u brzegów północnej Ame
ry k i śledź bywa także poław iany, ale gospodarcze jego zna
czenie jest tam nieporównanie mniejsze. Ogromny walor 
przedstawia on znowu dla Japonji, gdzie najlepsze ryby, 
szczególnie w północnych częściach państwa, idą na pokarm, 
resztę zaś przerabia się na olej i  guano.

Cały połów śledzi, dokonywany w północnej części

')  Nazwa ta  odnosi się przedewszystkiem  do m łodych  okazów ryby. 
K abe ljan , oczyszczony z w nętrzności, pozbawdony, g łow y, przec ię ty  na 
dw ie części a następn ie wysuszony na pow ie trzu , nosi nazwę sztokfisza, 
suszony na ska łach k lip fis z a , solony w  beczkach laberdana. F rancuz i 
zwą kabe ljana  m orue, A n g lic y  cod,

2) W  os ta tn ich  la ta ch  pokaza ły  się na m orzu Północnem  ró w n ie ż  
po lsk ie  o k rę ty  ryback ie . W  r, 1932 z łow iono  tam  18,8 tys ięcy  q śledzi, 
w  ro k u  zaś 1933 w ciągu p ie rw szych  10 m iesięcy 22 tys. P rzy sposobno
ści dodamy, że znaczny rozw ó j rybo łó s tw a  po lsk iego zaznaczył się ró w n o 
cześnie także na B a łty k u , W  r. 1927 od ło w y na tem  m orzu da ły  17,9 tys. 
q ryb  w  ro k u  zaś 1933, w  ciągu 11 m iesięcy, 72 tys. Przeważnie jednak  
poławdano m ało cennego szprota.
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A tlan tyku , wynosi corocznie około  20 m iljonów  kw in ta li, 
z czego m niej więcej 7io wypada na Amerykę.

K  a b e 1 j a n, ryba ważąca przeciętnie najmniej 5 kg, 
występuje zarówno w morzach europejskich jak i amery
kańskich, gdzie jest nawet najważniejszym przedmiotem po
łowów. Duże znaczenie ma także dla północnowschodnich 
stron Pacyfiku (A laski i B ry ty jsk ie j Kolum bji). Połowem 
i przyrządzaniem kabeljana na samym ty lko  północnym 
A tlan tyku  zajmuje się około 200.000 rybaków, k tó rzy  rok 
rocznie dostarczają 300 — 400 m iljonów  sztuk tej cennej 
ryby. Przy wybrzeżach norweskich najważniejszym obsza
rem połowów jest leżąca już za kołem  podbiegunowem pół- 
nocnem okolica skalistych i wyniosłych wysp Lafockich, 
w k tóre j 15 do 20 tysięcy rybaków , często wśród ciemnej 
nocy i p rzy stale prawie niespokojnem morzu, w ykonuje swą 
ciężką pracę w okresie od stycznia do kw ietn ia. Kulm ina
cyjnym  jednak miesiącem połowów jest marzec, k iedy dor
sze w p ły tk im  fio rdzie  Zachodnim występują u brzegów 
w tak ie j ilości, iż morze b ie li się wręcz od mleka w ypu
szczanego przez samce. Ośrodkami norweskiego handlu dor
szami są Tromso, Trondhiem i Bergen.

Inne ważne obszary połowu kabeljana leżą u brzegów 
Is landji, niegdyś wyłącznie praw ie ty lko  eksploatowane przez 
rybaków  francuskich, dziś jednak odwiedzane również przez 
okrę ty  rybackie  angielskie, holenderskie, n iem ieckie i t. d.— 
Trzeci i  zarazem najw iększy obszar połowu kabeljana tw o
rzy ława Nowofundladzka i morze oblewające sąsiednie w y
brzeża Stanów Zjednoczonych aż po przylądek Cod koło 
Bostonu. Tu poław ia się dwa razy ty le  co u brzegów Nor- 
wegji, ale nie w  miesiącach zimowych i wiosennych lecz 
w le tnich i jesiennych, przyczem ową pracą zajętych jest 
wówczas 5.000 do 6.000 statków  rybackich najrozmaitszych 
narodowości, k tó re  poław iają mniej więcej około 125.000 tonn 
ryby. Francuzi mają w tych stronach wygodny punkt opar
cia dla swojego rybactw a w należących do nich wysepkach 
St. P ierre i Miąuelon.

Obok śledzia i kabeljana w zakresie dostarczania ludz
kości pożyw ienia ważne miejsce zajmują jeszcze łosoś, sar
dynka, sardela oraz różne ryby  morskie, spotykane w handlu
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w stanie świeżym. Pewne znaczenie mają wreszcie ostrygi, 
rak i morskie, kaw io r i t. p.

Ł o s o ś  (Salmo) żyjący w zimnych wodach północ
nego A tlan tyku  i  Pacyfiku, poław iany głównie wówczas, 
gdy na ta rło  zmierza w górę rzek, ani w Europie ani 
też we wschodniej części A m eryk i północnej w przybliżeniu 
nawet nie odgrywa te j ro li jako przedm iot połowu, jaką po
siada dla pobrzeży północnego Pacyfiku, a nadewszystko dla 
A laski i dla B ry ty jsk ie j Kolum bji, Tam łosoś, występujący 
w niesłychanych masach, jest rybą najważniejszą, k tó re j po
łowem ty lko  na wybrzeżach zachodniej Kanady i A laski, 
w  okresie od maja do października, zajmuje się około 13.000 
rybaków. Prawie cały plon połowu w specjalnych zakładach 
przetwarza się na miejscu na tow ar puszkowy, rozchodzący 
się po całym świecie. W  r. 1925 wysłano z tych stron b lisko 
8 m iljonów  skrzyń, z k tórych  każda zawierała 4 tuz iny pu
szek po 450 gramów zakonserwowanej ryby.

S a r d y n k a  ( Clupea sardina) występuje u wybrzeży 
południowej A ng lji, zachodniej Francji, półwyspu ibe ry jsk ie 
go, przy S ycy lji i gdzie indziej w morzu Śródziemnem. Znaj
duje się również i w północno-wschodnich wodach oceanu 
Spokojnego, obficie poławiana przez Japończyków. Na w y 
brzeżach francuskich stanowi ona g łów ny przedm iot poło
wów, choć ważne są one także dla H iszpanji i  Portugalji, 
gdzie wszędzie, podobnie jak  we Francji, rozw iną ł się na ich 
podstawie ożyw iony przem ysł konserwowy, w k tó rym  zasto
sowanie ma produkowana w tych krajach oliwa. Francuski 
przem ysł konserw sardynkowych, najstarszy ze wszystkich 
tego rodzaju, obecnie c ierp i n ie ty lko  z powodu konkurencji 
sardynek portugalskich i innych (w tem i japońskich), ale 
i dlatego, że od pewnego czasu połow y u wybrzeży francu
skich dają coraz to skąpsze w yn ik i albo całkiem  nawet 
zawodzą.

S a r d e l a ,  poławiana u wybrzeży Holandji, Francji, pó ł
nocnej Hiszpanji, Toskanji, S ycy lji i  Dalmacji, pewne większe 
znaczenie jako a rty k u ł eksportu ma ty lko  dla n iektórych 
okolic nad morzem Śródziemnem. Tak samo t u ń c z y k ,  k tó 
rego połowem zajmują się także Francuzi w zatoce B iska j
skiej.
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Z ryb, zjawiających się w handlu nie pod formę konserw 
lecz w stanie świeżym, najważniejsze są: w ą t ł u s z  (Gadus 
aeglefinus)'), poław iany w morzu Północnem, po południowej 
stronie Is land ji i w mniejszej ilości u wybrzeży A m eryk i pó ł
nocnej, m a k r e l a  (Scomber scomber), częstsza u wybrzeży 
amerykańskich niż u europejskich, g łów nie zresztą norwe
skich, i p ł a s t u g a  (Pleuronectes platessa), charakterystyczna 
przedewszystkiem dla wybrzeży A ng lji. Pewne znaczenie 
lokalne, w tem i dla polskich wybrzeży, ma, lubiąca mało 
zasolone wody, f l ą d r a ,  z wędrownych zaś w ę g o r z .  Zresztą 
oba te rodzaje ryb  pokazują się w handlu także konserwo
wane (wędzone). Ogromnie w iele i cennych ryb  świeżych 
dostarcza śródlądowe morze Kaspijskie, Z wchodzącego do 
W o łg i na ta rło  j e s i o t r a  pochodzi cenny k a w i o r .

Wspomniana przez nas wyżej o s t r y g a  (Ostrea edulis) 
żyje w A tlan tyku  tam, gdzie dochodzi w p ływ  Golfstromu, 
a poza tem w północnej części A drja tyku . W  w ie lu  stronach 
jest sztucznie hodowana, tak np. przy przylądku Skagen, 
w L im fiordzie , na wybrzeżach Holandji, pod Ostendą, przy 
ujściu Tamizy, a powszechnie na zachodniem wybrzeżu Fran
cji. Jeszcze znaczniej niż w Europie rozw inęła się ta hodowla 
w Ameryce północnej. S łyną z nie j zwłaszcza głęboko w ląd 
wchodząca zatoka Chesapeake k. Baltimore, Long Island 
Sund na północ od Nowego Jorku  oraz wybrzeża Luisjany. 
W Stanach Zjednoczonych zbiera się rocznie do m ilja rda 
sztuk ostryg, k tóre  w odżyw ianiu się Am erykanina grają 
niepoślednią rolę.

R y b o ł ó s t w o  m o r s k i e  r o z p a d a  s i ę  n a  d w a  r o 
d z a j e :  p r z y b r z e ż n e  i d a l e k o m o r s k i e .  Do w ykony
wania pierwszego mają wyłączne ty lko  prawo mieszkające 
nad morzem narody na należących do nich wodach tery- 
torja lnych , t. j. na przybrzeżnym pasie mniej więcej 6 km 
szerokim, drugie zaś jest wszystkim  dozwolone. Najusiln ie j 
rybo łóstw u morskiemu oddają się Japończycy, k tó rych  przy 
tem zajęciu jest czynnych do 17* m iljona. Poza wszystkiem 
pcha ich do szukania w morzu żywności także słabo w kra ju

‘ ) Po francu sku  a ig le fin , po ang ie lsku haddock, po niem , Schell-
fisch.
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rozw in ię ta  hodowla zwierząt domowych. Ryby, poza strawą 
roślinną, stanowią przeto g łów ny pokarm Japończyka. Ale 
nie gardzi on także mięsem w ie lorybów , z k tórych  każdy 
dostarcza mu go ty le  co 100 do 120 wołów. W artość rocz
nych odłowów m orskich japońskich jest większa od angie l
skich i np. w r. 1930 ocenianą była  na 2.200.000.000 zło 
tych. — Obok Japończyków bardzo poważny udział w rybo- 
łóstw ie  morskiem i w wiążących się z niem bezpośrednio 
zajęciach, b iorą także północni Am erykanie z Unji, k tórych  
w tej dziedzinie pracuje do 200.000, Norwegowie (108.000), 
A ng licy  (82.000), Hiszpanie (130.000), Portugalczycy (51.000), 
Niemcy (64.000), Francuzi (68.000) i Kanadyjczycy (75.000). 
Całkow icie niemal na rybo łóstw ie  opiera swoją egzystencję 
Nowa Fundlandja, gdzie np. w r. 1921 przeszło 65.000 ludzi, 
t. j. więcej niż V* całego zaludnienia kraju, a s/9 zarobkowo 
czynnej ludności, oddawało się rybo łóstw u lub zawodom z niem 
związanym.

R o c z n e  s p o ż y c i e  r y b  na  ś w i e c i e  o c e n i a ć  
m o ż n a  n a  5'/2 m i l .  t o n n ,  co  r ó w n a  s i ę  m i ę s u  m n i e j  
w i ę c e j  l ' / 2 m il .  s z t u k  b y d ł a  r o g a t e g o .  Cztery mi- 
ljo n y  tonn daje rybo łóstw o morskie. Najważniejszemi k ra ja 
mi wywożącemi ryby  są: W ielka B rytan ja  (śledzie), Stany 
Zjednoczone (łososina), Japonja (sardynki i inne konserwy), 
Norwegja (śledzie, dorsze i konserwy), Francja (sardynki), 
Holandja (śledzie) i Rosja (ryby świeże i kawior). —  Bardzo 
poważnym im porterem ryb  a przedewszystkiem śledzi jest 
Polska. Przywóz ich do państwa polskiego i Gdańska w ro 
ku 1930 w ynosił 89,000 tonn wartości 52 mil. zł. Obecnie 
w związku z przeżywanym kryzysem ów im port spadł zna
cznie, ale jeszcze w r. 1932 zawarł się w cyfrze 45.000 tonn, 
wartości 20 mil. zł.

S p o ż y c i e  r y b  w p r z e l i c z e n i u  na  g ł o w ę  m i e 
s z k a ń c a  j e s t  n a j w i ę k s z e  w J a p o n j i ,  bo wynosi tam 
rocznie około  22 kg. W A n g lji spożywa każdy mieszkaniec 
w ciągu roku przeciętnie 18 kg, we Francji 15, w Niemczech 
9, w Rosji 8, w Polsce zaś zaledwie 2— 3.
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F) OBSZARY GÓRNICZE ŚWIATA.

Choć życie gospodarcze człowieka opiera się przede
wszystkiem na roślinach i zwierzętach, ale n iew ątp liw ie  już 
w zaraniu swojego istn ienia na ziemi zw rócił on także uwa
gę na surowce mineralne, nadewszystko zaś na kamienie, 
ceniąc ich twardość. One dostarczały mu narzędzi pracy 
i broni, one potęgowały siłę jego ręki. Z biegiem czasu 
coraz to nowe m inera ły zaczynały człow iekow i służyć. Jedne 
dlatego właśnie, że są twarde, inne że są rzadkie, a jeszcze 
inne, że ła tw o dają się obrabiać. P rym itywne ludy poza ka
m ieniam i najczęściej używ ały ty lko  złota, czasem srebra, 
m iedzi lub żelaza. Is tn ia ły  jednak w ie lk ie  ku ltu ry , ja k  np. 
ind jan  przed przybyciem  Europejczyków do Am eryki, które 
poza używanie kam ienia niemal całkiem nie wyszły.

C z ł o w i e k  p i e r w o t n y  s z u k a  s k a r b ó w  m i n e 
r a l n y c h  t y l k o  n a  p o w i e r z c h n i  z i e m i .  Przy w yż
szym poziomie k u ltu ry  odgrzebuje je także w wierzchnich 
pokładach, a wreszcie rozpoczyna w łaściwą e k s p l o a t a c j ę  
g ó r n i c z ą ,  zrazu p ły tką , a potem coraz to g łębie j zapu
szczającą się w niższe w arstw y skorupy ziemi, dopóki mety 
w te j pracy nie w ytkn ie  mu narastająca ku wnętrzu globu 
temperatura. W  obecnej dobie każdy k ra j us iłu je  na targ i 
świata dostarczyć ja k  najw iększej ilości tych zdobytych 
w ziemi skarbów, a dzisiejsza ogromna ich masa nie daje 
się wprost porównać z tą n ik łą  garścią, jaką rozporządzano 
w czasach dawniejszych. Przy poszukiwaniu skarbów m ine
ra lnych na usługach ludzkości jest nawet cała specjalna 
i szeroko rozbudowana nauka, zwana g e o l o g  ją . Prócz te
go postąpiło niezm iernie i h u t n i c t w o ,  tak, iż z tych sa
mych rud za dni naszych można nieporównanie czystszy 
i tańszy p rodukt otrzymać, niż wówczas, kiedy niedoświad
czony człow iek w p rym ityw nych  „dym arkach" czy „fryszer- 
kach” zabierał się dopiero do pracy wytapiania metali, co 
np. na obszarach dzisiejszej Polski wypada na ostatnie w ie
k i przed Chr., co do czasu spadające z końcem t. z. okresu 
lateńskiego >)■

’ ) S tanow isk, św iadczących o is tn ie n iu  na dzisie jszych ziem iach Pol
sk i przedhistorycznego h u tn ic tw a , o d k ry to  k ilk a , ja k  np. w  M ilanow iczach 
w  pow, kow e lsk im , w  Sosnówce w  pow. k ie le c k im  i  gdzie in dz ie j

16



W szystkie te zabiegi ludzkie, przedsiębrane w dziedzi
nie górniczej lub hutniczej, zarówno najprym itywnie jsze jak 
i technicznie najdoskonalsze, łączy przecież jeden wspólny 
rys, zasługujący na naszą najbaczniejszą uwagę. Oto g ó r -
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n i c t w o  r e p r e z e n t u j e  g o s p o d a r k ę  z b i e r a c z ą i  r a 
b u n k o w ą .  Ono nie produkuje surowców, tak jak  ro ln ictw o 
lub hodowla zwierząt, ale ty lko  podejmuje z ziemi gotowe, 
tam w ograniczonej ilości i jakości leżące materjały. Żadna 
naturalna produkcja nie zwróci zabranych raz skarbów, ani 
wydobytego złota, ani wypalonego węgla, ani rozsypanej po 
uprawianych glebach saletry ch ilijsk ie j. G ó r n i c t w o  p r o 
w a d z i  s t o p n i o w o  wprawdzie, ale zawsze i nieuchronnie 
k u  w y c z e r p a n i u  s i ę  p r o d u k c j i ,  co już nawet gdzie 
niegdzie się zaznaczyło.

Przy górniczej eksploatacji różnych m inerałów pracuje 
obecnie na całym globie ziemskim około 8 — 9 m iljonów 
ludzi, z czego najwięcej w A ng lji i w je j posiadłościach, bo 
razem około 3 m iljony. Dalsze najbliższe miejsca pod tym 
względem dzierżą Stany Zjedn. i Niemcy, a jedno z nie- 
ostatnich ma także i Polska.

Wśród wszystkich użytecznych m inerałów naczelną rolę 
w gospodarce światowej zajmują paliwa, jak węgiel i nafta, 
a następnie metale, jak  żelazo, miedź, złoto i srebro, oraz 
sole. Bez posiadania tych m inerałów by łby  nie do pomyśle
nia dzisiejszy sposób życia ludzkości i rozwój współczesnej 
cyw ilizacji. Zatem te m inerały przedewszystkiem omówimy 
poniżej, zaznaczając jednak, że i inne jak alum injum, ołów, 
cynk, cyna, rtęć, siarka, kaolin, wapień, glina, g ra fit i t. p. 
mają bardzo w ie lk ie  znaczenie i są dziś człow iekow i niezbęd
ne. N iektórym  z nich poświęcimy także k ilka  uwag.

W Ę G I E L .

Gospodarcze znaczenie węgla tkw i nie ty le  w jego w ar
tości jako opału domowego, ile w tem, że stanowi on na j
potężniejsze źródło potrzebnej człow iekowi s iły  mechanicznej. 
Dziś wprawdzie w w ielu razach z węglem współzawodniczy 
także energja elektryczna, wytwarzana przez spadek wód, 
oraz nafta, gdzie niegdzie gaz naturalny, gaz torfow y, sp iry 
tus i t. p., niemniej jednak węgiel na długie jeszcze lata ma 
zapewnioną dominującą rolę głównej podstawy rozwoju za
równo przemysłu jak i kom unikacji. Co się tyczy węgla jako

/
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środka do opalania mieszkań, to spożycie jego jest ściśle 
związane przedewszystkiem z klim atem  zimowym danej oko
licy. Równocześnie waży tuta j także lokalna obfitość drze
wa oraz istn ienie odpowiednich środków transportowych, 
którem i węgiel docierać może do okolic mniej lub więcej od
ległych od miejsc jego występowania. Inaczej nieco ma się 
już rzecz zes stosunkiem przemysłu do węgla. Oto p r z e 
m y s ł  n a j c z ę ś c i e j  s a d o w i  s i ę  w n a j b l i ż s z e  m są 
s i e d z t w i e  b a s e n ó w  w ę g l o w y c h ,  bo potrzebując w iele 
paliwa może taniej wówczas produkować aniżeli przywożąc 
je ze stron odległych. Kraje, nieposiadające u siebie złoż 
węglowych i zmuszone do sprowadzania paliwa, nie są też 
n igdy w tak szczęśliwem położeniu, gdy idzie o rozwój prze
mysłu, jak te, które  posiadają węgiel w obfitości.

N a j c e n n i e j s z e  r o d z a j e  w ę g l a  są k a m i e n n y  
i b r u n a t n y ,  z k tórych  pierwszy dzięki większej sile ka lo
rycznej ma szczególniejsze znaczenie dla ludzkiego gospo
darstwa. Złoża węglowe znajdują się w pokładach pocho
dzących z najrozmaitszych okresów geologicznych, począw
szy już od kambrjum, najczęściej jednak tra fia ją  się w fo r
m acji węglowej (węgiel kamienny) i trzeciorzędowej (węgiel 
brunatny). Gdy idzie znowu o geograficzne rozmieszczenie 
złóż węglowych, to uderza nadzwyczajne ich nagromadzenie 
się na obszarach północnej s tre fy um iarkowanej, a bardzo 
skąpe występowanie w tropikach i na południowej pó łku li. 
Przewagę gospodarczą i ku ltura lną kra jów  północnych w sto
sunku do położonych na południowej p ó łku li trzeba n iewąt
p liw ie  przypisać również i temu geograficznemu rozmieszcze
niu bogactw węglowych.

K rajam i europejskiemi, nieposiadającemi niemal zgoła 
węgla, są Norwegja, Szwecja, F inlandja i Danja, w środku 
zaś kontynentu Szwajcarja. Bardzo skąpo występuje również 
węgiel na trzech południowoeuropejskich półwyspach, wśród 
których jednak półwysep ibe ry jsk i ma go więcej niż inne. 
Prawie zupełnie bez węgla jest także cała północ Rosji. 
Obficiej w tych stronach spotyka się go dopiero daleko na 
Szpicbergu.

Ś r o d k o w o e u r o p e j s k i e  z ł o ż a  w ę g l a  k a m i e n 
n e g o  ciągną się od A ng lji przez północną Francję, Belgję,
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południe Holandji (Limburg), Niemcy (basen akw izgrański, 
basen rz. Ruhry, obszar osnabriicki, rew ir dolnośląski albo 
waldenburski) w stronę Górnego Śląska i ku południowo- 
zachodniej -Polsce. Poza tem we Francji leżą osobno m niej
sze baseny naokół centralnego płaskowyżu ko ło  Creusot, 
Commentry i t, d,, zaś w Niemczech, przechodzące także na 
teren francuski, koło Saarbrucken, dalej ko ło  Zwickau, Lu- 
gau - Olsnitz i Dohlen. W  Czechosłowacji węgiel kamienny

Rys. 75,

znajduje się koło Pilzna, Kladna, Rakonic, M orawskiej Ostra
wy i Berna. Austrja  posiada węgla kamjennego bardzo nie
wiele, podobnie też W ęgry, Jugosławja i Rumunja. Znacznie 
bogaciej występuje tu  wszędzie węgiel brunatny, zwłaszcza 
zaś na Węgrzech i w Czechosłowacji. W Niemczech spoty
kamy go zaś w tak ie j obfitości '), że tamtejsza produkcja 
burowęgla przewyższa nawet naogół miejscowe wydobycie

')  N iek tó re  p o k ła dy  w ystępu ją  przytem  w  n iebyw a łe j miąższości, 
bo dochodzącej naw et do 100 m ja k  np. w  do lin ie  rz, Geisel pod Hallą.



— 246 —

węgla kamiennego, aczkolw iek ono z europejskich kroczy 
bezpośrednio po olbrzymiem angielskiem.

N a  w s c h o d z i e  E u r o p y  węgiel kam ienny znaj
duje się nad Dońcem (basen charkowski), gdzie wprawdzie 
jego pokłady nie są zbyt grube, ale zato rozległe i zawiera
jące wszystkie rodzaje m inerału, a wśród nich także antracyt. 
Basen węglowy moskiewski daje węgiel nieporównanie mniej 
cenny i w mniejszej ilości, Bogate natomiast złoża węglowe 
k ry je  Ural.

W A z j i  najbogatszym krajem  w węgiel są zdaje się 
północne Chiny wraz z Mandżurją, przedewszystkiem zaś 
prowincje chińskie Szansi, Szensi, Honan, okolice Tiencinu 
a także półwysep Szantung. W ęgiel znajduje się również 
obficie w Chinach południowych.— Japonja, mimo iż nie roz
porządza szczególnie cennemi złożami, a w dodatku ty lko  
w północnozachodniej części wyspy Kiu-Sziu i na Hokkaido, 
przecież jednak dzięki rozwojow i swojego przemysłu jest dziś 
w Azji największym producentem węgla.—Na wschodzie kon
tynentu spotykamy następnie węgiel na Formozie, w Ton- 
kingu, w Annamie i na wyspach Malajskich (brunatny). — 
Znaczne złoża węglowe posiadają Indje Przedgangesowe 
w Bengalji, gdzie też wydobycie jest tak znaczne, iż w Azji 
kroczy ono bezpośrednio po japońskiem. — Na zachodzie Azji 
zasługują na wymienienie pokłady E regli nad morzem Czar- 
nem, a w Transkaukazji pod Tkw ibu li. — W A zji centralnej 
istn ie je mała produkcja węgla w Ferganie, na stepach k irg i
skich (Karaganda) i u skraju M ongolji przy Dalai-nor. — Na 
Syberji najznaczniejsze pokłady zawiera basen kuzniecki na 
południe od Tomska, dostarczający między innemi węgla ko
le i transsyberyjskie j. Zresztą i w w ie lu  innych stronach po
łudniowej Syberji (Czeremchowo, Tanchoi, Razjezd podW ierch- 
nieudienskiem) poznano mniej lub więcej cenne złoża węglo
we tak samo jak na Sachalinie i nad morzem Ochockiem. 
Ważne dla Rosji ze względu na swoje położenie są kopalnie 
w Sutszan w pobliżu W ładywostoku.

A u s t r a l j a  rozporządza znacznemi złożami węgla 
kamiennego (w ieku permskiego) na wschodzie kontynentu. 
Bogato zwłaszcza w tym  kierunku wyposażona jest Nowa 
Południowa W alja. Mezozoiczny węgiel znajduje się w Za
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chodniej A ustra lji i na Tasmanji, młodszy brunatny w Połu
dniowej A ustra lji. Podobnie nie brak węgla i Nowej Ze
landji.

A f r y k a  ma węgla bardzo mało, szczególnie zaś je j 
część północna i środkowa. Znaczniejsze złoża znajdujemy 
dopiero na południu kontynentu, a mianowicie w południo
wej Rhodezji pod W ankie niedaleko rz Zambezi, w Trans- 
vaalu (dys tryk t Middelburg) i w Natalu.

A m e r y k a  p o ł u d n i o w a  skąpą ilością złóż węglo
wych zbliża się do A fry k i a może ją nawet w tym względzie 
przewyższa. Większe pokłady odkry to  tu ty lko  w Peru, 
gdzie też zaczęto ich eksploatację. Poza tem pewną ilość 
wydobywa także Chile. Ameryka środkowa ma głównie 
węgle brunatne, które są bardzo miernego gatunku.
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Ro zm ie szcze n ie  z ło ż y  tręg/ j  > r Stanach Zjednoczonuch

Rys, 76,

A m e r y k a  p ó ł n o c n a  posiada złoża węglowe najbo
gatsze na świecie i najintensywniej eksploatowane. W Ka
nadzie wydobywa się węgiel w północnych Appalachach 
(Cape Breton Island), w południowej Albercie i Saskaczewa- 
nie oraz na wyspie Vancouver, które to pokłady na lądzie 
stałym  docierają aż do rz. Jukonu. W innej stronie docho
dzą one do południowego brzegu cieśniny Lancastra. Aczkol
w iek w Kanadzie nie brak węgla kamiennego, przecież jednak 
mamy tam do czynienia przeważnie z pokładami brunatnego, 
w ieku kredowego lub trzeciorzędowego.
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Bardzo charakterystycznie ugrupowane są złoża węglo
we w Stanach Zjednoczonych, gdyż na wschodzie U n ji mniej 
więcej po południk 100° zach, dług. od Green. spotykamy 
należące do paleozoiku, dalej ku zachodowi, w przybliżeniu 
między 100 a 115°, węgle w ieku kredowego, a jeszcze dalej 
ku Pacyfikow i trzociorzędowego. Stare pokłady przy Appa- 
lachach, najbogatsze w Unji, zam ieniły się w części, dzięki 
fałdowaniu się warstw górskich i powstałemu stąd nacisko
w i, na antracyt. Okręg dostarczający tego najprzedniejszego 
węgla rozciąga się w północnej Pensylwanji. Centrum jego 
jest Scranton, na zachód od Nowego Jorku, Inny obszer
niejszy okręg, t. z. „w ie lk i appalachijski” , ale z węglem mniej 
wyborowym , rozprzestrzenia się pod postacią długiej smugi 
wzdłuż Appalachów od Pensylwanji aż po granice stanu A la 
bama. Niezmiernie dogodne środki kom unikacyjne (rzeki, 
kanały, jeziora) oraz korzystne w arunki odbudowy tych po
kładów uczyniły  z nich główną podstawę w ie lkiego przemy
słu Stanów Zjednoczonych. Mniejszego już znaczenia są 
cztery wewnętrzne baseny, a m ianowicie: wschodni (Illino is) 
między jez. M ichigan a rz, M ississippi, zachodni między Mis- 
sissippi a M issouri oraz dalej sięgający do stanów Oklahoma 
i Arkansas, południow y w Texas i północny między jeziora
mi M ichigan i Huron. W Północnej Dakocie i Montanie, a na 
południu w Texasie, Louisjanie, Arkansas i stanach sąsied
nich znajdują się olbrzym ie pokłady węgla brunatnego, lecz 
te dotąd nigdzie nie są eksploatowane.

Z w s z y s t k i c h  p o k ł a d ó w  w ę g l o w y c h  ś w i a t a  
n a j w c z e ś n i e j  z o s t a ł y  p o z n a n e  i p o d d a n e  e k s 
p l o a t a c j i  a n g i e l s k i e ,  bo zdaje się, że już za czasów 
rzymskich. Pochodzi to stąd, iż n iektóre warstwy węglowe 
sięgają w A n g lji aż do powierzchni ziemi. W ydobycie roz
w ija ło  się tam następnie w średniowieczu a w w ieku X V II 
przybra ło masowy charakter. Np. w roku 1660 wydobyto 
w A ng lji 2.148.000 tonn węgla. Belgijskie kopalnie są w ru 
chu od X II wieku, tak samo niektóre niemieckie. Wszystkie 
jednak prawie w ie lk ie  szyby węglowe świata pochodzą do
piero z w ieku X IX , w którym , w związku z wynalezieniem ma
szyny parowej, ogromnie wzrosło zapotrzebowanie m ineralne
go paliwa. Dość powiedzieć, że jeszcze w r. 1840 cała produk
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cja świata wynosiła zaledwie 45 mil. tonn czyli ty le  mniej 
więcej ile  polska w r. 1929 (46,2 m il. t), gdy obecnie sięga 
ona olbrzym iej ilości około 1.200.000.000 t.

A ż  do  l a t  d z i e w i ę ć d z i e s i ą t y c h  u b i e g ł e g o  
s t u l e c i a  g ł ó w n y m  p r o d u c e n t e m  w ę g l a  na  ś w i e 
c i e  b y ł a  A n g l j ą ,  rozporządzająca czteroma rozległem i 
i bogatemi kompleksami złóż: szkockim, północno i środko- 
woangielskim  oraz południowowalijskim , O b e c n i e  m i e j 
sce  A n g l j i  z a j m u j e  U n j a  p ó ł n o c n o a m e r y k a ń 
ska ,  która jeszcze w r. 1876 wydobywała mniej nawet niż
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Rys. 77.

Niemcy. Dzisiejsze wydobycie węgla kamiennego w Stanach 
Zjednoczonych, biorąc pod uwagę średnią z la t 1926 — 1930, 
stanowi 43,2% światowego. Angielska produkcja wynosi 18,2% 
niemiecka mniej więcej 12%, francuska (za r. 1930) 5,5%, 
ZSRR 3,9%, polska 3,1%, japońska 2,4%, belgijska 2,3%, bryt. 
indyjska 1,9%, chińska 1,4%, czechosłowacka 1,2%, holenderska 
1,0%, połud. afrykańska 1,0%, australijska 0,9%. W stosunku 
do, przedstawiającego naogół szczytowe wartości produkcji, 
roku 1929, w r. 1930 w e  w s z y s t k i c h  p r a w i e  p a ń 
s t w a c h  z a z n a c z y ł  s i ę  z n a c z n y  s p a d e k  w y d o b y -
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c i a w ę g l a .  W  Stanach Zjednoczonych z 552 m il. tonn 
spadła produkcja na 482, w W iel. B ry tan ji z 261 na 248, 
w Niemczech ze 168 na 143, w Polsce z 46 na 3 8 1), w Ja
pon ji z 32 na 29. w Indjach bryt. z 24 na 23, w Czechosło
wacji z 17 na 15, w A fryce z 14 na 13, w Kanadzie z 12 
na 10. Przy tej samej produkcji, co w r. 1929, u trzym a ły się 
ty lko  Francja (67 mil. tonn), Holandja (12 m il. t) i  Hiszpanja

Rys. 78.

(7 m il. t). W zrost wydobycia z 40 m il. t  na 47 w ykazał jedy
nie ZSRR. Równocześnie ze spadkiem produkcji węgla ka
miennego zm niejszyło się także w r. 1930 wszędzie praw ie 
w stosunku do r. 1929 wydobycie brunatnego, I  tak w Niem
czech, gdzie węgiel brunatny, zgrupowany g łów nie w trzech 
basenach, dolnoreńskim , turyngsko-saskim  i dolnołużyckim , 
jest podstawą e le k try fika c ji k ra ju  i ogromnego przemysłu 
chemicznego, produkcja spadła z 175 m il. tonn na 146, 
w Czechosłowacji z 23 na 19, na Węgrzech z 7 na 6, w Ka
nadzie z 4 na 3, toż samo w A u s trji z 4 na 3. Ty lko  Jugo- 
sław ja utrzym ała się przy tem samem wydobyciu (5 m il. tonn).

‘ ) Spadek po lsk ie j p ro d u k c ji w idoczny i  w  la ta ch  następnych. I  ta k  
w  r. 1932 w ydoby liśm y węgla 28,835.000 tonn , a w  r, 1933 naw e t ty lk o  
27.350,000,
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P r z e w a ż n a  c z ę ś ć  w ę g l a ,  w y d o b y w a n e g o  
w r ó ż n y c h  s t r o n a c h  g l o b u ,  u l e g a  s p o ż y c i u  na  
m i e j s c u .  Z w i e l k i c h  p r o d u c e n t ó w ,  z a o p a t r u j ą 
c y c h  k r a j e  p o t r z e b u j ą c e  m i n e r a l n e g o  p a l i w a ,  
d o m i n u j ą c e  s t a n o w i s k o  z a j m u j e  A  n g l j  a, rozpo
rządzająca najwygodniejszem i i najtańszemi szlakami prze
wozu, bo morskiem i. N iektóre kopalnie angielskie, położone 
w okręgach północno-angielskim  i w a lijsk im , mogą węgiel 
ładować niemal bezpośrednio na okręty. W  r. 1927 wyw iozła 
też sama A ng lja  72 mil. tonn czyli prawie ty le  ile  wszystkie 
inne kra je  na świecie węgiel eksportujące.

D r u g i e  z k o l e i  m i e j s c e  p r z y p a d a  N i e m c o m .  
I  ich eksport, k tó ry  dotyczy przedewszystkiem węgla z ba
senu reńsko-westfalskiego, posługuje się bardzo wydatnie 
szlakami wodnemi, g łównie zaś wygodną drogą, jaką tw orzy 
rz. Ren, nad k tó rą  rozbudował się, obok Rotterdamu i Du- 
lu th  nad Górnem jeziorem w Unji pół. am., jeden z na jw ięk
szych portów  świata dla żeglugi śródlądowej w Duisburg — 
Ruhrort. W  r. 1927 w yw ieź li Niemcy 40 mil. tonn, w czem 
V8 przypadało na poczet zobowiązań reparacyjnych, w yp ły 
wających z postanowień trak ta tu  wersalskiego. — N a t r z e -  
c i e m  m i e j s c u  j a k o  d o s t a w c z y n i  w ę g l a  s t o i  U n j a  
p ó ł n o c n o a m e r y k a ń s k a  z eksportem, k tó ry  w r, 1927 
w ynos ił 19 m il. to n n 1), c z w a r t e  zaś,  z p r a w i e  s t a ł y m  
w y w o z e m  m n i e j  w i ę c e j  14 m il .  t o n n ,  z a j m u j e  Po  1- 
s k  a2). Główne, naturalne i b lisk ie , ry n k i zbytu polskiego węgla

‘ ) W  r. 1930 ty lk o  14,7 m il. t.
-) P ierwsze poważnie jsze um nie jszen ie się w yw ozu po lskiego węgla 

zaznaczyło się w  r. 1932, w k tó ry m  P olska eksp o rtow a ła  ju ż  ty lk o  
10.223.000 tonu. Dalszy spadek w  r. 1933 je s t m ało znaczący, bo eksp o rt 
w ęg low y po lsk i u trzym a ł się p rzy 93,6$ w yw ozu z ro k u  1932, n iepoko ić  
na tom iast może postępujące z ro ku  na ro k  w ypychan ie  nas z ry n k ó w  
skandynaw sk ich  p rzy  rów noczesnym  wzroście sprzedaży na ry n k a c h  w ię 
cej oddalonych. Tego rodzaju ekspo rt zw iązany je s t z wyższem i kosztam i 
przewozu i pociągać m usi za sobą w iększe s tra ty  finansow e, poszuk iw an ie  
coraz to now ych  ry n k ó w  i  t. p. Obecnie eksp o rt p o ls k i rozszerza n ieu 
s tann ie  sw oją ekspansję na ry n k i po łudn iow oeu rope jsk ie , B lisk iego  
W schodu i  pozaeuropejskie. W  os ta tn ich  dwóch la tach  s ta n o w ił on oko ło  
35 —  36$ wydobycia,
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leżą na północy Europy, gdzie spotyka się on jednak stale z kon 
kurencją węgla angielskiego a często i niemieckiego. Z tych za
pasów naogół wychodziliśm y przecież dość zwycięsko dzięki 
wysokiej wartości polskiego paliwa, punktualności dostaw oraz 
ofiarom, jakie  kra j ponosił i ponosi dla podtrzym ania wywozu.

N A F T A  ( O L E J  S K A L N Y ) ,

Nafta, podobnie jak  węgiel, występuje zarówno w sta
rych jak i w geologicznie m łodych pokładach. W warstwach 
trzeciorzędowych, ale również i w ieku kredowego, gromadzi 
się ona g łównie na słabo sfałdowanych przedgórzach gór 
fałdowych, przedewszystkiem w antyklinach, co w idzim y 
np. w mających po łudnikow y k ie runek Kordyljerach, a także

Rozmieszczenie złożu nafionośnych na globie ziemskim 
i  ich związek z górami ~fałdo wemi.

Rys. 79.

z wschodu na zachód przebiegających pasmach gór eurazyj- 
skich. Do tego typu należą złoża zachodnioamerykańskie, 
meksykańskie, południowoam erykańskie, indyjskie , perskie, 
kaukaskie, karpackie i inne. W  warstwach geologicznie bar
dzo starych, rzadziej wprawdzie niż w młodych, ale zato cza
sem w rozległych i bogatych złożach, przepaja nafta pokłady 
praw ie że niezdyzlokowane. Ma to miejsce np. we wschod
niej i środkowej części Unji północno-am erykańskiej, a w Eu
ropie w Estonji, gdzie występują palne łu p k i zwane k u k -  
k  e r  s i t e m, zawierające 56 — 70% bitum ów.
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Tu i ówdzie wydobywa się nafta pod postacią n a t u 
r a l n y c h  ź r ó d e ł  ja k  w Baku na Kaukazie, w M eksyku 
i w k ilk u  punktach w Stanach Zjednoczonych. Z reguły 
jednak uzyskuje się ją  zapomocą zakładania specjalnych, 
w i e r c o n y c h  w z i e m i  s t u d z i e n ,  nieraz głębokich na 
1500 do 2000 m, ale i znacznie płytszych, która  to okolicz
ność sprzyja eksploatacji, obniżając jej koszt. Wraz z naftą 
na powierzchnię ziemi wydostają się bardzo często także 
g a z y ,  jak  np. na wchodzącym w morze Kaspijskie pó łw y
spie Apszeron, w basenie naftowym  nad rz. Ohio, w stanie 
półn. amer. Oklahoma, w Polsce w Daszawie i gdzie indziej.

Produkcja n a fty  na globie ziem skim  (,rozmieszczenie)

Rys. 80.

Gazy wewnątrz ziemi, dzięki swojemu naciskowi na naftę >), 
nasycającą przepuszczające, a położone między warstwami 
nieprzepuszczającemi, skały w rodzaju piasków, m argli, iłów , 
piaskowców lub wapieni, w ytwarzają ła tw o w t ó r n e  z ł o ż a

!) Gaz daszawski w ykazu je  w  złożu c iśn ien ie  oko ło  60 atm osfer. 
M im o w ydobyc ia  tam  już  p ó ł m ilja rd a  m e trów  k u b iczn yc łi wcale dotąd 
ono się n ie  zm niejszyło. — W  re jon ie  B itk ó w  —  B uch tow iec (pow. Na- 
dw órna) c iśn ien ie  gazów je s t jeszcze znaczniejsze i  w  złożu gazowem do
chodzi do 205 atm osfer, co s tanow i na jw iększe  znane c iśn ien ie  gazów 
ziem nych na świecie.



— 254 -

cennego oleju, na powierzchni zaś, ujęte w ru ry , są dostaw
cami s iły  motorycznej a także pożyteczne jako m aterja ł opa
łow y i ośw ietleniowy.

N a j w a ż n i e j s z e  d l a  p r o d u k c j i  ś w i a t o w e j  
z ł o ż a  n a f t o w e  z n a j d u j ą  s i ę  w A m e r y c e ,  t a m  
z n o w u  n a j r  o z 1 e g 1 e j s z e i n a j b o g a t s z e  w U n j i  
p ó ł n o c n o a m e r y k a ń s k i e j ,  a m ianowicie we wschod
nich stanach Pensylwanji, Ohio, Zachodniej W irg in ji i są
siednich (obszar appalachijski), na po łudniu  w stanie Texas,

Rys. 81.

na zachodzie w K a lifo rn ji, w środku zaś państwa w stanach 
Oklahoma, Kansas i Illino is . Najwcześniej zaczęła się produkcja 
na wschodzie U n ji na o b s z a r z e  a p p a l a c h i j s k i m ,  skąd 
stopniowo, w związku z pewnem wyczerpywaniem się złóż, 
postępowała ku zachodowi. Dzisiaj tam, jak  również i na 
prerjach, znajdują się je j główne centra. O b e c n i e  K a l i -  
f o r n j a  i s t a n  O k l a h o m a  dostarczają same b lisko  */4 
całej p rodukcji U n ji północ, amerykańskiej. Wschodnie stany 
dają naftę służącą do celów ośw ietleniowych, gazolinę i pa
rafinę, zaś zachodnie surowiec, używany przeważnie do w y
robu olejów i do spalania pod kotłam i. W szystkie wschodnie 
i środkowe centra p rodukcji naftowej, a osobno k a lifo rn ij
skie, połączone są między sobą jak  również z wybrzeżem 
morskiem, względnie z W ie lk iem i Jeziorami, toż samo z m ie j
scami konsumpcji g ę s t ą  s i e c i ą  r u r o c i ą g ó w ,  u ł a t w i a 
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j ą c y c h  d o s t a w ę .  Dzięki temu nigdzie na świecie spoży
cie produktów  naftowych nie jest tak w ie lk ie  jak  w Unji 
północnoam erykańskiej i żaden kra j nie posiada tak znacz
nego ich eksportu. Stany Zjednoczone w r. 1930 w yprodu
kow a ły 122.894.000 tonn ropy naftowej, co stanowi 62,7% 
wydobycia światowego, ocenianego na 196,4 m il. tonn1).

Drugim  w Ameryce i drugim  na globie ziemskim k ra 
jem, kroczącym obecnie na czele produkcji ropy naftowej 
jest W e n e z u e l a ,  która  w r. 1930 dostarczyła 20.457.000 
tonn surowca czyli 10,4% wydobycia światowego. Unja pół. 
amer., Wenezuela, M e k s y k  (z produkcją 5.979.000 t =  3% 
światowej) i  K o l u m b  j a  (2.917.000 t  =  l,5%św.) razem z ko
palniam i peruwiańskiem i, ekwadorskiemi, argentyńskiem i, 
kanadyjskiem i i wyspy Trynidad wydobywają w ostatnich 
czasach 85% ropy naftowej na ziemi. G łównym i odbiorcami 
ropy południowo-am erykańskiej są Stany Zjed. A m eryk i 
Północnej.

Z p r o d u c e n t ó w  p o z a m e r y k a ń s k i c b  n a ’j w a ż 
n i e j s z y m  j e s t  ZSRR, a to dzięki swoim kopa ln iom  kau
kaskim  (Majkop, Groznyj), zwłaszcza zaś bakińskim , W  związku 
z wojną światową i przewrotem politycznym  w Rosji nastą
p ił tam chw ilowo zupełny upadek produkcji naftowej. Po 
odnowieniu jej, wydobycie rosyjskie  przekroczyło jednak 
szybko nawet poziom przedwojenny i w r. 1930 wynosiło
18.495.000 tonn czyli 9,4% św ia tow ego2). Poza Kaukazem 
Rosja rozporządza jeszcze złożami naftowem i w kra ju  Za- 
kaspijskiem  i w Ferganie nad Syr Darją.

Złoża kaukaskie na południu Kaspji przechodzą do 
P e r s j i ,  która  dzięki nim  a jeszcze więcej dzięki rozległym  
obszarom naftonośnym, ciągnącym się wzdłuż zatoki Per
skiej, a następnie w z d ł u ż  g ó r  g r a n i c z ą c y c h  z M e z o -

’ ) W ydobycie św ia tow e n a fty  w  la tach  następnych nieco zm n ie j
szyło się. W  r. 1932 w ynos iło  ono ty lk o  oko ło  180 m il. t.

) W yw óz ropy ro s y js k ie j i  p ro du k tó w  na fto w ych  zw rócony jes t 
przedewszystkiem  na zachód Europy, co m iędzy innem i u ła tw ia  także 
po łączenie rurociąg iem  i  ko le ją  cen trum  bak ińsk iego  z po rtem  Batum em  
nad morzem Czarnem, — P rodukc ja  rosy jska  s iln ie  wzrasta w  osta tn ich  
la tach. W  r. 1932 w yn os iła  ona 21.450.000 t, co s tanow i już  \2% w ydo
byc ia  św iatowego.
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p o  t a m  j ą  jest w A z ji najw iększym producentem ropy na fto 
wej. W r. 1930 wydobycie nafty  w ynosiło  tu 6.023 000 tonn 
czyli 3,1% światowego. Złoża naftowe południowoperskie, 
których dalsze przedłużenie stanowią o b s z a r y  M o s u l u ,  
n a l e ż ą c e  do  k r ó l e s t w a  I r a k u ,  mają szczególniejsze 
znaczenie dla A ng lji, mogąc pokrywać zapotrzebowanie in d y j
skiej f lo ty  i k o le il ).

Rys. 82.

Mniej wygodnie położone, ale również wcale bogate 
złoża ropy naftowej, leżą nad rzeką I r  a w ad i w B irm ie b ry 
ty jsk ie j. W r. 1930 wydobyto tuta j 1.154.000 tonn.—Jeszcze 
większe skarby k ry je  w sobie I n d o n e z j a ,  gdzie istn ie je 
bardzo rozw inięta eksploatacja obszarów naftonośnych na 
wschodniem i północnem wybrzeżu wyspy Borneo, na wscho
dzie Sumatry i w północnej części Jawy. W r. 1930 w Indjach 
holenderskich wyprodukowano 5.386.000 tonn, co stanowiło 
2.7% wydobycia światowego. Poza tem sporą ilość (839.000 
tonn) dostarczyło także, leżące na północy Borneo, a znajdu
jące się pod protektoratem  A ng lji, księstwo Sarawak.

Z pozaeuropejskich obszarów naftonośnych na wspo
mnienie zasługują jeszcze w s c h o d n i o a u s t r a l i j s k i e ,  
p ó ł n o c n o a f r y k a ń s k i e  w A lg ie r ji i w Egipcie oraz 
j a p o ń s k i e  na Formozie i na Sachalinie. Wszędzie tu  pro-

*) Ze złóż eksp loatow anych (przez A ng lików ) na wschód od m, Szu- 
szter ru ro c iąg i przeprow adzają ropę na ftow ą  do ra fin e ry j w yspy Abadan, 
leżącej w  delcie rz, Szat-el-Arab,
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dukcja jednak dotąd jest tak n ik ła , że w stosunku do świa
towej nie gra żadnej ro li, albo też nawet znajduje się do
piero w stadjum rozważań i zamierzeń.

W  Europie pozarosyjskiej złoża naftonośne posiadają 
R u m u n  j a  (w dystryktach Prahowej i Dambowicy), P o 1 s k a 
(w rejonach Borysławia, Krosna i B itkowa), W łochy, Niemcy, 
Czechosłowacja i Francja. Wydobycie francuskie w Alzacji, 
niem ieckie w Hanowerze (w roku 1930—200.000 tonn, obecnie 
270.000), a także i w łoskie  w Abruzzach (23.500 t) lub cze
chosłowackie (19.000 t) pokryw a ty lko  drobną część potrzeb 
kra jów  produkcji, tak, że wszystkie one należą do najważ
niejszych w Europie obok A n g lji im porterów  ropy i je j prze
tworów. Inaczej ma się rzecz z Rumunją i P o lską l ). R u- 
m u n j a  w r. 1930 dostarczyła 5.749.000 tonn ropy czyli 2,9% 
wydobycia światowego i p o z a  R o s j ą  j e s t  o b e c n i e  j e 
d y n y m  w i e l k i m  e k s p o r t e r e m  n a f t y  w E u r o p i e 2). 
P o l s k a  t e ż  w y w o z i ,  g ł ó w n i e  z p o w o d u  n i e s ł y 
c h a n i e  m a ł e g o  s p o ż y c i a  w e w n ę t r z n e g o 8), ale 
bez porównania mniej, bo je j dawna potężna produkcja, która 
np. w r. 1909 wynosiła 2.077.000 tonn, co stanowiło 5,22°% 
ówczesnego wydobycia światowego, ogromnie obecnie skur
czyła się i ma tendencję do dalszego zmniejszania się. 
W r. 1926 wydobyła Polska 796.000 tonn, w r. 1930—663.000, 
w r. 1931 — 631.000, zaś w r. 1932 już ty lko  557.000. W y
dobycie z la t następnych nie sięga nawet i tej ilości. Pocho
dzi to stąd, że p o l s k i e  z ł o ż a  n a f t o w e  na  t e r e n a c h  
o b e c n i e  e k s p l o a t o w a n y c h  c o r a z  t o  b a r d z i e j  s i ę 
w y c z e r p u j ą ,  w z g l ę d n i e  w y m a g a j ą  c o r a z  t o

’ ) Po lskie  złoża na ftow e obejm ują obszar m nie j w ięcej 40.000 km 2, 
ale eksp loa tac ji dotychczas poddano ty lk o  oko ło  4.000 k m 2. Przy końcu 
r. 1933 by ło  w  Polsce 3.790 szybów na fto w ych , z czego 2.231 przypadało 
na okręg drohobyck i, 1.250 na ja s ie lsk i a 309 na s tan is ław ow sk i. O tw o
rów  czynnych liczono 3.036. Polska w  p ro d u k c ji św ia tow e j zajm uje 
obecnie 13-te zko le i m iejsce. U dz ia ł je j w ynos i 0,31$.

2) Jeszcze znaczniejsza je s t p rodukcja  R u m un ji w  następnych 
la tach. W  r. 1932 dostarczy ła ona 7.350,000 t, co stanow i 4% w y tw ó r
czości św ia tow e j.

3) Pomiędzy 23 k ra ja m i eu rope jsk iem i z naszą konsum pcją  12,9 kg
p ro du k tó w  na fto w ych  na g łow ę ludności (w  r. 1931) s to im y na 22 m iejscu,
Niższe spożycie od nas ma ty lk o  Jugosław ja.

17
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g ł ę b s z y c h ,  a co  za t e m  i d z i e ,  c o r a z  t o  k o s z t o w 
n i e j s z y c h  o d w i a r t ó w .  W rejonie borysław skim  scho
dzą już one do głębokości 2.000 m, gdy w Pensylwanji prze
ciętna głębokość odw iartów  wynosi 525 m, w K a lifo rn ji 
300— 700, na Kaukazie 400—800, a w Rum unji 150—800. Polska 
produkcja naftowa, ja k  widać z powyższych cyfr, pracuje 
w cięższych warunkach niż jakako lw iek  inna na św iec ie ').

W miarę wzrastania zapotrzebowania ole ju skalnego 
jako środka popędowego dla samochodów, samolotów i sta t
ków, a także w związku z coraz to większem zastosowywa- 
niem ropy w  przemyśle, dążenie do skupiania w swem ręku 
jak  największej ilości i  jak najzasobniejszych złóż naftowych 
coraz częściej staje się powodem ścierania się światowego 
znaczenia w p ływ ów  politycznych. Na tem tle  najzagorzalsza, 
choć cicha walka toczy się zwłaszcza między Stanami Zjed- 
noczonemi Am, Półn. a Anglją. Narzędziami tej w a lk i są 
w ie lk ie  trus ty  naftowe, z k tórych  Standard O il Co repre
zentuje in teresy amerykańskie, zaś koncern Royal-Dutch- 
Shell angielskie.

Ż E L A Z O .

Ż e l a z o  j e s t  n i e t y l k o  n a j w a ż n i e j s z y m  na  
z i e m i  m e t a l e m  a l e  t a k ż e  i n a j b a r d z i e j  r o z p o 
w s z e c h n i o n y m .  Znajduje się ono wszędzie, choć w róż
nych ilościach, stanowiąc przeciętnie około  5% składu sko
rupy ziemskiej. W  stanie czystym, pominąwszy żelazo me
teorytowe, nie zjawia się przecież praw ie nigdzie w naturze 2),

')  Sytuację ra tu je  pon iekąd  coraz to  lepsza pod względem  tech 
n icznym  przeróbka w yd ob yte j rop y  w  p o lsk ich  ra fin e rja c h  oraz ob fitość 
gazów ziem nych, zna jdu jących obszerne zastosowanie p rzy  g ó rn ic tw ie  
na ftow em , a także p rzerab ianych na cenną gazolinę, k tó re j p rodukc ja  
w  r, 1932 w yn o s iła  38.882 t. Jeszcze cennie jszym  p ro du k te m  je s t eteryna, 
gaz p ły n n y , u tw o rzony  z le k k ic h  w ęglow odorów  ja k  propan i  bu tan, w y 
dzie lonych z gazoliny. W artość ka lo ryczna  e te ryn y  jes t o lb rzym ia  i  w y 
nosi 26 do 27 tys ięcy k a lo ry j, gdy gazu węglowego 4 do 5 tys.

2) D ro b n iu tk ie  jego z ia rna  spotyka się czasem w  s iln ie  zasadowych 
ska łach w ybuchow ych  np. w  bazaltach. N a jw ięce j tak iego  żelaza znale
ziono dotychczas w  G ren land ji, Na wyspie D isko, po łożonej p rzy brze-
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natomiast z regu ły w związku z innemi p ierw iastkam i pod 
postacią rud żelaznych ■)•

Dla wytapiania żelaza powszechniejsze znaczenie mają 
z rud magnetyt, hematyt, żelaziak brunatny i syderyt, w ostat
nich zaś czasach także p iry t. Magnetyt w potężnych złożach 
i pniacli spotyka się ty lko  w najstarszych formacjach geolo
gicznych, podobnie i hem atyt w bardzo starych łupkach, 
a rzadziej metasomatycznie w wapieniach, gdy znowu żela
ziak brunatny i syderyt we wszystkich formacjach. Za uży
teczną dla celów wydobywania metalu uważa się naogół rudę 
zawierającą najmniej 20—30% żelaza, ale odbudowa pokładów 
uwarunkowana jest również w ie lu innemi względami loka l- 
nemi, a m ianowicie grubością złóż, możnością wytapiania rud 
na miejscu, dogodnym transportem i t. d. Że zaś w y d o 
b y w a n i e  ż e l a z a  i d a l s z a  p r z e r ó b k a  s u r o w c a  d o 
t ą d  p r z e w a ż n i e  j a k  n a j ś c i ś l e j  w i ą ż e  s i ę  z m o ż 
n o ś c i ą  u ż y c i a  p r z y  t e m  w ę g l a ,  stąd też i odbudo
wa złóż rud żelaznych rozw inęła się najbardziej w krajach 
w węgiel bogatych. Przy tem podnieść należy, że występo
wanie znanych dotąd w ie lk ich  złóż bardzo często nie pok ry 
wa się z nasileniem ich eksploatacji. I  tak stwierdzono, iż

gach gren landzk ich , u pó łnocnego wejścia do c ieśn iny  Dawisa, od k ry to  
w  tam te jszym  bazalcie b ry ły  żelaza ważące do 500 centnarów .

') N ie ty lk o  żelazo ale inne  m etale zaw arte są przedewszystkiem  
w  rudach czy li kruszcach a w ystępow an ie  ich  w  stan ie  rodzim ym  jest 
bezporów nan ia rzadsze. Z łoża rud  p o w s ta ły  n ie je dn okro tn ie  w  o czyw i
ste j łączności ze ska łam i w ybuchow em i. N iek iedy  w ażnym  czynn ik iem  
przy  pow staw an iu  rud  m ine ra lnych , w zględnie kruszcow ych , je s t i zw yk ła  
woda, k tó ra  przesiąka jąc w a rs tw y  sko rupy  z iem skie j rozk łada  je  i  roz
puszcza zw iązk i m eta li, znajdujące się np w  ska łach w ybuchow ych , a na
stępnie znalazłszy w  swoje j drodze odpow iedn ią  szczelinę osadza je tam  
w  now e j postaci. Dużą ro lę  przy  w yd obyw an iu  się m e ta li z w nętrza 
z iem i posiadają rów nież ta k ie  c ia ła  gazowe ja k  Cl, F, C 02, S 02, H 2S i inne. 
Tw orząc pewne zw iązk i u ła tw ia ją  one w ydobycie się z g łęb i z iem i me
ta li  i osadzanie się ich  w  szczelinach pod postacią rozm a itych  kruszców , 
np. kasy te ry tu . cynobru , a rgen ty tu  i  t. d. Przeważna część kruszców  
spo tykanych  w  żyłach, należy do lśn ieńców  (lam pry tów ). — M etale, 
względnie ich  kruszce, są tam  rzadsze w  w a rs tw ach  pow ie rzchn iow ych  
sko rupy  ziem skie j, im  w iększy ich  ciężar ga tunko w y, Naprowadza to  na 
m yśl, że c iężkie  m etale w  górnych częściach sko rupy  z iem skie j ( lito s fe ry ) 
p rzedstaw ia ją  obcych przybyszów  z w nętrza  g lobu ziem skiego (barysfery)-
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w i ę c e j  n i ż  80% p o z n a n y c h  d o t ą d  n a  ś w i e c i e  p o 
k ł a d ó w  p r z y p a d a  n a  B r  a z y  1 j ę , S t a n y  Z j e d n o 
c z o n e ,  F r a n c j ę ,  N o w ą  F u n d l a n d j ę  i K u b ę ,  a tym 
czasem, gdy idzie o wydobywanie rudy, kole jno ustaw iony 
szereg eksploatatorów składają Stany Zjednoczone Am. Półn., 
Francja, W ie lka  B rytanja, Szwecja, Z S R R ,  Luksemburg, H i- 
szpanja i Niemcy. W edług danych z r. 1930 na te państwa 
przypada aż 159.845.000 tonn w ydobyte j na globie ziemskim 
rudy, co w ówczesnej ogólnoświatowej produkcji, określanej

Zapasy ru d  żelaznych i  ich rozmieszczanie na globie ziemskim.

Rys. 83.

na 180.310.000 tonn, przedstawia b lisko  89%. Z wywodów 
tych widać i to, że w y d o b y c i e  r u d y ,  a co  za t e m  i d z i e  
i p r o d u k c j a  ż e l a z a ,  s k u p i a  si ę n a d e w s z y s t k o  na  
p ó ł n o c n e j  p ó ł k u l i  a t u t a j  z n o w u  n a d  b r z e g a m i  
o c e a n u  A t l a n t y c k i e g o .  Na południowej p ó łku li jedy
nym większym dostawcą rudy jest Chile. Nad brzegami 
oceanu Indyjskiego ważne są Indje b ry ty jsk ie , zaś nad Pacy
fik iem  Chiny. Korea ma niedużo żelaza, a Japonji b rak go 
niemal zupełnie, podobnie jak  i zachodnim stanom U n ji pó ł
nocnoamerykańskiej. Zważywszy, że Japonja nie posiada rów 
nież szczególniejszej jakości i bogatych złóż węgla, toż samo 
dostatku oleju skalnego, zrozumiemy jak  bardzo owe, podykto
wane przez przyrodę, okoliczności u trudn ia ją  temu mocarstwu 
rozwój jego życia ekonomicznego i jak  znowu potężnym są 
one bodźcem do szukania na stałym lądzie azjatyckim , w In-



—  261 —

donezji a także i w A us tra lji potrzebnych skarbów natura l
nych.

W  w y d o b y c i u  r u d y  i ż e l a z a  n a  c z e l e  w s z y 
s t k i c h  p a ń s t w  ś w i a t a  k r o c z ą  S t a n y  Z j e d n o c z o 
ne  Am.  P ó ł n .  Starsze okręgi p rodukcji leżą tam w  zasię
gu pasm Appalachów i tu ta j P ittsburg na północy a B ir
mingham i Bessemer na południu (w stanie Alabama) są 
ważnemi ośrodkami hutnictwa. Jednak nieporównanie w ięk
szej masy kruszcu dostarczają okolice nad jeziorem Górnem,

Szlaki tYodne na jeziorach Kanadyjsk ich  ważne dis 
przewozu rudp żelaznej  /  węgla.

Rys. 84.

przedewszystkiem zaś pasmo Mesabi. Dokonywana wygodnie 
na powierzchni, a nie w g łębi ziemi, odbudowa tych bardzo 
starych pokładów (hematytu) daje więcej niż połowę całego 
wydobycia Unji półn. amer., z innemi zaś złożami w tych 
stronach (V erm illion  Rangę, Marąuette i t. d.) ponad 85%. 
W spaniały szlak natura lnych dróg wodnych, łączący te zło
ża wysokowartościowych rud z kopalniam i węgla w Pensyl- 
wanji, s tw orzy ł po południowej stronie jezior Erie i M ichi- 
ganu w ie lk ie  centrum przemysłu żelaznego, którego ogniska
mi są Buffalo, Cleveland, Toledo, Chicago i Gary. A le i od
w ro tn ie  transporty pensylwańskiego węgla docierają wodą
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także do oko lic  wydobywania rudy nad jez. Górnem, gdzie 
wskutek tego m ogły powstać tak ie  ośrodki przemysłu żela
znego jak  Duluth i Two Harbors. Poza tem Duluth, dzięki 
o lbrzym im  przechodzącym tędy transportom  rudy i węgla, 
w yrós ł na najw iększy śródlądowy port świata.

W  Ameryce poza Stanami Zjednocz, rudy żelazne znaj
dują się jeszcze w Kanadzie, w Nowej Fundlandji, w Meksy
ku, w południow ej górzystej części Kuby, na Portorico, na 
Trinidadzie, a nadewszystko w B razy lji i Chile.

O A z j i  p o d  w z g l ę d e m  w y p o s a ż e n i a  j e j  w r u 
d y  ż e l a z n e  w i e m y  n a o g ó ł  m a ł o ,  a nic prawie o jej 
wnętrzu. W roku 1929 wydobyto w Indjach b ry ty jsk ich
2.470.000 tonn rudy, w Chinach około 1.500.000. Zarówno 
w Indjach jak i w Chinach istn ie je własne hutn ictw o żelaz
ne, oparte na tamtejszym węglu. Japonja przy swojej wcale 
znacznej p rodukcji żelaza i sta li posługuje się przedewszyst
kiem rudam i importowanemi.

W A f r y c e  n a j b o g a t s z e  z ł o ż a  p o s i a d a j ą  k r a 
j e  A t l a s u ,  T u n i s  a s z c z e g ó l n i e  A l g i e r j a ,  gdzie 
w r. 1930 wydobyto 2.207.000 tonn rudy. W zględnie obficie 
wyposażony w rudy żelazne jest również Egipt a prócz tego 
tu i owdzie znajdują się one także we wnętrzu kontynentu, 
co już w bardzo dawnych czasach stało się podstawą rodzi
mego przem ysłu metalurgicznego wśród tamtejszych k ra 
jowców.

A u s t r a l j a  i N o w a  Z e l a n d j a  m a j ą  z d a j e  s i ę  
d u ż o  ż e l a z a ,  ale eskploatacja jest tam dopiero w zawiązku. 
W roku 1930 wydobyto w A us tra lji 870.000 tonn rudy, uzy
skując z n ie j 255.000 tonn metalu. Dodać należy, że austra
lijs k ie j p rodukcji sprzyja obfitość dobrego węgla koksu
jącego.

W E u r o p i e  n a j w i ę k s z e  z ł o ż a  r u d y  ż e l a z n e j  
p o s i a d a  d z i ś  F r a n c j a  w L o t a r y n g j i  na  p ó ł n o c  
o d  M e t z u ,  Sięgają one także do Luksem burgji i docho
dzą do granic Belgji. Są to pokłady żelaziaka brunatnego, 
znajdującego się w warstwach w ieku jurajskiego. Ponieważ 
omawiane rudy zawierają wiele fosforu a mało żelaza (28—31%), 
stąd dawniej n iezbyt b y ły  cenione i o trzym ały nawet pogar-
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dliw ą nazwę „m ine tte ” czyli rudy pośledniej ')• Gdy jednak 
nauczono się z nią obchodzić, stosując metodę Thomasa, już 
przed wojną światową rozw inęło się potężnie wydobycie mi- 
netty zarówno po stronie francuskiej jak  i niem ieckiej oraz 
w Luksem burgji, dając wszędzie podstawę w ie lkiem u roz
kw ito w i hutnictwa. Wojna światowa, zwracając Francji Lo

taryngię, uczyniła ją  panią praw ie 
całego tego cennego obszaru rudo- 
nośnego i po Unji półn. amer. dru
gą na świecie producentką rudy, 
którą  dziś w ilości odpowiadającej 
mniej więcej */« całego wydobycia 
eksportu je do Belgji, Luksem burgji, 
Niemiec i Holandji. P o z a  l o t a -  
r y ń s k i m  k o m p l e k s e m  z ł ó ż
F r a n c j a  p o s i a d a  j e s z c z e  p o 
t ę ż n e  p o k ł a d y  r u d y  ż e l a z 
n e j  w N o r m a n d j i  i  B r  e t o n j i.

N i e m c y ,  aczkolw iek rozpo
rządzają jeszcze 16 okręgami w y
stępowania rudy, przecież jednak 
w produkcji je j po wojnie bardzo 
cofnęli się i dziś dla licznych swoich

Z ło ża  ru d łe ia rn u c h fm in e th /i hut sprowadzają potrzebny m aterja ł
m  "schodn,ej  Francj i  (ió tąryn g ji) ze Szwecji, Hiszpanji, Francji, półn.

R y s . 8 5 , A fry k i francuskie j, Nowej Fundlandji
i t. d. W roku 1930 im portow ali

13.814.000 t. W łasna ich produkcja rudy pokryw a zaledwie
7s zapotrzebowania. Najważniejsze niemieckie złoża leżą
w Siegerlandzie na południu od basenu Ruhry, w Górnej 
Hesji i  Nassau nad rz. Lahn i D ill oraz na połudn, wschód 
od miasta Hanoweru przy miejscowościach Peine i Salzgitter.

W A n g l j i  p o k ł a d y  r u d  ż e l a z n y c h  z n a j d u j ą  
s i ę  p r a w i e  w t y c h  s a m y c h  o k o l i c a c h  co i w ę g i e l .  
Przeważnie są to rudy w żelazo ubogie, tak, iż hutnictwo 
angielskie w bardzo znacznej mierze posługuje się rudą im 
portowaną. Z angielskich złoży najwięcej eksploatowane są

9 Słowo „m in e t te ” zdrobn ia ła  fo rm a dla „ la  m ine" =  ruda.
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w Cleveland H ills  na wsch. wybrzeżu A n g lji północnej, he- 
m atyty Cumberlandji nad morzem Iry jsk iem  i złoża sydery- 
tów  w Szkocji.

D o  n a j b o g a t s z y c h  w ż e l a z o  k r a j ó w  w E u r o 
p i e  n a l e ż y  S z w e c j a .  Stare ośrodki produkcji rudy znaj
dują się w pobliżu Stockholmu w środkowej części państwa 
w Dannemora, Grangesberg i miejscowościach sąsiednich. 
Aczkolw iek obejmują one przestrzeń 15.000 km 2 jednak nie

Złoża rud żelaznych na pćdwyspie Skandynawskim.

Rys. 86.

mogą się mierzyć z tem bogactwem, jakie  przedstawiają, za
legające 8.000 km 3, z ł o ż a  w L a p o n j i ,  a m ianowicie w K i- 
runavara i Gellivare. Złoże w K irunavara jest wogóle naj
w iększym dotąd znanym pokładem żelaza na świecie, Stano
w i on grzbiet górski mający Bl /2 km  długości i  45 do 300 m 
wysokości. Odbudowa jego odbywa się na powierzchni, a wy- 
sokocenna ruda, zawierająca 55 — 70% żelaza, przy pomocy 
ko le i Lulea — N arv ik  dostaje się do wybrzeża morskiego. 
W zimie, gdy B a łtyk  zamarznięty, wszystkie transporty idą 
na Narvik, w lecie zaś część ich również przez port w Lulea. 
Chociaż Szwecja, posługując się elektryczną energją, uzyski
waną z tamtejszych rzek, im portowanym  węglem, koksem oraz



drzewem, przetapia sporą ilość wydobywanej rudy, przecież 
jednak przeważną je j część wywozi do Niemiec, A ng lji, Pol
ski a nawet do Stanów Zjed. Am. Półn. W roku 1930 z w y
dobytych 11.236.000 tonn sprzedała zagranicę 9.459.000 tonn, 
Po Francji, która  w r. 1930 w yw iozła 13.972.000 t, Szwecja 
jest wogóle największym eksporterem rudy żelaznej na 
świecie.

Trzecie miejsce pod tym  względem zajmuje II  i s z p a- 
n j a, k tó re j wywóz w r. 1930 w ynosił 3.724.000 t, ogólne 
zaś wydobycie 6.500.000. Rudy hiszpańskie jakościowo pra
wie że nie ustępują szwedzkim. Odbudowa złoży odbywa 
się tam przedewszystkiem na północnych stokach gór Astu- 
ry jsko-K antabry jsk ich  w okręgach nadmorskich Bilbao i San- 
tander. Przez te miasta portowe dokonuje się też i wywóz 
kruszcu, przedewszystkiem do A ng lji, choć także do Niemiec, 
Polski i do innych kra jów . W ie lk ie  pokłady rudy żelaznej 
znajdują się również i w zachodniej części łańcucha gór 
Asturyjsko  - Kantabryjskich w stronie m, Oviedo i Lugo, na
stępnie ko ło  m. Teruel na półn. zach. od W alencji, w Sierra 
Morena (Huelva) i  na wybrzeżu połud. wsch. (Almeria).

R o s y j s k i e  z ł o ż a  r u d y  ż e l a z n e j  l e ż ą  p r z e d e 
w s z y s t k i e m  w U r a l u  w jego części środkowej i po łu
dniowej oraz na U krain ie wzdłuż rzeki Ingulca (K rzyw y Róg), 
w basenie Dońca (Sulin), wreszcie na półwyspie Kercz. Pro
dukcja w ZSRR w r. 1930 wynosiła 10.149.000 t.

Z ł o ż a  p o l s k i e ,  zresztą niedostatecznie dotąd zbada
ne, jedni oceniają na 33 m iljony tonn, drudzy aż na 600 m i
ljonów, Zdaje się, że można przyjąć wartość przeciętną t. j. 
300 m iljonów l)> co przy biegu wszystkich istn ie jących w Pol
sce w ie lk ich  pieców, przyjm ując najwyższe roczne spożycie 
rudy surowej (bez dodatku zagranicznej) na 4 m iljony  tonn, 
starczyćby powinno na 75 lat. Produkcja Polski jest jednak 
znacznie mniejsza a nadewszystko nierównomierna, co w w ie l
k im  stopniu wiąże się z słabą miąższością pokładów. Np. 
w r. 1928 wydobyto 699 000 tonn rudy żelaznej — w r. 1931 
już ty lko  285.000, a w następnym zaledwie 77.000 t.
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‘ ) U rzędowy „M a ły  Rocznik S ta tys tyczny" na r. 1933 ca ły  zapas 
rud  żelaz, w  Polsce ocenia na 165 m ilj. tonn.
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Polskie tereny rudonośne (zawierające syderyt i żela- 
ziak brunatny) rozpadają się na dwie grupy, a mianowicie 
na zachodnią, do k tó re j należą pow iaty w ie luński i często
chowski, zagłębie dąbrowskie, oraz część pow. olkuskiego 

\ i  na grupę środkową, obejmującą północną część ziemi k ie 
leckie j oraz południow ą i południowo zach. ziemi radom skiej 
aż po Tomaszów, gdzie n iektóre pokłady zmieszane są z ru 
dą manganową, zawierającą miejscami do 25% Mn. — Osobne 
złoża, dziś już jednak praw ie że zupełnie wyczerpane, spoty
kamy na Górnym Śląsku w bezpośredniem sąsiedztwie z Tar- 
nowskiem i Górami i w stronie B ib ie li, oddzielnie lim on ity  
(rudy błotne) w okolicach Sochaczewa i na południe od Ka
lisza, wreszcie pokłady rudy darniowej w Poznańskiem, eks
ploatowane przed wojną światową. Szczupłe zasoby rudy 
k ry je  także gdzie niegdzie Małopolska,

* **

N a j l e p s z e  w a r u n k i  d l a  p r o d u k c j i  ż e l a z a  
i s t a l i  i s t n i e j ą  w k r a j a c h ,  w k t ó r y c h  n a  m i e j s c u  
z n a j d u j e  s i ę  o b f i c i e  r u d a  i w ę g i e l ,  ciągle jeszcze 
najbardziej is to tny pom ocnik w wytwarzaniu tych surowców.

Rys. 87.



Z okolic, gdzie go brak albo gdzie nie znajduje się on w do
statecznej ilości (Szwecja, Hiszpanja, Lotaryngja), wydobyta 
ruda albo znaczna jej część przenosi się do zagłębi węglo
wych, aby tam ulec przetworzeniu.

W latach 1930 i 1931 produkcja surowca żelaza i sta li 
przedstawiała się następująco : ’)
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1930
św ia tow a surowca żel. w  m il.

80,2
z tego wyprodukowały:
Stany Zjed. Am. Półn. 32,3
Francja 11,9
Niemcy 9,7
Z. S. R. R. 5,0
W ie lka  B rytan ja  6,3
Belgja 3,4
Luksem burg 2,5
Czechosłowacja 1,4
Indje b ry ty jsk ie  1,2
Kanada 0,8
Hiszpanja 0,6
W łochy 0,5
Polska 0,5

1931 1930 1931
ton n św ia tow a s ta li w  m il,, tonn

55,9 95,7 70,0

18,7 41,4 26,4
9,7 11,4 9,4
6,1 11,5 8,3
4,9 5,8 5,4
3,8 7,7 5,4
3,2 3,4 3,1
2,1 2,3 2,0
1,2 1,8 1,5
1,2 — —
0,5 1,0 0,7
0,5 — —
0,5 1,9 1,5
0,3 1,2 1,0

M I E D Ź .

Miedź należy do owych nielicznych metali, które  na po
wierzchni ziemi spotkać można w stanie rodzimym w w ięk
szych ilościach. Okoliczność ta spraw iła, że człow iek miedź 
poznał już w prastarych czasach przedhistorycznych i uży
wał je j do wyrobu różnych potrzebnych mu przedmiotów, 
zwłaszcza w związku z cyną, jako bronzu. W  Stanach Zjed
noczonych Am. Półn. nad jez. Górnem znajdowano w ie lo
kro tn ie  b ry ły  miedzi rodzimej, k tórych  objętość dochodziła 
do 400 m3. Jednak przeważną część miedzi mimo to uzy
skuje się z różnych rud (cha lkopirytu , kuprytu , malachitu, 
te traedrytu  i t. d.).

') W edług M ałego Rocznika Statys. G łów . Urz. Stat. Warsza 

wa 1933.
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W E u r o p i e  pokłady kruszców miedzi, poczęści 
eksploatowane już w starożytności, znajdują się w H i s z 
p a n j i  i P o r t u g a l j i .  Są to złoża bogate, a ilość czystego 
metalu, k tó ry  znajdować się ma ty lko  nad Rio Tinto, na po
łudniow ych stokach Sierra Morena, oceniają na przeszło 
8 mil. tonn. Stosunkowo wiele w łasnej rudy posiadają także 
i Niemcy n a o k ó ł  g ó r  H a r c u ,  gdzie już od tysiąca la t 
eksploatują pokłady w Rammelsberg pod Goslarem i w Mans
feldzie. Miedź znajduje się również n a  U r a l u ,  we W ło 
szech (w Toskanji), w Jugosław ji, w Norwegji i  w Szwecji.

Rys. 88.

Dawniejsze bogate złoża angielskie w K ornw a lji są już pra
w ie wyczerpane. Ang lja  wskutek tego wytapia praw ie w y 
łącznie przywożone rudy hiszpańskie i zamorskie, co zresztą 
czynią i Niemcy, bo własne ich wydobycie kruszczu miedzi 
jest niewystarczające.

W A z j i  zachodniej najwięcej miedzi mają Anato lja  
i Armenja, we wschodniej Japonja i Chiny. Nie brak jednak 
m iedzi także i w centralnej Azji, m ianowicie w Ferganie, na 
stepach k irg isk ich , na A łta ju  i  gdzie indziej. W  A u s t r a l j i  
najbogatsza w miedź jest południowa część tamtejszych gór, 
opasujących wschodnie wybrzeże kontynentu.

W A m e r y c e  obfite  złoża miedzi spotykam y nade- 
wszystko na zachodzie kontynentu w Kordyljeracb. Zaczy
nają się one już w Alasce w okolicach Copper R iver przy
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grupie Mount W rangel, występują następnie w zachodniej 
B ry ty jsk ie j Kolum bji i stąd przechodzą na tery torjum  Unji 
północnoamerykańskiej. W stanie M o n t a n a  bogate po
k łady znajdują się szczególnie przy Great Falls nad M is
souri i  ko ło  Butte City. W  leżącej obok miejscowości Ana- 
conda czynne są największe na świecie huty miedzi. Jednak 
obecnie nie stan Montana lecz A r i z o n a ,  z głównem i ko 
palniam i w Bisbee, Globe, Jerome i Morenci, ma prym at 
w U nji pod względem ilości wydobywanej miedzi, obok zaś 
niego bardzo potężnie zaznacza się także produkcja sąsied
nich stanów U t a h ,  N e v a d a  i N o w e g o  M e k s y k u .

Rys. 89.

Prócz K ordy lje rów  dużo kruszczu miedzi dostarczają jeszcze 
stare, a dziś już do 2.000 m w głąb ziemi sięgające kopalnie 
w stanie M i c h i g a n ,  leżące na wrzynającym się w wody 
jeziora Górnego półwyspie K e w e e n a w ,  mniejszych zaś ilo 
ści kopalnie w stanach Tennessee i N orth  Carolina. Rzecz 
jednak charakterystyczna, że mimo tak ogromnych własnych 
zasobów rudy miedziannej, Stany Zjednoczone sprowadzają 
ją  jeszcze z innych okolic Am eryki, a nawet z Europy, skąd 
odchodzi ona do Nowego Świata jako balast okrętowy, aby 
tam po przetopieniu w hutach Nowego Jorku, Baltim ore 
i N orfo lku, stać się znowu, już pod postacią czystej miedzi,
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artykułem  eksportu. Z d o l n o ś ć  w y w o z o w a  U n j i 
z m n i e j s z a  s i ę  a t o l i  s t a l e  w z w i ą z k u  z o g r o m n e m  
w ł a s n e m  z a p o t r z e b o w a n i e m .  Gdy około r. 1913 Stany 
Zjednoczone zużywały ty lko  połowę wyprodukowywanej 
u siebie miedzi, to obecnie już 3/ i .

Poza Unją, obfite  złoża miedzi w Ameryce, nielicząc 
już wspomnianych ko rdy lje rsk ich , posiada K a n a d a  na 
obszarach leżących nad jezioram i Huron i Ontario. W M e- 
k s y k u  najbogatsze w czerwony kruszec są prowincje 
Sonora i półwysep ka lifo rn ijsk i. Znowu z państw Ame
ry k i południow ej najwięcej rudy dostarcza C h i l e ,  k ry 
jące obfite je j złoża zwłaszcza w środkowych i północ
nych prowincjach. C h i l e  p o  S t a n a c h  Z j e d ,  Am.  P ó ł n .  
j e s t  o b e c n i e  d r u g i m  na  ś w i e c i e  p r o d u c e n t e m  
m i e d z i .

Pod tym względem zaczyna je jednak coraz bardziej 
prześcigać K o n g o  b e l g i j s k i e ,  gdzie w p row inc ji K a 
t a n g a  powstało ogromne i najnowożytnie j urządzone cen
trum  eksplatacji miejscowych, niesłychanie bogatych, złoży 
rud miedzianych, znanych zresztą już od niepamiętnych cza
sów Arabom oraz Indusom, k tórzy n iekiedy przybyw ali tu, 
aby przygodnie korzystać ze skarbów, na które miejscowy 
murzyn nie zwracał uwagi. W ydobywanie miedzi ze złoży 
w Katandze w w ie lk im  sty lu  zaczęło się w okresie wojny 
światowej, a czasy powojenne rozszerzyły niebywale i rozbu
dowały stworzone wówczas urządzenia. Najważniejsze ko
palnie znajdują się Ruaszi, Kambove i Kamatanda, zaś o lbrzy
mie huty  w Lubum bash i') (pod samą stolicą Katangi Elisa- 
bethville ) i inne w Panda oraz w C h itu ru 2) (ko ło  miasta Ja- 
dotville). Cały wywóz kie ru je  się kole jam i ku portugalskie
mu portow i Beira, oddalonemu o 2.700 km. Kopalnie i huty

■) W yta p ia  się tu ta j t. z. „czarną m iedź” , ceg ie łk i zaw ierające 75$ 
m iedzi, a zresztą arszenik, kob a lt, srebro i  m a ły  p rocen t zło ta , Rafinada 
tych  cegie łek odbywa się dopiero w  B e lg ji, H u ty  w  Lubum bash i po s łu 
gu ją  się koksem  przyw ożonym  z ang ie lsk ie j Rhodezji i  energ ją e lek tryczną  
czerpaną z wodospadu K orne ta  w  M adinbusha, Z ak łady  w  M adinbusha 
obsługują prądem  e lek tr. i inne m ie jscow ości w  Katandze.

2) W  C h itu ru  przy pomocy kw asu siarkowego i  prądu e lektryczne- 
go uzysku je  się czystą m iedź e le k tro lityczn ą .
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miedzi w Katandze, które obecnie są w części ty lko  czynne, 
mogą w razie potrzeby podnieść podobno swoją produkcję 
roczną do 1.000.000 tonn czystego metalu.

W r. 1930 produkcję czystej miedzi na całym globie 
ziemskim obliczano na 1.657.000 tonn, z czego 785.000 t czyli 
47,4% wydobycia światowego dostarczyły Stany Zjed. Am. 
Półn., 208,000 (12,5%) Chile, 140.000 (8,5%) Kongo belg.,
124.000 (7,5%) Niemcy, 102.000 (6,2%) Kanada, 78.000 (4,7%) 
Japonja, 65.000 (3,9%) Meksyk, 51.000 (3,1%) ZSRR, 29.000 
(1,7%) Hiszpanja, 25.000 (1,5%) Jugosławja.

9/ i o  całej produkcji światowej kontro lu je  w ie lk i trust 
„Copper Export Trading Co” . Do niego należą prawie 
wszystkie kopalnie i huty amerykańskie, belgijskie, austra
lijs k ie  i niemieckie.

Z Ł O T O  1 S R E B R O .

Złoto i srebro, które  człowiek z wszystkich metali nie
w ą tp liw ie  najwcześniej poznał, pospolicie nazywamy m e t a 
l a m i  s z l a c h e t n e m i ,  a to z powodu ich pięknego ko loru 
i blasku, odnośnie zaś do złota także ze względu na jego 
odporność wobec w ie lu procesów chemicznych. Olbrzymie 
znaczenie w wszechświatowej gospodarce ludzkiej zawdzię
czają te metale temu nadewszystko, że są p o w s z e c h n i e  
u z n a w a n y m  ś r o d k i e m  p ł a t n i c z y m .

D ług i czas, bo aż do początków la t siedmdziesiątych 
ubiegłego stulecia stosunek wartości złota do srebra przed
staw ia ł się jak  1 : 15>/2, t- j>  1 kg złota m ia ł wartość 15‘/2 
kg srebra. Następne lata cechuje stopniowe opadanie war
tości srebra, aż ostatecznie około r. 1914 wzajemna relacja 
obydwóch metali usta liła  się na poziomie 1 :33l/2 a nawet 
1:36. I  dzisiaj stosunek jest podobny. 1 kg złota ma w ar
tość 33 kg srebra,

Rola antropogeograficzna tak złota jak i srebra, szcze
gólnie zaś pierwszego z tych metali, jest ogromna. Człowiek 
pobudzony pragnieniem zdobycia cennego metalu zapuszczał 
się w różne nieznane dotąd strony globu ziemskiego i w ten 
sposób grom adził o nim  wiadomości. W  w ie lu razach złoto
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i srebro by ły  też powodem do trwałego osiedlania się ludzi 
nawet w niegościnnych stronach. Bo choć zczasem skarby 
wyczerpywały się, osady, które one pow oła ły  do życia, po
zostawały, przystosowawszy się n ie jednokrotn ie do innych 
źródeł egzystencji.

Złoto  należy do m etali stosunkowo rzadkich, z drugiej 
jednak strony do takich, które są dość równom iernie roz
mieszczone na pow ierzchni ziemi, zważywszy, że drobne ilo 
ści szlachetnego kruszcu znajdują się również w wodzie 
morskiej. — Także łożyska większości rzek zawierają nieco 
złota, które dawniej wydobywano w płóczkarniach jak  np.

Produkcja zło ta  na globie ziem skim  (rozmieszczenie)

Rys. 90.

na Śląsku w okolicy L ignicy. Z łoto jest praw ie zawsze 
związane z kwarcem, k tó ry  tw orzy ży ły  w skałach maso
wych albo soczewki w warstwach łupków  krystalicznych. 
Z w ykłym  towarzyszem złota bywa p iry t i  dlatego też w naj
większej części kopalń złota wydobywają złotonośne p iry ty .

Przez mechaniczne zniszczenie pierwotnego łożyska do
staje się złoto w form ie pyłu, piasku lub b ry łek  do rzek 
i potoków, gdzie najwcześniej poznane zostało przez czło
wieka. Gdy rum owisko, zawierające złoto na jego wtórnem 
łożysku, połączy z sobą jakieś lepiszcze, będziemy m ieli do



— 273 —

czynienia z pokładem złotonośnym. I tak i właśnie pod fo r
mą konglom eratu występuje w A fryce w T r a n s v a a l u ,  
k t ó r y  o b e c n i e  j e s t  g ł ó w n y m  d o s t a w c ą  z ł o t a  na  
z i e m i .  Eksploatacja pokładów transvaalskich odbywa się 
wzdłuż l in ji wododziału rzek Limpopo i Vaalu, wznoszącej 
się tu ta j średnio na wysokość 1.800 m (W itwatersrand). Im 
ponujące w y n ik i eksploatacji pokładów trasvaalskich za
wdzięczać należy olbrzym iej ich rozciągłości i  w ie lk ie j miąż
szości, niezmiernie udoskonalonym metodom ekstrakcji, uży
ciu miejscowych tanich s ił roboczych i istn ieniu wpobliżu 
kopalń węgla. Konglomerat, z którego uzyskuje się złoto, 
jest stosunkowo ubogi w szlachetny kruszec, bo tonna skały 
zawiera go przeciętnie ty lko  11,7 g. Kopalnie na W itw aters- 
randzie i zakłady z niemi związane, gdzie znajduje razem 
zatrudnienie około 200.000, ludzi rozciągają się już na d łu 
gość b lisko 100 km i wyciskają charakterystyczne piętno na 
krajobrazie całej okolicy. Nie zadowolniono się też tuta j 
w ierzchnią ty lko  odbudową pokładów, ale szybami zapu
szczono się w głąb ziemi na 1.800 a miejscami nawet na 
2.675 m, tak, iż najgłębsze sztolnie leżą o 665 m poniżej po
ziomu, na k tórym  rozbudowała się stolica całego tego okrę
gu górniczego J o h a n n e s b u r g  (2.010 m nad p. m.), m ia
sto liczące obecnie około 300.000 mieszkańców. — Transvaal 
dostarczył w r. 1930 przeszło połowę złota wydobytego na 
globie ziemskim. Dodać też należy, że w ostatnich dwóch 
dziesiątkach la t coraz bardziej rozszerza się odbudowa po
kładów złotonośnych także w sąsiedniej K h o d e z j i .  Wo
góle c a ł a  A f r y k a ,  p o m i n ą w s z y  j e j  c z ę ś ć  p ó ł n o c 
n o - z a c h o d n i ą ,  j e s t  b o g a t a  w z ł o t o ,  a w każdym 
razie bogatsza niż inne kontynenty. Z łoto znajduje się w por
tugalskich kolonjach nad Zambezą, w belgijskiem  Kongo, 
w Abisyn ji, w kra ju  Somali, w górach egipskich nad mo
rzem Czerwonem, w Zachodnim Sudanie, na Wybrzeżu Z ło 
tem i na Madagaskarze.

D r u g ą  z k o l e i  po  p o ł u d n i o w e j  A f r y c e  p r o -  
d u c e n t k ą  z ł o t a  na  ś w i e c i e  j e s t  U n j a  p ó ł n o c n o 
a m e r y k a ń s k a .  Zrazu (od r. 1848) wydobywano tu złoto 
g łównie w K a l i f o r n j i ,  na zachodnich stokach Sierra Ne- 
vada, poczem punkt ciężkości p rodukcji przeniósł się do sta-

18
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nów N e v a d a  i C o l o r a d o ,  a tu szczególnie w okolice 
miasta Denver (rew ir Cripple Creck). W latach dziewięć
dziesiątych ubiegłego stulecia zaczęła się eksploatacja złóż 
w A l a s c e ,  z k tórych  najbardziej znane leżą w pobliżu przy
lądka Nome, ko ło  Fairbanks nad Tanana R iver i w okręgu 
K l o n d i k e  nad Jukonem. Jednak najznaczniejsza część 
klondyckich terenów złotonośnych przynależy do dominjum 
kanadyjskiego, którego stare kopalnie znajdują się w górach 
w niedalekiej B ry ty jsk ie j Kolum bji. Poza niemi Kanada po
siada jeszcze ważne centrum produkcji złota na wschodzie 
kra ju  w p row inc ji O n t a r i o  (dys tryk t Porcupine). P r o 
d u k c j a  z ł o t a  k a n a d y j s k i e g o  d o m i n j u m  d o r ó w 
n y w a  p r a w i e  S t a n o m  Z j e d n o c z o n y m .

Z innych państw amerykańskich jako producent złota 
poważną rolę zajmuje jeszcze M e k s y k .  Natomiast ilości 
uzyskiwane w reszcie państw A m eryki środkowej, w Ko
lum bji, Ekwadorze, Peru, Chile i B razy lji nie reprezentują 
poważniejszego wydobycia. W r. 1927 wszystkie te państwa 
dały razem 15 tonn złota, z czego Brazylja 3,2 t.

E u r a z j a  j e s t  s t o s u n k o w o  u b o g a  w z ł o t o .  
Najznaczniejsze tereny złotonośne leżą tu ta j w południowej 
części I n d y j  P r z e d g a n g e s o w y c h  (Kolar) i w S y b e 
r j i  n a d  O l e k  mą, prawobrzeżnym dopływem Leny, b io rą
cym początek w górach Stanowych. Z łoto znajduje się ró w 
nież w dorzeczu sąsiedniej rzeki W itim , nad Amurem i Je- 
nissejem, w M andżurji, na Korei, w Japonji, na Formozie, 
w Chinach, w Indjach Zagangesowych a także na n iektórych 
wyspach Malajskich. W Europie, w bardzo zresztą ograni
czonych rozmiarach, pewna produkcja złota istn ie je w Sied
miogrodzie i w zachodnich Karpatach, a następnie na Uralu. 
Wreszcie nieduże ilości jako produkt uboczny, uzyskiwany 
przy w ytapian iu  różnych, najczęściej obcego pochodzenia, 
rud, osiągają Niemcy i inne europejskie państwa przemy
słowe.

W A ustra lji produkcja złota trzym ała się zrazu gór 
wschodnioaustralijskich, rozwinąwszy się w państwie W i k- 
t o r j a  a potem w Q u e e n s l a n d z i e  (Mount Morgan pod 
m. Rockhampton). Pewnych ilości dostarczała również No
wa Południowa W alja  i Nowa Zelandja. W ostatniej ćw ier
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ci X IX  w ieku punkt ciężkości austra lijskiego wydobycia 
złota przeniósł się do Z a c h o d n i e j  A u s t r a l j i ,  a miano
w icie w okolice miast C o o l g a r d i e  i K a l g o o r l i e ,  gdzie 
odbudowa złoży złotonośnych prowadzona jest sposobem 
górniczym, a szyby częściowo zeszły głęboko poniżej pozio
my morza. Dowodzi to atoli, że t a m t e j s z e  p o k ł a d y  
w y c z e r p u j ą  s i ę ,  o czem dobitnie zresztą świadczą i re
zu lta ty eksploatacji. Gdy w latach 1900 — 1905 roczna p ro 
dukcja australijska, a g łównie kopalń w zachodniej części 
kontynentu, dosięgała 130 tonn, to obecnie spadła ona na 
dziesiątą część tej ilości.

W r. 1930 wydobycie złota na całym globie ziemskim 
wynosiło  636,4 tonn, reprezentujących mniej więcej wartość
3.500.000.000 złotych polskich czyli w przybliżeniu ty le , na 
ile, w korzystniejszych dla ro ln ic tw a latach, według cen 
rynkow ych, szacuje się polski zbiór żyta i pszenicy. — 
W św iatowej p rodukcji złota w r. 1930 Związek Płd. A fry k i 
uczestniczył 52,4% (333,3 t), Stany Zj. Am. Półn. 10,9% (69,4 t), 
Kanada 10,3% (65,5 t), ZSRR 4,9% (31,1 t), Meksyk 3,3% (20,81), 
Rhodezja 2,7% (17,3 t), Austra lja  2,1% (13,6 t), Indje bryt. 1,8% 
(11,3 t), Japonja 1,6% (10,4 t), A fryka  bryt. zach. 1% (6,2 t), 
inne zaś kra je 9,0% (57,5 t) *)•

Srebro nie znajduje się nigdy w rum owisku skalnem, 
lecz występuje albo w stanie rodzimym, a wówczas w róż
nych starych skałach pod postacią drutów, włosów lub bez
kształtnych b ry łek , albo, i to przeważnie, w kruszcach w to 
warzystw ie ołow iu, cynku, miedzi i arsenu, a nierzadko tak 
że i złota. W B o liw ji wyjątkowo zjawia się w tow arzy
stwie cyny.

Zapotrzebowanie Europy w starożytności pokryw ały  
g łównie kopalnie w H i s z p a n j i  (dzisiejszej Andaluzji), 
Małej Azji, Grecji (Laurion ),T rac ji i Toskanji, a począwszy od 
późniejszych czasów rzym skich, także w Nadrenji. W wiekach 
średnich eksploatacja rud srebronośnych objęła również Woge- 
zy, Harc, góry Kruszcowe i środkowe czeskie, a poza tem Mo-

’ ) W  podanym  w ykazie  p ro d u k c ji dane tyczące się ZSRR, A u s tra 
l j i ,  Ind y j b ry t. i Japon ji odnoszą do r. 1929.
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rawy, W ęgry, A lpy, Szwecję, Norwegję (Kongsberg)1), południo
wo zachodnią Polskę (Olkusz, Śląsk), potem zaś Ural, przecho
dząc stąd na Syberję. Na przełomie średniowiecza do cza
sów nowożytnych zaznaczać się jednak zaczęła coraz potęż
niej rola A m eryk i jako dostawczyni srebra, tak, iż wobec 
niej w ogólnej produkcji światowej wydobycie europejskie 
poważnie straciło  na znaczeniu. Obecnie ty lko  kopalnie 
w Harcu (Mansfeld) i hiszpańskie są jeszcze dla produkcji 
ważne,

Produkcja srebra na globie ziemskim (rozmieszczenie)

Rys. 91.

W okresie od końca w ieku X V II aż do dzisiaj głównym  
producentem srebra stał się M e k s y k ,  w k tó rym  kolejno 
is tn ia ło  lub istn ie je  dotąd k ilka  tysięcy kopalń, szczególnie 
w oko licy sto licy kra ju  i w okręgach Zacatecas i Durango. 
A to li o lbrzym ia produkcja meksykańska, jaka u jaw niła  się 
zwłaszcza w drugie j połow ie w ieku X IX , w związku z w pro
wadzeniem nowożytnych ulepszeń w wydobyciu i przeróbce 
kruszców srebronośnych, doprowadziła do ogromnej zniżki 
ceny metalu, tem trwalszej znowu, że obok Meksyku potężne

')  E ksp loa tac ja  w  w iększych rozm iarach zaczęła się tu ta j dopiero 
po w o jn ie  trzydz ies to le tn ie j, Znajdowano tu  b ry ły  rodzim ego srebra w a
żące do 500 kg,
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masy srebra, przeważnie w wzrastającej progresji, wydoby
w ały i wydobywają również S t a n y  Z j e d n o c z o n e ,  K a 
n a d a ,  A u s t r a l j  a, P e r u  (prow. Junin), B o l i w j a  (Potosi), 
C h i l e  (okrąg Copiapó) i inne kraje.

W U n ji północno-amerykańskiej produkcja obejmuje 
wszystkie stany położone w Kordyljerach, przedewszystkiem 
a to li U t a h ,  M o n t a n ę  i N e v a d ę  (głośny Comstock Lode), 
choć również I d a h o ,  A r i z o n ę ,  K a l i f o r n j ę  i C o l o r a 
do. Bogate złoża srebronośne znajdują się także w Kana
dzie a m ianowicie na zachodzie w B r y t y j s k i e j  K o ł u m -  
b j i  a na wschodzie starsze w okręgu Cobalt w p row incji 
O n t a r i o .

U d e r z a j ą c o  u b o g ą  w s r e b r o  j e s t  A f r y k a ,  
gdzie dzisiaj w niedużych ilościach wydobywa się ten metal 
w Transvaalu, w Rhodezji i w połud. zach. części kontynen
tu, o r a z  A z j a ,  w k tóre j pewne znaczenie posiadają ty lko  
złoża w Indjach b ry ty jsk ich  i w Japonji (okrąg Akita). — 
Austra lja  ma nieporównanie więcej srebra, szczególnie zaś 
w N o w e j  P o ł u d .  W a l j i  (Broken H ill). Produkcja austra
lijska  nie wzmaga się jednak a raczej upada. W roku 1910 
dała ona (wraz z Oceanją) 515.000 kg a w r, 1930 ty lko
344.000.

Światowe wydobycie srebra w ciągu k ilku  la t ostatnich 
w ynosi średnio około 73/4 m il. kg rocznie, z czego mniej 
więcej 40°̂  przypada na Meksyk (w r. 1930 — 3.271 800 kg), 
25% na Stany Zj. Am. Półn. (1.562.300 kg), 9% na Kanadę 
(822.200 kg), 13% na resztę A m eryki (w tem na Peru 517.300 kg, 
na Boliw ję 186.600), wreszcie w przybliżeniu 14% na inne 
okolice globu ziemskiego (Indje bryt. — 220.800, Niemcy — 
170.600, Japonję — 155,500, Hiszpanję — 71.500 i t. d.).

SÓL K A M IE N N A , SOLE POTASOW E I  SALETR A C H ILIJSK A.

Sól kamienna (kuchenna) tw orzyła  się we wszystkich 
epokach geologicznych i obecnie tw orzy się również. W ystę
powanie je j odnosi się zawsze do stosunkowo kró tk ich  ty l
ko okresów w h is to r ji ziemi, k iedy w miejscu obecnego 
istn ienia m inerału panował k lim at pustynny.—Pokładom soli
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z regu ły towarzyszą iły , które chronią kopalinę od dopływu 
wody. Jednak w okolicach o klim acie w ilgotnym , a zatem 
chłodnoumiarkowanym lub typu  chińskiego, nadewszystko 
zaś w siln ie zraszanych tropikach, woda wdziera się często 
głęboko w ziemię i wówczas górne pokłady soli, które  znalazły 
się w sferze jej działania, ulegają zczasem zniszczeniu. Stąd też 
mokre kra je trop ika lne  uchodzą za pozbawione soli, aczkol
w iek nie jest wykluczona możliwość istn ienia je j tam w g łęb
szych warstwach ziemi. Nie docierający a to li do nich mie
szkańcy trop ików  (np. m urzyni centralnej A fry k i)  cierpią na 
brak soli i im portu ją  ją z okolic posusznych jako jeden 
z najpotrzebniejszych artyku łów . W krajach ku ltura lnych 
z klim atem  w ilgo tnym  sól wydobywa się z łona ziemi spo
sobem górniczym albo też uzyskuje się ją z ropy solnej jako 
w a r z o n k ę .  W posusznej Hiszpanji pod m. Cordona sól 
występuje jako skała na powierzchnię. Podobnie jest w Sied
miogrodzie, w Indjach Wschodnich i gdzie indziej. Miąższość 
pokładów soli n iekiedy jest olbrzymia. Tak np. pokład soli 
w Sperenbergu pod Berlinem ma przeszło 1.000 m grubości. 
Znacznej miąższości są także pokłady solne w Wieliczce 
a jeszcze grubsze w Inow rocław iu Ł).

W klim atach cieplejszych, jak np, na wybrzeżach mo
rza Śródziemnego, otrzym uje się w a r z o n k ę  w p r o s t  
z w o d y  m o r s k i e j .  Przeciętnie jeden je j l i t r  zawiera 
w sobie 28 g soli. Dla uzyskania m inerału wprowadza się 
wodę morską w p ły tk ie  sadzawki, w k tórych  sól przy wol- 
nem parowaniu osadza się warstewkam i. — Na n iektórych 
obszarach bezodpływowych spotyka się s ó l p u s t y n i o 
wą,  wreszcie na ścianach kraterów  niekiedy sól w u l k a 
n i c z n ą .

Sól kamienna jest ważnym środkiem przeciwgnilnym  
i wielce pomocnym w roztwarzaniu b ia łkow atych składników  
w pokarmach. Poza tem sól służy do wyrobu kwasu solne
go, salmjaku, sody i t. d. Ma też zastosowanie w hutach 
szkła, w garncarstwie, m ydlarstw ie i w w ie lu  innych prze
mysłach.

')  S karby solne, ja k ie  posiada Polska, ocenia ją na 5 '/ j m ilja r- da tonn,
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P r o d u k c j a  światowa s o l i  k a m i e n n e j  w r .  1930 
wynosiła  29.500.000 tonn, w tem:

Stanów Zjed. Am. Półn. 3.934.000 tonn
Niemiec 3.016.000 „
Z S R R  2.849.000 „
Chin 2.604.000 „
W ie lk ie j B ry tan ji 2.100.000 „
Indy j b ry ty jsk ich  1.739.000 „
Hiszpanji 1.037,000 „
W łoch 837.000 „
Japonji 628.000 „
Francji 585.000 „
Polski 534.000 „
Indy j holenderskich (1929) 515.000 „
Rumunji 305.000 „

Sole potasowe.
Nazwa ta obejmuje cały szereg soli, zawierających 

w sobie znaczniejszy procent potasu. W ystępują one zawsze 
w związku z pokładam i soli kamiennej, leżąc u ich stropu. 
Użyteczność soli potasowych poznano przecież bardzo późno, 
bo dopiero około r. 1860, zacząwszy je wówczas stosować 
zarówno w ro ln ictw ie , jako nawóz, ja k  i jako surowiec, s łu 
żący różnym działom przemysłu chemicznego. W ro ln ic tw ie  
dla celów nawozowych używa się soli potasowych albo 
w stanie naturalnym  (sy lw in it, ka in it), albo też dopiero po 
przeróbce w zakładach koncentracyjnych, wydających nawóz 
o większej zawartości potasu.

Sole potasowe przez d ług i czas wydobywano ty lko  
w N i e m c z e c h  n a o k ó ł  g ó r  H a r c u ,  na przestrzeni mię
dzy Wezerą, Łabą, Salą i A llerą . Szczególniejszą sławę uzy
ska ły tu  zwłaszcza pokłady w S t a s s f u r c i e ,  położone mię
dzy górami Harc i Magdeburgiem. W r. 1904 przy w ierce
niach ziemnych w A l z a c j i ,  spowodowanych poszukiwaniem 
nafty, natrafiono i tam na bogate złoża soli potasowych, na 
zachód od M iluzy, i niebawem podjęto ich eksploatację. A ż  
do  w y b u c h u  w o j n y  ś w i a t o w e j  N i e m c y  z a j m o 
w a l i  n a  g l o b i e  z i e m s k i m  n i e m a l  m o n o p o l i 
s t y c z n e  s t a n o w i s k o  w p r o d u k c j i  s o l i  p o t a s o 
w y c h .  W związku z tem wydobycie ich w r. 1913 osiągnęło
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olbrzym ią ilość około 12.000.000 tonn rocznie. W  okresie wojny 
światowej produkcja niemiecka, dzięki zanikow i eksportu, 
znacznie spadła, lecz po wojnie n ie ty lko  że szybko stanęła 
znowu na dawnym poziomie, ale go nawet przekroczyła.

Obszar występowania soli potasowych w Niemczech.

Rys, 92.

W r. 1929 dała ona 13.316 000 tonn i dopiero w latach na
stępnych, z powodu przeżywanego przez świat kryzysu go
spodarczego, wyraźnie się cofnęła. W r. 1931 wydobycie 
Niemiec w ynosiło  już ty lko  8.051.000 t. — To samo zjawisko 
upadku produkcji odnosi się także i do F r a n c j i ,  k t ó r a  
po  N i e m c z e c h  n a j w i ę c e j  na  g l o b i e  z i e m s k i m  
w y d o b y w a  s o l i  p o t a s o w y c h .  W r. 1929 wyproduko
wała ona 3.134.000 t, w r. zaś 1931 ty lko  2.197.000.

T r z e c i m  na  ś w i e c i e  p r o d u c e n t e m  s o l i  p o t a 
s o w y c h  j e s t  P o l s k a ,  posiadająca w ie lk ie  złoża tych su



— 281 —

rowców we wchodniej Małopolsce w rejonach K a ł u s z a  
i S t e b n i k a  a także w W ielkopolsce pod S z u b i n e m ,  
jednak tu ta j w tak znacznych głębokościach, iż dotąd do ich 
eksploatacji nie przystąpiono. Produkcja w Polsce w r. 1929 
wynosiła  359.000 t, a w r. 1931, w związku z przesileniem 
gospodarczem, ty lko  261.000, — Jeszcze mniej produkują 
Stany Zjed. Am. Półn. i Hiszpanja.

Najw iększym  im porterem  soli potasowych, zarówno 
przed wojną światową jak  i obecnie, jest Unja półn. amer., 
najznaczniejszym zaś konsumentem ro ln ictw o Rzeszy nie
m ieckiej, które samo zużywa s/5 ogromnego wydobycia k ra 
jowego.

Saletra ch ilijska.
Znajduje się w n iektórych suchych jaskin iach, na job fi

ciej jednak w pustynnych obszarach p ó ł n o c n e g o  C h i l e ,  
p rzykry ta  tu nanosami, mającemi gdzie niegdzie do 8 m gru 
bości, zresztą zaś ty lko  0,5 do 3,0 in. Pokłady saletry ch i
lijsk ie j, mieszczące się w podstawowej skale, zawierającej do 
50% tego m inerału, a zwanej „ca liche” , powstały przy po
mocy bakte ry j w drodze procesów n itrifika cy jn ych  z resztek 
roślin  i zwierząt, zawierających azot, u trzym ały się zaś do 
dnia dzisiejszego dzięki niesłychanie posusznemu tamtejsze
mu klim atow i. W pięciu głównych rejonach saletrzanych, 
a m ianowicie T a r a p a c a ,  T o c o ,  A n t o f a g a s t a ,  A g  u as 
B l a n c a s  i T a l  t a l ,  wydobywa się rocznie około półtrzecia 
m iljona tonn saletry, złożonej przeciętnie w 94,2% z saletry 
sodowej (Na N 03), a w 1,2 — 1,8% z potasowej czyli zwy
czajnej (K N 03). Prócz tego z zanieczyszczeń otrzym uje się 
jod. — Zapasy saletry w Chile, eksploatowane już tam od 
przeszło 100 lat, zaw iera ły p ierwotn ie w przybliżeniu do 
500 m iljonów  tonn cennego m inerału. Dziś są już one 
w znacznej części wyczerpane. Poza obszarem ch ilijsk im  sa
le try  w takie j ilości nigdzie na świecie nie spotykamy. 
Mniejsze je j złoża znajdują się w Hiszpanji, na Sycylji, 
w Indjach, w Transkaukazji, w Górnym Egipcie, w A lg ie rji, 
w Marokko, w K a lifo rn ji i w k ilku  innych okolicach o k l i 
macie typu saharyjskiego.

W y w ó z  s a l e t r y  c h i l i j s k i e j ,  k ieru jący się g łów 
nie do Europy (ponad 70%) i do Stanów Zjedn. A m eryki
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Północ, (niespełna 25%), s t a n o w i ł  p r z e z  d ł u g i  c z a s  
n i e m a l  p o d s t a w ę  c h i l i j s k i e g o  g o s p o d a r s t w a  
n a r o d o w e g o .  Obecnie znaczenie saletry ch ilijsk ie j zmniej
szyło się poważnie z powodu wytwarzania sporych ilości 
s a l e t r y  s z t u c z n e j ,  dla k tó re j azot czerpie się z po
wietrza. F abryk i związków azotowych nie wszędzie jednak 
mogą powstawać, bo wymagają w ie lk ie j ilości energji e lek
trycznej. Lokuje się je przeto albo w pobliżu dużych s ił 
wodnych (Norwegja) albo w okolicy złóż węglowych (Cho
rzów). Nowozałożona fabryka polska w Mościcach ko rzy
stać może zarówno z węgla śląskiego jak  i z s iły  rzek ka r
packich a także i z gazów ziemnych, doprowadzanych ruram i 
z Podkarpacia x).

Cztery piąte wydobywanej saletry ch ilijsk ie j zużywa się 
jako nawóz, dostarczający ziemi azotu, reszta zaś służy do 
w yrobu kwasu azotowego i saletry potasowej, która  poza 
tem występuje gdzie niegdzie w stanie rodzim ym  również 
w naturze, a mianowicie w jaskin iach gór wapiennych oraz 
w form ie  w ykw itów  na pow ierzchni ziemi. Największą do- 
stawczynią saletry potasowej jest Bengalja2), Mniejsze ilości 
pochodzą z B irm y, Chin, Cejlonu, A z ji centralnej, Persji, 
A lg ie rji, ze stanów Kentucky, Tennessee i W irg in ji w Ame
ryce północnej, wreszcie z Ekwadoru, B o liw ji i Peru. Saletra 
potasowa służy do fabrykac ji czarnego prochu i do różnych 
wyrobów pirotechnicznych.

* **

Prócz powyżej omówionych, a człow iekow i szczególnie 
potrzebnych m inerałów, istn ie je jeszcze cały szereg innych, 
k tórych  rola w rozwoju ku ltu ry  ludzkie j jest bardzo znaczna. 
Z grupy m etali wym ieniamy następujące:

a l u m i n j u m ,  uzyskiwane przy pomocy nadzwyczaj s il
nych prądów elektrycznych, g łównie z boksytu, będącego 
produktem zwietrzenia bazaltu. Najwięcej boksytu (około 
V, m il. tonn rocznie) wydobywają w Unji półn. amer. (prze-

')  Gazociąg Jasło —  Mościce ma d ługości 77 km . S tanow i on 
przedłużenie gazociągów państw ow ych re jonu  jas ie lsk iego.

2) Roczna p ro du kc ja  B enga lji w ynosi 16 —  20 tys. tonn.



dewszystkiem w stanie Arkansas), mniej już we Francji, 
w Gujanie angielskiej, we Włoszech, w Niemczech, w W ie l
k ie j B rytan ji, w Rumunji i w A ustrji. Produkcja światowa 
alum injum  w ynosiła  w r. 1930 — 267.000 tonn, z czego 38,9% 
przypadało na Stany Zj. Am. Półn., 13,1 na Kanadę, 11,3 na 
Niemcy, 9,7 na Francję, 9,2 na Norwegję a 7,7 na Szwajcarję.

a n t y m o n ,  potrzebny nadewszystko do czcionek dru
karskich. Produkcja w r. 1926 — 33,200 t. 7/s dostarczyły 
Chiny, a resztę Francja, Boliw ja i Meksyk.

a r s z e n i k ,  używany w lecznictwie, chemji i przemyśle 
szklanym. Światowa produkcja średnio 30.000 t, przyczem 
g łów nym i producentami są St. Zjed., Meksyk, Kanada, Niem
cy, Anglją, Belgja i Japonja.

b i s m u t ,  metal leczniczy. W r. 1925 wydobyto go 
550 t. s/5 produkcji wTypada na Boliw ję  i Peru. Małych ilości 
dostarczają: Austra lja, Saksonja, Czechy i Unja półn. amer.

ce r ,  t o r  i l a n t a n ,  metale służące do wyrobu siatek 
żarowych do gazu a otrzymywane z piasków monazytowych, 
spotykanych w Indjach angiel,, w B razylji, w Północnej Ka
ro lin ie , na Cejlonie i w N igerji.

c y n a ,  jeden z metali najwcześniej poznanych przez 
człowieka. G łówna produkcja (po całkow item  już niemal 
wyczerpaniu złoży europejskich) z kasyterytowych „piasków 
cynowych" na leżącej u brzegów Sumatry wyspie Banka, na 
półwyspie Malakka, w B o liw ji, w Sjamie, w N ige rji i w Chi
nach. Zawartość metalu w wydobytych w r. 1930 na świecie 
rudach oceniano na 176.000 t. B lisko 70% dostarczyła po- 
łudniowowsch. Azja, a 21,4% Boliw ja.

c y n k ,  wydobywany przeważnie ze sfa lerytu  czyli 
z blendy cynkowej i z galmanu. Światowa produkcja cynku 
hutniczego w r. 1930 wynosiła  1.404.500 t, z czego na Stany 
Zj. Am Pół. wypadało 32,1%, na Belgję 12.7%, na Polskę 12,4%, 
na Kanadę 7,9% na Niemcy 7,7% i na Francję 6,5%.

k a d m  znajduje się w rudach cynkowych. W r. 1926 
wytopiono go w ilości 600 tonn. 2/a przypadło na Unję półn. 
amer., 2/7 na Tasmanję, 1% na Górny Śląsk. W czasie wojny 
światowej używano w Niemczech kadmu do lutowania za
miast cyny.

— 283 —
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o ł ó w  uzyskuje się głównie z galenitu, W  r. 1980 w y
produkowano o łow iu hutniczego na całym świecie 1.729.000 
tonn, z czego 34,8% wypadało na Stany Zj., 13,8% na Meksyk, 
9,7% na Australję, 8,1% na Kanadę, 7,4% na Hiszpanję, 6,8% 
na Niemcy, 4,8% na Belgję, 4,7% na Indje bry t. a 2,5% na 
Polskę.

p l a t y n a ,  zmieszana najczęściej z innemi metalami (że
lazem, palladem, rutenem, rodem, irydem  i osmem), wystę
puje w stanie rodzimym zw ykle  na złożu wtórnem w pia
skach rzecznych jak np. w Niżnie Tagilsku na Uralu. W po
łudniowej A fryce jest związana z arsenem. Bardzo drobne 
ilości p la tyny zawierają też n iektóre rudy żelazne. W ydo
bycie p la tyny w r. 1929 wynosiło  na świecie 5.876 kg. W  tem 
udział ZSRR stanow ił 52,8%, Kolum bji 24,1%, Zw. Płd. A fry k i 
15,8%, a Kanady 6,8%.

r a d  wydobywa się z rud uranowych. Około 4/5 p ro 
dukcji światowej pochodzi obecnie z Konga belgijskiego. 
Mniejszych ilości dostarczają St. Zjed. Am. Półn. i Czecho
słowacja. W ydobycie roczne wynosi mniej więcej około 
25 gramów.

r t ę ć  uzyskuje się przeważnie z cynobru, choć czasem 
znajduje się ona także w stanie rodzimym jako p łynny me
tal. Roczną produkcję rtęci na globie ziemskim w r. 1929 
oceniano na 5.570 tonn, z czego 44,5% przypadało na H i
szpanję, 35,8% na W łochy, 14,6% na St. Zj. Am. Półn.

Rozwój m eta lurg ji polepszył różne gatunki sta li i  nadał 
im  specjalne właściwości przy pomocy stosowania takich 
m etali dodatkowych jak mangan, chrom, n ik ie l, wolfram , 
molibden, kobalt, wanad i tytan,

M a n g a n  występuje bardzo często w tow arzystw ie rud 
żelaznych. W r. 1929 wydobyto na świecie 4.856.000 tonn 
rud manganowych, z czego 27,2% przypada na Stany Zjed., 
24,4% na ZSRR (Kaukaz i Ukrainę), 20,8% na Indje b ry ty j
skie, 8,6% na Złote Wybrzeże, 6% na Brazylję, 4% na Egipt 
i 3,7% na Niemcy.

C h r o m  uzyskuje się z rud chromowych, k tó rych  naj
obficiej dostarcza obecnie południowa A fryka. Mniejsze ilości 
pochodzą z Indyj, Nowej Kaledonji, Grecji, Jugosław ji, T u r
c ji i Japonji. W roku 1926 wydobyto na globie ziemskim
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około 225.800 tonn rudy chromowej. Potrzebna także w gar
barstwie.

N i k i e l  w Europie jest bardzo rzadkim. Rudy jego, 
występujące najczęściej z kobaltowemi, znajdują się przede
wszystkiem w Kanadzie ko ło  miejscowości Sudbury, w pro
w inc ji Ontario, w Nowej Kaledonji i  w Stanach Zjednoczo
nych. W r. 1928 wyprodukowano na świecie 45.000 tonn 
n ik lu , k o b a l t u  zaś (w r. 1930) około 1.000 t, z czego 600 t 
przypada na Kongo belgijskie, zaś 315 na Kanadę.

W o l f r a m  znajduje się przeważnie w wolfram icie i sze- 
lic ie, rudach, które  zazwyczaj towarzyszą cynowym. W roku 
1926 wydobyto ich 15.500 t, z czego połowę w Chinach. 
Mniejsze ilości rud wolfram owych pochodziły z Indy j b ry 
ty jsk ich , Sjamu, Indochin francuskich, Stanów Zjednoczonych 
Am. Półn., A rgentyny i Portugalji. Pewne znaczenie ma 
w olfram  także do wyrobu siatek lamp żarowych.

M o l i b d e n  produkuje nadewszystko Unja półn. amer., 
obok nie j zaś Norwegja. Drobnych ilości dostarczają Australja, 
Austrja  i Kanada. Ogólne wydobycie na ziemi w r. 1926 
w ynosiło  810 t.

W a n a d ,  wywożony z Peru i połudn. zach. A fryk i, oraz 
t y t a n  mają już mniejsze zastosowanie.

Z m ineralnych surowców niemetalicznych, poza węglem, 
naftą, solą kamienną i solami potasowemi, o k tórych  mowa 
była już wyżej, duże znaczenie w gospodarce ludzkiej posia
dają fosfo ryty, guano, g ra fit, siarka, mika, kaolin, azbest, 
asfalt, ozokeryt, torf, żywice kopalne, magnezyt, soda, bo
raks, borany, z kam ieni ozdobnych, diament, wszędzie zaś, 
gdzie osiadł człow iek cyw ilizowany, glina, różnego rodzaju 
kamień budowlany, wapień i gips.

F o s f o r y t y 1), znane i w Polsce z Podola, z Lubelskiego

’ ) P ie rw otnem  i  jedynem  źródłem , z k tórego pochodzi fosfor, spo
ty k a n y  w  gleb ie rodzajne j i  we wodach, a zarazem stanow iący niezbędny 
sk ła d n ik  c ia ła  zarówno ro ś lin  ja k  i  zw ierząt, je s t fosforan wapna, zna j
du jący się ja ko  ap a ty t (zazwyczaj w  m ik ro s k o p ijn ie  drobnych k ry s z ta 
łach) w  ska łach w ybuchow ych . Fosfor ten wraca do ziem i częścią po 
śm ierci organizm ów, np. z kośćm i zw ierząt, zaw iera jącem i w ie le  fosforanu 
wapna, a częścią z ich w yd a linam i, b iorąc w  ten sposób s ta ły  udzia ł 
w  ciąg łem  krążen iu  m a te rji m iędzy św iatem  organ icznym  i  m inera lnym ,
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i z innych stron kra ju, występują w potężnych masach szcze
gólnie w Unji północno-am erykańskiej w trzeciorzędowych 
pokładach wapienia i m argli, na F lorydzie oraz w stanach 
Połud. Karolin ie, Alabamie, Tennessee, Arkansas, Idaho, W yo- 
ming, Utah, Texas i w Nowym Meksyku. Niemniej bogate 
złoża posiada również A lg ierja , Tunis i Marokko, poza tem 
Egipt i inne kraje nad morzem Czerwonem, bo w tamtejszym 
suchym klim acie typu saharyjskiego lepiej się zachowały 
złoża fosforytow e niż w jakim ś w ilgotnym , gdzie zostały 
przez wodę wypłókane i rozpuszczone. Z tej też przyczyny 
ze złożami fosfo ry tów  spotykamy się także w S yrji, w po- 
susznej Zachodniej A ustra lji oraz na wybrzeżach peruw iań
skich. Pewną, ważną w obrotach m iędzynarodowych ilość 
fosfo rytów  dostarczają również wyspy Nauru i Banaba, jak 
niemniej wyspy Paumotu na Pacyfiku. W ydobycie fos fo ry 
tów w r. 1929 wynosiło  na świecie 10.395.000 t, z czego na 
Stany Zjed. wypadało 37,4% produkcji, na Tunis 24,1%, na Ma
rokko fran. 15,5%, na A lg ierję  7,2% a na wyspy Nauru i Ba
naba 5,4%.

G u a n o ,  w ytw ór odchodów ptasich, spotyka się często 
tam gdzie i fos fo ry ty  jako najmłodszą fazę tworzących się 
złoży fosfatowych. Najbogatsze w ten surowiec d ług i czas 
b y ły  wybrzeża Peru, względnie przy wybrzeżu leżące wyspy. 
Obecnie złoża peruwiańskie są już w znacznej części w y
czerpane, co przypisać należy bardzo intensywnej eksploa
tacji, trwającej bezmała la t 100, a stosowanej zresztą już i po
przednio za czasów Inkasów, k tórzy stąd czerpali nawóz, 
zwany przez nich „huano", dla swojego rozw iniętego ro l
nictwa. Guano znajduje się prócz tego na licznych wyspach 
oceanu Spokojnego, na zachodnich suchych wybrzeżach

Zm ieszany ze ska łam i osadowemi, tw o rzy  on w  pew nych w a runkach  
w iększe złożyska fos fo ranu  wapna, zwane fosforytem . Ów proces w i
doczny je s t na n ie k tó ry c h  w yspach ko ło  wybrzeży pe ruw iańsk ich . Od 
tys ięcy la t  żyje tam  m nóstw o p ta kó w  m orskich , k tó ry c h  odchody u tw o 
rz y ły  ptasie „guano". Deszcze w y p łó k u ją  z guana kwas fos forow y, a on 
przeobrażając ska ły  w apienne, stw arza z n ich  fosforan w apna i  to  w  ta k ie j 
ilośc i, że je s t przedm iotem  eksp loatacji ja k o  zna kom ity  nawóz. —  Temu 
na tu ra lnem u naw ozow i ro b i konku renc ję  tom asyna, uboczny p ro du k t, 
uzysk iw any przy w y ta p ia n iu  rud  żelaznych, szczególnie zaś lo ta ryń sk ich .
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A fry k i południowej, na wybrzeżach Patagonji i gdzie indziej. 
W  stanach Texas i Nowym Meksyku spotyka się złoża guana 
nietoperzowego.

G r a f i t ,  tak pożyteczny i potrzebny w hutnictw ie, 
elektrotechnice i do wyrobu ołówków, wydobywa się nade
wszystko w południowym  skrawku wyżyny czeskiej, gdzie 
schodzą się granice Czechosłowacji, Niemiec i Austrji. Poza 
tem produkcja g ra fitu  istn ie je także na Korei, na Madaga
skarze, na Cejlonie, w Stanach Zjed. Am. Półn., we W ło 
szech i w Meksyku. Najlepsze odmiany znajdują się na Cejlo
nie. Światowe wydobycie w r. 1929 wynosiło  152.500 tonn, 
z czego b lisko połowa wypadła na Austrję, Niemcy i Czecho
słowację.

S i a r k a .  Produkcję światową w r. 1930 oceniano na
3.148.000 tonn. Głównym producentem są Stany Zjednoczo
ne, k tó re  dostarczyły 82,6% całej ilości, W łochy (z kopalń na 
S ycylji) 11,1% a Japonja 1,8%. Produkcja innych państw (H i
szpanji, F rancji) nieznaczna. Dodać należy, że do wyrobu 
kwasu siarkowego używa się nadewszystko p iry tu  (dwusiar
czku żelaza), którego największe złoża posiada w Europie 
Hiszpanja nad Rio Tinto.

M i k a  (wodny krzemian glinowo-potasowy), znana u nas 
pod nazwą „szkła  rosyjskiego” , w w ie lkich, cienkich i sprę
żystych tablicach znajduje się gdzie niegdzie w łupkach k ry 
stalicznych. W ydobycie w roku 1926 wynosiło  na ziemi
15.000 t, z czego połowa przypadła na Stany Zjedn. Znacz
nych ilości poza tem dostarczyły Indje, Syberja i Kanada.

K a o l i n ,  wodny krzemian glinowy, w ytworzony z roz
kładu różnych skaleni, k tó ry  zarobiony z proszkiem ortokla- 
zowym, kwarcowym  i gipsowym stapia się w masę zwaną 
porcelaną, w najczystszych odmianach znajduje się w K arło 
wych Warach w Czechosłowacji, w Seilitz pod Meissen (M i
śnią) w Saksonji, w Limoges we Francji, w Polsce ko ło  K or
ca, w Chinach, w Japonji i w w ie lu innych stronach. Roczne 
wydobycie wynosi k ilka  m iljonów  tonn. Kaolin ma pewne 
znaczenie także przy fab rykac ji papieru.

A z b e s t  am fibolow y i serpentynowy, szczególnie zaś 
ten ostatni, stanowiący doskonały m aterja ł w łókn is ty  do w y
robu tkan in  ogniotrwałych, wytrzym ujących jeszcze tempera
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turę 1500°, znajduje się w Kanadzie, w U n ji półn. arner., 
w Południowej Rhodezji, w Związku połud. a fryk., w Syrji, 
na Cyprze i w Rumunji.

A s f a l t  powstaje z utlenienia się ropy naftowej. Spo
tyka się go w postaci ciężkopłynnej lub stałej albo w głębi 
ziemi albo na jej powierzchni, jak  to np. ma miejsce na T ry 
nidadzie i w Wenezueli w tamtejszych jeziorach asfaltowych. 
Roczną produkcję asfaltu na ziemi oceniać można na 370.000 
tonn, z czego połowę dostarczają Stany Zjednoczone, V5 W ło
chy, V6 Trynidad, 1/20 Niemcy. A sfa lt otrzymuje się również 
przy dysty lac ji ropy naftowej. W Polsce w roku 1928 uzy
skano około 20.000 t tego produktu.

O z o k e r y t  (wosk ziemny), mieszanina węglowodorów 
najcięższych, przy zwyczajnej temperaturze stałych. Znajduje 
się w k ilk u  punktach w Małopolsce (Borysław, Dźwinacz, 
Starunia), w Transkaukazji i  nad W ielk iem  Słonem jeziorem 
w stanie Utah. Produkcja n ikła.

T o r f ,  najm łodszy w szeregu węgli, pochodzi poczęści 
z epoki pleistoceńskiej, poczęści z dzisiejszej i tw orzy się 
stale dalej w okolicach z chłodniejszym klim atem  um iarko
wanym. Nie jest nigdzie przedmiotem handlu m iędzynaro
dowego, ale lokalne znaczenie ma gdzie niegdzie duże, s łu 
żąc na opał, jako ściółka dla bydła  i do wyrobu gazu to rfo 
wego. Największe złoża to rfu  w Europie znajdują się w Nor- 
wegji, w Szwecji, w F in land ji, w W ie lk ie j B rytan ji, w Holan- 
d ji, w Niemczech, w Rosji i w Polsce; w Azji: na Syberji, 
w północnej Japonji (Hokkaido) i w północnych Chinach; 
w A us tra lji: na Tasmanji i na południowej wyspie Nowoze
landzkiej. Duże pokłady posiada również Am eryka zarówno 
północna, zwłaszcza Kanada (podobno 100.000 km 2) jak i po
łudniowa, a m ianowicie w w ilgotne j części Chile, na wyspach 
Falk landzkich i gdzie indziej w tych stronach.

Ż y w i c e  k o p a l n e ,  służące do w yrobu lśniących la
k ie rów  i ozdób, w ilościach mających znaczenie dla produk
c ji światowej, wydobywa się gdzie niegdzie w Europie, na 
Nowej Zelandji, na Nowej Kaledonji, w A fryce w Sierra Le
one i na wschodniem wybrzeżu kontynentu między 5 — 15° 
połud. szerokości. Żywica kopalna znajdowana w Europie, 
głównie na wybrzeżu morza Bałtyckiego, a także wydoby-
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Wana tu przez odbudowę górniczą (w Palmnicken na Sambji), 
nosi nazwę b u r s z t y n u  albo jętaru. Bursztyn poza w y
brzeżem baltyckiem  spotyka się także w ziemi w w ielu stro
nach Polski (na Kurpiach) i na Rusi pod Kijowem, również 
na nizinie Nadpadańskiej i gdzie indziej. Bursztyn ba łtyck i 
i handel nim bardzo przyczyn ił się w starożytności do rozsze
rzenia wśród ludów śródziemnomorskich wiadomości geogra
ficznych o Europie środkowej i północnej.

M a g n e z y t  (węglan magnezu), m aterja ł do wyrobu 
ognio trw a łych cegieł i p ły t, posiada Austrja  w Górnej S ty rji 
i K aryn tji, a Czechosłowacja koło Jelszawy na południu Sło- 
waczyzny środkowej.

Sod a ,  b o r a k s  i b o r a n y  w swojem występowaniu 
związane są z okolicam i posusznemi i najczęściej bezodpły
wowemu

W sodę szczególnie bogate są: centralna Azja z je j roz- 
ległem i obszarami pustyń i stepów, Transkaukazja, Anatolja, 
Armenja, Persja, Cypr, Arabja (w pobliżu Adenu), Indje b ry 
ty jsk ie  (w części zachodniej) i prerje mandżurskie. W A fry 
ce znajduje się soda w Dolnym Egipcie, w T rypo litan ji, na 
Saharze (na północ od oazy Mursuk w Fessanie, w Bilm ie 
i w D irk i), w Sudanie (w pobliżu j. Cad i w Dahomeju), toż 
samo na wschodzie kontynentu oraz w jego części po łudnio
wej. W Ameryce najbogatszą w sodę jest Unja półn, amer., 
a m ianowicie pustynna część tamtejszych K ordyljerów  w sta
nach K a lifo rn ja  i Nevada, gdzie zapasy cennego minerału 
oceniane są na przeszło 100 m iljonów  tonn. Nieco sody po
siadają również Meksyk, Nikaragua, Wenezuela i inne pań
stwa połudn. amerykańskie. W Polsce i gdzie indziej w kra 
jach bogatych w sól kamienną sodę uzyskuje się przez prze
róbkę tej kopaliny.

Boraks w Europie występuje w basenie morza Azow- 
skiego (Kercz i półw. Tainan), w centralnej A z ji i bardzo 
obficie w Unji półn. amer., a mianowicie w stanach K a lifo r
nja, Oregon i Nevada. Borany zjawiają się w gazach nie
k tórych  wulkanów, toż samo w ciepłych źródłach, związane 
zaś ze skałam i wapiennemi w północ. Chile (Puna de Ataca- 
ma), w Peru w pobliżu miasta Areąuipa, w pustynnej i gó
rzyste j części A rgen tyny w sąsiedztwie Salinas Grandes

19
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i  Pastos Grandes i t. d. Surowce zawierające bor przerabia 
się na kwas borowy (borny) i boraks, które  to produkty  mają 
duże zastosowanie w przemyśle chemicznym. Największą ich 
dostawczynią jest Unja półn. amer,

D i a m e n t  wśród „d rog ich ” kam ieni, k tórych  roczne 
wydobycie na globie ziemskim przedstawia obecnie mniej 
więcej wartość 700 m iljonów  złotych, zajmuje stanowisko 
naczelne i wyjątkowe, bo na niego przypada aż 85% wym ie
nionej sumy, a poza tem ma on większe zastosowanie w tech
nice niż jak iko lw ie k  inny „d ro g i” kamień. 90% wszystkich 
diamentów, spotykanych w handlu światowym, pochodzi 
obecnie z południowej A fryk i. Znajdują się tam one na pier- 
wotnem łożysku w wybuchowym materjale skalnym, zwanym 
kim berlitem  (blue ground, względnie ye llow  ground), w ype ł
niającym czeluści powulkaniczne (pipes), leżące w pasie prze
biegającym w k ie runku  z NE na SW. Sięga on także do 
Katangi i b ry ty jsk ie j wschodniej A fryk i. W  okolicach m. 
K im berley wydobywa się m aterja ł diamentonośny sposobem 
górniczym, przyczem n iektóre tamtejsze kopalnie sięgają swo- 
jem i szybami do 1400 m w głąb ziemi. Inne w ie lk ie  złoża 
diamentowe, lecz już nie diamentów kopalnych lecz a luw jal- 
nych, leżą w pustyn i w okolicach zatoki E lżb iety (Elisabeth- 
bay) na wybrzeżach Połud. Zach. A fry k i, dawnej ko lon ji nie
m ieckiej, stanowiącej dziś mandat U n ji połud. a frykańskie j. 
Diamenty występują tu w piaskach aluw ja lnych pochodzenia 
morskiego. Są to okazy drobne, podczas gdy w okolicy K im 
berley tra fia ją  się n iekiedy o lbrzym y w ielkości pięści.

Prócz wym ienionych głównych obszarów, na k tórych  
odbywa się zorganizowane na w ie lką skalę poszukiwanie 
diamentów, w A fryce pewne znaczenie w tym  k ie runku  mają 
jeszcze Angola i Katanga, w południowej Ameryce Gujana 
i Brazylja, w północnej okolice W ie lk ich  Jezior, południowa 
część Appalachów i n iektóre stany nad Pacyfikiem, w Azji 
Borneo, w A us tra lji zaś Nowa Połud. W alja. Najuboższą 
w złoża diamentowe jest Europa, w które j niewiele i bardzo 
drobnych kam ieni spotyka się w Laponji i  na Uralu.

* *
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W y d o b y c i e  r ó ż n y c h  k o p a l i n  i w y w ó z  i c h  
ma  o l b r z y m i e  z n a c z e n i e  d l a  n i e k t ó r y c h  o k o l i c  
g l o b u  z i e m s k i e g o .  Są państwa, których cały by t opie
ra się niemal na produkcji górniczej i handlu kopalinami.

niilllHII P a ń s tw a  tro p ik a ln y c h  p ta n ta cy j

I- -I rr subtropikalne rolnicze i  z  hodowlą animatną
88888} rr z przeważającą produkcjągórniczą
t-B—"■"< „  z gospodarką plarrtacyjno -górniczą
W /PA Obszary z produkcją gamiczo leśną 
R-RmI Państwa z  produkcją ptantacyj no leśną

Charakter produkcji południowo -amerykańskiej

Rys. 93.

Dość wspomnieć Meksyk, Chile i Boliw ję, gdzie 3/4, a n iekie
dy i więcej eksportu, to kopaliny. Podobnie, choć nie w tym 
stopniu, ma się rzecz z Peru i Wenezuelą, w A fryce z Unją 
Połudn. afrykańską, w Europie zaś w pewnych granicach 
z Szwecją, Hiszpanją a nawet z Anglją. Również w ie lką wa
gę wywóz kopalin  (węgla, cynku, nafty) ma i dla Polski, bo 
w je j bilansie handlowym pozycje te przedstawiają naogół 
V, część wartości wszystkich towarów wysyłanych zagranicę.



— 292 —

G) OŚRODKI PRZEMYSŁU.

Nie jest rzeczą ła tw ą stw ierdzić z całą ścisłością, które 
państwa, co i w jak ie j ilości w zakresie przemysłu produkują, 
gdyż przeważnie brak dotyczących i szczegółowych danych 
statystycznych, a również wykazów ilustru jących spożycie 
fabrykatów  w kra ju  ich wytwarzania. Pewne wskazówki 
w tym  k ie runku zdobyć można najczęściej dopiero drogą 
analizy wartości eksportu fabrykatów . Opierając się na niej, 
uznać należy A n g l j ę ,  N i e m c y ,  F r a n c j ę  i S t a n y  Z j e d 
n o c z o n e  Am.  P ó ł n .  za g ł ó w n e  o b s z a r y  p r z e m y 
s ł o w e  ś w i a t a ,  aczkolw iek bardzo uprzem ysłow ionych jest 
także cały szereg innych państw mniej rozległych jak  Szwaj- 
carja, Belgja, Czechosłowacja, Holandja, Austrja  lub Luksem
burg. Są wreszcie państwa, mające naogół charakter ro l
niczy, ale na pewnej bodaj części swojego te ry to rjum  rozw i
jające żywą działalność przemysłową. Do nich należą np. 
W łochy (przez północ królestwa), Hiszpanja (przez Kata- 
lonję), Polska (przez Górny Śląsk i okolice Łodzi), Szwecja 
(przez południe królestwa), a nawet Rosja (przez zagłębie 
donieckie, południow y Ural i okolice Moskwy). Równocześnie 
we wschodniej A z ji na ważne centrum przemysłowe wyrabia 
się, przez całe poprzednie w ieki oddana ro ln ictw u, J a - 
p o n j a.

Cztery największe potęgi przemysłowe świata, Anglją, 
Niemcy, Francja i Stany Zjednoczone Amer. Półn., razem 
w r. 1930 w yw iozły, nielicząc pó łfabrykatów , gotowych w y
robów przem ysłowych na łączną sumę 66.075 mil. zł., w czem 
najw iększy b y ł eksport W ie lk ie j B rytan ji, przedstawiający 
wartość 20.252 m il. zł. — Niemcy w yw ioz ły  za 19.339 mil. 
zł., Stany Zjed. za 17.068 mil. zł., a Francja za 9.416 mil. zł. 
Równocześnie wartość przywozu gotowych wyrobów prze
m ysłowych do tych czterech kra jów  zamykała się w r. 1930 

* w następujących cyfrach: Anglją  — 12 424 mil. zł., Stany
Zjednocz. — 6.803 m il. zł., Francja — 4.066 m il. zł., Niem
cy — 3.846 mil. zl.

A le wiele gotowych w yrobów przemysłowych eksporto
w a ły i eksportu ją także i inne kra je europejskie, zwłaszcza 
zaś Czechosłowacja, W łochy, Austrja, Holandja, Belgja, Szwe-
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cja i Szwajcarja, przyczem najbardziej charakterystyczny jest 
wywóz wyrobów przemysłowych z szczupłej obszarem, górzy
stej i pozbawionej prawie całkiem potrzebnych surowców Szwaj- 
carji. W  roku 1930 wartość je j eksportu przem. przedstawiała 
sumę 2.348 mil. zł. przy imporcie ocenionym na 1.887 mil. zł. 
Jeszcze więcej gotowych wyrobów przemysłowych wywożą 
Belgja i Holandja, te jednakże kra je są w innej pozycji, bo 
przetwarzają u siebie także bardzo wiele surowców pocho
dzących z w łasnych a obszernych ko lonij.

Z zestawienia powyższego wynika, że p r z e m y s ł  n a j 
s i l n i e j  u g r u n t o w a ł  s i ę  w k r a j a c h  p ó ł n o c n e j  
s t r e f y  u m i a r k o w a n e j ,  a szczególnie po  o b y d w ó c h  
s t r o n a c h  A t l a n t y k u ,  bo i w Unji półn. am erykańskiej 
przemysłowemi stanami są wschodnie, nie zaś zachodnie lub 
południowe. Na to skupienie się przemysłu nad A tlan ty 
kiem złożyło się bardzo wiele czynników, gdyż zarówno 
miejscowe bogactwo różnych surowców jak  i obfite zapasy 
paliwa, możność posługiwania się siłam i wodnemi, sprzyja
jący klim at, gęsta sieć komunikacyjna, nadewszystko jednak 
ludność, stojąca na najwyższym poziomie ku ltu ry , pilna 
i  przedsiębiorcza, N a p ó ł n o c n o a t l a n t y c k i m  o b s z a 
r z e  p r z e m y s ł o w y m  p r z e t w a r z a  s i ę  dlatego n ie  
t y l k o  w ł a s n e  s u r o w c e ,  a l e  r ó w n i e ż  o g r o m n e  
m a s y  i m p o r t o w a n y c h  z innych stre f klim atycznych, co 
wszystko sprawia, że owe centrum zaopatruje w w yroby 
przemysłowe prawie cały glob ziemski. Wprawdzie w ostat
nich dwóch dziesiątkach la t uwidacznia się dążność i innych 
okolic świata do stworzenia własnych przemysłów, niemniej 
jednak poza Japonją są to wszystko dotąd ty lko  początki. 
P ó ł n o c n y  w s c h ó d  U n j i  p ó ł n o c ,  a m e r y k a ń s k i e j ,  
ł ą c z n i e  z z a c h o d n i ą  i ś r o d k o w ą  E u r o p ą ,  c i ą g l e  
j e s z c z e  p r o d u k u j ą  r a z e m  9/,0 w s z y s t k i c h  t o w a 
r ó w  p r z e m y s ł o w y c h  ś w i a t a .

Najznakomitszą m iarą wytężającej działalności obszarów 
północnoatlantyckich w dziedzinie przemysłu jest s u m a  
e n e r g j i  m o t o r y c z n e j ,  czerpanej z węgla, olejów i wód 
płynących, jaką człowiek posługuje się tuta j przy swojej 
pracy. Gdy w A fryce w r. 1930, według obliczeń Dehne'go, 
z różnych źródeł wytworzono i zużyto mniej więcej 12,5 mi-
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ljardów  kW h, w A us tra lji 18,1, w A z ji 95,5, to w Europie 
708,9, a w Ameryce (nadewszystko zaś we wschodnich i pó ł
nocnych Stanach Zjed.) aż 822,2. A zatem wytwarza i zu
żywa się tam b lisko  66 razy więcej energji m otorycznej niż

w
V ICC
CO.***



w olbrzym iej A fryce, rozporządzającej, choćby ty lko  dzięki 
swoim rzekom, 190 m iljonam i koni mechanicznych czyli ilo 
ścią równą niemal połowie tej, jaką na świecie przedsta
w iają s iły  wszystkich wód płynących. Przykładem zaś, jak 
w przeciw ieństw ie do A fry k i lub Azji umiano skrupulatnie 
gdzie niegdzie na północno-atlantyckim  obszarze przem ysło
wym wyzyskać wody płynące do wytwarzania energji moto- 
rycznej, mogą być nieduże zresztą ale zato liczne rzeki 
wschodnich stoków Appalachów, które wszystkie praw ie zu
żyto na usługi przemysłu, w tej stronie g łównie bawełn ia
nego. W  Europie znowu najświetniejszym przykładem nale
żytego wyzyskania s iły  wód płynących jest mała Szwajcarja,
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R y s . 9 5 .

aczkolw iek bardzo w iele w tym  k ie runku  zdziałano również 
w Szwecji, w Norwegji, w F in landji, we Włoszech, w Niem
czech i we Francji. Także i rosyjsk i „D n iep ros tro j“ , o lbrzy
mie zakłady do wytwarzania energji elektrycznej, zbudowane 
na Dnieprze w okolicy „porohów ” , należą do największych 
tego rodzaju dzieł świata, Niemcy zaś poza energją, jaką 
uzyskują z rzek, a dodać należy, że najwięcej zakładów wod- 
no-elektrycznych skupiło  się tam w południowowschodniej 
Baw arji i naokół gór czeskich, ogromne masy s iły  moto- 
rycznej produkują także przez przetwarzanie na prąd elek-
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tryczny nienadającego się do dalszych transportów węgla 
brunatnego, którego mają obfitość w środkowych częściach 
Rzeszy. Przewody o wysokiem napięciu rozprowadzają w y 
tworzoną energję po całem państwie.

Odbiciem najwierniejszem ro li, jaką przemysł odgrywa 
w pewnym kra ju , jest nadewszystko l i c z b a  z a t r u d n i o 
n y c h  w nim l u d z i .  Ona nadaje charakter życiu danego 
obszaru, które  znowu nabiera innych cech tam, gdzie kw itn ie  
przemysł metalowy a innych, gdzie teksty lny, drzewny, spo
żywczy i t, d. N a  o b s z a r z e  p ó ł n o c n o a t l a n t y c k i m ,  
wliczając weń Rosję, w p r z e m y ś l e  i g ó r n i c t w i e  p r a 
c u j e  m n i e j  w i ę c e j  o k o ł o  100 m i l j o n ó w  l u d z i .  
W  stosunku do reszty ludności, najwięcej robotn ików  za
trudnionych w przemyśle lub górn ictw ie  znajduje się w W ie l
k ie j B rytan ji. Stanowią tam oni aż 58,1% ogółu ludności za
wodowo czynnej. W Belg ji odsetek ten wynosi 46,5, w Szwaj- 
carji 44,4, w Niemczech 41,4, w Holandji 87,8, w Czechosło
wacji 37, we Francji 36,1. w Stanach Zjed. Am. Półn. 33,4, 
w A ustrji 33,2, w Szwecji 29,5, w Norwegji 28,9, w Danji
27.3, w Kanadzie 25,0, we Włoszech 24,7, na Nowej Zelandji
23.3, w Portuga lji 21,0, na Węgrzech 19,7, w H iszpanji 15,0, 
w Estonji 13,4, w F in land ji 12,8, w Polsce 10,3. Mniej niż 
w Polsce zatrudnionych w przemyśle i górnictw ie mamy 
w Europie jeszcze w Grecji ((10% ogółu ludności zawodowo 
czynnej), w B u łga rji (8,1%), w ZSRR (7,9%) w Rum unji i  w Ju- 
gosław ji.

Z p o m i ę d z y  w s z y s t k i c h  p r z e m y s ł ó w  n a j 
w a ż n i e j s z e  są d z i ś  d w a ,  w ł ó k i e n n i c z y  i m e t a 
l o w y .  Zaspakajają one swojemi wyrobam i n ie ty lko  potrzeby 
ludów ku ltura lnych, ale również mają w ie lk ie  ry n k i zbytu 
wśród społeczeństw stojących na niskim  stopniu rozwoju. 
Znowu w dziedzinie przemysłu w łókienniczego stanowisko 
dominujące zajmuje p r z e r ó b k a  b a w e ł n y ,  w metalowym 
zaś w y d o b y w a n i e  i p r z e t w a r z a n i e  ż e l a z a .  Na
stępne miejsce zkole i przypada przem ysłow i c h e m i c z n e -  
m u. Celują w nim zwłaszcza Niemcy, k tó rzy szczególnie 
przed wojną światową zajmowali w tym  zakresie produkcji 
stanowisko niemal monopolistyczne.

P r z e m y s ł  d o b y  o b e c n e j ,  aczkolwiek p ierwociny
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jego tkw ią  nieraz w najodleglejszej nawet starożytności 
(cegła) lub w okresie ku ltu ry  greckiej i rzym skiej (cement), 
przecież jednak, gdy idzie o jego nowożytną formę, w całości 
niemal j e s t  w y t w o r e m  o s t a t n i c h  s t u  k i l k u d z i e 
s i ę c i u  l a t .  Przedewszystkiem nowym zupełnie jest cały 
aparat popędowy wszystkich prawie fabryk. Ale i same 
maszyny, używane w fabrykach, ja k  również stosowane pro
cesy i metody p rodukcji fabrycznej, z bardzo małemi w y
jątkam i, są nowej daty. Maszyna do wyrobu masowego ce
g ły, t. z. „sznajdar", początkowo poruszana końm i a dziś 
najczęściej parą lub prądem elektrycznym, wynaleziona 
została w r. 1813 — sztuczny cement zaczęto produkować 
w r. 1824 — m łyn nowożytny, przy którym  zainstalowano 
m ielenie t. z. „w ysok ie " i maszyny do oczyszczania kaszek, 
z ja w ił się w r. 1807 — pierwsza cukrownia, wydobywająca 
cukier z buraków, zbudowana została w r. 1802 — eksploa
tację i przeróbkę ropy naftowej podjęto około r. 1850 — 
przemiana garbarstwa długotrwającego na krótkookresowe 
wraz z jego industrjalizacją, stosowaniem garbn ików  zamor
skich (ąuebracho, mimoza, mirabolana, valonea, sumak i t. d.) 
oraz garbowanie m ineralne (chromowe) w yro b iły  się do
piero w ciągu w ieku X IX . Przykładów tego rodzaju mnożyć 
można bezliku,



IV. WYMIANA DÓBR (HANDEL).
Choć pojęcie handlu światowego obejmuje sumy wszyst

k ich  handlowych obrotów gospodarstw narodowych, is tn ie 
jących na globie ziemskim, i to zarówno w wymianie we
wnętrznej tow arów  jak  i w zewnętrznej, przecież jednak po
wszechnie handlem św iatowym  nazywamy ty lko  o b r o t y  
w h a n d l u  z e w n ę t r z n y m  pojedynczych obszarów cel
nych *). Celem takiego handlu jest z jednej strony w yw ie
zienie zagranicę nadwyżek własnej produkcji, a z drugiej, 
zdobycie tych towarów, k tórych  nie wytwarza się u siebie. 
Na rozm iary i rodzaj handlu przemożny w p ływ  wyw ierają 
g e o g r a f i c z n e  w a r u n k i  h a n d l u j ą c y c h  o b s z a r ó w ,  
a zatem ich rozległość, położenie, gleba, k lim at i zalud
nienie.

Gdy idzie o ustalenie wartości znajdujących się w han
dlu towarów, to na jła tw ie j to zrobić w odniesieniu do s u 
r o w c ó w ,  a natomiast niezmiernie trudno w stosunku do 
p r o d u k t ó w  k o ń c o w y c h ,  gdyż praca, która  użyta zo
stała do ich wykończenia, może być bardzo różna. W  wielu 
razach eksportowanym  towarem, praktycznie rzecz biorąc, 
nie jest wogóle surowiec lecz p r a c a ,  która  została poświę
cona na jego przeróbkę. Tak np. jeżeli 1 q stali kosztuje 
x złotych, to zrobione z niego ig ły  b lisko 300 razy ty le  a ze
garkowe sprężyny 50.000 razy tyle. N iemniej jaskrawo przed-

' )  Handel w ew nę trzny, odbyw ający się w  granicach po jedyńczych 
państw , je s t n ie w ą tp liw ie  bardzo w ie lk i,  a to li uchyla  się on p raw ie  zu
pe łn ie  od cyfrowego ujęcia. W  państw ach now ożytnych  jedynem  niem al 
źródłem  poznania go jes t s ta tys tyka  transportów , zwłaszcza ko le jow ych .
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stawiają się te różnice, porównując wartość surowców, z k tó 
rych np. powstaje szkło, z n iektórem i precyzyjnem i w yro 
bami szklanemi (soczewkami objektyw ów  fotograficznych 
i t. d.).

Zakres handlu światowego wzrastał w miarę poznawa
nia pow ierzchni ziemi i doskonalenia się środków transpor
towych, przyczem w poszukiwaniu za nowemi wartościami, 
mogącemi przydać się gospodarującemu człowiekowi, doko
nano niejednego ważnego odkrycia geograficznego. Obecnie 
już cała powierzchnia ziemi, pominąwszy najdalej ku półno
cy wybiegające kra iny  arktyczne i Antarktydę, wciągnięta 
została w orb itę handlu światowego, k tó ry  wskutek daleko 
posuniętych udoskonaleń w podawaniu wiadomości rozpo
rządza także m o ż n o ś c i ą  k u p o w a n i a  i z b y w a n i a  
t o w a r ó w  na  o d l e g ł o ś ć ,  podczas gdy przedtem z regu
ły  zwożono je na t a r g i ,  aby kupujący nie b y ł zmuszony 
szukać producenta. Jednak targi istn ie ją i dzisiaj jeszcze, 
ty lko  że nie gromadzi na nich w ie lkich mas towarów lecz 
ich próbki, według których dokonuje się zamówień. Obroty 
tego rodzaju targów sięgają nieraz setek m iljonów  złotych. 
Zwłaszcza bardzo uczęszczane są targ i lipskie. Również 
i w Polsce wprowadzono instytucję corocznych targów w Ka
towicach, we Lwowie, w Poznaniu i w W iln ie  ‘)- W przeci-

') Od tego rodzaju ta rgów  trzeba p iln ie  odróżniać g i e ł d y  t o w a 
r o w e ,  gdzie obraca się n ie  ty le  samym tow arem  ile  przyszłem i dostawa
m i. D la zboża a nadewszystko dla pszenicy pierwszorzędne znaczenie ma 
g ie łda w  C h i c a g o ,  leżąca w geograficznem  cen trum  w ie lk ic h  obszarów 
up raw y zbóż U n ji pó łn . amer. i Kanady, k tó ra  n ie  posiadając n iezam ar
zających po rtó w  posługiw ać się musi w  ciągu zim y po rta m i S tanów Z jed
noczonych. W ie lk ie  Spichlerze chicagoskie, pozwalające na grom a
dzenie w  n ich  o lb rzym ich  zapasów, um oż liw ia ją  regu larną dostawę ziarna 
dla bardzo znacznej ilośc i ludzi. Obok Chicago drug im  ta k im  regulatorem  
dostaw  zboża, ale już  ty lk o  dla w ew nę trznych  potrzeb U n ji, je s t m iasto 
M i n n e a p o l i s  nad górnym  M ississipp i. W A n g lji, uzależnionej ta k  
bardzo od obcych dostaw zbożowych, handel ziarnem  kon cen tru je  się na 
g ie łdz ie  w L i v e r p o o l u ,

D la hand lu  mięsem i  tłuszczem  w ieprzow ym  jedynym  ośrodkiem  
św ia tow e j wagi je s t C h i c a g o ,  w  k tó re in  ja k  rów nież i  w  sąsiednich 
m iastach zna jdu ją  się o lb rzym ie  rzeźnie i  magazyny p ro du k tó w  uboju. 
Handel bawełną, dz ięk i tem u że na jw iększą je j dostawczynią jes t Unja, 
kon cen tru je  się dziś w N o w y m  J o r k u ,  gdy doniedawna ten p rym a t
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wieństw ie do targów, w o l n o c ł o w e  s t r e f y  w portach 
służą do tego, aby zwiezione tam tow ary mogły być ła tw o 
w razie zapotrzebowania mniejszemi partjam i w różne stro
ny kierowane, bez konieczności obciążania ich odrazu Wyso
kiem cłem wwozowem. W grudniu 1933 r. tego rodzaju stre
fę wolnocłową pozyskał także polsk i port Gdynia.

N i e k t ó r e  t o w a r y  są p r z e d m i o t e m  m a s o w y c h  
p r z e w o z ó w  w c i ą g u  c a ł e g o  r o k u  jak  np. pszenica, 
k tó re j żniwa, uwzględniając także i południową półkulę, 
w różnych stronach globu ziemskiego przypadają we wszy
stkich praw ie miesiącach roku. Inne znowu tow ary zjawiają 
się w transporcie p e r j o d y c z n i e ,  dążąc do pewnych cen
trów , skąd rozchodzą się dalej po obszarach spożycia. Wśród

posiadała gie łda live rpoo lska . D la w e łn y  decydującem i są L o n d y n  
i  A n t w e r p j a ,  dla kaw y  w  Europie Ham burg, Londyn i  Le Havre, 
w  Am eryce zaś N o w y  J o r k ,  k tó ry  p rzeprow adz ił w a loryzację  p ro d u k tu  
b razy lijsk iego , co um ożliw ia  w yco fyw an ie  pew nej jego ilośc i z obrotu, 
aby w  stosownej c h w ili rzuc ić  go znowu na targ.
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tych tow arów  nie brak takich, które natychmiast muszą być 
przewożone, bo nie znoszą dłuższego przebywania w skła
dach. Przeważnie wymagają one specjalnych środków trans
portowych, przedewszystkiem zaś okrętów i wagonów w y
posażonych w chłodzące urządzenia.

S z c z e g ó l n i e  o ż y w i o n y  h a n d e l  c e c h u j ą  l a t a  
z o b f i t e m i  ż n i w a m i .  W tedy ro ln ik  ła two może naby
wać w ytw o ry  przemysłu, gdy znowu w latach nieurodzaju 
ogranicza się on w swojem zapotrzebowaniu, co w konse
kwencji potężnie odbija się na handlu światowym. Fabryki, 
nie znajdując nabywców na swoje towary, ograniczają wów
czas albo zawieszają całkow icie pracę i tysiące ludzi traci 
zajęcie. Dalszem następstwem tego są znowu wędrów ki s ił 
pracowniczych *).

N i e m a ł y  j e s t  w p ł y w  h a n d l u  na  k r a j o b r a z  
l e t n i ,  urabiany w szczegółach przez gospodarującego czło
wieka, przyczem dotyczących przykładów  zacytować można 
wiele. I  tak, gdy przy końcu średniowiecza popraw iły  się 
relacje handlowe południa europejskiego z środkiem naszego 
kontynentu, uprawa w inorośli, która wraz z rozszerzaniem 
się chrześcijaństwa posunęła się daleko na północ, cofnęła 
się znowu o k ilka  stopni szerokości geograficznej; gdy han
del z Indjam i w yrzuc ił na targ i europejskie w ie lk ie  ilości 
taniego indyga, uprawa własnych barwników  roślinnych 
stała się niepotrzebna; gdy zaistniała możność łatwego na
bywania wschodnioeuropejskiego lnu, na zachodzie Europy

')  W idz im y je  w  naszem sąsiedztw ie w  Niemczech, I le k ro ć  ożyw i 
się przem ysł w  N a d re n ji lu b  Saksonji ciągną w  le s trony  se tk i tysięcy 
ludz i z w schodnie j części Rzeszy, a znowu w  razie z łe j k o n ju n k tu ry  w dzie
dz in ie  przem ysłow ej w raca ją  bodaj w  części do swych s tron  rodz innych.__
Niezależnie od tego podnieść należy fa k t, że k ra je  gospodarczo ro z w ija 
jące się są obszarami im m ig rac ji, zaś ro ln icze prze ludn ione em igracji. 
D łu g i czas obszarem poch łan ia jącym  ogromne zastępy em igran tów  b y ły  
S tany Zjed. Am . Półn. Zastępy te albo osiadały tam  na sta łe  albo p ra 
cow a ły  prze jściowo. C a łkow ic ie  n iem al sezonowy cha rak te r m ia ła  em i
gracja ro b o tn ik ó w  w ło sk ich  i h iszpańskich  do A rgen tyny , k tó rz y  corocznie 
w  liczb ie  oko ło  100.000 w  okresie z im y eu rope jsk ie j tam  się udaw a li i  na 
żn iw a  z zarobkiem  w ra ca li do sw o je j ojczyzny. Rzecz oczyw ista, że tego 
rodzają liczebn ie  potężne w ę d ró w k i sezonowe ogrom nie ożyw ia ły  żeglugę 
a naw e t i  handel.
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zniknęła zupełnie, niegdyś powszechna tam, uprawa tej poży
tecznej rośliny; gdy Anglja  uzyskała sposobność do zaopa
tryw an ia  się w zboże przez dowóz z zewnątrz, zarzuciła w ła 
sną uprawę zbóż i przeszła na hodowlę zw ie rzą t*) i  t. d. 
Z drugiej strony wygodne stosunki handlowe spraw iły, że 
Argentyna, k ra j niegdyś oddany ty lko  hodow li zwierząt, za
czął poświęcać stopniowo tak  dalece uwagę upraw ie ziemi, 
iż dzisiaj jego wywóz płodów roln iczych jest w iększy niż 
produktów  hodowlanych.

P o d  w p ł y w e m  r o z w i j a j ą c e g o  s i ę  h a n d l u  
z m i e n i a  s i ę  także w r ó ż n y c h  k r a j a c h  s p o ż y c i e  
t o w a r ó w  o b c e g o  p o c h o d z e n i a .  Nie możemy przyto 
czyć dawniejszych dat tyczących się Polski, bo ta, w ostatnim 
wieku nie istniejąc politycznie, wym yka się całkow icie z pod 
wszelkich tego rodzaju porównań okresowych. Wskażemy na
tom iast na Niemcy dzisiejsze i na ten sam kra j z pierwszej po
łow y ubiegłego stulecia. Oto w niem ieckim  obszarze gospodar
czym spożycie roczne kawy na głowę w ynosiło  w 1926 roku 
1,65 kg, a w r. 1913 nawet aż 2,44, gdy przed 83 la ty  (w ro 
ku 1843) ty lko  1,25 kg, spożycie herbaty w 1926 r. 0,072 kg, 
a przed 83 la ty  0,004 kg, kakao 0,97 k g 3) i 0,01. Spożycie 
ryżu wzrosło trzykro tn ie , owoców południowych dziesięcio
krotn ie. Tego rodzaju podniesienie się konsumpcji tyczy się 
również bawełny, ju ty  i t. d. Absolutne cy fry  w zrosły jeszcze 
bardziej, a to w związku z faktem, że Niemcy przed 83 la ty  
lic zy ły  wszystkiego ty lko  33 m il. mieszkańców dziś zaś mają 
ich 64 m il. Potężne wzmożenie się im portu  surowców tech
nicznych do Niemiec, tam przerabianych a następnie w yw o
żonych, poczęści stało się i z tej rac ji koniecznością, aby 
osiągniętym stąd zyskiem móc zapłacić za im port środków 
spożywczych, potrzebnych narastającej liczebnie ludności.

N a  h a n d e l  o d d z i a ł y  w a również s k ła  d l u d n o 
ś c i  p o d  w z g l ę d e m  w i e k u .  Im  bardziej przyrost zalud
nienia jest wyrazem nie przyrostu liczby urodzin ale cofa-

‘ ) Obecnie A n g lja  jes t w stan ie a rty k u ła m i spożywczemi w łasnego 
pochodzenia w yżyw ić  20 m il, m ieszkańców czy li oko ło  40% ludności. 
W  os ta tn ich  czasach z ja w iła  się w  A n g lj i s ilna  dążność do reagraryza- 
c ji k ra ju .

*) W la tach 1924 i  1925 —  1,39 i  1,28 kg.



—  3 0 3  —

nia się cy fry  śmiertelności oraz im m igracji, czyli inaczej im  
bardziej dane społeczeństwo składa się z ludzi starszych 
i w iele konsumujących tem znaczniejszy musi być także im 
port tow arów  oraz eksport, k tó ryby  ten im port zapłacił. Po
za tem n a  h a n d e l  z a g r a n i c z n y  w p ł y w a  jeszcze w ie
le innych okoliczności, a m ianowicie podnosi go d ł u g o ś ć  
i p r z y s t ę p n o ś ć  g r a n i c  d a n e g o  p a ń s t w a ,  r a c j o 
n a l n a  p o l i t y k a  c ł o w a ,  w y s o k a  l i c z b a  m i e s z k a ń 
c ó w  w o b s z a r a c h  n a d g r a n i c z n y c h  i t. d. Granice 
nieprzystępne, np. lodami zawalone północnej Syberji i Ka
nady, najeżone wysokiem i górami, a choćby ty lko  zakreślone 
pustyniam i, jak  w centralnej Azji, albo dziewiczemi lasami, 
jak w A fryce lub w południowej Ameryce, paraliżują zupeł
nie ruch handlowy. W szystko to sprawia, że r ó ż n i c e  
w o b r o t a c h  h a n d l o w y c h  p o j e d y ń c z y c h  o b s z a 
r ó w  g o s p o d a r c z y c h ,  za które uważać można n ie ty lko  
politycznie samoistne państwa, ale również ich kolonje, s ą
w r ę c z  o l b r z y m i e .

Niemiecki geograf gospodarczy S. Zu.ckeTma.nn') ob li
czył, że 60 większych państw i obszarów gospodarczych zie
m i w okresie 1909 — 1913 przeciętnie w roku dokonywało 
95,72% światowej wym iany towarów, a mianowicie 20 g łó 
wnych europejskich 61,2%, 10 azjatyckich 9,87% 7 a frykań
skich 2,45%, 21 amerykańskich 19,84%, a 2 australijsko-pacy- 
ficzne 2,36%. Rozumie się, iż chodzi tu wyłącznie o handel 
zewnętrzny a nie wewnętrzny owych obszarów gospodar
czych. W artości tego ostatniego jednak n iewątp liw ie zawsze 
by ły  olbrzym ie, czego dowodem jest choćby ty lko  fakt, że 
po  o s t a t n i e j  w o j n i e  p o w s z e c h n e j ,  m i m o  o g ó l n e 
go  z u b o ż e n i a ,  w związku z powstaniem nowych państw, 
w z r ó s ł  również w y b i t n i e  t. z, h a n d e l  ś w i a t o w y .  
W tym  razie nastąpiło uzewnętrznienie się dawnego wewnętrz
nego. Im więcej bowiem granic państwowych tem też więcej 
uchwytnych cyfr, objaśniających te ry to rja ln ie  rozmieszczoną 
wymianę towarów. Przedtem n ik t jej stw ierdzić nie mógł, gdyż 
znikała w handlu wewnętrznym większych obszarów gospo
darczych. Dość, że zubożała wskutek wojny Europa, k tóre j

‘ ) S ta tis tiscbe r A tlas  zum W elthandel. B e rlin  1921.



— 304 —

obroty handlowe w handlu zagranicznym w r. 1913 w ynosi
ły  208,8 m ilja rdów  złotych, w r. 1930 wykazała ich na sumę 
287,2, a w r. 1929 nawet na 333,8. Przy sposobności doda
my, iż przeważnie z innych przyczyn w zrosły w tym  okre
sie (t. j. w latach 1913 — 1930) obroty roczne w handlu za
granicznym A m eryk i z 74,0 m ilja rdy  z łotych na 117,3, A z ji 
z 39,2 na 72,9, A fry k i z 12,1 na 20,2 i A us tra lji z 8,3 na 11,5, 
co w rezultacie dało ten w yn ik , że gdy światowe obroty 
handlu zagranicznego w roku  1913 zam ykały się w sumie 
342,4 m ilja rdy z łotych to w r, 1930 sięgały 509,1'). Jeszcze 
większe b y ły  zaś one w roku poprzednim (1929), gdy sku tk i 
nadciągającego kryzysu gospodarczego jeszcze się nie dały 
odczuć. Dosięgły wówczas sumy 631,6 m ilja rdów  złotych.

W okresie 1909—1913 cztery najważniejsze obszary go
spodarcze, a mianowicie W ielka Brytanja, Niemcy, Stany Zjed
noczone Am. Półn. i  Francja, dokonyw ały średnio w roku

*) O bro ty  w  hand lu  zagranicznym  dla po jedynczych państw  i  obsza
rów  gospodarczych w  r. 1930 p rzeds taw ia ły  się następująco:
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42,93% św iatowej wym iany towarów, zaś 17 innych, w czem 
8 europejskich (Holandja, Belgja, Rosja, Austro-W ęgry, W ło 
chy, Szwajcarja, Hiszpanja, Szwecja), 4 azjatyckie (Indje 
bryt., Chiny, Japonja, Straits Settlements '), 1 a frykański 
(Unja Połud. A fr.), 3 amerykańskie (Kanada, Argentyna, Bra- 
zylja) i Związek A ustra lijsk i, razem 40,85%. Na państwa małe, 
względnie na obszary gospodarczo mniej ważne, wypadało 
razem 16,22% wartości obrotów handlu zagranicznego. Pań
stwa pierwszej i drugiej grupy, prawie wszystkie leżą w k l i 
macie um iarkowanym , a ty lko  3 z nich (Straits, Indje i Bra- 
zylja) znajdują się w tropikach. W grupie trzeciej natomiast 
aż połowa to obszary tropikalne.

W skutek w o jny światowej nastąpiły ogromne zmiany 
zarówno w produkcji jak  i w handlu zewnętrznym, przede- 
wszystkiem zaś na  c z o ł o  w s z y s t k i c h  o b s z a r ó w  g o 
s p o d a r c z y c h  ś w i a t a  p o d  w z g l ę d e m  o b r o t ó w  
h a n d l o w y c h  w y s u n ę ł y  s i ę  S t a n y  Z j e d .  Am.  P ó ł n .  
W prawdzie po r. 1927 znowu ustąpić m usiały w tym  wzglę
dzie pierwszeństwa W ie lk ie j B rytan ji, jednak świat już nie 
w róc ił do stosunków przedwojennych, które  cechowała przy
tłaczająca przewaga Europy, i z i e m i a  wyraźnie p o d z i e l i 
ł a  s i ę  n a d w a  g ł ó w n e  o b s z a r y  h a n d l o w e ,  r o z g r a 
n i c z o n e  od  s i e b i e  o c e a n e m  A t l a n t y c k i m  i P a c y 
f i k i e m ,  a m ianowicie na  Ś w i a t  S t a r y  i N o w y ,  p r z y -  
c z e m  o s t a t n i  s t a l e  w i ę c e j  d a j e  n i ż  p r z y j m u j e .  
Przed wojną światową kontynent am erykański od Starego 
Świata kupował rocznie za zwyż 17 m iljardów  złotych, sprze
dawał zaś mu za 22»/,. Po wojnie światowej np. w roku 1927, 
im port ze Starego Świata do Nowego podniósł się do sumy 
39‘/2 m ilja rdów  złotych, ale równocześnie i eksport amery
kański wzrósł do 52‘/2, czyli inaczej w stosunkach wym iany 
towarów przodująca rola Am eryki, jako ich dostawczym, je
szcze bardziej się uw ypukliła .

Dalsza analiza tych olbrzym ich obrotów wskazuje nad

*) To znaczy „osady nad c ieśn iną ”  (Malacką). Obszar ten  obejm u
je 4,140 km 2 z oko ło  1,100.000 m ieszk, i  zna jduje się w  bezpośredniem 
w łada n iu  A n g ij i (Singapore, Penang, W ellesley, D indings, M alakka , La- 
buan i  wyspa Bożego Narodzenia). „O sady” te otaczają te ry to r ja  ks ięs tw  
M a la jsk ich , będących pod p ro te k to ra te m  angie lskim .

20
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to coś innego. Oto przed wojną Am eryka praw ie wyłącznie 
ty lko  handlowała z kontynentem europejskim, bo np. z w y 
dawanych wówczas za im port 17 m ilja rdów  złotych aż 15 
obracała na zakupy w Europie. Handel transpacyficzny b y ł 
wtedy bardzo słaby a jeszcze słabszy z A fryką . Po wojnie 
i w tym  względzie zaczęły się dla Europy czasy gorsze. 
Am eryka z wydanych np. w 1927 roku 39‘/2 m ilja rdów  zło
tych na im port ze Starego Świata zakupiła wprawdzie w Eu
ropie towarów za 26 m ilja rdów  (przy doeuropejskim w ła 
snym eksporcie na sumę 43 m ilja rdy), ale równocześnie za
wiązała także bardzo ożywione stosunki handlowe i z inne
mi częściami świata, przedewszystkiem zaś rozw inęła wym ia
nę transpacyficzną. Z A z ji im portow ała w tym  roku za 12 
m ilja rdów  złotych, wywożąc tam za 5v2, z A us tra lji i Oce- 
an ji za 800 m iljonów, przy eksporcie za 2 m ilja rdy, z A fry k i 
za 800 m iljonów, przy eksporcie za 1 m iljard. Przytem udział 
samych ty lko  Stanów Zjednoczonych w handlu z Europą stał 
się prawie tak w ie lk i jak  wszystkich innych państw razem 
całego kontynentu amerykańskiego.

Charakteryzując znowu wewnętrzno-amerykańskie sto
sunki handlowe, podnosimy fakt, że zarówno dzięki udogo
dnieniom kom unikacyjnym  jak  również wskutek nasycenia 
kontynentu kapitałem Stanów Zjednoczonych '), nawet Ame
ryka  południowa i Małe Antyle , które przed wojną w w y
mianie towarów b y ły  nader silnem i węzłami związane z Eu
ropą, obecnie rozw ija ją  coraz to żywsze relacje handlowe 
z Unją północnoamerykańską. Najściślejsze zw iązki łączą ją 
jednak z graniczącą na o lbrzym iej przestrzeni Kanadą. Do 
zaciśnienia tych stosunków p rzyczyn ił się zwłaszcza okres 
wojny światowej, k iedy to Kanada aż 81,5% swojego im portu 
pokryw ała  w U nji. Dziś ten udział spadł mniej więcej do 
50%, ale gdy idzie o eksport Kanady do Stanów, to jest on

‘ ) Bezpośrednio przed w o jną  k a p ita ły  ang ie lsk ie , zaangażowane 
w  Am eryce po łudn iow e j, oceniano na przeszło 34 m ilja rd y  z ło tych , fra n - 
cusko -be lg ijsk ie  na 21 '/2, n iem ieck ie  na 8 '/2, a S tanów  Zjed. ty lk o  na 4. 
Dziś k a p ita ły  europe jsk ie  bardzo się tam  skurczy ły , p ierw szeństw o zaś 
na obszarze A m e ry k i po łudn iow e j zdobył p ry w a tn y  k a p ita ł S tanów  Zjed, 
W Am eryce ła c iń sk ie j zaangażowany jes t on w  kw oc ie  36 m ilja rd ó w  
z ło tych .
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przeszło cztery razy siln iejszy niż do macierzystej Ang lji. 
Dodać też należy, że prywatne kap ita ły  Unji, zainwestowane 
w Kanadzie, liczącej zaledwie 9 m iljonów  mieszkańców, w y
noszą olbrzym ią kwotę 22 m iljardów  złotych czyli że są one 
większe o 5 m ilja rdów  od tych, jakie Stany Zjednoczone 
um ieściły w żywiącej około 500 m iljonów  ludzi Europie. 
W szystko to sprawia, że K a n a d a  i S t a n y  Z j e d n . ,  m i m o  
s w o j e j  o d r ę b n o ś c i  p o l i t y c z n e j ,  t w o r z ą  o b e c n i e  
P o n i e k ą d  j e d n o  t e r y t o r j u i n  g o s p o d a r c z e .

Po drugie j stronie A tlan tyku, w p o w o j e n n e j  E u r o 
p i e ,  w p r z e c i w i e ń s t w i e  do  z e s p a l a j ą c e j  s i ę  g o 
s p o d a r c z o  A m e r y k i ,  s t o s u n k i  h a n d l o w e  c e c h u j e  
c o r a z  t o  w i ę k s z y  b r a k  k o o r d y n a c j i .  Europa 
wprawdzie w Starym Świecie w zakresie wym iany towarów 
gra ciągle jeszcze podobną rolę jak  Stany Zjednoczone w No
wym, ale stopniowo, choć nieznacznie, w y m y k a  s i ę  j e j  
z r ą k  z a r ó w n o  h a n d e l  z r o z l e g ł ą  i l u d n ą  A z j ą  
j a k  i z A u s t r a l j ą  i A f r y k ą .  W r. 1925, w porównaniu 
z ostatnim rokiem  przedwojennym, handel zagraniczny Europy, 
traktow anej jako całość, obn iży ł się o 6%, gdy w tymże sa
mym czasie północnej A m eryk i wzrósł o 37%. Poczęści jest 
to w związku z faktem, że w omawianym okresie, jak poucza 
„M em orja ł o produkcji i handlu" ogłoszony przez sekcję go
spodarczą L ig i Narodów, wytwórczość zbiorowa Europy 
w zakresie środków żywności i  surowców wzrosła ty lko  
0 4 ‘/2%, gdy na całym świecie o 17, w Ameryce północnej 
o 26, a w południowej nawet o 70%, ale jeszcze bardziej 
przypisać to należy okoliczności, iż kontynent europejski nie 
występuje jako jedno lity  b lok gospodarczy lecz podzielony 
jest między wiele państw, z których prawie każde prowadzi 
odrębną po lityką  handlową, bardzo często przeciwstawiającą 
się wręcz innym (Niemcy, ZSRR). Gdy w Ameryce na obsza
rze 42 m iljonów km 2 istnieje ty lko  18 państw, to w Europie 
na przestrzeni 9 m il. km 2 jest ich obecnie 40, kiedy przed 
wojną było ty lko  27. W związku z powojenną przebudową 
polityczną Europy wzrosła też liczba obszarów celnych z 26 
na 38, w a lu t z 13 na 27, a długość granic państw europej
skich powiększyła się o 11.000 km. W ś r ó d  t e j  p l e j a d y  
r ó ż n y c h  o r g a n i z m ó w  p a ń s t w o w y c h  W i e l k a B r y -
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t a n j a p r  z eś c i  g a wprawdzie w E u r o p i e  w s z y s t k i e  
i n n e  w i e l k o ś c i ą  s w o i c h  o b r o t ó w  h a n d l o w y c h ,  
ale nie w tym  stopniu jak  Unja północnoamerykańska pań
stwa znajdujące się po drugie j stronie A tlan tyku. Przewyż
sza je ty lko  rozległością swoich relacyj handlowych i pod 
tym  względem nie mogą się z nią m ierzyć nawet Stany 
Zjednoczone. Jeżeli jednak wśród rzeszy państw handlują
cych na globie ziemskim, europejskie w w ie lu dziedzinach 
utrzym ują dotąd, choć z mozołem, swoje ugruntowane od 
w ieków stanowisko, to w znacznej części wyjaśnienia owego 
fak tu  trzeba szukać w w y ż s z e j  j a k o ś c i  w i e l u  w y r o 
b ó w  e u r o p e j s k i c h ,  z k tórem i często nie mogą się mie
rzyć amerykańskie a tem mniej japońskie.

A f r y k a  jest ciągle jeszcze kontynentem zw ykłych ko- 
lon ij p lantacyjnych i nie zdobyła się dotąd na samodzielniej- 
sze nieco stanowisko w dziedzinie św iatowej wym iany towa
rów. Handel jej zwrócony jest przedewszystkiem ku Euro
pie. N ik łe  też bardzo są dotąd wewnętrznoafrykańskie sto
sunki handlowe, aczkolw iek Związek Południow oafrykański, 
z jego odrębną od reszty kontynentu produkcją, zbliżoną do 
tej, jaka cechuje kra je  z klim atem  um iarkowanym , domaga 
się coraz to energiczniej większego udziału w życiu gospo- 
darczem A fry k i.

A u s t r a l j a  (z wyspami Nowozelandzkiemi) znajduje 
się w innych warunkach niż kontynent a frykański już choć
by dlatego, że zamieszkała jest niemal wyłącznie przez ludzi 
rasy bia łej, co m iało ten skutek, iż europejska form a gospo
darowania w yparła  tam wszędzie prawie tubylczą. Ogromne 
też znaczenie ma wysunięte ku po łudn iow i w strefy k lim atu 
umiarkowanego położenie kontynentu. Znaczna i w ie lo
stronna produkcja własna A us tra lji sprawia, iż jest ona 
w stanie w dużej mierze na miejscu zaopatrzyć się we 
wszystko, co je j potrzeba w dziedzinie rolniczej i przemy
słowej. B raki uzupełnia wymiana towarów nadewszystko 
z Europą, choć coraz to żywsze stają się także relacje han
dlowe A us tra lji z Azją i północną Ameryką. Natomiast mało 
znaczące są one ciągle jeszcze z A fryką  i z południową 
Ameryką.
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H a n d e l  a z j a t y c k i  różni się w yb itn ie  od a frykań
skiego i  austra lijskiego tem przedewszystkiem, iż obok pro
wadzonego z Europą, a w ostatnich czasach coraz to żyw ie j 
również z Ameryką, istn ie je na kontynencie także bardzo 
rozw in ię ty  wewnętrznoazjatycki. Niemałego znaczenia jest 
i ta okoliczność, że zarówno w produkcji azjatyckiej jak  
i w handlu, w starych tamtejszych państwach ku ltura lnych, 
gdy idzie o stronę organizacyjną, obok Europejczyków 
powszechnie są czynni także krajowcy.

O d w i e c z n y  h a n d e l  A z j i  z E u r o p ą  od  p ó ł  
w i e k u  d o k o n u j e  s i ę  g ł ó w n i e  d r o g ą  p r z e z  
k a n a ł  S u e s k i ,  z a ś  z A m e r y k ą  c o r a z  t o  b a r d z i e j  
p r z e z  k a n a ł  P a n a m s k i ,  prowadzący do portów  atlan
tyckich U nji północnoamerykańskiej. Do ożywienia się tego 
handlu przyczyniło  się zresztą niemało również zajęcie F il i
p in przez Stany Zjednoczone i ich usilna dążność do opano
wania rynków  wschodnioazjatyckich. — O b r o t y  a z j a 
t y c k i e g o  h a n d l u  ś w i a t o w e g o  w o k r e s i e  p o w o 
j e n n y m  o g r o m n i e  w z r o s ł y .  Gdy w r. 1913 wartość 
ich oceniano na 39,2 m ilja rdów  złotych, to w roku 1930 do- 
s ięg ły one kw oty 72,9 m iljardów, a w r. 1929 nawet 94,7. 
W handlu wewnętrzno-azjatyckim  szczególnie czynne są 
Chiny, Japonja z Koreą, a następnie Sjam.

W  ostatnich latach niebywale e k s p a n s y w n ą  p o l i -  
t y k ę  w z a k r e s i e  h a n d l u  e k s p o r t o w e g o  p o c z ę ł a  
p r o w a d z i ć  J a p o n j a ,  która dziś swojemi taniemi w yro 
bami zarzuca już n ie ty lko  Azję, ale obniżywszy o 50% kurs 
własnej w aluty i mając łatwe dla przemysłu w arunki socjalne, 
handlowo loku je  się usiln ie w Afryce, A ustra lji, Ameryce 
a obecnie także w Europie. Stosuje ona przytem dumping ł ),

‘ ) Obrona przed stosowanym  przez Japończyków  dum pingiem  jest 
n iezm ie rn ie  trudn a  wobec n iebyw a le  n isk ich  cen japońskich  tow arów . 
Już na m ie jscu w  E uropie ża ró w k i japońskie , w  prze liczeniu na w a lu tę  
po lską, sprzedawane byw a ją  po k ilkana śc ie  groszy, f il iż a n k i po groszu, 
Rower kosztu je  13 zl., koszula męska jedw abna 2 '/, zł. i t. d. Są to 
to w a ry  n iezm ie rn ie  liche, ale bezprzykładna ich tan iość rob i swoje. Europa 
przeżywa je dn ak  dopiero p ierw szą fazę w ydanej św ia tu  przez Japonję 
w o jn y  tow arow ej. N a tom iast w nętrze  tro p ik a ln e j A f ry k i w  bardzo w ie lu  
s tronach już  u leg ło  ca łkow ic ie . Tam naw et a r ty k u ły  spożywcze w  ro 
dzaju konserw , p iw a  i  t, d. są przeważnie japońskiego pochodzenia. Prze-
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k tó ry  musiał się zjawić jako nieuchronne następstwo obec
nie przeżywanego przez św iat chaosu kryzysowego. Zresztą 
pierwszą eksporterką, uprawiającą na w ie lką skalę w dobie 
powojennej dumping, by ła  Rosja. Za nią poszły Niemcy 
i W łochy. Japonja, która  przyjęła tę samą metodę działania, 
w konsekwentnem je j p raktykow an iu  prześcignęła jednak 
wszystkich dlatego, że w arunki, w jak ich  pracuje je j prze
mysł, same już przez się tow ar japoński czynią tańszy niż 
wyprodukowany gdzie indziej.

Innem n a s t ę p s t w e m  k r y z y s u  g o s p o d a r c z e g o  
j e s t  t. z. k o m p e n s a t a ,  c o ś  w r o d z a j u  h a n d l u  w y 
m i e n n e g o ,  w każdym razie p rym ityw  dawno już zapo
mniany przez cyw ilizowaną ludzkość. A le  ani dumping ani 
kompensata ani ogromna tan iość1), zarówno surowców jak  
i w ie lu  w ytw orów  przemysłu, k tóra  się obecnie z jaw iła  po 
okresie wysokich cen jako następstwo w pierwszej lin ji 
w z r o s t u  w a r t o ś c i  z ł o t a ,  nie są w s tan ie  zapobiec co
raz to dalszemu k u r c z e n i u  s i ę  h a n d l u  ś w i a t o w e g o ,  
obserwowanemu jako nowa faza stosunków już od la t 5. 
Gdy w r. 1930 ogólny eksport św iatowy w ynosił 26.492 mi- 
ljony dolarów w złocie, to w r. 1931 spadł do 18.922 mil., 
w r. 1932 do 12.726, a w pierwszych 9 miesiącach r. 1933 
do 7.815, podczas k iedy w tym  samym okresie r. 1932 
przedstaw iał on wartość 9.503 mil. dolarów. Jeszcze w y
raźniej rysuje się owa tendencja spadkowa przy cyfrach 
względnych. Oto przyjm ując wartość wywozu światowego 
w r. 1929 =  100, otrzym ujem y dla r. 1930 — 80,2, 1931—57,3, 
1932 — 38,5 a dla roku 1933 — 34,3 czyli inaczej eksport

m ysł p o lsk i kon ku re nc ję  japońską  odczuwa narazie ty lk o  w  dziale w łó 
k ienn iczym  na św ia tow ych  rynka ch  odbiorczych, gdzie spo tyka  się z dum 
p ingow ym  eksportem  Japon ji, Zw iększa się także coraz bardzie j podaż 
japońskiego jedw ab iu  natura lnego, k tó ry  dostaje się do P o lsk i ja ko  eksport 
szw ajcarski. A le  groźniejsza może się stać inw az ja  japońska na ryne k  
po lsk i w  dziale tow a rów  baw e łn ianych. K a ta s tro fa ln ie  spadł już  wyw óz 
po lsk ie j przędzy czesankowej do Ind y j b ry ty js k ic h , w y p a rty  stam tąd przez 
Japończyków .

‘ ) Dziś można m ów ić wręcz o klęsce tan iości, k tó ra  pociąga za 
sobą w d ó ł w szystk ie  rodzaje dochodów, obniża s iłę  konsum pcy jną  szero
k ic h  mas ludności i  powoduje dalszy spadek popytu  na tow ary. Taniość 
odb ija  się rów n ież  fa ta ln ie  na w p ływ a ch  poda tkow ych państwa.
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św iatowy zmniejszył się dzisiaj do zaledwie trzeciej części 
swego stanu z r. 1929.

Prawie analogiczną drogę zstępną w tym  czasie prze
b y ł także eksport polski. W miljonach złotych dolarów w y
nosił on w r. 1930 — 273, w r. 1931 — 211, w r. 1932 — 121, 
wreszcie w r. 1933 blisko 108 ')■ Cały prawie, bo aż w 92% 
(w r. 1933) dotyczył kra jów  europejskich.

Bilans handlowy Polski naogół jest b ierny i z tego po
wodu od utworzenia w a lu ty złotowej zapotrzebowanie walut 
obcych w okresie 1924 — 1931 wynosiło 2.246 m iljonów  zło
tych. Pokrycie znalazła owa kwota z jednej strony w no
wych pożyczkach, zaciągniętych w tym  okresie zagranicą 
w sumie 1.530 mil. zł. przez państwo i samorządy, a także 
w przyp ływ ie  obcych pieniędzy do kra ju  pod postacią 
oszczędności przesyłanych przez emigrantów. W latach 
1924 — 1931 w yn ios ły  one olbrzym ią sumę 2.140 m iljonów  
złotych.

')  Im p o rt p o lsk i w  z ło tych  do larach p rzedstaw ia ł się następująco: 
w  r, 1930 — 252, w  r. 1931 —  165, w  r, 1932 —  96, w  r. 1933 oko ło  93.



V. KOMUNIKACJA.
Człowiek zawsze b y ł zmuszony pokonywać odległości 

przestrzenne między miejscami p rodukc ji i  konsumpcji towa
rów, a działo się to nawet wtedy, gdy gospodarka jego słu
żyła ty lko  do zaspakajania własnych potrzeb. I  wówczas 
przynosił on do swojego osiedla zebrane w lesie jagody, 
upolowane zw ierzęta lub  złowione w rzece ryby. Tem ko
nieczniejszą stała się kom unikacja obecnie. Dziś niema na 
ziemi już całkiem okolic bez nie j się obywających, a co w ię
cej, zasiąg je j p rzekroczył znacznie granice ludzkiego zasie
dlenia. Ludzie i tow ary krążą po wszystkich morzach, prze
bywają pustynie i docierają do stre f wiecznego lodu. Pod
n ie ty do tego ruchu tkw ią  a to li zawsze w okolicach przez 
człowieka zamieszkałych i k a ż d y  s z l a k  k o m u n i k a c y j 
n y  w y c h o d z i  z l ą d u  i d o  l ą d u  p o w r a c a .  Miejsca zaś, 
gdzie zmienia się rodzaj kom unikacji lądowej na morską lub 
pow ietrznej na lądową, nazywamy portami.

Najpierw rozpatrzym y w arunk i i fo rm y kom unikac ji lą
dowej, która w miarę podziału pracy ludzkiej stopniowo się 
doskonaląc, najlepie j charakteryzuje poziom ku ltu ry  i gospo
darczą tężyznę społeczeństw.

Kom unikacyjne arterje  i osiedla wzajemnie na siebie od- 
dzia ływ ują  i istn ienie jednych w yw ołu je  powstawanie d ru 
gich. Poza tem niem ały w p ływ  mają także przyrodzone wa
ru n k i pojedyńczych obszarów. Są takie strony ziemi, które 
kom unikacji stawiają bardzo w iele przeszkód, i inne znowu, 
które  je j sprzyjają. Nadewszystko zaś rzuca się w oczy spra
wa g r u n t u ,  na k tó rym  odbywa się ruch kom unikacyjny. 
Z trzech głównych rodzajów gruntu, g liny  (względnie marglu),
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piasku i skały, w razie posuchy najwygodniejszy dla komu
n ikac ji pieszej, zapomocą zwierząt jucznych lub wozowej jest 
pierwszy. Glina dzięki swojej elastyczności najmniej nuży 
poruszającego się człowieka lub zwierzę, podczas gdy piasek 
działa na ruchy hamująco, zaś skała, najczęściej z powodu 
nierówności swojej zewnętrznej powierzchni lub nadzwyczaj
nej znowu gładkości (jak to bywa np. w górach wapiennych), 
poruszanie się czyni w w ielu razach wprost niebezpieczne. 
Skała ma tę jednak przewagę nad wszystkiem i innemi ro 
dzajami gruntu, że w ciągu całego roku (bez względu na 
deszcz lub posuchę) zachowuje ten sam stan skupienia. 
I człow iek zauważywszy to, zaczął tworzyć sztucznie wąskie 
pasy gruntu o strukturze skalnej, którem i są s z o s y .  Udo
stępniają one wszystkie okolice we wszystkich porach roku 
i dla w ie lu bardzo rodzajów środków lokomocji. Grunt g li
niasty, w razie deszczu, zwłaszcza dłużej trwającego, jest naj
trudnie jszy do przebycia, a n iekiedy całkiem uniemożliwia 
poruszanie się po nim. W krajach cyw ilizowanych tego ro 
dzaju obszary, zresztą zazwyczaj bardzo urodzajne, mają też 
przeważnie najgęstszą sieć drożną, która  rzednieje znowu 
niemal z reguły na piaskach, gdyż one podczas deszczu zy
skują na przystępności, a poza tem najczęściej wykazują 
słabsze zagęszczenie ludności *). W klimacie posusznym na
gromadzone w w ie lk ie j ilości piaski tworzą jednak bardzo 
znaczne utrudnienie kom unikacji. Zasypują arterje kom uni
kacyjne a także niekorzystne jest ich działanie na tego ro 
dzaju środki lokom ocji jak  lokom otywy, automobile i t .p .  Pył 
p iaskowy wnika do łożysk maszyn i sprowadza szybkie ich 
zużywanie się. Ze zwierząt dla takich terenów najodpowie
dniejszy jest w ie lb łąd ze względu na szerokie podstawy nóg. 
Przy pojazdach znowu stosuje się często poszerzanie kół.

Poważny w p ływ  u ła tw ia jący lub utrudnia jący ma na 
komunikację lądową także r o ś l i n n o ś ć ,  szczególnie zaś 
w p ierw otnym  okresie bytowania człowieka — Przy 
sprzyjającej jakości gruntu najwygodniejsze dla kom unikacji

’ ) S tosunki te w  najb liższem  sąsiedztw ie P o lsk i obserwować mo
żna w  P rusiech W schodnich, gdzie np. w  oko licach Rastemborka, p o k ry 
tych  g liną , sieć dróg je s t k ilk a k ro ć  gęstsza n iż na Mazurach, gdzie panu
jącą glebą są p iask i,
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zarówno pieszej ja k  pod wierzch lub pojazdami są okolice 
roślinności pozbawione. Tak samo ułatw iająco oddziały- 
wują również niskorosłe łąk i, zajmujące rozległe płaszczyzny, 
po k tórych  niegdyś z wschodniej A z ji do Europy docierały 
hordy nomadów. Nie inaczej ma się sprawa i z tundram i, 
pokrytem i p ły tk im  mchem i porostami. Natomiast bujne, wy- 
sokorosłe łą k i posuwaniu się człowieka, zwierzęcia lub poja
zdu stawiają n iekiedy tak w ie lk i opór, że konieczne jest tuta j 
wycinanie w masie roślinnej ścieżek i stała troska o ich 
utrzymanie, co przecież nie należy do ła tw ych zadań. Dopie
ro szlak odpowiedniej szerokości i oczyszczony całkow icie 
z roślin  daje rękojm ię jego trwalszego istnienia.

Stepowa roślinność drzewiasta, choćby niskorosła, sta
now i prawie zawsze bezdroże, w które człow iek nierad się 
zapuszcza ze względu na kłu jące w łaściwości porastających 
stepy krzaków. N iekiedy wogóle przejście przez takie  oko
lice, o ileby chciało się zboczyć z istn ie jących szlaków, na
leży do zadań wręcz n iewykonalnych, szczególnie zaś tam, 
gdzie spotyka się kaktusy, euphorbie i inne tego rodzaju 
rośliny, W  wysokich górach europejskich pewnego rodzaju 
bezdrożami, wywołanem i przez roślinność, są również prze
strzenie porosłe gęstą kosodrzewiną.

Las oddziaływa rozmaicie na komunikację, stosownie 
do jego rodzaju. Bory, pozbawione podszycia krzaków, a cza
sem i lasy dębowe nie tam ują zgoła swobody poruszania 
się, aczkolw iek w porównaniu z otw artem i przestrzeniami 
do orjentacji są znacznie trudniejsze. Natomiast las z pod
szyciem krzewiastem, nawet w wyższych szerokościach geo
graficznych, jest n ie ła tw y do przebycia. N ieporównanie jednak 
więcej trudności nastręczają lasy trop ika lne  z ich bujną 
i gęstą plątaniną najrozmaitszych krzewów, roś lin  pnących 
się, korzeni pow ietrznych i t. d. Tu nie ty lko  orjentacja 
ograniczona jest do m inimum, ale w w ie lu  razach i posuwać 
się nie można inaczej jak  torując sobie mozolnie drogę sie
kierą i nożem. Owa gęsta wegetacja ma i to do siebie, że 
tamuje wszelki dostęp w ia tru  do puszczy leśnej, a co za tem 
idzie, zarówno powietrze puszczańskie jak i gleba posiadają 
tam stale nadmiar w ilgoci. Ścieżki wśród lasów tro p ika l
nych są przeto zazwyczaj bardzo błotniste, szczególnie zaś
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te, na k tórych  panuje ruch nieco więcej ożywiony. Znowu jedy
nym środkiem, prowadzącym tuta j do stworzenia lepszych wa
runków kom unikacyjnych, jest wycięcie szerokiego pasa 
w lesie trop ika lnym  i stałe chronienie go przed ponownem 
zarastaniem, aby um ożliw ić w ten sposób suszące działanie 
słońca. Stale użyteczne drogi osiąga się tam a to li dopiero 
przez budowanie solidnych szos żwirowanych a jeszcze 
lepiej cementowych i asfaltowych. Państwa europejskie, posia
dające kolonje w tropikach, pobudowały ich też bardzo wiele 
już przed wojną światową a i obecnie ta działalność nie 
ustaje. Jedną z dłuższych a zarazem i starszych szos tego 
rodzaju, dostępnych także dla ruchu automobilowego, jest 
ta, k tó ra  na przestrzeni 1.200 km. prowadzi w Afryce przez 
najgęstsze je j lasy i łączy Itim b ri z Uellą pod Bomokandi, 
u stąd przez Dongu podąża do miejscowości Redjaf, aby 
osiągnąć tam żeglowny od tego miejsca B ia ły N il (Bahr el 
Djebel). Inna szosa na długości 350 km wiedzie od kolei 
obchodzącej ka ta rakty  Konga do rzeki Kwango i t. d.

Jeszcze w iększy niż poprzednie czynniki w p ływ  na ko
munikację, zresztą bardzo różny stosownie do klim atu, mają 
w o d y ,  i to zarówno płynące jak i stojące, oraz rozle- 
glejsze bagniska. W okolicach, gdzie w okresie zimy pa
nują silne i d ługotrw ałe mrozy, można nawet szerokie rzeki 
i rozległe jeziora przebywać ciężkiemi pojazdami, a także 
niekiedy kłaść na powierzchni lodu szyny kolejowe dla po
suwania po nich wagonów, jak  to czasem dzieje się na Sy
berji. W Europie owe okresowe zlodzenie pow ierzchni wód, 
u łatw iające komunikację między obydwoma brzegami rzek, 
sięga aż po dolny Dniestr i Dunaj, trwając tam niekiedy do 
końca lutego. W stronach z klimatem pustynnym rzeki 
w pewnej porze roku tak zupełnie tracą wodę, iż wogóle 
przestają być jakąko lw iek przeszkodą w kom unikacji. Zda
rza się a to li i to, że wysuszone koryta  rzeczne dzięki jak ie 
muś nawalnemu deszczowi nagle zapełniają się wodą i ura
stają do rzędu dużej zapory komunikacyjnej. W krajach cy
w ilizowanych jak  np. w A us tra lji odnośnie do rzek M urray- 
D arling o zaistnieniu tego stanu donoszą ludności telegra
my, wysyłane z górnej części dorzecza, natomiast w stro
nach, gdzie panują jeszcze stosunki pierwotne, tego rodzaju
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przybór wód w wyschłem korycie grozi często ludności w iel- 
k iem i niebezpieczeństwami.

Jeziora i bagna zmuszają n ie jednokrotnie szlaki lądowe 
do dalekiego krążenia, w celu ominięcia tych przeszkód, 
jak to w idzim y np. na Syberji, gdzie kole j żelazna poza Irku c 
kiem potężnym luk iem  obchodzi południow y Bajkał. Mnó
stwo przykładów  tego ścisłego związku między jezioram i 
a k ierunkiem  szlaków kom unikacyjnych dostarcza nam rów 
nież- obfita  w zb io rn ik i wód stojących Finlandja. W g ran i
cach Polski podobnie jest też i z bagnistem Polesiem, które 
drogi okrążają i ty lko  w w yją tkow ych razach zapuszczają się 
w ten obszar, aby go przebyć na rzucanych w tym  celu na
sypach. Ziemne w a ły dla u ła tw ien ia  kom unikacji przecinają 
n iekiedy laguny w łoskie, a zdarza się nawet, że wchodzą one 
daleko i w p ły tk ie  morze, ja k  na F lorydzie, gdzie kole j że
lazna w ten sposób, posługując się zresztą i ogromnej d łu 
gości mostami, dociera do miejscowości Key West, naprze
ciwko kubańskiej Hawany. Także i w a ły ziemne, pokryw a
jące gęstą siecią z natury bagniste n iz iny holenderskie, a po
budowane w celu obrony ich przed zalewem wód, wszędzie 
spełniają tam także doniosłą rolę komunikacyjną.

Strugi rzeczne, o ile  p łyną wpoprzek lądowych szlaków 
kom unikacyjnych, wytwarzają zawsze wiele trudności rucho
wi, zmuszając ludzi do budowy mostów, używania promów 
i t. d. Z drugie j jednak strony te same rzeki, zwłaszcza 
większe, służą znakomicie śródlądowej wym ianie towarów, 
a w p ierwotnych stosunkach, i nawet później aż do powsta
nia ko le i żelaznych, przez d ług i czas one ty lko  w głębi kon
tynentów  stanow iły  g łówne arterje  handlu.

Bardzo decydujące znaczenie dla każdego kra ju  posiada 
p o ł o ż e n i e  w z g l ę d e m  s i e b i e  g ł ó w n y c h  s t r u g  
r z e c z n y c h .  I  tak raz mamy do czynienia z r ó w n o l e 
g ł o ś c i ą  ich b ie gó w 1), ja k  to w idzim y np. w Szwecji, 
w Hiszpanji lub w Niemczech, to znowu z p r o m i e n i s t e m  
u łożeniem 2), czego przykładem  może być Francja lub Rosja,

') Tego rodzaju typ  pomaga szybkiem u organ izow an iu  k ra ju , ale 
zarazem sprzyja  także w y tw a rza n iu  się gospodarczych a naw e t p o lity c z 
nych  p rze c iw ień s tw  loka lnych .

2) Popiera jedność po lityczn ą  i  ekonom iczną k ra ju .
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d o ś r o d k o w e  m, przy którem  cały szereg w ie lk ich strug 
zbiega się w jednej głównej, najtypow ie j w basenie Konga, 
ale także Amazonki i Mississippi, wreszcie z p r z e n i k a j ą 
ce m s i ę  ułożeniem, gdzie żeglowne części rzek tak zbliżają 
się do siebie, że w p ierwotnych warunkach możliwe jest 
przesuwanie w tych stronach lekkich  łodzi lądem (Kanada,

Radialne ułożenie rz e k  w  ffos /i I3K0 _ _ 
podnieta do cen tra lis tyczn ych  dążność/
państw a ro s y js k ie g o  (według Obsta)

Rys. 97.

północny basen Amazonki, północna Rosja i t. d.) Kraje 
wyposażone w tak układające się względem siebie strugi 
rzeczne najlepiej też nadają się do budowy s z t u c z n y c h  
d r ó g  w o d n y c h ,  które łączą różne dorzecza, przyczem no
wożytna technika nie staje już dziś bezradnie nawet przed 
wysokiem i działam i górskiem i, lecz pokonuje je przy pomocy 
kanałów, opatrzonych w śluzy. Z natury jednak rzeczy naj
bardziej do budowy kanałów nadają się rów niny (Holandja, 
północne Niemcy, Belgja, wschodnie Chiny), Obok tych szla
ków wodnych, łączących różne dorzecza, buduje się wcale 
często także kanały, służące do ominięcia pewnej części na-
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turalnej a rte rji wodnej, nastręczającej większe trudności 
żegludze. Tego rodzaju kanał prowadzi np. wzdłuż po łu 
dniowych brzegów jez. Ładogi, łącząc rzekę Św ir z Newą, inny 
wzdłuż zalewu Kurońskiego od rz. Deimy do rz. Nemonicy, 
następnie wzdłuż Renu od M iluzy do Strassburga i t. d.

Żegluga po rzekach nastręcza znacznie więcej trudności 
przy posuwaniu się przeciwko p r ą d o w i  niż za prądem, 
chyba że, ja k  to ma miejsce z Pregołą lub dolnym Niem
nem, panujące w ia try  w ie ją wgórę s trug i rzecznej, umożli
w iając wówczas użycie żagli. N iekiedy wreszcie s trug i wodne 
z powodu bardzo silnego prądu wogóle nadają się ty lko  do 
transportów  wdół rzeki albo wręcz zaledwie do spławiania 
drzewa, jak  w Karpatach na Dunajcu, Prucie lub Czeremo
szu. W w ie lu okolicach z rozw in ię tym  przemysłem i ta na
wet ro la rzek musiała zniknąć, gdyż wód ich użyto do w y
twarzania energji elektrycznej lub do poruszania turbin.

W zaraniu ku ltu ry  ludzkie j ruch kom unikacyjny na lą
dzie odbywa się ty lko  p i e s z o ,  przyczem człow iek niekiedy 
chroni stopę zapomocą sandałów albo innych tego rodzaju 
osłon, w stronach zaś, gdzie dużo kłu jących roślin, albo 
ostrych, tnących traw , okryw a także inne części ciała, aby 
nie dopuścić do ich poranienia. Europejczycy, przebywający 
w krajach o tak p ierwotnej kulturze, zwłaszcza gdy brak 
zwierząt jucznych lub pociągowych, korzystać muszą również 
z usług pieszych dźwigaczy, ponieważ innego sposobu przeno
szenia towarów tam niema. M urzyni umieszczają ciężar z re
gu ły niemal na głowie, czerwonoskórcy natomiast przewa
żnie na grzbiecie, przywiązując go rzemieniem do czoła. 
W  A zji wschodniej, w Indonezji i w Polinezji w użyciu są 
znowu prę ty drewniane, podtrzymujące ciężar, noszony wów
czas przez dwie osoby. Najszybciej poruszają się czerwono
skórcy, k tórzy z ciężarem dochodzącym do 50 kg są w stanie 
przebywać po 40 km dziennie, a lekko obciążeni, t. j. z 10 
do 12 kg, w terenie nawet trudnym , do 70. M urzyni, aczkol
w iek fizycznie przeważnie mocniejsi od indjan, dźwigając naj
wyżej 35 kg, przebywają dziennie do 25 km. Jeszcze mniej 
do tego rodzaju pracy zdatni są Polinezejczycy, bo z cięża
rem nie przenoszącym 12 kg, dla nich prawie że maksymal
nym, przechodzą dziennie zaledwie 20 km, co niesłychanie
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kontrastuje z tem i w ysiłkam i, do jakich zdolni są dżwigacze 
chińscy, najlepsi na świecie. Ci z obciążeniem, dochodzącem 
do 80 kg, przebywają na dobę 30—40 km. Rozumie się, że 
w ie lk ie  znaczenie w tem wszystkiem ma okoliczność czy 
transport odbywa się po drodze równej, g ładkie j i suchej, 
czy też pochyłe j, kam ienistej i grząskiej, w pojedynkę lub 
gromadnie, w terenie o tw artym  lub zarosłym. W krajach 
północnych jako u łatw ienie uważa piechur obfitą pokrywę 
śnieżną, po k tó re j suwać się może swobodnie na swoich nar
tach, gdzie indziej znowu gładką taflę  lodem ściętego jezio
ra, pozwalającą na szybkie poruszanie się na łyżwach i t. p.

Znacznie więcej idący pieszo człowiek jest w możności 
przetransportować, używając do tego ręcznego wózka lub sa
nek, a choćby ty lko  taczek, zwłaszcza zaś pomysłu chińskie
go, k tórych  konstrukcja jest tego rodzaju, że ciężar spoczy
wa bezpośrednio ponad osią koła.

W n iektórych stronach Azji, a tu i ówdzie również 
w górzystej części Iberoam eryki, do przenoszenia osób słu
ży po dawnemu lektyka, niedawno zaś na wschodzie Azji 
wszedł w użycie do przewozu osób i lekkiego bagażu także 
dw ukołow y wózek (riksza). Poruszany przez biegnącego 
z nim  człowieka, może z pełnem obciążęniem (około 150 kg)
przebyć dziennie do 35 km.

Ze z w i e r z ą t  u ż y w a n y c h  p o d  w i e r z c h  l u b  do  
p o c i ą g u  n a j w i ę c e j  r o z p o w s z e c h n i o n e  są k o ń  
i w ó ł .  Terytorja ln ie  nieporównanie bardziej zaciśnięty jest 
już użytek o s ł a ,  m u ł a ,  b a w o ł a  i w i e l b ł ą d a ,  a do cał
kiem w yją tkow ych ty lko  obszarów j a k a ,  s ł o n i a  i r e n i 
f e r a .  Słaba lama służy wyłącznie jako zwierzę juczne.

Koń wszędzie prawie używany jest do jazdy pod wierzch, 
natomiast w ó ł gdzie niegdzie ty lko  (połud. A fryka). Osła 
i bawoła nie spotykamy w krajach północnych, muła rzadko 
poza kra jam i śródziemnomorskiemi, Iberoameryką oraz połu- 
dniowemi Stanami Zjednoczonemi, wielbłąda poza obszarami 
posusznemi globu, zaś słonia poza w ilgotną częścią tro p i
ków. Renifer jest zwierzęciem polarnem, jak najwyższych 
kra in  centralno-azjatyckich, lama andyjskich. Miejscami w A zji 
środkowej, jako zwierzęta juczne, występują także owce 
i kozy.
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Z d o l n o ś ć  z w i e r z ą t  do  d ź w i g a n i a  c i ę ż a r ó w  
jest nadzwyczaj różna. Owca po tra fi unieść do 10 kg, lama 
30—40, ren ife r 50, osio ł 50 — 60, koń 80, m uł 100, w ó ł 150, 
w ie lb łąd 200—250, wreszcie słoń 500. Najszybciej, obciążony 
jukam i, porusza się a frykański w ielb łąd, przebywając dzien
nie 30 — 35 km. Dzienny marsz objuczonego muła wynosi 
w karawanie 20—25 km, lam y 15—20.

Nieporównanie znaczniejsze ciężary można przewozić 
p o j a z d a m i .  Czterokołowy wóz, ciągniony przez parę s il
nych koni, wiezie ła two po równej drodze do 25 q, zaś dwu
ko łow y, używany w w ie lu  stronach południowej Europy, we 
Francji i w Nadrenji, połowę tego. W  północnej Mandżurji, 
poruszane przez 10 i więcej koni, wozy dwukołowe przewożą 
do 40 q. Średnioobciążone, czterokołowe pojazdy dwukonne 
przebywają dziennie w równym  terenie do 30 km, dw ukoło
we zaś, poruszane przez woły, około 15.

Saniami daje się przewozić znacznie szybciej. Na Kam
czatce dwa ren ife ry  z saniami, woźnicą i ciężarem, wynoszą
cym około 80 kg, przebiegają dziennie mniej więcej 50 km, 
dziesięć zaś psów z lekk iem i sankami, woźnicą i ładunkiem, 
dochodzącym do 160 kg, przestrzeń 40 do 70 km, a w y ją t
kowo i 100.

W c z a s a c h  n o w o ż y t n y c h  c z ł o w i e k  w z a k r e 
s i e  t r a n s p o r t u  n a  l ą d z i e  z a c z ą ł  u n i e z a l e ż n i a ć  
s i ę  od  p o m o c y  s w o i c h  z w i e r z ą t  d o m o w y c h  i uży
wać innych s ił w konstruowanych przez siebie pojazdach'). 
Powstały p o j a z d y  m e c h a n i c z n e .  Dla szos są niemi 
row ery, m otocykle a nadewszystko samochody, zwane z obca 
automobilam i. Ludzkość uzyskała w nich bardzo użyteczny 
środek szybkiej lokom ocji, a w związku z tem zwróciła też 
ponownie uwagę na szosy, gdyż dobry ich stan jest warun
kiem ożywionego ruchu automobilowego.

W krajach rzadko zaludnionych, które nie posiadają 
dostatecznej ilości towarów, aby przewozom kole jow ym  za
pewnić odpowiednią rentowność, a u t o m o b i l  spełnia w ie lką 
misję pionierską, w okolicach zaś z zaludnieniem gęściejszem

*) Przedtem  czyni} on to  w y ją tk o w o  ty lk o , stosując gdzie niegdzie 
np. s iłę  w ia tru  do sań żaglowych (N orw eg ja ) albo w ózków  opatrzonych 
żaglem (północne C hiny).
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dowozi transporty do lin ij ko le jowych oraz daje możność 
szybkiego i wygodnego, a przytem nieuzależnionego od rozk ła 
du ruchu kolejowego przebywania bardzo znacznych odległości. 
W wielu stronach n ie ty lko  Europy, ale także Azji, Am eryki, 
A fry k i i A us tra lji istn ie ją stałe ru ty, na których odbywa się 
ruch autom obilowy i autobusowy. W ie lk i samochód ciężarowy 
z silnym  motorem może w ciągu doby na odległość 150 do 
200 km przewieźć ciężar około 5 tonn, czyli ilość, do które j 
przeniesienia potrzebaby około 150 murzyńskich dźwigaczy 
i tygodnia czasu.

Ilość będących w użyciu autom obili w r. 1931 docho
dziła na globie ziemskim do olbrzym iej cy fry  36.000.000 sztuk, 
z czego 26.697.000 przypadało na Stany Zjed. Am. Północ. 
Przeszło n /2 m iljona samochodów posiadała W ielka Brytanja 
i prawie tyleż Francja. Ogromne ich rozpowszechnienie 
spotykamy następnie w Kanadzie (1.224 000 wozów), w Niem
czech (679.000) i w A ustra lji (564.000). W stosunku do liczby 
mieszkańców n a j w i ę c e j  a u t o m o b i l i  m a j ą  S t a n y  
Z j e d n o c z o n e ,  gdzie na 1000 osób w r. 1931 wypadało 
218 maszyn, wyspy Hawajskie (143), Kanada (125), Nowa Ze- 
landja (125) i Kuba (115). Archipelag wysp Hawajskich, 
obejmujący zaledwie 16.700 k m 2 z 350.000 mieszkańców, ma 
więcej autom obili (48.000) niż dwadzieścia k ilka  razy rozle- 
glejsza i b lisko sto razy ludniejsza Polska (41.000). Jeszcze 
mniej w stosunku do zaludnienia wykazuje samochodów 
ZSRR. Także nieznaczna jest ich ilość, w porównaniu z roz
ległością kra ju  i zaludnieniem, w Indjach b ry ty jsk ich  (174.000) 
i w Japonji (96,000).

Aczkolw iek motoryzacja ruchu drogowego znaczy ogrom
ny postęp w zakresie kom unikacji lądowej, przecież jednak 
za najw iększy wynalazek nowszych czasów, gdy idzie o ma
sowy transport ludzi i towarów, trzeba uważać k o l e j e  że
l a z n e .  Po przeszło stu latach swego istn ienia i rozwoju, 
koleje o p lo tły  dziś glob ziemski olbrzym ią siecią szlaków, 
która w r. 1930 m iała 1,229.800 km długości, a zatem była 
przeszło 30 razy dłuższa niż obwód ziemi 7- N i e m a l  p 0-

‘ ) Budowa k o le i poch łonę ła  o lbrzym ie k a p ita ły , na jw iększe, zdaje 
się, ja k ie  k ie d y k o lw ie k  ludzkość zdo ła ła  zgromadzić. E urope jsk ie  lin je  
p rzedstaw ia ją  w artość przeszło 240 m ilja rd ów  z ło tych , pozaeuropejskie

21
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ł o w a ,  b o  49,1% w s z y s t k i c h  l i n i j  p r z y p a d a  na  
A m e r y k ę ,  31,3% na Europę, a 19,6% na inne części świata. 
Najwięcej k o l e i p o s i a d a j ą  Stany Zjed. Am. Półn., gdyż 
przeszło 403.000 km. Drugiem z rzędu państwem jest ZSRR 
z 78,000 km, trzeciem dom injum kanadyjskie z 69.000 km, 
czwartem Indje b ry ty jsk ie  z 61.300, piątem Niemcy z 59.000,
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Rys. 98.

oko ło  330 czy li razem 570 m ilja rd ó w  z ło tych . Jest to  suma m n ie j w ięcej 10 
razy wyższa od te j, ja k ą  s tanow i w artość całej hand low ej f lo ty  św ia tow e j. 
Poza tem  same ty lk o  używane na z iem i lo ko m o tyw y  i  wagony koszto 
w a ły  w  p rzyb liże n iu  214 m ilja rd ó w  z ło tych , a zatem znowu przeszło trz y  
razy w ięce j n iż  w szys tk ie  hand low e o k rę ty  św iata.

‘ ) O m aw iam y długość eksp lo ta cy jną  l in i j  ko le jo w ych  (według M a
łego Rocznika Statystycznego na r. 1932, W arszawa, G łów ny  Urząd Sta
tystyczny).
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szóstem Francja z 54.000, a siódmem Austra lja  z 49,000. Pol
ska z 20.000 km posiada taką samą prawie długość lin ij ko
le jowych co W łochy (2i,000 km) a większą od Hiszpanji, 
Szwecji lub Czechosłowacji. W s t o s u n k u  do  o b s z a r u  
p a ń s t w o w e g o  n a j l e p i e j  w k o l e j e  ż e l a z n e  z a 
o p a t r z o n a  j e s t  B e l g j a ,  gdzie na 1000 k in 2 kra ju  w y
pada 320,0 km szlaków, następnie W ielka B rytanja (136,3 km), 
Niemcy (118,3), Danja (116,5), Holandja (105.8), Czechosło
wacja (96,9) i W ęgry (94,8). Polska z 44 km lin ij na 1000 km 2 
powierzchni k ra ju  posiada gęstszą sieć kolejową niż Stany 
Zjednoczone (43,9), Szwecja (36,0) lub Hiszpanja (31,5). 
W stosunku do liczby mieszkańców żaden znowu obszar nie 
może mierzyć się z Australją, gdzie np. w zachodniej je j czę
ści wypada aż 11,7 km. na 1000 mieszkańców, gdy w Kana
dzie 6,1, w Stanach Zjed. 4,2, w Szwecji 2,65, we Francji 1,3,
a w Niemczech 0,95.

Będące w eksploatacji lin je  kolejowe pod bardzo w ielu 
względami różnią się od siebie. Najważniejszą różnicę sta
now i s z e r o k o ś ć  t o r ó w ,  według które j dzielim y koleje 
na wąskotorowe, normalnotorowe i szerokotorowe. 3/4 wszy
stkich ko le i świata posiada to ry  o szerokości 1.435 mm, 
swym rozstępem odpowiadające rozstępowi kó ł w pojazdach 
angielskich w okresie, kiedy budowano pierwsze lin je. W k ra 
jach równinnych, gdzie budowa ko le i łatwa, a także niekiedy 
na wyspach, spotykamy się z większą szerokością torów  
(Rosja, Ind je  b ry ty jsk ie , półwysep ibery jsk i, Irland ja  i t. d.). 
Takich lin ij jest razem na świecie około 12%. W stronach 
znowu, w k tórych  teren budowie nastręcza wiele trudności, 
a także i tam, gdzie mały jest ruch, zjawiają się koleje o to 
rach przeważnie węższych. Tego rodzaju lin je  stanowią 
mniej więcej 14% wszystkich na świecie istniejących. Mamy 
je w Norwegji, w Grecji, we wszystkich prawie kolonjach, 
stanowiących młodzieńczy teren gospodarczy, a także w Ja- 
ponji. W ie lka lin ja  kolejowa, która kiedyś ma przeciąć 
A frykę  na całej długości kontynentu od Capetown do Kairu, 
wyposażona jest w to ry  o szerokości 1.067 mm.

Bardzo często obok szlaków norm alnotorowych działają 
także koleje wąskotorowe. Spełniają one wówczas funkcje 
pomocnicze, dowożąc ludzi i tow ar do a rte ry j g łównych ru-
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chu. I tak  jest w Niemczech, we Francji, w Polsce i gdzie 
indziej. Najgorzej ze względu na sprawność przedstawiają 
się koleje wówczas, gdy z powodu różnej szerokości torów  na 
głównych arterjach zachodzi potrzeba przeładowywania tow a
rów  do coraz to innych wagonów. W idzim y to np. w A ustra lji, 
gdzie każdy stan, ciesząc się zupełną autonomją, buduje
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lin je  kolejowe, nie licząc się z potrzebami całego kontynentu, 
względnie państwa związkowego. Podobno na przestrzeni 
od Perth (Fremantle) w Zachodniej A ustra lji do Brisbane 
w Queenslandzie niemniej ja k  sześć razy trzeba dokonywać 
przeładunku. W Zachodniej A ustra lji i w Queenslandzie, toż 
samo na Tasmanji i Nowej Zelandji, to ry  mają szerokość 
afrykańską t. j. 1.067 mm, w Nowej Południowej W a lji nor
malną europejską (1.435 mm) zaś w W ik to rji oraz w Połu
dniowej A us tra lji tak zwaną irlandzką, to znaczy 1.601 mm.

Niemałe znaczenie dla charakteru pewnej l in ji ko le jo 
wej ma g ę s t o ś ć  r o z s i a n y c h  przy niej s t a c y j ,  przy- 
czem najczęściej jest ona odbiciem stosunków ludnościowych 
oko licy i gospodarczej aktywności danego terytorjum . Gdzie 
kw itn ie  przemysł, stacje są gęściej położone, w stronach zaś 
roln iczych rzadziej. W Polsce na lin ji Warszawa Kraków 
stacje leżą średnio w odległości 6,6 km, natomiast na pize- 
strzeni Równe — W ilno co 10,2. We wschodniej Rosji śred
nia odległość stacji kolejowych na pewnych lin jach wynosi 
nierzadko przeszło 40 km, ale może być ona jeszcze niepo
równanie większa. Na oddanej w r. 1917 do użytku, mie
rzącej 1.693 km, lin ji,  prowadzącej z Port Augusta w Połud. 
A us tra lji do Kalgoorlie  w Zachodniej A ustra lji, pociąg, prze- 
biegający tamtejsze ogromne bezludne pustynie, bez zatrzy
mywania się na stacjach przebywa 563 km.

S z y b k o ś ć  p o c i ą g ó w  zależy wprawdzie w wyso
kim  stopniu od urządzeń kolejowych, niemało jednak także 
od geograficznych stosunków przestrzeni, k tórą  przebywają. 
Najwyższą chyżość mogą rozwinąć pociągi z trakcją  elek
tryczną, bo nawet 150 km w godzinie. Pociągi w górach 
poruszają się naogół znacznie woln ie j niż na niżu. Eksploa
tacja l in j i  górskich jest też droższa. Przy wzniesieniach trasy, 
wynoszących 15°/0o, koszt przewozu na przestrzeni 1 k ilo 
metra wynosi ty le  co w równym  terenie na odcinku =  1.63 km, 
przy wzniesieniach 20%o 1 km górski =  2.1 km równinnym , 
przy 25°/0o aż nawet 2.75 km ’)• A  przecież niektóre szlaki 
kolejowe docierają do wysokości szczytów Mont Blanc u

lJ T a ry fy  ko le jow e przeważnie byw a ją  uk ładane nie  w ed ług z w y k 
łych  k ilo m e tró w  ale „ ta ry fo w y c h ". D latego odległości, podawane w urzę
dow ych rozk ładach jazdy, nie odpow iada ją wszędzie i zawsze fak tycznym .
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(4.810 m). Transandyjska kole j Valparaiso — Buenos A ires 
osiąga w tunelach poziom 4.200 m, ko le j Areąuipa — Puno 
4,500, Oroya w Peru 4.769, a lin ja  prowadząca z Rio Mulato 
do Potosi nawet 4.840.

F r e k w e n c j a  p o c i ą g ó w  na istn iejących szlakach 
bywa najrozmaitsza w zależności od warunków gospodar
czych danego kraju. Na g łównych lin jach zarówno w Euro
pie jak i  w Stanach Zjednoczonych, w Indjach, w Japonji 
i w połud, A fryce przebiega często 50 i więcej także pocią
gów dziennie. Ale obok tych lin ij nawet w Europie środko
wej nie brak pobocznych, po k tórych  kursuje na dzień ty lko  
1 para pociągów, a w Rosji zdarza się to nawet na w ie lk ich  
szlakach dwutorowych. Jeszcze rzadziej, a w dodatku kró tk ie ,bo  
trzy lub dwuwagonowe pociągi, kursują na n iektórych lin jach 
w południowej Ameryce1), przyczem n iekiedy zaledwie 1 para 
tygodniowo. Wreszcie w A us tra lji zdarzają się odcinki, na k tó 
rych pociąg pojawia się co 14 dni. — Jeżeli przeto w tego 
rodzaju krajach mimo wszystko zbudowano koleje a nie szosy, 
to najczęściej postąpiono tak ze względów strategicznych, 
a poza tem utrzymanie wąskotorowej ko le i w krajach w ilgo tno- 
ciepłych, o p rym ityw ne j kulturze, kosztuje n iekiedy mniej 
niż szerokiej, rozmywanej przez deszcze, drogi bitej.

W Europie zachodniej i środkowej, we wschodniej czę
ści Stanów Zjednoczonych Am. Półn., w północnych Indjach 
b ry ty jsk ich  (w Bengalji, w dolinie Gangesu i środkowego 
Indusu), w n iektórych częściach Japonji, w południowo- 
wschodniej A ustra lji, we wschodniej i środkowej Argentynie, 
w delcie Nilu, a wreszcie w południow ych stronach Związku 
Połud. afrykańskiego sieć kolejowa tw orzy tak gęstą t k a n 
k ę  k o m u n i k a c y j n ą ,  że okolice te wyraźnie odcinają się 
od innych stron globu ziemskiego. Są to albo kraje gęsto 
zamieszkałe ja k  Europa, Indje, Japonja lub Egipt, albo też 
posiadające bardzo znaczną produkcję. Szczególnie zaś rzu
cają się w oczy trzy  takie obszary z zagęszczoną siecią ko
lejową, a m ianowicie europejski, wschodnich Stanów Zjedno
czonych i najmniejszy ze wszystkich argentyński. Zauważyć

‘ ) Dochodowość k o le i a rgen tyńsk ich  zależy p raw ie  ca łkow ic ie  od 
w y n ik u  żniw ,
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przecież należy, że ostatni z nich cechuje przewaga lin ij wą
skotorowych, gdy europejski i północnoamerykański posiadają 
ogromną większość szlaków o normalnej szerokości. Jednak 
między Europą a Stanami Zjednoczonemi zachodzi ta różn i
ca, że w Europie aż 37% wszystkich lin ij przypada na szlaki 
dwu- i więcej torowe (np. w A n g lji 56%, w Belgji 50%, we Fran
c ji 44%), w U n ji zaś jest ich wszystkiego ty lko  10%.

Ze s a m o t n y c h  s z l a k ó w  k o l e j o w y c h  żaden co 
do ważności mierzyć się nie może z dwutorową koleją trans-

Rys. 10Q,
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syberyjską, która, wiążąc Europę z Chinami i Japonją (przez 
Koreę), stwarza jedyne dotąd lądowe połączenie dwóch o l
brzym ich skupień ludzi, z k tórych  każde stanowi 1/ i  część 
całego zaludnienia globu. W związku z tem olbrzym ie jest 
też znaczenie Syberji jako kra ju  przyszłych w ie lk ich  wypad
ków światowych. Tam też zdaje się roztrzygną się losy Ro
sji i  je j dzisiejszej s tru k tu ry  gospodarczo-połitycznej, tem

Rys. 101. Sieć ko le jow a  w  Stanach Zjedn. Am er. Półn.

bardziej, że w Syberji, leżącej między wschodnią Azją a Europą, 
krzepnie coraz wyraźnie j m yśl niepodległościowa, dążąca 
do nadania zagadnieniu syberyjskiem u cech problemu mię
dzynarodowego.— Znaczenie podobne do tego, jak ie  posiada 
dziś ko le j syberyjska, w przyszłości nabrać może droga że
lazna łącząca Europę z ludnemi, bo mieszczącemi przeszło 
300 m iljonów  mieszkańców, Indjam i *)• Stąd też niezmierna

‘ ) Spis ludności w  Ind jach  z r. 1933 w ykazu je  353 m il. m ieszkań
ców. Przeciętna gęstość zaludnien ia  wyraża się cy frą  195 osób na 1 k m 2. 
W  osta tn iem  dzis ięc io lec iu  p rzyb y ło  w  Ind jach  przeszło 30 m il. ludzi.
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waga Mezopotamji i południowej Persji. Transkontynentalne 
koleje północnoamerykańskie, z których 2 znajdują się w Ka
nadzie a 9 w Stanach Zjednoczonych, łączą gęsto zaludniony 
wschód Unji z prawie bezludnym zachodem państwa. Nade- 
wszystko mają te koleje znaczenie gospodarcze, a w stosun
ku do zachodu amerykańskiego spełniają rolę szlaków pio
nierskich. Odbija się to także na transportach towarowych, 
które z wschodu na zachód są znacznie większe niż w k ie 
runku odwrotnym.

W  południow ej Ameryce cała olbrzymia północ kon ty
nentu, pominąwszy k ilka  naogół kró tk ich  lin ij, przeważnie

Rys. 102.
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odm orskich '), jest prawie zupełnie ko le i pozbawiona. Gęściej 
występują one dopiero w południowej części kontynentu, 
przyczem koleje A rgentyny, południow ej B razy lji i U rugwaju 
z kole jam i ch ilijsk iem i związane są nadewszystko transkon- 
tynentalnym  szlakiem Buenos A ires — Valparaiso, skracają
cym co do czasu sześciokrotnie podróż od brzegów atlantyckich 
do Pacyfiku. Okrętem naokół południow ych kończyn Pata- 
gon ji trw a  ona 10 do 12 dni, kole ją zaś I7s do 2. Ten sam 
cel stworzenia łączności między obydwoma oceanami mają 
g łównie na oku także nieliczne koleje, jakie  spotykamy 
w małych republikach środkowoamerykańskich. Dopiero 
M eksyk posiada dość dobrze rozbudowaną sieć kole jową 
(26.460 km), k tó re j najważniejsze szlaki przebiegają z N na 
S, bo życie gospodarcze kra ju  domaga się przedewszystkiem 
ścisłego związku z Unją północnoamerykańską.

W A fryce koleje wdzierają się ze wszystkich stron do 
wnętrza kontynentu. Pomyślanego przez Cecila Rhodesa 
dzieła połączenia szlakiem ko le jow ym  Egiptu z Krajem Przy
lądkowym  przecież dotąd jednak jeszcze nie dokonano, acz
ko lw iek od południa przez Północną Rhodezję ko le j dopro
wadzono już do południowych okolic państwa Kongo, od stro
ny zaś Egiptu do do liny  Białego Nilu. Lecz i po wykończe
n iu omawiana lin ja  będzie przedewszystkiem instrumentem 
p o lity k i nie zaś dziełem w ie lk iego znaczenia gospodarczego, 
bo przewóz tow arów  kalkulow ać będzie się lepiej drogą m or
ską niż o lbrzym ie j długości koleją wąskotorową. Szlak Ca- 
petown — Kairo  zwiąże ty lko  n iew ątp liw ie  ze sobą te lin je, 
które  wybiegają zarówno od wschodnich jak  i od zachodnich 
wybrzeży kontynentu, a zatem wschodnio-sudańską (Port 
Sudan — Atbara), abisyńska (dotąd D jibou ti — Addis Abeba), 
ugandzką (Mombasa— Port Florence), tanganicką (Dar es Sa- 
lam —Tabora— Kigoma i Tabora—Muansa), angolską, mozam
bicką (do Beiry) i inne.

Koleje be lg ijsk ie  w Kongo podporządkowane są ponie
kąd tamtejszej potężnej głównej rzece i służą w pierwszej 
l in ji do tego, aby przy ich pomocy transporty mogły omijać

‘ ) Na obszarze wynoszącym oko ło  8‘ / 2 m ilj.  km 2, m iędzy morzem 
K arybsk iem  a 10° po łu dn iow e j szerokości geograficznej, jes t n iespełna 
16,000 km  k o le i czy li m n ie j n iż  w  Polsce,
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nieżeglowne je j części. Także lin je  kolejowe w N igerji 
i wogóle w Górnej Gwinei istn ie ją nadewszystko dla celów 
gospodarczych, czego już nie można powiedzieć tak ca łkow i
cie o d ług ie j a rte rji, łączącej port Dakar z Bamako nad że
glownym tam Nigrem. Kolej Dakar — Bamako wiąże ważną 
a rterję  N igru  z wybrzeżem i pozwala Francuzom swobodnie 
poruszać się po rzece, mimo że je j ujście znajduje się w rę 
ku Ang lików . Jeszcze większe znaczenie polityczno-strate
giczne przypisywać należy przeważnie równoleżnikowo bie
gnącym lin jom  kolejowym  w A lg ie rji, aczkolwiek oddają one
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także duże usługi gospodarcze. Tak często omawiane pro
je k ty  związania ko le i a lg ierskich z basenem N igru i budowy 
lin ji przez Saharę są o ty le  niezbyt zachęcające do realizacji, 
iż trasa na ogromnej przestrzeni przechodziłaby przez tery- 
torjum  gospodarczo zupełnie praw ie bez wartości.

Linje  koIejow e  i  żecjlucj i  rzecznej  w Afryce

Rys. 104.

Chińskie koleje, budowane drogą koncesyj udzielanych 
obcym, mają około 12.000 km długości i szlakiem Peking — 
Mukden łączą się z kole jam i mandżurskiemi i rosyjskiem i. 
Z Pekingu też wychodzi lin ja  w k ie runku  Mongolji. Oś że
laznych dróg chińskich stanowi ko le j centralna, która z Pe
kingu przez Hankou dociera do Kantonu. Bardzo też ważny 
jest szlak Peking — Szanghaj.

W Indjach Zagangesowych swojem w ie lk iem  znaczeniem 
odcinają się lin je  Bangkok—Singapore, b irm ańskie i francu-



skie w Tonkingu, które przenikają także na sąsiednie obsza
ry  chińskie.

N iem iecki geograf gospodarczy K aro l Sapper w yróżn ił 
na pow ierzchni ziemi dla kom unikacji lądowej, stosownie do 
sposobu, w ja k i się ona przeważnie na danym obszarze do
konuje, cały szereg prow incyj komunikacyjnych. Rozumie 
się, że chodzi tu ty lko  o ruch na większych przestrzeniach, 
a nie o lokalny. Owe prow incje są następujące:
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Rys. 105.

1) d ź w i g a c z y  p i e s z y c h ,  które istn ie ją nadewszyst- 
ko w środkowej i południowej Afryce, szczególnie tam, gdzie 
z jednej strony mucha tsetse nie pozwala na trzymanie ko
nia i bydła, a z drugiej brak rzek żeglownych. Mniejsze te
go rodzaju obszary spotykamy także w środkowej i po łu
dniowej Ameryce, gdzie niegdzie w górach Eurazji i we 
wnętrzu wysp Polinezji. Wreszcie na dużej przestrzeni dźwi- 
gacze piesi ciągle jeszcze czynni są w południowych Chi
nach. — Zauważyć należy, że szczególnie ta forma kom unikacji, 
jako najmniej ekonomiczna, wszędzie, gdzie ty lko  to możliwe, 
bywa zastępowana przez inne doskonalsze. Np. stało się to
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już niemal zupełnie w Japonji, w k tó re j jeszcze 40 la t temu 
b lisko m iljon  ludzi zajęty b y ł przenoszeniem towarów na da
lekie odległości. Dziś m iljony dźwigaczy zawodowych k rą 
żą już ty lko  po A fryce i Chinach. Jak zaś mało wydatna 
jest praca dźwigacza w ogólnym efekcie niech posłuży przy
kład, że 63.000 ludzi, zajętych w r. 1903 przenoszeniem towa
rów we Wschodniej N iem ieckiej A fryce, zdołało dostawić na 
wybrzeże zaledwie 1.900 tonn czyli ty le  ile wynosi ładunek 
190 małych wagonów kolejowych. Podobnie nieekonomicznie 
przedstawiała się także działalność dźwigaczy indjan, zaję
tych przy transporcie kaw y brazylijsk ie j. Przeniesienie w or
ka kaw y ważącego 50 kg do najbliższej spławnej rzeki zaj
mowało dźwigaczowi wraz z drogą powrotną nierzadko 
5 — 6 dni.

2) z w i e r z ą t  j u c z n y c h .  Obszary, na k tórych  ruch 
odbywa się g łównie przy pomocy zwierząt jucznych ciągle 
jeszcze są olbrzymie, mimo że tu i ówdzie wciska się w te 
przestrzenie ko le j żelazna lub droga automobilowa. Tak jest 
przedewszystkiem ze stepami i pustyniam i Eurazji, Iranem, 
Małą Azją, Syrją oraz z północną A fryką  saharyjską. Ale 
duże znaczenie ma zwierzę juczne także dla kom unikacji 
w Andach jak  niemniej w innych stronach A m eryk i łac iń 
skiej. Dla Starego Świata najbardziej charakterystycznem 
zwierzęciem jest w ielbłąd, dla Nowego muł.

3) r u c h u  w o z o w e g o .  Ta forma kom unikacji u trzy 
mała się dotąd jako panująca w północnych i środkowych 
Chinach, w południowej A fryce stepowej oraz w n iektórych 
stronach Iberoam eryki. Przed wprowadzeniem ko le i także i na 
ziemiach polskich, pominąwszy poczty, is tn ia ły  różne cha
rakterystyczne rodzaje ruchu wozowego, wśród których swo
ją  typowością w yb ija ł się zwłaszcza „czum acki” na ste
pach ukra ińskich. Także i dziś jeszcze, nawet w krajach cy
w ilizowanych, gdy ty lko  drożeją przewozy kolejowe albo gdy 
stają się niedostępne, jak  to bywa w czasie wojny, ludzie 
przerzucają się do ruchu wozowego, względnie autom obilo
wego. Ruch autom obilowy gdzie niegdzie nawet stale współ
zawodniczy z kole jow ym  jako wygodniejszy dla n iektórych 
przewozów.



4) r u c h u  r z e c z n e g o .  Prowincje te istn ie ją tam ty l
ko, gdzie sieć dróg lądowych jest jeszcze całkiem słabo roz
w in ięta i gdzie zbliżające się do siebie żeglowne strugi po 
zwalają na ła tw e przenoszenie się z jednego systemu rzeczne
go do drugiego. Szczególnie typowemi obszarami ruchu 
rzecznego są Kanada, Syberja, Brazylja (Amazonka) i A fryka  
centralna (Kongo), a u nas w Polsce niektóre strony Polesia, 
Również drogi wodnej używa bardzo znaczna część transpor
tów śródlądowych w krajach z rozw iniętą siecią kanałów jak 
Holandja. N iekiedy przecież i na obszarach ogromnie boga
to wyposażonych w różne środki komunikacyjne ruch rzeczny 
w transporcie towarów odgrywa rolę dominującą, la k  jest np. 
z basenem Renu dla przewozów południkowych, przyczem 
ta niezmiernie ważna struga wodna już kierunkiem  swego 
biegu wyznacza także szlaki handlu światowego krajom  le 
żącym w je j dorzeczu. Przez port rzeczny na Renie w m ie j
scowości Duisburg — R uhrort w r. 1927 przeszło 27.113.000 
tonn różnych towarów czyli tyle, ile  przewala się ich przez 
najznaczniejsze porty morskie świata.

5) r u c h u  j e z i o r n e g o .  Największe jego nasilenie 
w idzim y w Ameryce północnej na jeziorach Kanadyjskich. 
Duży również i ogromnej wagi dla danych kra jów  jest ruch 
na jeziorach fin landzkich i szwedzkich, a w przyszłości nie
małe znaczenie w dziedzinie transportu mieć będą n iew ątp li
wie także w ie lk ie  jeziora afrykańskie.

6) r u c h u  z i m o w e g o .  Są to okolice położone w wyż
szych szerokościach geograficznych, w których najznaczniej
szą część przewozów na lądzie, zwłaszcza przedmiotów cięż
szych i towarów masowych, uskutecznia się w porze zimo
wej, gdyż w ciągu lata grząskość gruntu i brak dróg u tru 
dnia poruszanie się wozów i innych środków lokomocji. 
Obszary z ruchem zimowym obejmują północną Eurazję i pó ł
nocną Kanadę. Chodzi tu  jednak g łównie o ruch w k ie 
runku równoleżnikowym , gdyż południkowem u służą przede
wszystkiem tamtejsze rzeki, żeglowne w porze letniej.

7) r u c h u  k o l e j o w e g o .  Można tu wyróżnić jeszcze 
osobne prowincje, jedne ze szlakami normalnotorowemi, inne 
z wąskotorowemi, a poza tem obszary ze szczególnie gęstą 
kolejową tkanką komunikacyjną. Kolej żelazna, aczkolw iek
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nie jest najtańszym środkiem kom unikacyjnym , bo prym  
w tym  względzie dzierży transport wodny, wszędzie, gdzie 
się zjawi, wypiera inne fo rm y kom unikacji lądowej jako 
mniej doskonałe.

Środki kom unikacji lądowej skupiają się g łównie na pó ł
k u li północznej. To samo zachodzi też i z kom unikacją morską, 
przyczem n a j w a ż n i e j s z y m  j e j  o b s z a r e m ,  n ieprzer
wanie oddrilku już stuleci, j e s t  o c e a n  A t l a n t y c k i .  Do 
niego spływają wody z więcej niż z połow y powierzchni 
zamieszkałych kontynentów, nad nim rozsiadła się najzna
komitsza ku ltu ra  ludzka, a także zrzeszył się ogrom wsze
lakich bogactw naturalnych. I  dlatego można przypuszczać, 
że to znaczenie dominujące w kom unikacji m orskiej za trzy
ma A tla n tyk  na zawsze, aczkolw iek rozwój stosunków eko
nomicznych i politycznych na globie ziemskim może zcza- 
sem osłabi nieco tętno ruchu dzisiejszego. W szczególności 
nie wydaje się prawdopodobnein, aby Pacyfik stał się tem, 
czem dla kom unikacji m orskiej obecnie jest ocean A tlan 
tyck i. A  składa się na to k ilka  ważnych okoliczności. I tak 
olbrzym iej przestrzeni Pacyfiku brak pośrodku lądów, które 
by łyby w stanie działać ożywczo na obroty handlowe. M ożli
we są one wyłącznie na ogromną odległość w ie lu  tysięcy 
kilom etrów , dającą się pokonać ty lko  przy zużyciu w ie lk ie j 
ilości m aterja łów  pędnych, a jak dziś sprawy stoją, także 
i czasu. Również ku ltu ra  A z ji wschodniej jest tak różna od 
europejsko-amerykańskiej, że niema danych do snucia przy
puszczeń, iż k iedyko lw iek zaistnieją po obydwóch brzegach 
oceanu Spokojnego bodźce do stworzenia szczególnie ści
słych związków duchowych i tych samych potrzeb mater- 
ja lnych, a co za tem idzie i ruchu, równającego się temu, 
ja k i dziś w idzim y na A tlan tyku .

Choć ruch m orski rozkłada się na niezmiernie dużą 
ilość portów, przecież jednak najznaczniejsza jego część 
wiąże się ze stosunkowo n iew ie lką grupą t. z. p o r t ó w  
ś w i a t o w y c h .  Najliczniej skup iły  się one w północno- 
zachodniej Europie i na wschodzie U nji północnoamerykań
skiej, lecz nie brak ich także w południowej Europie, w po
łudniowej Ameryce, w A zji wschodniej, a nawet w A ustra lji 
i w Afryce.
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Oto ruch statków w kilkudziesięciu największych por-
tach świata w r. 1929 w miljonach reg. tonn netto *).

Rotterdam 43 Genua 16
Nowy Jork 41 Konstantynopol (Istanbul) 15
Singapore (27) 41 A lg ie r 15
Antwerpja 41 Melbourne 15
Londyn 41 Santos 15
Hongkong 39 Modżi (Japonja) 14
Hamburg 39 Plymouth 14
Szanghaj (26) 33 Cardiff 13
Port Said 32 Newcastle 13
Buenos A ires (27) 29 Hawana (23) 12
Kobe (Japonja) 29 G ibra ltar (27) 12
LiverpooI 27 Amsterdam 11
Kolombo (Cejlon) 23 Dairen (Dalny) 11
Montevideo 23 Batawja 11
M arsylja 23 Osaka (Japonja) 11
Las Palmas (wpy Kanar.) 22 Aden U
Cherbourg 22 Aleksandrja 10
Southampton 21 Surabaja (Jawa) 10
Lizbona (27) 21 Semarang (Jawa) 10
Jokohama 20 New Orleans 10
Oran (A lg ie rja ) 20 Rosario (Argentyna) 10
Rio de Janeiro (26) 20 Gdańsk (31) 8,3
Sydney 19 Gdynia (33) 6,2
Neapol 18

Z e s t a w i a j ą c  d a n e ,  o d n o s z ą c e  s i ę  do  p o w o 
j e n n e g o  r u c h u  m o r s k i e g o ,  z t e m,  co b y ł o  p r z e d  
w o j n ą ,  z a u w a ż y ć  m o ż n a  w o s t a t n i e m  d z i e s i ę 
c i o l e c i u  w e  w s z y s t k i c h  p r a w i e  p o r t a c h  ś w i a t a  
w i e l k i e  j e g o  w z m o ż e n i e  s i ę.  Tonaż statków przy 
wejściu do Nowego Jorku  w r. 1913 w ynosił w m iljonach

*) M iędzynarodow ą m ia rą  do oznaczania pojem ności ok rę tu  jes t 
regestrow ana tonna, k tó ra  się rów na 100 ang ie lsk im  stopom kub icznym  
albo 2,838 m 3. Przy podaw an iu  pojem ności b ru tto  uw zględn ia się objętość 
h a ll maszyn, ub ika cy j ad m in is tra cy jn ych  etc., p rzy ne tto  ma się na wzglę
dzie ty lk o  przestrzeń użyteczną dla transportów .

22
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reg. tonn netto 15,4, w roku zaś 1931 — 23,0, w Londynie 
dla tych la t orjentacyjnych 13,7 i 21,6, w Hamburgu 14,2 
i 20,9, w A n tw erp ji 12,0 i 19,0. w Rotterdamie 13,0 i 17,9, 
w M arsy lji 8,6 i 13,8, w Genui 7,1 i 10,0, w Southampton
6,7 i 10,5, w Malmó 2,6 i 3,3 i t. d. W yros ły  też potężnie 
niektóre po rty  azjatyckie jak Szanghaj, Kobe, Jokohama, Ko-
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lombo, Hongkong i Singapore, południowoamerykańskie jak  
Buenos Aires, Montevideo i Rosario, nawet austra lijskie  
(Sydney, Melbourne) i afrykańskie (Port Said, Las Palmas). 
Niedużo jest w ie lk ich  portów, które  nie podniosły w oma
w ianym  okresie swego tonażu (L iverpool i Neapol), a jeszcze 
mniej takich, które  go w znaczący bardzo sposób zm niej
szyły. Tu należą przedewszystkiem Kopenhaga i Konstan
tynopol, gdzie obroty, w porównaniu z tem, co było  przed 
w °jną, spadły niemal o połowę. Zjawisko to w części jest 
następstwem nowej lokalnej sytuacji gospodarczej powojen
nej, a w części przeżywanego powszechnie w ostatniem czte- 
ro leciu kryzysu ekonomicznego, k tó ry  gdzie niegdzie szcze
gólnie siln ie się zaznacza. W ostatnich latach pogłębia się 
on zresztą coraz to bardziej, na co wskazują choćby ty lko  
dane cyfrowe w obrocie statków z la t 1931 i 1932. Tonaż
przy wejściu w m iljonach reg. tonn netto w Nowym Jorku
spadł w ciągu roku z 23,0 na 20,4, w Londynie z 21,6 na
20,1, w Hamburgu z 20,9 na 18,3, w A n tw erp ji z 19,0 na
16,7 i t. d. Tem charakterystyczniej jednak na owem tle 
ogólnej deruty ekonomicznej przedstawia się fakt, że rów no
cześnie w polskim  porcie gdyńskim w latach kryzysu obroty 
n ie ty lko  nie spadają ale nawet rosną. A tyczy się to za
równo ładunku wchodzącego i wychodzącego jak i w części 
bodaj także ruchu pasażerskiego.

P o r t y  m a j ą  n a j r o z m a i t s z e  p o d s t a w y  e k o 
n o m i c z n e  i s t n i e n i a  i określanie dokonywującego się 
w nich ruchu według tonażu wchodzących i wychodzących 
okrętów  oraz wagi ładunku nie daje często właściwego po
jęcia o ich znaczeniu. Typowym tego przykładem są porty 
C ard iff i L iverpool w A ng lji. Pierwszy to przykład portu 
czysto niemal węglowego, gdy drugi cechuje ogromna roz
maitość przywożonych i wywożonych towarów, Gdynia 
i Gdańsk niestety zbliżają się raczej do typu portu card iff- 
skiego niż do liyerpoolskiego.

B a r d z o  w i e l k a  c z ę ś ć  p o r t ó w  p o ł o ż o n a  j e s t  
p r z y  u j ś c i u  r z e k ,  co wskazuje na odwieczną łączność 
żeglugi śródlądowej z morską. Poza tem należy zauważyć, 
że w dolinach rzek żeglownych skupia się zazwyczaj jak 
najgęstsze zaludnienie, co wpływ a ożywczo na cały ruch
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handlowy a zatem i na morski. W Europie w ie lk iem i por
tami, związanemi z rzeką, są przedewszystkiem Hamburg, 
Londyn, A ntw erp ja  i Rotterdam. Poniekąd także i Gdańsk 
należy do tego typu. W  krajach pozaeuropejskich znacz
niejsze porty  morskie, które rozbudowały się nad rzekami, 
są Quebec i Montreal nad rzeką św. Wawrzyńca, New Orleans 
przy ujściu Mississippi, Para przy ujściu Tokantinsu, Manaos 
w g łębi 1.200 km od wybrzeża nad Amazonką, Buenos Aires 
i  Montevideo nad La Platą, Rosario nad Paraną, St. Louis 
nad Senegalem, K a lku tta  nad Gangesem, Rangun nad Ira- 
wadi, Szangbai nad Jang-ce-kiangiem i 800 km wgórę tej 
rzeki położony Hankou.

N i e k i e d y  bywa tak, że p o r t  z n a j d u j e  s i ę  na  
s ą s i a d u j ą c e j  z l ą d e m  w y s p i e .  Tak jest z Singapore, 
z Hongkongiem i z Zanzibarem. Wogóle jednak po rty  na 
wyspach, zwłaszcza mniejszych, istn ie ją bardzo często ty lko  
jako stacje węglowe. Specjalnemi znowu portam i, nacecho- 
wanemi już z zewnątrz potrzebnemi do tego urządzeniami, są 
takie, które  służą dla w ysy łk i jednego przeważnie ty lko  a rty 
ku łu  handlu światowego, np. Mesyna na S ycy lji dla poma
rańcz, Surabaja (Soerabaya) na Jawie lub Honolulu na w y
spach Hawajskich dla trzc iny cukrowej, względnie cukru, 
New Orleans, Galveston i A leksandrja dla bawełny, Odesa 
dla pszenicy, Rangun dla ryżu, Santos dla kawy, Hankou dla 
herbaty i t. d. W czasach, gdy europejski ruch em igracyjny 
do A m eryk i b y ł bardzo ożywiony, portam i szczególnie waż- 
nemi dla przeprawy ludzi przez A tla n tyk  b y ły  Hamburg 
i Brema, nad morzem zaś Śródziemnem Triest, Marsylja, 
Genua i Neapol, skąd przeważnie i dziś jeszcze odchodzą 
sta tk i z sezonowymi robotn ikam i w łoskim i, udającymi się do 
Argentyny. — Najstarszemi ze wszystkich portów, a zarazem 
i najbardziej związanemi z kształtem wybrzeży jak  również 
i z otoczeniem, są porty  rybackie, z k tórych  część później 
dopiero w yrob iła  się na w ie lk ie  centra w ysy łk i ryb, ja k  np. 
Hu ll w A ng lji, Bergen w Norwegji, Boulogne we Francji i t. d.

Z d o l n o ś ć  p e w n e g o  n a r o d u  d o  s a m o d z i e l 
n e g o  d z i a ł a n i a  h a n d l o w e g o  n a  m o r z u  o k r e ś l a  
p o j e m n o ś ć  p o s i a d a n e j  f l o t y ,  przyczem najczę
ściej uwzględnia się je j tonaż brutto. Z zestawień ogól-
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nych wynika, że gdy w r. 1914 wszystkie f lo ty  handlowe 
świata przedstaw iały pojemność 49.090,000 reg, tonn brutto, 
to w roku 1931 o przeszło 40% więcej, bo 70.131.000'). Rów
nocześnie z tym  potężnym wzrostem tonażu zm ienili się n ie
mało także jego właściciele. W r. 1914 w ręku Ang lików  
było  42,9% pojemności okrętów świata, w roku zaś 1931 już 
ty lko  33,6, a w następnym mniej o dalszy 1%. Jeszcze w ię
cej stosunkowo spadł tonaż niemiecki, gdyż z 11,1% na 6,1%. 
Znowu Stany Zjednoczone, które w r. 1914 posiadały ty lko  
10,9% tonażu, w roku 1931 m ia ły go aż 20,2%, wyrastając 
w ten sposób obok A ng lików  na drugie państwo morskie 
świata. Tonaż Japonji podniósł się z 3,5% na 6,2% Norwegji 
z 5,1% na 5,3%, Francji z 4,7% na 5,1%, W łoch z 3,4% na 4,8%, 
Holandji z 3,0% na 4,4%. Tonaż Szwecji u trzym ał się na tym  
samym poziomie (2,3%), zaś Danji nieco opadł (z 1,7% na 
1,6%). Przytoczone tu cy fry  tonażu obejmują blisko 90% 
światowego, z czego wynika, iż b a r d z o  w i e l k a  c z ę ś ć  
l u d z k o ś c i  w d z i e d z i n i e  c z y n n e g o  h a n d l u  m o r 
s k i e g o  n i e  b i e r z e  u d z i a ł u  lub ogranicza ten udział 
do rozm iarów całkiem małych, wyręczając się innemi, rozu
mie się z ich przedewszystkiem korzyścią. Dość powiedzieć, 
że Brazylja, rozciągająca się na przestrzeni 8.500.000 km 2 
i licząca 42.000.000 mieszkańców, ze swem ogromnem w y
brzeżem morskiem i niemałą produkcją, posiada flo tę  o po
jemności zaledwie 559.000 reg. tonn b ru tto  czyli o połowę 
mniejszą od dzisiejszej duńskiej. Chile, z wybrzeżem rozcią- 
gającem się na długości równej dystansowi przylądek Pół
nocny — Tripo lis  (4.500 km) i całe zwrócone do morza, w y 
kazuje zaledwie 193.000 reg. tonn brutto; Meksyk, b lisko pięć 
razy tak w ie lk i jak Polska i liczący 17.000.000 mieszkańców, 
a przytem leżący na międzymorzu środkowoamerykańskiem, 
ma flo tę  (53.883 reg. t br.) mniejszą niż Polska (69.000 t) 
rozporządzająca zaledwie kilkudziesięciokilom etrowem  skraw
kiem wybrzeża bałtyckiego.

W ostatnich 20 latach w dziedzinie kom unikacji m or
skie j zaszły ogromne z m i a n y  co do  r o d z a j u  u ż y w a 
n y c h  o k r ę t ó w .  W r. 1914 jeszcze 8% pływających po

' ) W r. 1932 — 69.734.000,
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morzach statków posługiwało się żaglami, 89% by ło  parow
ców, V2% statków m otorowych a 272% używało paliwa p łyn 
nego, Natomiast w r, 1927 żaglowce stanow iły już ty lko  3% 
wszystkich okrętów świata, 672% sta tk i motorowe, 2872% sto
sowało paliwo płynne, a 62% pozostało przy węglu. Najbar
dziej charakterystycznym  objawem dokonywujących się 
zmian w dziedzinie nawigacyjnej jest z n i k a n i e  ż a g l o w 
c ó w ,  poczęści ze względu na wzrost ceny płótna żaglo
wego, ale jeszcze więcej z rac ji ogólnego dążenia do przy
śpieszania wszelkich transportów . Również duże znaczenie 
w owym procesie likw idow ania  najpiękniejszego zabytku 
dawnych czasów na morzu, jak im  bezsprzecznie jest w ydęty 
w iatrem  żagiel, ma i ta okoliczność, że rozm iary żaglowców 
nigdy nie mogą być tak znaczne jak  parowców albo innych 
statków z popędem mechanicznym. Dla żaglowca, gdy ma 
on zachować potrzebną obrotność, górną granicą objętości 
jest mniej więcej 5.000 reg. tonn netto, a tymczasem statk i 
z popędem mechanicznym docierają już do 75.000 tonn. Także 
i punktualność podróży żaglowców, a co zatem idzie i do
trzym yw anie term inów  dostaw transportowanych ładunków, 
nie w ytrzym uje porównania ze statkam i o popędzie mecha
nicznym, choć już w ubiegłym  wieku, po dokładniejszem 
zbadaniu prądów pow ietrznych i morskich, ru ty  żaglowców 
usprawniono, dostosowując je do tych naturalnych s ił p rzy
rody, od których parowce są poniekąd uniezależnione. Żaglo
wiec, udający się np. z kanału La Manche do portów  p ó ł
nocnoamerykańskich, nie podejmuje podróży po najkrótszej 
drodze w k ie runku  zachodnim, jak  to czyni parowiec, ale 
skręca zrazu daleko na południe, aż dostanie się w sferę pa
satów, w ykorzystu je je do posuwania się na zachód, poczem, 
znalazłszy się w obrębie działania Golfstromu, dociera nim 
do brzegów Am eryki. Podróż powrotną odbywa wprost, w y
zyskując powtórnie Golfstrom i panujące w wyższych szero
kościach w ia try  zachodnie. W razie znowu podróży do 
A ustra lji, żaglowiec stara się dostać do wybrzeży po łudnio
wej Am eryki, okrąża w w ie lk ie j odległości południową A frykę  
i w ykorzystu jąc zarówno zimny prąd m orski (d ry ft) ja k  i stale 
tam panujące w ia try  zachodnie, dociera do celu podróży. 
W  drodze powrotnej w dalszym ciągu używa tego samego
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Prądu morskiego i w ia trów  zachodnich, opływa przylądek 
Horn i wzdłuż wybrzeży A fry k i dobija zpowrotem do Europy.

R uty zarówno parowców jak  i żaglowców wydłużały 
ogromnie doniedawna wąskie m i ę d z y m o r z a ,  zmusza
jąc s ta tk i do w ie lk ich  okrążań mas lądowych. Dziś n a j 
w a ż n i e j s z e  z t y c h  m i ę d z y m o r z y  z o s t a ł y  j u ż  
p r z e b i t e  z a p o m o c ą  k a n a ł ó w .  Jako pierwszy powstał 
bezśluzowy k a n a ł  S u e s k i ,  zbudowany kosztem 380 m iljo 
nów franków  w latach 1859 — 69 przez Francuza de Les- 
seps’a. Prowadzący z morza Śródziemnego do Czerwonego 
(na szlaku Port Said-Suez) kanał Sueski ma 160 km długości, 
u zw ierciadła wody 70 — 110 m szerokości, a 10 m głębo
kości. W r. 1928 przepłynęło nim 5.977 okrętów o łącznej 
pojemności 24,9 m il. reg. tonn netto. Połowa przepływają
cych tędy okrętów  używała flag i angielskiej. Kanał Sueski 
służy też głównie interesom politycznym  i handlowym Ang lji, 
skracając podróż z Europy do Indy j b ry ty jsk ich . — Drugim  
zkolei b y ł k a n a ł  K i l o ń s k i ,  k tó ry  u podstawy półwyspu 
Jutlandzkiego, między miejscowościami B runsbutte l i Holte- 
nau połączył w latach 1887 — 95 morze Północne z B a łty 
kiem. Długość tego kanału wynosi 99 km, szerokość u zw ier
ciadła wody 102 m, najmniejsza zaś głębokość 11 m. W roku 
1928 przez kanał K ilońsk i przepłynęły 54.102 okrę ty  o łącz
nej pojemności 20,2 m il. reg. tonn netto, z czego 39.294 o po
jemności 9,1 mil. reg. t n. pod flagą niemiecką. — W tym  sa
mym mniejwięcej czasie co K iloński, bo w latach 1881 — 93, 
powstał także k a n a ł  K o r y n c k i ,  o długości 6,3 km, a sze
rokości 21 — 25 m. — Chronologicznie ostatniem wreszcie 
z owych w ie lk ich  dzie ł ludzkości jest k a n a ł  P a n a m s k i ,  
łączący między miejscowościami Colon i Panama ocean A tlan
tyck i ze Spokojnym. Długość tego, opatrzonego 6 śluzami, 
kanału, oddanego do użytku 15 sierpnia 1914 r., wynosi 
81,3 km, szerokość u podstawy 91,4 m, najmniejsza zaś g łę
bokość 12,5 m. Z pośród wszystkich kanałowych budow li prze
bicie międzymorza środkowoamerykańskiego pochłonęło naj
większe sumy, bo aż 450 m iljonów  dolarów. W r. 1927/28 
przepłynęło tedy 6.456 okrętów  o tonażu 29.6 mil. reg, tonn 
netto, w czem 2.753 statków pod flagą Stanów Zjednoczo
nych, a 1.842 angielską. Kanał Panamski olbrzym ią wartość 
zarówno polityczną jak i handlową ma zwłaszcza dla Stanów
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Zjednoczonych, gdyż wiąże ściślej zachodnie stany Unji 
z wschodniemi, a w razie w o jny pozwala na szybkie przerzu
canie f lo ty  z jednego oceanu do drugiego. Dzięki kanałow i 
umożliwione też zostało Stanom Zjed. nawiązanie żywszych 
stosunków handlowych z wschodnią Azją ja k  również z pań
stwami połndniowo-am erykańskiem i, leżącemi nad Pacyfi
kiem. Dla Europy, z w yją tk iem  A ng lji, znaczenie kanału

Rys. 107.

Panamskiego jest już bezporównania mniejsze. Am erykanie, 
doceniając rolę kanałów, przecinających międzymorze, od
dzielające A tlan tyk  od Pacyfiku, nie rozstali się także z m y
ślą wykonania drugie j podobnej do panamskiej drogi wodnej 
przez N icaraguę ')» a nawet istn ie je jeszcze trzeci p ro jek t 
przekopania przesmyku Tehuantepec na te ry torjum  Meksyku. 
P ro jektowany tu kanał m ia łby długości 308 km.2)

■) Przez zapłacenie N icaragu i w  ro ku  1916 k w o ty  3 m il. do larów  
zdobyły S tany Zjednoczone praw o ew entualnego przeprow adzen ia robó t 
kan a łow ych , w yk lucza jąc przez to  m ożliwość s tw orzen ia  kan a łu  ko n k u re n 
cyjnego przez inne  państwo.

2) W śród p ro jek tow anych  kan a łów  pozaeuropejskich na jb liższe rea
liza c ji jes t, zdaje się, p ro jek tow ane  przez Japończyków , przekopanie pó łw . 
M a lakka  na te ry to r ju m  Sjamu. K ana ł ten zm nie jszy łby znaczenie tw ie r 
dzy S ingapore i  sk ró c iłb y  drogę z morza Połud. ch ińskiego do za to k i Ben
ga lsk ie j o b lisko  2.000 km ,
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Dziełem, które  powstało w ostatnich czasach i zostało 
oddane do eksploatacji w czerwcu 1933 r., jest kanał morski, 
łączący zatokę Fińską z morzem Białem. Ta, przechodząca 
przez te ry to rjum  ZSRR, droga wodna, zwana także k a n a 
ł e m  P ó ł n o c n y m  albo „B ie łom ors tro j’em“ , ma długości 
226 km i posiada 36 śluz. Roboty wykonano w rekordowym  cza
sie 21 miesięcy, przy użyciu 150.000 deportowanych tam ska
zańców politycznych i krym inalnych, z których ostatecznie 
przy życiu pozostało podobno ty lko  10.000, bo prace pro
wadzone b y ły  w n iezwykle ciężkich warunkach.

Z przeszkód, szczególnie ważnych dla żeglugi morskiej, 
wym ienić należy sterczące niedaleko zwierciadła wodnego 
skały, które dlatego p iln ie  notowane są na mapach żeglar
skich, mgłę uniemożliwiającą swobodną orjentację, silne bu
rze, utrudniające małym zwłaszcza statkom manewrowanie, 
wreszcie góry lodowe, docierające nie jednokrotn ie zarówno 
z północy jak  i z A n ta rk tydy  do szerokości średnich, a na 
południow ej p ó łku li czasem nawet wcale niskich. Największe 
przecież przeszkody żegludze morskiej staw iał n iekiedy sam 
człow iek przez to, iż pewne narody okazywały chęć pano
wania nad całym obszarem mórz światowych albo nad pewną 
ich częścią. W w ieku X V I najs iln ie j te dążności u jaw nia li 
Hiszpanie i Portugalczycy, k tórzy nawet, według nakreślonej 
przez papieża l in ji demarkacyjnej, podzie lili się panowaniem 
nad globem ziemskim. W ich domniemanych prawach czy
n ili jednak jeden wyłom  po drugim żeglujący po różnych 
morzach Francuzi, Holendrzy i Anglicy. Oni też pierwsi, 
jako antagoniści Hiszpanów i Portugalczyków, podnieśli za 
s a d ę  p o w s z e c h n e j  s w o b o d y  ż e g l u g i  m o r s k i e j ,  
aczkolw iek i sami dzia ła li n ie jednokrotnie naprzekór głoszo
nym hasłom. A ng licy  np. jeszcze w X V II w ieku żądali w y
łącznie dla siebie pojedyńczych mórz, a w chwilach słabości 
współzawodniczących z nim i narodów nawet dążyli do supre
macji nad całym przestworem oceanów. To wszystko obecnie 
jest w tej chw ili przeszłością i morze, przynajm niej w cza
sach pokojowych, stało się najwygodniejszym gościńcem świa
ta i najdzielniejszym czynnikiem łączącym różne jego części.

Najnowsza arena, na którą odniedawna przeniosły się 
ludzkie w ys iłk i w zakresie kom unikacji, to powietrze, W praw
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dzie i poprzednio myśl człowieka zwracała się nieraz ku o l
brzymim przestworzom atmosfery, marząc o możności latania 
wzorem ptaków, lecz ciągle brakowało mu sprzętu odpo
wiedniego dla żeglugi pow ietrznej. Nie m ógł nim z w ielu 
przyczyn stać się balon, lżejszy od powietrza, a wynaleziony 
już przy końcu w ieku X V III. Dopiero s iln ik  spalinowy, do
stosowany do odpowiednio skonstruowanego latawca, dał że
glarzow i powietrznemu w rękę upragniony aparat. Stało się 
to w r. 1903, k iedy braciom W righ t na maszynie, wypróbo
wanej poprzednio przez inżyniera Lilientha la , dnia 17 grudnia 
udało się przelecieć przeciwko w ia trow i 260 m w 59 se
kundach.

Kom unikacja lotnicza  w ostatnich k ilkunastu  latach 
w zakresie przewozu osób, towarów oraz poczty idzie drogą 
bardzo prędkiego wzrostu frekwencji. Aczkolw iek wszędzie 
jeszcze musi być w w ydatny sposób subwencjonowana przez 
rządy państw, samorządy i organizacje społeczne, niemniej 
jednak już dzisiaj zdarzają się lin je , które  są niemal samo
wystarczalne ')• Lotn ictw o kom unikacyjne za dni naszych 
wyszło bowiem z okresu eksperymentów i stało się nowym, 
wygodnym i w w ie lu  razach niczem nie dającym się zastą
pić środkiem szybkiej lokom ocji. Przy jego pomocy znikają 
olbrzym ie nieraz odległości, na k tórych  pokonywaniu, choć
by tak udoskonalonemi środkam i jak nowoczesna kolej że
lazna lub parowiec, sp ływ ały dotąd całe tygodnie a nawet 
miesiące. Wszak średnia przeciętna szybkość handlowa no
woczesnego samolotu wynosi obecnie w Europie 220—250 km 
w godzinie, a w Stanach Zjedn. Am, Półn. powszechnie do
chodzi nawet do 300 km. Buduje się też już kolosy, ja k  np. 
niem iecki samolot Dorn ier Do - X, wyposażone w s iln ik i 
o mocy ponad 6.000 koni mechanicznych, o ciężarze uży
tecznym, dochodzącym do 21.000 kg, i mogące pomieścić do 
169 podróżnych z załogą. Jeszcze większe samoloty skon
struowano w ZSRR. O lbrzym i jest też i zasiąg n iektórych 
aparatów. U największych dochodzi on do 3.000 km.

') Do ta k ic h  należy np. l in ja  „L u d in g to n ” m iędzy N ow ym  Jo rk iem  
a W aszyngtonem , lin je  lo tn icze tow a rzys tw a  K o lum b ijsko  - N iem ieckiego, 
o 4 trasach, długości m n ie j w ięce j 4.000 km , pięć l in i j  a u s tra lijs k ic h  o d łu 
gości oko ło  4,200 km  i t. ej,
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D o s z y b k i e g o  r o z w o j u  l o t n i c t w a  k o m u n i k a 
c y j n e g o  p r z y c z y n i ł a  s i ę  w b a r d z o  w y d a t n y  s p o 
s ó b  w o j n a  ś w i a t o w a .  Z chw ilą je j ukończenia pozosta
ła ogromna ilość samolotów i s iln ików  lotniczych, pozostał 
w ie lk i personel lo tn ików , mechaników i specjalistów różnych 
gałęzi, mających związek z lotnictwem, a co najważniejsze, 
pozostało ogromne doświadczenie, nabyte w ciężkich warun
kach służby frontowej. Dlatego już w r. 1919 powstają p ierw 
sze lin je  kom unikacji powietrznej, łączące ośrodki handlo
we i przemysłowe. Tem zaś ła tw ie j do tego przychodzi, że
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ruch lo tn iczy w porównaniu z innem i środkami lokom ocji 
wymaga stosunkowo małych w kładów  na budowę i dostawę 
potrzebnego sprzętu i wogóle na rozbudowę systematycznej 
i racjonalnej sieci kom unikacyjnej.

W Europie najwcześniej rozw inęła się kom unikacja lo t
nicza we Francji i  w Niemczech. Ale i Polska nie pozosta
wała w ty le  za tem i państwami, skoro na naszym kontynen
cie jeszcze w latach 1924/25 zajmowała trzecie zkolei m ie j
sce zarówno co do regularności lo tów  (95 — 97%) i ich bez
pieczeństwa (100%) jak  i ilości przelecianych kilom etrów . Po 
n ie j szła Anglja, w łoskie  zaś lo tn ic tw o kom unikacyjne jeszcze 
nie istn ia ło. Jest ono całkiem świeżej daty, bo powstało do
piero w r. 1926, Dziś sprawy wyglądają już inaczej i lo t
n ictwo kom unikacyjne pojedyńczych państw według paportu 
Federation Aeronautiąue Internationale l) przedstawiało w ro 
ku 1932, o ile  daty są ścisłe, następujący obraz:

L in ij lotnicz. Ilość przelecia- Lotn isk
nych w roku km głów. pom.

Stany Zjed. Am. Półn. 106 77.766.516 1546 476
Francja 17 9.363.380 9 194
Niemcy 222) 9.267.120 36 204
W łochy 30 4.650.118 30 87
A nglja 5 2.841.600 2 105
Polska 20 3) 1.187.684 22 10
Czechosłowacja 9 940.451 7 —

Belgja 9 722.344 5 —

Jugosławja 3 242.194 3 —
Rumunja 3 198.360 6 —

L a t a n i e  w y ł ą c z n i e w d z i e ń  w o s t a t n i c h 1 a -
t a c h  p r z e s t a ł o  w y s t a r c z a ć  k o m u n i k a c j i  l o t n i -

')  K a iro  1933.
2) C yfra  ta  odnosi się do w ie lk ic h  szlaków a nie  do ich  odcinków . 

U rzędowy le tn i p lan  lo tó w  Tow. „Deutsche L u f t  Hansa” z r. 1933 no tu je  
na różnych odcinkach (S trecken) 200 pozycyj rozk ładow ych . Obok Hanzy 
czynne je s t je dn ak  lo tn iczo  jeszcze tow . „Deutsche V e rke h rs flu g ", dz ia ła 
jące ty lk o  w ew ną trz  N iem iec. Ono ob la tu je  98 w łasnych  pozycy j roz
k ładu .

3) Są to raczej pojedyńcze o d c in k i dłuższych szlaków (zob. publ. 
„L o t"  1933),
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c z e j, bo nie pozwalało wyzyskać w całej rozciągłości tak 
zasadniczego atutu samolotu, jakim  jest jego szybkość. Unie- 
ruchom iany na noc w w ie lu razach dawał się prześcigać 
przez inne środki lokom ocji. Dlatego też przystąpiono do 
o ś w i e t l a n i a  t r a s  l o t n i c z y c h ,  a pierwsi uczynili to 
Niemcy w r. 1924 na trasie Berlin  — Szczecin. Obecnie z waż
niejszych lin ij europejskich są przystosowane do nocnej komu
n ikac ji następujące: Londyn — Paryż, Paryż — Marsylja, Ber
lin  — Królewiec, B erlin  — Halle, Berlin  — Hanower, Berlin  — 
Hamburg, w Ameryce zaś S. Francisco — Nowy Jork, Los 
Angeles—Nowy Jork, Los Angeles—Atlanta i Los Angeles— 
Seattle. Dalsze prace w tym  kie runku za oceanem są w to
ku. — Również i Polska w r. 1934 ma uruchomić nocną ko
munikację lotniczą na lin jach Warszawa—Lwów, Warszawa— 
Poznań i W arszawa— Gdańsk. Oświetlenie na l in ji Warsza
wa — Lwów składać się będzie z 6 latarń dużego zasięgu, 
a m ianowicie z 5 o sile każda y 2 m iljona świec oraz jednej 
na Okęciu pod Warszawą o sile 12 m iljonów świec i zasięgu 
228 km. Prócz tego działać mają w liczbie 6 na rzeczonej 
trasie la tarnie  pomocnicze średniego zasięgu (około 30 km).

Dla każdej trasy lotniczej, bez względu na to czy przy
gotowana jest ona do oblatywania nocnego lub nie, potrze
bne są nieodzownie l ą d o w i s k a ,  których zadaniem jest 
um ożliw ienie samolotowi w razie zepsucia się motoru bez
piecznego lądowania, uzupełnianie m aterja łów pędnych i t. d. 
Lądowiska stają się często zaczątkiem lo tn isk  pomocniczych 
i ewentualnie punktam i wyjściowemi dla lokalnego ruchu 
lotniczego. W Stanach Zjedn. Am. Półn. przyjęto 54 km ja 
ko normalną odległość między lądowiskam i. Niemcy umie
szczają je gęściej, bo co 30 do 40 km. W  Polsce planowane 
jest urządzanie lądow isk co 25 do 30 km. W tedy trasa W ar
szawa — Lwów, przy swej długości 370 km Ł) powinna mieć 
ich 10, a dla wszystkich istniejących w Polsce lin ij lo tn i
czych w ciągu najbliższego dziesięciolecia powinno wybudo
wać się około 100 koniecznych lądowisk, o wymiarach 800 
na 800 m, a przynajm niej 400 na 400 m.

O ile  lądowiska znajdować się mogą i znajdują się nie-

‘ ) Odległość loksodrom iczna z do liczeniem  10$,
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raz w znacznej odległości od większych miejscowości, to na 
siedzibę l o t n i s k  i p o r t ó w  l o t n i c z y c h  z regu ły  wybie
ra się okolice podmiejskie, bo takie  położenie u ła tw ia  do
stęp podróżnym oraz dostawę tow aru i poczty. C a łkow ity 
koszt urządzenia lo tn iska węzłowego w Polsce, łącznie z wy- 
kupnem gruntów  i budową portu  lotniczego, określa się w p rzy
bliżeniu kwotą 10 m il. złotych. Polska posiada dotąd (sier
pień 1933) razem ze sportowemi, a nielicząc wojskowych, 
28 lo tn isk  kom unikacyjnych, z k tórych  najznaczniejsze Okę
cie pod Warszawą, z polem wzlotów  mierzącem 1270 na 
1470 m. W Europie najwięcej lo tn isk  i dużych portów  lo t
niczych spotykam y w Niemczech. Dodać jednak należy, że 
na organizację przyziemia w ie lką wagę kładą także Rosja 
sowiecka, Francja i W łochy, Te ostatnie rozpoczęły obecnie 
w Medjolanie, obliczoną na k ilk a  lat, budowę olbrzymiego 
portu  lotniczego, połączonego z basenem do wodowania hy- 
droplanów. Lotn isko medjolańskie będzie ze wszystkich eu
ropejskich największe i najnowocześniej urządzone.

E k s p l o a t a c j a  l o t n i c z a  10-ciu państw za r. 1932, 
według raportu  Federation Aeronautiąue Internationale za 
r, 1932/33, przedstawia się następująco:

Ilość
lotów

%
reguł,

P r z e w i e z i o n o

pasażerów bagażu i to
warów kg poczty kg

St. Zjedn. Am. 
Półn. 540.681 7.393.257 515.466

Niemcy 24.242 91,8 98.489 2.118.670 384.200
Francja 19.000 85,8 90.000 3.000.000 250.000
Belgja 14.865 — 14.000 922.000 90.500
A ng lja 8.592 89,7 45.148 643.300 141.327
W łochy — 83,2 43.300 699.164 268.878
Polska 5.687 95,0 11.187 325.583 39.404
Czechosłow. 4.120 94,0 8.739 297.000 29.747
Jugosławja 3.140 93,4 1.227 17.148 293
Rumunja 2.127 78,2 1.231 22.162 59

W powyższej tablicy, odnośnie do Polski, uderza naj
wyższa w Europie r e g u l a r n o ś ć  o b s ł u g i  l i n i j  l o t n i 



— 351 —

c z y c h ,  k tóra  jest zjawiskiem stałem, bo wyją tek stanowią 
ty lko  lata 1926 i 1929. W r. 1926 regularność opadła do 
60,5% z przyczyn natury wewnętrzno - państwowej, zaś w ro 
ku 1929 do 79,2% z powodu niezmiernie surowej zimy z wy- 
sokiemi opadami śnieżnemi i nieprzygotowania polskiego ta
boru lotniczego (brak płóz) do pokonywania wyjątkowych 
trudności klim atycznych. — Naogół regularność kom unikacji 
lotniczej ustępuje regularności w kolejnictw ie.

Regularność obsługi P. L.L. „ L o t"  tv r. 1932

Rys. 109.

P o z a e u r o p e j s k i e  l i n j e  A n g l j i  i F r a n c j i  mają 
na celu związanie ze sobą i z krajem macierzystym licznych 
zamorskich ko lon ij tych państw. Stąd Anglja  nadewszystko 
organizuje komunikację lotniczą na trasie Kairo — Karachi— 
Bombay—K alkutta  z przedłużeniem do A ustra lji, Francja zaś 
stworzyła lin ję , prowadzącą przez Barcelonę do Tangeru 
i wzdłuż zachodnich brzegów A fry k i do Dakaru, skąd naj
kró tszy przelot przez A tlan tyk  do Natalu w B razylji. Inna 
lin ja  francuska ma połączyć Tunis z obszarem j. Cad i dalej 
przez Katangę z Madagaskarem i wyspą Reunion. Poza tem 
odbywają się już lo ty  o charakterze kom unikacyjnym  na lin ji 
wiodącej z M arsy lji (przez Ateny, Bejrut, Karachi, Kalkuttę, 
Rangun i Bangkok) do Sajgonu we francuskich Indochinach. 
Za przykładem Francji i A ng lji idą także inne państwa, po
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siadające kolonje, jak  Holandja i Belgja, która  zorganizowała 
stałą lin ję  lotniczą między ujściem Konga a obszarem gór
niczym w Katandze.

N i e m c y ,  o b o k  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  r o z p o 
r z ą d z a j ą c e  n a j p o t ę ż n i e j s z e m  l o t n i c t w e m  ko-  
m u n i k a c y j n e m  n a  ś w i e c i e ,  aczkolw iek ko lon ij nie

Regularność obsługi P.L.L., Lo l" w  latach 1922-1933.

Rys. 110.')

mają, przecież jednak t a k ż e  są c z y n n e  l o t n i c z o w  k ra 
j a c h  z a m o r s k i c h ,  przedewszystkiem zaś w Ameryce po
łudniowej, gdzie lo tn ictw o, zwłaszcza na obszarze północno- 
andyjskim , wobec braku w n iektórych stronach innych połą
czeń, posiada doniosłe znaczenie komunikacyjne. D o- 
m e n ą  s z c z e g ó l n i e j s z e j  d z i a ł a l n o ś c i  N i e m i e c  
j e s t  a to li przedewszystkiem ich te ry torjum  państwowe 
i ś r o d k o w a  E u r o p a  w n a j s z e r s z e m  t e g o  s ł o w a  
z n a c z e n i u ,  Z Berlina, pomijając lin je  obce, wybiega (lato 
1933) 18 szlaków lotniczych, pasażerskich i pocztowych, ob
sługiwanych n iekiedy dwu- a nawet trzykro tn ie  w ciągu do
by (jak np. szlak B erlin—Halle) przez samoloty należące do

') W ykres, p rzedstaw ia jący regularność obsług i l in i j  lo tn iczych  
w  la tach 1922 —  1933, w z ię ty  z pracy dyp lom ow ej s tudenta S zko ły Nauk 
P o litycznych  w  W arszaw ie, P. M arjana B łaszkiew icza, od k tó rego  zaczerp
ną łem  rów n ież k ilk a  in n ych  in fo rm acy j,
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towarzystwa Deutsche L u ft Hansa J). L in je  tego towarzystwa 
sięgają Rygi, Moskwy, Leningradu, W iednia, Budapesztu, Bel
gradu, Sofji, Wenecji, Rzymu, Medjolanu, Berna Szwajcar
skiego, Genewy, Barcelony, Bazyleji, Paryża, Rotterdamu, 
Amsterdamu, Londynu, Kopenhagi, Malmo, Goteborgu i Oslo. 
Słowem, Niemcy poza swojem własnem terytorjum , eksploa
tują lotniczo również całą środkową część kontynentu euro
pejskiego,

P o l s k a  oprócz ośmiu szlaków kra jowych (Warszawa— 
Gdańsk— Gdynia, Warszawa—Poznań, Warszawa— Bydgoszcz, 
Warszawa — Katowice, K a tow ice— Kraków, Warszawa—K ra
ków, W arszawa— Lwów i Warszawa — W ilno) oblatuje (lato 
1933) aparatami Pol. L in ij Lotniczych ,,Lot” także szlaki W il
no—Ryga—Tallinn, Lw ów —Czerniowce—Bukareszt— Sof ja — 
Saloniki i K raków — Berno— Wiedeń. Z obcych dochodzi do 
W arszawy lin ja  Compagnie Internationale de Navigation 
Aerienne, łącząca stolicę Polski przez Pragę, Norymbergę 
i Strassburg z Paryżem. W organizacji są szlaki kom unika
c ji pow ietrznej z Berlinem i Moskwą.

P o l s k a  j e s t  k r a j e m  j a k b y  w y m a r z o n y m  d l a  
k o m u n i k a c j i  l o t n i c z e j ,  zarówno dlatego, że, z w y ją t
kiem gór, spiętrzających się na granicy południowej, stano
w i ona teren rów ny i dość nisko położony, powtóre, że ob
fitu je  w grunta orne, łą k i i pastwiska, ła tw o dające się 
przekształcić w miarę potrzeby w lotniska i lądowiska, 
a wreszcie, że i k lim at, pominąwszy niektóre okolice, posia
da taki, iż użyciu samolotu nie stawia on zazwyczaj szcze-

‘ ) „Deutsche L u ft  Hansa" pow sta ła  w  r. 1926 przez zespolenie 
się pod w p ływ e m  rządu niem ieckiego dwóch współzawodniczących ze sobą 
koncernów , a m ianow ic ie  „D eutscher A e ro llo yd ” i „Junke rs  L u ftv e rk e h rs  A, 
G .”, k tó re  znowu zgrupow ały w  sobie k ilkana śc ie  g łów n ie jszych n iem iec
k ic h  tow a rzys tw , eksp loa tu jących  lin je  kom un ikacy jno -pow ie trzne . Obok 
tow . „L u ft  Hansa" w y łon ion e  zostało osobne tow arzystw o „Deutscher V er- 
k e h rs flu g ” , dla eksp lo a tac ji w y łączn ie  w ew nę trznych  l in i j  k o m u n ik a c y j
nych n iem ieck ich .— Podobny proces ko n ce n tra c ji ko m u n ika cy jn e j dz ia ła l
ności lo tn icze j n a s tą p ił w  Polsce w  r. 1929 przez pow o łan ie  do życia, 
w  m iejsce dwóch, jedynego tow a rzystw a państw ow o-kom unalnego „L o t" ,  
w  A n g lji, gdzie ta ką  drogą przychodzi do stw orzen ia  „ Im p e ria l A irw a y ” 
i  we F ranc ji, w  k tó re j w  ro k u  1933 następuje scalenie p ięc iu  w ie lk ich  
tow a rzys tw  ko m u n ikacy jn ych  w  jeden zespół „ A ir  F rance".



gólniejszych przeszkód. Ogromnie dogodne jest również cen
tra lne położenie geograficzne Polski między wschodem i za
chodem, północą i południem kontynentu. Niedogadza ty l
ko brak rozbudowanego przemysłu o form ie zachodnio-euro
pejskiej. W  Polsce tereny uprzemysłowione ograniczają się do 
całkiem  n iew ie lk ich przestrzeni, w dodatku położonych jedno
stronnie, bo przedewszystkiem ty lko  na zachodzie państwa.

N a j w i ę k s z ą  na  g l o b i e  z i e m s k i m  z a p o r ę  w y 
g o d n e j  i b e z p i e c z n e j  k o m u n i k a c j i  l o t n i c z e j  s t a 
w i a j ą  d o t ą d  o l b r z y m i e  p r z e s t r z e n i e  o c e a n ó w .  
I dlatego jeżeli n iepospolitą wagę mają lo ty  pionierskie w ro-
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Szlaki komunikacyjne P.L.L..Lot' 
wiecie 1932 oraz bramy wlotu 
(zaznaczone czarnemi kółkami) 
i  dozwolone kierunki (zaznaczone 

Unia przerywaną).

Kowno

Berlin Warszaw/
Poj/iak .^Jjrześć n/B

K ra k ó w
Tarnopol

Shiatyń
Kc" ’N •

c  Czerńiowce
'“'V '

i  Wiedeń

\  OdessaBudapeszt /

Bukareszt

Stambui

Sa)on iki

Rys. 112.
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dzaju tego, ja k i np. w r. 1927 odbył porucznik O rliń s k i przez 
Syberję na szlaku Warszawa—Tokjo i zpowrotem, to jeszcze 
większą pozycję w dziejach lo tn ic tw a zajmują prze loty przez 
ocean. Pierwszy raz A tlan tyk  udało się przelecieć już w ro 
ku 1919!), poczem z rożnem szczęściem próby te powtarza
no jeszcze w ie lokro tn ie  w latach następnych2). Dopiero je-

Rys. 113.

') W  m aju A n g lik o w i por. Read’ow i, w  czerwcu A n g liko m  kap , 
A lc o c k 'o w i i  por. B row n ’ow i.

2) N a jg łośn ie jszy je s t p rze lo t A m eryka n ina  L indbergh ’a z r. 1927, 
k tó ry  w  ciągu 27*/2 godzin prze lec ia ł 5.808 km .
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dnak rok  1933 dał dwa przeloty, pozwalające żywić na
dzieję, że myśl regularnej kom unikacji lotniczej transocea
nicznej wejdzie niebawem w stadjum realizacji. Chodzi tu 
z jednej strony o przelot grupowy przez północny A tlan
ty k  ■) w łoskiego generała Balbo z 25 wodnopłatowcami, 
a z drugiej, francuskiego samolotu trzymotorowego „ A rc  en 
c ie l” , k tó ry  z 7 ludźmi załogi przeleciał 12 tysięcy kilom e
trów  na szlaku M arsylja— Buenos Aires z przeciętną szybko
ścią 220 km w godzinie. Ten ostatni ra id jest dlatego zda
rzeniem w ie lk ie j wagi, iż A tlan tyk  po raz pierwszy został 
przebyty przez norm alny seryjny samolot kom unikacyjny, 
gdy dotąd udawało się to ty lko  na specjalnych aparatach 
najlepszym lo tn ikom  długodystansowym.

Ż e g l u g a  p o w i e t r z n a  n a d  o c e a n a m i  p o z w o l i  
n a  s t w o r z e n i e  o g r o m n y c h  s z l a k ó w  k o m u n i k a 
c y j n y c h ,  o p a s u j ą c y c h  g l o b  z i e m s k i ,  m o ż l i w i e  
n a w e t  w o k o l i c a c h  p o l a r n y c h ,  bo i w tym  kie runku 
czynione są zabiegi, szlaków, wobec których dzisiejsze lądo
we, choćby długie, mają zaledwie charakter fragmentów. 
Morskie lin je  lotnicze nie potrzebują Się też liczyć z „su
werennością pow ietrza" 2), która odnośnie do lądu jest zasadą 
powszechnie obowiązującą, gdyż m yśli „wolności pow ietrza", 
pojętej na wzór wolności mórz, patronuje ty lko  Anglja, po
siadająca przeliczne kolonje, rozrzucone po całym globie 
ziemskim i szukająca do nich jak najwygodniejszego, jak 
najszybszego i jak  najwszechstronniejszego dostępu.

Potężną dźwignią handlu i w ie lkiem  ułatw ieniem  w sto
sunkach m iędzynarodowych jak  również tych, które w życiu 
codziennem łączą pojedynczych ludzi, są nowoczesne sposoby 
porozumiewania się na odległość. A to li h is torja  usiłowań

’ ) Na szlaku Ir la n d ja — Island ja— Labrador, Ten szlak, z w łączeniem  
po łudniow ego cypla G ren land ji, ja ko  najdogodniejszy dla s tworzenia re 
gu la rne j k o m u n ik a c ji transoceanicznej, jes t obecnie przedm iotem  szczegó
ło w ych  badań A m erykanów  i  Niemców,

2) P rzy ję ta  konw enc ją  m iędzynarodową z dn ia  13 październ ika  
1919 r., urządzającą żeglugę pow ie trzną. Zasadę tę uznały państw a euro
pe jsk ie  i  A m eryk i, Konw encję  z r. 1919 popisało jednak  ty lk o  27 pańs tw , 
a reszta poszła na drogę um ów dw ustronnych  (np, Niemcy), Do um ow y 
zb iorow ej nie p rzys tą p iły  także Szwecja, A us trja , T u rc ja  i  inne państw a 
Polska konw encję  podpisała.
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człowieka w te j dziedzinie jest tak stara jak sama ludzkość, 
gdyż nawet najpierwotniejsze szczepy austra lijsk ie  nie oby
wają się całkiem bez sygnałów i znaków, dawanych na od
ległość. Tak samo jest również w Afryce, w Polinezji 
i wśród pierwotnych mieszkańców A m eryk i południowej.

Najwalniejszym krokiem , na drodze do stworzenia ściślej
szej i wygodniejszej niż dawniej łączności między ludźmi w dzie
dzinie porozumiewania się,było zorganizowanie regularnego ru - 
c h u  p o c z t o w e g o ,  którego znaczenie podniosło się jeszcze 
bardziej, gdy do przewożenia posyłek i lis tów  użyto ko le i żelaz
nej, parowców, a w najnowszych czasach samolotów. Prze- 
łomowemi dla organizacji poczty b y ły  lata 1874 i 1878, kiedy 
stworzono w ie lk i Ś w i a t o w y  Z w i ą z e k  P o c z t o w y .  Dziś 
działalność jego obejmuje prawie wszystkie państwa na 
ziemi z ich kolonjam i i rozciąga się na przeszło 90% zalud
nienia globu. Ilość posyłek sięga zawrotnych m iljardów , 
przyczem jednak użycie poczty w różnych krajach okazuje 
bardzo rozmaite nasilenie. Ilus tru je  to najlepie j przeciętna 
ilość przesyłek lis tow ych (łącznie z kartam i, drukam i, prób
kam i towarowemi i cyrkularzam i) na 1 mieszkańca roczn ie '). 
Oto w Belg ji w r. 1930 wynosiła  ona 179,6, w Szwajcarji 
170,2, we Francji 152,1, w A n g lji 147,9, w A us trji 146,7, 
w Holandji 144,5, w Niemczech 100,3, w Szwecji 82,9, w Cze
chosłowacji 75,4, w Japonji 69,8, we Włoszech 58,9, na Wę
grzech 40,6, w Jugosław ji 31,5, w Polsce 31,1, w B razy lji 
22,7, w Rum unji 20,8 a w ZSRR 6,5. N iezmiernie charakte
rystyczny jest przytem stosunek wewnętrznych przesyłek 
lis tow ych do obrotu zagranicznego. Najwięcej, bo aż 49,9% 
takiego obrotu wykazuje Austrja, obok zaś niej Szwajcarja 
(40,5%), poczem w znacznym już odstępie kroczą Belgja 
(25,2%) i Holandja (22,0%). Anglja  listowego obrotu zagra
nicznego, na ogólną ilość tamtejszych przesyłek, ma ty lko  
11,9%, Francja 9,5%, Polska 5,8%, Japonja 3,8% a ZSRR zaledwie 
0,2%. Przy A us trji i Szwajcarji ogromny procent przesyłek 
zagranicznych charakteryzuje zależność życia ekonomicznego 
tych kra jów  od szerokiego świata, zarówno gdy idzie o do

')  Dane w zięto z Małego R ocznika Statystycznego z r. 1933. W ar
szawa (G łów ny Urząd S tatyst.)
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stawę surowców jak  i o sprzedaż gotowych wyrobów, zaś 
znikomo m ały odsetek przy ZSRR mówi z jednej strony o od
cięciu sowietów od zagranicy, a z drugiej o objęciu w Rosji 
handlu zagranicznego funkcjam i państwa. Z Polski, z je j poczto
wego obrotu listowego z zagranicą, idzie najwięcej, bo aż 32%, 
przesyłek do Niemiec, 9% do Francji, 7% do Stanów Zjedn. Am. 
Półn., po 6% do A ustrji, Czechosłowacji i  ZSRR, po 4% do 
Kanady i Gdańska, po 2% do W ie lk ie j B ry tan ji i A rgentyny, 
a 1% do B razy lji

Ogromnie decydujący przełom w szybkości podawania 
inform acyj tworzy w pierwszej połowie X IX  wieku wynalazek 
e l e k t r y c z n e g o  t e l e g r a f u .  Obecnie długość lin ij te le
graficznych na ziemi wynosi około 2 mil. kilom etrów, z czego 
prawie 400.000 km przypada na Stany Zjedn., 222.000 na 
Niemcy, 212.000 na Francję, 150.000 na Argentynę, 149,000 
na Indje bryt., 140.000 na ZSRR, 138.000 na Australję, 46.000 
na W ielką Brytanję. 27.000 na Polskę i t. d. Ciągle jeszcze 
rzadka jest sieć telegraficzna ty lko  w A fryce i w centralnej 
Azji.

Przedłużeniem telegraficznych lin ij lądowych, nadziem
nych i podziemnych, są p o ł ą c z e n i a  k a b l e m  p o d m o r 
s k i m  wszystkich kontynentów i w ielu wysp. W r. 1925 
osiągnęły one na powierzchni całego globu ziemskiego d łu 
gość 614 000 k m 2). Pierwsze tego rodzaju połączenie przez 
ocean A tlan tyck i powstało w r. 1866. Dziś transatlantyckich 
kab li is tn ie je  już 20, z których 16 łączy Europę z Ameryką 
północną, a 4 z południową. Bardzo ważne są również po
łączenia kablowe na Pacyfiku i w związku z niemi szczegól
niejszego znaczenia nabierają niektóre punkty  oparcia tele
grafu na tym  bezmiernym oceanie, a zatem wyspy Hawajskie 
i F idżi, angielska wysepka N orfo lk  między Nową Zelandją 
a Austra lją, japońska Yap w grupie Karolinów, nadewszystko 
zaś, zajęta przez Stany Zjed., w należącym do Japonji a rch i
pelagu Marjanów, wyspa Guam. Zbiegają się na niej 4 po
łączenia kablowe, a m ianowicie z lądem północnoamery-

') Dane z r. 1929.
2) W  momencie w ybuchu w o jn y  św ia tow e j by ło  o 100.000 km

m nie j.
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kańskim  przez Hawai, z Tokjo, z F ilip inam i i z Indjam i ho
lenderskiemu Na A tlan tyku  podobne znaczenie posiadają 
Azory, wyspy Zielonego przylądka i samotnie stercząca 
angielska wysepka Ascension, na k tóre j schodzi się aż 6 lin ij 
te legrafu podmorskiego.

T e l e f o n ,  wprowadzony w drugiej połowie X IX  wieku, 
niezmiernie rych ło  sta ł się bardzo dzielnym, obok telegrafu, 
środkiem porozumiewania się ludzi na odległość. Zrazu słu 
ży ł on na kró tk ich  dystansach, a obecnie funkcje swoje 
spełnia i na najdłuższych. Szczególniejsze znaczenie w ży
ciu handlowem i zwykłem  umiała telefonow i nadać anglo
saska Ameryka. W Stanach Zjednoczonych w r. 1931 było  
czynnych 20.201.000 aparatów telefonicznych a w Kanadzie 
3.240.000, czyli w pierwszym z tych kra jów  na 1.000 mie
szkańców 164, w drugim  zaś 140, W Europie najbardziej 
w użyciu jest telefon w krajach skandynawskich (Danji, 
Szwecji i Norwegji) oraz w Szwajcarji, mniej już we Francji, 
gdzie na 1.000 mieszkańców wypada 28 aparatów, w Czecho
słowacji (11) lub we Włoszech (9). Polska kroczy nakońcu 
kra jów  ku ltu ra lnych  z 6 aparatami na 1.000 m ieszkańców1).
Z kra jów  zamorskich najchętniej telefonem obok Am eryki 
północnej posługuje się Austra lja  (81 aparatów na 1.000 
mieszkańców).

W czasie w o jny światowej niebywałego znaczenia na
bra ł t e l e g r a f  b e z  d r u t u  (iskrow y) i pozostał odtąd nie
zbędnym środkiem porozumiewawczym. Najw iększy pożytek 
przynosi on żegludze morskiej, czyniąc ją dzisiaj nieporównanie 
bezpieczniejszą niż to dawniej bywało. Ale i poza nią radjo- 
te legrafja  oddaje w iele doniosłych usług, równocześnie 
współzawodnicząc skutecznie ze zw ykłym  telegrafem bodaj 
choćby ty lko  z powodu taniości swoich urządzeń. Dzisiaj już 
około 20% telegramów, wym ienianych między Europą a Ame
ryką  północną, to depesze iskrowe. Przy olbrzym im zasięgu 
w ie lk ich  stacyj nadawczych niema za dni naszych na ziemi 
punktu, do któregoby radjotelegram nie m ógł dotrzeć, o ile 
na miejscu istn ie je możność jego odbioru. Z istniejących 
w ie lk ich stacyj, 7 ma zasiąg 20.000 km albo i więcej. W szyst

■) Dane z r. 1931.
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kie one leżą w Starym Świecie. Są to następujące stacje: 
Warszawa, Nauen, Bordeaux (La Fayette), Carnarvon (W. Bry- 
tanja), Rugby (W. Brytanja), Rzym (San Paulo) i Malabar 
(Indje Wsch. holen.). Najsilniejsza stacja w Stanach Zjedno
czonych Pało A lto , ma zasięgu ty lko  12.000 km.

Każda z u m ie szczo n ych  m a zas ięg  p r z y n a jm n ie j 2 -800 k m  , s ie d e m  z  n ic h -W a rs z a w a r 
2 3  u en , Ca m a  eon i  Rugby w A n g l j i ]  Bordeauz, Rzym  i  M a lab a r na  J a n ie  m a ją  za s ią g  20.000 k m

Rys. 115.

Telegraf bez d ru tu  szczególniejsze znaczenie posiada 
dla tych państw, które nie rozporządzają transoceanicznemi 
połączeniami kablowemi. W rzędzie ich znajduje się i Pol
ska. Iskrow ych stacyj na całym świecie w r. 1930 czynnych 
było  19.597, z czego nadbrzeżnych 1.141, okrętow ych 16.837, 
transkontynenta lnych 75, innych lądowych 1.281, wreszcie 
samolotowych 263.

Dalszym etapem w rozwoju przekazywania wiadomości 
drogą iskrową jest r a d j o f o n j a .  Największą ilość stacyj 
nadawczych, bo mniej więcej 4 razy ty le  co Europa, w k tó 
re j działa przeszło 200 rozgłośni, posiadają Stany Z jedno
czone Am Półn. Na Am erykę południową przypada stacyj 
nadawczych 60, na Japonję 30, na A frykę  10.

Pod względem ilości będących w użyciu rad joodbiorni- 
ków z państw europejskich na plan pierwszy wysuwa się 
W ie lka  B rytan ja , k tóra  1 stycznia 1934 r, osiągnęła reko r
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dową w tym  zakresie liczbę 5.973.759. Bezpośrednio za nią 
kroczą Niemcy z 5.052.607 radioodbiorników, a na trzeciem 
miejscu ZSRR z mniej więcej 3.000.000 aparatów. We Francji 
1 stycznia 1934 było  czynnych 1.367.715 odbiorników, w D an ji 
532.992, w Czechosłowacji 573.109, a w Polsce 311.287. 
W całej Europie, według obliczeń dyrektora Urzędu Mię
dzynarodowej U n ji Radjofonicznej w Genewie A. R. Bur- 
rows'a, w dniu 1 stycznia 1934 r. znajdowało się, wyłącza
jąc Rosję, 17.882.000 zarejestrowanych odbiorników, repre
zentujących w przybliżeniu zastęp 72 m iljonów słuchaczy, 
Z kra jów  zamorskich najwięcej radjoodbiorników, gdyż około 
14 m iljonów, posiadają Stany Zjednoczone Am. Północnej.



VI. KRAJOBRAZ I GOSPODARKA 
LUDZKA.

W szelkie fo rm y ludzkie j gospodarki odbijają się prze
ważnie tak wyraźnie na krajobrazie, że, przyglądając się je
mu, często już zgóry można orzec, bez szczególniejszych na
wet badań, czem się człow iek w danej stronie zajmuje i ja k i 
jest tam poziom jego ku ltu ry . Są okolice z wyraźnem p ię t
nem gospodarki leśnej, inne górniczej, inne jeszcze przemy
słowej, które  wszystkie znowu, gdy idzie o pejzaż, przeciw
stawiają się obszarom rolnym .

L a s  im gęściejszy tem mniej sprzyja ludzkiemu osad
nictwu i ruchowi. Dlatego też człow iek trzebi go wszędzie, 
gdzie siedziby jego są liczniejsze i szatę leśną zostawia zie
miom ty lko  najmniej urodzajnym. Na zachowanej lasowi 
przestrzeni wprowadza wówczas przeważnie umiejętną go
spodarkę, połączoną z systematycznem zalesianiem poręb, 
W tym  stanie rzeczy las naogół przestaje być jednak jedy- 
nem albo przynajm niej głównem źródłem utrzym ania szero
kich kręgów społeczeństwa. Tam ty lko , gdzie inne form y 
gospodarowania z różnych względów zawodzą, człow iek stwa
rza w lesie lub przy lesie często w ie lk ie  i liczne, a zawsze 
już krajobrazowo rzucające się w oczy warsztaty pracy, opie
rające się wyłącznie praw ie na eksploatacji drzewa, Tak jest 
np. w północnej Szwecji lub we Fin landji. Każde prawie 
ujście rzeki północnoszwedzkiej lub fin landzkie j charaktery
zuje ogromny ta rtak  a obok niego masa nagromadzonego 
m aterja łu drzewnego.

W krajach o ku lturze szczególnie n iskie j uderza barba
rzyńskie traktowanie lasu, jużto przez wypalanie go, jużto
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przez różne inne niszczące sposoby poszukiwania użytków 
leśnych, co wszystko odbija się też w bardzo znamien
ny sposób na krajobrazie. Podobne, nierozumne odno
szenie się do lasu, zdarza się jednak niekiedy także w spo
łeczeństwach stojących na wysokim  poziomie ku ltu ry , p rzy
najmniej materjalnej. Przykładem może być działalność róż
nych tow arzystw  eksploatujących lasy w Stanach Zj. Am. 
Półn. W ycinając wszystkie cenniejsze drzewa i poszukując 
ciągle nowych terenów do podobnej eksploatacji, doprowa
dz iły  one do tego, iż przebogata w skarby leśne Unja pół- 
nocnoamer. musi dziś już drzewo częściowo importować. Nie 
trzeba też dodawać jak  potężnie w w ie lu stronach zm ienił 
się kra jobraz rozległego państwa. Niszczycielska gospodar
ka leśna krajobrazowo waży szczególnie ciężko w górach, 
gdzie po usunięciu lasu wody mogą swobodnie spłókiwać 
urodzajną, w ierzchnią warstwę ziemi i odsłaniać gołe skały. 
W Europie stało się tak, albo dzieje się tak jeszcze ciągle, 
w krajach śródziemnomorskich.

Również znaczne i w swoim rodzaju jedyne zmiany na 
pow ierzchni ziemi wyw ołu je  człow iek w związku z p r z e 
m y s ł e m  w y d o b y w a n i a  c e n n y c h  r u d  i k a m i e n i .  
W  okolicach ku ltura lnych, gdzie potrzebna g lina na cegły 
a kamień na budowę domów, gościńców i mostów, odkryw 
k i skalne zaznaczają się w krajobrazie nie jednokrotnie jak 
w ie lkie, charakterystyczne, otwarte rany, zadane ziemi ręką 
ludzką. Zwłaszcza jasna skała na tle  zieleni leśnej widna 
zdaleka. I  tego rodzaju dowody aktywności ludzkie j nie 
działają m ile na wzrok. Jeszcze bru ta ln ie j dla oka zaznacza 
się wdzieranie się człowieka w w arstw y ziemi przy sposob
ności dokonywanej na powierzchni odbudowy złoży cen
nych m inerałów. Wówczas tworzą się przeważnie terasy 
(np. w K irunavara w Laponji, przy Erzbergu w S tyrji, przy 
wydobywaniu kukkers itu  w Estonji), przedstawiające smutny 
w idok dewastacji natury. Ty lko  człow iek ze swojemi na
rzędziami i urządzeniami, widoczny przy tej pracy, ożywia 
ów p rzykry  krajobraz.

Niemniej wyraźny, choć inny znowu akcent krajobrazo
w y otrzym uje okolica tam, gdzie człowiek stworzywszy k o 
p a l n i ę ,  szybami wdarł się głęboko we wnętrze skorupy
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ziemi. Wówczas z w ierzchu je j wprawdzie nic nie zabiera, 
ale zato wysypuje naokół wysokie hałdy kamienia i innych 
różnych materjałów. Gdy gęsto obok siebie leżą, podobne są 
one do w ie lk ich  teras rzecznych, albo ze względu na płaskie 
szczyty do tych  wzgórzy, k tóre  charakteryzują kra jobraz po
łudniow oafrykański. Poza tem kopalnie, potrzebując w ie lk ie j 
ilości drzewa do obudowy chodników podziemnych, niekiedy 
wyniszczają lasy w swojem sąsiedztwie, porzucone zaś i n ie
dostatecznie umocnione, z biegiem czasu zapadają się, tw o
rząc na powierzchni ziemi w ie lk ie  leje i ko tły , które wie
lokro tn ie  wypełnia woda. Ma to miejsce zwłaszcza w k ra 
jach oddanych górn ictw u od tysięcy lat, jak  Anglja, a za
wsze praw ie tam, gdzie przez wprowadzanie wody do wnę
trza kopalni, dla rozpuszczenia soli w celu wypompowywania 
solanki, uzyskuje się obszerne i nie dające się potem w ype ł
nić komory.

N iektóre prace górnicze, jak np. związane z wydoby
waniem nafty, powodują powstawanie osobliw ie w kra jobra
zie zaznaczających się wieżyc, które gęsto obok siebie usta
wione sterczą nakszta łt lasu. Często przy kopalniach zauwa
żyć też można niem ile wzrok uderzające szeregi słupów 
z przewodami o Wysokiem napięciu elektrycznem, ko le jk i 
linowe, wieże wyciągowe, wieże wodne, a nadewszystko du
żą koncentrację budynków adm inistracyjnych i mieszkalnych, 
tak, iż okolice z ożywioną eksploatacją górniczą, dokonywa
ną w licznych obok siebie leżących kopalniach, pow oli zra
stają się z sobą jakby w jedno w ie lk ie  miasto, tem bardziej, 
iż produkcja n iektórych surowców, jak  np. węgla, działa po
budzająco na powstawanie na miejscu bardzo w ie lu gałęzi 
przemysłu. Tworzą się wtedy k r a j o b r a z y  p r z e m y s ł  o- 
w e, najeżone kominami, spowite dymem i tętniące rytmem 
uderzających m łotów, ożywione rozgwarem pracujących ma
szyn, stękaniem pomp i t, d. Nie brak również przemysłów 
(metalurgiczny, chemiczny i t. p ), które  powodują potrzebę 
wznoszenia osobliw ie wyglądających budynków - aparatów 
(Chorzów, Szopienice). W powietrzu na szerokiej przestrzeni 
unosi się przykra woń, spowodowana różnemi procesami che- 
micznemi, a bywa, że i wody, odpływające ż tego rodzaju 
fabryk, pełne są drażniących powonienie odorów oraz tak
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zanieczyszczone, iż, dostawszy się do potoków i rzek, w yn i
szczają albo przynajm niej siln ie redukują miejscowy rybo- 
stan. Człowiek patrzy jednak pełen podziwu na te dzieła 
m yśli i twórczej woli, równoważąc w ten sposób w swej du
szy doznaną urazę uczuć estetycznych.

Jeszcze gorzej, gdy idzie o zanieczyszczenie powietrza 
i zabrudzenie okolicy, wyglądają strony, w których paliwem 
jest węgiel brunatny, mniej zaś znowu bezporównania tego 
rodzaju dokuczliwości przynosi paliwo płynne, a zgoła nie 
stwarza ich popęd w iatrow y, wodny lub elektryczny. M iłe 
dla oka w ia trak i, tak charakterystycznie urozmaicające ho
ryzont, a możliwe tam przedewszystkiem, gdzie w ia tr jest czę
stym i w ytrw a łym  gościem, zanikają jednak powoli w k ra j
obrazie, toż samo i m łyny z poruszanemi przez wodę kołam i, 
nieodłączne np doniedawna od w ielu polskich pejzaży 
górskich. Popęd wodny przybiera coraz powszechniej w now
szych czasach formę potężnych nieraz urządzeń do poru
szania turb in, czerpiących wodę ze sztucznych jezio r zaporo
wych i doprowadzaną z nich gdzie niegdzie długiem i rurami, 
które a to li na oko ludzkie działają niemile. Natomiast owe 
zb io rn ik i wód, stworzone przez człowieka, zaznaczają się 
często w krajobrazie wcale dodatnio, choć tam wszędzie, 
gdzie rozlewają się szeroko po nizinnych obszarach, powo
dują zabagnienie terenu ze wszystkiem i jego następstwami.

Niezmiernie ważne zmiany w wyglądzie okolicy sprowa
dzają prace tyczące się poprawienia u p r a w i a n e j  r o l i ,  
która dotąd jest zawsze i wszędzie główną żyw ic ie lką  czło
wieka. Należy tu akcja odwadniania i nawadniania grun
tów, nawożenia ich, stosowania płodozmianu i t. d. Każda 
ku ltu ra  inaczej zaznacza się krajobrazowo, a nawet inaczej 
w każdym kra ju, co więcej w każdej niemal jego okolicy. 
D ługie i wąziutkie, pasemka ziemi, podzielonej na „n a ty k i” , 
a ciągnące się k ilom etram i naprzełaj przez góry Podhala, to 
znowu łany Podola, wreszcie zagospodarowane jak ogród role 
W ielkopolski, aczkolw iek wszystkie one hodują te same rośliny, 
przecież jednak w całości przedstawiają w idok zgoła odmienny.
I różnice te zaznaczą się zarówno wówczas, gdy wczesnem latem 
roślinność jest jeszcze w pełnym rozwoju, jak  i wtedy, gdy czło-
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w iek dokonuje sprzętu. W szystko to w kra jobrazie ma 
swoje odbicie.

Cóż dopiero mówić o plantacjach chmielu na W o łyn iu  
z charakterystycznym  lasem kilkom etrow e j wysokości tyk, 
o łanach kukurydzy na Podolu lub o winnicach na terasach 
nadreńskich albo w łoskich. Na krajobraz w pływ a nawet 
własna barwa uprawianej ziemi. Między czerwonym la tery- 
tem kra jów  południowych, czarnoziemem U krainy, żó łtym  
lóssem okolic Sandomierza lub bia łem i piaskami północnego 
Mazowsza, zachodzą tak znaczne różnice, iż dzięki nim ty lko  
całe okolice nabierają innego ko lorytu. Dalszych akcentów 
krajobrazowych, choć może przelotnych ty lko , dostarcza sam 
sposób upraw iania gleby. Inny to obraz, gdy wieśniak, 
z przewieszonej przez ramię płachty, zamaszystym rzutem 
ręki, sypie zasiewane ziarno, a inny, gdy po ro li toczy się 
leniwo szerokorozpostarty dw ukołow y siewnik. Tak samo 
inny w idok o rk i pługiem a inny traktorem , inny żn iw iarzy 
z sierpem lub kosą a inny skrzydlatych maszyn—żniw iarek, 
ciągnionych przez konie.

A nakońcu sam s p o s ó b  z a b u d o w y w a n i a  s i ę  
wsi, kryc ia  dachów, prowadzenia ścieżek, ogrodów i t. d. 
Jakże inaczej wygląda dom wieśniaka na t. z. Zimnem Po
dolu, przy którym  najczęściej nie ujrzysz żadnego drzewka 
lub krzewu, a jak inaczej w Krakow skiem  lub w Wielkopolsce.

A szeregi tych domów! Jak odrębnie ustawiają się one 
we wsi poznańskiej albo pom orskiej, powstałej drogą sztucz
nej kolonizacji, lub w podkarpackiej łańcuchówce, a jak zno
wu inaczej, gdy po scaleniu gruntów wieśniak, jak to się mówi 
gdzie niegdzie na wschodzie Polski, wychodzi na t. z. chutory 
czy też fu to ry . A same wreszcie domy: świecące nienagan
ną bielą ścian g linobitne podolskie, murowane, k ry te  czer
woną dachówką w ie lkopolskie, smukłe, p łowym  kolorem 
ścian złocące się drewniane podhalańskie lub sklecone nie
dbale, pokryte  tarcicam i poleskie. W szystkie te objekty 
znaczą krajobrazowo i składają świadectwo o człowieku 
i jego gospodarce. Im zaś bardziej rozszerzymy skalę po
równań, tem bogatsza będzie treść wszelkich wysnuwanych 
stąd wniosków. Szatra wędrownych cyganów i solidne za
budowania chłopów niemieckich, ju r ty  k irg isk ie  i ocienione
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winogradem kamienne doiny wsi w łoskiej, jako miejscowy 
szczegół kra jobrazowy zjawić się m ogły ty lko  w związku 
z taką a nie inną gospodarką ludzką.

Wszędzie, a zwłaszcza w krajach gęściej zaludnionych, 
w ie lk i w p ływ  na krajobraz wyw ierają następnie ś r o d k i  
k o m u n i k a c y j n e ,  a zatem gościńce, koleje żelazne (zwy
kłe, zębate i wiszące), żeglowne kanały, spławne rzeki, w ie
że stacyj telegrafu bez drutu i t. d. Krajobrazowo najmniej 
jeszcze zaznaczają się porty lotnicze, gdy znowu morskie 
zawsze praw ie stanowią szczegół wagi pierwszorzędnej.

Ocienione alejami, gościńce środkowej i zachodniej Eu
ropy, nierzadko w oprawę solidnych murów ujęte włoskie, 
prosto lin ijne , wygodne autostrady Am eryki, zabłocone dróż
k i Polesia, szerokie tra k ty  litewskie, w ołyńskie  lub podol
skie, wszystko to inaczej uderza oko ludzkie i wszystko dla 
swego powstania wymagało innego w ys iłku  gospodarującego 
człowieka.

Z całego zespołu na stałym lądzie widocznych środków 
kom unikacyjnych, najsiln ie j zaznacza się przecież kolej żelazna, 
bo z jednej strony wysokiem i nasypami, głębokiem i wcię
ciami terenu, tunelami, w iaduktam i, mostami, najczęściej że- 
laznemi, ale także drewnianemi i kamiennemi (Jaremcze), 
a z drugie j znowu strony krajobrazowo pięknie rysującemi się 
krzyw iznam i torów, pióropuszami z lokom otyw  uchodzącej 
pary i t. d. Postępująca e lektryfikacja  kole i odejmuje jej 
szlakom stopniowo ten wdzięk, a gęsto stojące wówczas 
wzdłuż toru słupy, z całą siecią wiszących na nich drutów, 
wyw ierają nawet wrażenie dość nieestetyczne.

Dużo uroku krajobrazowego k ry ją  w sobie śródlądowe 
środki kom unikacji wodnej, a więc rzeki i jeziora, szczegól
nie zaś wówczas, gdy ręką ludzką nie dokonano tu zbyt 
w ie lk ich  i częstych korektur, które nigdy prawie na dobre 
pięknu nie wychodzą. Tam ty lko , gdzie rzeka dość potężna 
i szeroka, a towarzyszące je j w ały i umocnienia brzegów 
trzym ają się dokładnie krzyw izn, nie rażą one. Tak jest np. 
na dolnej Wiśle, począwszy od Fordonu, albo na Renie. Ka
na ły  wykopane przez człowieka przeważnie nużą oko swoją 
prosto lin ijnością.

Jedyny w swoim rodzaju w idok przedstawiają porty

24
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i urządzenia portowe, przyczem występuje tu ogromna roz
maitość zarówno naturalnego pejzażu jak  i tego, co we 
wszystkich centrach ruchu portowego dzieje się dla użytku 
gospodarującego człowieka, Dość przypom nieć polską Gdy
nię z r. 1921 i dzisiejszą. Ramy, przez przyrodę dane, zo
stały tu  te same, a przecież obecnie dzięki energji ludzkie j 
mamy przed sobą miejscowość zupełnie różną od dawniej
szej. I aby to dostrzec nie potrzeba nawet jasnego dnia 
słonecznego, bo i w nocy to widoczne, kiedy, na dawniej 
głuchem i ciemnem wybrzeżu, błyszczą dziś tysiące świateł, 
k iedy migoczą różnokolorowe sygnały la tarń, a powietrze 
przenika ry k  syren okrętowych. Obok nowej Gdyni, stary 
Gdańsk przedstawia znowu inny w idok, jakże jednak różny 
od tak samo starej Rygi, która  swój port również zbudo
wała na rzece. Stockholm po drugie j stronie B a łtyku  
w oprawie granitów , to już św iat inny, a jeszcze inny  Oslo. 
A  cóż dopiero mówić o portach morza Śródziemnego, takim  
Trieście, Genui, A lgierze lub Barcelonie, nad k tórem i rozpo
s ta rł się szafirowy nam iot nieba południa. Wszędzie tu go
spodarujący człow iek łączy naturalne elementa krajobrazowe 
z w yn ikam i swojej pracy, stwarzając rzeczy nieraz niezm ier
nie piękne, silne i w ie lkie.
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289, 296, 304, 358, 359.

A u ta rk ja  surowcowa 186,
A u to m o b il 320—321.
Auena saiiua  53 
A ym ara 134.
A zbest 287— 288.
A zo ry  65, 77, 207, 209, 359.
Azja 20, 43, 138, 214, 246, 268, 294, 

304, 306, 309, 327.

B

Babim ost 64.
Badenja 66, 70.
Bagdad 70.
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Bagna 17, 21 — 22, 316.
Bahama 77, 82, 83, 207.
Bahia 198.
Bahr el D jabe l 315.
B a jk a ł 316.
Baku 14, 253, 255.
Balata 86.
B a l  b o  357.
B a ltim ore  239, 269.
B a łty c k ie  k ra je  53, 55, 59, 228, 232, 
B a łty c k ie  pojezierze 113,
B a łty k  39, 218, 235, 343.
Bam ako 331.
Bambusy 149, 160.
Banaba 286,
Banan 76 — 77, 205, 207 —  208. 
Banat 73.
B angkok 332, 351.
B anka 283.
B anteng 96.
Baobab 18.
Bercelona 351, 354, 370.
B a rtn ic tw o  107.
B a rw n ik i 107, 301.
B a ta t 74.
B a taw ja  192, 337.
B a tik i 129.
Batum  88.
B aw arja  295.
B aw ełna 33. 50, 79, 81 — 83, 188, 

193 — 197, 198, 299 — 300, 340. 
B aw ół 97, 108, 152, 156, 157, 228, 319 
Baza lt 282.
Bazyleja 354.
B ażanty 105,
B eira  270, 330.
B e jru t 351.
Belgja 61, 62, 63, 178, 184, 195, 197. 

201, 203, 249, 267, 283, 284, 296, 304, 
305, 323, 348, 350, 352, 358. 

Beludżystan 30, 70, 73.
Benares 194.
Bengalja 59, 74, 75, 83, 85, 88, 246,282, 

326.
Bengalska zatoka 38. 344.
Beograd 21, 354,
Berberja 135,

Bergen 237, 340.
B eribe ri 115,
Beringa morze 226.
B e rlin  349, 352, 354,
Berm udy 207.
Berno 245, 354.
Berno szw. 354,
Bessemer 261.
B ia ła  rasa 116, 117 — 118.
B ia łe  morze 39, 233, 345.
B ia łow ieska  puszcza 226,
B ib ie la  266,
B ie łom ors tro j 345.
B ilm a 289,
B irm a 72, 74, 83, 84, 85, 161, 176, 256, 

282.
B irm ingham  261 
Bisbee 269,
B iska jska zatoka 238,
B ism ut 283 
B itk ó w  253, 257.
Bizon 226.
B jorneborg  221.
B l u m e n b a c h  116.
Boem eria niuea 83,
Boem eria tenacissima  83, 84.
B oksyt 282 —  283,
B o liw ja  35, 75, 91, 92, 102, 134, 275, 

277, 282, 283,291.
Bombaj 59, 351.
Bombax m o r i 106.
Bom ookandi 315.
Bora 34.
Borany 289 -  290.
Boraks 21, 289, 290 
Bordeaux 362,
Borealne państwo roś lin . 43 — 44. 
Borneo 28, 30, 78, 79, 85, 86, 202, 256,

290.
Borszczów 65.
B orysław  257, 258, 288.
Bos g runn iens  35, 98.
Bos p rim ig e n iu s  96,
Bos sondaicus 96,
Boston 208, 237,
Bośnia 67, 206,
Boulogne 340,
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Bożego Narodzenia w . 305.
Bób 56, 57.
Bram anizm  127.
B ram aputra 21, 88,
Brassica napus o le ife ra  57.
Brassica oleracea 71.
B rassica rapa o le ife ra  57.
Brazyl 161,
B razyl, - środk. - amer. p ro w in c ja  ho

dow lana 157.
B razy lja  75, 76, 82, 85, 87, 91, 101, 104, 

121, 135, 161, 179, 186, 188 —  189, 
195, 198, 200, 201, 202, 230, 260, 274, 
284, 304, 305, 330, 335, 341, 358, 359. 

Brema 190, 200, 340,
B re ton ja  52, 205, 263.
Brisbane 325.
B roken  H il l  277.
B r o w n  356,
B runsbu tte l 343.
Bubalus a rn i 97.
B ubalus kerabau  97.
B uchara 49, 98, 101,
B uch tow iec 253.
Budapeszt 354.
Buddyzm 127, 128.
Buenos A ires  59, 326, 330, 337, 339, 

340, 357.
B u ffa lo  261.
B ukareszt 354.
Bukszpany 161.
B u łgar ja 72, 82, 91, 98, 106, 107, 174, 

185, 212, 214, 228, 296.
B urak  cuk ro w y  61 —  63.
B u r r  o w  s A. R. 363.
B ursztyn  289,
Burze tro p ika ln e , pa trz  O rkany. 
B u ttle  C ity  269.
B uxus sem peroirens  161.
Bydgoszcz 354.
B ydło rogate 96 —  99, 108, 156, 157, 

158, 226 —  229, 230, 231.

C

Cad 289-, 351.
Caesalpina echinaia  161,
C a irina  moschata  105,

Caliche 14, 281.
Camelus bacirianus  101.
Camelus drom aderius  101,
Canis la tra ns  occidenta lis  96. 
Cannabis satiua  57.
C anning H ills  19,
Cape B re ton  Is land 247.
Capetown 323, 330.
Capra aegargus 98.
Capra fa lc o n e r i 98,
Capsicum annuum  92.
C a rd iff 337, 339.
Carica Papaya  78.
C arnarvon 362,
C aryophy llus  arom aticus  92.
Casianea uesca 69.
C astilloa e lasiica  85.
Caucho blanco  85.
Cedrela odorata  161.
Cedry 161, 216.
Cejlon 57, 77, 78, 79, 84, 85, 87, 88, 89, 

91, 92, 118, 126, 127, 188, 191, 202, 
282, 283, 287.

Celebes 28, 78.
Celne b a rje ry  144, 171, 303, 307. 
Cement 297,
C entra ro ś lin  upraw n, 49— 50.
Cer 283.
Cicer a rie tin um  56.
Ciecierzyca 56—57.
C iep ło ta  z iem i 9.
Cinnam om um  cam phora  223. 
Cinnam om um  ceylan icum  92.
C iiru s  au ra n iiu m  68.
C itrus  B ig a ra d ia  68,
C itrus  decumana 68.
C itrus  medica  var, acida  68,
Citrus medica var. lim onum  68. 
C itrus  nobilis  68,
Chałw a 80,
C ha łu pn ic tw o  164.
Charente 209.
C h arko w sk i basen węgl. 246, 292. 
C hartum  195.
Chatanga 217.
Chatham  61.
Chattanooga 222,



C herbourg 337.
Chersoń 218.
Chesapeake 239.
Chicago 175, 225, 229, 261, 299.
C h ile 14, 55, 155, 185, 186, 213, 260, 

262, 270, 271, 277, 281— 282, 291, 341. 
Chim borazo 111.
C h in ina  92, 113.
Chinowce 91—92.
Chinowe drzewo 31,
C h iny 57, 73, 78, 82, 88, 103, 106, 147, 

166, 179, 186, 191, 192, 195, 246, 249, 
260, 262, 279, 283, 285, 304, 305, 332, 
333, 334.

Chińczycy 73, 119, 128, 145.
C h ińska prow . k u lt .  128, 129.
C h ińsk i ję zyk  135, 136.
C h itu rn  270.
C hm ie l 66—67.
Choroby ko lon ja lne  112—115.
C horzów 282, 366.
Chrom  284— 285.
C hrys tjan izm  126, 128.
Cinchona Ledgeriana  91.
Cinchona succ irub ra  91.
C leveland 261.
C leveland H ills  264.
Clupea harengus  236.
Clupea sard ina  238.
Cobalt 277.
Cocos nu c ife ra  78.
Cod 237.
Coffea arabica  86.
Coffea canephora  87.
Coffea libe rica  86.
Coffea robusta  86, 87.
Cognac 209.
Cola acum inata  90.
Colon 343.
Colorado 59, 62, 274, 277,
Columba liu ia  105.
C om m entry 245.
Comstoclc Lode 277.
Coolgardie 275.
Copper E xp o rt T rad ing  Co 271.
Copper R iver 268.
C orchorus capsularis  83.

Cordoba 59.
Cordona 278.
Corylus aoellana 67.
Costarica 76, 121, 207, 208.
Cotopaxi 111.
C reusit 245.
C rio llo  190.
C ripp le  Creck 274.
C uk ie r 62— 63, 75, 167— 168, 200—201, 

297, 340.
Curaęao 105.
Cycas 75.
C ynaclurus ju ba lus  95.
Cyna 283.
Cynamon 92.
C ynk 283.
C ypr 183, 213, 288, 289.
Cyprysy 222.
C yrku lac ja  pow ie trza  23— 25.
C y tryny  51, 68, 205, 206— 207.
Czarna rasa 116, 118— 119,
Czarne morze 40, 59, 65. 
Czarnom orskie k ra je  .100, 198, 
Czarnoziem y 17, 53.
Czechosłowacja 62, 63, 174, 177, 178,

179, 195, 197, 201, 205, 221, 249, 250,
257, 267, 287, 289, 296, 304, 323, 348,
350, 358, 359, 361, 363.

Czekolada 89.
Czereinchowo 246.
Czeremosz 318.
Czerniowce 354.
Czernowoda 21.
Czerwone morze 273, 286, 343, 
Czerwonoskórcy 116, 118, 318,
Czukcze 102.
Czu-ma 83.

D

Dahomej 79, 289.
D airen 337.
D akar 80, 331, 351.
D akota 59, 174, 248.
D a la i-no r 246.
D a la lv  219— 220.
Dalm acja 238.
Dainara k ra j 102,
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Dam bowica 257.
Danja 62, 177, 178, 184, 192, 197, 201, 

231, 296, 304, 323, 341, 361, 363. 
Dannem ora 264.
Dar es Salam 330.
Daszawa 253,
Daw isa c ieśnina 259,
Dąb 161,
D e h n e 293.
Deima 318,
Dekan 74, 118, 194,
D e lh i 194.
Denver 274.
Deutsche L u ft  Hansa 354.
D iam ent 170, 290,
D iii 163.
D indings 305.
D irk i 289.
D isko 258.
D ja ti 161,
D jib o u ti 330.
Dnia i  nocy długość 3—4.
D n iep r 295.
D n iep ros tro j 295.
D n ies tr 315,
D obre j Nadzie i przyl. 30,
Dogger ław a 234.
D o lnoś ląsk i re w ir  węgl. 245. 
D o m in ika  wyspa 135.
Dongu 315.
Doniec 246.
D onieckie  zagłębie, patrz: C harkow 

skie.
Dorsz 40, 236, 237, 240.
DOhlen 245.
Dram a 73.
Dram m en 220.
Drom ader 101.
Drzewo chlebowe 78.
Drzewo kam forow e 223.
Drzewo lakow e 223.
Drzewo m elonowe 78.
D u isburg 251, 335,
D u lu th  175, 251, 261.
Dum ping 309—310,
Dunaj 21, 62, 315.
Dunajec 318.

D urango 276.
Durra, patrz: Proso m urzyńskie . 
Dźw igaczy pieszych prow . 333— 334. 
D źw in iacz 288.

E.

E bro 62.
E d in b u rg li 67.
E dm onton 225,
Edwarda ks. wyspa 224.
E g ip t 72, 81, 82, 83, 97, 184, 193, 

194—195, 256, 262, 284, 286, 326, 
330.

E kspo rt św ia tow y  292, 310—311. 
E kw ador 76. 89, 92, 111, 134, 255, 

274, 282.
Elaeis guineensis 79.
Eleusine coracana  54.
E l Gesire 195.
E lisabethbay 290.
E lisab e thv ille  270.
Em igracja  301, 311.
E n tre  Rios 59.
Epernay 209.
Equus P rze w a lsk ii 100 
Equus onager 100.
Equus som aliensis  99.
Eregla 246.
E rie  205, 213, 261.
E ry th ro x y lo n  Cuca 91.
E ry trea  49, 50.
Erzberg 365.
E s p ir ito  Santo 188,
E ston ja  61, 252, 296, 365.
E te ryna  258.
E tna 210.
E to lja  213.
E u fra t 21, 50, 51, 70.
E uka lip tusy  161— 162, 216,
E uphorb ia  18, 314,
Europa 20, 42, 62, 63, 137, 189, 211, 

213, 214, 219, 244 — 246, 294, 303 — 
304, 306, 307, 322, 326, 327, 362.

F

F agopyrum  esculentum  54.
F a irbanks 274.
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F a lk lan dzk ie  w yspy 288.
Farm y ho do w li zw ierząt fu te rk . 224— 

225.
Fasola 56.
Federation A eronau tiąue  In te rn . 348. 
F e i g e E. 155.
F e lis  m an icu la ta  104.
Fergana 246, 255, 268.
Fessan 289.
F ibe r z ibeth icus  224.
Ficus carica  69.
F icus e lasiica  84 — 85.
F idż i 74, 76, 359.
F iga 69.
F ila d e lfja  208.
F ilip in y  30, 74, 75, 77, 78, 79,84, 91, 104, 

118, 135, 157, 167, 179, 182, 186, 198, 
200, 361.

F in lan d ja  103, 154, 160, 219, 220— 221, 
288, 295, 296, 316, 364.

F ińska  zatoka 345.
F i s c h e r  143.
F lan d rja  66.
F lądra 239.
F lo ryda  15, 68, 76, 77, 83, 186, 207,

222, 286, 316
F lota hand low a 340 —  341.
F o k i 41.
F orastero 190.
Form acje roś linne  41.
Formoza 75, 77, 80, 84, 88, 179, 192,

223, 246, 256, 274.
F o rt W illia m  175.
F os fo ry ty  15, 285 — 286.
FOhn 34.
F rancja  63, 64, 104, 107, 174, 177, 178,

179, 184, 188. 195, 196, 197, 201, 203,
209 —  210, 211, 214, 238, 240, 249, 
250, 260, 262 —  263, 265, 267, 279, 
280, 283, 292, 296, 304, 321, 323, 327,
341, 348, 350, 351, 358, 359, 361, 363.

F rancusk i ję zyk  133, 135, 136. 
F rede riks tad  220.
F rem an tle  325.
F r i e d r i c h  E. 26, 146,
F ro n t po la rny  24.
Fum aro l 9,

Fnntum ia  elasiica  85.
F u tra  93, 96, 223 —  226,

G

Gadus aeglefinus  239,
Gadus m orrh ua  236.
G alic ja  72,
G alla k ra j 101,
Gallus fe rrug in eus  104.
Galveston 208, 340.
Gambja 80.
Ganges 21, 50, 78, 326, 340.
Gaoljan 57.
G a rb n ik i 162, 297.
G ary 261.
Gazolina 254, 258,
Gazy ziemne 253, 258, 282.
G ąbki 41.
G lilliva re  142, 264,
Gefle 220.
Geisel 245,
Genewa 354.
Genueńska zatoka 206.
Georgja 76, 80, 82.
Gepard 95.
G e r  1 a n d G. 146,
Germ ańska k u ltu ra  125.
Gęstość za ludnien ia 31, 51— 52, 56, 

74, 88, 103, 108, 126, 127, 129, 136— 
142, 164, 165, 166, 167, 169.

Gęś 105, 108.
G ib ra lta r 337,
G ie łdy tow arow e 299.
Gips 14,
Glasgow 196,
G leby 15— 18.
G leby e luw ja lne 15— 16.
G leby hum usowe 17,
G leby naniesione 16.
G leby przepuszczalne 17— 18.
Gleby słonawe 17,
G lin y  10. 16, 312— 313.
Glom 220.
Glossina m ors ilans  94.
Glossina p a lp a lis  94, 115.
Glycine soja  57.
G olfs trom  7, 36, 39, 173, 234, 239, 342.
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Gołąb 105,
Goslar 268.
Gossypium  81.
Gossypium arboreum  82.
Gossypium barbadense 82.
Gossypium herbaceum  82.
Gossypium  h irs u tu m  82,
Gossypium  peruu ianum  82.
Goździk ko rzenny 92,
G órn ic tw o  13, 141— 142, 241-243 , 291. 
Górne jez. 175, 261, 262, 267, 269. 
G órskie  państw o rośl, 46,
G óry lodowe 38,
G óteborg 354,
G ra fit 287.
Gran Chaco 30,
Grangesberg 264.
G reat Fa lis  269
G recja 57, 61, 66, 72, 80, 81, 82, 91, 

104, 106, 107, 163, 166, 206, 212—213, 
214, 275, 284, 296, 323.

G renlandja 31, 109, 113, 258, 357. 
Groch 56.
G roznyj 255.
G ruzja 56.
G rtinbe rg  64 
G ryka, patrz: Hreczka.
Guadeloupe 75.
Guam 186, 359.
G uanako 102.
Guano 286— 287.
G uarani 134,
Guatem ala 49, 71, 76, 107, 111, 121, 

134, 189, 208.
Gudżerat 194,
G ujana 86, 122, 135, 290.
Gujana b ry ty js k a  75, 91, 283.
G u lf P o rt 222.
G utaperka 84, 86.
G w ine ja  Górna 28, 74, 79, 85, 90, 136, 

161, 190, 204, 331,

H

Hadram aut 70.
H a h n  E. 146.

„H a it i 75, 76, 135, 200.

Hajdarabad 59.
H a 1 i c z e r J. 16.
H a lifa x  221.
H a lle  245, 349, 352.
H a lny  w ia tr  34,
Ham burg 190, 200, 203, 300, 337, 338, 

339, 340, 349.
H am ic i 116, 117.
H anco rn ia  speciosa 85
Handel 183— 185, 298— 311, 340— 341.
Handel P o lsk i 311.
H aukou 191, 332, 340.
H anow er 257, 263, 349,
Harc 14, 268, 275, 276, 279.
Hard p ine 222.
H atte ras 234.
Haussa 135, 136.
Havre Le 190, 203, 300.
Haw ai 30,'74, 75, 76, 77, 83, 121, 128, 

186, 200, 208, 321, 340, 359, 361. 
Hawana 316, 337.
Heban 161,
Hegyalja 210.
H e lia n tbu s  annuus  57.
H em aty t 259, 261, 264.
H em ile ja  vas ia tr ix  87.
H em itragus  je m la icus  98,
Heneąuen 83.
Herbata 86, 88 — 89, 188, 191 — 192, 

302, 340 
H e r b e i  t s o n  26.
H ercegow ina 67.
Hernosand 220.
Herpesiens ichneum on  95.
Herva, patrz: Yerva.
Hesja Górna 263.
H e 11 n e r  26,
Heoea bras iliens is  85.
H im a la je  68, 72, 88, 98, 216. 
H indostan 56,
H indus tan i 132— 133, 136. 
H iperbore jczycy 131.
H iperbore jska  prow . hodow l. 156. 
H iszpanja 53, 60, 63, 66, 69, 73, 98, 100,

104, 159, 161, 163, 177, 178, 184,
195, 206, 207, 210 —  211, 227, 228>
232, 234, 238, 240, 250, 260, 265’



267, 268, 271, 275, 277, 279, 284,
296, 304, 305, 323.

Hiszpański ję zyk  135, 136.
Hoanghoo 59.
Hokkaido 54, 246, 288.
H o landja 62, 89, 184, 188, 189, 192,

200, 201, 240, 249, 250, 288, 292,
293, 296, 304, 305, 317, 323, 335,
341, 352, 358.

Holenderski język  135.
Holtenau 343,
Hondo 88.
Honduras 76, 208.
H ongkong 337, 339, 340.
H ono lu lu  208, 340.
H ordeum  satiuum  52.
H o ten toc i 97, 129,
H o c k  48.
Hreczka 54,
Hudson’s Bay Com pany 225,
Huelva 265.
H u ll 340.
H uron 248, 270.
H u tn ic tw o  241, 261, 262,

I
Ib e ry js k i p iw , 65, 68, 210, 323,
Idaho 62, 277, 286.
I le x  paraguayensis  90.
I ll in o is  228, 248, 254.
Im b ir  92.
Ind jan ie  35, 60, 71, 89, 111, 119, 122, 

123, 241,
Ind je  b ry ty js k ie  73— 74, 77, 79, 80, 81, 

82, 83, 88— 89, 97, 98, 100, 174, 177,
179, 185, 191, 193, 194, 195, 198, 199,
200, 202, 228, 249, 250, 262, 267, 274,
275, 277, 279, 284, 304, 305, 321, 322,
328.

Ind je  ho lendersk ie  87, 91, 179, 202, 
256, 279, 304.

Jndochiny 83, 107, 179, 202, 285. 
Indonezja 41, 150, 256, 260—261, 318. 
Indus 50, 326.
Indus i 53, 121, 128, 270.
In d y g irk a  217.
Indygo 301.

In d y js k ie  państwo rośl. 41— 42. 
In d y js k i k rąg  k u ltu r . 126 — 127, 129, 

130.
In d y js k i Spichlerz 174, 176,
Ind yk  105— 106, 108.
Ingulec 265.
Inka s i 55, 134, 286.
In o w ro c ła w  278.
Inso lac ja  11, 22,
Iow a 228.
Ipom oea batałas, pa trz : Bata t 
Ira k  195, 256.
Iran  15, 30, 70, 126, 334.
Irb ita  225,
Irk u c k  316,
Ir la n d ja  53, 56, 61, 134, 163, 228, 232, 

323, 357.
Irraw a d i 21, 256, 340 
Islam  126, 128.
Is landia 4, 9, 40. 233, 237, 239, 357. 
Isonzo 73,
Is tr ja  67, 
lszim  225.
I t im b r i 315.

J

Jab łka  67, 205—206.
Jad o tv ille  270.
Ja ffa  70, 207,
Jagła, pa trz: Proso w łaściw e 
Jaja 104, 105,
Jak  35, 98, 128, 153, 154, 157,
Jakuc i 102.
Jakuck  172, 225,
Ja łow iec w irg iń s k i 161,
Jam aika  76, 86, 91, 207, 208. 
Jang-ce-K jang 50, 82, 223, 340.
Japon ja 51, 53, 54, 57, 73, 75, 88, 91, 

106, 116,. 117, 123, 128, 147 —  149, 
157, 159, 166, 176, 177, 179, 184, 186, 
191, 195, 196, 200, 213, 218, 222—223, 
234, 236, 240, 246, 249, 250, 260, 
262, 268, 270, 274, 275, 277, 279, 283, 
284, 287, 288, 292, 304, 305, 309—310, 
321, 323, 326, 328, 334, 341, 358, 362, 

Japończycy 119, 121, 128, 239—240, 
Japońska p ro w in c ja  k u ltu r , 128.
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Jarzyny 4, 70— 71.
Jasło 282,
Jawa 28, 72, 74, 75, 78, 80, 81, 83, 84, 

85, 87, 88, 89, 91, 92, 161, 167, 191, 
198, 200, 202, 256, 340,

Jedwab sztuczny 196.
Jedw abn ik  106— 107.
Jelszawa 289,
Jemen 87,
Jeneąuen 83,
Jenissej 8, 217, 274,
Jerome 269.
Jes io tr 239.
Jesso 223,
Jeziora 21, 316.
Jeziornego ruchu  p ro w in c ja  335.
Jeż 95.
Jęczmień 52 —  53, 173, 177, 180, 182, 

183.
Ję ta r 289.
Język i 132— 133, 135, 136.
Jod 281.
Jodła 160.
Jahannesburg 273.
J o h a n s e n  235.
Jokoham a 192, 337, 338.
JOnkOping 220.
Judaizm 125.
Jug lans reg ia  67,
Jugosław ja 60, 61, 63, 66, 98, 107, 179, 

182, 212, 221, 228, 245, 250, 268, 271, 
284, 296, 348, 350, 358.

Juka tan  28, 83, 84.
Jukon  217, 247, 274.
Ju n in  277.
Jun ip e rus  com m unis  161.
Ju ta  33, 83,
Ju tla n d ja  8, 343.

K

Kabel podm orsk i 359 —  361. 
Kabe ljan , pa trz: Dorsz,
Kaczka 105.
Kadm  283.
K a ir 323, 330, 351.
Kakao 33, 86, 89— 90, 188, 190— 191, 

302.

K ak tu sy  18, 314.
K a lab rja  206.
K a lah a ri 30, 118,
K a lgoo rlie  19, 275, 325.
K a lifo rn ja  30, 39, 60, 62, 65 —  66, 67, 

68, 72, 102, 121, 206, 207, 213—214, 
216, 254, 258, 270, 273, 277, 281, 289. 

K a lifo rn ijs k a  zatoka 234.
K a lisz 266,
K a lk u tta  192, 340, 351.
K a im  23, 24,
K a łm ucy  101.
Kałusz 280.
Kam atanda 270.
Kambodża 84,
Kam bove 270.
Kam czatka 167, 234, 320.
Kam erun 28, 76, 79, 80, 92,
K am fo ra  223.
Kam panja w łoska  206.
K am e lw o lle  98.
Kanada 53, 54, 67, 135, 174, 175, 176,

177, 178, 182. 184, 185, 205, 221, 224,
225. 229. 230, 231, 238, 250, 267, 270,
271, 274, 275, 277, 283, 284, 285, 288,
296, 299, 304, 305, 306 —  307, 321, 
322, 323, 329, 335, 359, 361.

K ana ły  317 — 318, 343 — 345. 
K an a ry jsk ie  w yspy 65, 69, 76, 101, 

107, 183, 208.
Kansas 72, 228, 254,
Kansas C ity  175, 229.
K ao lin  287.
K arach i 351.
Karaganda 246,
K a ra k u ły  225.
K arbau 97,
K arłow e W ary 287.
K a ro lin y  359.
K a rp a ty  64, 155, 274.
K arp ie  159.
Kartagena 69.
K a rto fe l, pa trz: Z iem n iak,
K aru  17.
K arybsk ie  morze 38, 207, 330, 
K a ry n tja  289.
K asp ijsk ie  morze 31, 96, 218, 239, 253,
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Kastylja 62.
Kaszgarja 34.
Kaszmir 49.
Kasztan jadalny 69 —  71.
K a ta lo n ja  292.
Katanga 270 —  271, 290, 351, 352. 
Katan ja 73.
Katowice 299, 354.
K a tteg a t 234, 235.
Kauczuk 84 —  85, 188, 201 —  203. 
Kaukaz 57, 64, 65, 68, 161, 213, 253, 

255, 258, 284.
Kawa 86 —  88, 188 — 190, 201, 300, 

302, 340.
K aw io r 238, 239, 240.
Keczua 134.
K e fa lon ja  213.
K en ia  28.
K e n tu cky  72, 91, 282.
K erbela 70.
Kercz 265, 289.
K eweenaw 269.
Key W est 316.
Kiczua, patrz: Keczua.
Kigom a 330.
K ij g rzeba lny 145, 147, 150.
K ijó w  289.
K ilim andża ro  28.
K ilo ń s k i ka n a ł 343.
K im b erle y  290,
K im b e rlit  290.
K irg iz i 101, 154.
K iru n a  142,
K iru na va ra  264, 365.
K ishua, patrz: Kiczua.
K ishuahe li 135 — 136.
Kisze 134.
K iu -S z iu  246.
K  j  e 11 e n U, 2,
K ladno 245,
K lim a t 6 — 7, 22—31, 41, 165, 172— 

173.
K lim a tyczne  p ro w in c je  25.
Klimatyczne strefy 22 —  25. 
Klimatyczne typy 26 — 28.
K lip fis z  236.
K lo n d ik e  274.

K ob a lt 285.
Kobe 192, 337, 338.
K och inch ina  74, 176.
K oka 91.
K oka ina  91.
Kola 86, 90.
K o la r 274.
Koleje żelazne 321 — 333. 335 —  336. 
Kolejowego ruchu prow . 335 —  336, 
K o lon je  185 —  188.
K o lum b ja  49 — 50, 76, 87, 92, 208, 

255, 274, 284.
K o lum b ja  b ry t. 221, 234, 237, 238, 269, 

274, 277.
K o ły ina  217.
Kompas 8 —  9.
K onfucjan izm  128.
Kongo rz. 20, 79, 315, 317, 335, 352. 
Kongo 28, 156, 204, 270, 271, 273, 284, 

285, 330 — 331.
Kongsberg 276,
Konopie 57, 59 — 60, 61.
Konopie m an ilsk ie  83, 84, 
K onstan tynopo l 337. 339.
Koń 100 — 101, 108, 111, 152, 154, 156, 

157, 158, 226 — 227, 319, 320. 
Kopenhaga 235, 339, 354,
K opra  79.
Kora lowce 38.
K o rd y ]je ry  23, 28, 118, 252, 268, 277, 

289.
Korea 30, 44, 53, 57, 60, 73, 82, 107, 

157, 179, 223, 260, 274, 287, 309, 328, 
Koreańska prow . k u lt,  128.
K orm orany 105.
K orne ta  wodospad 270,
K o rn w a lja  268,
K orsyka  99.
K o ry n c k i ka n a ł 343.
K o ry n t 213.
K o ry n tk i 66, 212 —  213.
Korzec 287,
K ostrom a 218.
Koszenila 107,
Kość słon iow a 158.
K o t 104.
K o tka  221.
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Koza 98, 108, 152, 154, 156, 157, 226,
319,

K  o p p e n 26,
K ra jobraz a gospodarka ludzka 301— 

302, 364 —  370.
K rasnodrzew k o k a  91.
K re ta  98.
K  r  i s c h e P. 226.
Kroacja  206,
K ronsztad t 218.
Krosno 257.
K row a m orska 226.
K ró lew iec  349.
K ró lik  93, 104.
Kruszcowe góry 275,
K ry  lodowe 38 —  39.
K rym  213, 218.
K rzyw y  Róg 265.
Kuba 74, 75, 76, 91, 102, 111, 119, 121, 

167, 186, 199, 200, 208, 260, 262, 321. 
K u jo t 96,
K u k k e rs it  252, 365,
K uku rydza  41, 50, 71, 72, 115, 173, 175, 

176, 179, 181, 182, 183.
K u ltu ra ln e  k ręg i 124 — 132,
K u łan  100,
Kum o 221.
Kura  104 — 105, 108.
K u ro ń s k i zalew 318.
K urp ie  289,
K uzn ie ck i basen węgl, 246,
K wango 315.
Kwas bo rny  290.
Kym m ene 221,

L

Laberdan 236.
Labrador 216, 357.
La b radorsk i p rąd 234.
Labuan 305.
La fock ie  w yspy 237.
Lagos 204.
Lahn  263.
Lahore 194,
Lam a 35, 102, 111, 153, 155, 157, 319,

320.
Lam aizm  128.

La Manche 33, 342,
Lancash ire  196.
Lancastra  c ieśn ina 247,
Langue creole 134— 135.
Lan tan  283,
La P la ta  31, 42, 90, 162, 175, 228, 

231, 240.
Lapon ja  141— 142, 160, 264, 290. 
Lapończycy 102, 154.
Las Palmas 337, 339.
Lasy 160,162— 163, 214— 223, 364—365. 
Lasy tro p ik a ln e  17, 85, 86, 158, 161, 

214, 215, 314—315.
Lasy um ia rkow an e j s tre fy  93, 103, 

160— 161, 214—215, 314.
L a te ry ty  16,
Latrodectus mactans  94.
La u rion  275.
Laya 150.
Lądowa ko m u n ikac ja  312— 336, 
Leka rsk ie  ro ś lin y  91— 92.
L e k ty k a  319.
Lem ing 94,
Len 57, 59, 61, 301— 302.
Len now ozelandzki 61.
Lena 274,
Len ingrad 67, 218, 354.
Lens esculenta  56,
Lepus cun icu lus  104.
Les Landes 52,
L e s s e p s  D e  343.
Leśna pó łn .-eurazy jska p row inc ja  

hodow l, 156.
Leukas 213.
Leyte 84.
L ib e rja  203.
L ign ica  272.
L i  1 i  e n t h  a 1 346.
L im b u rg  245,
L im fio rd  239.
Lim oges 287,
L im o n ity  266,
L im popo 273,
L i n d b e r g h  356.
L ingua  franca 133,
L in je  lo tn icze  347, 349, 351—355. 
L inu m  us iia tiss im um  var, crep itans  57,
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L ip s k  225, 299,
Litwa 61, 163, 178.
Liverpool 196, 299, 300, 337, 339. 
Lizbona 337.
Llanos 28.
Loara  64.
Lodowaty południowy ocean 36. 
Lodowaty północny ocean 31,36,216. 
Lonibardja 106, 205.
Londyn  190, 192, 225, 300, 337, 338, 

339, 340, 349, 354,
Long Is land Sund 239.
Los Angeles 349,
„L o t"  P. L. L. 354, 355, 356, 
L o ta ryng ja  262, 263, 267.
Lotnicza komunikacja 345—357. 
Lotniska 350.
Lou is jana  74, 75, 82, 248,
Louisville 200.
L o xop te rig ium  L o re n łz ii 162,
Lód denny 17, 217.
Lóss 16,
Lube lsk ie  285.
Lubum bask i 270.
Lu d ing to n  346.
Ługau-Ó lsn itz  245.
Lugo 265.
L u k k a  73,
Luksem burg 260, 262, 263, 267, 292, 
Lu lea 142, 264.
Luzon 84, 198,
Lw ów  299, 349, 354,

Ł

Łaba 134, 279.
Łabędzie 105.
Ładoga 103, 318.
Ł a w y  podm orskie 233— 234,
Łosoś 40, 95. 237, 238, 240.
Ł o tw a  61,
Łódź m, 170, 196, 292,

M

Macedonja 72,
M ackenzie 172, 217.

Madagaskar 28, 74, 92, 128, 136, 156, 
161, 273, 287, 351.

M adagaskarskie państwo roś linne  42. 
Madera 65.
M adinbush 270.
Madras 79, 80.
Magdeburg 279.
M agnetyt 259.
M agnetyzm  8— 9.
Magnezyt 289.
M ahom etanizm  126.
Mahoń 161,
M ajkop  255.
M ak 57, 60.
M ako 195.
M akre la  235, 239.
M alabar 362.
M alacka cieśnina 305.
M ala jow ie 96, 111, 116, 118, 119, 122, 

129.
M a la jsk i arch ipelag 74, 75, 76, 78, 84, 

85, 87, 97, 105, 118, 198, 203, 246, 
274.

M a la jsk i ję zyk  135, 136.
M a la jsk i k rąg k u lt.  128 — 129, 130. 
M a la jsk i p łw , 79, 118, 119,
M ala jsk ie  ks ięs tw a 304, 305.
M a lakka  30, 79, 85, 86, 129, 161, 202, 

283, 305, 344.
M a la rja  113— 114.
M almó 338, 354.
M alta  80, 183.
M ałopolska 14, 266, 281, 288. 
M am utowe drzewo 216,
Manaos 340.
M anchester 196,
M anda rynk i 68, 207,
M andżurja  30, 44, 54, 57, 91, 96, 134, 

223, 246, 274, 289, 320.
Mangan 284.
M an g ife ra  ind ica  78,
Mango 78.
M an iho t A ip i 74 
M an ih o ł G laz iov ii 85.
M an ih o t u tilis s im a  74.
M an iok 74.
M anitoba 174.



M ansfeld 268, 276,
M arjany 186, 359.
M arna 209,
M arokko  57, 100, 101, 161, 281, 286. 
M arque tte  261.
M arsy lja  190, 203, 337, 338, 340, 349, 

351, 357,
Marsze 8.
M a r t o n n e  de 25, 26.
M artyn ique  75.
M aryca 73.
M asło 231— 232.
Massachusetts 196,
Maszynowa gospodarka 150—151. 
M au ritiu s  75, 92,
M alar 67.
M edina 70,
M edjolan 350, 354.
Meissen 287.
M ekong 21.
M eksyk 14, 30, 42, 44, 49, 60, 71, 72, 

74, 75, 80, 81, 82, 83, 87, 88, 90,
105, 107, 110, 121, 150, 161, 179,199,
202, 253, 255, 262, 270, 271, 274, 275,
276, 277, 283, 284, 287, 289, 291, 330,
341.

M eksykańska zatoka 38, 74, 207, 222. 
M elanezja 75, 97, 118, 131, 133. 
M elanezyjczycy 96, 118, 119. 
M elbourne 30, 337, 339.
M em phis 222.
Men 64.
Mendoza 65.
M erynosy 98, 99,
Mesabi 261.
Meseta 155,
Mesyna 340,
M etroxy lon  R u m p h ii 75,
M e lro xy lo n  sayus 75.
Metz 262.
M ezopotam ja 50, 53, 70, 73, 101, 105, 

126, 195, 255—256, 329,
M g ły  33, 38,
M ich igan 175, 213, 248, 261,
M ich igan  stan 269.
M idde lburg  247.
M iedź 241, 243, 267— 271. .

Mięso 96, 97, 98, 99, 101, 103, 104, 
105, 153, 227— 231, 299,

M ięsne e k s tra k ty  231.
M ig da ł 69,
M ik a  287.
M ik ro nez ja  118,
M ilanow icze 241.
M iluza 279, 318.
M ilw aukee  175.
M im usops ba la ia  86.
M inas Geraes 72, 188,
„M in e tte ” 263.
M inneapo lis  175, 299,
M innesota 59, 228.
M iód 107.
M ique lon 237,
M iss iss ipp i 31, 59, 72, 76, 175, 198, 

215, 222, 229, 248, 299, 317, 340, 
M iss iss ipp i stan 82.
M issouri 31, 59, 62, 67, 175, 215, 229, 

248, 269.
M issouri stan 228.
M is tra l 34,
M iśn ia  287.
M obile 208.
M odżi 337.
M oha ir 98.
M olibden 285,
Mombasa 330,
M onach jum  66.
M onfa lcone 73.
M ongo lja  31, 54, 98, 101, 128, 246, 330, 
M ongolska p ro w in c ja  hodow lana 156, 
M ongo łow ie  101, 128.
M onsuny 24—25, 73.
M ontana 59, 248, 269, 277, 
M ontevideo 337, 339, 340.
M on trea l 175, 221, 225, 340.
M oraw ska O strawa 245.
M oraw y 64, 275 
M orenci 269.
Morue 236.
M orus alba  106.
M orska kom u n ikac ja  37 — 39, 336 — 

345.
M orw ow e drzewo 106.
M osk iew sk i basen w ęglow y 246.



M oskwa 106, 292, 354.
Mosty 21.
M osul 256.
Mościce 282.
Motyka 145, 147.
Motykowa gospodarka 147— 149, 150, 

152.
M ount M organ 274.
M ount W range l 269.
M ozam bik 72.
M rozy 33.
Muansa 330.
Muflon 98 —  99.
M ukden 332.
M u lta n  194.
M u l 100, 108, 152, 156, 158, 226, 319 

320, 334.
M u ł rzeczny 21.
Mungo 95.
Murmańskie wybrzeże 39.
M urray  20, 315.
M ursuk 289.
M urzyn i 76, 80, 90, 96, 100, 111— 112, 

115, 118, 119, 122, 131, 135 — 136, 
190, 194, 207, 278, 318.

Murzyński krąg kulturalny 129—131. 
Murzyńsko-francuski język 134— 135. 
Musa parad is iaca  76.
M usa sapientum  76.
Musa te x łilis  83.
Mussony, patrz: Monsuny.
M uszka t 92.
M y ris tic a  moschata  92.
M yś liw s tw o  145, 146, 158, 223—224.

N

N ab ia ł 153, 231— 232.
Nadpadańska n iz ina  67, 71, 72, 73, 

289.
N adrenja 275, 301, 320,
N a fta  14, 243, 252—258,
Nama 102,
N a rv ik  142, 264.
Nassau 263.
N ata l 75, 80, 98, 247, 351.
Nauen 362.
Nauru 286.

N aw adnian ie sztuczne 18, 195. 
Nawozy 149, 150.
Neapol 73, 337, 339, 340.
Nebraska 62, 228.
Nedżd 70,
Nem onica 318.
N eotrop ika lne  państwo roś linne  42. 
Nepal 83.
Nevada 269, 274, 277, 289.
Newa 318,
Newcastle 337.
New Orleans 222, 337, 340.
N icaragua 76, 208, 289, 344,
N icotiana rus tica  90.
N icotiana Tabacum 90.
N iem cy 52, 53, 55, 62, 63, 89, 98, 99, 

104, 174, 177, 178, 179, 184, 192, 195, 
196, 201, 203, 206, 208, 212, 221, 
225—226, 227, 240, 245, 249, 250, 
254, 260, 263, 267, 268, 271, 277, 279, 
279—280, 281, 283, 284, 287, 288, 292, 
295—296, 301, 302, 304, 321, 322, 323, 
341, 348, 350, 352, 358, 359, 363. 

Niemen 21, 318,
N iem ieck i ję zyk  133— 134, 136. 
N ie u ży tk i 16.
N iger 74, 136, 331, 332,
N igerja  79, 80, 90, 190, 283, 331.
N ik ie l 285,
N il 18, 21, 50, 70, 74, 85, 99, 104, 194. 
N il B ia ły  315, 330,
N il N ieb iesk i 195.
N ilg ir i 88, 91.
N ipon  223.
N iżn ie T ag ilsk  284,
N iżny Nowogrod 225.
Noc polarna 4,
Nomadzi 31, 145, 146, 153— 154.
Nome 274.
Nord dep. 66.
N o rfo lk  61, 222, 269, 359.
Norm andja 205, 263.
N o rtk  C arolina 82, 91, 269, 283. 
Norwegja 7, 15, 53, 54, 55, 103, 154, 

165, 172, 173, 184, 216, 219, 220, 240, 
244, 268, 276, 282, 283, 285, 288, 295, 
296, 320, 323, 341, 361.
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N orw esk i rów  233.
N orym berg ja 66, 354.
Nowa A n g lja  196.
Nowa F und land ja  240, 260, 262, 263. 
Nowa G w ine ja  28, 79, 118, 131.
Now.a K a ledonja 284, 285, 288.
Nowa Po łudn iow a W alja  65, 246, 274, 

277, 290, 325.
Nowa Szkocja 205.
Nowa Zeland ja 30, 43, 54, 61, 66, 67, 

99, 107, 121, 122, 125, 165, 177, 205, 
216, 229, 230, 231, 234, 246, 262, 274, 
288, 296, 308, 321, 325. 

N ow ofund landzka ław a 33, 234, 237. 
Nowy Jo rk  190, 203, 205, 208, 225, 

239, 248, 269, 299, 300, 337, 339, 346, 
349.

N ow y Jo rk  stan 66, 67, 229.
N ow y M eksyk 269, 286, 287.
N ow y O rlean 208.
N ub ja  100.

O
O ab u 208,
Ob 217.
Oceanja 20, 42, 48, 77, 78, 306. 
Oceany 10, 13, 35—41, 355—357. 
O chockie morze 224, 246.
Odesa 340.
Odra 21, 134.
Ograniczenia im m ig rac ji ras 119—121. 
Ohio 72, 200, 253.
Ohio stan 229, 254.
O k  e n 16.
O klahom a 82, 248, 253, 254.
O k rę ty  341— 343.
Olea europaea  57.
O leiste ro ś lin y  57 —  60, 79 —  81, 188,

203— 204.
O lej ska lny, patrz: Nafta .
O le jow iec g w in e js k i 79, 203.
O lekm a 274.
O liw a  60.
O liw ka  51, 57, 60, 64.
O lkusz 276.
O l s z e w s k i  S. 15.
O łów  284.

O łó w k i 161, 287.
Omaha 229.
Oman 70.
O nta rio  15, 65, 205, 213, 270.
O ntario  stan 221, 277, 285.
Opady 25, 31— 33.
O pium  60.
O ran 337.
O ranje 72, 98.
Oregon 62, 66, 289.
O rinoko  20, 85.
O rjen ta ln y  krąg  k u ltu r . 126, 129, 130. 
O rkany 27, 28.
O r l i ń s k i  356.
Oroya 35, 326.
Orzech laskow y 67— 68.
Orzech w ło s k i 67.
Orzech ziem ny 79—80.
O ryza g lu tinosa  72.
O ryza sativa  72.
O sadnictwo ludzk ie  109, 151, 368 — 

369.
Osaka 337.
O sio ł 99— 100, 152, 156, 226, 319, 320. 
Oslo 220, 354, 370.
O snabrtick i obszar węgl. 245.
Ostenda 239.
Ostrea edulis  239.
O strokrzew  pa ragw a jsk i 90.
O stryga 41, 159, 238, 239.
Oviedo 265.
Ouis a rk a l 98.
Ouis m usim on  98.
Owady szkod n ik i 93—94, 113.
Owady udom ow ione 106— 107.
Owca 98— 99, 108, 128, 152, 154, 156, 

157, 158, 226—227, 228, 229, 230, 231, 
319, 320.

Owies 53— 54, 173, 175, 176, 178, 181, 
182, 183.

Owoce 4, 65 — 66, 67 — 70, 76 —  77,
204— 209, 212— 214, 302.

O zokeryt 288.

P

P acyfik  12, 13, 25, 36, 119,172, 218, 222, 
234, 238, 336, 343, 359.
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P acy fiku  w yspy 15, 68, 79. 129, 286. 
Pad 61.
Palaąuium  borneense 86.
P alaąuium  Gutta 86.
P alaąuium  ob long ifo lium  86. 
Palaquium  T re u b ii 86.
P a la tyna t N adreńsk i 69.
Palestyna 69, 206 —  207, 213. 
Palisander 161.
Palm a da k ty low a  33, 69, 70.
Palm a kokosow a 17, 36, 78, 203. 
Palma sagowa 75.
P a lm nicken 289.
Pało A lto  362.
Palowe budow le 20.
Pampasy 31, 175, 229.
Panama 76, 121, 208, 343.
Panam ski ka n a ł 111, 309, 343 344.
Panda 270.
Pan icum  m iliaceum  54.
Państwa przem ysłow e 165.
Papauer som n ife rum  57.
P apryka 92.
Papuasi 118, 119.
Para 85, 340.
Paragwaj 72, 80, 81, 96, 121, 134, 162, 

229.
Paramo 26.
Parana 28, 80, 90, 340.
P arthen ium  argen ta ium  85.
Paryż 349, 354.
Pasaty 23, 24.
Pasterskie ludy  145, 146.
Pastewne ro ś lin y  71.
Pastos Grandes 290.
Pasze treściw e 151.
Patagonja 31, 172, 175, 229, 287, 330. 
Patras 213.
Paum otu 128, 286.
Pawie 105.
Paw ja 73.
Pagena L e e rii 86.
Peczora 108.
Peine 263.
P eking 80, 82, 332.
Pellagra 115.
Peloponez 213.

Penang 305.
P e n c k  26.
Pensylw anja 248, 254, 258, 261. 
Perlice 105.
Pernambuco 198 — 199.
Persja 14, 30, 49, 54, 56, 57, 59, 69, 70, 

73, 95, 135, 161, 255-256, 282, 289,
329.

P erth  19, 30, 325.
Peru 14, 30, 35, 50, 56, 65, 70, 71, 75, 

76, 82, 91, 92, 102, 109, 134, 200, 247, 
255, 274, 277, 282, 283, 285, 286, 289,
291.

Pbaseolus nu lgaris  56.
Phoenix d a c ig life ra  69.
P hoenix s ih e s tr is  70.
P horm ium  tenax 61.
Phgloxera  210.
Picea excelsa 160.
Picea n ig ra  161.
P id jin -eng lish  133.
Pieprz 92.
Pies 95 — 96, 108, 149, 320. 
P igm entacja 112.
P ika rd ja  205.
P ilzno 245.
P in je 216.
Pinus aus tra lis  161.
Pinus s ilnestris  161.
P inus sirobus  161.
Pińszczyzna 113.
Pióra 105, 158 —  159.
P ip e r n ig ru m  92.
P ireneje 67, 155, 160.
P irus  m a liis  67.
P iry t 259, 272, 287.
P itchp ine  161.
P ittsbu rg  261.
P iw o 53, 54, 66.
P lank ton  40.
P lantacje 151 — 152, 188.
P la tyna 284.
Pleuronecius plaiessa  239.
P lym outh  337.
P łastuga 239.
Pług 145, 150.
P ługowa gospodarka 150, 152.
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Pocztowy ruch  358 —  359.
Podbiegunowy k rąg  k u ltu ra ln y  130, 

131 —  132.
P odkam iennaja Tunguska 8.
Podole 15, 65, 72, 111, 285.
Pojazdy 320,
P okrzyw a ch ińska  83, 84.
P okrzyw a syb irska  61.
P okrzyw a zwyczajna 61,
Polesie 316, 335.
P olinezja 28, 118, 318, 333.
Polska 52, 53, 55, 57 — 58, 62, 63, 

101, 104, 174, 177, 178, 179, 185, 192, 
195, 196, 197, 201, 203, 221, 224, 226, 
231, 240, 249, 250, 251 — 252, 257 — 
258, 265 —  266, 267, 276, 278, 279, 
280 —  281, 283, 284, 285 —  286, 288, 
289, 291, 292, 296, 302, 304, 311, 321, 
323, 341, 348, 350 — 351, 354 — 355, 
358, 359, 361, 363.

P o łudn iow o - am erykańska p ro w in c ja  
hodow lana 158.

P o łudn iow o - am erykańsk i Spichlerz 
174, 175 — 176.

Pomarańcze 51, 68, 205, 206— 207, 340.
P om idor 71.
Pom uchl 236.
P o n ty js k i Spichlerz 174.
Porcelana 287.
P orcupine 274.
P ort Augusta  325.
P ort F lorence 330.
P ort Said 337, 339. 343.
P ort Sudan 330.
P orto rico  75, 119, 186, 199, 200, 207, 

262.
P ortuga lja  66, 68, 100, 101, 161, 207, 

211, 214, 228, 234, 238, 268, 285, 296.
P ortuga lsk i ję zyk  135.
P ortuga lsk ie  ko lon je  A fr . 60, 135.
P orty  św iatow e 336 —  340.
Potosi 277, 326.
Powodzie 20.
Poznań 299, 349, 354.

Po 62. Poznańskie 14, 66, 266.
Północne morze 233, 234, 235, 239, 343. 
Północne państw o roś linne  45 —  46. 
Północno-am eryk. Spichlerz 174— 175. 
P ółnocny ka n a ł 345.
P ó łnocny przy lądek  341.
Praga 354.
Prahowa 257.
Prądy m orsk ie  36 —  38.
Pregoła 318.
Prerje  31, 51, 150, 215, 228.
Proso 74.
Proso m urzyńsk ie  54, 173.
P row ancja  206.
P row inc je  hodow li zw ierzą t 155— 158. 
P row inc je  kom u n ikacy jn e  333 — 336. 
P rusy 217.
Prusy W schodnie 134, 163, 313.
P ru t 318.
Przem ysł 19, 140 —  142, 164 — 171, 

292 — 297.
P rzem ysł ce lu lo idow y 223.
Przem ysł chem iczny 282, 296. 
P rzem ysł drzew ny 160, 168, 220, 221. 
P rzem ysł konserw ow y 113, 167, 208, 

231, 238, 240.
Przem ysł m orsk i 168.
Przem ysł ro ln y  168.
P rzem ysł w łó k ie n n iczy  170, 195— 197, 

296.
Przem ysł żelazny 169, 261, 296. 
P rzem ysły m ie jsk ie  168.
Przem ysły m inera lne  168, 365. 
P rzem ysły specja lne 170,
P rzyby łow a wyspa 224,
P rzy lądkow y k ra j 28, 65, 69, 98, 105, 

123, 135, 216, 330,
P rzym rozki 33, 204.
P rzypraw y kuchenne 91, 92.
Pszenica 51 —  52, 57, 151, 173, 174, 

175, 176, 177, 180, 182, 183, 300. 
P tactw o domowe 104 — 106.
Pucka zatoka 235.
Puna 26, 326,
Puna de A tacam a 289.
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Q

Quebec 221, 340.
Quebec prow. 221.
Quebracho colorado 162.
Queenslaud 74, 75, 102, 274, 325. 
Quercus pedancu lata  161.
Quercus sess iliflo ra  161.
Quercus suber 161.
Quiche, patrz: Kisze.
Quito 111.

R

Rad 284.
Radjofonja 362 —  363.
R ak i m orsk ie  238.
Rakonice 245.
Ramie 83, 84.
Rammelsberg 268.
R a n g ife r ła randus  102.
R a n g ife r tarandus has ia lis  102. 
Rangun 176, 340, 351.
Rastem bork 313,
Rasy ludzk ie  116 — 124.
R a t z e l  F. 146,
Razjezd 246.
Rącznik po spo lity  79, 81.
R e a d 356.
Red cedar 161.
Redjaf 315.
Regur 17, 194.
Reims 209.
R ekin 41.
Ren 21, 64, 69, 251, 318, 335.
R enife r 94, 102 —  103, 108, 131, 154, 

155, 156, 319, 320.
Reuuion 90, 92, 351.
R h o d e s C. 330.
Rhodezja 72, 156, 169, 247, 270, 273, 

275, 277, 330.
R h g tin a  s ie lle r i 226.
R ic inus com m unis  79.
R ichm ond 200.
Riksza 319.
Rio stan 188.
Rio de Janeiro 28, 188, 337.

Rio Grandę do Sul 199.
Rio M ulato 326.
Rio Negro 72.
Rio T in to  268, 287.
R iw ie ra  67.
R obo tn ik  ko lo ro w y  121 — 123, 127, 

128, 129, 131.
R obo tn ik  sezonowy 124, 301.
R ockliam pton 274.
Rodan 60, 106.
Rodzynki 66, 212—213.
R o ln ic tw o  13, 126, 127, 136 140, 145,

147— 152.
Romańska k u ltu ra  125.
Rosario 337, 339, 340.
Rosette 70.
Rosja 52, 53. 55, 59, 60, 61, 63, 82, 91, 

101, 102, 104, 107, 174, 177, 178, 179,
182, 183, 185, 186, 192, 197, 201,203.
213, 218, 232, 249, 250, 255, 260, 265,
267, 271, 275, 279, 284, 296, 304, 305,
316, 317, 322, 328, 358, 359, 363.

R ośliny użyteczne pozatrop ika lne  
50 — 71.

Rośliny użyteczne sub trop ika lne  51.
Rośliny użyteczne tro p ika ln e  50—51, 

71 — 92.
Rotterdam  190, 200, 338, 340, 354.
Równe 325.
Rtęć 284.
Ruaszi 270.
Ruch ok rę to w y  337—339.
Rugby 362.
R u h ro rt 251, 335.
R uhry  basen węgl. 245, 263.
Rum unja 14, 53, 59, 60, 62, 63, 64 — 

65, 72, 91, 98, 174, 177, 178, 179, 
185, 212, 214, 228, 245, 257, 279, 
283, 288, 296, 348, 350, 358.

Ruś 289.
Rybo łów stw o 40 —  41, 145, 146, 149, 

158— 159, 233—240.
R ybołów stw o po lsk ie  236.
Ryga 354, 370.
Ryż 50, 57, 72 —  74, 97, 115, 121, 173, 

176, 179, 181, 182, 183, 302, 340.
Rzecznego ruchu p ro w in c ja  335.
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Rzeki 19— 21, 316—318, 339—340. 
Rzemiosło 163— 164.
Rzepak 57, 58—59.
Rzym 57, 125, 354, 362.

S

Saarbrucken 245.
Saccharum  o ff ic in a ru m  75. 
Sachalin 246, 256,
Sago 75,
Sahara 30, 53, 117, 156, 289, 332. 
Sahary jsko-arabska p ro w in c ja  ho 

dow lana 156.
Sajgon 351.
Sajma k a n a ł 221.
Saksonja 283, 287, 301.
Sala 279.
Saletra c h ilijs k a  14, 281— 282, 
Saletra potasowa 282.
Saletra sztuczna 282.
Salinas Grandes 289,
Salmo  238.
S a lon ik i 73, 80, 354.
S a ltzg itte r 263.
Samar 84.
Sambja 289.
Samojedzi 102.
Sam oloty 346.
San Dom ingo 90, 200.
Santa Fe 59.
Santander 265.
Santos 189, 337, 340.
Sao Paulo 189.
Sao Paulo stan 72, 88, 121, 188. 
S a p p e r  146, 155, 333.
Sarawak 202, 256.
Sardela 40, 237, 238.
Sardynja 99, 210.
Sardynka 40, 237, 238, 240. 
Saskaczewan 225.
Saskaczewan stan 174, 247.
Scomber scomber 239.
Scranton 248.
Sea ls land  82.
Seattle 208, 225, 349.
Secale anato licum  52.

Secale cereale 52.
S e ilitz  287.
S ekondi 191.
Selvas 28.
Semarang 337.
Semici 103, 112, 117.
Senegal 79, 80, 340.
Senegambja 79.
Sennar 195.
Sequoia gigantea  216.
Serbja 67, 72, 206.
S ew illa  111.
Sezam 79, 80.
Sezamum ind icum  79.
Sezamum rad ia tu m  80.
S ia rka 14, 287.
S iedm iogród 72, 98, 274, 278. 
S iegerland 263.
S ierra  Leone 79, 288.
Sierra M orena 265, 268.
S ierra Nevada 273.
S ik k im  92.
S ił w odnych zapasy 20.
Singapore 75, 77, 79, 86, 121, 305, 332, 

337, 339, 340, 344.
Sioux C ity  229.
Sizal 33, 8 3 -8 4 .
Sjam 25, 74, 84, 97, 127, 176, 179, 182, 

283, 285, 309, 344.
Skagen 239.
S kagerrak 234.
S ka lis te  góry 59, 221.
S kandynaw ja 103,219—220,228,232,233. 
Skandynaw skie góry 155.
S ko rbu t 115.
S kóry 92, 93, 103, 104, 158.
S lawonja 206.
S łonecznik 57, 60.
S łonorośle 17.
Słoń 94, 95, 319, 320.
Słowaczyzna 64, 289.
Sochaczew 266.
Soczewica 56.
Soda 21, 289.
Sof ja  354.
Soja 57—58.
Soja h isp ida  57.
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Sokół 95.
Solarium  luberosum  54.
Sole potasowe 14, 279—281.
Somali 100, 101, 273.
Sonora 270.
Sonorskie państwo roślinne 46.
Sorgho, patrz: Proso m urzyńskie .
Sorghum  uulgare  54.
South C aro lina  74, 82, 286.
S outham pton 337, 338.
Sosna 161.
Sosna terpentynowa 222.
Sosnówka 241.
Sól kam ienna 14, 17, 39, 277—279.
Sperenberg 278.
S poko jny ocean, patrz: P acyfik .
Srebro 241, 243, 271— 273, 275 — 277.
St. F rancisco 208, 225, 349.
St. Louis 80, 225, 340.
St. Lu c ia  135.
St. Paul 229.
St. P ierre 237.
St. V in ce n t 135.
S tal 267.
Stanowe góry 274.
S tany Zjedn. Am. P in. 63, 81, 82, 83, 

85, 89, 91, 99, 100, 101, 104, 118, 
121, 162, 163, 169, 174, 175, 176, 177, 
178, 179, 185, 189, 191, 192, 193— 194, 
195, 196, 197, 198, 200, 201, 203, 205, 
207, 208, 213— 214, 221—222, 228— 
229, 230, 232, 239, 240, 247, 248, 249, 
250, 251, 254 —  255, 261, 263, 267, 
269— 270, 271, 273 —  274, 275, 277, 
279, 281— 282, 283, 284, 286, 287, 288, 
289, 290, 292, 293, 294, 296, 304, 305, 
306—307, 321, 322, 323, 227, 328, 329, 
341, 343—344, 348, 350, 359, 361, 362, 
363, 365.

S tarunia 288.
S tassfurt 279.
S tebn ik  281.
S tegom yia fascia ta  115.
Stepy 153, 228, 314.
S tockholm  264, 370.
S tra its  Settlem ents 305.
S trassburg 318, 354.

Struś 105.
S iru ih io  camelus 105.
S ty rja  Górna 289.
Sudan 28, 72, 90, 100, 289.
Sudan eg ipsk i 82.
Sudan zachodni 156, 273.
Sudbury 285.
Sueski ka n a ł 309, 343.
Suez 343.
S ulin 265.
Sum atra 28, 30, 79, 84, 85, 86, 92, 198, 

202, 203, 256.
Sundajskie wyspy 14, 28, 118, 188,189. 

191.
Sundsvall 220.
S u p a n 23.
Surabaja 337, 340.
Sutszan 246.
Swamps 222.
Syberja 8, 21, 31, 33, 52, 54, 56, 59,

113, 125, 172, 216, 217, 218, 223, 225,
232, 246, 274, 276, 287, 288, 303, 315,
316, 328, 335, 356.

Sycylja  68, 69, 82, 206, 238, 281, 287, 
340.

Syderyt 259, 264, 266.
Sydney 30, 337, 339.
Syr D arja  60, 255.
Syrakuzy 73.
Syr ja  30, 70, 82, 107, 206, 286, 288, 

334.
Szałaśnicza gospodarka 155. 
Szampanja 209.
Szanghaj 84, 191, 332, 337, 338, 340. 
Szansi 59, 246.
Szantung 246.
Szat-e l-Arab 256.
Szczecin 349.
Szczecina 103.
Szczur p iżm ow y 224.
Szensi 246.
Szetlandzkie w yspy 236.
Szim idsu 192.
Szin to izm  128.
Szkocja 53, 236, 264.
Szopienice 366.
Szosy 313, 315.
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Szpicberg 4, 36, 39, 113, 142, 169, 244.
S zpro ty 236.
Sztokfisz 236.
Szubin 281.
Szuszter 256.
Szwajcarja 56, 70, 72, 89, 98, 165, 184, 

196, 200, 212, 228, 231, 244, 283, 292,
293, 295, 296, 304, 305, 358, 361.

Szwecja 52, 53, 56, 62, 63, 67, 103,
124, 154, 160, 165, 172, 178, 184, 201,
219, 220, 236, 244, 260, 263, 264— 265, 
267, 268, 276, 288, 291, 292, 295, 296,
304, 305, 316, 323, 341, 358, 361, 364.

Ś

Śląsk D o lny 64, 245.
Śląsk G órny 245, 266, 283, 292.
Śledź 40, 95, 236—237, 240.
Ś liw y  67, 205, 206.
Śpiączka 94, 115.
Ś rodkow oazjat. k rąg  k u ltu r .  128, 130.
Ś rodkow oazja tyck ie  państw o ro ś lin 

ne 44.
Środkowoczeskie góry 275.
Ś rodkowoeurop, p ro  w. bodow i. 156.
Ś rodkow oniem ieckie  góry 53.
Ś rodkow orosy jsk i śp icb le rz 174.
Śródziemne morze 234, 238, 343.
Ś ródziem nom orskie k ra je  44, 49, 51, 

56, 60, 62, 68, 69, 73, 75, 80, 106, 
198, 216.

Śródziem nom orska prow . hodow l. 156.
Św. P aw ła wyspa 216.
Św. W aw rzyńca zatoka 172.
Św. W awrzyńca rz. 234, 340.
Ś w ia tow y zw iązek pocztow y 358.
Ś w ie rk  160.
Ś w in ia  56, 103 — 104, 108, 152, 156, 

157, 158, 226 —  227, 228, 229, 230, 
231.

Ś w ir 318.

T

Tabora 330.
Tacoma 225.
T a h iti 90.

Tajga 102, 217, 218.
T a jm ir 216, 217.
T ako rad i 191.
T a llin n  354.
T a lta l 281.
Taraan 289.
Tam arindus ind ica  78.
Tam arynda 78.
Tamiza 239.
Tanana R ive r 274.
T anchoi 246.
T angan ika  78, 83, 84, 156.
Tanger 351.
T ap ioka  74.
Tarapaca 281.
Ta rg i 299.
T arnow sk ie  G óry 266.
Tarragon 67.
T a ry fy  ko le jow e  325.
Tasm anja 30, 66, 67, 205, 234, 247, 

283, 288, 325.
Taxod ium  216.
Taxodium  d is tichum  222.
Teak 161.
Tectona g rand is  161.
Tehuantepec 344.
Tele fon 361.
Telegra f bez d ru tu  361—362.
Telegra f e lek tryczny  359—361.
Telu 154.
Teneryfa 92.
Tennessee 82, 269, 282, 286. 
Tennessee rz. 222.
Terpen tyna  222.
Terue l 265.
Tessin k a n to n  72.
Texas 74, 75, 82, 90, 194, 195, 228, 

248, 254, 286, 287.
The a assamica 88.
Thea chinensis  88.
Theobroma cacao 89.
T ienc in  246.
T ie rra  ca lien te  26.
T ie rra  f r ia  26 
T ie rra  tem p la ta  26.
T im b u k tu  74.
T k w ib u li 246.



fo c o  281.
Togo 80, 190.
Tokantins 340.
T o k  jo  356, 361.
Toledo 261.
Tomasyna 286.
Tomaszów 266.
Tomsk 246.
Tonga 76.
Tonking 72, 74, 246, 333.
Tonna 337.
T o r 283.
T o rf 217, 288.
Tornados 34.
Toskan ja  238, 268, 275.
Tracja 72, 275.
T ran 159.
T ranskaukaz ja  49, 73, 88, 246, 281, 

288, 289.
T ransko n tyne n ta lne  ko le je  328—329,

330.
T ransvaa l 72, 98, 247, 273, 277. 
T rapezun t 72.
T rie s t 190, 340, 370.
T rin id a d  86, 89, 90, 135, 255, 262, 

288.
T rip o lis  341.
T rit ic u m  du rum  51.
T riticu m  po lon icum  51.
T rit ic u m  sa iiuum  51.
T riticum  uulgare  41.
T rom sil 236, 237.
T rondh iem  236, 237.
T ry p o lita n ja  289.
T rzc ina  cukrow a  75, 188, 200— 201. 
Trzęsien ia ziem i 12— 13.
Tsetse m ucha 94, 96, 100, 333.
T und ry  7, 102, 217, 314.
Tunguzi 102.
T un is 15, 185, 206, 262, 286, 351. 
T u ńczyk i 50, 238.
T u r 96.
T urańska  n iz in a  44, 73.
T u rc ja  60, 91, 107, 135, 284. 
T u rk ie s ta n  54, 59, 69, 101.
Tw o Harbors 262.
T ybe t 28, 34, 98, 109, 128.

Tybetańska p ro w in c ja  hodow lana 157. 
Tygrys 21, 50, 90.
T y ro l 67, 70, 205.
T ytan  285.
T y toń  86, 90—91, 188, 198—200.

U

Uella 315.
Uganda 82.
U kra ina  60, 62, 152, 174, 265, 284. 
Ulea 221.
Uleaborg 221.
U ls te r 61.
U n ited  F ru it  Company 208.
U n ja  Połudn. A fr. 97, 98, 99, 100, 105, 

121, 156, 179, 186, 189, 229 —  230, 
249, 250, 275, 284, 288, 290, 291, 
304, 305. 308, 326.

U pland 82.
U ra l 172, 218, 246, 265, 268, 274, 276, 

284, 290, 292.
Urdu, patrz: H indusi.
U rtica  cannabina 61.
U rtica  d io ica  61.
U rugw a j 30, 59, 65, 72, 80, 97, 121, 

158, 229, 230, 231, 232, 330.
U tah 62, 269, 277, 286, 288.
U żyw k i trop ika lne  86—91.

V

Vaal 273.
V alparą iso 326, 330.
Vancouver 175, 221, 247.
V an illa  p la n iifo lia  92.
V iitte rn  220.
V e rm illio n  Rangę 261.
Vicia Faba 56.
V itis  u ir iife ra  61.

W

W alchensee 21.
W alencja  69, 72, 80, 265.
W anad 285.
W a n ilja  92.
W ankie  247.
W ash ing ton 346.
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W ashing ton stan 66, 67, 205.
W a w  i  ł  o w  48, 50.
W ą tłusz  40, 239.
W ellesley 305.
W ełna 98, 99, 101, 102, 232, 300.
W enecja 354.
W enezuela 28, 86, 89, 90, 121, 255, 

291, 288, 289.
Wezera 279.
W ęgiel 14, 142, 165, 166, 168. 169, 

243—252, 259, 261, 262, 263, 266.
Węgorz 40, 95, 239.
W ęgry 52, 53, 56, 60, 62, 63, 66, 72, 

91, 165, 177, 178, 179, 185, 210, 212, 
228, 232, 245, 250, 276, 296, 323, 
358.

W ia try  33—34.
W iborg  221.
W iedeń 64, 354.
W ie lb łąd  101-202, 152, 154, 156, 226, 

319, 320, 334.
W ie liczka  278.
W ie lk ie  jez. 72, 290.
W ie lk ie  słone jez, 288.
W ie lo ryby  41, 159, 240,
W ierchn ieud iensk  246.
W igon ja  patrz: W ikun ja .
W ik to r ja  65, 274, 325.
W ik to r ja  jez ioro  72.
W ik u n ja  102.
W iln o  299, 325, 354,
W inna  la ta roś l 61, 63—66, 209—214,

301.
W inn ipeg  175, 225.
W ino 65, 209 —  213.
W irg in ja  67, 80, 200, 205, 254, 282.
W isconsin 72, 228,
W it im  274.
W itw a te rs tra n d  273.
W ładyw ostok  225, 246,
W łochy  60, 63, 66, 68, 69, 80, 81, 91, 

98, 100, 101, 106, 163, 166, 174, 177, 
179, 183, 184, 192, 195, 196, 198, 201,
203, 207, 210, 214, 228, 231, 257, 267,
268, 279, 283, 284, 287, 288, 292, 295,
296, 304, 305, 310, 323, 341, 348, 350,
358.

W łó kn is te  ro ś lin y  59—60, 61, 81— 84. 
Wogezy 275.
W ojna św ia tow a a życie gospodarcze 

170, 183— 184, 200, 204, 225, 255, 263, 
280, 303 — 307, 347.

W olfram  285.
W olnocłow e s tre fy  300,
W ołga 174, 239,
W ołogda 218.
W o łyń  66.
W osk pszczelny 107.
W osk ziem ny, patrz: O zokeryt. 
Wozowego ruchu  prow , 334.
W ół 96 —  97, 149. 152, 156, 319, 320. 
W ó ł ga rba ty  157.
W r i g h t  346.
W schodn ioaz ja tycka p ro w in c ja  ho 

dow lana 157.
W schodn ioaz ja tyck i k rąg  k u ltu ra ln y  

127 — 128, 130, 193. 
W schodnioeuropejsk i k rąg  k u ltu ra l

ny 125 —  126, 130.
W u lka n y  9, 13.
W tirttem b e rg ja  66.
Wybrzeże kości s łon iow e j 79. 
W ybrzeże Z ło te  66, 79, 90. 190, 273, 

284.
W yom ing 286.
W ysokoandy jska  p ro w in c ja  hodo

w lana 155.

Y

Yap 359.
Y arm outh  236.
Y e llo w  p ine 222.
Y e llow ston  226.
Yerba mate 86, 90.

Z

Zabudowanie po toków  21.
Zachodn i f io rd  237. 
Zachodn ioeurope jsk i k rąg  k u ltu ra ln y  

125, 129, 130, 131.
Z a kasp ijsk i k ra j 255.
Zakaukazja 60.
Zaleszczyki 65.
Zambezi 85, 247, 273.
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Zante 213.
Zanzibar 72, 101, 136, 340.
Zasięgi lasów  216— 217.
Zasięgi up raw y zbóż 172.
Zbieracza gospodarka 146— 147.
Ze a M ays  71.
Zebu 96, 97, 98, 108, 153, 228. 
Zecatecas 276.
Zedraty 68.
Zielonego P rzy lądka w yspy 361. 
Z iem n iak 50, 54 — 56, 176, 179, 182, 

183.
Zim owego ruchu p ro w in c ja  335. 
Z ing ibe r o ff ic in a le  92.
Z ło to  241, 243, 271— 275. 
Z u c k e r m a n n  S. 303.
Z w ickau  245.
Zwierząt jucznych prowincja 334. 
Zwierzęta domowe 95—108, 226—231,

302.

Zw ierzęta fu te rko w e  223—225. 
Zw ierzęta ob łaskaw ione 95.
Zw ierzęta szkod n ik i 93— 94.

Ż
Żaglowce 342.
Żatec 66.
Żegluga rzeczna 36— 39, 332.
Żelaziak b ru na tn y  259, 262, 266. 
Żelazo 169, 241, 243, 249, 258 — 567. 
Ż ó łta  febra 115.
Ż ó łta  rasa 116, 118, 119 — 121, 131. 
Ż ubr 226.
Żydzi 53, 112.
Ż yto  52, 173, 174, 175, 178, 180, 182, 

183.
Żyw ice kopalne 288 — 289. 
Ż yw ic ie lska  zdolność ziem i 143. 
Ź ród ła  m inera lne 9.
Ź ród ła  na ftow e 253.
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ERRATA.

w iersz zam iast: w inno  być:
5 od góry 23 «/,* 23*/20

16 I I  I I Lecz i tym Lecz i w  tym
6 11 II słowo „w ę g ie l” skreślić
2 f f  ff sta ją  rzadsze sta ją  się rzadsze
8 »  V wóg wód

12 od do łu przeciw ieńsw ie p rzec iw ieństw ie
14 od góry sąsiednich w  Stanach w  sąsiednich Stanach
18 od do łu G renlandia G renlandja
18 od do łu W arta W arto
19 od do łu wspom niem y w spom nim y
8 od do łu W Nowem W Nowym

— m apka postyn ie pustyn ie
14 od góry Olea europea Olea europaea
8 od dołu oko lic oko lice

12 od góry Castania Castanea
9 od góry Lucopersicum Licopersicum
3 od dołu ja k ie g o lw ie k ja k ie g o ko lw ie k

15 od góry nieznosi nie  znosi
8 od do łu inne). inne.

17 od góry A u g lji A n g lji
4 od góry borneese borneense

11 od góry T ryn idae ie Tryn idadzie
18 od dołu w iele w ie lu
5 od góry kakow ca kakaow ca
7 od góry H otentów H o ten to tów
1 od góry bądacze badacze
2 od góry Turc ia T urc ja
5 od góry niedostatecznych niedostatecznych

16 od do łu najzm ienniejszego najzim niejszego
— m apka zasięg zasiąg

9 od dołu d ługo trw a jacą długo trw a jącą
4 od góry jn k ja k

10 od dołu ceremoniom cerem onjom
1 od góry suche suchej

— m apka wschodnich we wschodnich
1 od góry sprzęt zbiór

12 od dołu od do
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Str. w iersz zam iast: w inno  być:
198 3 od góry przy sto w y w ania przystosow yw ania
216 14 od góry Toxod ium Taxod ium
225 12 od do łu wychodzącem wychodzącym
228 15 od do łu przedewszyskiem przedewszystkiem
235 6 od góry przpada przypada
235 17 od dołu ta k ie tak iego
236 11 od do łu pozbawiony, g łow y pozbaw iony g łow y
239 1 od góry form ę form ą
259 4 od do łu tam tem
268 11 od do łu kruszczu kruszcu
270 19 od góry eksp la tac ji eksp loa tac ji
275 6 od góry poziom y poziom u
288 15 od góry Dźwinacz D źw iniacz
299 18 od góry grom adzi grom adzi sią
306 11 od do łu zaciśnienia zacieśnienia
325 9 od do łu l in j i l in i j
330 10 od do ły abisyńska ab isyńską
336 6 od góry północznej pó łnocne j
341 5 od do łu k ilom e trow em k ilo m e tro w ym
343 4 od do łu tedy tędy
348 14 od góry paportu rap o rtu

Uwaga. W śród „e rra tó w " pom ieścićby także można k ilk a  obcych nazw
geograficznych, k tó re  zna lazły się w  tekście  w  dwóch różnych 
p isow n iach np. G illliva re  i  G e llivare , Iraw a d i i Irraw add i, Costa 
Rica i  Costarika i  t, d. Te „o m y łk i"  pom inę liśm y jednak, bo nie 
w iem y i  n ie w ą tp liw ie  n ieprędko się dow iem y, ja k a  p isow n ia  jes t 
w  tym  razie w ięcej poprawna, względnie powszechniej uznawana, 
a ja k a  m nie j. U chybien ie  w  is toc ie  reduku je  się przeto ty lk o  
do niezachow ania je dn o lito śc i p isow n i, co o ty le  znajduje znowu 
w ytłum aczenie , że rów n ież i  w  językach obcych, z k tó ry c h  po
chodzą te nazwy, też spo tykam y się bardzo często z n ieusta lonym  
sposobem ich  p isania. Np. w  o fic ja ln e j p u b lik a c ji szwedzkie j 
„T he  swedish Y ear-B ook" 1922 n a tkn ę liśm y  się na p isow n ię  
„G e lliva ra " (str, 88), a w  in ne j rów nież o fic ja ln e j książce „A  book 
about Sweden" 1922 na „G a lliv a a ra ”  (str. 49). W nioskow aćby 
stąd można, że oba sposoby p isan ia  są w  użyciu  i  oba ta k  samo 
poprawne. W  p o lsk ie j p iso w n i odnośnie do w ie lu  obcych nazw 
geograficznych panuje jeszcze w iększa dowolność. S ło w n ik  o rtog ra 
ficzny  pro f. Jana Łos ia  zaleca np. pisać „S y ja m ”, Romer i S aw ick i 
piszą „S jam ” ,a  jeszcze in n i „S iam ” , a naw e t „Syam ". Podobnie 
jes t rów nież z nazwam i p rzeds taw ic ie li ras ludzk ich . Łoś poleca 
pisać nazwę „papuas" m ałą lite rą  (s tr. 40 Słow, ortograficznego), 
ale na s tron icy  142 sw oje j ks ią żk i sam pisze ją  w ie lk ą  lite rą .










